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DZISIEJSZE STOSUNKI W KRÓLESTWIE POLSKIEM 1 

Ostatnie kilka miesięcy przynios ły Kró les twu znaczne za
ostrzenie w n ieznośnem i tak od la t t rzydzies tu położeniu. P rze 
śladowanie to uwydatn i ło się szczególnie w zakresie religii i K o 
ścioła i coraz bezwzględniejszej rusyfikacyi. Choć walka z Bog iem 
i Kościołem w wielu dziś pańs twach Zachodu była i j e s t jeszcze 
na porządku dz iennym rządów przes iąkłych wolnomulars twem, 
a b t am przynajmnie j opór i ob ronę umoźebniają pa r l amenty , 
stowarzyszenia, wolne szkoły, p rasa i t. d., s łowem, cały pod
kład swobód cywilnych i obywate l sk ich ; w Rosy i zaś przybiera 
ona specyficzne, p rzyrodzone znamiona owej avitae fraadìs, przez 
Grzegorza X V I . carowi Mikołajowi wy tkn ię te j , i bru ta lnej samo
woli. I to wszys tko dzieje się k iedy? Gdy Angl ia naprawia wie
kową k rzywdę I r l andy i , nawe t z uszczerbkiem własnego p r a w o 
dawstwa i u rządzeń; gdy w sąsiedniej Aust ry i ¿3'cie i p rawa 
narodowości polskiej uznane i uszanowane, coraz silniej łączą 

1 Po paru miesiącach usilnych s tarań, udało się nam zebrać t rochę 
wiadomości i faktów z dziedziny spraw bieżących Kró les twa Polskiego. 
Me jes t ten zbiór zupełnym, nie obejmuje wszystkiego, ograniczając się 
na razie do głośnej, lecz w całokształcie swym jeszcze nie przedstawionej 
s p r a w y k i e l e c k i e j , i do i n t e r n a t ó w rządowych przy szkołach śre
dnich, k tóre z początkiem tegorocznej jes ieni zaczynają, niestety, wchodzić 
w życie w kilku mias tach Królestwa. To jednak, co tu podajemy, usiłowała 
Eedakcya Przeglądu wszelką dostępną drogą sprawdzić , i możemy z góry 
czytelników naszych zapewnić , że zawar te w ar tykule niniejszym fakta 
-ą najściślej z rzeczywistością zgodne. Bed. 

V. P . T . X L I , 1 
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i skupiają P o l a k ó w około t ronu ; g d y w P r u s a c h rząd i m o n a r c h a 
czynią niejakie na rzecz naszą u s t ęps twa i w rep rezen tacy i Ks ię 
s twa zyskują n iebezskuteczne dla siebie g łosy ; k iedy n a w e t 
w Turcy i t a k a B u l g a r y a np . chroni się pod opiekę Padyszacha . 
W Rosy i na tomias t i dobre chęci panującego oraz na jwyższych 
sfer rządzących n ie ty lko żadnej ulgi nie przynoszą, ale wpros t 
przec iwne zamiarom sprowadzają sku tk i , przekszta łca jąc się zwy
kle w drodze z P e t e r s b u r g a do W a r s z a w y i naodwró t . 

I tak, udało się nareszcie po długich s taraniach władzy du
chownej , a za usi lnem wstawieniem się j en . H u r k i , uzyskać po 
zwolenie, b y proboszczowie i wikaryusze mogl i udzielać nauk i 
ka tech izmu w szkołach począ tkowych wiejskich. Cesarz Aleksan
der osobiście o tern uwiadomił bawiących w P e t e r s b u r g u na 
konsekracy i b i skupów. Z wykonan iem j e d n a k tej wol i monar 
szej ociągano się przeszło rok, a t ymczasem ku ra to r uniwersy
t e tu warszawskiego, p . A p u c h t i n . porozumiawszy się z min is t rem 
oświaty, rzecz całą z g r u n t u przerobi ł , i to co miało być speł
nieniem na jpros t szego obowiązku, j a k i ciąży na k a ż d y m rządzie 
dba łym o mora lność przyszłych poko leń , stało się n o w y m za
m a c h e m n a swobodę i n iesporne dotychczas , n a w e t pod rządem 
rosyjskim, p r a w a Kościoła ka to l ick iego. Sta ło się zaś w n a s t ę 
pujący sposób. 

Pon ieważ dopuszczenie księży katol ickich do nauk i religii 
w szkołach począ tkowych Kró l e s twa Polsk iego było przewi
dziane w ukazie z dn. 30 sierpnia 1864 г., prze to nie zachodzi ła 
pot rzeba wyrab ian ia n o w e g o ukazu cesarskiego, lecz s tarczyło 
pos tanowien ie K o m i t e t u minis t rów, wyjaśnia jące ów s ta ry z przed 
la t t rzydz ies tu ukaz i określające sposób, w j ak i na leży go s to 
sować. Taką też n a d a n o formę n o w e m u prawu. W dos łownym, 
z u rzędowego oryginału , p rzekładz ie b r zmi ono j a k nas tępuje : 

Wypis z dziennika Komitetu ministrów pod Nrem 087, w którym wyłusz-
czono Najivyêej zatwierdzone w dn. 16 marca 1892 postanowienie Komitetu o wy

kładaniu w szkołach początkowych warszawskiego okręgu naukowego katechizmu 
rzymsko-katolickiego wyznania. 

W wyt łumaczeniu przepisów o porządku obsadzania posad nauczy
cieli religii w gminnych i wiejskich szkołach katolickich gubernij Kró l e 
s twa Polskiego pos tanowić : 
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I. Podania o obsadzenie posad nauczycieli religii w katolickich gmin
nych i wiejskich szkołach początkowych gubernij Kró les twa Polskiego przez 
miejscowych duchownych parafialnych, k tóre powinny wychodzić od miej
scowych gmin, w porządku przewidzianym przez art. 54 Najwyższego ukazu 
z du. 30 sierpnia 1864, będą załatwiane po poprzedniem, w każdym od
dzielnym wypadku , porozumieniu zwierzchności szkolnej z miejscową wła
dzą gubernialną. W razie różnicy zdań, sprawa będzie przedstawioną do 
ostatecznego rozstrzygnięcia warszawskiemu jenerał -gubernatorowi — i 

I I . wykład katechizmu wyznania rzymsko-katolickiego we wspomnia
nych w punkcie I. szkołach nie może być poruczany osobom należącym 
do innych wyznań. 

Najjaśniejszy Pan w dn. 16 marca 1892 r. to postanowienie Komi te tu 
Najwyżej zatwierdzić raczył. 

Pos tanowienie to z dn. 16 m a r c a 1892 r. składa się z dwóch 
części. Część d ruga , t eo re tyczn ie b io rąc , pos iada wielką donio
słość, gwaran tu je b o w i e m , że odtąd n a u k ę religii katol ickiej 
w szkołach ludowych udzielać m o ż e ty lko katolik. Do tychczas 
wykładal i ją nauczyciele lub nauczycielki świeckie bez wzg lędu 
na wyznanie , i t a m , gdzie ów nauczycie l lub nauczycie lka byli 
prawosławnymi, wykład t en p rzyb ie ra ł cechy „religii porównaw
czej" , co, j a k ł a two spostrzedz, czyniło p o ż y t e k t ak iego w y k ład u 
najzupełniej wą tp l iwym, bo był on w s tanie , nawe t p r zy b raku 
złej wol i , wywołać w g łowach dzieci wiejskich co najmniej 
chaos i zamieszanie. P o d tym względem nowe p rawo , samo 
w sobie, przynosi korzyść i idzie ty lko o to , b y ta korzyść uwi
doczniła się w p r a k t y c e i zas tosowaniu . 

Otóż, j a k się to często zdarza w prawodaws twie rosyjskiem, 
cały p o ż y t e k art. I I . obala art. I . t egoż postanowienia . W y k l u 
czając bowiem innowierców od wyk ładu nauk i religii w szkołach 
ludowych, dopuszczenie do n iego ks ięży t ak warunkuje , że staje 
się ono wpros t z łudnem. A r t y k u ł t en pozos tawia w m y ś l ukazu 
z 1864 r. in icya tywę obsadzania posad nauczyciel i religii w szko
łach począ tkowych przez duchowieńs two parafialne katol ickie, 
władzy gminnej (zebraniu gminnemu, ewentualn ie wój towi i ła
wnikom), i orzeka, że n o m i n a c y a t aka ma nas tępować za porozu
mieniem zwierzchności szkolnej (gubernialnej dyrekcyi naukowej) 
z gube rna to rem i że ty lko w razie różnicy zdań, os ta teczne roz
s t rzygnięcie należy do warszawskiego j ene ra ł -guberna to ra . D a n a 

1* 
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więc j e s t p a ń s t w u najzupełniejsza rękojmie co do „p rawomyś lno -
ści" wykłada jących w szkołach księży, nominacya ich bowiem 
nie może inaczej nastąpić, j a k ty lko po porozumieniu się władzy 
szkolnej z władzą adminis t racyjną , czyli po p rzeprowadzen iu 
najściślejszego ś ledztwa nad k a ż d y m z osobna p roboszczem lub 
wikaryuszem za poś redn ic twem zarówno o r g a n ó w szkolnych j a k 
i admin is t racy jnych , t j . nacze ln ika powia tu , naczelnika s t raży 
ziemskiej , ż anda rma powia towego , gube rn ia lnego i t. d. Nad to , 
g d y b y zachodzi ła najmniejsza w opiniach tych rozl icznych władz 
różnica zdań, p r a w o os ta tecznego rozs t rzygnięc ia pozos tawia się 
w rękach j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a , k tó ry ze swej s t rony ma możność 
prze j rzenia l u b wszczęcia n a n o w o całego n a d d a n y m ks iędzem 
śledztwa. G d y b y j u ż nic innego , to samo to skompl ikowanie spo
sobu obsadzania posad nauczycie l i religii katol ickiej w szkołach 
począ tkowych , wywoła łoby, w naj lepszym razie, n iezmierne w wy
konaniu rzeczonego p r a w a opóźnienie, t ak ie bowiem śledztwa 
i zasięganie opinii o po l i tycznem usposobieniu k a n d y d a t a za j 
m o w a ł y b y ba rdzo dużo czasu, a wynik ich za leżałby os ta tecznie 
od dobrej lub złej woli j e d n e g o z powyższych organów. L a d a 
uwaga niczem nie popa r t a , l ada ob jekcya , nas t ręczona osobistą 
niechęcią lub uprzedzen iem, s t a rczy łaby tu za n iezbi ty dowód 
i s tanowczą przeszkodę; z p u n k t u zaś p a ń s t w o w e g o wszys tko 
to j e s t zupełnie zbyteczne , skoro ów proboszcz lub wikaryusz , 
j uż przed objęciem swych obowiązków duchownych , przez po 
dobną cenzurę rządową przeszedł , a j e g o „prawomyś lność" poli
tyczna j e s t najściślej i s tale przez naj rozmai tsze s topnie władz 
adminis t racyjnych kontrolowaną. 

Jeś l i więc zakul isowym au torom pos tanowien ia szło o to , 
b y zarządy gminne , zostające zresztą p o d naciskiem nacze ln ika 
powiatu, i zgoła wszelkiej samodzielnej i n i cya tywy pozbawione , 
od wnoszenia p o d a ń odst ręczyć, a księży od pode jmowania się 
obowiązków nauczyciel i religii w szkołach począ tkowych odstra
szyć, sama ta manipu lacya wystarczała . Nie poprzes tano j e d n a k 
n a tem. T rzeba było nie tylko dos tęp do szkoły utrudnić, ale i po
by t w niej uczynić wpros t n ieznośnym i n iemożl iwym. 

W tym celu, w połowie maja 1892 г., j e n e r a ł H u r k o po
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wróciwszy do W a r s z a w y z Pe t e r sbu rga , gdzie (uznać to na leży 
raz jeszcze) gorąco nowego p r a w a broni ł , czy z obawy p rzed 
p. Apucht inem, czy t eż p o d w p ł y w e m swego otoczenia — w y d a ł 
okólnik do gube rna to rów Kró les twa , w k tó rym obmyśla i zaleca 
cały szereg ś rodków kontro l i nad wykładającymi w szkołach lu
dowych księżmi. 

O okólniku t y m pisały j u ż dzienniki w swoim czasie. P r z y 
pomnimy więc ty lko , że j e n e r a ł - g u b e r n a t o r powołując się na 
postanowienie K o m i t e t u minis t rów, zwraca u w a g ę , iż właściwie 
cała odpowiedzia lność odpowiedniego w y b o r u ks ięży katol ickich 
na nauczyciel i religii spada n a admin i s t racyę , że za tem guber 
natorowie winni zawczasu zb ierać na jdokładnie jsze o t ych księ
żach, o ich „sprawowaniu się i k i e runku" wiadomości , że za tem 
powinni przez nacze ln ików powia tu i nacze ln ików s t raży ziem
skiej naj baczniej czuwać nad „prowadzen iem się i usposobien iem" 
księży parafialnych. Zaleca dalej okólnik n ie ty lko gube rna to rom, 
ale naczelnikom powia tów, komisarzom do sp raw włościańskich 
i naczelnikom s t r aży ziemskiej, b y p rzy wizy tacyach i objazdach 
s łużbowych odwiedzal i szkoły wiejskie i g m i n n e i za pomocą 
zadawanych uczniom p y t a ń , w p o g a d a n k a c h i r o z m o w a c h staral i 
się wywiedzieć i sprawdzić, czego i j a k ksiądz uczy, i czy nie 
wywiera szkodl iwego wpływu i t. d. Okólnik ten rozchwiał do 
reszty wszelkie złudzenia co do udzia łu księży w szkołach lu
dowych. Udzia ł t en s tawał się p r zy t ak niesłychanej kontrol i 
i t rudnościach wpros t bezcelowym, a na raża ł j edyn i e duchowień
stwo na nowe prześ ladowania i szykany . T o też ty lko w dwóch 
czy t rzech szkołach księża podjęli się wyk ładu religii, a i w t ych 
wyją tkowych w y p a d k a c h p rawos ławny nauczycie l i nauczycie lka 
siedzą pilnie na każdej lekcyi, skrzę tn ie notując co ksiądz dzie
ciom wykłada . Od ich dobrej wol i i z rozumienia w y k ł a d u zależy 
za t em przyszłość i los księdza, a ł a two sobie wyobraz ić j a k go 
to czyni za leżnym i w j a k i e m położeniu s tawia , a b y zrozumieć 
dlaczego p o d o b n e boha te r s twa nie znajdują i znaleść nie mogą 
naś ladowców. 

Uniemożl iwiwszy w t e n sposób p r ak tyczne wykonan ie 
woli monarsze j , wyrażone j w pos tanowieniu K o m i t e t u minis t rów 



6 D Z I S I E J S Z E S T O S U N K I W K R Ó L E S T W I E P O L S K I E M . 

z dn. 16 marca 1892 г., p. Apuch t in umyśl i ł nad to w innej , g ro

źniejszej jeszcze i samo wolniejszej formie wyzyskać ją dla swych 

celów. I oto, mszcząc się na b iskupach za podjętą wbrew niemu 

in icya tywę , w porozumieniu z ś lepo sobie o d d a n y m min is t rem 

oświaty p . De l j anowem, pos tanowi ł rozpocząć walną przec iwko 

seminaryom d u c h o w n y m kampanię . J a k o ż od razu p . Apucht in . 

komunikując p o d w ł a d n y m sobie władzom p rzy toczony powyże j 

wypis z dziennika K o m i t e t u ministrów, dołączył doń nas tępujący 

okólnik, k tóry znów najściślej z u rzędowego oryginału t łuma

czymy: 

0 wykładaniu w szkołach początkowych warszawskiego okręgu naukowego 
katechizmu rzymsko-katolickiego wyznania przez duchownych tegoż wyznania. 

P a n minister oświaty dn. 12 kwietn ia 189-2 r. pod N-rem. 6574-, ra
czył mi zakomunikować do właściwego zastosowania, przyłączony wypis 
z dziennika Komite tu minis t rów za N-rem 687, w którym wyłuszczono Naj
wyżej za twierdzone dn. 16 marca t. r. postanowienie Komi te tu o wykła
daniu w szkołach początkowych powierzonego mi okręgu katechizmu rzym
sko-katolickiego wyznan ia , przez duchownych tegoż wyznania. P rzy tem 
J e g o Eksc.elencya nie uważał za zbyteczne zwrócić uwagę na to , że naj
ściślejszy i stały nadzór nauczycielskiej działalności katolickich duchow
nych parafialnych nie może wydać szczególnie wyda tnych i korzystnych 
następstw - , jeśli nadzór ten nie będzie miał miejsca przy początkowem przygoto-
wyivaniu młodych ludzi w seminaryach katolickich do ich przyszłych działal
ności w charakterze sprawujących służbę w kościele katolickim. Z tego 
powodu sekretarz s tanu lir. Deljanow raczył wyjaśnić, że na zasadzie ar t . 0 
Najwyższego ukazu z dn. 30 sierpnia l S 6 i r . o dyrekcyach naukowych w Kró
lestwie Polakiem, naczelnicy tych dyrekcyj są obowiązani , według prawa, 
zwiedzać zakłady naukowe, nie podlegające minis ters twu oświaty, i przed
stawiać swe uwagi za pośrednic twem swej zwierzchności do rozpatrzenia 
władz , zarządzających temi zakładami; przyczem, jak to wyjaśnił b. Ko
mite t urządzający dn. 22 lutego 1865 r. (Nr. -78), przytoczony powyżej 
przejiis rozciąga się i do wszystkich, bez wyjątku, zakładów naukowych za
rządu duchownego. 

Przytem, będąc zdania, że istniejące p rawa dają wyższym władzom 
naukowym szerokie pełnomocnictwo w nadzorze nad seminaryami katolic-
kiemi, p. minister oświaty prosi mnie, bym zalecił naczelnikom dyrekcyj 
naukowych ścisłe wykonywanie przepisów art . 6-go ukazu 1864 r. co do 
zvAedzania duchoivno-naiikowych zakładów rzymsko-katolickich i składania o nich 
uwag odpowiednim władzom. 

Donosi się o tem okręgowi dla kierownictwa i wykonania . 

T a k brzmi ów s ławny okólnik p . Apuch t ina , k tó ry za j e 

dnym zamachem wydziera seminarya dyecezya lne z pod władzy 
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mskupow, a oddaje j e pod bezpoś redn i zarząd dyrekcyj nauko
wych, czyli swój własny. P o t w o r n o ś ć t ego zamiaru j e s t chyba 
jasną, staje się ona j e d n a k jeszcze j a sk rawszą , jeśl i weźmiemy 
pod r o z w a g ę m o t y w a , na k t ó r y c h , za in icyatywą p . Apucht ina , 
zniedołężniały hr. JJeljanow opar ł swe rozporządzenie . 

Otóż powołane w okólniku pos tanowienie K o m i t e t u urzą
dzającego z 1865 r. n i g d y nie weszło w życie, a na tomias t w r. 1883 
za min is te ryum hr. Tołs to ja nastąpi ło t ak nazwane przez rząd 
rosyjski sagłasseńje, t j . porozumienie ze Stolicą Apos to lską , mocą 
k tó rego niezależne zawiadywan ie seminaryów pozos ta ło i n a d a l 
przy b i skupach dyecezyalnych, a Pap ież zgodził się ty lko na 
wprowadzenie do owych zak ładów nauki j ę z y k a rosyjskiego, z wy-
raźnem j e d n a k zas t rzeżen iem, że nauczycie l t ego p rzedmio tu 
musi być wyznawcą religii katol ickiej . J u ż w t e d y powtórzy ła się 
znana obłuda i fałsz rządu w w y k o n y w a n i u zobowiązań, uroczy
ście wzg lędem Stolicy Apostolskie j zac iągn ię tych ; j a k w r. 1846 
ówczesny k o n k o r d a t w P e t e r s b u r g u obrzezano, t ak i t e raz wy
skrobano z nowej u m o w y wyrazy , odnoszące się do nieodzowności 
wyznania ka to l ick iego przysz łych nauczyciel i j ę z y k a rosyjskiego; 
na co b iskupi , mając skądinąd o ryg ina lny t eks t porozumienia , 
na tychmias t , ze w s t y d e m pośredniczących gube rna to rów, zwró
cili uwagę . 

Powyższy okólnik p . k u r a t o r a , p rzec iwny is tniejącemu po
rządkowi rzeczy i na jwyraźnie jszym przep isom p r a w a kanonicz
nego i koncyl iów, wszyscy biskupi Kró l e s twa za niemożl iwy do 
przyjęcia uznali , oświadczając to na jp ie rw us tn ie lub na piśmie 
j ene ra ł gube rna to rowi , a nas tępn ie w u r z ę d o w y c h odezwach do 
ministra oświaty. Uczynil i to każdy z osobna i w n ie jednym 
czasie, s tosownie do tego , k iedy im ów okólnik u rzędownie za
komunikowano . J e d n a k i e w t r e ś c i , odpowiedzi t e różni ły się 
ty lko co do formy. Biskup lubelski w piśmie swem posunął się 
aż do wspomnien ia o Uni tach , co m u za t ak s t raszną zbrodnię 
poczytano, że za ka rę dekre t j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a odjął t a m t e j 
szemu semina ryum, na juboższemu ze wszys tk ich w Króles twie , 
zasiłek rządowy w kwocie około 2000 rs. rocznie, wyp łacany 
notabene ze skonf iskowanych przez rząd funduszów dawnego se-



mina ryum podlaskiego w J a n o w i e . B i skup kielecki , k tó ry r z a d k o 
b y w a w Warszawie , o d m o w ę swą uzasadni ł w obszerniejszem d o 
j en . Hurk i p rzeds tawien iu , silnie na nauce i p rawach Kościoła 
opa r t em, w formie j e d n a k i wyrażen iach najbardziej umiarko
wanych.. Mąż ten cichy, ba rdzo światły, g r u n t o w n y i wszech
s t ronny teo log oraz kanon i s t a , oddany wyłącznie obowiązkom 
pas te r sk im i w y k ł a d o m w s e m i n a r y u m , nie ściągał do tychczas 
n a siebie żadnych oznak szczególnego władz rosyjskich nieza
dowolenia. Semina ryum kieleckie, t radycyjn ie bardzo dobrze p o d 
względem nauk i i mora lnośc i p rowadzone , wydaje wciąż ducho
wieńs two p rzyk ładne i na leżycie przysposobione , mimo, iż r e 
krutując się, n ies te ty , p rzeważn ie ty lko z klas ubog ich i wło
ściańskich, musi dopełniać braki naukowe, j ak i e wstępujący ze 
szkół pub l icznych przynoszą. L u d tamte jszy p o b o ż n y i w bliż-
8Ζ3·Ό1Ι nieraz z pogran iczną Aus t ryą zostający s tosunkach, może 
lepiej widzieć i odczuwać różnice pos tępowania dwóch sąsiednich 
rządów wobec Kościoła i j ę z y k a na rodowego , o k tó ry dba ba rdzo . 

Zdawałoby się więc , że n a w e t ze s t anowiska rządu rosy j 
skiego by ły poważne ku t emu powody, by z b i skupem kieleckim 
i j e g o dyecezyanami roz t ropn ie i wyrozumia le postąpić. 

S ta ło się inaczej , i właśnie tego b iskupa i tę dyecezyę wy
brano n a p ie rwszy og ień , gotując się do zamachu n a semina
r y u m kieleckie. Na razie j ene ra ł -guberna to r , o t rzymawszy pi
śmienną odmowę biskupów, odpowiedział im, że rozporządzen ie 
ku ra to ra musi b y ć w y k o n a n e , a wszelkie sprzeciwienie się b ę 
dzie uważane j a k o opór władzy rządowej . 

Zas tanawia jącym je s t j e d n a k fak tem, że od chwili odmo
wnej odpowiedzi ks. biskupa, zaczyna się szereg podpa lań w se
m i n a r y u m kieleckiem. J a k w w i a d o m y c h zajściach z Tow. k re -
d y t o w e m ziemskiem zjawiła się pods t awiona a przez w ładze 
rosyjskie wyzyskana osobistość p. Snieżko-Błockiego, t ak t e r a z 
występuje w Kie lcach młody zbrodnia rz , a lumn Gawrońsk i , k tó 
rego władze rządowe otaczają opieką, używając bezwstydnie d o 
p rzeprowadzen ia u k u t e g o z gó ry na seminaryum zamachu. J e -
d y n e m źródłem informacyj rządowych, zarzutów, oska rżeń i pod-
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staw późnie jszego ś ledz twa , stają się zeznania j a w n e g o podpa
lacza, fizycznie i umys łowo rozs t ro jonego . 

P a w e ł Gawrońsk i , syn włościanina , młyna rza K a r o l a Ga
wrońskiego (właściwie Gawrona) i M a r y a n n y z Ła tów, urodzi ł 
się w r. 1870 we wsi Bonowice , gminie Rok i tno , w powiecie 
wloszczowskim. W r. 1886 wszedł do I I I . klasy g inmazyum kie
leckiego, a że uczył się ba rdzo l icho, ukończy ł klasę IV. zaledwie 
w r. 1890, w k t ó r y m też wstąpi ł do seminaryum tamte j szego . 
Z powodu j e d n a k s t anu zdrowia, musia ł się wypisać z szeregu 
alumnów i zos tawał w domu rodzicielskim przez rok cały. Ty lko 
na usilne błagania j e g o i rodziców przyję to go powtórn ie po 
wakacyach 1891 r. do s emina ryum, w k tó rem pozos tawał odtąd 
aż do 26 s tycznia 1893 г., t j . do chwili uwięzienia. 

W zakładach naukowych , p r o w a d z o n y c h przez osoby du
chowne, powta rza się, n ies te ty , dość często, iż przez miękkość 
serca, dobro t l iwość , zbytn ią wyrozumiałość i l iczenie się z m o ż 
liwą poprawą, bywają przy jmowani i nie wyda lan i młodzi ludzie, 
k tórzy ze względu na i n s t y t u c y ę , na p racę i ducha wszystkich 
wychowańców, n i g d y b y w niej pos t ać i pozos t awać nie powinni . 
Tak było i z Gawrońsk im. Nie odznaczał się on ani zdolnością, 
ani pracowitością , ani p r zymio t ami , kfcóreby go do powołania 
duchownego zalecały. Zimny, ponury , skryty , a za wszys tk iem 
i wszystkimi ciekawie śledzący, zwracał uwagę ko legów tem, 
że przys tępując do K o m u n i i św. dziwnie wykrzywia ł us ta , co 
przypisywano odruchowi nerwowemu. W kuferku j e g o znalazł się 
list p isany do rodzonego b r a t a , k tó ry j e s t p o d o b n o geometrą , 
a j a k drudzy ut rzymują , s łuży w policyi. W liście t y m wyznaje 
Gawrońsk i , że w nic nie wierzy, n a w e t w wieczność , a wszelkie 
ceremonie kościelne bawią g o ty lko , że m a charak te r dziki i prosi 
b ra t a , b y nim nie gardził . P rócz t ego w kajeciku, w k t ó r y m 
zapisywał psychiczne nad sobą u w a g i , znajduje się tak i u s t ę p : 
„ J e ś l i s i ę m i u d a t o c o z a m i e r z a m , t o d r o g a m o j a 
u s ł a n a b ę d z i e k w i a t a m i , w p r z e c i w n y m r a z i e b i a d a 
m i , b i a d a ! " Znaleziono też między j e g o pap ie rami l is ty cyfro
wane, k tó rych dla b raku klucza nie umiano odczytać , oraz plan 
seminaryum własnoręcznie przez Gawrońsk iego czarnym ołów-
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kiem nakreś lony , z oznaczen iem cze rwonym ołówkiem miejsc 
pożaru . J a k się późnie j pokaza ło w śledztwie, Gawrońsk i bawiąc 
na wakacyach u swego bra ta c io tecznego, ks . Ra jsk iego , wika-
ryusza w W ł o d a w i c a c h , uk rad ł mu z k o m o d y ki lkanaście rubli . 

P o ż a r ó w w seminaryum kieleckiem by ło aż p ięć z rzędu. 
W l is topadzie 1892 r. podłożono dwa razy og ień , ale, że w t y m 
czasie rzemieślnicy pracowal i w gmachu seminary jsk im, sądzono 
zrazu , że to k tó ry z nich przez n ieos t rożność ogień zaprószył . 
Zresztą oba te pożary p r ędko ugaszono. Trzeci z rzędu ogień 
wybuch ł w nocy z p ie rwszego na d rag i s tycznia 1893 r. w cza
sie feryj Bożego Narodzen ia , podczas gdy ty lko 16 alumnów, 
a między nimi Gawrońsk i , pozosta ło dla asysty . T y m razem 
szkody by ły og romne ; G a w r o ń s k i zachowywał się, zdaniem k o 
legów, obojętnie i wyniós łszy na podwórze swój kuferek z r ze 
czami, siedział na n im spokojnie, p rzypa t ru jąc się szerzeniu p ło
mieni. W dwa tygodn ie później wybuchł w nocy czwar ty ogień, 
pod łożony na s t rychu , w ki lku na raz miejscach. Ugaszono go 
j e d n a k na tychmias t . W p a r ę dni p o t e m władze zarządzi ły rewi-
zyę seminaryum pod k ierunkiem naczelnika ż a n d a r m ó w w po
wia tach kieleckim i włoszczowskim, Z imermana , oficera delego
wanego z kancelary i g u b e r n a t o r a Szkar ła towa, i pol icmajs t ra 
Kie lc , Surkowa. E e w i z y a t rwała od 1 1 ' / 2 r ano do 9 wieczorem. 
P rze rzucono mieszkanie r e g e n s a , ks. Sawickiego, lecz nic nie 
znaleziono. Na tomias t u ks. wice-regensa, Trelka, zabrano nas tę 
pujące ks iążki : 1) „Czy Jezuic i zgubili P o l s k ę ? " przez ks. St. 
Zaleskiego, 2) „His toryę Kościoła po lsk iego" ks. Bul ińskiego, 
3) „Życiorys b i skupa W n o r o w s k i e g o " , 4) „Życiorys Bronis ława 
Zaleskiego" , 5) Marienpre.digten, po niemiecku, i 6) Le souverain 
Pontife, Segura . U profesora seminaryum ks. S ławety znale
ziono znów- i zabrano s tare , z X V I I . wieku, „Kazan ia" W e r e s z -
czyńskiego. 

W s z y s t k o to n a p r a w d ę , nawe t ze s tanowiska rządu rosy j 
skiego, bardzo n iewinne książki , b o np. „His to rya Kośc io ła pol 
sk iego" ks . Bul ińskiego, choć w y d a n a w Krakowie , p isana j e s t 
w duchu nad miarę powściąg l iwym, gdyż au tor by ł p ra ła tem 
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w Króles twie i za panowan ia cesarza Mikołaja figurą arcyrzą-
dową i z t ego powodu wówczas wielce niepopularną. 

Oprócz tego z rewidowano kuferki i książki a lumnów: W ł a 
dysława Ziel ińskiego, J a n a Czekają, L u d w i k a Woj ty s i a i A d a m a 
Pochapińskiego . Ty lko u Czekają znaleziono kaje t z czasów, g d y 
tenże chodził do g i m n a z y u m w Częstochowie, a w nim przepi
sane us t ępy z „Dziadów" Mickiewicza, i kilka piosnek, j a k : „Ne 
chody Hryc iu na weczernyciu" , „Idzie Maciek, idzie", „U nas 
inaczej" , „Grzmią pod Stoczkiem a rma ty" , „Hej fłisacza dz ia two" , 
„Miody wojownik" i t. d. U t r zech innych a lumnów nic nie zna
leziono. I znowu połów, choć nie seminary jnego pochodzenia , 
bardzo skromny, a nie ulega wątpliwości, że w każdym rządowym 
internacie w Rosyi , a zwłaszcza w k a ż d e m seminaryum prawo-
s lawnem, rewizya w y k r y ł a b y t rochę mniej n iewinne druki i s to
sunki, n ie ty lko pod względem po l i tycznym ale i obyczajowym. 

Tymczasem dn. 26 s tycznia b. r. około czwarte j nad r anem 
wybuchł piąty z rzędu pożar. T y m razem ogień podłożono na 
chórku kościoła seminaryjskiego. P o ż a r szybko ugaszono, ale na
zajutrz ks. B iskup polecił p rzeprowadzić najściślejszą rewizyę 
u wszystkich bez wyją tku a lumnów. Dopie ro ta rewizya i śledz
two zwróci ły uwagę n a Gawrońskiego , k tóry zrazu wypiera ł się 
wszystkiego, ale nas tępnie wezwany do ks. B i skupa , przyznał 
się do podpa lan ia i do dwukro tne j denuncyacy i t a k ks. r egensa 
i ks. wice-regensa, j a k i prof. S ławety . Szczersze i szersze wy
znanie pows t rzymał obecny p rzy tern przes łuchaniu urzędnik 
z biura g u b e r n a t o r a , k tó ry nie dopuści ł , by badano Gawroń
skiego o denuncyacyę , j a k twierdzi ł , pol i tycznej na tu ry . Ow 
urzędnik odwiózł na tychmias t Gawrońsk iego do domu popraw
czego i umieścił w oddziale chorych , po twierdza jąc w ten spo
sób ogólne mniemanie , iż j e s t maniakiem. 

W domu p o p r a w c z y m , g d y m u nadzorca więzienia czynił 
wyrzuty , Gawroński odrzekł : „ N i e p o t ę p i a j m n i e p a n , b o 
n i e w i e s z , k t o t e m u w i n i e n " . P rzes łuchany n a razie przez 
policmajstra S u r k o w a , a nas tępn ie ki lkakrotnie , w więzieniu, 
przez p roku ra to r a sądu okręgowego kieleckiego, Keznikowa, mu
siał Gawrońsk i nie szczędzić p o d s t ę p n y c h i obciążających zeznań, 
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bo łaskawie t r ak towany , budzi ł n ie ta jone u obu zadowolenie . 
Pon ieważ współwięźniowie pogardza l i n im wymawia jąc , że jeś l i 
wieiu z nich b ieda do w y s t ę p k u p o p c h n ę ł a , t o on t y lko do 
wdzięczności by ł obowiązany, p rze to posadzono go w osobnej 
celi, a nadzorcę więzienia, ka to l ika , zastąpiono p rawos ławnym. 

Od t ego os ta tn iego poża ru uspokoi ło się na pa rę t y g o d n i 
w seminaryum : egzamina pó ł roczne odbyły się z w y k ł y m t r y b e m . 
Tymczasem dn. 9 (22) lu t ego przyszło od j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a 
warszawskiego do ks. B i skupa polecenie , aby na tychmias t uwol
nił od obowiązków ks. regensa , ks . wice-regensa i ks . prof. Sła-
w e t ę , a lumna zaś Czekają wydal i ł z seminaryum. W odezwie tej 
wyraża się j e n e r a ł - g u b e r n a t o r ba rdzo surowo o duchu panują
cym w seminaryum kieleckiem i s twierdza , że jeśl i Gawrońsk i 
podpala ł , to dla tego, że był jeszcze n i e z e p s u t y i nie mógł 
znieść widoku zdrożnego k i e runku , j ak i widział w t y m zakła
dzie. W odpowiedzi n a to pismo, ks. B iskup wystąpi ł z prośbą 
o pozwolenie u t r zymania rzeczonych księży do wakacy j , b y 
przez ten czas mógł wyszukać odpowiednich zas tępców, i doniósł 
za razem, że a lumn Czekaj zosta ł j uż usunięty . 

P rzez t en czas odbywały się wciąż badan ia szczegółowe 
Gawrońsk iego w więzieniu, i snać ma te rya ł denuncyacy jny i in
formacyjny, przez n iego dos tarczony, był j uż tak obficie i skrzę
tn ie nagromadzony , że naraz n iespodziewanie o godz. 4 r ano 
około 70 ż a n d a r m ó w i s t rażników, ściągniętych z obcych po 
wiatów, otoczyło w dn. 13 marca seminaryum i zajęło mieszkania 
wszystkich profesorów, obs tawiwszy szczelnie wszystkie wyjścia. 
P a n u j e powszechne przekonanie , że do ponowne j rewizyi przy
czynił się p rzeważnie g u b e r n a t o r k ie lecki , I w a n e ń k o , człowiek 
j awnie rozpus tnego życia i z n a n y ł apownik , ale k t ó r y do tych
czas zachowywał się obojętnie , j a k n a pospol i tego s y b a r y t ę p rzy
stało. Choć w złem ani w dob rem gorliwością nie grzeszył , ocknął 
się t ym razem ze zwykłe j gnuśności z powodów czysto osobi
stych. Zadar ł on mianowicie ze swoim pomocnikiem, wice-gu-
be rna to r em Ozierowem, ożen ionym z synowicą j en . H u r k i ; n ie
porozumienia doszły t ak daleko, że p. Ozierowa przenies iono do 
P i o t r k o w a , ale całe to zajście wywoła ło w warszawskim zamku 
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g r o m y na kieleckiego guberna to ra . P . I w a n e ń k o uczuł się więc 
nagle zag rożonym na t ak w y g o d n e m i dos ta tn iem stanowisku, 
i oto pos tanowi ł zaszachować p lany swych wrogów, nag łym, 
błyszczącym ob jawem gorliwości. Więc jeszcze p rzed pierwszemi 
rewizyami złożył własnoręcznie n ie ty lko napisany, ale i osobiście, 
w najściślejszej tajemnicy, n a w e t p rzed własnymi urzędnikami, 
wyekspedyowany r apor t , w k t ó r y m odmalował w najczarnie j 
szych ba rwach wychowanie k l e ryków w seminaryum, a nas tęp
nie na lega ł n a p o t r z e b ę ponowne j , najsurowszej rewizyi . 

T y m razem już nie podpu łkown ik żandarmeryi , Z imerman. 
k tóry z godnością i przyzwoitością dokona ł poprzednie j rewizyi, 
ale sp rowadzony ad hoc naczeln ik żanda rmery i w powia t ach lu
belskim i j a n o w s k i m , TJthof, zabra ł się do dzieła. D o p o m a g a ł 
mu dobrze już zas łużony p rzy badan iu Gawrońsk iego , p rokura 
tor JŁeznikow, a obaj odznaczyl i się szczególniejszą brutalnością. 
Obsaczenie i rewizya semina ryum t rwa ła pe łne dwa tygodn ie . 
Zabrano wszystkie listy p r y w a t n e , papiery , szkaplerze Serca J e 
zusowego i książeczki nabożeńs twa t ego dotyczące , r achunki 
sumienia, j ak i e alumni dla własnego u ż y t k u w no ta tn ikach swych 
zapisywal i ; z adawano k l e rykom najn ieprzyzwoi tsze p y t a n i a , 
drwiąc z bezżeńs twa księży a przeds tawia jąc im przyjemnośc i 
swobodnie jszego życia. Ks . prof. S ławetę , człowieka świątobli
wego i wzorowego kap łana , posądzano i badano z powodu li
szaja, j a k i ma na głowie, czy nie są to oznaki i na s t ęps twa 
brzydkiej choroby. Zabrano osobiste fundusze księży Gruszczyń
skiego i Sławety, brewiarze , modl i tewnik i i inne książki, zupeł
nie obojętne, gdyż innych nie znaleziono, mimo najściślejszej 
rewizyi kaplicy, kościoła seminaryjskiego, zakrys ty i , a n t e p e d y ó w 
i t. d. Szczególnie oburzano się na książeczki o nabożeńs twie 
do Serca J e z u s o w e g o k rakowsk iego wydania, i na szkaplerze 
tegoż brac twa . Zdaje się, że właśnie p rzed tą d rugą seryą re-
wizyj przewieziono z Kielc, do cj^tadeli warszawskiej Gawroń
skiego i tam go ponownie b a d a n o ; fak tem j e s t , że sp rowadzono 
również do W a r s z a w y j e d n e g o z a lumnów, k tó rego Gawrońsk i 
j ako świadka wskazał . 

W ciągu t rwan ia tych rewizyj zjeżdżał do Kie lc naczelnik 
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korpusu ż a n d a r m ó w w Króles twie , j en . Brok, zan iepokojony tern, 
że poza j e g o p lecami , bez pop rzedn iego o t em uwiadomienia , 
powołano do dalszych rewizyj z Lub l ina podwładnego mu ka
pi tana Uthofa. Odwiedził on osobiście ks. Biskupa i zachowując 
w obejściu wszys tk ie formy dobrze w y c h o w a n e g o człowieka, n i e 
tai ł skądinąd ubo lewan ia , że k ie runek w y c h o w a w c z y w semina
r y u m j e s t pa t ryo tyczny , że uczą w n iem historyi l i te ra tury pol
skiej i h is toryi n a r o d u polsk iego od morza do morza , że śpie
wają pieśni p a t r y o t y c z n e . P r a w d ą zaś j e s t tylko, że h is toryę 
i l i te ra turę polską wykładają nie j a k o oddzielne przedmioty , lecz 
j a k o część his toryi w y m o w y i kaznodzie js twa w Polsce , i t o na 
pods tawie książek w W a r s z a w i e w y d a n y c h i przez cenzurę do
zwolonych. 

W ś r ó d t ych poszuk iwań i b a d a ń przyszedł w nocy dnia 
16 marca do bawiącego w P e t e r s b u r g u j en . H u r k i t e legram, 
aby regensa, wice-regensa i ks . prof. S ławetę wys łać bezzwłocznie 
do klasztoru poreformackiego w Pińczowie . W s t r z y m a n o j e d n a k 
ich wyjazd na skutek odezwy p rokura to ra Rezn ikowa , k t ó r y 
oświadczył piśmiennie ks. B i s k u p o w i , iż obecność t ych t rzech 
księży w Kie lcach j e s t na razie n ieodzowną z p o w o d u prowa
dzącego się ś ledztwa. W pa rę dni j e d n a k później , w nocy 22 
marca , wywieziono pod silnym konwojem ż a n d a r m ó w do cyta
deli warszawskiej na jp ie rw ks. p rofesorów: Kaz imierza Bochnię , 
S tan is ława S e nkę i F r a n c i s z k a Gruszczyńskiego , a dnia 23 m a r c a 
w nocy, p r zy zachowaniu wobec rozgoryczonej do na jwyższego 
s topnia ludności śmiesznych t a j emnic , czterech innych ks i ęży : 
regensa, wice-regensa, ks. S ławetę i ks. P rawdę . O ile z zebra
nych wiadomości możemy w n o s i ć , cały plan po lega ł na tem, 
żeby w seminaryum kieleckiem wywołać koniecznie zamieszki 
między a lumnami i wyszukać ślady spisku. D la t ego właśnie wy
wieziono r egensa i wszys tk ich profesorów w nadziei , że młodzież 
pozos tawiona bez p rze łożonych będzie śmielszą w zeznaniach 
i obciąży swych zwierzchników; d la tego dokuczano tej młodzieży 
podczas rewizyi, nie dając a lumnom przez t r zy dni z rzędu ciepłej 
s t r awy; dla tego w refektarzu przy stole za a lumnami stali zawsze 
strażnicy, kontrolujący, czy nie podają sobie kar tek . Słowem, 
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był to cały szereg ś rodków wyzywających , a gdy one chybiły, 
chwytano się tak ich b ł a h o s t e k , j a k np. wmawiano w a lumnów, 
że znaleziona n a s t rychu chorągiew, k tórą się wywiesza na ko 
ściele podczas odpustu, j e s t s z t anda rem powstańczym. Naturalnie , 
że a lumni nie chcieli t ego potwierdzić , co nie przeszkodzi ło by 
najmniej ko re sponden tom do ruskich gaze t twierdzić bezczelnie , 
że w seminaryum kie leckiem p r z e c h o w y w a n o chorągiew po
wstańczą. 

Wreszc ie dnia 23 marca st. s:. (4 kwietnia) sprawdzi ły się 
głucho obiegające wieści o zamknięc iu n a mocy na jwyższego 
ukazu seminaryum kieleckiego n a lat cztery. Klerycy , k tó rzy 
okażą się n iewinnymi , mają o t r zymać pozwolenie wstąpienia do 
innych seminaryów, co zresztą nie zaradzi złemu, bo seminarya 
w Króles twie są na jgorzej uposażone i nie mają odpowiedniego 
pomieszczenia dla własnych a lumnów. Tymczasem klerycy siedzą 
po wsiach u rodziców i n igdzie ruszyć się im nie wolno. P o m i m o , 
iż przeszło pół roku upłynęło od uwięzienia owych siedmiu księży, 
wyrok na nich do tychczas nie zapadł . W dyecezyi zaś gospoda
ruje samowolnie oficer żandarmery i U thof i p rokura to r Eezn ikow. 
Rewizye p o kościołach paraf ialnych i w dworach obywate lsk ich 
nie ustają, a n a w e t g r o b y nie są spokojne . T a k np. w Łopuszn ie 
szukano w nich wymarzone j w fantazyi broni . Na księży za ksią
żeczki z nabożeńs twem do Serca J ezusowego , za naj niewinni ej szy 
opis życia ś. p . ks . b i skupa W n o r o w s k i e g o i t. p . drobnostk i , w y 
mierzają dyscypl inarne ka ry i g r zywny . S tan ten zaniepokojenia 
wszystkich i bezmyś lnego te r roru księży t rwa dotąd. 

L u d n o ś ć wiejska i ka to l icka miejska j e s t w całej gubern i i 
kieleckiej do Kościoła i duchowieńs twa swego ba rdzo przywią
zana. Niegdyś znaczna część mają tków tych okolic należała do 
biskupstwa krakowskiego , s tanowiła uposażen ia kapi tu ły wawel 
skiej i rozmai tych zakonów, więc t r adycy jn i e , poza względami 
rehgijnemi, wywiązał się jeszcze s tosunek, że t ak powiemy, eko
nomiczny, ściślejszy niż gdzie indzie j , między ks iędzem a włościa
ninem, k tóremu, j a k wiadomo, by ło w dobrach duchownych lżej 
i lepiej. N a d t o K r a k o w i a k z n a t u r y j e s t ha rdy i bu tny , zwłaszcza, 
gdy do żywiołów roln iczych p rzyby ła teraz przymieszka robo t -
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ników fabrycznych i kopa ln ianych . Oryentuje się on prędzej od 
Podlas iaka i Mazura w położeniu , a w rzeczach rel igi jnych więcej 
oświecony, przez bl izkość granicy , zagląda często na odpus ty 
i święta do K r a k o w a i innych miejsc p ie lg rzymek pobożnych . Dla 
n iego np . tak ie nabożeńs two do Serca J e z u s o w e g o nie j e s t by 
najmniej nowością , zna on j e od s tu łat przeszło i w głowie 
t ak iego włościanina nie pomieści się żadną miarą przekonanie , 
że fakt pos iadania szkaplerza lub odmawiania modli tw, k tóre on 
od swoich ojców i dziadów w spuściznie przejął, j e s t p rzes tęp
s twem przeciw cesarzowi. Nie wyt łumaczą mu t ego ani p . TJthof, 
ani p . Reznikow, ani wszystkie po tęg i razem. To też oburzenie 
n a wiadomość o rewizyach i wywiezieniu siedmiu ks ięży do W a r 
szawy było niezmiernie silne, a wzmocni ło się jeszcze bardz ie j , 
gdy rozeszła się wieść o zamknięciu seminaryum kieleckiego. 
Dla ki lkudziesięciu rodzin a lumnów był to cios j u ż n ie ty lko du
chowny, ale poniekąd ma te rya lny . Chłop polski oddaje chętnie 
synów Kośc io łowi , nie szczędząc nawet w d a n y m razie ofiar 
pieniężnych, i wyzuje się nieraz z o s t a tn i ego , b y doczekać się 
nareszcie owej najuroczystszej w swem życiu chwili, g d y swego 
. . rodzonego" ujrzy p rzy o ł tarzu Pańsk im. I oto cała ka rye ra t ych 
stu, wyłącznie n iemal włościańskich i małomieszczańskich synów, 
zostaje nagle p r ze rwaną ; zwracają ich do domów, tworzą dobro 
wolnie w j edne j gubern i i sto ognisk rozgoryczen ia , s to wido
m y c h znaków strasznej k r z y w d y i n iesprawiedl iwości , spadają
cych, j u ż nie na szlachcica, nie na „ su rdu towego" p a n a , ale na 
t ego włośc ian ina , k t ó r e m u wciąż przypominają dobrodziejs twa, 
j ak iemi ich „cysarz" obsypywa ł i obsypuje. Ze s tanowiska za tem 
j u ż nie ogó lnych wzg lędów ludzkośc i , ale z p u n k t u widzenia 
ściśle rosyjskiego, cała sp rawa kielecka była j e d n y m z t y c h kro
ków bezmyś lnych i n ieopa t rznych , k tóre w sku tkach swych mogą 
przynieść i przyniosą niewątpl iwie dla samego pańs twa i rządu 
fatalne nas tęps twa. 

To też niewiele brakowało, aby oburzenie ludności kielec
kiej p rzybra ło g roźne objawy. Ż e b y nie usilne przeds tawienia 
księży i uspokajające ich wpływy, lud gotów by ł do rozruchów, 
i nie bez wielkiej t rudności zdo łano m u wyt łumaczyć , iż m a t e -
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rya lnym oporem j e n o pogorszy położenie i t ak zewsząd zagro 
żonego Kościoła . Ale wypadk i kieleckie u g r u n t o w a ł y ostatecznie 
w t y m ludzie dawno już przezeń p rzeczuwane p r z e k o n a n i e , że 
rząd rosyjski dąży sys tematycznie do powolnej zag łady wiary 
katol ickiej . Nie ty lko już w całem Kieleckiem, ale w Sandomier 
skiem, Lubelsk iem, Podlask iem obiega między włościanami poda
wana z us t do ust na odpus tach i j a r m a r k a c h wieść, że n iebawem 
ma b y ć zaprowadzona „akcyza" od chrz tów i ś lubów katol ickich, 
t j . że t ym ty lko ksiądz będzie móg ł dać ślub lub ochrzcić dziecko, 
którzy przyniosą „z powia tu" k a r t k ę , j a k o złożyli w kasie rzą
dowej 25 rs. za „pozwoleńs two" , inaczej t rzeba będzie iść do — 
popa. K t o tę wieść puścił — nie wiadomo, szerzy się ona j e d n a k 
między ludnością włościańską lo tem błyskawicy i wielce n iedo
łężnymi by łyby o rgana pol icyjne rosyjskiego rządu, g d y b y go 
o tej wersyi nie powiadomiły . 

I znowu, nawe t ze s tanowiska rządu, wydziwić się t rudno , 
że on, k tóry widzieć musi wzmagające się wszędzie żywioły so-
cyalnych n a u k i k n o w a ń , szerzące się n iezmiernie ob jawy spo
łecznego zepsucia, zbrodni , gwał tów, kradzieży, zdziczenia oby
czajów i powszechnej bezkarności — nie pojmuje, że rel igia i K o 
ściół są w tym kraju najdzielniejszymi a może j e d y n y m i obroń
cami ładu, pokoju i bezp ieczeńs twa społecznego. W Króles twie 
duchowieńs two j e s t zgoła l iczebnie niewystarczaj^ącem dla speł
nienia swej zbawczej misyi . Zamknięc ie seminaryum na lat cztery, 
to nap rawdę pozbawienie dyecezyi przez la t blizko dziesięć 
p rzyp ływu n o w y c h sił d u c h o w n y c h , t r zeba będzie bowiem n o 
wych lat pięciu na p rzygo towan ie do święceń kapłańskich. T y m 
czasem już dziś umiera księży więcej niż ich p rzybywa . W a r t o 
przy tem mieć na uwadze , że w Rosyi , skoro tylko rząd zamierza 
znieść j aką dyecezyę katolicką, rozpoczyna zawsze od zamykan ia 
seminaryów. T a k było w J a n o w i e , Mohylowie i w K a m i e ń c u 
Podolskim. Niechybny to znak p o d o b n e g o zamiaru. Nic więc 
dziwnego, że i w t y m w y p a d k u dopatrują się p lanu ca łkowi tego 
z czasem zniesienia dyecezyi kieleckiej . Odchrześci janienie spo
łeczeństwa wszędzie go tować musi najopłakańsze nas tęps twa , ale 
na Zachodzie są obok Kościoła rozmai te ins ty tucye , k tóre w wza-

p. р . т . X L I . ž 
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j e m n ý c h s tosunkach ludności po części ład i porządek ma te -
rya lny wspie rać i p o d t r z y m y w a ć mogą. Takiemi są dobre szkoły, 
sprężys te i światłe sądy, ins ty tucye adminis t racyjne i bezpie
czeńs twa publ icznego rozumnie i czujnie s t rzegące, czynna i swo
b o d n a in icya tywa oraz działalność indywidua lna we wszys tk ich 
k ie runkach życia ekonomicznego , rozwój s towarzyszeń , zdrowe 
życie po l i tyczne i wp ływ takie jże opinii publ icznej ; s łowem, moż
ność czynienia dobrze. W Króles twie zgoła t ego n iema ; szkoły 
począ tkowe żadne i j edyn ie ku rusyfikacyi skierowane, g imnazya 
i un iwersy te t nad wyraz l iche; bezkarność , b rak l iczebny w są
downic twie ; n iedos ta tek k rzyczący więzień i domów poprawczych , 
dzięki k t ó r e m u istnieją całe setki, jeś l i nie tysiące, t. zw. „zło
dziei p o b y t o w y c h " , k t ó r y c h internują w p e w n y c h miejscowo
ściach, wydając wpros t owe okolice na łup rozbojów i zarazy 
moralnej ; ospałość, p rzekups two , rozstrój i n iedołęs two admini-
stracyi, a wreszcie b rak zupe łny owych powyżej wzmiankowa
n y c h czynników życia publ icznego — nie ty lko nie podnoszą i nie 
dźwigają rozumu i moralności powszechne j , ale wciąż poziom 
ich obniżają. "W takich w a r u n k a c h osłabienie i pozbawienie n a j 
liczniejszej ludności wiejskiej nauki i w p ł y w u Kościoła, j e s t n ie 
zawodnie s amobó j s twem społecznem i rządowem. 

J a k dalece rząd ten, u siebie do samowoli w kościele i w s to
sunkach z urzędniczem duchowieńs twem nawykły , nie ma pojęcia 
o charak te rze kap łańs twa ka to l i ck i ego , naj lepszym dowodem 
Najwyżej dnia 17 kwie tn ia 1893 r. za twierdzona uchwała R a d y 
p a ń s t w a , zmieniająca r edakcyę a r tyku łów 193 i 194 kod. karn . 
U c h w a ł a t a do tyczy „zmian i uzupełn ień p rawa określającego 
odpowiedzia lność duchownych obcych wyznań chrześcijańskich 
za dokonanie obrządków nad p rawos ł awnym podług przepisów 
religii, k tórą ci duchowni wyznają", a brzmi dosłownie j a k na
stępuje 1 : 

1) Art. 193 kodeksu karn. wydanego w r. 1885, zredagować w sposób 
następujący: 

Duchowni obcych wyznań chrześcijańskich, k tórzy przyjmą świa
domie prawosławnego do Spowiedzi, Komuni i lub namaszczenia Olejami, 

1 „Zbiór p raw i postanowień rządowych". Nr. 30 z kwietnia 1893 r. 
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polling obrządków religii , którą sami wyznają., u legną: za p ierwszym ra
zem usunięciu z zajmowanego miejsca, na czas od 6-ciu miesięcy do 1-go 
roku, a za drugim razem pozbawieniu s tanu duchownego. Przy dokonaniu 
tych obrządków nad p rawos ławnym, bez wiadomości o t em iż jes t p rawo
sławnym, ulegną surowej naganie , j ako za nieoględność, niezgodną z po
wagą s tanu duchownego. 

2) Z art . 194 kodeksu karn., wydanego w r. 1885, wyrzucić s łowa: 
..z oddaniem potem pod dozór policyi". 

3) Część pierwszą oddziału II-go, rozdziału 2-go tegoż kodeksu karn., 
uzupełnić przepisem następującym: 

Art. 194-ty: Duchowni innowierczych wyznań chrześcijańskich, k tórzy 
podług obrządków swojej religii dokonali nad prawosławnym konfirmacyi 
lub namaszczenia Olejami, albo innego obrządku duchownego, znamionu
jącego przyjęcie do grona wyznawców chrześcijańskiego kościoła innowier
czego, albo k tórzy pozwolą na ochrzczenie podług swoich obrządków dzieci 
prawosławnych, ulegną: usunięciu z miejsca, albo p o z b a w i e n i u s t a n u 
d u c h o w n e g o . 

Powyższą uchwałę Rady pańs twa Najjaśniejszy P a n zatwierdzić ra
czył i wykonać rozkazał w dniu 17 (29) kwietnia 1893 roku. 

Uchwała ta, od począ tku do końca , w każdej swej l i terze 
niezmiernie cha rak t e rys tyczna , m a swą właściwą genezę n ie ty le 
w walce z Kośc io łem katol ickim, j a k raczej w szeregu środków, 
jak ie przedsięwzię to przeciw p a s t o r o m pro tes tanck im w prowin-
cyach nadbał tyckich . J a k Kró les two Polskie posiada „opornych 
Unitów", t ak kraje tamtejsze mają swych „opornych Ło tyszów" , 
którzy aczkolwiek siłą i p o d s t ę p e m „nawróceni" na prawosławie, 
pragną j e d n a k pozos tać p rzy swej dawnej wierze i spełniają 
obrza_dki rel igijne wed ług wyznan ia ewangel icko-augsburskiego. 
Otóż kodeks, przewidując ka ry za udzielanie sak ramen tów przez 
duchownych „obcych wyznań" , nie wymieni ł między obrządkami 
religijnemi protes tanckiej k o n f i r m a c y i i pas torowie usi łowali 
nieraz bronić się t em opuszczeniem. Nie n a wiele się im t a 
obrona p rzydawała i na n ich także spadały kary pieniężne oraz 
adminis t racyjne. By ło t ego j e d n a k zą mało gor l iwcom prawo
sławnym, i o to n iespełna przed rok iem zaczęły się pojawiać 
w Mosk. Wièdomostiach i Nawoje Wremja korespondeneye , dowo
dzące, że t r zeba koniecznie obos t rzyć odpowiedzialność za t ego 
rodzaju p r ze s t ęps twa pas torów, „prześladujących p rawos ławie" 
w p rowineyach nadba ł tyck ich . J a k zwykle podszczuwania kore
spondentów odniosły szybki sku tek ; i o to w drodze p rawodawcze j 

2* 
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z a b r a n o się do dzieła. Że zaś r edagowan ie n o w y c h p r a w w R o -
syi ma swój t r y b specyficzny, że zwłaszcza gdy idzie o t ego 
rodzaju p r a w a wojownicze, bojowe, j a k najszersze ich uogólnienie 
s tanowi pods tawę , zasadę, p r ze to rozciągnięto n o w e „uzupełnie
nia" do duchownych wszys tk ich „obcych" w y z n a ń chrześcijań
skich, a za tem i do kap łanów katol ickich. Z a p o m n i a n o j e d n a k 
p r z y t e m , że jeśli o „pozbawien iu s tanu d u c h o w n e g o " pas tora 
może b y ć jeszcze mowa, bo, j a k wiadomo, u p ro t e s t an tów niema 
k a p ł a ń s t w a , j e n o nauczyc ie l s two , a władza duchowna pochodzi 
z w y b o r u gminy i nominacyi rządowej , to t enże sam r y g o r 
w zas tosowaniu do księży ka to l i ck ich , j e s t wpros t nonsensem. 
Nie może bowiem odbierać p a ń s t w o tego , czego nie dało, i nie 
może pozbawiać księży cha rak te ru kapłańsk iego , skoro t en cha
rak te r nie od n iego pochodzi , lecz w porządku apostolskim przez 
Stolicę św. i b iskupów s p ł y w a , co w zupełności uznaje t akże 
Kościół wschodni , a za tem i rząd rosyjski. T r u d n o przypuścić , 
aby z podobną uwagą nie spo tka ło się to nowe p r a w o w tak 
l icznem j a k R a d a p a ń s t w a zg romadzen iu ; zdaje się j e d n a k , że 
opozycya musiała być ba rdzo bierną i s łabą, skoro o is tnieniu 
j e j nic się na zewnątrz n ie p rzedos ta ło i skoro ca ły pro jek t 
przeszedł niezmiernie szybko. 

W t e n sposób p rzyby ła więc rządowi rosyjskiemu nowa 
przec iw duchowieńs twu ka to l ick iemu broń, a jeśl i nie zdoła ona 
żadnego z księży pozbawić charak te ru k a p ł a ń s k i e g o , to na to 
mias t o tworzy jeszcze szersze pole do rozmai tych wyrafinowa
nych prześ ladowań i szykan. Do tychczas ksiądz, osadzony w klasz
torze n a pokucie lub d e p o r t o w a n y w głąb Rosyi , nie miał p rawa 
p u b l i c z n i e odprawiać nabożeńs tw, i, n a w e t w takiej np. mię
dzynarodowej Odessie, wolno mu wychodzić z mszą św. ty lko 
wczesnym rankiem i to z mszą cichą, bez towarzyszenia or
ganów. Na celebrowanie wo tywy lub sumy t rzeba wyrab iać 
u pol icmajs t ra specyalne pozwolenie , a kazania są tej ka t egory i 
księżom najsurowiej wzbronione . P o z o s t a w a ł y j e d n a k spowiedzi , 
chrzty, ś luby i pogrzeby . Otóż na zasadzie n o w e g o prawa, ksiądz 
„pozbawiony s tanu duchownego" , i za te s ak ramen ta będzie po
licyjnie ścigany, zmienią go w p a r j a s a , wytrącą m u z rąk 
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wszelkie pociechy religijne a zarazem i środki do życia. Ł a t w o 
pojąc, co to za b roń s t raszna i do j ak i ch nadużyć i t o r tu r może 
dać sposobność. 

I bez nowego p r a w a szykany przeciw duchowieńs twu m n o 
żyły się ustawicznie . I tak, przez czas j ak i ś w spokoju pozosta
wiona sprawa k rzyżów p rzy drogach zaczyna znowu wchodzić 
na porządek dzienny, sku tk iem osobistej gorl iwości i chęci od
znaczenia się n iek tó rych nacze ln ików powia towych , lub n a c z e b 
ników s t raży ziemskiej . W powiecie łomżyńsk im пр., naczeln ik 
samowolnie poleci ł wójtom gmin i soł tysom w y r ę b y w a ć krzyże 
po drogach, pod pre teks tem, iż grożą zawaleniem i mogą narazić 
podróżnych na n iebezpieczeńs two; w powiecie garwol ińskim na
czelnik s t raży ziemskiej , p . Czuchajew, posunął się aż do t ego , 
że gdy we wsi R o w y ani włośc ian ie , ani czeladź dworska nie 
chciała krzyża w y k o p a ć , wezwał do tej r o b o t y Żydów, ale i ci 
odmówili mu swej pomocy . Tenże sam p . Czuchajew, idącej do 
Częs tochowy kompani i pą tn ików odebra ł krzyż, odwołując się n a 
jakiś n ieznany n ikomu przepis , że z k rzyżem po d rogach pu 
blicznych chodzić nie wolno. Rozją t rzyło to ogromnie pą tn ików 
(zwłaszcza, że ów o d e b r a n y krzyż zamknię to w więzieniu gmin-
nem, gdzie się poniewiera r o k przeszło), a n ie odniosło żadnego 
s k u t k u , gdyż włościanie w Częs tochowie drugi k rzyż za skład
kowe pieniądze kupil i i, g d y im strażnicy ziemscy i t en chcieli 
odebrać, siłą go obronil i i do kościoła przynieśl i . 

Musie l ibyśmy nadmiern ie niniejszy przegląd rozszerzyć, 
chcąc wyl iczyć wszystkie szykany, nadużycia i bezprawia , j ak i e 
się w os ta tn ich czasach w sferze in teresów rel igi jnych ciągle 
popełnia ły i popełniają. Samowola , dorywczość i, że t ak powiem, 
j akaś j u n a k e r y a ż o ł d a c k a , rozwielmożni ły się w gałęzi admini-
stracyi, sp raw duchowieńs twa dotyczące j . W y s y ł a się wciąż b e z 
namys łu , bez dok ładnego rozpoznania sp rawy dziesiątki księży 
na wygnanie , na osadzenie w klasztorach, usuwa się ich od obo
wiązków, okłada ka rami pieniężnemi n a p ros ty donos lub r apo r t 
nacze ln ika , z powodów, albo z g r u n t u fa łszywych lub t ak bła
hych i d robnych , że w innych czasach i miejscach nie zwróco-
noby nawe t na nie uwagi . Pók i na czele wydziału spraw du-
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chownych w biurze j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a stał zmar ły Kaczanowski , 
gor l iwy Rosyan in p rawos ławny ale względnie spoko jny i wy
t r awny , położenie by ło znośniejsze; ale p rzy dzisiejszym j e g o 
niedoros łym i n iedojrzałym nas tępcy , p a n u Naumowie , samowola 
i zacie t rzewienie opanowa ły całą t ę sferę spraw i in teresów. 

Skądinąd groz i duchowi rel igi jnemu i wychowaniu mło
dzieży nowe, s t raszne n iebezpieczeńs two. Właśnie z początkiem 
bieżącego roku szkolnego wejdą w życie owe zapowiedziane j uż 
od dawna i n t e r n a t y r z ą d o w e p rzy szkołach średnich, uko 
chany p ro j ek t ρ. A p u c h t i n a , przeprowadzany od l a t dwóch 
z wielką wytrwałością, mimo oporu (naturalnie finansowego tylko) , 
z j ak im się zrazu spotka ł w Pe t e r sbu rgu . W p r a w d z i e w stolicy 
mimo na legań i próśb ku ra to ra warszawsk iego , odmówiono do
d a t k o w y c h k r e d y t ó w na urządzenie w mias tach Kró les twa tak ich 
in te rna tów, orzekając, iż każde g imnazyum powinno j e b u d o w ać 
własnemi ś rodkami lub prz} ' pomocy miejscowej ; ale p. A p u c h 
t in powol i i z tern sobie poradzi ł . Dla j e d n y c h mias t wyszuka ł 
specyalne fundusze szkolne i g u b e r n i a l n e , w i n n y c h , j a k n p . 
w Pio t rkowie , zdołał ściągnąć od p rzemys łowców łódzkich ki łko-
tys ięczne na ten cel ofiary, i oto s tanęły j u ż i n t e rna ty w L u 
blinie, Siedlcach, Kielcach, P io t rkowie , Częstochowie, Radomiu 
(w Warszawie buduje się j u ż rok drugi na miejscu dawnego pa
łacu Staszyea) , a z chwilą ich otwarcia wszystkie s t ancye p r y 
watne , ostatniemi czasy i t ak j u ż ba rdzo ograniczone i szykano
wane , ulegną zupe łnemu znies ieniu; zaś uczniom g i m n a z y a l n y m 
wolno będzie s tać ty lko w internacie lub u rodziców i najbliż
szych k r e w n y c h (u babki lub dziadka, u bra ta lub siostry, u ro 
dzonego s t ry j a , wuja lub ciotki). Można sobie w y o b r a z i ć , j ak i 
p rzewró t ogólny w s tosunkach rodzinnych i wychowawczych 
wywoła zas tosowanie t ego nowego monopolu . 

Wsze lk ie i n t e rna ty są, zdaniem pedagogów, t r udne do 
p rowadzen ia i na wiele narażają n iedogodności . Ty lko wyjąt
kowe poświęcenie i gor l iwość prze łożonych mogą j a k o tako 
t e t rudności pokonać . W Kró les twie , w r ękach pospol i tych, 
g r u b y c h , nizkiego w3?kształcenia ludzi , ś lepych w y k o n a w c ó w 
i narzędzi panującej idei pańs twowej , s taną się one koszarami 
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zepsucia obyczajów i nieuctwa, wyzucia z wiary ojców a apo
stols twa schyzmy i pozorne j rusyfikacyi. T e g o os ta tn iego charak
teru p . A p u c h t i n byna jmnie j się n ie wypiera , i j e g o i n t e rna ty 
będą bezwzględnie wyznaniowe, p rawos ławne , choć z koniecz
ności dla kato l ickich uczniów przeznaczone . Znajdą się w nich 
popi i kapl ice p rawos ławne , a do t ych kaplic zapędzać się bę
dzie młodzież katol icką pod rozmai temi p re t eks tami i pozorami , 
i można być z góry pewnym, że odtąd zdobycie dobrego s topnia 
s tanie się zależnem od gorl iwości , z j a k ą katol icki wychowaniec 
in ternatu będzie uczęszczał na zabronione mu przez j e g o rel igię 
nabożeńs twa schyzmatyckie . 

Ze w tych in t e rna tach ani mówić ani czy tać po polsku 
nie będzie wolno, nie po t rzebu jemy wspominać . Opła ta za stół, 
mieszkanie, wszelkie w y g o d y i pomoc naukową będzie s tosun
kowo bardzo nizka, bo od 120 do 200 rs. rocznie, względnie do 
miejscowości. N a z y w a m y j ą nizką w porównan iu do dzisiejszych 
zwykłych kosz tów pensyi , przez ludzi zamożniejszych ponoszo
nych, k tóre czynią od 400 do 1000 rs. rocznie . Ale dla ba rdzo 
wielu rodzin ubog ich będzie i t a k a n a w e t opła ta niedostępną. 
Chłopcy tych rodzin mieszczą się zwykle u małych urzędnicz-
ków, rzemieślników, wdów i t. d., p o w i n o w a t y c h lub k rewnych , 
gdzie za skromną opłatą pieniężną, często w na tu rze , w p r o 
duktach uiszczaną, lub za k o r e p e t y c y e udzielane dzieciom, zna j 
dują ciasny kącik i j aką taką s t rawę. Dla nich, dla ich rodziców 
wyda tek 120—200 rs. rocznie j e s t wpros t n iemożl iwy; zwłaszcza, 
że p r z y b y w a doń wpisowe, w po równan iu z aus t ryackiem w czwór
nasób większe, i równie znaczny kosz t na książki. Do tychczas tej 
niedoli, tej nędzy szkolnej zaradza ła in icya tywa prywatna , wspie
rano się wzajemnie w rodzinach, między przyjaciółmi, powino
watymi, zna jomymi n a w e t ; i k o g o nie s tać by ło na da tek p ie
niężny, t en tulił, j a k mógł , p rzy sobie b iednego ucznia, jeśl i n ie 
zupełnie za darmo, to za cenę n iemal i l luzoryczną. P r z y b r a k u 
wszelkiej zorganizowanej p o m o c y dla b i ednych uczniów, p r zy 
najsroższym zakazie j u ż n ie ty lko s towarzyszeń, w ca łym świecie 
cywil izowanym dla p o d o b n y c h celów is tn ie jących, ale n a w e t 
ut rudnieniu sk ładek publicznie, za poś redn ic twem dzienników, 
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n a opła tę wpisów zbieranych , owe s tancye p r y w a t n e by ły j e d y 
n y m środkiem p o m o c y i r a tunku , j edyną dziedziną, j a k a pozo
stałą in icya tywie p r y w a t n e j . Co t e raz ta cała k a t e g o r y a mło 
dzieży szkolnej , często najpracowitsza , p o c z n i e ? gdzie się po 
dzieje? gdzie się po świat ło i n a u k ę uda? Zg roza p o m y ś l e ć ! 

I czy tak ie bezprawie , t ak i gwa ł t k rzyczący i hańbiący , 
posunie choć o k rok ru synkacyę kra ju? Bynajmniej — w y w o ł a 
ty lko t em silniejszy w duszach o p ó r ; ci zaś, co upadną pod 
brzemien iem ucisku, nędzy i pokus , n ie staną się z a p r a w d ę ani 
p rawos ławnymi , ani Rosyanami , ale pójdą w objęcia bezwyzna
niowości i a teizmu, rzucą się w socyalizm i nihilizm, zmienią 
się w djèjatieli rewolucyi kosmopol i tyczne j i społecznego prze 

wrotu . D u ż o już t ak ich nu r tu j e obecnie w war s twach rzemieśl
n iczych W a r s z a w y , mias t i zak ładów fabrycznych Kró les twa , 
dużo nawe t i po wsiach do t y c h ognisk zbl iżonych. Staną się 
oni z czasem o g r o m n y m legionem, przed k t ó r y m nie ostoi się 
żaden rząd, żaden kościół, ż a d n e na rodowe i p rawdz iwie ludzkie 
społeczeństwo. Mistrzami t ych t ł umów będą w rzeczy samej owi 
dzisiejsi bezsumienni wyzysk iwacze obecnego sys temu. 

Setki la t mijają, ale p r zy roda ludzi i rządu rosyjsk iego 
w gruncie zostaje ta sama. J a k za cesarzowej K a t a r z y n y P o -
temkin malował n a d Dn iep rem nieistniejące miasta , t a k s a m o 
później i t e raz nikt w głąb s tosunków nie pa t rzy , lecz p r agn i e 
j edyn i e zadowolnić władzę pozorami , szyldami rzeczy, a n ie 
ich treścią. Dojrzałe i zd rowe owoce wymagają rozumnego i wy
t rwa łego pie lęgnowania . W Kró les twie dzieje się jeszcze tak, j a k 
u ludzi dzikich, o k t ó r y c h mówił Montesq ieu : le barbare coupe 
ľarbre pour avoir un fruit. To też m n o ż y się robac two , p r ó c h n o 
i zgnil izna we wszystkiem, co t a m Rosyanie poczynają, ale s tarej 
i zdrowej kniei nie zmogą. I dziś bez wszelkich z łudzeń a ze s ta
nowczą pewnością powiedzieć można, że ten lud, k tó r ego wszel -
kiemi ś rodkami pozyskać chcieli, j e s t n ie tylko przec iw nim nie
zmiernie rozgoryczony , ale daleko zgodnie jszy z dworem i w p o -
czuciach swych bardziej po l sk i , niż przed t rzydz ies tu ła ty ; 
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młodzież zaś, choć z b y t często naleciałościami socyalnemi i bez-
bożnemi zwichnięta , ale do g r u n t u duszy i serca an ty rządowa. 

W o g ó l e cechą znamienną dzisiejszych w Kró les twie P o l -
skiem i w całej Rosy i s tosunków je s t fakt, że najwyższe s tano
wiska bywają powierzane coraz wyłączni ej s p r y t n y m i r zu tk im 
karyerowiczom, ludziom g w a ł t o w n y m i bezwzg lędnym, nieposia-
dającym na leży tego doświadczenia, spokoju, wszechst ronności , 
szerokości poglądu, światła i r ó w n o w a g i umysłowej , oraz cha
rakteru, a umie jącym j edyn i e wyzysk iwać i podniecać szowini
s tyczne p rądy dzisiejsze. Raz s tworzona przez nich pochyłość 
p o r y w a i pcha coraz dalej cały przyrząd p a ń s t w o w y w górze 
i na dole, w m a s a c h i w piśmiennic twie ; i dzieje się coraz widocz
niej to, co zawsze się w y t w a r z a w t ak ich położeniach, że fala 
raz wezbrana pędzi raczej sama tych ludzi, co j ą wzbudzili , niż j e s t 
przez nich kierowaną. P r z y t ak samowładnym cesarzu, j a k i m 
był Mikołaj, stali ludzie tacy, j a k Nesselrode, Kankr in , Pan in , 
Kisielew, Benkendorff, Orłów, n a w e t Paskiewicz, zdolnościami, 
rozumem, doświadczeniem, a zwykle i wychowan iem wybi tn i . 
A j e d n a k wiadomem było, że nie oni lecz ich m o n a r c h a rządzi. 
Dziś występują na widownię nie ludzie dojrzali, ale szczęśliwi 
i na przebój idący awan tu rn icy j ednos t ronne j idei, n ieraz n a w e t 
zdolni, ale bez t e m p e r a m e n t u i szerokości pog lądu p rawdz iwych 
mężów stanu. I k iedy przychodz i się zapytać , k to tern og romnem 
pańs twem kieruje, o t r zymujemy odpowiedź, że właśnie owi nie-
dorośli ludzie : Wyszn ieg radzcy , W i t t o w i e , P o b i e d o n o s c e w y i t . d. 

S to z górą mil ionów łudzi, na przes t rzen iach blizko 2 ' / 2 

razy większych od resz ty E u r o p y , t r z y m a n y c h j e s t w kleszczach 
fanatycznej idei jednos ta jnośc i i jednol i tośc i pańs twowej , a t y m 
czasem coraz bardziej idei tej u rągać zaczynają górujące dziś 
na świecie względy i po t r zeby ekonomiczne i do owego życia 
n ieodzowne warunki . P o d a t k i rosną ogromnie i gnio tą nad miarę 
najniższe w a r s t w y społeczne; długi wzmaga ją się, z każdym ro
kiem mnożą się wyda tk i na b iu rokracyę i wojsko; k r ed y t pań 
s twowy upada , a tymczasem głód śmier te lny t rap i najpiękniejsze 
okolice. Wielka , p rawie n i eopoda tkowana własność z iemska ginie 
lub leży odłogiem, a d robna u p a d a pod nas t ęps twami wyjało-
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wienia i n ieznośnych c iężarów; przemysł , choć t ak wyłącznie 
p r o t e g o w a n y i cłami obwarowany , n ie ty łko nie do t rzymuje k roku 
rozwojowi innych krajów, ale s tosunkowo nie w zmag a się nale
życie i odpowiednio do czynionych dla n iego ofiar; kapi ta ły , choć 
nieliczne i to jeszcze w znaczniejszej części obce, leżą odłogiem 
lub j edyn ie w obro tach g ie łdowych, n ieprodukcyjn ie dla ogółu są 
zaprzątnię te , bo do prawdziwej przedsiębiorczości n ik t nie ma za
ufania, g d y ż b r a k rękojmi bezpieczeństwa, stałości i opieki p rawa . 
Kwes tya włościańska dotąd n a p r a w d ę w gubern iach rdzennie ro 
syjskich n iezała twiona i wciąż się odnawiająca; na ród korny i po
słuszny, do tychczas pod wiekową t radycyą samoäierzaivja spojony, 
ale nieposiadający zgoła p rawdz iwie zachowawczych , cywiliza
cyjnych żywiołów i p u n k t ó w oparcia dla spokojnego a j e d n a k 
pos t ępowego b y t u społecznego. 

Z wyją tk iem armii i b iurokracyi , warunk i życia stają się 
dla wszystkich części sk ładowych narodu coraz cięższemi i bar 
dziej doległ iwemi ; b ieda i wzmagające się p o t r z e b y ludności , 
k tó ra się tak szybko mnoży , naglą do sznkania n o w y c h d r ó g 
zarobku, do polepszenia i us ta lenia istniejących, do zabezpie
czenia tak własnej osoby, j a k i owoców swej p racy , nareszcie 
do zas tosowania je j zgodn ie z warunkami miejscowemi. T e usi
łowania i coraz ua ta rczywsze poczucie ich konieczności , zaprzą
tają dziś miliony p racowników w najrozmai tszych sferach wy
twórczej działalności, osiadłych n a tych n iezmiernych przes t rze
niach, t a k różno rodnych pod względem kl imatu, n a t u r y ziemi 
i j e j bogac tw, gęstości za ludnienia i t egoż zaludnienia cywili-
zacyi, obyczaju, mowy, wia ry i t r adycy i . T a m k a ż d a z tych s t ref 
w y m a g a osobnego i szczególnego pielęgnowania , wżycia się w nią 
i zbadania , by budzącym się w nich po t r zebom dać możność roz
woju, a p rzyna jmnie j istnienia. Tymczasem cent ra l izacya bez
mierna, szał jednos ta jnośc i i jednol i tośc i szerzą wszędzie mar t 
wo tę , gnuśność , spaczenie i j a ł owość wszelkiego życia i samo
dzielnej odrębności , ciążąc j a k skała na myśl i i p racy samois tnej 
na j różnorodnie jszych dzielnic geograf icznych i na rodowych . 

T o też ła two przewidzieć , iż w nie b a r d z o odległym czasie 
n iedomagania i choroby ekonomiczne całego imper ium będą m u -
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siaiy zwrócić ba rdzo poważną u w a g ę rządu, jeśl i nie zechce się 
on spo tkać z ca łym ciężarem t rudnośc i wewnę t r znych i jeś l i 
przeciągnięta j u ż siła p o d a t k o w a większej części ludności nie ma 
ustać zupełnie . P o t r z e b y życiowe, konieczność swobody w roz
woju ekonomicznym, odezwą się najprzód i oddzia ływać zaczną 
w k ie runku o d w r o t n y m od j e d n o s t r o n n e g o systemu, k t ó r y w b r e w 
naturze i h is toryi pominął wszys tk ie inne warunk i p a ń s t w o w e g o 

społecznego bytu . 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

III. 

P i e r w s z e dni w klasztorze. 

D r o g ę do nowicyatu , opis s ta ro wiejskiego klasztoru , ob raz 
p ie rwszych wrażeń, uczuć, myśli , k tó re p rzesunę ły się p rzez du
szę Anton iewicza bezpośrednio p rzed i po p rzekroczen iu klasztor
nych p rogów, maluje on n a m sam w rzewnych swych, n ie jedno
kro tn ie tu j u ż p rzy taczanych „ W s p o m n i e n i a c h życia z a k o n n e g o " 1 : 

„Dziesięć la t minęło odtąd, g d y m j e d n ě m mocném, si lnem 
pos tanowien iem rozbra t ze świa tem uczyni ł ; te wszystkie związki 
najserdeczniejsze, k tóre wiążą duszę z duszą, człowieka ze świa
tem, śmierć zerwała. Musiałem zos tać s amotny n a świecie; aby 
świat pożegnać , t r z e b a było , aby obumar ła wiara w świat, by 
ożyła wiara w Boga , b y zwiędła i uschła nadzieja na z iemi; n im n a 
duchownej rozwinęła się niwie — t rzeba było , aby c iasnem k o ł e m 
g r o b y mnie obtoczyły , a b y m sam z g robu zapomnien ia o B o g u 
zmar twychwsta ł . Ale to zmar twychws tan i e wśród k rwawych , gorz 
kich odbyło się łez. T rzeba było , o Boże! n ieskończonego miło
sierdzia Twego , a b y m poznawszy Ciebie, rzucił się z duszą i cia
łem, sercem i myślą w objęcie miłości Twoje j . O Boże ! j a k ż e 
dziwne są d rog i Opatrzności T w o j e j ; j e d n y c h miłością, d rug ich 
boleścią pociągasz do s iebie! Musiał paść n a mnie cały ciężar 

' Dzwonek, t. i, r. 1850. Str. 48 np. 
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krzyża, a b y m szukał u Ciebie pomocy , musiał t en k rzyż o zie 
mię mnie obalić, aby mnie nad ziemię podniós ł ! Dziesięć la t mi
nęło, g d y m L w ó w opuściwszy, j echa ł do nowicya tu s tarowiej -
sk iego! W s p o m n i e n i a t ych dziesięciu la t są t ak święte i j a sne , 
z radością w nie p a t r z ę , bo wszędzie, o B o ż e ! widzę , uzna ję , 
wielbię Twoją nad sobą o p i e k ę . . . 

„O j a k a walka odbywała się podówczas w sercu, g d y m 
świat t en żegna ł ! ale wśród boleści i żalu pokój Twój nie opu
ścił duszy m o j e j . . . P rzez cały ciąg pod róży mojej ze L w o w a do 
Starej wsi, łudzący głos świa ta szep ta ł do duszy, przez wszystkie 
zmysły ciała wdziera ł się w głąb duszy, ale głos B o g a silniej się 
odzywał : Chodź i idź m mną!1 Świa t wszys tk ie swoje urocze roz
wijał p rzede mną obrazy, ale oko moje wszędzie widziało t ego 
Zbawcę świata, krwią zbroczonego , pod ciężkiem upadającego 
krzyża d rzewem. I widzia łem t ł u m y ludzi, k tó rzy się zabierali , 
tę k rzyżową z Nim i za p r zewodn ic twem J e g o odbyć d rogę ! 
Ale wkró tce znużeni, depcąc po bolesnych zaprzenia siebie cier
niach, upadać na umyśle i s łabnieć poczęli . I świat ukaza ł j e 
d n y m bryłę ziemi żółtej i zawołał : ,Patrzcie, to złoto! ' i rzucili 
się chciwie na t ę zdobycz i odstąpili od wodza swego, a J e z u s 
spojrzał na nich okiem pol i towania, wśród łez i krwi, j a k o b y 
mówił: ,Zdradzasz mnie dla kawa łka złota, a j a dla miłości two-
j e j wyda łem życie moje n a u b ó s t w o i nędzę! ' I pokaza ł świat 
drugim rozmai te b łysko tk i i h e r b y i t y tu ły i ordery, i chciwie 
rzucili się za niemi, a za każdem ods tęps twem coraz bardzie j 
wzmagał się ciężar k rzyża J e g o , i spojrzał okiem zl i towania, 
i zdawał się mówić : ,Zdradzasz mnie dla czczej , p różnej chwały, 
a ja, aby cię uczynić uczes tn ik iem chwały wiecznej , wyda łem 
się na pośmiewisko i urąganie ludów, s tawszy się j a k o robak 
a nie człowiek! ' I okazał świat i nnym stoły zas tawione i wszel
kie życia wygody , i skwapliwie rzucili się do nich, i odstąpili 
wodza swego, a J e z u s upadając pod krzyżem, westchnął n a tak ie 
han iebne odstęps two, k tó re go towa ło dla n iego ocet i żółć. I oka
zał świat w o h y d n y c h obrazach wszelkiego rodzaju rozpus ty , 

1 Mateusz xix. 21. 



30 K S I Ą D Z K A R O L A N T O N I E W I C Z . 

i t łumy ludzi rzuciły się w t ę ka łużę zbrodni i zepsucia, a J e z u s 
wyciągnął ręce i nog i swoje, aby do k rzyża go przybi to , i z t ego 
k rzyża spojrzał boleśnie na świat, i z pięciu r an głos żałości 
i z l i towania się odezwał : Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą co czynią! 
I n a t e n głos aniołowie zapłakal i w niebie, a po tęg i piekielne 
wtó rowa ły r adosnym okrzyk iem t y m szydzącym i b luźniącym 
t łumom. Mała ga r s t ka odby ła z J e z u s e m drogę krzyżową; s ta
nęło pod k rzyżem J e g o w miłości, w milczeniu i boleści, ki lka 
niewiast i t en u lub iony uczeń, co p rzy ostatniej wieczerzy spo
czywał na sercu Zbawicie la! T e n obraz stał mi ciągle p rzed 
oczyma i zawoła łem w g łęb i duszy moje j : ,O J e z u ! T y m n i e 
wołasz, pó jdę za Tobą, a chociaż od żalu pękn ie serce moje , 
t o pęknie u s tóp krzyża Twego! ' 

„Dziesięć l a t odtąd minęło , g d y m tą uroczą, ponad brzegi 
Sanu, j e cha ł okolicą! I dzień był t a k j asny , pogodny , i t a k j a s n o 
i pogodn ie by ło w sercu mojem, wa lka ucichła, i pokój j a k i ś 
dz iwny ogarnął marzącą duszę! ,O teraz, teraz, mówiłem do 
Boga , świat mi j u ż więcej nie będz ie na przeszkodzie , a b y m 
Cię kochał tak j a k e m zawsze kochać Cię pragnął , Ciebie j e 
dynie , wyłącznie, nad wszys tko! Odtąd świat mi już nie będzie 
na przeszkodzie, a b y wszys tko co mam, czem jes tem, poświęcił 
na us ługę tych , k tó rycheś t ak nieskończoną ukocha ł miłością!' 
P rzypa t ru j ąc się t y m c h a t k o m wiejskim, po roz rzucanym po do
łach i wzgórzach, serce rosło z radości na tę myśl , że i j a kie
dyś t emu ludowi stać się m o g ę pociechą, pomocą i u lgą , i za
pomniany od ludzi, s tać się m o g ę poży tecznym dla kraju, i pra
cować, i w p racy siły, zdrowie łożyć, bez chwały, bez n a g r o d y — 
ach, przeciwnie j e s z c z e ! . . . L e c z czyż nie dość chwały, nagrody , 
p racować dla B o g a i dla p o ż y t k u tych dusz, krwią J e g o od
kup ionych? 

„ P r z y wieczornem oświet leniu zachodzącego słońca, spusz
czając się z wysokiej , s t romej g ó r y Domaradzk ie j , na zakręcie 
gościńca, ujrzałem niespodzianie dwie wysokie wieże kościelne, 
k tóre zaledwie się mignę ły i znikły przed oczyma, g d y ś m y 
w gęs twinę lasu wjechal i ! 

— J a k i e to wieże? — zapy ta ł em pocztyl iona. 
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— To wieże kościoła s tarowiejskiego — odrzekł oboję t 
nym głosem. 

„Zadrża ło pomimowoln ie serce moje , i łza z ócz się w y 
sączyła. W i ę c t ak mała j u ż przes t rzeń dzieli mn ie od t ego miej
sca., w k tó rem nowe ma się rozpocząć dla mn ie życie . Ki lka 
chwilek jeszcze, a między m n ą a światem t a k a ro z tw o rzy się 
przepaść! Nie mog łem ani mówić, ani myśleć , ani się modlić , 
pa t rza łem w to zachodzące słońce, k tóre j u t ro j uż w murach 
k lasz tornych powi tać miałem. 

„Przy głośnych śmiechach i śp iewach powraca ł lud po dnio
wej p racy do domów swoich, j a sam nie wiedziałem, czy śmiać 
się, czy p łakać mia łem; lecz Tyś widział, o B o ż e ! j a k spokojne 
było serce moje i, mimo wiedzy i woli, ciągle Ci dzięki zanosiło, 
j ako i dziś czyni i czynić będzie , pokąd w tych piers iach bić 
nie przes tanie . Szybkim z górki na górkę powóz toczył się pę
dem, a t rąbka pocz ty l iona wesołe w samotnej okolicy budzi ła 
echa. Zjechal iśmy na r ó w n i n ę , a wiejski gościniec, ocieniony 
pojedyńczemi drzewami, prosty , długi, szeroki, prowadzi ł nas do 
Starej wsi. Sch ludne cha tk i po obu s t ronach gościńca, a n a sło
mianych s t rzechach, j a k w późne j jes iennej porze, p różne j u ż 
gniazda bocianów, k tó re w tych s t ronach l icznemi g romadzą się 
stadami; n a p rzyzbach i pod cieniem roz łożys tych j ab łon i i g ra sz 
z pożółkłym j u ż liściem, s iedzący gospodarze i gospodyn ie po 
ważnym głosem i świętem pozdrowien iem: .Niech będzie po 
chwalony J e z u s Chrystus ' , wital i przejeżdżającego. Gromadk i 
dziatek t rwożl iwie z poza p ło tów i k r zaków wyglądając , p rzy
słuchiwały się t rąbieniu pocztyl iona, co niemałą w tej cichej, 
samotnej okolicy j e s t rzadkością. F i g u r y i k r z y ż e p rzy d rodze 
objawiały bl izkość klasztoru, o k tó r ego dachy wież b laszane ła
mały się już os ta tn ie gasnącego słońca promienie . 

„Była to godz ina około wpół do siódm'ej, dzwonek n a 
.Anioł Pańsk i ' dzwonić począł ; donośny, p iękny dźwięk rozle
gał się w p rawo i w lewo, wszerz i wzdłuż po całej okolicy; 
a lud snujący się po drogach , j a k b y za uderzeniem różczki cza
rodziejskiej, p a d a na ko lana i odk rywa g łowę , i składa ręce, 
i modli się. Oddaje pokłon i cześć tej Kró lowej n ieba i ziemi, 
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te j Pan i i Matce Starowiejskiej , k tórej obraz ty lu łaskami i cu
dami po ca łym kraju i w pogran icznych słynie W ę g r a c h . Stanął 
powóz p rzed przyboczną furtką klasztorną. D w a po tężne b r y 
tany , n a k a m i e n n y m spokojnie wylęgając się schodzie, j a k b y 
miłego n o w e g o p rzybysza t ego domu, powi ta ły wysiadającego 
z powozu. T ę t e n t koni i t r ąbka p rzywab i ły do okien c iekawych, 
i n ie jedno tu i ówdzie o tworzyło się okienko celi zakonne j . Sta
nąłem przy drzwiach tej furty, k tó ra wkró tce dla mnie o tworzyć 
i zamknąć się miała n a zawsze! Ta furtka j eszcze między świa
t em a zakonem była osta tnią , j edyną przegrodą. Zadrża ła ręka, 
serce gwał townie j uderzyło, wes tchną łem w głębi duszy : ,Panie. 
p rzy jm ofiarę życia mego! ' pociągnąłem za sznur ; j a k głos z in
n e g o świata, gdzieś w głębi kory ta rza , s t łumionym, przeciągnię
t y m głosem dzwonek się odezwał. W parę chwilek posłyszałem 
kroki ludzkie i b rzęk kluczów. Skrzypiąc , powol i o tworzy ły się 
drzwi że lazem okute , a s tary furtyan, wys łużony wachmis t rz K o 
ściuszkowski l , z porąbaną g ł o w ą . . . we dwoje zgię ty starością, 
p rze rwa ł ko ronkę , aby mnie j a k dawnego powi tać bra ta , i wy
pytu jąc się o różne podróży wypadki , p rowadz i ł d ługim kory
ta rzem, ozdobionym por t re tami s t a rych Jezu i tów, między innymi 
Męcińskiego, męczennika j apońsk iego , L a t e r n y , od Szwedów u to
p ionego w morzu, i innych, do s tancyi rek tora . 

„Klasz tor nasz s tarowiejski był d a w n y m klasz torem Paul i 
n ó w ; górne p ię t ro później d o b u d o w a n e zostało. Długie sklepione 
ko ry ta rze ciągną się w k w a d r a t t ego wspania łego gmachu . 
Ciemno już by ło ; l ampy ty lko słabe światło rzucały, o białe od
bijając się m u r y ; przez okna ks iężyc u roczym wkrada ł się p ro
mieniem. Stanęl iśmy przed drzwiami pokoju r ek to ra ; zapukawszy, 
usłyszałem to słowo, t ak mi odtąd mi łe : ingredere! Wszed łem do 
t ego pokoju, obcy do obcego, ale znalazłem ojca, k tó ry mnie 
przycisnął do serca swego z tą miłością, k tórą ty lko B ó g może 
wlać w serca, co go kochają. R e k t o r tego d o m u 2 był to czło-

1 Był to b ra t Ludwik Krasowski , białoruski szlachcic a żołnierz K o 
ściuszkowski. TJmari w Starejwsi r. 1840. (Dzwonek, t. п., str. (50 пр.) . 

'' O. Józef Morelowski, urodzony 1777 г., wydał kilka u tworów wier

szem. Umarł r. 1845 w Starejwsi. 
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wiek pe łen serca i r o z u m u ; uprze jmy, łagodny, kochany w całej 
okolicy. B y ł on n i egdyś kaznodzieją, i profesorem rosyjskiego 
języka w Pe te r sburgu . Zna ł świat, znał Boga, znajomość świata 
czyniła go miłym ludziom, zna jomość B o g a pociągała ludzi do 
niego, umiał zabawiać i zbawiać. Rządzi ł ca łym domem, j a k 
ojciec dziećmi; wszyscy go kochali , szanowal i ; cały dom w j e d n e 
zamienił rodzinę. 

„Mieszkaniem j e g o była j e d n a u b o g a eelka nape łn iona książ
kami i pap ie rami ; p r zyboczny dość obszerny pokój służył n a 
przyjęcie gości. Serce J e z u s a i Maryi , obraz św. Ignacego w ry
cerskiej zbroi , zdobi ły ściany. I le ta celka słodkich dla mnie ma 
wspomnień! B o co sobotę w późny wieczór przychodzi łem tu 
oczyszczać sumienie moje, tu ty le b łogich słyszałem słów po
ciechy, tu niejedna łza moja spłynęła , tu niejedno dobre uczy
niłem postanowienie , tu pokój znalazło sumienie moje , n igdy 
a t ego pokoiku bez rozrzewnienia i poc iechy nie wyszed łem! 
Na cmenta rzu s tarowiejskim spoczywają zwłoki j e g o ; zakończy ł 
życie swoje, t ak pełne zasług i pracy, życie anielskie, ale pa 
mięć j e g o zawsze żyć będzie w sercu mo jem; on długiem wśród 
świata pożyc iem serce poran ione zagoił , ale n igdy nie zranił. 
Świętość j e g o t ak poznała i poję ła złość moją, ale nie na to , 
aby ją potępić , ale aby ją u leczyć! Jeś l i n ie zupełnie dopiął 
zamysłu swego, nie j ego , ale moja w i n a ! . . . 

„Nie minęło ki lka minu t rozmowy, gdy ją dzwonek gło-
śnem brzmieniem przerwał . B y ł to znak wieczerzy. Refektarz , 
była to sala obszerna, wokoło ł awki i s toły ceratą p o k r y t e ; całe 
nakrycie dziwnie czyste i ubogie . N a ścianach ^p iękne i duże 
malowidła, przedstawiające sceny z życia św. I g n a c e g o ; w p o 
środku sali stół dla czytelnika. P r z y dwóch s tołach stanęli księża, 
dalej po p rawej bracia, p o lewej nowicyusze . Zaczę to błogosła
wienie stołu chórową modl i twą — wszyscyśmy miejsca zajęli . 
Cisza panowała w sali, l ek tor począł czytanie P isma świę tego , 
nowicyusze do stołu posługiwal i . Mało mog łem jeść , widok t ak i 
był n o w y dla mnie . Pa t r ząc na te t ak rozmai te twarze , chciałem 
wejrzyć w serca, ale w każdem j e d n a ty lko myśl, j e d n o uczucie, 
Bóg i zbawienie ; w każdem sercu pokój i swoboda! Różne na -

p. р . т . XLI. 3 
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rody j a k b y w j eden s towarzyszyły się n a r ó d ; widziałem F r a n 
cuzów, Włochów, Polaków, Słowaków, W ę g r ó w , Niemców. 

— K t ó ż j e s t t en s taruszek — zapy ta ł em — z tą siwą g łową? 
— To s ta ry misyonarz , co przed 30-stu l a ty w Sybery i p ra 

cował ; drugi zwiedzał Chiny ; ten inny w Odessie około winnicy 
Pańsk ie j p racował ; ów za wiarę w l izbońskich j ęcza ł więzie
niach. I tych wszys tk ich B ó g w ten j e d e n dom zebrał , w t ę 
j edną bra tn ią g r o m a d k ę , a innych na ich miejsce wysła ł p r a 
cowników. B ó g j e d n y c h powołuje, a drugich odwołuje, a k a ż d y 
g o t ó w n a p ierwsze skinienie wziąć kij p i e lg rzyma w r ę k ę , i iść 
gdzie go B ó g woła. Taką różność B ó g ty lko w j edność spoić 
może, i tyle woli w j e d n e związać wolę , nie w wolę ludzką, ale 
w wolę Boską! 

„Nigdy świat t ego po jąć n ie wydola, iż dopiąć można t a 
k iego z jednoczenia woli, bez naruszenia wolności indywidualne j , 
iż w najściślejszem posłuszeństwie można żyć wolnym. B o świat 
sądzi, iż aby być wolnym, t r zeba się wy ł amać z pod woli B o 
skiej . T u przec iwnie k a ż d y nad tem pracuje , a b y wolę swoją 
poddać pod wolę Boską , a że wola Boska j e d n a jes t , więc i t e 
wszys tk ie wole zgodne z wolą Boga , i między sobą, wolne zo
stają. I ndywidua lny rozwój charak te ru bynajmnie j n a tern nie 
cierpi, tu ty lko skłonnościom nie dozwalają rozwinąć się w złe, 
ale w dobre rozwinąć się n ie ty lko mogą, ale muszą! I t a j e 
dność i różność połączona, t ak nad wyraz miłem czyn i t o życie 
zakonne! I pa t rząc t ak wokoło siebie, zawoła łem w duszy : 
,O P a n i e ! j ak i ws tyd mój , widząc się tak n i e g o d n y m t y c h s ług 
Twoich w ie rnych ; oto ci p racą więcej j a k wiekiem złamani, całe 
życie Tob ie poświęcil i ; oto ci w całej n iewinności serca p r z y 
chodzą Ci ucz3oiić ofiarę z życia swego — a j a , cóż Ci dać m o g ę ? 
Tyle la t p rzeży łem daleko od Ciebie, c ierpiałem wiele, ale czy 
pol iczysz t e cierpienia moje? Serce zwiędłe, myś l niespokojna^ 
oto wszys tko co Ci dać m o g ę ; ale T y niczem nie wzgardz isz , 
nic od siebie nie od t rącasz ; p ó ź n o p o w r a c a m do Ciebie, aleś T y 
sam mnie powoła ł : jeś l i n ic dla chwały Twojej uczynić nie wy-
dołam, b ę d ę p rzyna jmnie j kochać i modlić się! ' 

„ W g łębok iem milczeniu, po skończonej skromnej wieczerzy, 
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udal i śmy się wszyscy do kościoła. Ukląkłszy przed Przenajświę t 
szym S a k r a m e n t e m , chciałem się pomodl ić , ale pozna łem, że się 
nawet modlić nie umiem. Spojrza łem na t e n o ł tarz , bladą oświe
t lony lampą, a nad oł tarzem obraz cudowny Uśpienia Boga 
rodzicy, — J e j pod opiekę oddałem się. Bądź T y odtąd ma tką 
moją; n ie w y r z e k a m się tej com do tąd tern s łodkiem nazywał 
imieniem, bom ją kochał , bo j ą k o c h a m , bo żebym je j nie ko
chał , t o b y m i Ciebie nie kocha ł , bo ona mnie nauczyła kochać 
Ciebie, ona p ierwsza mówiła mi o Tobie , dziś m ó w T y mi o niej . 
Dziś T y mnie ucz, j a k ją świętą m a m kochać miłością. By łem 
je j posłuszny, będę odtąd Tobie , mów zawsze do serca mego , 
czuwaj nade mną, b r o ń mnie, s trzeż mnie, nie opuszczaj mn ie ! 

„Odprowadzono mnie do poko ju gośc innego n a noc. Spać 
nie mog łem; t e wszys tk ie obrazy i wzruszenia dnia całego nie 
dały mi wolnej chwilki do zas tanowienia się nad sobą. Mówiłem 
nieraz w życiu do serca, aby milczało, mówiłem do myśl i , ale 
i serce i myś l pows tawa ły przeciwko mnie, a dziś B ó g p r z e m ó 
wił do serca i do myśl i , i serce i myś l uspokoi ł , dał oczom łzy, 
dał duszy pokój . 

„Okna m e g o pokoju wychodzi ły na duży plac p rzed kościo
łem, oeieniony T r zędami dzikich kasz tanów, po p rawe j s t ronie 
kilka domków, k tóre zdawały tul ić się do murów k lasz tornych , 
i akby pod ich opiekę się oddając. W klasz torze wszys tko j u ż 
w g łębokiem spoczywało milczeniu. L a m p y po k o r y t a r z a c h p o 
gaszone, w żadnem oknie świat ła nie było j u ż w i d a ć , ty lko kroki 
jeszcze tę tn i ły braciszka, k tó ry z la tarnią w r ęku , g łuchemi p rze 
chadzał się ko ry t a r zami , w każdą wglądając ce lkę , czy j u ż świa
tło zgaszone. Ale zewnąt rz k lasz toru jeszcze było pe łno życia 
i ruchu ; gościniec p rowadzący do Brzozowa by ł za ludniony 
ludźmi z t a r g u wraca jącymi , t u r k o t wozów, rżenie k o n i , śpiew 
wieśniaków i g łośne rozmowy i śmiechy, roz lega ły się w okolicy. 

„Życie zakonne i życie światowe, j a k ż e są os t ro od siebie 
odcięte; tu ciągły pokój wśród p r a c , t am ciągły niepokój wśród 
odpocznienia. W zakonie ciągła p raca ciała, a pokój duszy — 
w świecie ciągły n iepokój duszy wśród pokoju ciała! W świecie 
ubós two wśród dos ta tków, w zakonie dos ta tek wśród u b ó s t w a ! 

3* 
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W świecie p o ż y t e k ma te rya lny p rzeważa wszys tko , w zakonie 
zbawienie własne i innych j e s t wszystkich działań p o b u d k ą ! 
Świat żyje i pracuje i cierpi i kocha dla czasu, i w czasie — 
zakon żyje, pracuje , cierpi i kocha dla wieczności . W świecie 
B ó g j e s t n iczem, w zakonie świat j e s t n i c z e m ! . . . 

„ I siedziałem w oknie o t w a r t e m i p r z y p a t r y w a ł e m się t y m 
obrazom życia p r zy b lasku ks iężyca , k tóry j a k b y s t rumieniem 
świat ła oblewał białe m u r y k lasz toru , i pos rebrza ł c iemne kaszta
n ó w liście. P o m a ł u , pomału noc ciemniała, szmer us tawał , świa
te łka w pobl izkich domach gasnąc poczęły, ty lko jeszcze p o p o 
lach widać było płonące ognie s t różów pól i lasów. Wie j sk ie 
życie, k tórem t a k kocha ł , s tanęło mi żywo przed oczyma; — 
co t am w domu się dzieje? Ach! j a j u ż nie m a m domu mego , 
nie m a m i j e d n e j sk iby ziemi, i j e d n e g o kłoska j u ż moim na
zwać nie mogę. O Boże ! dzięki Ci za t o ; n iczem j e s t e m w oczach 
Twoich , i d la tego nic nie chcę pos iadać . O! by łem mógł Ciebie 
posiadać, w Tobie znajdę wszys tko . D o m e m moim n iech będzie 
Serce Twoje i r any n ó g i rąk Twoich , koroną k łosów niech będą 
ciernie ko rony Twoje j . Nie pieniądz twardy , ale łzy moje b ę d ę 
l iczyć, drogi pieniądz dla kupienia sobie odpuszczenia grzechów 
i l icznych niewierności . J u ż nie j a odtąd b ę d ę się s tarał , w co 
się odziewać, czem się żywić będę . T y sam o to się t roszcz! 
K o c h a ć Ciebie to moje zajęcie, to moje powołanie , to moja po 
ciecha, to moja p raca n a wieki , a kochając Ciebie, kochać ludzi, 
k tó rych Tyś ukochał . P a n i e ! r zuć zasłonę n a przesz łość , bo tej 
przeszłości j u ż umar ły j e s t em. Ale n ie ! — nie czyń tego , b o b y ś 
rzucił zas łonę na miłosierdzie Twoje , i na wszys tk ie n ieprawości 
mo je ! A j a chcę o nich p a m i ę t a ć ; miłosierdzie Twoje i złość 
moja niechaj mi n igdy z pamięci nie ustępuje , a b y m p łaka ł na 
widok złości mojej , a b y m się cieszył na widok miłosierdzia T w e g o ! 
Nie chcę zapomnieć n a miłosierdzie Twoje, g d y myślę o grze
chach moich , nie chcę pamię t ać o g rzechach moich, nie pomnąc 
razem o miłosierdziu Twojem. 

„Ze Starowiejskiej wieży kościelnej zegar pó łnoc wydzwo
ni ł ; zabrzękła szyba , świat ło zagasło — usnąłem. 

„ R a n n e dzwony przebudz i ły mnie. Gdzie j e s t e m ? by ło 
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pierwsze zapytanie . A te d z w o n y odpowiedz ia ły : j e s t e ś w domu 
Bożym, pod opieką Maryi , j e s teś pod j e d n y m dachem z J ezusem. 
Pamię ta j o t e m ! O ! pamię t am i będę pamię ta ł . Daj mi łaskę 
do t ego . Oddajęó, o Jezu , wolę, p a m i ę ć i myś l moją. Czyń z n iemi 
co chcesz. J a na wszys tko odpowiem: fiat — niech się s tanie! 

„Na drugi dzień 1 po przy jeźdz ie mo im, oprowadzi ł mnie 
rek tor po całym domu. Na dole była kuchn ia obszerna ze spi
żarnią, re fektarz , składy, a p t e k a i k i lka celek zamieszkałych 
przez brac i z a k o n n y c h ; na p ie rwszem pię t rze kapl ica domowa, 
bibl ioteka, sala rekreacy jna dla k le ryków, i pomieszkania . Na 
drugiem pię t rze by ł nowicyat . J e d n a og romna sala, asceterium 
n a z w a n a , dwa poko je sypialne, pokój dla chorych , dwa pokoje 
do r o b ó t ręcznych przeznaczone i k i lka pokoi dla ks ięży t rze 
ciej p robacy i ž . J a k e m p rzyby ł do Stare j wsi , nowicyuszów za
stałem braci i scholas tyków 18, księży 17, braci co j u ż wyszli 
z nowicya tu 8 , razem liczba osób wynosi ła 43, j e d n y m ożywio
nych d u c h e m , j e d n ą t chnących miłością, z równą w e d ł u g zdol
ności i sił p racujących gorliwością. T a cisza, j e d n o ś ć , t a równość 
i miłość wza jemna , t en porządek zewnęt rzny , t e n ł ad w na j 
mniejszych drob iazgowych za jęc iach , przemienia ła t e n dom 
w dom anielskiej radości i świętości . W s z y s t k o , co się t u robiło, 
było n a p i ę t n o w a n e j edną cechą miłości Boskie j . W s z y s t k i e p race 
ręczne i umysłowe, będąc z sobą w harmoni i , j e d n e wielką ca
łość tworzyły . To ciągle p o w t a r z a n e s ł owo : , N a w i ę k s z ą 
c h w a ł ę B o g a ' , n a d a w a ł o z w r o t wszys tk im m y ś l o m , uczuciom 
i czynom. I t e n brac iszek , k t ó r y obraca ł w kuchni p ieczeń , i t en 
ksiądz, k tó ry z a m b o n y kazał do ludu , i t e n co w ogrodzie 
grzędy kopa ł , i t en co w konfesyonale z g rzechów rozwiązy
wał , i t e n , k t ó r y s ta re ł a t y nap rawia ł , równie j a k t e n co n a d 
staremi przes iadywał fol iantami — ci wszyscy j e d n ą byli oży-

1 Dzwonek, „Wspomnienia" v. T. in, s tr . 51. 
2 „Trzecią probacyą" zwie się u J e z u i t ó w powtórny nowicyat , k tóry 

odbywają kapłani zakonni po ukończeniu wszelkich nauk, a przed złoże
niem uroczystej profesyi. „Pierwsza probacyą" przed przyobleczeniem sukni 
zakonnej t rwa zazwyczaj kilkanaście dni; druga, czyli właściwy nowicyat , 
l w a la ta ; t rzecia probacyą rok. 
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wieui myślą, każdy składał , j ak ie móg ł , zasługi swoje u s tóp 
k rzyża , a B ó g ważył nie uczynek , ale i n t e n c y ę — i py ta ł nie 
j a k i m r o z u m e m , ale j ak i em sercem kto B o g a kochał . T e n j e d e n 
cel Wszystkich czynności i myśl i , łączył i serce i myśli w j edność 
prawdziwą! Nigdzie nie znalazłem większej i miłości i roz t ropno
ści w rządzeniu! B o tu rozkazywanie było ciężarem — posłuszeń
s two rozkoszą. J ednos t a jne urządzenie celek, j e d n o s t a j n y ubiór 
i jedzenie , wyzucie się z posiadania j ak ie jko lwiek rzeczy, to 
wszys tko real izowało te marzen ia równości dzisiejszych socya-
l is tów! Ale zakonna równość j e s t uzasadniona na przep isach 
Ewange l i i , j e s t t o równość w obliczu Boga. P o z n a n i e wyższośc i 
Boga i n ikczemności cz łowieka , zbl iża ludzi do B o g a i łączy 
ich między sobą. Nie interes ale miłość, nie gwa ł t ale dobro
wolna z siebie ofiara, t aką równość i b ra t e r s two ustal ić może ! 
T a m równości być nie może, gdzie n iema pos łuszeńs twa — nie 
pos łuszeństwa niewolniczego, ale pos łuszeńs twa synowsk iego! . . . 

„ W p ie rwszych t r zech dn iach p o b y t u m e g o w Stare jwsi 
odprawi łem tak zwane ćwiczenia duchowne św. I g n a c e g o . . . Trze
ciego dnia wieczór odprawi łem spowiedź powszechną i do rek to ra 
p r zywołany b y ł e m ; p o krótkiej , pełnej rzewliwej miłości p r z e m o 
wie, oddał mi suknię zakonną, p łaszcz , pas i ko ronkę . I wróci
łem z t y m drogim skarbem do mojej izdebki i spojrzałem n a 
suknie moje świeckie, k tórem przez la t ty le nosi ł , aby j e j u ż 
z łożyć na wieki. I to będzie os ta tn ie rozłączenie się ze światem. 
O g d y b y m mògi tak ła two zrzucić z siebie te wszys tk ie myśli, 
uczucia, k tóremi świat chciał n iby to przys t ro ić duszę , ale ją 
ty lko zeszpecił , odarł tę szatę u tkaną z wiary,, nadziei i miłości 
a naczepiał świecących ł achmanów próżnej chwały, oziębłości 
dla B o g a a gorącości dla świata . O P a n i e ! rzekłem, j u t r o s t anę 
w tej sukni wobec Ciebie, p rzy jm mnie za sługę swego, bo 
widzisz, że m a m dobre chęci — Tyś mnie powoła ł , i p rzysze
dłem za głosem T w o i m , porzuci łem wszys tko o z e m j e s t e m , 
uczyń mnie ubogim, abyś mnie uczynił b o g a t y m , weźmij mą
drość świata , a daj mi mądrość krzyża . Oto mnie masz całego, 
rób ze mną co chcesz , ale naucz mnie kochać Cieb ie !" . . . 
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Szesnas tego września 1839 r o k u , nazajut rz po ukończeniu 
t r zechdn iowych rekolekcyj , p rzyoblók ł Antoniewicz zakonną su
t a n n ę , zazwyczaj p rzez J e z u i t ó w noszoną, i w p r o w a d z o n y przez 
0 . More lowskiego do n o w i c y a t u , rozpoczął p rzep i sany regułą 
św. I g n a c e g o czas dwuletniej p róby . Starszy T w iek i em, b o g a t y 
doświadczeniem, cierpieniami zaha r towany , rozumia ł nasz nowi-
cyusz lepiej i dokładniej od wielu młodych swych towarzyszów, 
j ak ważnemi n a całe życie są i być muszą te pierwsze miesiące 
p rzepędzone w szczególniejszej służbie Bożej ; j a k d rog im j e s t 
t en czas j e d y n i e i wyłącznie B o g u i własnej duszy poświęcony ; 
j a k korzys tać należy z tej szkoły duchownej , otwierającej b r a m ę 
do wszystkich cnót chrześcijańskich, z a k o n n y c h ; torującej d rogę 
na szczyty najwyższej doskonałości . W nowicyac ie , powiedzia ł 
sob ie , muszę zgnębić w sobie s t a rego cz łowieka , a w nowego , 
na wzór Chrys tusowy się przekszta łc ić ; muszę zos tać Jezui tą , 
towarzyszem J e z u s o w y m , w pe łnem i właściwem t e g o s łowa 
znaczeniu ; a więc muszę p rzedewszys tk iem poznać i p o k o c h a ć 
niebieskiego m e g o W o d z a , C h r y s t u s a ; poznać i umi łować J e g o 
zasady, pragnienia , c e l e ; bo t em samem p o z n a m i rozmiłuję się 
w zasadach , celach i ideałach z a k o n u , do k tórego mię B ó g po
woła ł , — dla k tórych i w imię k tó rych m a m odtąd p r a c o w a ć 
i walczyć. 

Zasady t e i ideały odsłoniły się zwłaszcza p rzed okiem 
Karo la w silnem a p rzecudnem świe t l e , w czasie mies ięcznych 
rekolekcyj , odp rawionych n iezadługo po wejściu do nowicya tu . 
Żal niemały, że z b łogos ławionych t y c h , b r zemiennych w na
s tępstwa dni , nie pozos ta ło nam ani j e d n e g o zapisku , dozwala
jącego bliżej wglądnąć, co w t e d y w sercu Anton iewicza się działo, 
a raczej , co łaska Boża w niem działała. Późnie jsze pisma, ka
zania , n a u k i p rzen ikn ię te duchem r e k o l e k c y j , z n ich n ie jedno
krotnie bezpośrednio płynące ; późnie jsze życie uksz ta łcone t a k 
wiernie wedle no rmy podane j w „Ćwiczeniach d u c h o w n y c h " 
św. Ignacego ; okazują i dowodzą , że pełną dłonią ze skarbu 
t ego czerpać mus ia ł ; że pilnie i pracowicie zak ładać w n ich 
musiał silne fundamenta życia duchownego . I dotąd kochał J e 
zusa całem sercem i wiernie służyć Mu pragnął ; ale te raz do-
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p i e r o , w świętej s a m o t n o ś c i r eko lekcy jne j , lepiej i dokładnie j 
pozna ł Bosk iego swego Mistrza; lepiej poznawszy , goręcej j e szcze 
Go umiłował, całem życiem, wszys tk iemi myślami, uczuciami na
ś ladować zapragnął . P r a c o w a ć , c i e r p i e ć w ślady Jezusa , 
a t ak dążyć do miłości , do złączenia się z J ezusem — to od tąd 
hasło, to motto życia wie rnego Chrys tusowego żołnierza; motta 
powtarza jące się równie we wszys tk ich j e g o czynach , j a k p ie 
śniach : 

Kiedy na krzyż Twój , o Jezu, poglądam, 
Cierpieć i kochać to moje życzenie; 
Cierpieć i kochać chcę, pragnę i żądam. 
Gdzie krzyż, t am miłość, gdzie miłość — zbawienie 

Krzyża i t e raz b raknąć nie miało. J a k każdy , k to do s łużby 
Boże j szczerze p r z y s t ę p u j e , tak i Antoniewicz spo tkać się mia ł 
oko w oko z pokusą, prze jść p rzez rozliczne t rudnośc i i doświad
czenia , aby w ogniu t y m zupełnie się oczyścić z¡e wszelkich 
n iepo t r zebnych na lecia łości , a wzmocniony i z a h a r t o w a n y stał 
się p o ż y t e c z n e m narzędz iem w r ę k u Bożem. „Ćwiczenia du
c h o w n e " św. I g n a c e g o p r z y g o t o w a ł y go już ca łym szeregiem 
Bożą mądrością na t chn ionych wskazówek i p rzes t róg do t e g o 
pe ryodu duchownego życ i a ; dały b r o ń w r ę k ę ; nauczyły, j a k 
walczyć , j a k zwyciężać . T a k uzbro jony i p r z y g o t o w a n y , ocze
k iwał Antoniewicz spokojnie nieprzyjacielskiego n a p a d u ; nie łu
dził s i ę , j a k o b y ujść mógł walk i i to ciężkiej i t w a r d e j , ale też 
p e w n y był, że — j ak pięknie później k iedyś śpiewał — „kto n a 
Boże j pomocy po lega j e d y n i e , d la t e g o boleść siłą się roz-

U 9 
winie -. 

W a l k ę tę sam nam szczerze i po pros tu opisuje ; — wa lkę 
toczoną zwłaszcza ze z b y t żywą fantazyą, co odciągając od po 
k o r n y c h nowicyackich zajęć, p rzywoływała n a pamięć w tysiącz
nych ba rwnych obrazach d a w n e zajęcia, boleści, radości, a tern 
samem budzi ła żal za t em co minę ło ; n iechęć do t e g o , czego* 

1 „Wianek krzyżowy 1 ' . v. 
2 „Wianeczek majowy". x. 
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B ó g w tej chwili się domaga ł ; bo jaźń przed tem, czego domagać 
się będzie, doma ga ć się może : 

„Przeszłość i p r z y s z ł o ś ć 1 zasycą serce nasze uczuciem przed-
widzenia i p o w i d z e n i a , nadzieją i w s p o m n i e n i e m , a między tą 
przeszłością i przyszłością j e s t teraźniejszość, między wspomnie
niem a nadzieją j e s t praca, t r ud i tęsknota , t ę skno ta za t e m co 
było, t ę skno ta za tem co będzie ! I cóż jes t , o Boże ! t a pamięć, 
k tóra nie zna ani czasu, ani przest rzeni , którą w j edne j godzinie 
la ta przeżyjemy, w jedne j sekundzie przes t rzeń ki lkuset mil 
przebiegniemy. Nik t j e j p o w s t r z y m a ć , uwięzić , n ik t zabić nie 
może, k t ó r a czasami j e s t poc iechą , czasami udręczeniem na-
s z e m . . . « 

„O j a k często, żyjąc w t y c h murach s taro wiej ski ego klasz
toru, g d y m w p ó ź n y czuwał jeszcze wieczór, pomimo woli i wiedzy, 
myś l tę furtę opuszczała i lo tem błyskawicy powraca ła w domowy 
zakątek, i skromna, s t rwożona , u k r y t a p rzypa t rywa ła się n o w e m u 
życiu, k tó re t e n dom i ogród napełn ia ło . Wszys tko pomału się 
przekształcało, n o w e uczucia, n o w e wprowadzi ły zwyczaje . Szu
kałem tych, com kochał, na tych miejscach, gdziem ty le b łogo
sławionych chwil p r z e ż y ł , ale nie poznałem i miejsca i osób, 
nowe twarze , n o w e myśli, n o w e obyczaje. Nowe sługi krzątają 
się po podwórcu , n o w e kwia ty kwi tną n a tych grzędach, i smutno 
było mi na s e rcu , i w e s t c h n ą ł e m , a to westchnienie obiło się 
0 ściany celki, i anioł s t róż szepnął m i do u c h a : ,Pamiętaj gdzie 
j es teś ! ' — Pomimowoln ie w y m k n ę ł a się t a myśl z serca — potęgą 
woli kaza łem je j wrócić, i z aws tydzona z żalem i łzami wraca ła 
ta myśl i s tanęła u fur ty serca, a miłość była serca t ego stróżem. 
1 wtedy to rzuca łem się do n ó g uk rzyżowanego B o g a , prosząc 
Gro, aby mi wszelką p rzebaczy ł s łabość. O J e z u ! j e s t e m dziec
kiem, zepsu tem miłością świata, cierpienie siły mi odjęło, walczyć 
nie umiem, zwyciężyć nie z d o ł a m ; T y mnie r a t u j ! — P o z n a ł e m 
świat, pozna łem Ciebie, a j e d n a k jeszcze nie oderwałem tak serca, 
abym n iczego nie ż ą da ł , n ie p ragną ł — tylko Ciebie. P rzyku j 
myś l moją do krzyża , otocz j ą cierniem, przebi j serce moje, a b y 

! Dzwonek. „Wspomnienia życia zakonnego" v. T. in, str. 47 np. 



obumar ło śmiercią ż y w o t a ! I po takich- burz l iwych chwilach, 
k tó rych świadkiem był ty lko B ó g j eden , wraca ł pokój , wesołość 
i swoboda w duszę , i czułem całe szczęście m o j e , i n ie mia ł em 
słów, ale łzy ty lko, aby B o g u d z i ę k o w a ć ! . . . 

„ P o j m o w a ł e m 1 życia zakonnego szczęście, ale nie p o j m o 
wałem tego, iż to szczęście j e s t skutk iem długiej , ciężkiej i nie
raz bardzo bolesnej walki. Bo ł a two opuścić wszys tko co posia
damy, a l e s i e b i e o p u ś c i ć , t o n a j c i ę ż s z e z a d a n i e ! 
Miłości własnej nie pozbędziem się, ty lko w miarę , j a k coraz bar
dziej pos tępu jem w miłości B o g a ! P o k ó j w e w n ę t r z n y j e s t n a g r o d ą 
wewnęt rzne j walki. O B o ż e ! T y j e d e n j es teś świadkiem tych walk, 
t y c h łez, t ych , boleści w samotnej celce z a k o n n e j ; T y ś j e d e n 
b y ł świadkiem i zwycięstw^ i upadków moich. Chcia łem Cię k o 
chać, chciałem Cię kochać nad wszys tko , a j e d n a k by ły chwile — 
chwile, w k tó rych miłość świata gwał townie powstawała , odradza ła 
się w sercu mojem. B y ł b y m Cię za nic w świecie nie opuścił , 
a j e d n a k tęskni łem za tern, com dla Ciebie opuścił. Widz i a ł em 
siebie tak opuszczonym, z a p o m n i a n y m od tych com tak kochał, 
i od k tó rych t ak serdecznie byłem kochanym. U m a r ł y p rzed 
śmiercią! — chęć życia obudzała się we m n i e ; a Ty , o B o ż e ! 
nie byłeś jeszcze dos ta t ecznym do wypełn ien ia serca mego , nie 
po jmowałem jeszcze tej miłości w Tobie i dla Ciebie, p ragną łem 
wyłącznej dla siebie miłości, miłości bez Ciebie. I j a k głos węża 
zwodziciela syczały w uszach moich te g łosy ludzkie — świetną, 
szczęśliwą wróżące mi przyszłość ! I wkrad ło się zwątpienie 
w duszę moją : czy moje powołan ie by ło p rawdz iwem powoła
niem, czy w niem w y t r w a ć wydo łam? czy może, żyjąc na świecie, 
m ó g ł b y m był więcej i dla chwały Boskiej i dla dobra bliźnich 
i dla własnej uczynić d u s z y ? — O B o ż e ! j a k a ż by ła podówczas 
ś lepota m o j a ! n ie poznawa łem t ego szczęścia m e g o , że m o g ę 
być n i c z e m . Chciałem być czemś , chciałem własną p r a c o w a ć 
siłą i n ie chciałem pozwol ić , aby siła Twoja użyła mnie za na
rzędzie zl i towania T w e g o ! — I cóż m o g ę większego dla chwały 

1 Dzwonek. „W r spomnienia" iv. T. vi, str. 79 np. 



PIERWSZE DNI w KLASZTORZE. 43 

'i woj ej uczynić, j a k to, ż e C i ę o b r a ż a ć n i e b ę d ę ; j a k to , 
ż e d r u g i c h o d o b r a z y T w o j e j w s t r z y m a m ? a j akież 
większe szczęście, j a k t o : dla imienia T w e g o być w z g a r d z o n y m , 
dla miłości Twojej być p r z e ś l a d o w a n y m ? ! 

.,1 tak ie chwile w począ tkach życia mego z a k o n n e g o często 
się powtarza ły , a ile w nich wycie rp ia łem, Ty j e d e n wiesz , boś 
Ty mnie j e d e n ty lko pocieszał . O ! ileż razy w p ó ź n y wieczór 
siedząc w samotne j celce przechodzi ło serce przez t e bo lesne 
próby. Ciemno było j uż w całym klasz torze , ale ciemniej by ło 
w duszy moje j ; g łęboka wokoło panowa ła c isza , ale w duszy 
było t ak gwarno . W tak ich to oschłości chwilach zdawało mi 
s ię . o B o ż e ! żeś odstąpił ode mnie ; c ie rp ia łem, ale nie rozu
miałem skąd to cierpienie pochodzi , suche były oczy, sucha by ła 
m y ś l , suche było serce. Chciałem myś leć , myśleć nie m o g ł e m ; 
chciałem p ł a k a ć , p ł a k a ć nie m o g ł e m ; chciałem k o c h a ć , kochać 
nie mogłem, i znękana dusza chciała się modlić, ale ciągle t y lko 
t e powta rza ła s łowa : ,smutna j e s t dusza moja aż do śmierci ' . 
AVtedy rzucałem się do nóg krucyfiksu i b łagałem zl i towania 
Twego, i p rzeprasza łem za n iewierność moją, i Tyś mnie pocie
szył i pokój wraca ł do serca, i j a k b y ze snu ciężkiego przebu
dzony, poznawałem całe szczęście moje i b łogosławi łem Cię 
za nie. 

„O B o ż e ! dziś j a k o t em myślę, nie mam słów do złożenia 
Ci podzięki mojej za t e chwile walki i boleści, za te z łote chwile 
życia m e g o w zakonie . One zbliżyły mnie do Ciebie, one uczy
niły mnie m o c n y m , bo mi dały poznać słabość moją , bo mocą 
naszą jes t poznanie słabości nasze j , one utwierdzi ły mnie w po
wołaniu mojem, one obudzi ły to zamiłowanie do zakonu mego , 
one nauczyły mnie ufności do Cieb ie , o P a n i e i Boże m ó j ! — 
Cierpiałem, o B o ż e ! w domu T w o i m , ale cierpiałem w pokorze 
i w miłości; cierpienia w życiu z á k o n n é m milsze są nad wszys tk ie 
radości w życiu świa towem. Cierpienia n a świecie zbl iżyły mnie 
do z a k o n u , a cierpienia w zakonie zbliżyły mnie do Ciebie, 
o B o ż e ! Lecz czemże są te przemijające chwile boleści w p o 
równaniu z tern nieusta jącem w e s e l e m , k tó re n a p e ł n i a ł o , p r ze 
pełniało serce przez t en cały czas nowicya tu m e g o : każde 
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przebudzen ie by ło chwilą radości na tę myś l : , J e s t e m w kla
sz torze! ' " 

T a k płynął szybko dzień po d n i u , j e d e n do drug iego po 
dobny ; modl i twą , pracą wypełn iony . Na modl i twę dużo było 
czasu w nowicyacie i móg ł się je j tu K a r o l całem sercem bez 
p rzeszkody o d d a w a ć , n i e ty lko w t e d y g d y d z w o n e k wołał n a 
r a n n e godzinne , na poobiednie pó łgodzinne rozmyślanie , lub n a 
po łudn iowy i wieczorny r achunek sumienia ; ale i przez dzień 
cały, spiesząc raz po raz do kapl icy na p o b o ż n e odwiedzenie 
Najśw. S a k r a m e n t u ; łącząc i uświęcając podniesieniem myśli 
i serca do Boga przepisane nowicyuszom pokorne zajęcia i us ług i : 
w kuchni , w refektarzu, w znanem już nam asceterium. Co
dziennie wyk łady reguł zakonnych ; publ iczne i p r y w a t n e kon-
ferencye, najprzód z O. More lowskim, następnie , począwszy od 
l i s topada 1840 г., z n o w o zamianowanym r ek to rem i przewo

dnikiem starowiejskiego nowicyatu , O. Maciejem Czyhi rem; długie, 
se rdeczne rozmowy z p a r u s tarszymi Ojcami, k tó rzy dawne za

konn e t r a d y c y e z Białorusi przynieś l i i w Galicyi zaszczepili , — 
dawa ły Antoniewiczowi coraz lepiej poznać ducha T o w a r z y s t w a 
J e z u s o w e g o , j e g o zwyczaje , środki , k tóremi rozszerzać ma chwałę 
Bożą, a jednocześnie wzniecały w j e g o sercu coraz rzewniejszą 
i silniejszą miłość, dla tej „drogiej ma tk i " , j a k K a r o l nasz, idąc 
ś ladem dawnych, wielkich p rzodków, zwykł był zakon nazywać . 

P rócz p o k o r n y c h , wszys tk im nowicyuszom wspó lnych za
j ę ć : us ługiwania w k u c h n i , zamia tan ia obszernych kury ta rzów, 
czyszczenia i myc ia wszys tk iego , co w całym klasz torze do czysz
czenia i mycia się n a d a w a ł o ; na inne j e s z c z e , mniej zapewne 
upoka rza j ące , ale niemniej nużące i n u d n e p r a c e , t r z e b a było 
czas znaleść. O. Morelowski polecił Antoniewiczowi uczyć ki lku 
m ł o d y c h towarzyszów j ę z y k a f rancusk iego ; poruczy ł do prze t łu
maczenia na polskie ki lka pobożnych , i do h is tory i z akonu odno
szących się dziełek. P a r ę z tych p rzek ładów zaginęło w czasie 
zamieszek 1848 r o k u ; pa rę innych dotąd w rękopisie spoczywa. 
Zachowa ły s i ę : p rze łożona z francuskiego „His to rya wygnania 
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Towarzys twa J e z u s o w e g o w Por tuga l i i " 1 ; szereg rozmyślań, wy
j ę tych z d w u t o m o w e g o dzieła znanego francuskiego ascety, 
O. K laudyusza J u d d e 2 ; i p r ze t ł umaczony z łacińskiego manu
skryptu n ieznanego au tora z X V I I I , wieku : „ Ż y w o t wielkiego 
męczennika , W i e l e b n e g o Jęd rze j a Bobol i , T o w a r z y s t w a J e z u s o 
wego k a p ł a na " 3. 

Czasami, zwłaszcza gdy wzywała go do tego j a k a ś kościelna 
lab zakonna uroczys tość , p rzerywał nasz nowicyusz t e nieco mo
no tonne p race i chwyta ł po d a w n e m u za poe tyczną lutnię . I znowu 
j a k dawniej t ak teraz, czego serce i dusza była pełną, to wyle
wało się z niej na zewnątrz w dźwięcznych wierszach; owszem, 
daleko te raz dźwięczniejszych i t reścią boga t szych , bardziej do 
serca przemawia jących i formą strojniejszych. P o e t a nie mio ta 
się n i e spoko jn ie , nie rzuca wichrom i r zekom byronowsk ich 
skarg i ż a l ó w ; j a k całego siebie, t ak swą wyobraźn i ę i wieszcze 
na tchnienie oddał w usługi P a n u swemu i Stwórcy, i u s tóp D a w c y 
pokoju znalazł pokój , harmonię uczuć i myśli . 

Prześ l iczne świę ta B o ż e g o Narodzen ia , spędzone w gronie 
zakonnych towarzyszów na p o b o ż n y c h śp iewach p rzy ż łóbku 
J e z u s o w y m , na tchnę ły go całym szeregiem rzewnych kolęd na 
cześć n o w o n a r o d z o n e g o Dzieciątka. Nowicyusze śpiewali te ko 
lędy, skoro ty lko wyszły z pod pióra K a r o l a , przy r dźwiękach 
sprowadzonego tymczasem ze S k w a r z a w y for tepianu ; rozlegały 
się one n iebawem przy odgłosie p o w a ż n y c h o r g a n ó w w s taro-

1 J e s t to właściwie parę tylko rozdziałów z obszernego dzieła: Do
cuments historiques, critiques, apologétiques, concernants la Compagnie de Jésus. 
Paris . P run ie r éditeur. 1830. 

2 Re'traite spirituelle, appellee grande rétraite de trente jours... Besançon . 
IS35. — Antoniewicz przełożył 2-ł rozmyślań. 

3 Ż y w o t ten wydrukował w r. 1866 Tygodnik katolicki w Grodzisku, 
wnosząc mylnie z charakteru p i sma , że ma przed sobą oryginalną pracę 
Antoniewicza. Następnie przedrukowało go „Wydawnic two Aposto ls twa 
Serca J ezusowego" w książeczce p. t . : „Z pism O. Karola Antoniewicza 
T. J.", ale z wyraźnem już zastrzeżeniem, że j e s t to tylko przekład, a nie 
u twór oryginalny. I s to tn ie czytając t en życiorys, noszący na sobie wszystkie 
ślady odznaczające pisarzów wieku zeszłego, a tak nadzwyczaj różny od 
wszelkich innych pism Antoniewicza, na chwilę nawe t przypuścić niepo
dobna, aby on mógł być jego autorem. 
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wiejskim kośc ie le , a stąd przedos ta ły się do se tek kościo
łów, k a p l i c , d o m ó w p o b o ż n y c h , r o z s y p a n y c h po Po l sce całe j . 
Nie napróżno czciciel świętej Dziec iny do Be t leemu zapraszał 
i 'wzywał : 

Do Betleemu pełni radości 
Spieszmy powi tać Jezusa małego, 
K tó ry dziś dla nas, o cudo miłości, 
Zstąpił n a ziemię z nieba wysokiego !... 

Spieszmy się, spieszmy, bo Sam na nas woła, 
On na to przyszedł , ażeby nas zbawił; 
Otoczmy żłóbek Jego dokoła, 
By nas swą ręką pobłogosławił! 

W nas tępne j kolędzie j uż do s ta jenki wszedł, p r zy ż łóbku 
s taje i wyrazami pe łnemi czci i miłości maluje najwdzięczniejszy 
o b r a z , j ak i świat k iedykolwiek widział : Maryę z Bożem Dzie
ciątkiem na r ękach ; odgadnąć usiłuje, co Ma tka do S y n a mówiła : 

W szopce przy żłóbku siedzi Marya, 
I Jezusowi piosenkę śpiewa, 
I święte ciałko w pieluszki obwija, 
I rączki swemi us tami rozgrzewa. 

„Ach! łzami zaszły oczęta Twoje, 
Płaczesz J e z u s i e ! dziecię me drogie! 
Łzami się Twemi poi serce moje, 
A ja Ci, biedna, nic pomódz nie m o g ę . . . 

„Tron Twój rzuciłeś, jako słońce jasny, 
Przed k tó rym światy korzące się drżały; 
I zamieniłeś na t en żłóbek ciasny, 
W k tó rym Sam zimnem drżysz przejęty cały". . . 

Świętą radością Marya ujęta, 
Nad swego Syna żłóbkiem się nachyla, 
A Jezus ku Niej wyciąga rączęta 
I us teczkami Matce się przymila. 

Marya czeka! P rędze j ! pospieszajmy, 
W Betleem Chrys tus dziś się n a m narodzi ł ! . . . 

Z kolei, w dalszej kolędzie zwraca się poe ta do św. Józefa 
i b ł aga z pokorą o p r z y c z y n ę , o opiekę. D o b r z e i miło p rzy 
ż ł ó b k u ; lecz t rzeba J e z u s a dla J e z u s a opuścić, i pożegnawszy 
Pana , do codziennych obowiązków wrócić. Ostatnia p rze to w tym 
cyklu k o l ę d a , na j rzewnie jsza boda j ze wszys tk ich i na jbardz ie j 
rozpowszechn iona , żegna B o ż e Dz iec i ę , żegna świętą Rodz inę : 
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dla siebie, dla kółka zakonnych braci, dla wszystkich do świętej 

s tajenki c isnących się o b łogos ławieńs two p ros i : 

Usnąłeś Jezu na Maryi łonie 
I my Cię także już pożegnamy, 
Twojej się wszyscy oddając obronie, 
Do pracy naszej wesoło wracamy. 

Ciebie żegnamy, o Niepokalana 
Panno, cos światu Jezusa wydała ; 
Tyś odtąd Matką nam, ukochana, 
I Opiekunką naszą została. 

Żegnamy Ciebie, s tarcze, co przy żłobie 
Strzeżesz Maryi, J ezusa małego; 
Święty Józefie, w każdej życia dobie 
Chciejże być s t różem i serca naszego. 

Sercem dziecięcem J e z u Cię żegnamy, 
Byśmy się z Tobą dzisiaj dziećmi s ta l i : 
Choć się od żłóbka Twego oddalamy, 
Daj, byśmy sercem przy Tobie zostali. 

Świę to Trzech K r ó l i , i p rzypadające w ki lkanaście dni 

późnie j , szczególnie ważne i u roczys te dla k a ż d e g o J e z u i t y 

święto Imienia J e z u s , na tchnę ło Antoniewiczowi nowe pieśni, 

k tóre na cześć Bożego Słowa „w górę się wzbiły, j a k o woń ka

dzideł". Kiedyindzie j , klękając p rzed c u d o w n y m obrazem S t a r o 

wiejskiej Matki Bożej , p iękności Kró lowe j niebieskiej opiewał, 

z pokorną modl i twą do niej się zwraca ł : 

Ze Starowiejskiej dzwon zadzwonił wieży 
I wszystkich wiernych woła do pacierzy: 

Przed Matki Boskiej obrazem klękajmy, 
Duszę i ciało pod Je j s t raż oddajmy! 

Nie ludziom, nie sławie, nie ziemskiej piękności , ale Maryi , 

ale niebieskiej Matce syn dobry lu tn ię swą pod nog i s k ł a d a : 

Lutnio ma wdzięczna, w dawnych wspomnień cieniu 
Długoś milczała smutna, w zapomnieniu, 
Już na twych s t runach przyschły łzy gorące, 
Zcichły radości dźwięki głośnobrzmiące. . . 
Dzisiaj n a nowo chwytam cię w swe dłonie, 
Dzisiaj na nowo w twe s t runy zadzwonię; 
A gdy miłością dusza roztajała, 
Aby w twe s t runy swe czucia przelała, 
Nie próżnych myśli widma rozgorzałe — 
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Maryo! Twoją chcę opiewać chwałę . . . 
Serce i pieśni — oto skarby moje, 
Składam Maryo, pod s topy T w o j e ! . . . 

, B y ć T w o i m sługą — oto moja chwała. 
Być więźniem Twoim — Maryo, me godło. 
Być dzieckiem Twojem — oto szczęścia ź r ó d ł o ! . . . 

Najświętszej P a n n i e poświęcona również dłuższa ba lada 
p . t.: „Więz ień" . Sędziwy kap łan niesie pokój i p rzebaczenie 
zbrodniarzowi , j ęczącemu w c iemnym l o c h u ; wszystkich próbuje 
ś rodków, aby skruszyć t w a r d e j e g o serce i do B o g a j e zwróc ić ; 
nakon iec „Bogarodzicę w z y w a ku pomocy" , wołać każe n ie 
szczęśl iwemu : „Matko !" — i to słowo po tężne dokonywa cudu 
nawrócenia . 

S t a rym jezuick im zwycza jem, obchodzil i nowicyusze imie
n iny swego r ek to r a , wital i zwiedzających k lasz tor dostojników 
d u c h o w n y c h śpiewem, muzyką, ułożonemi przez siebie wierszami. 
Oczywiście Anton iewiczowi , j a k o znanemu i u z n a n e m u poecie , 
p r zypada ła p rzy t ego rodzaju uroczystośc iach i powi tan iach p ie rw
szorzędna rola. Składając imieniem całego nowicya tu szczere ży
czenia to O. Maciejowi Czyhirowi, to O. Józefowi Morelowskiemu, 
wznosi ł ko rne modły do Jezusa , do Maryi, za „pos tarza łym w ich 
s łużb ie , śmia łym, wie rnym wodzem" . Ta sama n u t a dźwięczy 
w wierszach u łożonych na cześć goszczącego przez dni pa r ę 
w s tarowiejskim k lasz to rze , ormiańskiego a rcyb i skupa Stefano
wicza, i b i skupa p rzemysk iego F ranc i szka Zacharyasiewicza. 

J u ż w p ie rwszym roku p o b y t u w Stare jwsi ułożył nasz 
poe ta pewną l iczbę wierszy to pobożnych , t o okol icznościowych; 
n a dobre rozwinęła się poe tyczna wena dopiero w drugim roku, 
k iedy przełożeni , p rzekonawszy się, j a k gor l iwy nowicyusz szybkie 
rob i p o s t ę p y w życiu d u c h o w n e m , uwolnili go od wielu nowi-
cyackich z a j ę ć , a na tomias t zalecili zająć się n a u k a m i , k tó re 
zwolna p r zygo tować go miały do teo logicznych s tudyów, do ka
p łańsk iego powołania . N a pierwszem miejscu na leża ło p r z y p o 
mnieć sobie lepiej i g run townie j się wyćwiczyć w n i e z b ę d n y m 
dla księdza j ę z y k u łac ińsk im; należało zapoznać się z zasadami 
w y m o w y kościelnej ; ale obok łacińskich w y p r a c o w a ń , obok r e -
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torycznyci i p rawide ł , zostało i dla poe tyczne j muzy, m u z y n ie -
ty lko polskiej lecz i łacińskiej , dość poczesnego miejsca. B i e d n a 
muza krzywi ła się wprawdzie z począ tku n iemi łos ie rn ie , k iedy 
miasto znanych sobie dobrze polskich i n iemieckich r y m ó w 
i ry tmów, musia ła b o r y k a ć się z łacińskiemi „dak ty lami" , „jam-
bami" i „ t rocheami" ; k i edy chcąc pierwszą z b r zegu myś l wy
razić, długo i mozolnie po lować musiała za odpowiedniemi wyra
żeniami w przerażającej rozmiarami księdze, t ak z w a n y m : Gradus 
ad Pamassum;— krzywiła się i niecierpliwiła, wszakże os ta tecznie 
pokona ła przeszkody, i choć z pewną oczywiście biedą, po tyka jąc 
się i kulejąc, pospieszać p róbowa ła w ś lady Horacyuszów i Sar-
biewskich. Grłównie chodziło tu na tura ln ie , j a k profesorom, t a k 
i uczniowi, nie ty le o samą poezyę , co o nab ran i e w p r a w y 
i g ię tkości w łacińskich wyrażen i ach i z w r o t a c h ; poci ł się nad 
niemi wespół z ko legami nasz p o e t a , musiał j e n i e r a z , wedle 
własnego swego wyrażenia , „jak szkło k i tować" , a choć nie ła two 
mu by ło j ę z y k i formę opanować, wrodzony ta len t wsuwał w nią 
nieraz t reść prawdziwie piękną, podniosłą. T a k np . częste p rze 
chadzki na s taro wiej ski cmentarz , gdzie długim szeregiem ciągnęły 
się g r o b y d a w n y c h białoruskich Jezu i tów, i dochodzące j e d n o 
cześnie z Białorusi bolesne wieści o gwa ł townem oderwaniu 
dwóch mil ionów Un i tów od katol ickiego Kościoła , wyrwa ły m u 
z duszy pełną łez i sz lache tnego oburzenia odę : Coemeterium 
Star atiésense. Idzie od g r o b u do g r o b u swych braci , maluje pa ru 
rysami s traszną b u r z ę , srożącą się w Rosy i przec iw łódce P io-
t rowej ; s t raszne walki, k tó re Kośc ió ł s t aczać t a m mus i ; — i sta
rych , doświadczonych rycerzów, z b y t d ługo snem śmierci spo
witych, na pomoc w z y w a : 

Powstańc ie z grobu, bo oto Nerona 
Wracają lata; powstańcie do boju, 
Czoło ozdobi z lauru korona 

P o k r w a w y m znoju! 1 . 

1 Surge! crudelis r edeun t Neronis 
Saecla, nec deerun t virides cadenti 
Militi palmae, pre t iumque fuso 

Sanguine p a r t u m ! 
Р . Р . Т . Х 1 Л . 4 
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Nie same ty lko pobożne , n ie same żałosne dźwięki p łynę ły 
z pod s t run p o e t y x . W zakonne j ciszy, wśród modl i twy, p r a c y 
kojącej dawne r a n y ; w otoczeniu wesołych i młodych towarzy
szów, wraca ła powoli do serca p o g o d a ; zaglądać doń od czasu 
do czasu zaczęła wesołość, ty lu bolesnemi przejściami na zawsze 
zdawało się wygnana . „Dobrego m a m y P a n a " , powta rza ł za sta
rymi Ojcami swego zakonu ; nie m a m y racy i się smucić. I ow
szem, do melancholi i zawsze nieco skłonny, zazwyczaj dawniej 
nad wiek poważny, te raz i tu ta j dopiero j a k g d y b y odmłodniał , 
z ochotą b ra ł udz ia ł w z a b a w a c h i ża r t ach o wiele, wogóle m ó 
wiąc, młodszych ko legów; bywało że i sam porządnie w y m ę 
czony zgłębianiem re to rycznych prawideł , zas tosowywaniem prze
pisów na wykuwan ie wierszów łacińskich, pe łną garścią ża r tów 
i dowcipów, wspólną wesołość podniecał . R a z dojrzał, j a k ol
b r z y m i e s t ada kawek, toczy ły między sobą nadpowie t r zny bój , 
o zajęcie co na jwygodnie j szych s tanowisk w l icznych kryjów
kach i dziurach, k tó remi wieże s tarowiejskiego kościoła gęs to 
by ły zasiane. W i d o k t en budzi w poecie sa ty ryczno-humory-
s tyczną w e n ę ; chwy ta za kawa łek papieru i szybko kreśli p l an 
wielkiej , bo na dwanaśc ie ksiąg rozłożonej , żar tobl iwej epopei , 
mającej opiewać Starowiejskie kawki i ich wiekopomne czyny. 
Mętna nieco t r a d y c y a dodaje, że prócz p lanu powsta ło i pa r ę 
pieśni zamie rzonego poema tu ; j a k i e m u pieśni t e u leg ły losowi, 
czy przez samego swego twórcę zosta ły zniszczone, czy z bie
giem czasu zapodzia ły się gdzieś i przepadły , t ego już nam t ra 
dycya wyjaśnić nie umie . T o pewna, że z kawkowej owej epopei 
nie pozos ta ło ani śladu, ani j e d n e g o wiersza; j a k nie pozos ta ło 
z długiego, na na t a rczywe p r o ś b y towarzyszów, n a p r ę d c e za
improwizowanego wiersza o „nodze stol ika". R ó ż n e , wesołe 

1 Speil w życiorysie swym wspomina o łacińskiej t ragedyi Senna
cherib, którą Antoniewicz ułożyć miał n a imieniny rektora , O. Macieja. 
Czyhira. Wzmianka ta polega na omyłce. Tragedya Sennacherib, łaciń
skim wierszem napisana, wysz ła z pod pióra O. Józefa Carpani T. J., zna
nego i cenionego w swym czasie autora z zeszłego wieku: Antoniewicz 
bra ł jedynie udział w odegraniu tej sztuki przez kleryków starowiejskich. 
w dzień imienin O. Czyhira. 
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i smutne koleje, j ak i e przechodzić musiał mały, j a s ionowy sto
lik, stojąc na jprzód długie godz iny we lwowskim składzie mebli , 
dostawszy się później do modnego paniczyka, do apteki , wreszcie 
do żydowskie j a n t y k w a m i — dos tarczyły obfitego a c iekawego 
wątku do tej improwizacyi , k tóra p o d o b n o za jmować miała dwa 
arkusze b i t ego pisma. 

Szczęśliwszy los zachował od za t r a ty inną wesołą impro-
wizacyę, opiewającą p rzygody i przyjemności podję te j wspólnie 
całodziennej wycieczki do poblizkiej wioski Orzechówki . P ięknie 
to położona wieś, wiankiem lasów i lesis tych pagó rków dokoła 
otoczona; miły w niej by ł i dobrze znany zakonnej młodzieży 
domek s ta rego kowala Boronia , w k t ó r y m rokrocznie , w dzień 
na ma jówkę przeznaczony , zna jdowała po długim, nużącym spa
cerze, wypoczynek i pokrzepienie . S ta ry B o r o ń zwyk ł był wi tać 
przychodzących u łożonym przez siebie samego ba rdzo poczci
wym, choć nie zawsze wszelkim w y m a g a n i o m sztuki odpowia
dającym wierszem. I t ym razem nie sprzeniewierzył się dawnej 
t radycyi , a ki lku z obecnych na legać zaczęło na Anton iewicza 
aby n a wiersz wierszem odpowiedział . 

— Spróbuję — odpar ł nie dając długo się prosić, i za 
chwilę j uż wśród wesołych śmiechów zg romadzonych , głosił 
wierszowany opis całej ' majówki, malował d rogę do Boron io -
wego domu i gośc inne w nim przyjęcie : 

Hej majówka! — w Orzechówce 
Stanęliśmy po wędrówce . 
— Gdzie tu kowal s ta ry mieszka? 
„Ot Jegomość , gdzie ta ścieżka, 
Ponad potok, dalej kładka, 
A pod lasem jego c h a t k a " . . . 
Hej majówka! tu wesoło, 
Wszys tko śmieje się w o k o ł o . . . 
Wszyscy chętni, wszyscy radzi, 
A gospodarz rej p rowadz i : 
Z ocienionej wąsem gęby 
Puszcza gęste dymu kłęby: 
To się kłania, to się śmieje, 
Rozpowiada s ta re dzieje. 
Wkoło zięcie, córki, wnuki, 
Ciężko zliczyć wszys tk ie sztuki. 



52 KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ 

Tu pod piecem kotek mruczy, 
Tam się cielę skakać uczy, 
Warczy wierny pies z daleka, 

ι Z pod s t rzechy wróbel ucieka, 
A pod belką gdzieś u kąta. 
Jaskółka się w gnieździe krząta. 
Tu się człowiek i zabawi 
I obmową nie zadławi. 
Gdzie się człek weseli w Bogu 
T a m djabeł stoi u progu, 
Darmo swoje miny stroi . 
Nic ci się tu nie o k r o i . . . 
Na reduty , na pikniki, 
Gdzie nadęci j ak jędyki . 
Wszyscy jak w parnej kąpieli, 
Choćby radość udać chcieli 
W kwaśnej twa rzy — to nie mogą. 
Gdzie się nudy płacą drogo, 
Płaci serce i sumienie, 
Płacą zdrowie i kieszenie — 
T a m ty twoje w y s t a w rogi, 
T u dla ciebie same g łog i . . . 

T a k na kształceniu duszy, serca, umys łu ; n a modl i twie 
i p racy p rze rywane j i u rozmaicane j godz inami n iezbędnego dla 
duszy i dla ciała wytchnienia , up łynę ły szybko — j a k n igdy do
tąd w życiu — dwa la ta nowicyatu . Ciężki, ł z awy ból, z k t ó r y m 
Antoniewicz wchodzi ł w p rog i s tarowiejskiego klasztoru, p rze 
kształci ł się zwolna pod w p ł y w e m ściślejszego złączenia się 
z Bogiem, odwrócenia wzroku od ziemi, a zwrócenia go ku 
n iebu i ku niebieskim poc iechom — w ciche, spokojne poddanie 
się woli na j lepszego Ojca i P a n a . Pamięć , miłość dla drogich 
zmar łych pozos ta ła g łęboko w sercu, powiedz iećby można, że 
głębiej j eszcze sięgające zapuści ła w n iem korzenie ; ale pamięć 
t a i miłość do B o g a skierowane, ze źródła miłości Bożej wy
łącznie te raz płynące, nie ode jmowały lecz dodawa ły sił do 
szczerej p racy na chwałę Bożą. J u ż te raz nie py ta ł się A n t o 
n iewicz : co m a m robić, gdzie iść? — widział, i z dnia na dzień 
coraz jaśnie j widział wy tkn ię t ą p rzed sobą d rogę ; widział, j a k 
drogą tą iść, t rzymając się ściśle z akonnych reguł i przepisów, 
i szedł mężnie za „gwiazdą swoją, powołan iem swojem", wstecz 
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*ię nie oglądając, nie zważając na ciernie, k tóre mu od czasu 
•to czasu — j a k k a ż d e m u p ie lg rzymowi Bożemu — p o d n o g a m i 
wyrasta ły . J a k ż e b y się miał cofać i zas tanawiać, k iedy p r o w a 
dziły go wzniosłe, w reko lekcyach zwłaszcza poznane i całem 
sercem ukochane ideały, w sercu gorzał j a s n y p łomień gorl i
wości o chwałę Bożą, a na końcu drogi błyszczało słońce wiecz
nego szczęścia w wiecznem złączeniu ze swym Stwórcą i W o d z e m ? 

W przeciągu t ych dwóch szczęśl iwych la t raz t y l k o opu
ścił nasz nowicyusz na dni ki lkanaście Starąwieś, aby odwiedzić 
we L w o w i e zapadającą na zdrowiu, tęskniącą do syna m a t k ę . 
Ki lka t ygodn i p rzed tą wycieczką o t rzymał w Stare jwsi ton
sure i cztery mniejsze święcenia, z rąk przenies ionego n i edawno 
z tarnowskie j na p rzemyską stolicę biskupa, spowinowaconego 
z e sobą przez rodzinę matki , F ranc i szka Zacharyas iewicza . D w u 
nas tego września 1841 г., ściśle w dwa la ta po rozpoczęciu n o -
wicyatu, inna, od dawna up ragn iona uroczys tość p rzywiod ła A n 
toniewicza do sk romnego o ł ta rzyka w nowicyackiej kapl icy; 
w czasie Mszy Św., odprawionej przez O. Czyhira, związał się 
przed Bog iem zakonnemi ś lubami ubóstwa, czystości i wiecznego 
pos łuszeńs twa w Towarzys twie J ezusowem, wszystk im j e g o re 
gułom i us t awom uroczyście się p o d d a ł i obiecał, że do śmierci 
wiernie i posłusznie w zakonie w y t r w a . Na pewien, j a k g d y b y 
widomy znak i po twie rdzen ie przyrzeczeń , złożył p rzechowy
wany dotąd, j a k o drogą pamią tkę , ś lubny swój pierścień u s tóp 
łaskami słynącej s ta tue tk i N. P a n n y w kap l i cznym oł tarzu i upro
sił u rek tora , że pierścień ten wprawić kazał w złotą ko ronę 
okalającą skroń Matk i B o ż e j ! 

P i ę k n y to był , szczęśliwy, w a ż n y dzień dla Karola . W nim 
dopełnił B o g u ofiary z całego swego życia, wyzuł się dla B o g a 
ze wszystk iego, co miał i mieć m ó g ł : z majątku, z iemskich ra
dości, z własnej swej wol i ; zosta ł sługą Bożym, zakonnikiem, 
Towarzyszem J e z u s o w y m w całem i pe łnem t ego słowa zna
czeniu ! 

Ks. Jan Badeni. 
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Drug iego dnia wieczorem siedziel iśmy znowu na tej samej 
terasie , n a d niebieskiem jez iorem. Brakowa ło ty lko Siemionowa, 
k t ó r y na ten wieczór zrobił wycieczkę do Noyon. Podczas obiadu 
k a ż d y opowiada ł , co p i ęknego w ciągu dnia widział i j ak ie miłe 
wrażen ia zebrał. 

P r z y czarnej kawie, Bie lsk i , k t ó r y widocznie czegoś nie 
mógł s t rawić z wczorajszej dyskusyi , znowu j ą nawiązał w te 
s łowa : 

—• Ośmielam się p rzypomnieć pańs twu, co powiedzia ł p . L e 
r o y na końcu wczorajszej naszej rozmowy : że spór między wiarą 
a r o z u m e m jeszcze wcale nie wyczerpany . W rzeczy samej zby
l iśmy tę sp rawę ki lkoma p ięknemi zdaniami ; a to przecież wielki 
spór, k t ó r y nietylko szarpał umysły, lecz zakrwawi ł dzieje ludz
kości. Sokra tes skazany na śmierć za bluźnienie b o g o m , ofiary 
Inkwizycy i ka towane za to, że waży ły się t łumaczyć Bibl ię po 
swojemu, Giordano B r u n o spa lony za wolność myśl i , Galileusz 
uwięziony za obronę ruchu z i e m i . . . o to k r w a w e pomnik i tej 
walki wzdłuż szlaków historyi . Że dziś n iema n o w y c h ofiar, to 
z n a k , że rozum już blizki j e s t odniesienia zupe łnego zwycięs twa . 

MISS W I L S O N . 

Zdaje mi s ię , że p . Bielski t rochę odmieni ł kwes tyę wczo
raj rozpoczętą. Mówil iśmy właściwie o sporze między rozumem 
a s e r c e m . 
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DEVILLE. 

T a k j e s t , mówil iśmy o sporze między rozumem a se rcem 
w sprawie religii. Ale ponieważ zgodzi l iśmy się na to, że serce 
lgnie do rel igi i , więc możemy już t ę samą kwes tyę sprowadzić 
do p y t a n i a : czy i rozum na religię przysta je , albo czy ją od
p y c h a ? — J e d n a k ż e odpowiedź, j aką n a to py tan ie daje p . Bielski, 
jest , mojem zdaniem, zupełnie poza przedmiotem. W wyl iczonych 
smutnych wypadkach , do k t ó r y c h b y długi dopisać m o ż n a szereg, 
nie toczyła się is totnie walka między religią a r o z u m e m , ale 
najczęściej między różnemi rel igiami. A właściwie toczył się 
spór między ludzkiemi p rzekonan iami , skądkolwiek one pocho
dziły, z rozumu czy z wiary czy z k a p r y s u , dla k tó rych popar 
cia człowiek zawsze b y ł sk łonny użyć siły, g d y j ą posiadał . T o -
lerancya obcych p rzekonań j e s t właściwym kwia tem cywilizacyi 
naszego wieku. Dawnie j t e n ty lko obce tolerował , k to nie miał 
własnych przekonań, albo nie miał siły do ich popierania . K a ż d a 
religia ma w swej his toryi p l amy krwi — nie wyjąwszy, nies te ty , 
kalwinizmu w Genewie . Nie religie j e d n a k , rozumie się, wino-
wać t rzeba , ale ograniczenie i popędl iwość spółczesnyeh ludzi. 
Religie dają im ty lko silne p rzekonan ia — co j e s t dobrodz ie j 
s twem, a oni chcą te p rzekonania przemocą narzucić drugim — 
co j e s t szaleństwem. 

KSIĄDZ. 

Pozwolę sobie wtrącić uwagę , że k iedy p ie rwszy raz p a ń 
stwo rzymskie , j uż uchrześcij an ione , użyło siły przeciw od-
szczepieńcom D o n a t y s t o m , św. A u g u s t y n zapro tes tował , i j a s n o 
sformułował zasadę cywilnej to le rancy i , o której mówimy. N a w e t 
w średnich wiekach, wśród t y c h surowych natur , zwierzchnicy 
Kościoła n ie jednokrotn ie ganili g w a ł t y i głosili zasadę , że nie 
godzi się siłą nawracać ani p o g a n ani Żydów. Nie powiedz ia łbym 
więc, że nasz wiek odkry ł zasadę to l e rancy i , ale t o ty lko , że j ą 
lepiej w życie wprowadzi ł , dzięki ogó lnemu z łagodzeniu obycza
jów, wsku tek powolnego dojrzewania p ie rwias tków cywil izacyj-
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n y c h , k tó re od początku w łonie chrys tyan izmu tkwiły . I dziś 
jeszcze, niestety, j a k p a n o m wiadomo, t a zasada nie wszędzie 
j e s t p rzeprowadzona . 

L E R O Y . 

To p e w n a , że te wszys tk ie g w a ł t y nie wspólnego nie mają 
z walką, is totnie duchową, między rozumem a religią. I to t eż 
p r a w d a , że w historyi ta walka nie wys tępuje na jaw, okrom 
j e d n o s t k o w y c h wypadków, aż do końca średnich wieków. Ówcześni 
ludzie umieją j a k o ś podporządkować rozum wierze, i wyobraża ją 
sobie, że oba te światła wzajemnie się potęgują. Ale w czasie 
Odrodzenia j u ż pojawiają się tu i ówdzie s y m p t o m y n iezgody. D o 
piero w X V I I I , wieku wa lka na zabój , namię tn ie przez obie 
s t rony prowadzona . W naszem stuleciu j uż nie ty le walka, co 
rozbra t . Spostrzegl i się ludzie, że ani rozumu ani religii zabić 
n iepodobna . Ale rozb ra t zrobił się og romny — i ciągle rośnie . 
Nauki , k t ó r e od początku t ego wieku po tężn ie się rozwinęły , 
uwyda tn i ł y i codzień więcej uwydatn ia ją to przec iwieńs two — 
tak, że o żadnem pogodzeniu m o w y być nie może . 

Nie potrafię lepiej t ego dzie jowego zjawiska określić, j a k 
przypomina jąc co pisał n iez równany nasz analis ta Taine, w ostat
nich swoich s tudyach o His toryi Rewolucyi , d rukowanych w Pie-
vue des deux Mondes. 

J u ż w połowie przeszłego wieku, według niego, odkryc ia 
uczonych , uporządkowane przez filozofów, zarysowały ca łkowi ty 
szkic wielkiego obrazu , k tó ry się jeszcze dzisiaj wykończa . T o 
obraz wszechświata fizycznego i mora lnego . Szkic ów, j akko l 
wiek ogólnikowy, był t ak t rafny i t ak dobrze zrobiony, że ci, 
co dalej nad obrazem pracowal i , nic innego nie mieli do czy
nienia, t y lko d a n y już k o n t u r wype łn iać i szczegóły mode lować . 
Od Hersch la i Laplace 'a , od Vol ty , Cuviera, Ampera , Fresnela, 
i F a r a d a y a , aż do D a r w i n a i P a s t e u r a , aż do Burnoufa , Mom-
sena i R e n a n a , pus te miejsca t ego obrazu się zapełniają, wypu
kłość figur się uwyda tn i a , nowe rysy t łumaczą i uzupełniają 
dawniejsze — nie zmieniając wszakże n igdy znaczenia i wyg lądu 
całości, i owszem konsolidując, pogłębia jąc , wykończając t ę samą 



DRUGI WIECZÓR N A D LEMANEM. 57 

myśl p rzewodn ią , k tó ra się p ie rwszym mis t rzom narzuci ła . A to 
dlatego, że j a k poprzedn icy t ak i nas tępni pracują wciąż , j a k 
się mówi u malarzy, p o d ł u g n a t u r y , i ciągle swą pracę 
z wzorem porównują. 

Otóż między t y m obrazem świata , a t y m , j ak i wierzącym 
przedstawia rel igia , różnica j e s t o g r o m n a , n iezgodność k a ż d e m u 
widoczna. Podczas gdy pierwszy obraz ciągle się w y k o ń c z a przez 
nowe nauk i odkryc ia , drugi określa się dalej przez nowe dogma
tyczne orzeczenia. Podczas g d y p ierwszy opiera się na rozumie 
i dowodach , drugi narzuca się p rzekonan iom za pomocą n a b o 
żeństw, karności kościelnej , zwłaszcza u c z y n k ó w miłosiernych, 
k tóre rel igia na t chnąć umie i k tó re są jej siłą i chlubą. — Coraz 
więcej świa t łych rozumów do p ie rwszego obrazu się zwraca ; 
wiele sz lache tnych serc t r zyma się jeszcze drugiego . Ale wiele 
też ludzi wierzących przychodz i w naszych czasach do bolesnej 
wewnęt rzne j r o z t e r k i : co m a m y porzuc ić : — pytają siebie — czy 
wiarę czy n a u k ę ? — Niek tó rzy najnierozsądniej usiłują wbrew 
oczywistości t e dwa przec iwne obrazy godzić ; próbują jak ieś 
sztuczne mos tk i , j ak ieś schody między niemi u s t a w i a ć . . . J e s t 
to wszystko, powiada Taine, f an tasmagorya słów, k tóra ty lko 
i lmzoryczną i n iedługą daje im pociechę. 

Tak i j e s t n iemal słowo w słowo, g łęboki pogląd Taine 'a . 
Wniosku on nie wyprowadza , ale pozwala się d o m y ś l a ć , że re
ligia nie w y t r z y m a t e g o rosnącego parc ia nauk i i że w p rzy 
szłości, z a p e w n e jeszcze dalekiej , os ta tecznie ulegnie . 

MISS WILSON. 

Niema có m ó w i ć , j e s t to pog ląd uderzający. An tagon i zm 
między sercem a r o z u m e m wys tępu je w nim silnie. J e d n a k o w o ż 
eo się w n im mówi o re l igi jnym obrazie świa ta , opa r tym n a defi-
nicyach d o g m a t y c z n y c h , to wszys tko , zdaje mi się, odnosi się wy
łącznie do r zymsk iego k a t o l i c y z m u , k tó ry Taine , j a k o Francuz , 
musiał mieć p rzed oczyma. Chrys tyan izm ewangel iczny j e s t wolny 
od t ych więzów i może się wed ług po t r zeby do pos t ępu n a u k 
dostrajać. W i ę c też końcowa konkluzya t ego wszys tk iego , o p rzyr 
szłym u p a d k u re l ig i i , nas nie powinna s t raszyć. 
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D E VILLE. 

Nie, pan i ! t ego powiedz ieć nie możemy, żeby chrys tyanizm 
ewangel iczny mógł się ostać wobec tak iego poglądu Taine 'a . Nie 
j e s t on wprawdz ie sk rys ta l i zowany j a k ka to l icyzm, ale przecie j e s t 
religią pozy tywną , na wierze w Chrys tusa opartą. Zapewnie 
Taine ma szczególnie ka to l icyzm na myśl i , ale to pojęcie świata 
naukowe, j ak ie on przec iws tawia rel igi jnemu, nic innego za p r awdę 
nie uznaje, j a k ty lko to , co się w obrębie nauki mieści i metodą 
naukową czyli doświadczalną sprawdza ; wyklucza więc , n ie ty lko 
katol icką d o g m a t y k ę , ale wszelką in t e rwencyę Bożą, posłanie 
Chrys tusa , wyklucza n a w e t nieśmier te lność duszy i B o g a osobo
w e g o ; więc ani ś ladu chrys tyan izmu nie zostawia, ani możliwości 
żadnej religii. 

H A I N B E R G . 

J a się t r z y m a m tej zasady, że między nauką a religią n iema 
nic wspólnego . Uczony chrześci janin powinien stać n a wysokości 
nauk i i iść za j e j rozwojem z n ieograniczoną swobodą ; a obok 
t ego wierzyć, co mu sumienie wierzyć każe. Powin ien w swoim 
umyśle ściankę założyć n ieprzepuszczalną między t emi dwiema 
sferami i powiedzieć sobie raz n a zawsze, że ani myśleć nie 
będzie o ich porównywaniu . 

D E V I L L E . 

H a ! to j e s t półśrodek, mój panie , k tóry może mieć poży
teczność subjektywną, może j a k o t ako ochraniać wewnę t r zny 
pokój wielu ludzi , zwłaszcza ludzi żyjących życiem czynnem, 
albo też zamykających swą myśl w specyalnej gałęzi nauki . Ale 
dla ludzi chcących myśleć o całości , t en pó łś rodek nie wys ta r 
cza: bo j e d n a j e s t w człowieku świadomość. A ob jek tywnie rzecz 
biorąc , to się nie da u t r z y m a ć : b o p r a w d a ob jek tywna j e s t 
j edna . Albo j e s t np . j ak ie ś życie zagrobowe, albo go n iema; — 
może to komuś sprawić pokój , że nie myśl i o sprzeczności t ych 
dwóch z d a ń , ale ob jek tywnie i rzeczywiście j e d n o musi b y ć 
prawdą, a drugie fałszem. 
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H A I N B E R G . 

J a k i ż więc p a n środek podajesz? 

BIELSKI . 
Chcia łbym słyszeć. 

DEVILLE. 

J a żadnego ś rodka nie poda ję do godzenia sprzeczności , 
ale chcę pokazać , że ta cała sprzeczność między pojęc iem świata 
naukowem a pojęciem religijnem, j e s t j e d n e m wielkiem n ieporo
zumieniem. 

BIELSKI . 

J a k t o n ieporozumieniem? 

DEVILLE. 

Tak j e s t ; i spróbuję to w kró tk ich s łowach wy t łumaczyć . 
G d y b y przec iws tawiono religii j a k ą ś filozofię, j a k np . z po 

czątku t ego wieku Hege l i an izm, to m o g ł a b y być p e w n a an ty 
nomia między j e d n e m pojęciem świa ta a drugiem. Filozofia j e s t 
pewnym poglądem na wszystkośó, k tó ry w wielu wysokich za
gadnieniach s p o t y k a się oko w oko z religią. Ale nauka — którą 
dziś przeciwstawiają religii — ta n a u k a nowoży tna , k tó ra t ak 
jasno określi ła swe zadan ie i s tanowisko (czemu zapewnie za
wdzięcza swe wielkie powodzenia) — k tó ra odróżni ła się dobi tn ie 
od metafizyki i wszelkiej filozofii, zostawiła tej ostatniej bada
nie i s to ty i g łębszych p rzyczyn rzeczy, za swoje zaś pole uznała 
zjawiska i p r a w a zjawisk, a za m e t o d ę swoją, obse rwacyę i n a 
niej opa r t e logiczne wnioskowanie , zawsze doświadczeniem kon
t ro lować się dające, więc nie wychodzące z po la empiry i — 
nauka t a , mówię , nie m a ani p re tensy i żadnej , ani możności da
nia poglądu na wszystkośó. Sfera, w jakie j się obraca , j e s t p rzy
najmniej ty le odgran iczona od sfery rel igi i , co od sfery filozofii. 
O is totnej koll izyi m o w y być nie może. 

N a u k a b a d a j a k z mgławic wyrabiają się s łońca i p l ane ty ; 
skąd j e s t m a t e r y a . czy ma by t od siebie czy udzielony, o tern 



60 DRUGI WIECZÓR N A D LEMANEM. 

n a u k a ani wie, ani p y t a ; a to j e s t właśnie pole afirmacyi wiary 
i m o ż e b y ć także p rzedmio tem dochodzeń filozofii. N a u k a kon
s ta tuje rezul ta t , do j ak iego ewolucya mgławicy d o p r o w a d z a ; ale 
czy t e n r ezu l t a t b y ł z góry p rze j rzany i zamierzony, t o nauk i 
nie obchodz i ; obchodzi zaś filozofię, i na leży do religii . N a u k a 
b a d a pod j ak iemi w a r u n k a m i w organizmie j a w i się świadomość ; 
śledzi odmiany tej świadomości , aż do p u n k t u zwanego śmiercią, 
w k t ó r y m ona usuwa się z pola obserwacyi ; — ale czy rdzen 
n y m podmio tem tej świadomości j e s t duch albo m a t e r y a — czy 
po śmierci duch t en przechodz i w inną egzys tencyę — to są 
k w e s t y e , o k tó rych n a u k a nie ma nic do powiedzenia ; a o nich 
właśnie orzeka religia i niemi też na swój sposób zajmuje się 
filozofia. 

P r a w d a , że wielu uczonych , zwłaszcza d rugo- i t rzeciorzęd
n y c h , pozwala sobie u rab iać pewną metaf izykę, przenosząc m e 
t o d ę i środki n a u k p rzy rodn iczych , do k tó rych p r zywyk l i , aż 
poza pole tych n a u k , na t e ren zagadn ień metaf izycznych i r e 
l igi jnych. Rozs t rzygają oni t e zagadnienia , twierdząco lub p rze 
cząco, w imieniu nauki , na mocy pojęć i pewn ików empirycz
n y c h — nie post rzegając , że j u ż wyszli poza sferę n a u k i doświad
cza lne j ,— nie uważając, że pewnik i , na k tóre się powołują, ż a d n e g o 
znaczenia nie mają poza empiryą. W ten sposób konstruują so
bie pewien pogląd na w s z y s t k o ś ć : orzekają, że t a wszys tkość 
j e s t z j e d n e g o p ierwias tku , a nie z d w ó c h ; że wyrobi ła się pod 
wp ływem j e d n y c h praw, w l abo ra to ryach o b s e r w o w a n y c h ; że 
nie ma ani początków, ani celów, ani nic poza sobą i t. d. i t. d. 
I t e n pog l ąd , który, j a k k a ż d y widzi, j e s t metafizyką — złą me
tafizyką, zapewnie , ale metafizyką — nazywają n a u k o w y m . 

W rzeczy samej ten pogląd nic nie ma z nauk i , okrom 
formy. W y w o d y , k tóre się nań składają, są formalnie naukowe , 
ale nie do n a u k o w e g o p rzedmio tu s tosowane. B y ł y b y doskonałe 
w mate ry i empirycznej , z k tóre j są w z i ę t e ; ale przenies ione n a 
pole metaf izyki , nie mają sensu. Z d a n i e : że bez mózgu nie można 
m y ś l e ć — j e s t bardzo p rawdz iwe i uzasadnione w naszej sferze 
doświadcza lne j ; to samo zaś zdanie , rozumiane o bezwzględne j 
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niemożliwości , aby j akako lwiek is to ta bez mózgu myśla ła , j es t 
aż śmieszne swoją śmiałością i bezzasadnością . 

B I E L S K I . 

Ale me toda n a u k o w a , k tórą nasz wiek w umieję tnośc iach 
przyrodniczych szczęśliwie wypróbował , j e s t j edyna , j ak ie j użyć 
możemy. Poza nią n iema nic p e w n e g o ! 

D E V I L L E . 

Otóż t en sam frazes, k tó ryś p a n te raz wypowiedz ia ł , j e s t 
p rzec iwko naukowej metodzie . Metoda n a u k o w a twierdzi ty lko, 
że w s f e r z e d o ś w i a d c z a l n e j t ak ie a t ak ie sposoby ba
dania p rowadzą do p r a w d y — a poza to nie każe wykraczać , 
ani tw ie rdzen i em, ani p rzeczeniem. Jeże l i j aka ś filozofia albo 
j akaś rel igia mówi, że coś poza tem, innym sposobem wie albo 
wierzy, na to n a u k a , j ako t a k a , nic innego nie ma do powie 
dzenia — tylko, że to do niej nie należy. 

L E R O Y . 

Ale wolno przecież nauce s tawiać h ipo tezy poza te renem, 
k tó ry zbadała . Te zaś h ipo tezy z czasem t ak obrastają coraz 
nowemi nauk i zdobyczami , że wkońcu, choć nie są wpros t do 
wiedzione, j e d n a k zbliżają się n ieskończenie do pewnośc i ; a p rze
czenie ich by łoby niewątpl iwie p rzec iwnem duchowi nauki . 

D E V I L L E . 

Nauce wolno robić h ipo tezy poza t e renem do tychczas zba
danym — ale zawsze ty lko n a te ren ie doświadcza lnym, czyli 
w sferze mogącej b y ć zbadaną ś rodkami nauce właściwemi. H i 
po teza o ty le j e s t naukową i nauce pożyteczną , że j es t r zu t em 
myśli naprzód, poza gran ice j u ż zdobyte , ale w k i e runku wska
zanym przez do tychczasowe doświadczenia i w nadziei , że nowe 
doświadczenia przyjdą ją poprzeć . Tą nadzieją h ipo teza żyje, 
w niej m a swą racyę b y t u ; więc k iedy się poza sferę możl iwych 
doświadczeń awanturu je , j uż nie j e s t naukową hipotezą. Można 
różne s tawiać h ipo tezy o sposob ie , j a k i m z mgławicy wyrab ia 
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się p l ane t a rny sys tem : bo to wszys tko leży jeszcze w polu do -
świadcza lnem; nie jedno w t y m względzie obserwować m o ż n a n a 
dzisiejszym tìrmamencie, a n ie jedno w l abora to ryach p róbować . 
Ale czy mate rya mgławic ma b y t absolutny, czy za leżny od 
S twórcy , o t em żadnej h ipo tezy naukowej robić nie m o ż n a , bo 
tu n iema możliwości doświadczenia . O rozmieszczeniu różnych 
funkcyj psych icznych w różnych częściach mózgu wolno rob ić 
n a u k o w e przypuszczenia : bo można się spodziewać rozs t r zyga
j ących w tej ma te ry i spos t r zeżeń ; ale p rzypuszczen ie , że świa
domość niczem innem nie j e s t , ty lko drugą s t roną r u c h ó w mó
z g o w y c h — nie może uchodzić za naukową h i p o t e z ę : bo ani po 
myś leć się nie da doświadczen ie , k t ó r e b y coś p o d o b n e g o skon
s ta towało . 

MISS WILSON. 

J e d n o ty lko m a m do zarzucenia t y m w y w o d o m : że są 
okropnie oderwane . Gzyby nie można, mój panie Devil le , t rochę 
konkre tn ie j pokazać , j a k stąd wyp ływa pogodzenie czyli, j a k pan 
mówi, rozgraniczenie tych dwóch obrazów świata, re l ig i jnego 
i naukowego ? 

D E V I L L E . 

K i e d y tak pani k a ż e , to spróbujmy przeds tawić sobie kon
kre tn ie obraz świata, j ak i n a m poda je nauka, a p r zek o n amy s ię , 
że o kollizyi z religią m o w y być nie może. Nie b ę d ę nudził szcze
gółami, tylko g łówne rysy uwydatn ię . 

Dzisiejsza nauka usiłuje wogóle pojąć t ak m a t e r y a l n y j a k 
mora lny świat pod ką tem ewolucyi — co już w zasadzie sprzyja 
religii, bo nic t ak bardzo nie p rowadz i umysłu do szukania po 
czątku i Twórcy, j a k myśl ewolucyi . 

W szczególności świat ma te rya lny przeds tawia na jp rzód 
nauce ewolucyę ma te ry i n ieo rgan iczne j , od mgławicy aż do 
u tworzenia obecnego naszego sys temu p lane ta rnego , za pomocą 
sił mechanicznych, w mate ry i tkwiących. Tu żadna teza ani na
wet h ipoteza nie wchodzi w kol l izye z poglądem na świat rel i
g i jnym. Rel ig ia , j a k powiedziałem, interesuje się ty lko tern, że 
b y t tej ma te ry i od S twórcy p o c h o d z i , że rezul ta t tej ewolucyi , 
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siłami n a t u r y wykonane j , był przez Niego zamierzony. A to jes t , 
jak wiemy j u ż , poza kompe tencyą nauki . Dalej w świecie ży
jącym n a u k a szuka t akże t łumaczenia tej mnogośc i fo rm, na 
którą pa t r zymy , w genezie ewolucyjnej . Mało j eszcze w te j mierze 
skonsta towała , wiele napo tka ła t rudności , p rzeważnie dotąd jeszcze 
w h ipotezach p ływa. Ale ani w tych h ipotezach, ani w ich moż
liwych wynikach nic t ak iego niema, coby się re l ig i jnemu pojęciu 
świata sprzeciwiało. J e d n a ty lko h i p o t e z a , często p rzez darwi
nistów w y s u w a n a , s t a łaby z t em pojęc iem w sprzeczności : t j . że 
ewolucya odbywa się zbiegiem ś lepych p r zypadków, bez myśli 
B o g a ; — ale t a właśnie h ipoteza nie j e s t naukową, ty lko filozo
ficzną, z metafizyki ma te rya l i zmu wziętą. 

Nawe t ewolucyjne powstanie c z ł o w i e k a — j a k k o l w i e k da leko 
mu do tego, żeby by ło nauki z d o b y c z ą — n i e j e s t w zasadzie prze
ciwnem rel igi jnemu pojęciu. J ak imko lwiek sposobem człowiek 
z mułu ziemi zosta ł wytworzony, w k a ż d y m razie j e s t t w o r e m 
Boga , k tó ry cały t en rozwój kosmosu zamierzył . J a k i m k o l w i e k 
sposobem zdoby ł człowiek swe pojęcia mora lne , e s t e t y c z n e , r e 
ligijne, w k a ż d y m razie, gdy przyszedł do poznan ia siebie, na 
tury i Boga , winien B o g u cześć oddać , i p r a w o mora lne , k tó re 
w swem sercu znajduje, j ako B o ż e pełnić — a w tern j e s t i s to ta 
religii. 

Może być , że w t y m poglądzie to i owo zawadza o j ak i 
szczegółowy d o g m a t p e w n y c h w y z n a ń chrześci jańskich, może 
coś w n im uchybia teologi i katol ickiej ; nie j e s t e m powo łany 
o tem sądzić; z zasadniczemi j e d n a k ideami ch rys tyan izmu godzi 
się ten pogląd najzupełnie j . Spos t r zegam zresz tą , że i między 
katol ikami nie b r a k wyb i tnych ewolucyonis tów. F a k t e m jes t , że 
znakomi ty darwinis ta Miwar t j e s t katol ikiem, i że dzieło, w k t ó -
rem dowodził zgodności ewolucyonizmu ze s ta remi ka to l icyzmu 
powagami , dedykował ka rdyna łowi Newmanowi , a t en dedykacyę 
przyjął. P a m i ę t a m , że św. A u g u s t y n w swej księdze de Genesi 
ad literám p r z y p u s z c z a , że B ó g na począ tku s tworzył w s tanie 
„potencyonalnym i za rodkowym" wszystko, co miało później roz
winąć się i u jawnić s topniowo. I t ę h ipo tezę rozciąga A u g u s t y n 



uawet do duszy ludzkiej — nie w tym sensie, j akoby duszę iden
tyf ikował z m a t e r y ą , ale że i ją uważa za p i e rwia s t ek , k tó ry 
mógł na jp ierw is tnieć po tencyona ln ie , a p o t e m się rozwinąć . 

' Oto, moi panowie , p rzyk ład afirmacyi chrześci jańskiej , k tóra 
p a d a poza t e r e n e m nauk i , n ie ty lko ówczesne j , ale — co war to 
zauważyć — i dzisiejszej. T a os ta tn ia b a d a , czy i j a k i m spo
sobem z p ie rwias tków rozwinę ły się rozmai te formy ; p ierwsza 
przez us ta A u g u s t y n a twierdzi j edynie , że te pierwiastki , p łodne 
w takie skutki , ręką Bożą posiane zostały. 

H A I N B E R G . 

Przyzna j ę p a n u , że t en pogląd zasadniczo mi się podoba . 
I j a nieraz na rzeka łem na wplą tywanie się metafizyki w dzie
dzinę n a u k i ; a panes dobrze pociągnął g ran icę : p o j edne j s t ron ie 
pole doświadcza lne , należące do n a u k i ; po drugiej die Sache an 
sich, dziedzina metafizyki i religii . Ba rdzo słusznie. 

Zresztą z n ie jednego względu b łyskot l iwa myś l Taine 'a 
0 dwóch obrazach, w y g l ą d a mi (by u ż y ć j e g o wyrazu) n a fan-
t a smagoryę . I s to tn ie uczeni nie malują obrazu ca łośc i , t y lko 
obrabiają szczegóły, i t o wyłącznie na powierzchni emp i ryczne j ; 
filozofowie układają całość, ale t eż oni nie pracują, j a k b y chciał 
Ta ine , „podług n a t u r y " , t y lko pod ług myś l i : b o t a całość, o k tórą 
tu chodzi, nie da się obserwować. Zdobycze uczonych, należycie 
s p r a w d z o n e , n ie kłócą się między sobą i dodają się w rzeczy 
samej j e d n e do d rug i ch ; ale kons t rukeye filozofów, w naszym 
wieku więcej n iż k i edyko lwiek , ścierają się i burzą nawzajem, 
aż do fundamentów. Ogólny zarys wszechświa t a , k t ó r y b y się 
w g łównych l iniach od przesz łego wieku u t r z y m y w a ł , j e s t t y lko 
pium desiderium Taine 'a . Niczego t ak nam nie b raku je w tej epoce , 
j a k właśnie tych g łównych linij s tałych. Wreszc ie początki roz
woju nowożytne j nauki nie datują się wcale z końca przesz łego 
wieku, od H e r s c h l a , Lap lace ' a i Volty, ale sięgają X V I I - g o 

1 X V I - g o wieku. J u ż K o p e r n i k , Kepler , K a r t e z y u s z , Newton , 
zrobili te wielkie i p łodne odkryc ia , k tó re pchnę ły n a u k ę na 
nowoży tne tory. 
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L E R O Y . 

Ja , choć mniej surowo sądzę Taine 'a , przyznaję także , że 
mi się kąt widzenia, przez pana Devil le przeds tawiony, podoba . 
Spodziewałem się d rob iazgowego g o d z e n i a , szczegół za szcze
g ó ł e m , nauk i z religią, owych „sz tucznych mos tków"; a tu j e 
dnym zamachem, rozgraniczenie — k t ó r e m u (jak dotąd) nie można 
odmówić słuszności. Ale to dopiero mniejsza i dużo ła twiejsza 
część drogi p rzeby ta . C iekawym teraz widzieć, j a k pan Devil le 
zastosuje t en pogląd do świata m o r a l n e g o , do h i s to rycznego 
rozwoju ludzkości . Tu przecież s p o t y k a m y się z faktami nad -
przyrodzonemi , k tóre rel igia twierdz i a n a u k a przeczy — i wogóle 
z opat rznośc ią , k tó ra w e d ł u g rel igii rządzi ludzkością , k iedy 
według nauk i rządzą nią p r a w a his toryczne . Czy i tu da się 
zas tosować t ego rodzaju rozgraniczenie co w n a t u r z e ? 

MISS W I L S O N . 

I j a c iekawam słyszeć. 

DEVILLE. 

J e s t e m przekonany , że i w tej s ferze , choć mniej p rze j 
rzystej dla naszego oka, to samo w zasadzie istnieje odróżnienie. 
Nauki h i s to ryczne mogą z całą swobodą b a d a ć wypadk i dzie
j o w e , mogą j e t łumaczyć j a k o wynik i z poprzedza jących wa
runków, i dochodzić praw, p o d ł u g k t ó r y c h dzieje ludzkie się 
toczą i cywil izacye rozwijają. T o wszys tko bynajmnie j nie p rze 
szkadza temu, że z p u n k t u widzenia wyższego od nauki , t e same 
fakta dziejowe zamierzone są i k ie rowane przez Boską opa t rz 
ność. Opa t rzność nie n a tern zależy, j a k sobie n iek tórzy t rochę 
naiwnie wj^stawiają, ż eby Twórca ustawicznie maszynę świata 
poprawiał , i t o deszcz to p o g o d ę sprowadza ł , nie wed ług p raw 
natury, ale wed ług próśb ludzkich, j a k i e dzień po dniu do J e g o 
t ronu dochodzą. B ó g przecież w swej wieczności miał wszystko co 
chciał zrobić, i wszystkie motywa, k tóre chciał uwzględnić razem 
wiadome i obecne. W akcie inioyalnym, k tó rym zakładał p r a w a 
tak n a t u r y j ak i rozwoju ludzkości , p rzewidywał wszystkie ich na
s tęps twa — aż do włosku, k tó ry z g łowy naszej spada — i chciał 
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t y eh nas tęps tw. 'W ten sposób wszys tko , eo się dzieje w świecie, 
dzieje się temi p rawami n a t u r y i p r awami his toryi , k tó rych n a u k a 
doc ieka ; a dzieje się zarazem opa t rznośc iowo, j a k o zamierzone 
od. Boga . — Otóż tenże sam ak t in icyałny Twórcy , obe jmujący 
wszys tk ie nas tęps twa, j ak ie p r a w a n a t u r y i h is tory i w ciągu wie
k ó w roz toczą , j e s t właśnie tą zwyczajną opatrznością Bożą, 
k tó ra światem kieruje. 

Nie wykluczają się obok t ego w p e w n y c h razach, i n t e rwen -
cye B o g a nadzwyczajne , objawienia nadprzyrodzone — k t ó r y c h 
uzasadnienie na leży do poszczególnych religij , co się na nie p o 
wołują. Ale, abs t rahując od tego, j u ż ta opat rzność zwyczajna,, 
k tórą określiłem, wystarcza, j a k każdy widzi, do rel igi jnego p o 
jęc ia świata i do rel igi jnego s tosunku z Bós twem. 

MISS WILSON. 

Żadną miarą nie wys tarcza ! Co mi to za religijny s tosunek 
z Bós twem, gdzie niemożl iwa j e s t mod l i twa? A jakżeż m o g ę si-ę 
modlić , jeżel i m a m sądzić, że wszys tko j e s t n ieodmiennie zde 
t e rminowane od początku świa ta? 

D E V I L L E . 

I owszem, możesz się pan i modlić z ufnością i skutecznie: 
b o B ó g w swym czynie in icyalnym i tę modl i twę pan i miał 
przed oczyma , i jeżel i j ą uznał za godną wys łuchania , to j ą 
wciągnął w obrachunek in icya lnego s tanu świata. I k iedy dzisiaj 
p rzychodzi p o g o d a czy zdrowie , o k tóreś pan i się modliła, t o 
przynosi je , zwyczajnie mówiąc , b ieg p r z y c z y n fizycznych, zde
t e rminowany od początku świata ; ale d la tego t en b i eg był w t y m 
szczególe t ak a nie inaczej zde te rminowany, żeś się pan i modli ła . 
Z naszego poziomego, zanu rzonego w czasie p u n k t u widzenia, 
t ak i rodzaj p rzyczynowośc i n ie ła twy j e s t do pojęc ia ; ale dla 
Is to ty ponad czasem stojącej j e s t on najnaturalnie jszym. N a z w a 
łem ten ak t twórczy in i cya lnym, aby wyrazić po naszemu, że 
j u ż by ł w całości na początku świata , ale m ó g ł b y m go za równo 
n a z w a ć teraźnie jszym i za równo p rzysz łym: bo właściwie j e s t on 
wiecznym, wszem czasom obecnym. 
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W ten sposób rozumiejąc opa t r zność , w każdem poszcze-
gólnem zdarzeniu , w na turze czy w h is tory i , człowiek uczony 
widzieć może dzieło p rzyczyn na tu ra lnych — człowiek rel igi jny 
widzi sp rawę Bożą — a uczony rel igi jny widzi sp rawę Bożą przez 
na tura lne p r z y c z y n y wykonaną. 

LEROY. 

Czołem j e s t e m przed tern wzniosłem i prawdziwie fiłozo-
łicznem wyt łumaczen iem idei opa t rznośc i — z k tó r em, przyznaję , 
nigdy się jeszcze nie spotkałem. R o z u m i e m , że pod t y m kątem nau
kowość z religijnością da się pogodz ić . — Ale j e s t przecież j e d e n 
punkt , k tó ry psuje mi t ę całość; t en właśnie , od k t ó r e g o p . Devifle 
abs t r ahu je : o in te rwencyach B o g a nadzwycza jnych . G d y b y to 
ty lko były wyją tkowe roszczenia n iek tórych religij , zgodzi łbym 
się na ich pominięcie, ale mówil iśmy wczoraj , że prawie wszyst
kie religie powołują się na jak ieś fakta nadprzyrodzone , n a obja
wienia z n ieba zesłane. W szczególności ch rys tyan izm, k tó ry 
jes t nam najbliższy, o k tórym m u s i m y myśleć ile razy m ó w i m y : 
religia — pełen j e s t t ych cudów, tych objawueń, k tóre rel igia 
zatwierdza j a k o fakta h is toryczne , a k t ó r y m k r y t y k a naukowa 
przez usta R e n a n a i ty lu innych uczonych by tu zaprzecza. J e s t 
tu an tynomia , k tó re j , sądzę, ani pominąć nie można, k iedy się 
mówi o religii , ani je j rozwiązać owem odróżnieniem między 
metafizyką a nauką: bo tu afirmacya i negacya odnoszą się do 
tych samych k o n k r e t n y c h faktów. 

KSIĄDZ. 

Pozwolę sobie po swojemu odpowiedzieć , nie opuszczając 
j e d n a k t ła myśli p a n a Devil le . Tu n iema wprawdz ie t égo roz
graniczenia ob j ek tywnego między nauką a religią i filozofią, 
jakie p . Devil le znakomicie wykaza ł w dziedzinie n a u k p rzy ro 
dniczych; ale j e s t tu z tych samych źródeł pochodząca dwoistość 
motywów. R e n a n пр., który bez ogródek zdaje s p r awę z swej 
metody k ry tyk i h is torycznej , oświadcza z góry , że wszelki fakt 
nadprzyrodzony t r zeba uważać za niebyły, albo g o do. rozmia
rów zwykłych wyda rzeń sprowadzić . Inn i to mniej wyraźn ie 

δ* 
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wypowiadają , ale niemniej ściśle pełnią. Rzecz p r o s t a , że tak 
poją ta k r y t y k a nie może żadnego faktu n a d p r z y r o d z o n e g o skon
s t a tować , skoro z gó ry oświadcza , że nie chce. 

LEROY. 

Ale to j e s t naj racyonalnie jsza z zasad k r y t y k i h is torycznej , 
s zanowny Ks ięże ! Przecież nic nadp rzy rodzonego się nie zda rza ! 
K t o k iedy widział c u d a ? 

KSIĄDZ. 

J a nie namawiam obecnie p a n a do wierzenia w cuda, ale 
zwracam ty lko na to u w a g ę , że to co nakłania p a n a do w y p o 
wiedzianego zdania , do sądzenia, że ob jawy nadprzy rodzone nie 
zdarzają się n igdy i zda rzyć się nie mogą — to nie j e s t p o 
wód h is toryczny, naukowy , ale powód filozoficzny : pewien p o 
gląd na świa t , k tó ry panu każe uważać nadp rzy rodzone fakta 
za niemożl iwe. Co za powód h is toryczny móg łbyś p a n mieć 
przeciwko t y m f a k t o m ? Czy w źródłach his toryi , w pomnikach 
przeszłości, n iema często m o w y o t a k o w y c h ? Czy może dzisiaj 
n ik t nie świadczy, że widział cuda ? Ale najpierw, uogólnienie t a 
kiej obserwacyi , z dzisiaj n a wszys tk ie czasy, by łoby śmiałem i nie
koniecznie n a u k o w e m ; a po tem, n ie szukając dalej , wieluż to roda
k ó w pańskich p rzys ięga , że widzieli cuda w L o u r d e s ? Nie wcho
dzę w to, czy w tern j e s t cośkolwiek p rawdy , ale kons ta tu ję 
ty lko , że przeczenie is tnienia nadprzy rodzonych objawów nie 
pochodzi — u p a n a , u R e n a n a , u innych podobn ie negujących — 
z b raku świadec tw i źródeł h i s to rycznych; ale pochodzi , j a k p o 
wiedz ia łem, z pewne j filozofii, którąście sobie panowie wyrobi l i : 
a lbo s tąd , że pojmujecie świat j a k o istniejący bez Twórcy, by 
t e m abso lu tnym — albo, że wyobrażac ie sobie B o g a j a k o nie 
mogącego cudów czynić — albo jeszcze co innego. W k a ż d y m 
razie j e s t to j a k a ś metaf izyka o świecie albo o Bogu , k tó ra wy
klucza, w waszem p rzekonan iu , możl iwość cudów, i doprowadza 
was w k ry tyce h is torycznej do mijania ich bez obejrzenia się 
na nie . 
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L E R O Y . 

Ale czy h i s to ryk nie powin ien mieć pewne j filozofii? 

KSIĄDZ. 

I owszem, powin ien j ą m ieć , i k a ż d y człowiek myślący 
winien mieć j ak i ś pog ląd na świat. Ale na jprzód winien h is to
ryk j a s n o sobie zdawać s p r a w ę , że t en pogląd , k t ó r y kieruje 
jego badan iem, nie j e s t wynik iem n a u k i , ale pos tu la tem pewnej 
filozofii — co wielu zapoznaje . A po drugie nie powinien ignorować 
możliwości i nnych filozofij. G d y b y ś pan miał inną filozofię, nie 
widziałbyś żadnej w tem niemożliwości, żeby Bóg , chcąc rodzaj 
ludzki oświecić o najważnie jszych p r a w d a c h , na tchną ł n i ek tó rych 
ludzi ku t e m u ; a chcąc ich pos łann ic two wobec ogółu ludzkości 
uwierzyte lnić , ż eby otoczył ich p e w n e m i znamionami swej wie
dzy i po tęg i , przewyższającemi zwyk ły b ieg rzeczy. Nie by łoby 
to negacyą p rzyczynowośc i ani po rządku w świecie, ale ty lko 
uznaniem, że p o n a d czynnikami n a t u r y j e s t jeszcze wyższa p rzy
czyna, i ponad p r a w a m i i celami n a t u r y mogą być jeszcze wyż
sze p rawa i cele. 

P ó k i stoi człowiek n a grunc ie t amte j filozofii, n ie te i s tycz-
nej, poty na tura ln ie umys ł j e g o j e s t opo rny na ob jawy nad
przyrodzone ; są one dla n iego czemś obcem, n ie racyona lnem — 
więc musi j e p r z e c z y ć , a p rzyna jmnie j wykręcać , tak, aby wszelki 
ślad nadprzyrodzonośc i z nich wycisnąć — choćby wyjść miała 
z tej r o b o t y pos t ać k a r y k a t u r a l n a , j a k J e z u s R e n a n a . — Dopie ro 
kiedy człowiek wzniósł się do te i s tycznego pojęcia świata, wtedy, 
wogóle mówiąc, s taje się zdo lnym spos t rzegać w p e w n y c h fak
tach dzie jowych cha rak te r nadprzyrodzony , palec Boży, k tó ry 
mu wskazuje, że tu a tu B ó g raczył objawić swą p r a w d ę lub wolę. 

H A I N B E R G . 

Dobrze więc : nauki same przez się nie przeszkadzają reli
gi jnemu pojęciu świa ta ; wszystko zależy od poglądu n a świat, 
czyli od filozofii, z j aką k to do nauk i się bierze. Ale to ty lko 
dalej spycha k w e s t y ę religijną i sp rowadza nas na p y t a n i e : j a -
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kiej t r zymać się na leży filozofii? co może nakłonić rozum, aby 
pod kątem te izmu raczej , niż monizmu albo pan te izmu albo 
jeszcze innego sys temu pa t r zy ł na świa t? 

DEVILLE. 

Wyszl i śmy, mój panie , z t ego p u n k t u , że nasze czasy prze
ciwstawiają religii, nie filozofię ale nauki , i szło o to, czy n a u k a 
n o w o ż y t n a stoi p rawdziwie w sprzeczności z religią — a to śmy 
właśnie p rzedyskutowal i . K w e s t y a o wyborze filozofii, k tórą teraz 
p a n wnosisz, j e s t wielka j a k morze, i do je j wycze rpan ia n ie 
myś lę się zabrać . — Zdaje mi się j ednak , że choć powie rzchowny 
r zu t oka na h is toryę myśli ludzkiej w naszym wieku wys ta rcza , 
aby być ude rzonym różnicą dwóch kierunków. P o j edne j s t ro
nie, j a k e ś pan sam zauważy ł przec iwko Taine 'owi , idą po sobie 
sys temy filozoficzne, z k tórych k a ż d y nas t ępny bu rzy wszys tko 
co poprzedn i postawił , aż do fundamentów. Najprzód skra jny 
materya l izm wiejący z Angli i i F r a n c y i ; p o t e m zawro tny idea
lizm niemieckich mis t rzów; potem znów mate rya l i zm przeradza
j ą c y się n iebawem w pozy tywizm ; dziś znów reakcya przeciw ma-
terya l izmowi , uznanie , że musi być coś poza tern co widz ia lne .— 
A z drugiej s t rony te izm, k tó ry j e s t za równo klasyczną filozofią 
j a k wieczystą religią, idzie poś rodku tych odmian skra jnych: 
każda z nich mimowoli oddaje m u hołd przez to samo, że się 
odsądza od skrajności p rzec iwne j ; on zaś wzbogaca się t em 
wszystkiem, co one rze te lnego zdobywają. Sam ten widok, że 
t ak powiem, zewnę t rzny n iemało j e s t pouczający. 

A kiedy człowiek chce wejść w siebie, i pogodnie , zdała 
od waśni zewnętrznych i p rzy uciszeniu w e w n ę t r z n y c h namię t 
ności , p o r ó w n y w a : z j edne j s t rony pojęcie świata te is tyczne, 
z drugiej p róby zrozumienia świata bez B o g a — i zas tanawia się, co 
bardziej odpowiada całej j e g o n a t u r z e : rozumowi i sercu i zmy
słowi mora lnemu i e s t e tycznemu — to długo wątpić nie może, 
p o k tóre j s t rome szukać m a p rawdy . 

Przyjaciel mój , Ka ro l Sec re t an , mawia słusznie, że p rob ie 
r zem każdej filozofii—nietylko co do jej poży tecznośc i , ale co 
do jej p r awdy — jes t nauka mora lna , j a k a z niej logicznie wy-
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pływa. System każdy, p rowadzący do negacy i moralności , p o 
winien być o d r z u c o n y : nie d la tego że zły, ale d la tego że j e s t 
f a ł s z y w y ; — b o absurdem je s t , żeby była sprzeczność między 
prawdą a dob rem, i obowiązek mora lny j e s t zarówno nieza
chwianym p e w n i k i e m , j a k same p r a w a myś len ia , na k tó rych 
rozum buduje umiejętność. A z t ego s tanowiska sądząc, czy m o ż e 
się j a k a filozofia n a p r a w d ę u t r z y m a ć , oprócz te j , k tóra idzie 
z Bogiem osobowym — z wolną wolą i odpowiedzialnością czło
wieka — z różnicą zła i dobra , opar tą na abso luc ie? 

Nie j e s t to , j a k pan chcesz, wyczerpnięcie kwes ty i o filo
zofii, ale j e s t pods t awa dos ta teczna , przynajmnie j do z o r y e n t o -
wania się i wyboru p r a k t y c z n e g o — j a k i e g o życie w y m a g a . 

KSIĄDZ. 

Mnie się znowu zdaje, że n ie ty lko s tan filozofii, ale n a w e t 
kierunek nauk w naszym wieku pozy tywn ie sprzyja rel igi jnemu 
poglądowi na świat. P r a w d a , co p . Devil le ściśle wykazał , że 
każdy, choćby najprostszy wniosek z danych naukowych do 
ostatnich p rzyczyn w y b i e g a z g ran ic nauki , po n o w o ży tn emu 
pojęte j ; że więc z t ego względu nauki są obo ję tne na dalsze 
dedukcye, j ak ie metaf izyka, filozoficzna czy re l ig i jna , z nich 
wyprowadzi ; n iczego w tej dalszej sferze nie afirmują ani ne 
gują. Odwrotn ie j e d n a k meta f izyka , k t ó r a te dedukcye wypro 
wadza, nie j e s t obojętną n a r ezu l t a ty n a u k ; o ryen tacya ich ba
dań może bądź się oddalać, bądź zbl iżać do zagadn ień , k tóre 
ją obchodzą; odkrycia ich i zdobycze mogą p e w n y m filozoficz
nym poglądom dodawać siły, i n n y m g r u n t z pod nóg usuwać . 
F a k t objechania ziemi dokoła p r z e k o n a ć musiał myślicieli brah-
mińskich, że ziemia nie stoi na grzbiec ie wielkiego słonia, s to
jącego na wielkim żółwiu. "Wiele równie p i ęknych marzeń m a -
teryal is tycznej metafizyki rozwiała t rzeźwość dzisiejszej nauki 
i zmusiła mate rya l i zm do skromniejszej pos tawy. 

Ъ drugiej s t rony kąt widzenia g e n e t y c z n y i ewolucyjny, 
pod j ak im dzisiejsza n a u k a usiłuje świat poznać , p rzyb l iża umysł , 
j ak wspomnia ł p . Devil le , do t e i s tycznego pojęcia świata. P ó k i 
sądzono z Arys to t e l e sem, że świat n ieodmiennie tak i sam pozo-
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staje, poty myśl o j e g o począ tku nie t ak koniecznie się narzucała . 
W zaraniu naszego wieku zaczęto mówić „pos t ęp" — co j u ż 
by ło krokiem nap rzód , b o j uż zwracało u w a g ę n a punk t , od 
k tó rego się idzie, i na doskonałość, ku k tóre j się pos tępu je . Dziś 
mówi się: „ewolucya" , „ rozwój" — a to nowe hasło, po wszys t 
kich po lach nauk i rozbrzmiewające , j e s t j e szcze da lszym k r o 
k i e m , jeszcze większem zbl iżeniem do t e i s tycznego poglądu . 
P o s t ę p nie mówi skąd p o c h o d z i , gdzie tkwi j ego p r z y c z y n a ; 
można go t łumaczyć przez czynniki zewnę t rzne ; i s tarzy t r ans 
formiści, j a k L a m a r k , wszys tk ie zmiany przypisywal i w p ł y w o w i 
otoczenia ; sam Darwin niewiele szedł dalej . Zaś e w o l u c y a , 
r o z w ó j , t o p o s t ę p od wnę t r za ; co się r o z w i n ę ł o , to ipso 
facto musiało b y ć j a k o ś wewnąt rz z a r o d k o w o , po tencyona ln ie . 
E w o l u c y a suponuje jak iś pierwiastek, k tó ry w po tency i zawiera 
przysz łe doskonałe formy i do ich urzeczywis tn ienia dąży. J e s t 
to „pierwias tek doskona lący" Nägeli 'ego, wewnę t rzna siła roz
woju W i g a n d a , Wei s smanna , Kernera , growth force Cope'a, p rawie 
to samo, co p o t e n c y o n a l n y s tan s tworzeń św. Augus tyna . Dzisiejsi 
ewolucyoniści to coraz lepiej rozumieją. J u ż ty lko j e d e n krok do 
zrobienia zos ta je ; a właściwie już nowego k roku nauk i n ie po 
t r zeba ; dosyć żeby się obejrzeli t am gdzie stoją — a spostrzegą, 
że ów pierwias tek zawierający po tencyona ln ie p r zysz ło ść , d o 
k tó rego dosz l i , suponuje przed sobą in te l igencyę twórczą , po j 
mującą t ę przyszłość. 

Nauki h is toryczne jeszcze więcej niż p rzyrodnicze ku r e 
ligii i ku samemu chrys tyan izmowi swój obieg zawracają. S a m a 
ścisłość i sumienność dzisiejszych b a d a ń h i s to rycznych w puch 
rozsypa ła rozmai te forteczki, skons t ruowane n iegdyś przez ducha 
antyre l ig i jnego, k tóre d rogę do eh rys tyan izmu ludziom za taraso-
wywały . A z drugiej s t rony fakta dziejowe, k tó re s tanowią w y 
tyczne p u n k t a religii ob jawione j , a k tóre dawniej w y d a w a ł y się 
t a k dalekie i n iewyraźne , j a k p l ane ty dla oka n ieuzbro jonego — 
zaczem można było co się żywnie chciało o nich p rzypuszczać — 
dziś przez odkryc ia nowoży tne j nauki zbl iżone i wyraźn ie uwi 
docznione zostały, j a k b y p o t ę ż n y m te leskopem. R ó ż n e nauk i h i 
s to ryczne , j a k archeologia, h i s to rya j ęzyków, h is torya starej sztuki , 
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etnografia przedhis toryczna , h i s to rya religij i t. p . — k tó re z po 
czątku zdawały się w o d w r o t n y m do Bibli i b iedź k ierunku, 
obecnie skręcają ku niej , rzucają n a nią światło, t a k dalece, że 
kiedy w przesz łym wieku można ją by ło poczy t ać za romans , 
dziś każdy uczony widzi w niej najcennie jsze źródło h is toryczne . 

Począ tk i zwłaszcza chrys tyan izmu, wiara i ustrój p ierwot
nego Kośc io ła , epoka pows tan ia ks iąg N o w e g o Z a k o n u — t o 
wszys tko , nie do os ta tn iego s łowa, ale j u ż t ak b l i zko , t ak w y 
raźnie zde te rminowane zosta ło; t ak im dz iwnym zbiegiem i t eks ty 
świeżo odszukane i g r o b o w e napisy i malowidła i szczątki naczyń 
i narzędzi z łożyły się na to w j e d n o , j a k f ragmenta starej mo
zaiki, i t ak wypuk łe n a m t e fakta przedstawiają — iż zdaje się 
nam p r a w i e , że ich ręką do tykamy . — Są zawsze uczeni , co 
przeczą, ze s tanowiska swej filozofii, n a d p r z y r o d z o n e m u cha
rak terowi t ych fak tów; ale j uż to co w nich uznają h is torycz
nego wys ta rcza , aby wyzbywszy się up rzedzeń antyrel igi jnych, 
zobaczyć w nich Boski p ierwias tek . — Cent ra lny fakt dziejów 
ludzkich, w otoczeniu szczegółów his torycznych, k tóre dzisiejsza 
nauka coraz więcej rozświet la i p rzyb l i ża , ukazuje się w t ak i 
sposób umysłowi szczeremu i szukającemu Boga, że ten w nim 
poznaje Boskie zmi łowanie i objawienie się ludziom. 

Więc wolno n a m , zdaje mi się, powiedz ieć , że dzisiejszy 
ewolucyjny i h i s to ryczny k ie runek n a u k p r z y c h y l n y j e s t religii, 
i wskazuje n a m jak ie j t r zymać się m a m y filozofii. 

MISS WILSON. 

A mnie się zdaje, że na kwes tyę , j a k ą filozofię powinien 
sobie obrać cz łowiek , naj lepsza odpowiedź j e s t : że powinien 
obrać filozofię pokory . B a k o n gdzieś powiedz ia ł , że n a w e t na
turę b a d a ć powinn i śmy pokorn i e , nie narzucając je j swoich 
pomysłów, ale usiłując poznać , co się podoba ło P a n u B o g u w na
turze uczynić. O ile bardz ie j , k iedy idzie o pogląd n a wszystkośó, 
na wzajemne s tosunki Boga , świata i człowieka, powinniśmy się 
s trzedz systemów, k t ó r e b y mog ły n a m przeszkodzić w zrozu
mieniu t e g o , co B ó g chce ż e b y ś m y zrozumie l i , a mieć umysł 
g o t o w y do przyjęcia p rawdy , j a k ą B ó g raczy nam podać . 
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L E R O Y . 
Bardzo p ięknie ! 

D E VILLE. 

Bardzo d o b r z e ! Tej lekcyi po t rzebuje nasz wiek. Pycha 
umys łowa j e s t uderzającą j e g o cechą. T łumaczy się ona nadzwy-
czajnemi j e g o zdobyczami w nauce i przemyśle , k tó re zawróci ły 
m u g ł o w ę ; niemniej j e d n a k j e s t ona przyczyną pewnej ko łowa-
cizny w filozofii, jak ie j wieki poprzednie nie znały. Naj t rze-
źwiejszy w badan iach naukowych , nasz wiek — rzecz dziwna — 
j e s t najszaleńszy w filozoficznych spekulacyach. I t a sama p y c h a 
wieku t łumaczy j e g o niewiarę, aż do ateizmu posuniętą. J e s t to 
log iczne nas tęps two — i słuszna kara . 

H A I N B E R G . 

Mieliśmy dzisiaj nie lekką rozmowę. Podz iwiam wyt rwa łość 
p a n n y Wilson. Ale wpadl i śmy w tak i p rzedmio t , że n i epodobna 
było inaczej się z nim uporać . Bądź co bądź, n ie jeden in teresu
j ący p u n k t się wyk la rowa ł ; za co winniśmy wszyscy podzięko
wać dzisiejszemu lederò wi, p a n u De ville. 

Ks. M. Morawski. 



NOWY POGLĄD NA E S T E T Y K Ę . 
(SUGGESTION DANS L'ART, Pau l Sourieau). 

Grau ist jede Theorie — grün ist nur des Lebens gold'dner Baum. 
Nigdzie może nie dadzą się te znane słowa Gretego lepiej 
i trafniej zastosować, j a k w dziedzinie teoryj es te tycznych . Złote 
drzewo sztuki od tys ięcy la t bezus tann ie nowe puszcza p ę d y 
i coraz świeżym o k r y w a się liściem i kwia tem. Teorye es te tyczne , 
j akby opar szarych mgieł podnoszą się j e d n e po drugich i roz
pływają bez ś l a d u : albo j e rozniesie wicher n o w y c h pojęć, a lbo 
je rozedrze po tężnemi skrzydłami geniusz twórczy, n iepowst rzy
many niczem w orlim swym locie. 

Możnaby więc z a p y t a ć : n a co są? co po nich, jeśl i p o 
wstawszy rano, rozwiać się mają w ieczo rem? 

A j e d n a k dobrze że są, że powstają , choćby równie p r ędko 
przejść miały. Świadczą one p rzedewszys tk iem, że duch ludzki, 
j ak n a każdem polu , t ak i na t em, dotrzeć chce do p r a w d y 
i rwie się do niej upo rn i e : s to r azy zmyl iwszy d rogę , go tów po 
raz se tny i p ie rwsz j r piąć się do swego wiekuis tego celu. A p o -
wtóre, t a m gdzie one są, widać że społeczeństwo sz tukę kocha 
i dba o nią, skoro j ą bada i w je j zagadnieniach się zacieka. 

W his toryi sztuki, co prawda , wywiera ła t eo rya nieraz w p ł y w 
wpros t szkodliwy, i lekroć usi łowała odpowiedzieć na p y t a n i e : 
j a k ą p o w i n n a b y ć s z t u k a . Dopiero odkąd uznano tę t ak 
prostą i zdrową p r a w d ę , że t eo rye es te tyczne dobre są dla 
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wszystkich, ty lko nie dla a r tys ty , k t ó r e m u j e d y n y m prawodawcą 
powin ien być j e g o własny t a l en t — odtąd i t eo rya e s t e tyczna zrze
kła się swego fałszywego men to r sk iego tonu i s tanowiska, a s ta ra 
się rozwiązać j edyn ie p y t a n i e : czem j e s t sz tuka , j ak i e wrażen ie 
i j ak iemi wywoływać może ś rodkami . 

P rzedewszys tk i em k a ż d y wiek , k a ż d e n iemal pokolenie ina
czej pojmuje sz tukę i czego innego od niej żąda , a odpowiedź, 
k tó ra wystarczać mog ła wczoraj , n ie wys ta rcza dzisiaj, j a k dzi
siejsza nie wys ta rczy może j u t r o . K a ż d a epoka w cywil izacyj
nym rozwoju społeczeństw wydaje swoją sztukę, a co za tern 
idzie, wydać t akże musi swoją es te tykę . 

Swego czasu, może n iezby t dawno t e m u , popłaca ła t e o r y a 
este tyczna, z lepiona z gó rno lo tnych j a k balon, i j a k ba lon wy
dę tych frazesów o „bezwzg lędnem pięknie" , o „pogodzeniu idea
lizmu z rea l izmem". W p r a k t y c e pows tawa ła z t ego „pogodzen ia" 
mdła mikstura , a „bezwzględne p i ę k n o " rozumiał każdy i stoso
wał, j a k mu się żywnie podoba ło . Czytelnik z uszanowaniem p o 
chylał g łowę , udając, że rozumie to , czego może nie rozumieli 
dobrze sami twórcy tych mgl i s tych teory j . 

P o t e m przyszła kolej na skrajnie na tura l i s tyczną dok t rynę , 
nakazującą ar tyśc ie n iewolnicze naś ladownic two życia, choćby 
kosz tem zaparcia się swej a r tys tyczne j indywidualności . P r z e 
chodziło to wkońcu w chorobl iwe ugan ian ie się za b rzydo tą 
i b rudem. Ar tyśc i p rawdz iwi , t a len ta szczere i j ę d r n e , nieraz 
bezwiednie , a czasem nawe t w b r e w własnej woli, tworzyl i dzieła 
p o t ę ż n e i p iękne na p rzekór t eo ry i , nie umiejąc u t r zymać zby t 
silnej i zdrowej swej indywidualnośc i w roli p ros tych kop i s tów 
na tury . 

Takie zwiet rzałe d o k t r y n y mają dzisiaj tę tylko war tość , 
że in abstracto stwierdzają, czego od sztuki p ragnę ło , czego się 
po niej spodziewało to lub inne pokolenie . 

Naodwró t kluczem do każdej takie j teory i es te tycznej j e s t 
zawsze coś, co w danej chwili by ło u lub ionem pol i tycznem, filo-
zoficzno-religijnem, n a u k o w e m lub społecznem has łem epoki . I tak, 
w czasach k iedy k ie łkować zaczynało dzisiejsze pojęcie demo-
kracyi — w sztuce i t eory i sztuki m a m y silny i gorący zwro t d o 
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m o t y w ó w l udowych ; pozy tywizm i materya l izm w dziedzinie 
iilozoficzno-religijnej wiąże się z na tura l i s tyczną sztuką i este
tyką. T a k bywa ło zawsze — t a k j e s t i dzisiaj. 

W os ta tn ich czasach cha rak t e ry s tycznym objawem j e s t mi
s tycyzm na t le f izyologiczno-psyenologicznem. Zjawiska takie , 
j a k h y p n o t y z m i sugges tya , do tychczas n iewyt łumaczone , choć 
s tanowczo s twierdzone , pociągać muszą i za jmować całe szeregi 
ścisłych badaczy i szerokie koła inte l igencyi . Badan ia n a u k o w e 
na t em polu przedsięwzięte , po części osiągnęły j u ż rezu l t a ty 
świeże i n iespodziewane . To też nic naturalnie jszego, j a k pomys ł 
zas tosowania t ych właśnie rezu l ta tów w dziedzinie es te tyk i do 
rozwiązania na jc iekawszego py t an i a : ozem je s t sztuka, j a k i j a -
kiemi działa ś rodkami . P o m y s ł t e n o ryg ina lny i śmiały a t ak n a 
czasie, wyszedł z g łowy F r a n c u z a p . P a w ł a Sourieau. P r z y wła
ściwej francuskim uczonym jasnośc i i przej rzys tości przeds ta 
wienia p rzedmio tu i wy twornośc i pióra, z pomysłu t ego pows ta ła 
niezmiernie c iekawa książka, w y d a n a n iedawno u Alcana w „Bi
bliotece filozofii współczesne j" . 

P rzys tępu jąc do zapoznania naszych czyte lników z ciekawą 
tą pracą, poda jemy naprzód g łówne zarysy wywodów p. Sourieau, 
zastrzegając sobie p r a w o poczynien ia w dalszym ciągu uwag. 
jak ie n a m się nasunęły . 

I. 

P o d wrażeniem k a ż d e g o dzieła sztuki, dusza ludzka doznaje 
nietylko n i ewymownie błogiej rozkoszy, ale po p e w n y m czasie 
zapada w j ak i ś s tan dziwny skupienia , oderwania od otaczają
cej rzeczywistości i sennego niemal ubezwładnienia . K a ż d e m u 
zdarzało się popaść w taką z a d u m ę czy z a c h w y t i ukołysanie 
najzupełniejsze myśl i , woli i świadomości w zacza rowanem kole 
dźwięków muzycznych ; albo po p r o s t u nad kar tką rojącą się od 
czarnych głosek. Oko wtedy, rzec m o ż n a , nie widzi l i t e r — a l e 
j a k b y na wewnąt rz zwrócone zapa t ru je się w obrazy wywołane 
twórczą fantazyą p o e t y ; ucho nie rozróżnia j uż prawie dźwięków 
zasłuchane w całą ich kaskadę i p o r w a n e je j prądem. Cała is tota 
ludzka wstrząśnię ta do g łębi drży wewnę t r znem wzruszeniem. 



78 NOWY POGLĄD NA ESTETYKĘ. 

K o m u ż w t e d y przyjdzie na m y ś l , że t ony te pows ta ły pod 
mia rowym naciskiem palców ar tys ty , przez prostą wibracyę dru
t ó w i sk ręconych kiszek baran ich , a pogłębi ły się jeszcze i pod
niosły wsku tek resonansu pus tych skrzyń d rewnianych? Z a p o 
minamy o tern co najprostsze, najrzeczywistsze, podda jemy się 
złudzeniu i wzruszeniu, j ak ie w nas wywołać chciał a r tys t a , j ak ie 
n a m narzucić i podsunąć pragnął . Pomiędzy t y m stanem, bądź 
co bądź ano rma lnym, a hypnozą j e s t p e w n a analogia, a dzia
łanie sztuki na psych iczny nas t ró j i n e r w o w y ustrój j e s t nie-
zaprzeczenie p o d o b n e do działania sugges ty i . 

Ale nie od razu z a p a d a m y w ten s tan b ie rnego poddan ia 
się wrażeniu . W pierwszej chwili doznajemy ty lko j a k b y przy
p ływu i wezbran ia uczuć. J e s t to coś j ak budzenie się wrażenia . 
N iebawem j e d n a k zasypiają w nas j e d n a po drugiej wszys tk ie 
funkcye psychiczne . Czar się rozpoczyna . Nie zda jemy sobie 
sprawy, dlaczego t e n p rzedmio t j e s t p iękny, zapominamy prawie 
o tem, że j e s t p iękny i t y lko oderwać się odeń nie możemy. 
Całkiem biernie u legamy j e g o urokowi i to n a m wystarcza. 

K t o b y n a nas pa t rza ł w tej chwili , u j rzałby oczy w j e d n o 
miejsce wpa t rzone , j ak i ś dz iwny pół-uśmiech zadowolenia zas ty
g ły na ustach, pos t awę ciała n ie ruchomą, dech zapar ty . I t u 
nowe, uderzające podob ieńs two z ob jawami hypnózy . 

Dop ie ro k iedy z p ie rwszego wrażenia ochłoniemy, k iedy 
się z zachwycen ia ockniemy, budz i się uśpiona świadomość i r e -
fłeksya. Umysł za pomocą k ry tyczne j obserwacyi usiłuje sobie 
wyt łumaczyć , skąd dany p rzedmio t t ak ie na n im wywar ł wraże 
nie, i w t e d y dopiero p rzychodz imy do j a s n e g o pojęcia, iż przed
miot t en j e s t p i ękny i na czem piękność j e g o polega. Ale do 
t ego t r zeba j uż pewnej umysłowej ku l tu ry i wyrob ionego a r ty 
s tycznego wykszta łcenia — podczas k iedy sama wrażl iwość ar ty
s tyczna wys ta rcza do odczuwania i pod legan ia urokowi p iękna . 

J a k długo t rwał t e n s tan e s t e tycznego zachwycenia , t r u d n o 
oznaczyć. K a ż d y przeciąg czasu j e s t p e w n y m szeregiem m o 
m e n t ó w czyli s t anów świadomości , rozróżnić się pomiędzy sobą 
dających a pamięcią powiązanych . K a ż d y taki p rze lo tny s tan 
świadomości ' zwany chwilą) wywołany j e s t zmianami , k t ó r e 
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zaszły bądz w nas s amych , bądź w otaczającym świecie. Tym
czasem podczas t ak iego a r tys tycznego zachwytu ani w nas, ani 
przed n a m i w przedmiocie s a m y m , nic się nie zmienia i d la tego 
właśnie nie może być poczucia t rwania . Podobn ie ma się rzecz 
z pojęciem up łyn ionego przeciągu czasu u osób zahypno tyzo-
wanych. W rzeczywistości s tan t en t rwa zwykle krócej niż nam 
się zdawało. K a ż d y prawie , kto w s tan t ak i popadn ie n a pa rę 
minut , go tów ręczyć, nie bez przesady, że t o . t r w a ł o godz iny 
całe. Dans toute descripsion d'extase il faudra que l'on mette une 
fois au moins le mot d'Eternité—dodaje złośliwie Sourieau. J e s t 
w tej przesadzie bezsprzecznie dużo miłości w rłasnej, a z b y t mało 
miłości ścisłej p r awdy . Boć przecie n iepowszedni t r zeba mieć 
umysł , żeby całą godzinę módz w ekstazie spędzić p rzed posą
giem lub obrazem. Ale bądź co bądź ta skłonność do przypi 
sywania przesadnie długiego trwania, t y m s tanom zachwytu , do
wodzi , że w istocie t rwają one króce j , niż się zwykle zdaje. 
Wróciwszy do pełnej świadomości , zda jemy sobie sp rawę j edy 
nie z tego, że w n o r m a l n y m łańcuchu uświadomionych momen
tów jes t łuka — j a k wielka, t ego określić nie umiemy, j e s t się 
bowiem wtedy w położeniu kogoś, komu zegarek stanął nie wia
domo kiedy, może od godziny, a może od dwóch lub t r zech? 

Pamięć , mimo wszelkich wysi łków, zdoła podać zaledwie 
bardzo n iedokładne p rzypomnien ia tego , co się działo w duszy 
podczas t ak iego zawieszenia świadomości . Odurzeni , od otacza
jącej rzeczywistości oderwani , zachowujemy w tak ich chwilach 
jedynie poczucie własnego bytu i by tu p rzedmio tu , k tó ry na
szą wrażl iwość w t en s tan zachwycenia wprawił . I s to tn ie mie
liśmy przez chwilę wrażen ie wieczności , k tó ra j e s t właśnie by
tem n iezmiennym, j ednos ta jnym a w sobie zamknię tym. 

Są pewne warunk i sprzyjające wytworzen iu się takiej eks
tazy, inne znowu, mniej dla niej korzystne , u t rudnia ją j e j p o 
wstanie . 

W s tanie zupełnie n o r m a l n y m umysł nasz j e s t z b y t ruchl iwy, 
aby ła two móg ł na j e d n y m niepodzielnie za t r zymać się p rzed
miocie. Na to po t rzeba , aby t ę tno myśli nieco zwolniało. I w sa
mej rzeczy, tern ła twiej z apadn iemy w t en s tan zachwytu , im 
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bliżsi i skłonniejsi j e s t e ś m y do hypnózy , w ścisłem t ego słowa 
znaczeniu. I t ak , bezpoś redn io p rzed uśnięciem lub p o obudze 
niu w stanie napó ł - sennym, — u rekonwalescentów, zmęczonych 
chorobą — g d y myśl p łynie leniwie, g d y ciało leży miękko i bez
władnie , by le na jpros t szy p rzedmio t usposabia do z a d u m y i kon-
templacy i . T a k samo działa zmęczenie fizyczne, i ono właśnie 
p o części p rzyczynia się do dodania u roku widokom podczas 
da lszych wycieczek. P ó k i się j e s t j eszcze w pełni sił, poty 
wszyscy idą, nie za t rzymując się n iemal dla rozejrzenia się p o 
otaczającym krajobrazie . Ale zmęczenie wzras ta z każdą chwilą, 
i k i edy się s tanie u celu, wówczas ustaje i f izyczny i m o r a l n y 
popęd do dalszych wysi łków. W ukojeniu i skupieniu można 
w t e d y godz inami ca łemi p a t r z y ć p rzed siebie na roz tacza jący 
się widok. 

Wszys tk i e środki podniecające chwilowo akcyę mózgu, j a k 
a lkoho l , haszysz , sprowadzają w dalszym ciągu je j opadnięcie 
niżej no rmalnego poziomu i przez to usposabiają do eks tazy . 
P o d o b n i e działa ty toń . La première vue et le premier examen d'un 
bibelot dans la fumée d'un cigare ou d'une cigarette est la sensation 
par excellence d'un passione d'art, pisze w „Dzienn iku" E d m u n d 
Groucourt. 

Ale n ie tylko zwolnienie akeyi mózgowej usposabia do p o -
•padnięcia w eks ta tyczną zadumę. Drug im, sprzyjającym t e m u 
s t anowi warunkiem, jes t zupe łne zaspokojenie po t rzeb fizycznych. 
W s z e l k a dolegl iwość lub n iezaspokojona po t r zeba rozdrażnia 
i podnieca , a n a o d w r ó t wszelkie wrażenie p rzy jemne ła two przy
biera formę kontemplacy i . Dowodzą t ego wszys tk ie zmysły . W z r o k 
natrafiwszy na miłą sobie b a r w ę , z lubością się w niej za tap ia 
i oderwać się od niej nie może ; t ak samo j e s t z p r z y j e m n y m 
dźwiękiem lub zapachem. P o d o b n i e m a się rzecz nawe t z na j -
niższemi zmysłami smaku i dotyku. K a ż d y z nas, i to nieraz 
może , schwyta ł samego siebie na go rącym uczynku, j a k bez
myślnie wodził ręką po kawałku pluszowej ma te ry i lub po 
g ładko po l i t u rowanym stole. Albo z j aką n iewypowiedzianą roz
koszą, z j a k i m z a c h w y t e m wyciąga się n a s łońcu człowiek, p o 
raz p ie rwszy w y p r o w a d z o n y na świat po dłuższej chorob ie . 
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Wrażen ie ciepła ogarn ia go, koi i n iemal usypia . G u y a u pisze 
w swoich Problèmes de l'esthétique contemporaine: „Nigdy nie za
pomnę t ego cudownego wrażen ia , j ak ie mi zrobi ł okład lodowy 
podczas silnej, zapiekłej gorączki . Ż e b y j e oddać choć w przy
bliżeniu, powiem, że było to wrażenie t a k błogie, j a k dla ucha 
zmęczonego całym szeregiem dysonansów, pos łyszany nagle 
dźwięk harmoni jny . Ty lko to pros te wrażen ie ochłody było o wiele 
głębsze, s łodsze a os ta tecznie i es te tycznie jsze niż od n iechcenia 
rzucony akord , k t ó r y ucho łechce i pieści przez chwilę. P o d 
wrażeniem t em zmar twychws tawa ła we mnie zwolna j a k a ś we 
wnęt rzna ha rmon ia , i czułem w sobie j a k b y rodzaj ukojenia mo
ralnego, ogromnie s łodkiego i c ichego" . 

W tern miejscu dodaje Sour i eau : „Oto doskonały przykład 
zachwytu, wywołanego błogością fizyczną; w zachwycie tym wła
sne ,ja' pogrąża się samo w sobie, i za tap ia się w kon templacy i 
swej własnej fizycznej rozkoszy" . 

W p o d o b n y sposób działa przez zmysły na umysł p iękność 
przyrody. Działanie j e j j e s t j e d n a k t em spo tęgowane , że po t rąca 
o wszystkie zmysły naraz . 

Tak samo b y w a z działaniem es te tycznem przedmio tów 
sztuki. P r a w d a , że a rcypocieszny j e s t M. Jou rda in , g d y sobie 
każe podać szlafrok, aby lepiej móg ł s łuchać muzyki . A przecież 
t rudno nie p rzyznać , że wrażenie es te tyczne dzieła sz tuki po t ę 
guje się przez odpowiednie zes tawienie różnych innych sprzyja
jących okoliczności i warunków. Ten sam i t ak samo dobrze 
wykonany u twór muzyczny zyska jeszcze, g d y go us łyszymy 
gdzieś w noc księżycową. N a o d w r ó t w dusznej sali koncer towej , 
wśród tłumu, k tó ry roz rywa u w a g ę , p rzy migot l iwem, sz tucznem 
oświetleniu, k tóre męczy i rozs t ra ja , t a sama muzyka nie będzie 
miała ani po łowy t ego uroku. 

Spokój mora lny j e s t t rzec im, może najważniejszym czyn
nikiem do wywołan ia kon templacy jnego nas t ro ju i es te tycznej 
hypnózy . Wsze lk ie gwa ł towne rozdrażnienie , każda osobista, silna 
namiętność podnieca i pochłan ia wyłącznie dla siebie wrażl iwość 
nerwów i umysłu. P rzec iwn ie uczucia spokojne, miękkie, l i ryczne, 
koją i uciszają głębię duszy i ułatwiają skupienie się wewnętrzne , 

р . р . т. XLI. 6 
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P o g o d n y , cichy smutek usposabia do z a d u m y i kon templacy i . 
N a w e t i ciężkie ciosy mogą wywołać p o d o b n y nas t ró j . Z w y k l e 
bpwiem po gwa ł townym napadz ie bólu i rozpaczy nas tępują 
chwile ł agodnego przyciszenia i rezygnacyi . 

J a k wymien ione wa runk i sprzyjają pows tan iu zachwycen ia 
kon templacy jnego , t ak znowu są inne, k tó re j e ut rudniają lub 
nawe t wpros t uniemożliwiają. Najgorszą t aką przeszkodę nos imy 
sami w sobie, a j e s t nią nasz własny k ry tycyzm. Za t ruwa on 
n a m najpiękniejsze chwile najszczerszego zapału dla p iękna. 
P rzyzwycza jamy się do anal izowania siebie s a m y c h , naszych 
wrażeń i dzieł sztuki . J e szcze wobec piękności p r z y r o d y ła twiej 
n a m zapomnieć się i uśpić w sobie żądło t ego gadu. Ale wobec 
dzieł sz tuki , u w a ż a m y sobie n iemal za obowiązek w y s t ę p o w a ć 
sami przed sobą w roli sędziów i znawców. Zadawaln ia t o m o ż e 
naszą miłość własną, ale psuje najmilsze wrażenie , j ak i e sz tuka 
dać może . 

P r a g n ą c j a sno wyt łumaczyć s tosunek, j ak i zachodzi pomię 
dzy zachwyceniem i kon templacyą estetj^czną a suggestyą, t r zeba 
b a d a ć przyczyny, k tóre wywołują oba t e zjawiska. W s p ó l n o ś ć 
p rzyczyn będzie j e d n y m więcej dowodem iden tycznośc i s amych 
zjawisk. 

P r z y c z y n y wywołujące h y p n o z ę , zowią się fascynacyami. 
Pon ieważ sz tuka p rzemawia przedewszys tk iem i bezpoś redn io 
do zmysłów wzroku i słuchu, więc też Sourieau bliżej zas tanawia 
się ty lko nad fascynacyami wzrokowemi i s łuchowemi. 

Z pomiędzy wzrokowych, najprostsza i bodaj najczęściej s ię 
zdarzająca j e s t fascynacya wywołana za pomocą blasku. 

Oko ma ins tynk towną po t r zebę widzenia ; c iemność z na
t u ry samej j e s t dla wzroku przykrą. Idz iemy ciemną nocą przez 
pus te i g ę s t y m mrokiem okry te po l a , z mimowolną radością 
wz rok nasz n a p o t y k a w oddal i mrugające światełko i za t rzymuje 
się na niem ciągle — ciągle do n iego powraca . Wszelk i b lask 
m a t ę własność , że oczy ku sobie ciągnie. Ale n ie ty lko b l a s k : 
wszelka żywsza b a r w a t e n sam m a urok n iep rzepa r ty dla na
szych wzrokowych organów. Ściśle rzecz b io rąc , b lask i b a r w a 
(jeśli pos iada odpowiednie natężenie) mają dla oka to samo zna-
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czeuie. W a r t o ś ć świet lna ba rwy nie zależy j e d n a k bynajmnie j od 
jej ciemniejsizego lub jaśnie jszego tonu. F r o m e n t i n w j edne j 
ze swych c iekawych rozpraw (Revue des deux Mondes) powiada, 
że „pewien ton n a w e t ba rdzo c iemny może wywołać wrażen ie 
blasku, podczas g d y inny, o wiele jaśniejszy, może tej własności 
świetlnej nie pos iadać" . Doskona le wyjaśnia to p r z y k ł a d ; wyo
braźmy sobie pomarańczę rzuconą w ś n i e g : j a s k r a w a je j barwa, 
aczkolwiek o wiele ciemniejsza od białości śniegu, n ie ty lko p r z y 
tej białości nie zgaśnie, ale przeciwnie, zaćmi ją dla oka i przed
stawi s i ę , j a k o p u n k t błyszczący i j a s k r a w y na t le m a t o w o -
białem. 

Rozumie się, że p ierwszorzędne znaczenie w kwes ty i war
tości świetlnej danej barwy, o d g r y w a p rawo kont ras tu . K a ż d a 
barwa, n iesharmonizowana ze swem otoczeniem, wygląda krzy
kliwie i j a sk rawo . W n a t u r z e , mimo b a r w niezmiernie żywych 
i rozmaitych, prawie n i g d y niema kolorów krzyczących i j a sk ra 
wych — bo wszystkie harmonizują się oświet leniem i wars twą 
powietrza , k tó ra j e rozdziela. Za to wszelkie w y r o b y ludzkiej 
ręki najczęściej kłócą się swemi wrzaskl iwemi i j a s k r a w e m i bar
wami z sub te lnym i ha rmoni jnym ko lo ry tem na tu ry , i przez to 
ściągają ku sobie oko — ale j e równocześnie i rażą brutalnością 
swych kolorów. Rzecz j a s n a , że im przedmio t j ak i ś bardziej 
błyszczy, lub im jaskrawszą ma b a r w ę , tern bardziej oczy ku 
sobie pociąga i t em wyłączniej wzrokowi się na rzuca ; skutk iem 
tego, tern ła twiej przykuje do siebie wzrok i u w a g ę , unieru
chomi j e i w h y p n o z ę wprawi . Ty lko żywość i j a sk rawość tej 
barwy n ie powinna przechodzić p o z a t ę granicę i m i a r ę , p o z a 
którą zaczyna się j u ż wrażen ie dla wzroku p rzykre , n iemal 
bolesne. Blask oślepiający n ie ty lko oka nie przyciąga, ale p rze
ciwnie, m r u ż y j e i łzami napełn ia . 

Da ł aby się więc us tanowić z a s a d a , że fascynaeya osiągnie 
swój na jwyższy s topień , g d y b lask osiągnie t akże swój s topień 
najwyższy, a nie przejdzie jeszcze w olśniewający. 

Co się zaś tyczy rozmiarów świet lnego czy b a r w n e g o przed
miotu , to poc iągać on będzie oko tern b a r d z i e j , im będzie 
mniejszy ; p r zypomni jmy sobie ty lko p rzy toczony już przykład 

6* 
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0 małem światełku, migocącem wśród nocy. Je ś l i weźmiemy ki lka 
p u n k t ó w j a s n y c h , t o żaden z n ich s tale wzroku ani uwag i na 
siebie nie zdoła skupić . Oko przechodzić będzie z j e d n e g o na 
drugi, a de Maistre zauważył n a d e r t rafnie, że jeśl i punk ta te 
b łyszczące us tawione będą w j a k ą ś symetryczną figurę, t o oko 
w k o ń c u spocznie w je j g e o m e t r y c z n y m środku. Tern też t łu
maczy s i ę , d laczego złota r a m a , otaczająca o b r a z , n ie ty lko nie 
odciąga ku sobie wzroku , ale przec iwnie , p rze rzuca go z siebie 
na obraz. 

H y p n o t y z e r z y używają gałki meta lowej lub szklanej do 
wprawienia swych m e d y ó w w s tan hypnotyczny . Niema j e d n a k 
pod t y m względem lepszego p rzedmio tu nad oko ludzkie, k tó re 
j a k o mały, silnie świecący punkt , pos iada w na jwyższym s topniu 
wszys tk ie warunk i do sprowadzenia hypnózy , t e m bardzie j , że 
swym wyrazem potęgu je ono jeszcze wrażenie . J ak iko lwiek 
zresztą będzie p rzedmiot p rzykuwający k u sobie spojrzenie nasze , 
h y p n ó z a zależeć będzie od t e g o , czy pa t rzyć będz iemy dobro
wolnie i świadomie , czy też mimowolnie spojrzawszy, za top imy 
oczy w dany przedmiot mechanicznie i bezświadomie. Uwaga , 
a za nią świadomość zacznie słabnąć, myś l leniwieje, a wkońcu 
us ta je , i m y sami s ta jemy się j a k b y zwierc iad łem, w k tó r em 
przedmio t dany się odb i j a , ale k t ó r e ani w i e , ani myśl i o tem. 
To zamarc ie i unieruchomienie fizyczne i m o r a l n e , bezwolne 

1 bezświadome — to dopiero p rawdz iwa hypnóza . 
. Ale cóż to wszys tko ma wspólnego z kwes tyą es te tyk i 

i s z tuk i? 
Mówimy, że dzieło sztuki w p r a w i a nas w z a c h w y t dlatego, 

że j e s t p i ę k n e , ale n iemniej słusznie możnaby powiedz i eć , że 
d la tego n a z y w a m y j e p i ę k n e m , że nas wprawia w zachwyt . 
I s to tn ie od sztuki i wogóle od wszystkiego, co nazywa się p ięk
nem , żądamy aby nas z a c h w y c a ł o , aby nas wprawia ło w s tan 
lekkiej hypnózy . 

P o wszys tk ie czasy a r t y ś c i , najczęściej i n s tynk town ie , 
w p racy swej twórczej wyzyskiwal i t ę skłonność naszą do kon
templacy jnego zachwytu . 

W e ź m y naprzyk ład t e n cudowny a r t y z m , z jak im wieki 



śrc lnie t r ak towa ły witraż. Ciemna głębia kościoła, ogromne, po
nure sklepienia i a rkady , a w głębi roze ta s t u b a r w n a , k tó ra n a 
tem tle mrocznem po prostu rzuca się w oczy i p rzygwożdżą 
spojrzenie. W r a ż e n i e potęguje się jeszcze tam, gdzie układ wi
trażu j e s t skoncen t rowany około j e d n e g o żywego i j a s k r a w e g o 
punk tu w ś rodku , a ku b r z e g o m b a r w y roze ty ciemnieją s to
pniowo. Ten j e d e n p u n k t będzie panowa ł nad oczyma widza 
i zmusi j e do u tkwienia w t y m kierunku. 

Zupełn ie p o d o b n e g o m o t y w u używają malarze i wywołują 
nieraz zdumiewający efekt światła. Oczywista, że w obrazie nie 
może być m o w y o świet le i oświeceniu w ma te rya lnem, dosło-
wnem znaczeniu t y c h wyrazów. Idz ie j edyn ie o to , a b y oku widza 
dać złudzenie światła, t ak żeby uwierzył , iż p lama żół ta lub biała, 
która — da jmy na to — przeds tawia płomień świecy lub l ampy 
e lekt rycznej , is totnie świeci i promieniuje . Umieśc iwszy taką 
jasną p lamę na t le s tosunkowo bardzo c i e m n e m , o t rzyma się 
wrażenie światła łudząco p rawdz iwe . W e d ł u g t e g o , cośmy mó
wili wyże j , p u n k t ten j a s n y w y d a się t em jaśnie jszym i t em 
silniej oczy p r z y k u j e , im będzie mniejszy. Dość powiedzieć, że 
cały proceder R e m b r a n d t a nie na czem innem polega. 

Również na po twierdzenie t e g o , co się poprzednio powie
działo, n iech posłuży s łynna „Czarownica" F r a n z a Ha l sa w mu
zeum w Lille. Białe p l amy czepka i chustki na szyi t ak są w y 
bornie rozmieszczone , że nie pociągają ku sobie o k a , ty lko j e 
zwracają k u ś r o d k o w i , w k ie runku m a l e ń k i e g o , b łyszczącego 
punkc ika źrenicy, k tó ra przez to nabiera n ies łychanego blasku 
i wyrazu, i formalnie magne tyzu je widza. 

J e s t j eszcze i nny ś rodek skupienia wzroku i uwagi patrzą
cego na j e d e n p u n k t w obrazie. Sposób ten po lega na subte lnem 
wykończeniu t ego właśnie miejsca, a t em pobieżnie jszem t r ak to 
waniu innych, w miarę im bardziej są oddalone. Oko p o kilku 
spojrzeniach n a boczne części obrazu musi wrócić do t ego j e 
dnego p u n k t u i zapa t rzy się nań, skutk iem czego nas tąpi fascy-
nacya, t ak dla a r tys ty pożądana . Sposób t en malowania ma teo
retycznie jeszcze i to za sobą, że j e s t zupełnie zgodny z is to tną 
właściwością o rganów w z r o k o w y c h : oko obejmuje tylko pewne 



pole widzenia, a jeszcze i w obrębie t ego koła widzi p rzedmio ty 
z nierówną dokładnością ; j edyn i e p rzedmio t umieszczony na-
p ros t źrenicy odbija się na s ia tkówce z całą dokładnością , inne , 
w mia rę j a k są położone dalej od ś rodka pola w idzen ia , odbi
jają się coraz bardziej ogóln ikowo i sumarycznie . T o też taki 
sposób malowania j e s t po p ros tu u t rwalen iem na p łó tn ie t ego , 
co można j e d n e m spojrzeniem ogarnąć. 

W p r o s t j e d n a k n iemożl iwym by łby ten p rocede r p r zy wiel
kich kompozycyach o cha rak te rze dekoracyjnym. T a m t rzeba 
zwracać oko widza ku g łównemu punk towi obrazu za pomocą 
odpowiedniego doś rodkowego ugrupowania , kolorytu i rozkładu 
światłocienia. 

P r z e j d ź m y do innego objawu fascynaeyi wzrokowej . Niech 
k to czytając książkę pomyśl i o j ak imkolwiek przedmiocie , zna j 
dującym się w pobliżu. Mimowolnie wz rok przeniesie się z książki 
na ten przedmiot . A jeśli sp róbujemy oczu od książki nie odry
wać, to doznamy uczucia n iemal p rzykrego , k tó re poty d ręczyć 
nas b ę d z i e , pók i ins tynk townej chęci spojrzenia nie us tąpimy. 
P r z e d m i o t t en bowiem wywiera j u ż n a nas f a s c y n a c y ę m e n 
t a l n ą . Jeś l i p rzedmiot j a k i raz uderzy myśl naszą, to ona skut
kiem swej skłonności do za t r zymywan ia się i kontemplacyi , wracać 
będzie do n iego przez dłuższy czas z dziwną wytrwałością. 

P r z e d m i o t y ohydne , wzbudza jące ws t rę t i odrazę , posiadają 
tę właściwość częstokroć w wyższym s topniu niż inne oboję tne . 
Spo tkawszy na ulicy żeb raka ze skoszlawioną ręką lub nogą, 
dozna jemy jak iegoś n iep rzepa r t ego pociągu do pa t rzen ia na j e g o 
obrzydl iwe ka lec two. W i d o k taki będzie nas prze jmował wstrę
tem, a równocześnie pociągał . 

I m wrażenie j e s t wstrę tnie jsze i bardziej odpychające, tem 
większą pos iada m o c poc iągan ia wzroku. W o b e c p rzedmio tów 
wzbudza jących największą odrazę, stoi się, j a k g d y b y się w ziemię 
wrosło, bez siły oderwania oczu od przejmującego zgrozą wido
wiska. Taka fascynacya menta lna , wywołana okropnością widoku, 
b y w a (w miarę użyta) po t ężnym środkiem a r tys tycznym. Dość 
p rzypomnieć obrazy E ibe i ry , sekcyę R e m b r a n d t a — łupienie oczu 



Plnaterowi w „Królu L e a r z e " —- albo w naszej l i t e ra turze t ak i 
k lasyczny przykład , j a k ten młody rekru t , co był 

Li twinem 
Wielkiego rodu, księcia, grafa synem — 

gdy 
Jeden koń tylko trafil go kopytem 
I złamał ramię. Kość na pół rozpadła, 
Przedar ła mundur i os t rzem sterczała 
Z zielonej sukni — strasznie, trupio biała 
I twarz żołnierza równie jak kość zbladła. 

Czytając ten „Przegląd wojska" , mimo ty lu s i lnych , g ry 
zących i wstrząsających us tępów, nie można się opędzić t emu 
j e d n e m u obrazowi. N a w e t nas tępująca p o t e m wściekła inwe
k tywa do cara („Ach kiedyś t ego imienia, o carze...") nie robi od
powiedniego do swej po tęg i wrażenia . 

J a k u tkwienie myśli w j eden przedmiot , t ak naodwró t i j e j 
rozproszenie, je j odlot gdzieś w dalekie s t rony, wywołuje fascy-
nacyę mentalną. W codziennem życiu bodaj czy to nie n a j 
częstszy p rzypadek zapa t rzenia h y p n o t y c z n e g o . Tern t łumaczy 
się zapat rzenie , wywołane m o n o t o n n y m i mia rowym ruchem ja -
kiegobądź p rzedmio tu — ruch wahad ła zegarowego może wprawić 
w taki s tan hypno tyczny . Z począ tku wpa t ru j emy się w t en ruch. 
badając j e g o p r z y c z y n ę ; p o t e m , chociaż myś l dawno odleciała 
gdzieindziej , spojrzenie zostaje n ie ruchomo wlepione w t e n sam 
punkt . W k o ń c u myś l gub i się całkiem w nieokreślonej zadumie . 

Zdarza się to nieraz wobec obrazów, zwłaszcza wobec p e j 
zażów, że uderzen i j ak imś szczegółem, zapa t r zymy się weń z po 
czątku świadomie, p o t e m bezmyślnie , wreszcie i samego obrazu 
nie widzimy, choć od niego nie o d r y w a m y oczu ; myś l nasza 
odeszła gdzieś w n ieznane światy. 

P rzechodz imy z kolei do sugges ty i s łuchowej. 
P o d o b n i e j a k n iek tóre barwy, t ak i p e w n e dźwięki mają t ę 

właściwość, że się narzucają uchu. T a k n p . syk p łomienia gazo
wego w cichej sali, albo szep t wodo t ry sku . Mają one wszystkie 
tę właściwą sobie cha rak te rys tyczną c e c h ę , że do dok ładnego 
pochwycenia ich po t r zeba pewne j akkomodacy i narządu słucho
wego. H u k sam przez się wdzie ra się w ucho i akkomodacy i nie 



w y m a g a — przeciwnie te subte lne gwary , szelesty i szmery zmu
szają do wytężenia ucha. Z n a n y i n i ezawodny j e s t w m u z y c e 
efekt pianissima : im bardz ie j ono cichnie, tern bardziej wzras t a 
u w a g a słuchacza, aż do za t rzymania tchu w piersi, by nie uronić 
os ta tn iego śladu echa. 

U w a g a słuchowa dosięga j e d n a k najwyższego stopnia, g d y 
się p e w n e g o dźwięku spodziewamy. Zręczny m ó w c a umie t ę 
właściwość n a t u r y ludzkiej wyzyskać . P r z e d rozpoczęciem prze
mówienia milczy chwilę i is totnie u w a g a wszystkich s łuchaczy 
zawisa n a j e g o wargach. T a k samo działa wszelki odg łos , po 
wtarzający się w regu la rnem tempie . W y t w a r z a się bowiem 
w p rze rwach jak ieś oczekiwanie m ę c z ą c e , p r z y k r e , mimowolne 
a przykuwające . W y s t a r c z y ł o b y może w tej chwili zacząć my
śleć o czem innem, b y się z pod tej fascynacyi uwolnić — ale 
nie możemy się w tedy zdobyć na to , by o czem innem myśleć. 

Na tem właśnie po lega ry tm. Chwyta on nas za słuch 
swym miarowym t a k t e m i zmusza do słuchania. W in te rwale 
między j e d n y m akcen towanym dźwiękiem a d rug im, p rzygo to 
wujemy się na n a s t ę p n y i odczuwamy formalną po t r zebę usły
szenia t ego akcen towanego tonu. Mówiono i pisano wiele o roz
koszy, j aką sprawia dla ucha r y t m muzyczny lub poe tyck i . 
P rawda , że to regu la rne nas t ęps two dźwięków ma dla ucha swój 
n iezaprzeczony urok, ale po t ęga ry tmik i po lega n ie ty le na tej 
rozkoszy, ile na tem, że nas ry tm opanowywa, w swoje mia
rowe t e m p o porywa. P o p ę d ten do pójścia za r y t m e m j e s t 
t ak silny, że wywołuje ry tmiczne ruchy, k tó re towarzyszą ta
k towi muzyki lub wiersza. Taniec i to upojenie t ańcem nie n a 
czem innem polega. To też jeśl i r y tm się z m y l i , sp lącze , jeś l i 
ucho nie o t rzyma w danej chwili po t rzebnego s łuchowego wra
ż e n i a , doznajemy uczucia p r z y k r e g o : raz w ry tm wprawiony 
ne rw s łuchowy łaknie i d o m a g a się czegoś, co nie nastąpiło. 

Opowiadają, że j e d n e g o wieczora u Mozar ta zeszło się koło 
znajomych. J e d e n z nich bezmyśln ie rzucił na k lawia turę ki lka 
ako rdów i urwał . K i e d y się później wszyscy rozesz l i , Mozar t 
p róbował u s n ą ć , ale nadaremnie . D ługo p rzewraca ł się z boku 
na b o k , aż wkońcu wyskoczy ł z ł ó ż k a , pob ieg ł do for tepianu 



i Jog ra ł do końca p r ze rwane akordy. I w tedy dopiero móg ł 
zasnąć spokojnie. Opowiadanie to ma wszelkie cechy p rawdo
podobieńs twa , j uż choćby ze względu na samą na tu rę geniuszu 
Mozarta. K t o w zakończen iu prawie każdej ze swych oper t ak 
lubi powracać do mo tywów rzuconych na początku , nic dziw
nego, że powróci ł do kilku u rwanych akordów. Bądź j a k bądź, 
prawdziwe czy n ieprawdziwe, to opowiadanie rzuca bardzo wiele 
światła na sprawę h y p n o t y z m u w sztuce. Czyż tysiączne do
świadczenia h y p n o t y c z n e n ie wykazują takich s amych objawów? 
W kilka dni lub dłużej nawe t po przebyte j hypnozie , osoba za-
hypno tyzowana mimowolnie i ins tynk townie doznaje nieprze
par te j p o t r z e b y spełnienia woli hypno tyze ra . T a k a fascynacya 
słuchowa, jakie j tu m a m y przykład , p rzeds tawia dziwne podo
bieństwo do fascynacyi hypno tyczne j . 

J a k fascynacya wzrokowa, t ak i s łuchowa pows tać nareszcie 
może przez roz ta rgnien ie . Ni stąd ni z o w ą d , myśląc o czem 
innem, zaczynamy łowić uchem jak iś szmer, czy odgłos, i wsłu
chujemy się weń z dziecinną uporczywością, nie mogąc się odeń 
oderwać. I t r zeba albo p rzypadku , albo p e w n e g o wysiłku woli, 
by się z pod władzy tak iego dźwięku uwolnić. 

Dźwięki c i che , ł a g o d n e , m o n o t o n n e , j a k się wspomniało, 
przyciągają uwagę , a tern samem obniżają ruchl iwość umysłu 
pod jej no rmalny poziom. Wsłuchując się w n i e , sami nie 
wiemy, dlaczego w p a d a m y w rodzaj odrętwienia. S tan świa
domości schodzi w t e d y do pros te j pe rcepcyi w r a ż e ń s łuchowych. 
I staje się z nami , co się staje z rozdrażnionem dzieckiem, k iedy 
ktoś próbuje j e ukoić kołysanką. P rzychodz i sen. I nie po 
t rzeba nawe t , b y dźwięki s topniowo cichły ; wys t a r cza ty lko , b y 
uwaga nasza s topn iowo słabła. Bo wed ług ogólnego prawidła 
wrażliwości, wrażenia , do k t ó r y c h nie p rzyk ładamy odpowiednio 
skupionej uwagi , słabną. 

N a w e t i dźwięki wyraźne , dość ostre, byle miarowe, mogą 
wywrzeć t en sam skutek. Zrazu przykuwają one i pochłaniają 
u w a g ę , p o t e m ją nużą i osłabiają, a wkońcu usypiają. 

W p o d o b n y sposób działa ry tmika muzyczna i poe tyczna . 
"Weźmy przykład gruby, e lementarny . K t o ś deklamuje wier-



sze g łosem m o n o t o n n y m , śpiewającym. P o chwili j uż przes ta
n iemy po jmować znaczenie słów, sama ry tmika pochłonie nas 
całkiem, a w k o ń c u ukołysani , uśniemy. T o też każdy poe ta używa 
ry tmik i do wprowadzen ia czyte lników w rodzaj j ak i egoś półsnu 
na jawie , b o s tan t ak i niezmiernie sprzyja wywołaniu kon tem-
placyi poe tyczne j . Zupełnie t ak samo m a się rzecz z muzyką. 
S ięgni jmy znowu po przykład e lementarny . S łuchamy j ak iegoś 
u t w o r u o m o n o t o n n y m , kołyszącym ry tmie . Z począ tku ś ledzimy 
jeszcze za b iegiem m e l o d y i , p o t e m r y t m p o k r y w a wszys tko 
i chwyta nas w swe t empo . D o z n a j e m y uczucia dz iwnego oso-
wien ia i p rzyćmienia świadomości . P rzed wzrokiem naszym 
przesuwają się ry tmicznie jak ieś n ieokreś lone kształ ty , j a k b y za
ba rwione ko lo ry tem dźwięków. W k o ń c u nas tępu je nagłe wyła
dowanie się n e r w o w y c h narządów. Zaczynają n a m wirować p rzed 
wzrok iem jak ieś zjawiska świet lne, s łyszymy g łosy j ak i e ś wy
raźne i ostre, k t ó r e nas nawołują; to j uż po pros tu h a l u c y n a c j a 
hypno tyezna . 

U n iek tórych ludów cała m u z y k a zasadza się na wprawie 
niu s łuchacza w tak i s tan anormalny . Taką j e s t nap rzyk ład mu
zyka t une t ańska , k tóre j i n s t rumen ty są j a k b y umyśln ie w t y m 
celu dobrane i skons t ruowane : rodzaj dużej mandol iny zwany 
aud, ma łych skrzypiec rebab, t ambur ina i wielkiego półkul is tego 
kot ła z gliny, derbuka. R e b a b i aud grają unisono me lodyę zwy
kle minorową, a t ambur ino i de rbuka akcentują r y t m m o n o t o n n y 
i miarowy. P o n a d t e m wszystkiem panuje przewlekły , nosowy 
głos śp iewaka , k tó ry sennie i j a k b y od niechcenia zawodzi j a 
kieś długie, odurzające l i tanie. 

Ale i w naszej , europejskiej muzyce zdarza się tys iąckro tn ie 
użycie p o d o b n y c h efektów. Dość wspomnieć n iek tóre p re ludya 
Chopina albo u t w o r y Schumanna , k tó re mono tonną falistością 
r y t m u i powta rzan iem dźwięków wprawiają s łuchacza w j a k ą ś 
le targiczną zadumę i p rzedz iwnie a r tys tyczne t y m sposobem wy
wołują wrażenie . 

Częs tokroć rolę tę h y p n o t y z e r a o d g r y w a ty lko akompan ia 
ment , na k tó rego tle rozwijać się może ożywiona i świeża me-
lodya . T a k j e s t np . w Mondscheinsonate Bee thovena . Słuchacz ma 



.'.v.prJnie wrażenie , j a k b y słyszał daleki j ak i ś głos śpiewający 
w nocnej ciszy, p r z e r y w a n y czasem i zac ie rany szelestami nocy. 

Często także zachodz i połączenie fascynacyi wzrokowej ze 
słuchową. Słysząc jak ikolwiek dźwięk, n ie ty lko wy tężamy ucho, 
ale i zwracamy spojrzenie w s t ronę , z k tóre j głos dochodzi. 
I naodwrót , pa t rząc na p rzedmio t poruszający się, nasłuchujemy, 
czy nie doleci nas j ak i odgłos, w y w o ł a n y t y m ruchem. Oba t e 
połączone czynniki mogą t ak samo wywołać fascynacyę, j a k 
każdy z osobna. Tak ich fascynacyj mieszanych doznaje się na j 
częściej pod wrażeniem na tu ry . Działa ona bowiem równocze
śnie na wszystkie zmysły , a szczególnie n a wzrok i słuch, j ako 
najbardziej a r tys tyczn ie wyrobione . L'éclat, le bruit de la mer 
exercent sur moi une sorte d'hypnotisme qui ne porte point à la 
réflexion — pisze George Sand w swoich „Wrażen i ach i wspo
mnieniach" . 

W dziedzinie sztuk — m u z y k a w sposób cudowny podnosi 
i potęguje es te tyczne wrażenia wzrokowe, i nawzajem. Naj lep
szym tego p rzyk ładem j e s t opera. Zresztą j e s t rzeczą i naukowo 
stwierdzoną, że zadrażnienie j e d n e g o zmysłu działa podniecająco 
na wrażl iwość innych '. T o wza jemne uzupełnianie się i po tęgo
wanie wrażeń zmys łowych tkwi g ł ęboko w ludzkiej na turze . 

W s z y s t k o co się dotąd powiedziało o kon templacy i este
tycznej , o czynnikach, k tóre j ą wywołują, i w a r u n k a c h pod j a -
kiemi powstaje , wszys tko t o t łumaczy łoby j u ż dos ta tecznie t e n 
urok, j ak i w niej leży. P rzedewszys tk i em j e d n a k uwalnia ona od 
rzeczywistości , odbierając, lub przynajmnie j do minimum zmnie j 
szając świadomość. Zmęczeni życiem, j e g o wielkiemi bólami, a go
rzej może j e g o małemi p r z y k r o ś c i a m i , uczuwają wszyscy od 
czasu do czasu p o t r z e b ę wyładowania nag romadzone j wrażl iwo
ści ne rwowej , a za razem odpoczęcia i ukojenia się w zapomnie
niu o wszys tk iem co boli i nuży . Z kon templacy i przechodzi się 
n iepost rzeżenie w zachwyt , z zachwytu w hypnozę . 

Czyż to by łoby celem i zadaniem sztuki : na rko tyzować 
czy h y p n o t y z o w a ć ludzkość zmęczoną życiem ? unieruchomiać 

1 Ch. Fesé w Bulletin de la societě' de biologie, sierpień 1886. 



myśl , nbezwładniać świadomość, a co za tern idzie, osłabiać 
energ ię i wyniszczać siły żywotne ludzkiej duszy? Bo przecież, 
bądź co bądź, ani hypnóza , ani na rko tyzowan ie się i upajanie 
nie przynos i zdrowia ni fizycznego ni mora lnego! 

Nie — zadanie sztuki j e s t inne. Nie drzemki, ale snów r a j 
skich od niej ludzkość żądać ma p rawo i powinna . P o ca łych 
dniach twarde j p r acy należy się uzno jonym czołom ludzkim od
poczynek, oz łocony s łonecznym blaskiem piękności . W szarą, 
bezbarwną t k a n k ę ludzkiego zj 'wota, sz tuka ma wpla tać od czasu 
do czasu s tuba rwną p rzędzę fantazyi , marzeń i wzruszeń. 

Nie na to przychodzi l i na świat geniusze, nie na to w bó lu 
tworzen ia wydobywa l i wielcy ar tyści z własnych wnęt rznośc i 
swe dzieła, b y niemi kołysać narody, j a k rozkapryszone , pła
czące dzieci. Ale na to , aby ku ziemi pochyloną g łowę ludzkości 
w górę podnieść, aby oczom, k tóre chciwie u p a t r y w a ł y k a w a ł k a 
chleba, pokazać świat inny, piękniejszy i lepszy. Nie drzemki , 
ale rajskich snów dawczynią j e s t s z tuka ! 

D o takiej konkluzyi dochodzi Sourieau w pierwszej części 
swego dzieła. Cała ta część pierwsza była sk ierowana kù temu, aby 
wykazać , że sztuka na razie dop rowadza do h y p n ó z y , odry
wając umysł od rzeczywistości i zawieszając chwilowo świado
mość. Część druga, poświęcona s u g g e s t y i , t r ak tu je o ś rodkach, 
za pomocą k tó rych sztuka, korzys ta jąc z t ego oderwania u m y 
słu od rzeczywistości , podsuwa m u nas tępnie swoje fan tasmago-
rye , i j a k o p a n o w y w a tę uśpioną świadomość. 

(C. d. п.). 
Lucyan Rydel. 



Z N I E D A W N E J PRZESZŁOŚCI. 
U r y w k i z p a m i ę t n i k a . 

III. C h o r o b a — podróż do O m s k a . 

Na saniach j echa ło zwykle p o cz terech chorych, ale że j a 
musiałem, z p o w o d u wyciągnię tych nóg, za jmować dwa miejsca, 
więc obok mnie było ty lko dwu jeszcze n iedo łęgów: k tóryś z ko 
legów p rzy mnie, a przed nami j a k a ś b a b a z p a r t y i cywilnej . 

Podąża l i śmy t y m sposobem za pa r tyą , k tóra b y ł a n a p rzo -
dzie, a k a ż d y z nas miał swoich op iekunów z g r o n a kolegów, 
k tórzy doszedłszy do etapu, musiel i zająć się p rzeprowadzen iem 
lub przenies ieniem chorych do kamer . P r a w d z i w y m więc cięża
rem dla p a r t y i byl i ci c h o r z y ; poczciwi j e d n a k ko ledzy woleli 
ten ciężar dźwigać, niż zostawiać po drodze , w by le j ak ich szpi
ta l ikach powia towych , gdzie n ie ty lko p o m o c y lekarskiej nie da
wano żadnej , lecz, j a k dochodzi ły nas wieści, męczono i t ru to 
nawet bez miłosierdzia po l i tycznych p rzechodn iów dla odarcia, 
dla zabrania rzeczy. Po t r zeba było ty lko w y d a ć s ię , że posia
dasz ki lka lub ki lkanaście rubli w zapasie, będąc w tak im szpi
taliku powia towym, a z pewnością j u ż cię z niego nie wypusz
czono, j u ż padłeś ofiarą s t róża lub felczera szpitala. 

W t e d y właśnie b y ł świeży p r z y k ł a d podobne j zbrodni w je
dnym ze szpi ta l ików powia towych , będących na naszej drodze; 
j akko lwiek więc p a r t y j n y m oficerom bardzo się chciało zostawić 
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nas tam, p a r t y a wszakże jednogłośn ie zaprotes towała , oświadcza
j ąc , że jeżel i furmanek nie dadzą, to na swych b a r k a c h doniosą, 
nas do P e r m y , mias ta gubern ia lnego , gdzie i dozór i p o m o c le
ka r ska i bezp ieczeńs two n iezawodnie mogą b y ć większe. 

Dzięki takiej szlachetnej s tanowczości kolegów, żaden z nas 
chorych p o drodze do P e r m y nie został, lecz dźwigal iśmy się 
dalej j a k mogli . P o g o d a sprzyjała wyśmieni ta ; choć mroźno, a le 
cicho i j a sno było n a n i eb i e ; d roga u t a r t a saniami szkliła się 
j a k pol i tura , a gęs ty las po b o k a c h odbijał echem pieśni weso
łych podróżnych ; aż żal by ło siedzieć na saniach, chciało się 
ruszyć naprzód, przyłączyć się do chóru, iść lub biedź w kom
panii . Niestety, b r a k sił, a raczej ból i zmęczenie od c iągłego 
zachowywania horyzonta lne j pozy, z a t r zymywa ły te chęci w g r a 
n icach p rzy jemnych marzeń a bolesnego rozczarowania . Musia
łem siedzieć na samach i zdala przys łuchiwać się ochoczej 
śpiewce ko legów. 

G d y t ak pewnego dnia j adąc , rozmyślam nad własną i ko 
legów moich sy tuacyą — a Bogiem się świadczę , że nie obu
dziłem w sobie żadnej wówczas s t runy żalu lub skargi na spraw
ców naszej niedoli — nadjechał z przeciwnej s t rony długi szereg 
sań, a w nich dziarska, hoża i p rzys to jna młodzież syberyjskich 
rekru tów, zdążająca do Moskwy pod zaciąg wojskowy. Z p r a w 
dziwą przyjemnością spoglądałem n a ten lud, pe łen życia i zdro
wia, wesoły, rumiany i rosły j a k młode drzewka. Możem ty lko p o 
zazdrościł im zdrowia i k ie runku podróży na zachód, ale zresztą 
żadnej wrogiej dla n ich myśli nie miałem, chociaż wiedziałem 
dobrze dokąd i po co zmierzają, wiedziałem, że spieszą walczyć 
z naszymi itśmiriat' miatièz (uciszać bunt) , j a k mawia ły w skrom
ności ducha swego moskiewskie władze. W t e m , równając się 
z saniami, n a k tó rych jechałem, j e d e n z owej pa r ty i r ek ru tów 
wyskoczył ze swoich pbszewień (sanie głębokie , wybi te rogoża) , 
podbieg ł do mnie, uderzył mię całą siłą swego moskiewskiego 
kułaka w plecy, wołając: a ty sukin syn połączyszka—i siadł napo-
wró t do pószewień i po jechał dalej . Co go pobudzi ło do po 
t rak towania mię swoim kułakiem, wyt łumaczyć nie umiem; zdaje 
mi się j ednak , że to był po pros tu w y b r y k dobrego humoru , p o -
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par ty świadomością że mu to wolno, że nikt ani s łowa mu za to 
nie powie ; d laczego więc nie uderzyć, k iedy to j e s t w j e g o 
naturze, k iedy się nada rza dobra okol iczność: bezb ronny i chory 
więzień, zdala od p a r t y i swoich, dozo rowany ty lko przez konwój , 
k tóry nie tylko że b ron ić mu t ego nie będzie, ale go jeszcze po
chwali, zachęcającem mołodicc pareń (zuch chłopiec), co też rze 
czywiście dostało m u się w nag rodę t ak boha te r sk iego czynu. Żal 
mię wówczas ogarnął wielki. G d y b y on wiedział , z j a k ą sympatyą 
pa t rza łem na nich, j a k mi na myś l n a w e t nie przyszła niechęć,, 
bardzo zresztą na tu ra lna w mojem położeniu, j a k daleki by łem od 
nienawiści dla na rodu — nienawidząc ich rząd — g d y b y przewi
dział, z j ak chrześcijańską pokorą i miłością dźwigałem mój. 
krzyż, nie złorzecząc n a w e t tym, k t ó r z y mi go na ba rk i włożyl i — 
to z pewnością nie znalaz łby p r zyczyny do gn iewu na mnie , 
a tem więcej do czynnej k rzywdy , j aką mi wyrządził . Od tak ich 
rozmyślań łza mi się zakręci ła w oku, zapomnia łem bowiem, że 
to przecie nie człowiek, to ty lko s tworzenie bez rozumu, bez 
uczuć, bez serca, to mikroskopi jne kółeczko z mil ionowej ma
szyny, k tórą kieruje dziki Moskal , to j e d n o s t k a ze stada, zna
jącego ty lko t r ąbkę i k n u t swego poganiacza . 

Otrząsnąwszy się wkońcu z p r z y k r e g o wrażenia tej nie
spodzianki, a czując j u ż ty lko ciepło, rozchodzące się od miejsca 
uderzenia po całem ciele, opowiadałem moim ko legom na etapie , 
co mię spotkało, i przeds tawi łem, j a k to wiele mogl iśmy Uczyć 
na ochronę konwoju , k t ó r y przecie n ie ty lko obowiązany j e s t 
przeszkadzać nam w ucieczce, j eże l iby się k t o n a takową po
kusił, ale i s t rzedz całości naszej , j a k również bronić, j eże l iby 
ktoś, podobnie j a k t amten , chciał n a p a s t o w a ć niewinnie. Oka
zało się, że tuż za pa r tyą naszą j echa ł oficer konwojny i widział 
co zaszło, ale nie uznał j e d n a k widać za właściwe, choćby sło
wem nagan ie pos t ępek rekru ta . B o g u więc niech to na cześć 
i chwałę będzie, pomyś la łem sobie, i znów wróci łem do rozmy
ślania nad bolącemi nogami , b o to mię wówczas pomimowol i 
zajmowało najwięcej . 

1-go s tycznia 1864 r. p rzyby l i śmy do P e r m y ; ki lku z na
szych przywieziono obłożnie c h o r y c h ; inni , choć szli jeszcze, ale 
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siły ich j uż t ak wycieńczone były, że n iezbędnie po t rzebowal i 
w y p o c z y n k u ; inn i znów dla kompan i i chorych chcieli koniecznie 
pozos tać w Pe rmie — słowem, przeszło 20-stu samych r e k r u t ó w 
poda ło się do szpitala. Szczęściem, trafiliśmy na ba rdzo uprze j 
mych lekarzy, k tó rych nazwiska żałuję ba rdzo , że zapomnia łem. 
A n i j e d n e g o nie wrócil i do pa r ty i , chociaż ki lku było zupełnie 
zdrowych, nawe t nie okazujących zby t ecznego zmęczenia. Roz
dzielili ty lko , wedle egzys tu jących przepisów szpi ta lnych, cho
rych pod ług rodzaju chorób, a zd rowych przyłączyl i do ko legów 
bliżej z sobą będących ; mnie więc z ki lku kolegami umieścil i 
w dwóch pokojach połączonych ze sobą, a mieszczących razem 
trzydzieści łóżek. 

J e s z c z e n i e dojechałem do P e r m y , a pęcherze moje j u ż 
popękały , pozosta ły więc ty lko rany do leczenia; inni, innemu 
cierpieniami złożeni, inni dla odpoczynku ty lko pozosta l i w szpi
talu, a p a r t y a ruszyła dalej . 

N ik t p o d o b n o t ak nie był zbi ty z t ropu mojem oddziele
n iem się od par ty i , j a k owi czyhacze na moją to rbeczkę ; ci nie 
posiadali się z gniewu, bo za Pe rmą bardziej rozpowszechnione 
były wszelkie g w a ł t y i m o r d y — jakoś to im łatwiej t a m przy
chodzi ło ; a że w pa r ty i było wielu takich, k tó rzy nie p ie rwszy 
raz odbywal i tę podróż , znając więc dobrze miejscowe warunki , 
zapewnia l i towarzyszy , że skoro P e r m ę miniemy, my jewb doko-
najem (my się z n im rozprawimy) . Z t e g o więc wzg lędu pozo 
stanie w permskim szpi talu było mi bardzo na rękę . 

P e r m s k i szpital wojenny (bo w t y m właśnie byl i śmy umiesz
czeni) wyją tkowo wszys tk im n a m podobał się ba rdzo . Pomieszcze
n ie czyste i w y g o d n e ; obejście się doktorów, a więc i całej służby, 
t roskl iwe i grzeczne, poka rm zdrowy i obfity, p o d ł u g po t r zeby 
i s tanu chorego, wen ty l acya sal nie pozostawiająca nic do ży
czenia, s łowem wszys tko ku komple tnemu zadowoleniu . R y g o r 
ty lko wojskowy nakaza ł dok to rom przy łożyć wizyka torye , na 
n ieszkodl iwych wprawdz ie miejscach, nawe t i tym, k tó rzy wcale 
żadnych ś rodków m e d y c z n y c h nie potrzebowal i , a zostali ty lko 
d la odpoczynku a lbo d la kompan i i kolegów. W k r ó t c e j e d n a k 
i ci zdrowi, n iepot rzebnie obłożeni wizyka toryami , pochorowal i 
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się naprawdę. Czy to skutkiem, r a p t o w n e g o przejścia z mroźnej 
a świeżej, do szpitalnej ciepłej atmosfery, czy może skutkiem 
nabranego w drodze usposobienia, w s t r z y m y w a n e g o ty lko cią
giem wysi leniem ruchu, wszyscy bez wyją tku dostali tyfusowej 
gorączki. J e d n i przebyl i ją dość pomyśln ie , drudzy bardzo ciężko 
i niebezpiecznie przechorowal i , ale koniec końcem p rzebyć tj'fus 
musiał każdy oprócz mnie j e d n e g o , do k tó rego jakoś , czy to 
skutkiem b r a k u usposobienia , czy sku tk iem słabszej kompleksyi , 
czy może sku tk iem ran na nogach , nie p rzys ta ł wcale . I dziwna 
rzecz doprawdy , j e d e n z pomiędzy t rzydz ies tu chorych zosta łem 
w ciągu cz terech miesięcy; na k a ż d e m łóżku w ciągu t ego czasu 
zmieniło się p o t rzech albo czterech chorych, k tó rzy przyszli, 
przechorowal i i wyszli zdrowi, a j a ciągle ty lko bawi łem się 
memi nogami ; ż eby mię choć raz głowa zabolała k iedy. Dziw
niejsze to j e s t t e m więcej , że wielu z pomiędzy chorych kole
gów doglądałem w czasie ich n ieprzy tomnośc i i w całym prze
biegu choroby, z j e d n y m sypia łem nawe t w j e d n e m łóżku, aby 
go s t rzedz od upadnięcia , bo się n iezmiernie rzucał w gorączce, 
i pomimo to ów zaraźl iwy tyfus, k tó r ego tak się wystrzegają zdrowi 
mający chorego w domu, do mnie nie przys ta ł . A tyfus panował 
ciężki; dzięki ty lko n iezmordowane j pieczołowitości lekarzy i ich 
nauce, żaden nie przypłaci ł życ iem. W innych zaś szpitalach 
permskich w tymże czasie śmier te lność by ła ba rdzo znaczna. 
Wogóle t en szpi tal pe rmski t ak nas zobowiązał dla siebie, żeśmy 
postanawial i sobie n igdy i n igdzie nie chorować, chyba w perrn-
skim szpitalu wojskowym. 

J a k a to była różnica pomiędzy t y m szpitalem a więzieniem, 
albo e tapami ! T u sucho, ciepło, przes t ronnie , wygodnie , ludzie 
grzeczni, aż miło. To też z p rawdz iwą przy jemnośc ią g w a r z y 
liśmy sobie w chwilach wolnych od wizyt l ekarzy lub felczerów, 
a wieczorami urządzal iśmy nawe t j ak ie ś zabawy towarzyskie , 
w miarę na tura ln ie sił i możności r ekonwa le scen tów: to czyta
liśmy coś głośno, t o śmy gral i w domino lub szachy, k tó rych 
dostarczyła n a m władza szpi ta lna, to po kolei opowiadal i śmy 
coś sobie, by leby j a k o ś czas milej uchodził . Mocniej c h o r z y 
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ty lko , będący w peryodz ie n ieprzy tomnośc i , do t ego należeć 
nie mogli . 

G d y t ak p e w n e g o wieczora bawimy się zdrowsi , a słabsi 
stękają lub bredzą , wszedł j ak i ś pan, po cywi lnemu ubrany , 
a za n im rządca szpitala. 

Człowieka ub ranego po cywi lnemu j u ż e ś m y dawno nie wi
dzieli, i zapomnie l i śmy nawet , że w tak im uniformie j e g o m o ś ć 
może b y ć dostojnikiem wyższego rzędu. Myśleliśmy, że to co na j 
wyżej j ak i ś urzędniczek z kance la ry i rządu gubern ia lnego, albo 
p rokura to ra , w kompe tency i k tó rych to biur zostawali pol i tyczni 
więźniowie. Ukłoni ł się p r z y t e m nizko i bardzo uprzejmie, zaczął 
r ozmowę w sposób nadzwycza j popula rny , i t o nas bardzie j 
j eszcze upewni ło w powyższem przypuszczeniu . T o też bez ża
dnej żenady i zupełnie swobodn ie opowiedział k a ż d y z nas , co 
mu n a sercu leża ło ; j a p rzyzna łem się nawet , że g d y b y mi r a n y 
n a nogach wygoi ły się zawcześnie, to p rzed łuży łbym swój p o b y t 
w szpitalu pod i nnym pozorem, bo ma nadejść mój brat , k tóry , 
po wysiedzeniu k a r y w fortecy dynabursk ie j , p rzeznaczony j e s t n a 
mieszkanie do gub . permskiej — i wiele innych ta jemnic swoich 
opowiedziel iśmy t emu urzędniczkowi, k t ó r y wszys tko wysłuchał , 
j a k się zdawało, z wielkim udziałem, ale zdania swego w żadnej 
kwes ty i nie wypowiedział , j a k b y to wcale nie by ło w związku 
z j e g o rolą służbową. Niepomału j e d n a k zdumieni zostal iśmy, 
a bardziej j eszcze zażenowani naszem, graniczącem z familiar-
nością, obejściem się z t y m panem, gdyśmy się p o wyjściu j e g o 
dowiedzieli od posługacza, że to by ł sam pan gube rna to r pe rm-
ski, w swej własnej osobie, jeżel i mię pamięć obecnie nie myli , 
nazwiskiem Łaszkarew. 

A to nas podszedł dopiero — myślel iśmy sobie. A m y ś m y 
mu tyle różności nagadal i , że aż s t rach : skarżyl iśmy się na eta
p o w y c h oficerów, n a same e tapy, na w y t r z y m y w a n i e bez po 
t r zeby na mrozie po dwie godz iny i więcej , na zabranianie przez 
n iek tórych oficerów nas tawian ia samowarków, aby więcej s t r awy 
gorącej kupować u p r z e k u p e k żołnierskich, na ciągłe przetrzą
san ie -naszych m a n a t k ó w , n a g b u r o w a t e obejście się i t. d. i t. d. 
Przedstawil iśmy, że od czasu wyjazdu z k r a ju j eszcześmy nie 
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mogli o t rzymać wiadomości od swoich, bośmy ty lko raz pisali 
z Czeboksar, ale nie wiemy czy te listy doszły, bo pan oficer 
ba rdzo ciasne granice wyznaczy ł dla korespondencyi , i miał j e 
dopiero do Niżnego Nowgorodu odesłać do gube rna to ra ; słowem, 
0 wszystkich naszych n i ewygodach i k rzywdach mówil iśmy mu, 
1 t em dokładniej , że nie by ło to w formie skargi przed władzą, 
ale w t o k u opowiadania p rzed człowiekiem, k tóry chętnie nas 
słuchał, i sam jeszcze, siedząc n a łóżku chorego, wywoływał 
szozegółowsze opowiadania . 

Nie wiedzieliśmy, co z t ego może wyniknąć , i t rochę byl iśmy 
zaniepokojeni . Ale n a d rug i dz ień t en n iepokój zamienił s ię 
w bardziej jeszcze nieoczekiwaną, a przyjemną n iespodz iankę , 
bo p. gube rna to r przysła ł do nas swego urzędnika z poleceniem, 
aby wyjawił nam wczorajsze incognito, i z pełną teką papieru 
l is towego, koper t , p iór i a t r a m e n t u do pisania listów, a mnie 
kazał oświadczyć, że pap ie ry m e g o b ra ta j uż są w j e g o kance-
laryi, że bra t n iedługo przybędzie , a ja , j eże l ibym wyzdrowia ł 
wcześniej , będę umieszczony n a oclwachu do czasu przyjścia 
bra ta . 

Tego już, zdawało n a m się, by ło za wiele! Ty le łaski, ty le 
grzeczności i wzg lędów od moskiewskiego urzędnika, j eszcześmy 
nigdy nie doświadczali , ani p rzed u t ra tą p r a w stanu, a t em wię
cej p o niej . A j e d n a k t o by ło faktem, to b y ł y rzeczywis te a n ie 
ndane względy ; napisal iśmy zaraz l is ty do swoich i w pa rę ty 
godni o t rzymal iśmy odpowiedzi , widocznie więc by ły p r ę d k o 
wyekspedyowane i cenzura pobłażl iwszą niż poprzednia . B r a t a 
doczekałem się n a odwachu, dokąd przeszedłem ze szpitala jesz
cze przed os ta tecznem wygo jen iem nóg , bo mi się chciało użyć 
t rochę swobody w mieście, a wyjście z odwachu do miasta z żoł
nierzem pozwolone mi było w każde j porze dnia. Od b ra ta zaś 
i innych, k tórzy w ki lka t y g o d n i po tej tajemniczej wizycie 
gube rna to ra odbywal i podróż do P e r m y , dowiedziałem się nawet , 
że dwóch panów oficerów konwojnych , n a k tó rych najwięcej 
narzekal iśmy przed gube rna to rem w szp i ta lu , zostali usunięci 
i zastąpieni innymi, na k t ó r y c h j u ż powodów do p o d o b n y c h 
skarg nie było. 

7* 
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O uprzejmości t ego p a n a g u b e r n a t o r a miałem sposobność 
p rzekonać się j eszcze w permskim miejskim ostrogu, gdzie umiesz
czono mego bra ta , w oczekiwaniu decyzyi , do k tó r ego powia tu 
miał wyjechać na mieszkanie : by ła też t am między innymi pani 
Bądzyńska , o b y w a t e l k a g u b . kowieńskie j , z córką Idalią. P a n 
Laszka rew odwiedzał p rzy mnie pa rę razy to więzienie i n igdy 
do cełki p . Bądzyńsk ie j n ie wszedł inaczej j a k po poprzedn iem 
zameldowaniu się, a płaszcz zostawiał zwykle na ko ry t a r zu ; do
wiedziawszy się zaś, że p a n n a Idal ia tęskni w więzieniu za śpie
wem i muzyką , t egoż dnia przysła ł je j swoje pianino, k tóre od
tąd cały czas więzienia p . Bądzyńskie j stało w j e j celce i wielką 
było dla wszystkich więźniów uciechą. 

1-go maja musiałem już udać się w dalszą podróż, j akko l 
wiek pa rę r anek miałem jeszcze n iezagojonych, ale t e niewiele 
mi j u ż przeszkadza ły . Paru ledwie miałem swoich kolegów, k t ó 
rzy mi dot rzymal i placu, resz ta zupełnie nowi, do nowej bowiem 
przyłączyłem się par tyi . Z tych nowych kolegów pamię tam, że 
byl i : J a n Lickindorf, Wi to ld St rzemiński , Antoni Jasiewicz, W i n 
centy Rakoczy , Augus tyn Suryn, W i n c e n t y Szuwalski , Cezary 
Kałusowski , Alfred Zawadzki , J a n Wilbik , F lo ryan d 'Artuzi i inni . 

Główne warunki podróży były te same, z wyjątkiem tylko 
t empera tu ry , k tó ra o wiele była j u ż słabszą, chociaż, nie zwa
żając na maj , przytrafiał się i śnieg, często i mróz porządny . 

W drugie j połowie maja byl iśmy na s amym szczycie gó r 
Uralskich. P o d r ó ż po Ura lu malowniczością swoją pozos tan ie 
mi na zawsze w pamięci . T a k wspania łe gó ry i t ak g łębokie , 
bezdenne prawie przepaści tuż u brzegu drogi, ty le słońc t a m 
świeci, że d o p r a w d y myślisz, żeś w czarodziejskiej jak ie jś kra in ie . 
Szczególnie w godz inach popo łudn iowych ta gra słońc zachwyca 
p ie lgrzymów W s c h o d u . Na raz olśniewa oczy podróżnych k i lka 
i wdęcej świateł, siłą i ba rwą swoją w niczem nie us tępujących 
s łońcu: oglądasz się poza siebie, widzisz słońce za p lecami ; cóż 
więc to jes t , co t ak samo i pa t r zyć na siebie nie daje i t ak samo 
igra p romien iami i zdaje się grzeje t a k samo? Spieszysz do 
niego, aż t a m w dali nowe ukazują się światła, t o zaś p o p r z e 
dnie j u ż b lednąc zaczyna ; zbliżasz się nareszcie, t am j u ż kilka 
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takich zmusza cię mrużyć oczy — a tu widzisz tylku kre towisko, 
albo zwyczajną g r o m a d k ę szarego piasku ; to złoto w piasku 
tak świeci. I lość j e d n a k t ego złota t ak jes t n ieznaczną , że n ik t 
prawie nie zajmuje się t am poszuk iwaniem g o : j a k wiadomo 
bowiem, góry Uralskie przeważnie obfitują w rudy żelazne i nie
które ga tunk i droższych kamieni , j ak malachi ty, topazy , ame
tys ty i t. p . P r z e m y walnie złota ty lko j edną widziałem na mojej 
drodze przez Ural , i ta podobno nie opłacała, się przedsiębior
com; za to h u t że laznych niezliczona, ilość, szlirierni k a m i e n n y c h 
także. To też, w każdym wiejskim sklepiku, n a każdej nawe t 
stacyi pocz towej , można t am widzieć bardzo misternie wyro
bione rozmai te p rzedmio ty kamienne albo żelazne lub s talowe, 
i kupić można po bardzo u m i a r k o w a n y c h cenach. Co do ka
mieni, to prawie każdy mieszkaniec Ura lu ma warsz ta t szlifierski 
u siebie i sam j e s t rzeźbiarzem. Wsze lk ie więc m a g a z y n y po 
miastach, a szczególnie sklepy E k a t e r y n b u r g a , zasilają się wy
robami t ych wieśniaków, k tó rzy po bajecznie nizkich cenach 
znoszą im swoją p r acę , a kupcy bogacą się przez to . 

W ost rogu eka te rynbursk im, tameczni więźniowie cywilni 
proponowal i nam kupno fałszywych b a n k n o t ó w ; za rub la można 
było kupić całą paczkę t rzyrublówek, p ięc iorublówek albo i wyż
szej war tości papierków. Widoczn ie więc i takie fabryki t am 
istnieją na większą skalę; a j a k mówią, miasto Tiumeń, j e d n o 
z na jbogatszych mias t za Ura lem, s tanowiące j a k b y wro ta z E u 
ropy do Azyi, całe powsta ło z fa łszywych pieniędzy, k tóre w tam
tych okolicach wyrabia ły się milionami, a zby t ich był bardzo 
łatwy, bo naród miejscowy, b o g a t y w p roduk ta surowe do zbytu, 
w kwesty i rozpoznawan ia pap ie rów był, i j e s t n a w e t obecnie 
wielce n ieokrzesany . Rzeczywiście c iemnota t amecznych miesz
kańców gran iczy z dzikością; ta tarskie p lemiona w gub . ka
zańskiej , dalej AViatiaki, Pe rmiak i , Czeremysy, Czuwasze, nie 
znają n a w e t j ę z y k a Moskali, k tó rzy nimi rządzą, z k tórymi p ro 
wadzą handel , wymianę surowych produktów*- na pieniądze lub 
wyroby fabryczne. U tak iego więc, byle czerwony papierek, na
ma lowany n a podobieńs two dziesiątki, uchodzi za n iepodejrzanej 
wartości bilet b a n k o w y ; niebieski , uchodzi za pią tkę; zielony, za 
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Iriszkit [3 rs.j i t. d. A zdarza się niekiedy, co mi sami p rzemy
słowcy moskiewscy opowiadal i , że e tykie tka , zdję ta z bu te lk i 
od wina lub wódki, oddawała się i by ła p rzy jmowaną za pie
niądz wśród białego dnia na r y n k u E k a t e r y n b u r g a , lub innego 
większego miasta. Nie dziwota więc, że osiedleni t am Moskale 
ze ś rodkowych guberni j Rosy i ł a two przyszli do og romnych ka
pi tałów, stali się kupcami pierwszej gildyi, mają kamienice , i obec
nie uchodzą j uż za po rządnych ludzi. 

P o przejściu n a drugą s t ronę Uralu , k iedyśmy zaczęli spusz
czać' się na dół, a czerwiec już , c iepłem swego słońca, zaczął 
bardziej dokuczać w dolinach, podróż zaczęła być wielce uciąż
liwą skutk iem słabości, j ak ie opanow r ywały mniej w y t r z y m a ł y c h 
na spiekotę kolegów. 

Ki lku miel iśmy w pa r ty i takich, k tó rzy ba rdzo t roskl iwej 
wymaga l i opieki, aby ich p rzy życiu dowieźć n a miejsce. Nie
jak i F ł o r y a n d 'Artuzi dos tawał w godz inach po łudn iowych p o 
mieszania zmysłów, wieźliśmy go więc n a oddzielnej furze, usta
wionego liściastemi drzewkami , aby zasłonić od skwaru, a i to n ie
wie le pomaga ło : j a k m u słońce dopiekło, s tawał b i edak n a furze 
i p rawi ł j ak ieś mowy, p łaka ł n a d losem swego dowódcy, k tó rego 
zostawił w rozbi te j p a r t y i (był p o d o b n o ad ju tan tem k tó regoś 
z dowódców w Króles twie Polskiem) i t. p . Szliśmy kolejno p r z y 
j e g o kibi tce i ocieniali j a k najbardzie j d r z e w k a m i , okładal iśmy 
g łowę mokřemi liśćmi i musiel iśmy p i l n o w a ć , aby w ferworze 
obłędu nie spadł z kibitki. Drugi , Matusewicz, dos ta ł k r w o t o k u 
z nosa t ak s i lnego , że przez t r zy doby nie by ło sposobu za ta 
mować . Z silnego, zd rowego chłopca zrobił się formalny szkielet, 
k tó rego musiel iśmy nosić n a rękach . I nn i dostawal i febry, lub 
gorączki , t a k , że zanim doszliśmy do Tiumenia , p rawie po łowa 
pa r ty i była chora , komple tn ie niezdolna do dalszej podróży . 

W Tiumeniu, osądzeni w sołdaty oddzieleni zostali od resz ty 
p a r t y i , k tó ra pa ros ta tk iem miała udać się do Tobolska — m y 
zaś, prostą drogą, już nie po e t apach , ale z j e d n y m konwojem, 
drogą prywatną, odesłani zostal iśmy do Omska, j a k o wo jennego 
m i a s t a ; skąd j ene ra lny sz tab wojsk sybi rskich miał w y p r a w i ć 
nas dalej . T u już zupełnie inny by ł rodzaj podróży : w Tiumeniu , 
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ku wielkiej naszej radości a m e m u n iemałemu zdumieniu, dowie
dzieliśmy s ię , że z l iczby nas sześciu, k tó r zyśmy stanowil i p a r t y ę 
rekrutów, j a by łem n iepozbawiony wyrokiem p raw szlachectwa, 
i d la tego wyznaczono mi p r o g o n y na i / i część konia. D a n o n a m 
więc f u r m a n k ę , k tórą na tu ra ln ie użyl iśmy pod rzeczy, a b y ich 
nie nieść na plecach. Dlaczego o tej łasce nie powiedz iano mi 
wprzódy — nie wiem, ale i te raz ona n a m się ba rdzo przydała . 
Włościanie, obowiązani do podwód, dostawal i moje p r o g o n y na 
jedną końską nogę , ale j e d n a k musieli dać całą fu rmankę; a p o 
nieważ rzeczy nie miel iśmy tak wiele, aby i j e d n e g o kon ia p rze 
ciążyć , a włościanom chodziło o t o , aby nie t rac ić dwóch dni 
czasu na p rzeprowadzen ie p iechotą naszej par ty i , więc uznawal i 
za praktycznie jsze dla siebie zap rzęgać po pa rę koni , chociaż ty lko 
za 1 / i część p rogonów j e d n e g o k o n i a , pakowal i nas wszys tk ich 
na furę i żołnierza naszego razem, i tak odwozil i nas od wioski 
do wioski. 

J u ż ty lko po m i a s t a c h , będących na drodze nasze j , j a k 
Ja łu to rowsk , I s z y m , Tiukała i i nne , obowiązani by l i śmy meldo
wać się oficerom przesy lnych k o m e n d , a zresztą pod opieką 
tylko j e d n e g o żołnierza odbywal iśmy podróż j a d ą c , sku tk iem 
moich progonów, a nocując we wsiach po domach włościańskich, 
skutkiem b raku po tej d rodze e tapów. By ło więc n a m w tej 
podróży s tosunkowo bardzo wygodn ie i miło. P o g o d a sprzyjała 
wyśmien i t a , d r o g a , chociaż n ie tkn ię ta ręką ludzką , doskonała, 
j ak po t o k u , konie w y b o r n e pędzi ły nas wichrem po stepie 
gładkim i r ó w n y m , j a k oko zajrzeć m o ż e , i n igdzie po drodze 
ani domku żadnego , ani mniejszej wioseczki, ani ka rczmy — j a k 
u nas — ty lko s tep na kilka mil w promieniu, a w końcu wioska 
duża , o 30 najmniej wiors t odległa j e d n a od drugie j , a d ługa 
za to na wiors t p a r ę , z cerkwią poś rodku i ze sk lepikami n iek iedy 
murowanemi , i z domami o pię t rach, s łowem, j a k b y j ak ie mia
steczka. P o końcach ty lko t ak i ch wiosek są zwykle domki bie
dniejsze, gdzie mieszkają „posie leńcy" , to j e s t zesłani i osiedleni, 
albo dobrowoln ie zamieszkal i w późnie jszych czasach Kosyanie . 
W środku zaś wsi starożyły, naród boga ty , mający domy p ię t rowe, 
upiększone na zewnąt rz rozmai t emi rzeźbami, n a sposób ta ta rsk i , 
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a wewną t rz pe łno obrazów świętych, meble i podłogi ma lowane , 
na pod łogach chodn ik i , w szafach k r e d e n s o w y c h pe łno ozdo
bnego n a c z y n i a , przeważnie filiżanek i spodków herbac ianych , 
a na wierzchu króluje zwykle „familijny" samowar, dwa albo 
więcej wiader wody mieszczący w sobie. 

W tak ich bogatszych , p i ę t rowych domach, n a dole zwykle 
mieszczą się kuchnie i i zby dla czeladzi, a na górze w górnicach 
(pokojach gościnnych) mieszkają choziùjewa (familia gospodarza) . 
Jeżel i k iedy zdarzyło się n a m mieć kwa te r ę w tak im p ię t rowym 
d o m u , to umieszczano nas zwykle w kuchni z czeladzią , t am 
dawano nam jeść i czaju (zawsze da rmo dawali), t am nocowa
liśmy, bądź to na ławach, pod ścianą, bądź na połatiach1, jeżel i 
k tó ry chciał, a czasami, jeże l i się udało podobać choziajkie (go
spodyni) , zapraszano nas na gó rę do gospodarsk iego samowara . 
Pi ło się t am h e r b a t y do syta. Jeże l i ś nie p rzewróc i ł do gó ry 
dnem filiżanki i nie położył na dnie j e j re-szty cukru, pozos ta łego 
od prykuski, to ci na lewać będzie bez k o ń c a , i ż adne wypra 
szania się n ic nie p o m o g ą ; jeżel i zaś powyższa formalność do
pełnioną zosta ła , t o , z grzeczną ty lko uwagą , d laczego się t ak 
mało pije, na lewać p rzes tawano . D o he rba ty zwykle dawano zdò

biiyje kołaczy, szańki, szanieżki, al ivatruszki2, chleb zawsze pszenny, 
bo ży tn iego t am wcale nie używają, n a w e t do po t raw. 

P r z e d wejściem do tak iego domu starożyła po t r zeba b y ł o 
ba rdzo mieć się na baczności z fajeczką lub papierosem, b o t ego 
w wielu bardzo domach nie lubią. Czasami zdarza ło się, że 
wszedłszy niebacznie z fajką albo z papierosem do takie j s ta ro-
żylskiej familii, zostałeś p o t r a k t o w a n y miotłą albo kociubą po 
plecach, i do t ego masę posłyszałeś przekleńs tw, mio t anych dzi
kim, piszczącym głosem baby , k tó ra j a k furya wyskakiwała z za 
p ieca na widok dymiącego się t y t o n i u ; w momenc ie przeis ta-

1 W każdej izbie, mającej w sobie piec kuchenny, są połatie, to j e s t 
pomost na słupach pod samym sufitem lub powałą, do spania , w zimie 
szczególnie. 

2 Kołacze na maśle, placki ze śmietaną pieczone, albo (al) placki za
wijane po brzegach, nadziane twarogiem, marchwią, kapustą , lub czemś 
podobném. 
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czała się w istną wiedźmę, z pianą na ustach i dzikim w y r a z e m 
w oczach, ciskała w przychodnia co miała pod ręką, choćby sie
kierę , i poty wrzeszczała, aż j ą k toś z chaty nie uspokoił , t j . n ie 
zaspokoił wymagań , do jak ich po tak iem przejściu ma w mnie 
maniu t ameczne j ludności p rawo. Zrazu nie mogl i śmy się z t em 
oswoić i nie wiedziel iśmy co to właściwie ma znaczyć ; sądziliśmy, 
że wszyscy s ta rowiercy nie znoszą ty ton iu i prześladują palą
cych z p o b u d e k rel igi jnych, — ale nie, bo się okazało, że s taro
wiercy, j akko lwiek sami nie palą, oboję tni są wszakże n a widok 
palących, i n iek tórzy cierpią n a w e t t akowych w swym domu; 
te zaś piszczące baby , są to pbrczennyje (zepsute), k tó rych j e s t 
bardzo wiele we wschodnie j R o s y i i zachodniej Sybery i , t a k 
u s tarowierców j a k i u p rawos ławnych , i k tó rych t a choroba, 
por cza zwana, do t ego s topnia obałamuca, że stają się istną plagą 
w swoim domu. 

G d y u takie j baby się porcza roz igra , wówczas cały dom 
musi być n a je j usługi, i wszyscy t ak święcie wierzą w rzeczy
wistość tej choroby, że n ik t ani myśl i w y p e r s w a d o w a ć lub oprzeć 
się wymagan iu , ob jawionemu przez us ta chorej . Sądzą, że to 
zły duch mieszka we wnęt rznośc iach baby, k tó remu jeżel i się 
nie dogodzi , sp rowadz i na j rozmai tsze nieszczęścia na cha t ę , 
a szczególnie n a tych , k t ó r z y b y opór s tawić chcieli. Więc , skoro 
się objawy tej choroby ukażą, a najczęściej to się zdarza wsku tek 
powąchania ty ton iu , k tó r ego takie pbrezennyje p rzedewszys tk iem 
nie znoszą, wówczas b a b a awanturu je się dnie, t ygodn ie , a cza
sami i miesiące całe. P o usunięciu p ierwszego powodu wyjścia 
na wierzch porczy, chora n iby sama dopomaga do uspokojenia 
złego ducha, imieniem więc j e g o dysponuje , co t rzeba robić 
w chacie i co je j mają dos ta rczyć : woła więc, że porcza chce 
śledzia nap rzyk ład — i b i edny mąż w te pędy leci do sklepiku, 
aby je j przynieść ś ledzia; j e szcze nie dobiegł może do sklepu, 
a baba woła, że j uż śledzia n ie chce, ale porcza żąda rodzyn
ków, fig, orzechów, żurawiny, albo czegoś innego ; przynieśl i je j 
to, j u ż chce znów czego innego, i t a k ciągle, aż się j e j p o d o b a 
samej uspokoić swego djabełka, W a ń k ę , Gryszkę , Pie t ruszę, lub 
j ak go w swojej czułości nazywać zwykła. Często małżeńskie 
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nieporozumienia w domu bywają t akże p o w o d e m swawoli t e g o 
p a n a W a ń k i lub Ghyszki, mężowie więc, mający porczenny je 
żony, s t rzegą się j a k ognia,, a b y nie rozdrażnić ich do si lnego 
zająknienia: j a k t3 Tlko b a b a zająknęła się silnie, posiniała przy-
tem i pos tawi ła w słup oczy, w t e d y już bieda, — nieszczęśl iwy 
mąż srogo odpokutu je winę n iepos łuszeńs twa swego, i d rogo za 
to zapłacić musi . 

W jedne j wsi, pomiędzy J a ł u t o r o w s k i e m a Iszj-mem. porcza 
do t e g o s topnia rozwie lmoźni ła się między babami , i t a k zwyk le 
nie w porę się zjawiała, że gospodars twa do nędzy przyszły, bo 
mężowie nie mogl i iść w pole do roboty , a musieli całe la to 
p rze tańczyć koło chorych żonek. Zbun towal i się więc mężczyźni 
i g romadą poszli do naczelnika powia tu na skargę . P a n naczelnik 
(sam mi to opowiadał) w odpowiedz i na skargę włościan, nazna
czył dzień swego przyjazdu do wsi i kazał na t enże czas zebrać 
ty lu dymisyonowanych żołnierzy z fajkami, ile j e s t we wsi bab , 
n iby chorych . Zbun towan i mężowie wypełni l i rozkaz naczelnika, 
i g d y t e n nadjechał , j uż w sali gminnej czekali fajczarze, a b a b y 
w y p ę d z o n e przez s taros tę (wójta gminy) , nie wiedząc nic, co j e 
czekało, nadesz ły wys łuchać j ak iegoś n iby rozporządzenia , do ty 
czącego ogółu gminy. W sali gminne j zas ta ły poś rodku us tawioną 
znaną ł awę z p a s a m i , czterech p r zy niej oprawców i p a n a na
czelnika powiatu . W ó w c z a s pan nacze ln ik zakomenderował , aby 
żołnierze z fajkami każdy wziął sobie j e d n e b a b ę , usiadł p rzy 
niej i pod sam nos palił j e j fajkę, a k tó ra b a b a odważy się głos 
wypuścić , przejdzie w ręce oprawców i dostanie rózgi. Z całej 
kompan i i p o d o b n o dwie ty lko nie w y t r z y m a ł y i dosta ły za to 
porządne c i ęg i , ale od t ego czasu na wsi j u ż było spokojnie j , 
chociaż radyka ln ie j e d n a k wyleczyć się nie dało. Włóczą się t a m 
j a c y ś znawcy w sztuce wypędzania te j choroby, ale b a b y oba
wiają się ich i kryją się przed nimi zawzięcie, bo prawie żadna 
z nich nie p r z y k r z y sobie , że pos iada wewnąt rz sza tanka , cho
ciaż n iby wierzy, że t o j e s t cho roba n ie wymyślona , ale rzeczy
wista. Od tak ich to b a b nieraz dos ta ło się nam po plecach miotłą 
lub kociubą, albo rożnem; a j e d n a to z siekierą pędziła za n a m i 
aż n a ś rodek ulicy, i dopiero, ujęta przez domowych , wypuści ła 
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siekierę z r ę k i , i piszcząc w niebogłosy, powróciła do domu. 
Nie zachodzi l iśmy już do niej , chociaż k w a t e r u n e k był t am wy
znaczony. 

W Tiukal ińsku, już n iedaleko Omska, nową mieliśmy hecę 
z konwojnym oficerem. Niejaki p a n Bakłanów, porucznik, złajał 
nas od os ta tn ich słów i obiecał nawe t zakuć w ka jdany za to, 
żeśmy się odważyli , wys tawszy się k i lka godzin u n iego n a dzie
dzińcu, posłać j e d n e g o z prośbą , aby prędzej raczył nas p r z e j -
rzyć i uwolnić w dalszą d r o g ę , b o już n a m ba rdzo pi lno było 
do Omska, gdzie spodziewal iśmy się dłużej odpocząć i coś więcej 
s tanowczego dowiedzieć się o da lszym swym losie. W y s z e d ł więc 
na dziedziniec, i j akoś , nie wiem dlaczego, najsrożej popa t rzy ł na 
m n i e , nazwał mnie bun towszczyk iem i zawołał o k a j d a n y ; ale 
ja , wiedząc że to p rzekracza j e g o a t rybucye , szczególnie w s to
sunku do n iepozbawionych p r a w szlachectwa, zaśmiałem się sobie 
z tej pogróżk i i wtedy masę obe lg wywoła łem na siebie. Skoń
czyło się j e d n a k na tern, żeśnry nie tknięci , ale ty lko zbesztani , 
ruszyli dalej . 

D o Omska p rzyby l i śmy 1-go l i pca , więc w dziewięć mie
sięcy po wyjściu z Grodna . P o przeds tawien iu się naczelni
kowi inwal idnej komendy , k tóra się zajmowała przesyłką osą
dzonych do wo j ska , zostal iśmy umieszczeni w koszarach tejże 
komendy do dalszej dyspozycyi , p r zyczem objawił mi p a n major 
Nagibin, że j e n e r a ł - g u b e r n a t o r Zachodn iego kraju, Murawiew, 
k tóry osądził mię w sołdaty n a Amur , zmienił wyrok na zsyłkę 
w sołdaty do ba ta l ionów zachodniej Syberyi , że więc t ym spo
sobem pozostaję w wyłącznej dyspozycyi omskiego j ene ra lnego 
s z t abu , k tó ry mię p rzeznaczy do j e d n e g o z ba ta l ionów swego 
okręgu. Na wstępie więc do Omska o t rzymałem pomyślną wia
domość , a do t e g o pan Nag ib in , k t ó r e m u mia łem szczęście p o 
dobać się z p ie rwszego wejrzenia, zrobi ł mi nadz i e j ę , że p r z y 
s taraniu j ego , może się uda zos tawić mię w samym Omsku, a b y 
już więcej nie męczyć pod różą , i a b y m był między kolegami , 
k tó rych kilku j u ż zaliczyli do ba ta l ionów omskich. W Omsku 
na tenczas kwa te rowa ły stale dwa ba ta l iony , tern więc p r a w d o -
podobnie jsze było pozos tanie na miejscu. Tymczasem j e d n a k 
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za t r zymany byłem w koszarach inwalidnej komendy , w oczeki 
waniu rezul ta tu s tarań majora Nagibina . P o kilku dniach po 
czciwy t e n p ierwszy mój p r o t e k t o r w Omsku zakomunikował mi 
p rzykrą w i a d o m o ś ć , że naczelnik s z t a b u , j ene ra ł K r o j e r u s , n ie 
zgodzi ł się na j e g o p r o ś b ę , że więc p rawdopodobn ie zmuszony 
będę wyruszyć dalej , z apewne w s tepy K i r g i z k i e , dokąd te raz 
p rzeważn ie wysyła ją żołnierzy. Poda ł mi j e d n a k p r z y t e m radę , 
abym jeszcze p róbował innego s p o s o b u , a mianowic ie , a b y m 
na jp rzód , dla skorzys tania na czasie, poda ł się za chorego , że 
on mnie t y m sposobem odeszle do szp i t a l a , gdzie będą mógł 
pa rę tygodn i przeleżeć j a k o chory, a t ymczasem s ta rać się przez 
pisarza s z t a b u , podoficera C z e r k a s o w a , k tóry czasami więcej 
może z rob ić , niż wszelkie inne p r o t e k c y e ; dał mi j e d n a k p rzy
t em do z rozumien ia , że ów Czerkasów o ty le pewniej zrobi , 

0 ile będzie wiedział, że coś zarobi na t em. Nie by ło innej rady, 
p o t r z e b a było się udać do p a n a Czerkasowa. 

Z podróży zostało mi jeszcze wówczas cz tery pó ł imperya ły 
w z łoc ie , k tó re ofiarowałem Czerkasowowi za sp rawę pozos ta 
wienia mię w Omsku, a sam, w oczekiwaniu rezul ta tu , po łoży łem 
się w szpitalu. I t y m razem j e d n a k s tarania nie powiodły się. 
P a n Czerkasów dowodził , że t o p ierwszy w y p a d e k w całej j e g o 
służbie, że j ene ra ł Krojerus , przeglądając j e g o p ro j ek t rozdziału 
rekru tów, moje nazwisko wykreśl i ł z l isty p rzeznaczonych do 
O m s k a , a wstawił do ba ta l ionu akmol l ińsk iego , że więc t y m 
sposobem j u ż niema rady, muszę iść do Akmoł łów, k i lkaset 
wiorst odległych od Omska. Pon ieważ zaś s tarania Czerkasowa 
nie uwieńczy ły się dob rym s k u t k i e m , zwrócił mi zamias t zło
t ych mone t — 20 rs., pozostawiając ty lko , za swoje dobre chęci 

1 p r ó b ę , różnicę kursu złota i papierów, co było wielce szla
che tn i e ze s t rony p a n a pisarza. 

W t e d y jeszcze j e d e n nawinął mi się sposób p róbowan ia 
szczęścia, i j a k się okazało, najskuteczniejszy. P o m i ę d z y kolegami 
z grodzieńskiej ka tas t rofy by ło dwóch braci Kaszubów, k tórzy 
przez Murawiewa konfirmowani zostali na s łużbę do l in iowych 
ba ta l ionów zachodniej S y b e r y i ; odbyl i pomyśln ie d r o g ę , więc 
n i e za t rzymywal i się ani w pe rmsk im szpi ta lu , ani gdzieindziej , 
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przybyi i za t em do Omska о wiele wcześniej ode mnie, i t am 
zaliczeni j u ż byli do czwar tego bata l ionu. Ci Kaszubowie mieli 
w Omsku zna jomego rodziców swoich, nie jakiego p a n a Krup ie -
nikowa, k tóry n iegdyś był w grodzieńskiej guberni i , a naówczas 
był s ta r szym urzędnik iem do szczególnych poruczeń p r zy j e n e -
ra l -guberna torze zachodniej Sybery i i miał t am ogromne w p ł y w y 
j ako człowiek n ieposz lakowanej zacności, spry tny , r o z u m n y i dzi
wnie g ładki w obejściu. B y ł a to p r a w a r ę k a j ene ra ł a Duhamela , 
a ulubieniec pani Duhamelowej — nie było więc rzeczy, której by 
Krupien ików zrobić nie mógł. 

D o t ego więc p a n a udal i się Kaszubowie ż prośbą o p r o -
t ekcyę dla mn ie , i w pa rę dni później j u ż byłem nowemi wę
złami koleżeńs twa związany z Kaszubami , zosta łem bowiem ta-
kimże j a k oni żołnierzem czwar tego bata l ionu. Bata l ion t e n stał 
wówczas za Omskiem, w ìàgicrach (barakach) . T a m więc odpro
wadzi ł mię żołnierz z inwal idnej k o m e n d y do dowódcy majora 
W a r t m a n a , t en przydziel i ł mię do pierwszej roty, kaza ł umun
durować , w y d a ć ka rab in , raniec i wszys tko inne do uzbrojenia 
po t r zebne , feldfebel naznaczył diadkę (opiekuna), i odtąd s tałem 
się j u ż r zeczywis tym żołnierzem z ka tegory i sztrafowanych (ka
ranych) , a więc bez p r a w a wys ług i , c h y b a za szczególnem ze
zwoleniem władzy. D o nas j e d n a k po l i tycznych t a szczególna 
łaska s tosować się nie m o g ł a , a przynajmnie j by ła prawie nie-
możebną , konfi rmacya bowiem opiewała : „w sołdaty bez wy
sługi", zmienić więc ją mógł c h y b a K o m i t e t min is t rów wskutek 
ułaskawienia carskiego — droga za tem ba rdzo daleka i t rudna . 

(C. d. п.). 

Jerzy Kraskowski. 
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Witajcie! Z dalekiej północy przychodzę 
Zobaczyć was z blizka, napłakać się z wami; 
Spieszyłam, przez lasy — a w śniegu po drodze 
Znaczyłam mój pochód krwawemi śladami. 
Wiatr mroźnym podmuchem pościnał mi rany 
I rozwiał me włosy, obnażył ramiona; 
Na rękach mi dzwonią zerwane kajdany, 
A z piersi się sączy krew świeża, czerwona. 

Pytacie, kto jestem? — Ach wpośród biesiady 
Zjawiłam się u was nie w porę, jak mara. . . 
Czy wiecie co znaczą te krwawe ran ślady? 
Czy wiecie skąd idę?. . . 

Z Kroż! 
Jam polska wiara! 

Pobladły wam lica, zadrżały kolana 
I cisza dokoła zaległa grobowa: 
Wyście mię poznali! Żałobą odziana 
Po hołd mój przychodzę — ja, w*asza królowa! 

Lat tysiąc dobiega, jak przyszłam w te kraje, 
A wyście mię solą przyjęli i chlebem; 
Krzyż wniosłam w pogańskie dąbrowy i gaje 
I nowe przymierze głosiłam wam z niebem. 
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Obeszłam rozległe ziem waszych dzielnice, 
Od Gopła do Wisły, do Sami, do Buga... 
Po polach mie hoże witały dziewice, 
Witali pasterze i kmiecie od pługa. 
Ja ręce wkładałam na włosy ich płowe, 
Tajemne im słowa szeptałam do ucha, 
I w duszach ich prostych królestwo me nowe 
Wznosiłam, królestwo miłości i ducha. 
I wyście mię swoją obrali królową, 
Królewskim swych Piastów okryli szkarłatem, 
Na skronie włożyli koronę piastową, 
I wielką mię zwali, potężną przed światem. 
Ja za to do chwały usłałam wam drogę, 
Ubrałam wam czoła wieńcami wawrzynu; 
Wasz orzeł zwycięski niósł pogrom i trwogę 
Nad Wołgę, nad Bałtyk, na brzegi Euxynu. 
Stanęłam na kresach jak twarde przedmurze, 
By ludy zasłaniać przed falą od Wschodu; 
Chodziłam na Litwę w królewskiej purpurze, 
Chrztu wodą zlać skronie bratniego narodu. 
A wokół księżęta szli do mnie w pokłony 
I cała kraina tętniła weselem: 
Krzyż w blaskach słonecznych roztaczał ramiony 
Nad polską mą ziemią, nad starym Wawelem. 

Dziś — patrzcie ! Zniknęła z mej skroni korona, 
Doczesnej potęgi wróg wydarł mi znamię, 
I głosić wam każe, żem legła zwalczona, 
Że więcej nie wstanę. Nie wierzcie — on kłamie! 
Ja żyję! 

Choć piersi miecz jego mi rani, 
Choć ręce mi okuł żelaznym łańcuchem. 
Ja czuję się wolną! Królowa i pani 
Zostawiam mu ciała, króluję nad duchem. 
A wyście myśleli, że blasku mi trzeba, 
Że w boju kozacze przemogą mię roty; 
Nie wiecie, żem wieczną, że wiodę ród z nieba, 
Z krwi Boga zrodzona na łożu Golgoty. 
Moc moja w cierpieniu, nie w ziemskiej potędze, 
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Nie lumie mi grujłj pieśń, chwały — lecz burze: 
J a k rzyżem zwyciężam — a w kmiecej s iermiędze 
J a m większa niż n i egdyś w Jag i e ł ł ów p u r p u r z e . 
H a ! idźcie niewierni w tę ziemię północy, 
Gdzie czarna w p r z e s t w o r z a c h zawis ła żałoba, 
Gdzie siedzi i p łacze mój naród s ierocy 
N a wielkim cmenta rzu j a k widmo H i o b a : 
Tam żyłam j a z ludem wśród c ichych tych borów, 
Śpiewałam im pieśni po wiejskich kościółkach, 
Modli łam się z nimi na zgl iszczach k lasz torów 
I dzieci pacierza uczy łam po szkółkach. 
A w późne wieczory p rzy b la sku ł uczywa 
Ż y w o t y im świę te czyta łam po cha tach , 
Szłam z nimi na pola do siej by i żniwa, 
U granic ich wiosek s t awa łam na cza tach . 
A gdy mię ścigano — znika łam z p rzed oka 
I górą p łynęłam nad s t r zechy ich c iemne 
I moc im do duszy spuszcza łam z wysoka , 
A w p iers iach ieh dreszcze budzi łam tajemne — 
I lud ten się ocknął . 

Ach! widzę dziś j e szcze 
I c h białe sukmany , pogodne i ch czoła 
W tę s t raszną noc grozy , g d y k rzyk i z łowieszcze 
W s t r z ą s n ę ł y Krożami . 

Do wnę t rza kościoła 
T łum wtargnął żołdaozy — zajadły j a k zwierzę 
Bi ł , rąbał , t r a towa ł , k łu ł — w czapkach , n a kon iach 
W y ł , miotał się, ł amał obrazy i k r z y ż e . . . 
L u d modlił się głośno — różańce miał w dłoniach 
I murem stał . K r e w ich rumianą p u r p u r a 
Oblała ołtarze, zbryzga ła ko lumny; 
A dzwony na t r w o g ę j ęcza ły ponuro, 
W podziemiach ze zgrozy za t rzęs ły się t r u m n y , 
I bylo tam s t r a szno . — W r ó g szałem zawzię ty 
N a Sybir wywozi ł , w ka jdany zakuwał . . . 
A mętne ba łwany spienionej K r o ż e n t y 
K r e w niosły i ciała. 

B ó g milczał — lecz czuwał . 



ZJAWIENIE Z KROŹ. 113 

К ad piekłem t y c h zbrodni z koroną świet laną 
J a s ta łam w obłoku k ró lowa-kap ł anka ; 
Krzep i ł am ich dusze — a k r e w ich przelaną 
Pon ios łam w kiel ichu p r z e d ołtarz B a r a n k a . 

To moje t ryumfy! 
P a s t e r z e i wodze! 

W y w i e ś c i e mój s z t anda r na polskim Syonie ; 
Zadzwońc ie w Z y g m u n t a — po hołd mój p rzychodzę 
W wieśniaczej sukmanie , w męczeńskie j koronie . 
P r z y c h o d z ę wam p r z e r w a ć sny błogie na różach, 
Płomienie rozniecić w p rzygas łych ogniskach , 
I wiec mój k ró lewsk i obwieścić po wzgórzach , 
Pok rop ić krwią męże i dzieci w ko łyskach . 
P r z y c h o d z ę wam sk rzyd ła p rzyczep ić sokole, 
I g r a ć wam do czynu na s t r u n a c h ze s tal i ; 
P r z y c h o d z ę pozbie rać łzy wasze i bole, 
Pomieszać z krwią b rac i i zważyć na szali. 
P r z y c h o d z ę w a m p r o m y k ukazać świtania , 
Co w górze na fali p rzeznaczeń widnieje , 
P r z y c h o d z ę wam w dusze wlać siłę wy t rwan ia , 
H a r t , moc, nadzieję . . . 

Es. W. Piątkiewicz. 

Р. Р. т . XLI. S 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Z n a j n o w s z y c h p o w i e ś c i p o l s k i c h 1 . 

Mechesy. Przez Maryana Gawalewicza. — Warszawa . Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1893. 

Pająki. Obrazek z życia warszawskiego. Przez Klemensa Junoszę. — W a r 
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1893. 

Obrzyd l iwy to , koniec końców, świat , do k tórego nas wprowadza 
i p a n Gawalewicz i pan J u n o s z a . Obrzyd l iwe rojowisko obda r tych 
i cebulą t racących żydowsk ich l ichwiarzów-pająków, k tó rzy zwolna, 
sys tematyczn ie , ani sys temu tego się nie ws tydząc , ani się z nim na
w e t bardzo nie tając, wysysa ją soki żywo tne w wieczys tą niewolę 
oddanych sobie ofiar; obrzydl iwsze drug ie rojowisko, k tó re z nor i su
te ren , z p iwnic , karczem i sk lep ików wypełz ło już na górne p ię t ra 
spo łeczeńs twa , na aksami tach się rozs iada , złoto wyłącznym bożkiem 
swym ogłosiło i wokoło szerzy j a d scep tycyzmu, demoral izacyi . 

Natura ln ie , „sa lonowy p i s a r z " , j a k nie bez s łuszności nazwano 
p . Gawalewicza , poświęciwszy swe pióro kwes ty i żydowskie j , opisuje 
z samej n a t u r y swego ta lentu , n ie żydowsk ie nory , lecz żydowskie , 
powiedzmy dla większej dok ładnośc i : na sposób żydowsk i urządzone 
salony i budua ry . Salony, zabawy, rozmowy, pos tac ie Sammetów, Sand-
ste inów, Vossów — o t ak ich F e i n g u s s a c h j u ż nie mówiąc — przeds ta 
wiają t a k niemiły a j ednocześn ie śmieszny obraz g łups twa , próżności 
bez granic , głęboko w serce s ięgającego zepsucia , że nazwaóby go-

1 Por . Przegląd Powszechny sierpień 1890; kwiecień 1892; maj 1893. 
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się miało ochotę karyka turą , g d y b y na nieszczęście wszys tk ie inne 
opisy, wszys tk ie opowiadania nie powta rza ły z nużącą monotonnością 
g łównych ry sów tego ws t r ę tnego malowidła . Na błotnis tem t le odbija 
się tern piękniej kilka pos tac i sz lache tnych , choć i w nich nie a ry jska 
krew p łyn ie ; pos tac i tem pięknie jszych, że wyros ły one j ak imś cudem 
chyba na tak im grunc ie , w tak iem otoczeniu. Pomiędzy niemi na 
pierwszy plan wybi ja się g łówny boha te r powieści , B e r n a r d Sands te in . 
To nie Żyd , nie „ m e c h e s " w zwykłem ujemnem słowa tego znaczeniu; 
to mąż p rawdz iwie wyższy i sz lachetny, k tó ry umie i chce p racować 
dla p rawdz iwego dobra kraju i społeczeńs twa. Dlaczego mu się nie wie
dzie, czemu usi łowania j ego trafiają na t a k opoczys ty g run t ; czemu 
s tanowczo z dawnemi t r a d y c y a m i rodu swego i rodz iny zerwawszy , 
nie znajduje oparc ia ani poparc ia w nowej swej rodzinie, w kołach 
społeczeństwa, do k tórych należy obecnie n ie tylko koligacyami, ale 
i wiarą i nauką i uczuciami? Dlaczego? — Odpowiedzią, pewną częścią 
o d p o w i e d z i — j a k au tor na pa ru os ta tn ich s t ronicach jasno wyznaje — 
mają być właśnie „ M e c h e s y " , ma być , prędzej czy później , j e d n a czy 
kilka powieści , k tó rych ukazanie się z lekka , ale n iedwuznacznie w „Me-
ehesach" zapowiedziane . Dla tego , k ró tko mówiąc, bo istnieją tak ie 
Fe ingussy , Vossy , męskiego i żeńskiego rodzaju, i wedle nich, j a k o na j 
bardziej w oczy bi jących okazów, sądzi się innych, k tó rzy wyszli z tego 
samego otoczenia i tej samej sfery. Tamci „przenieś l i z sobą wszys tk i e 
wady, a ani j edne j cnoty swojej r a sy , i przejęli od nas to , co w nas 
samych było złem, a nie nauczyli się niczego d o b r e g o " ; . . . tamci , to 
parszywe owce, co na front się cisną i zasłaniają sobą ludzi dobrej 
woli i k r e d y t im psują. A zresztą, nie każdego z p rzechrz tów — ła
godzi au tor swą myś l w końcowych u s t ę p a c h — nazywają u nas „me-
chesem", lecz najczęściej t y c h ty lko , k tó rzy nie umieli z nowem wy
znaniem zdobyć sobie czci i zaufania; k t ó r y c h pos tępowanie razi , obu
rza, śmieszy najbardziej t ych właśn ie poczciwych i sz lachetnych, k tó
rzy chcą ze ź ródła cnót naszych zaczerpnąć , a nawzajem niezaprze
czalnych swoich zalet nam użyczyć . 

W drugim obrazku z życia żydowsko-warszawsk iego , w „Pają
kach" , mniej j eszcze tych j a snych promieni ; t a k mało, że py tać t rzeba, 
czy znajdziesz t u świat ło j ak ie , czy znajdziesz wogóle coś z daleka 
do promieni zbliżonego? Chyba jaśn ie j szym promieniem ten skulony 
ku ziemi, dawne , dobre t r a d y c y e pamięta jący dziadzio Gancpomader , 
który energicznie domaga się, aby i p rzy r abunku była metoda , aby 
skórę z dłużników obdzierać, bo od czegóż są d łużnikami , ale obdzie-

8* 



116 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

rać wolno, spokojnie, tak, aby był czas nowej naróść i znów módz 
na nowo tę samą miłą i zyskowną operacyę prowadzić. Swoją drogą, 
to dopiero prawdziwie racyonalna gospodarka: w ten sposób dłużnik 
zmienia się w niewolnika, który całe życie musi кглсалуо pracować na 
swego pana, zostawiającego mu — naturalnie tylko z dobroci serca — 
akuratnie tyle,, aby mógł żyć, i dalej wciąż dalej, nie dla siebie, się 
pocić. Młodsze pokolenie nie ma już nieraz potrzebnego spokoju przy 
tem pajęczem obmotywaniu swych ofiar; chciałoby je pożreć na jeden 
kąsek, a zawsze co jeden kąsek, nawet najsmaczniejszy, to jeden tylko, 
nie kilkanaście, kilkadziesiąt, w peryodycznyeh odstępach czasu do 
ust, same z siebie, płynących. Dlatego osłabiony starością dziadzio 
Gancpomader spisuje całemi godzinami nauki, doświadczenia w długiem 
życiu zebrane, dla wnuków swych, krewnych, przyjaciół; podaje prak
tyczne sposoby, jak chwycić dłużnika, jak w sieci trzymać, jak w razie 
koniecznej potrzeby folgować i ściągać znowu, byle tylko z rąk nie 
puścić. Nauki te kończą się streszczającym je epifonematem: „dobry 
dłużnik znaczy więcej, niż cztery konie...; nie staraj się o martwy 
towar, skoro masz żywy". 

Za temi „artystycznemi" radami starają się iść z największą fi-
nezyą, na jaką ich stać, Jonas Bencyan Hapergeld, i żona jego Jenta 
z domu Gancpomader, i młody Lajbuś i cała zgraja bliżej i dalej ze 
sobą spokrewnionych Luftermanów, Cynamonerów, Karawanerów, ma
czających palce w najprzeróżniejszego rodzaju i woni „geszeftach". 
Taka to ciekawa, oryginalna, z życia odfotografowana galerya, że dla 
niej samej wartoby było z „Pająkami" się zapoznać. Ale niemniej 
warto przypatrzyć się opłakanym losom pana Karola, poczciwego czło
wieka z duszą i ciałem, pracującego jak wół, ale pracującego wciąż 
i wciąż w lichwiarskiem jarzmie. Parę razy szarpał się, z więzów chciał 
się oswobodzić, długi pospłacać... Próżne marzenia: „Gdy mucha wpa
dnie w sieć pajęczą, miota się rozpaczliwie, brzęczy, ale się wydobyć 
nie zdoła; gdyby sto much złożyło swe siły, pajęczynaby pękła"... 

Gdyby!... Znowu ten sam wykrzyknik, który zamyka „Meche-
sów" ; którym zamykają się dotąd podobno wszystkie rozbiory, roz
trząsania kwestyi żydowskiej, i to niestety! nietylko — w powieści! 

Mgła. Przez Maryana Gawalewicza. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
1893. 

Dlaczego autor powieść swoją ochrzcił nazwą „Mgły"? — sam 
w każdym razie tej zagadki nie tłumaczy. Nie znajdujemy tu ani wy-
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bitnie mgl is tych charak te rów, ani szczególnie mgl i s tych s y t u a c y j ; a choćby 
kto, dajmy na to , sądził, że sama osnowa i idea p rzewodnia opowia
dania lekką mgłą j e s t p o k r y t a , to i t a okoliczność n ie w y s t a r c z y ł a b y 
przecież j eszcze dla usprawiedl iwienia podanego ty tu łu , bo ileż dzie
siątek i se tek powieści z równą, jeś l i nie z większą słusznością mo
głoby sobie rościć do niego p r a w o ! Dwaj g łówni boha te rowie : Gajski 
i K r e m p e l t akże żadną tajemniczą mgłą nie pokryc i . P i e r w s z y choruje 
na pesymizm, a mówiąc bez ogródek, leniuchem j e s t i próżniakiem, 
i próżniactwo swe wygodnym, oczywiście bardzo powie rzchownym pe
symizmem chce wymówić ; t y p to , k tó rego , n ie s t e ty ! między złotą mło
dzieżą niekoniecznie z la tarnią t rzeba szukać . Drug i , wręcz przeciwnie 
do wmawiającego w siebie pesymizm przyjaciela, pa t r zy na świa t po
godnie, ma serce poczciwe, g łowę o twar tą , i właśnie d la tego spełnia 
po pros tu a dobrze swe obowiązki, siebie n iepot rzebnie nie męczy, 
a innych serca sobie pozyskuje . N i c dziwnego, że pozyskuje też sobie 
serce, a za sercem r ę k ę panny Geni , k tóre j m a t k ę z całem poświęce
niem leczy w śmiertelnej chorobie ; j a k nic dziwnego, że taż sama 
panna Genia ze ws t r ę t em odwraca się i po pros tu za d rzwi wyrzuca 
narzucającego się je j nad wyraz n iezgrabnie i n i e t ak townie Gajskiego. 
Otóż i cała t r e ś ć powieśc i ; j a k widzimy, ani z b y t bogata , ani nad
zwyczajną oryginalnością nie grzesząca, wreszc ie nie nas t ręczająca oka-
zyi do j a k i c h b ą d ź g łębszych refłeksyj. K t o zresztą wie ; może w niej 
eoś i więcej s ię mieści , ale jeś l i i s to tn ie się mieści, to za t a k znów 
grubą mgłą, że oko zwykłego czyte lnika , j a k j a , napróżnoby się ku
siło zasłonę t ę p rzedrzeć . 

Listy Maszy do Paszy. Szkice i obrazki. Przez B. A. Jer. W e Lwowie. Na
kładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 1893. 

Szereg to obrazków przez łzy kreś lonych , gorzką, zbyt n ies te ty ! 
usprawiedl iwioną ironią zaprawnych , z ł zawych , c iemnych dziejów pol
sko-rosyjskich s tosunków w „przywiś lańsk im k r a j u " . Gimnazyas ta spi
suje dla ma tk i dzienniczek; opowiada , j a k polskich wierszy z kolegą 
w tajemnicy się uczy ; j a k wróc iwszy z k lasy mówi do ścian pus tych , 
byle ty lko mówić — po polsku; opowiada ze łzami, j a k ukochanego 
kolegę zamknię to w mróz s ia rczys ty na dobę całą do „ k o z y " , dlatego, 
że powiedział , że W a r s z a w a leży w Po l sce , — w „koz ie" przeziębił się 
i umarł . — D a w n a nauczyc ie lka również dzienniczek swój spisuje , ko
chane uczennice wspomina, py ta z żalem serdecznym, k to im teraz 
rzuci poczciwsze s łówko, kto choć z daleka , nieznacznie wspomni o oj-
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czystej ziemi, o obowiązkach, j ak ie dla niej mają? Ods t ępca ojczyzny, 
zimny, zdawałoby się, spokojny egoista , próbuje odepchnąć cisnące 
się siłą wspomnienia ; próbuje wyśmiać dawne , śmieszne, zawadzające 
ty lko n a drodze do k a r y e r y idea ły ; d ługo mu się to udaje, aż raz 
wreszcie szlachetniejsze uczucie górę bierze, rehabi l i tując na chwilę 
zdep taną godność ludzką; p r a w d a , że podobno tylko na chwilę. — 
Dalszy szkic, „ P o p i s o w i " , puszcza lekkie pasmo świat ła na te ta jemnice, 
t e b rudy bez nazwy, p r z e k u p s t w a bez l iczby, k tó re rozpoczynają się 
p rzy ka r t a ch i kiel iszkach, ciągną dalej w rewizyjnej , w superrewizyj · 
nej sali, a kończą się dla j e d n y c h , n iezgrabnych lub ubogich, w woj
skowych koszarach, dla drugich , zgrabnie jszych, boga tszych , znowu 
p rzy preferansie , p r z y szampanie . — D o t ą d przeds tawia l i nam się 
wogóle niżsi czynownicy ; w cha rak t e ry s tycznych i c i ekawych „Lis t ach 
Maszy do P a s z y " odsłania się świa t wrzekomo cywil izacyjnym, fran 
cuskim pokos tem po lak ie rowanych na jwyższych dygni ta rzy- rusyr ika to-
rów. Śmieszne to i obrzydl iwe t y p y — a j e d n a k j a k p rawdz iwe , z ży
cia widocznie wzorowane . Czy nie by łoby dobrem i odpowiedniem, 
aby i zagranica , aby pob ra tymcy nasi s łowiańscy, k tó rzy bądź co bądź 
tyle naszych , nie zawsze najwybi tn ie jszych i najbardziej cha rak t e ry 
s tycznych powieści sobie przyswajają, zechcieli s ię zapoznać z tymi 
Wołod jami , Maszami, Borysami , F iedorami F iedorowiczami i t. d. i t. d.? 
Trudno z pewnością o c iekawsze , w swym rodzaju, pos tac ie! 

Dzidzia. Przez Zofie Kowerską. Warszawa . Nakład Gebethnera i Wolfia. 1893. 
Irena. P rzez Zofie Kowerską. Warszawa. Nakład Gebe thnera i Wolffa. 1S94. 

Nasi powieściopisarze tak raczyć nas nieraz lubią posępnemi 
scenami , czarnemi cha rak te rami , że z a rcymi łem zdziwieniem znajdu
j e m y się w kółku ludzi wesołych , poczciwych, a g d y B ó g i obowią
zek wyciąga , to i szczytnego poświęcenia p e ł n y c h ; z n iekłamaną przy
jemnością pa t r zymy na p ros te , ale j a s n e , t ak j a k o ś is totnie ludzkie 
obrazy, k tó re roztacza, p rzed nami pan i Kowerską . — Troszkę kap ryśna , 
rozpieszczona, ale w grunc ie bardzo dobra i se rdeczna Dzidzia ; nie
zg rabna kok ie tka Maniuta , powszechnie wyśmiewana , pokąd ty lko na 
męża możliwemi i niemożliwemi sz tuczkami poluje, jednająca sobie za
służony szacunek i miłość, k iedy g łęboka miłość dla ma tk i wyrzuc i ła 
z serca kokie te ryę i w ogniu upokorzen ia i c ierpienia oczyściła duszę : 
bezdzie tna pani , co dla biednej s ie ro ty serce matk i o twiera , m a t k ę jej 
zastępuje i w n a g r o d ę za chrześci jański swój uczynek „wie , co u topienie 
przyszłości i szczęścia własnego , w przyszłości i szczęściu dz iecka" ; 
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га wreszcie szarytka, siostra Józefa, żyjąca ze zmęczenia, z poświę
ceń, tak po prostu w imię miłości Boga i bliźniego spełniająca swe 
obowiązki, „zdrowa, pracowita, wesoła, szczęśliwa w piekle cierpienia 
i chorobliwych zarazków" — piękne to, miłe, godzące z życiem i ludźmi 
postacie; zdolne, jeśli może nie zupełnie wyleczyć, to przynajmniej 
przyczynić się — aby użyć słów, któremi sama autorka tomik swych 
opowiadań przypieczętowała •— do wyleczenia niejednej duszy „z obo
jętności moralnej i gorzkiego pesymizmu, zatruwającego źródło szla
chetnych pragnień". 

Stosunkowo mniej trafia nam do przekonania „Irena" ; na parę 
nawet zdań, w imieniu autorki wypowiedzianych, ale które prawdopo
dobnie przypadkowo tylko się jej wyślizgnęły, lub których doniosłości 
niedostatecznie obrachowała, zupełnie pisaćbyśmy się nie mogli. Ale 
i to zastrzeżenie dlatego z góry i z pewnym naciskiem robimy, że do 
p. Kowerskiej przyzwyczailiśmy się przykładać inną miarę niż do wielu, 
wielu innych jej kolegów i koleżanek po powieściopisarskiem piórze; 
co w publicznej galeryi, obwieszonej obrazkami bardzo rozmaitej war
tości i treści, ani razi, ani zazwyczaj nie wywołuje krytyki, to w zbio
rze dobranym z zamiłowaniem i znajomością sztuki, wywołuje już 
w duszy niemiły rozdźwięk. Zresztą, powtarzamy, lekkie zastrzeżenie 
nasze odnosi się wyłącznie do paru drobnych szczegółów; w całości, 
w ogólnej tendency! książki, najsurowszy krytyk plamy nie wynajdzie. 

Irena, to typ panny powodzeniem zepsutej; w gruncie niezłej, 
ale w której miłość własna tak się rozkorzeniła, że dla miłości wyż
szych ideałów, dla prostej, poczciwej miłości, czy bliźniego wogóle, czy 
kogoś wybranego w szczególności, miejsca zabrakło. Wyperswadowała 
sobie i z pewną dumą sama sobie powtarzała, że u niej serce — sługą; 
że za rozumna, aby się miała dać unosić jego porywom Ale serce 
pokazało — po raz setny, tysiączny, że nie sługą. Dumna panna, która 
z uśmiechem, jakby dla igraszki, odrzuciła najświetniejsze partye, 
a z wszelakich miłości i czułości drwiła zawsze niemiłosiernie, zako
chuje się w ubogim malarzu, który w domu jej rodzicielskim przebył 
ciężką chorobę; sama, po długich walkach, wyciąga do niego rękę, 
znieść, przeboleć musi, że ostatecznie wyciąga bezskutecznie. Czy jednak 
ta spóźniona, ale niemniej głęboka, prawdziwa miłość minęła bez śladu? 
W takim razie nie byłaby ani głęboką, ani, prawdziwą. Ogień ten wy
palił samolubstwo, uszlachetnił serce; uczucie miłości, raz do życia 
przywołane, zwróciło się ku wszystkim biednym, cierpiącym; zimna, 
egoistyczna Irena nie zawahała się w czasie ciężkiej choroby drogiej 
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s ios t ry złożyć B o g u w zupełnej ofierze własnego szczęścia, byle za t ę 
cenę zdrowie s ios t ry wypros i ć . 

T a s iostra , „pan ienka Ces ia" , stoi w głębi obrazu, j a k o an ty t eza 
dumnej , k u sobie samej wciąż zwróconej I r e n y ; wszys tk i ch kocha , 
wszys tk im r a d a niebo przychyl ić , dla każdego ma r ękę pomocną i uśmiech 
miły na t w a r z y ; o sobie j edne j aż do zby tku prawie zapomina, k iedy 
t r zeba innym us łużyć . Dobrze je j z tern wszys tk iem, a i sama Cesia znaj
duje p rawdz iwe szczęście i największą n a g r o d ę w t y c h dobrych s w y c h 
uczynkach ; ludzie muszą ją kochać , wdzięcznymi je j być muszą. N i e 
wątp ić , że potrafi spełnić p rośbę s ios t ry , i nauczy ją — powiedzieć 
można, że j u ż j ą nauczyła — „ jak s ię zapomina o własnem szczęściu 
i widzi się j e ty lko w pomyślności d r u g i c h " . 

Władek. Przez Wincentego Kosiakiewicza. Warszawa . Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1894. 

Na p ie rwszym planie świa t dziecinny, chłopięcy, ze swemi t ro 
skami i zabawami : zapa lczywem zbieraniem marek , niemniej zapa lczy-
wem odczy tywaniem opowiadań Vernego ; grą w pi łkę, w t ea t r , zbójów; 
świa t t ak różny, dla obserwatora bacznego t a k c iekawy. W ł a d e k , t o 
t ęg i chłopiec, m a mi r między kolegami, do z a b a w y j e d y n y , a i do 
książki znowu nie os ta tn i . I nn i , inaczej wyglądają j e g o koledzy, z k t ó 
rych k a ż d y oczywiście osobném, cha rak te rys tycznem przezwisk iem opa
t rzony: K r z y w y i K u r a i Gl izda: inny umizgający się, ch y t ry a ł akomy 
B r o n e k ; i inny jeszcze , b i edny W i t e k , k tó remu ojciec, równie bez ro 
zumu, j a k bez serca, nie pozwala n igdy b r a ć udzia łu w koleżeńskich 
zabawach , a jeś l i wieczorem nie znajdzie dwunas tu s t ron p rzep i sanych 
czys to , kaligraficznie, ka tu je niemiłosiernie. A obok tego dziecinnego 
świata , zarysowuje się j a k b y w półcieniu drugi , nie dziecinny, ale nie
mało do n iego podobny . T e same t rosk i , t e same pragnienia i uczucia , 
k tó re przygnia ta ją lub ożywiają W ł a d k ó w i Bronków, występują , ty lko 
w sobie silniejsze i potężniejsze w s k u t k a c h , w owym drug im świecie , 
j uż nie dzieci, ale osób doros łych, zbliżają ich i rozłączają, wywołują 
na twarz uśmiechy, lub łzami j e zalewają. 

W y b o r n i e na wsi , na wakacyach , w domu gościnnego kolegi ba
wiący się W ł a d e k ani p rzypuszcza , że w tym samym czasie, w domu 
j e g o rodz innym toczy się s m u t n y dramat , że rodzice o rozwód się s t a 
rają. I później sam nawe t rozwód n iezby t żywo, wcale n iezbyt boleśnie 
go d o t y k a : w s z a k z ukochaną m a t k ą pozostanie , a ojciec, ciągle ba
wiący poza domem, nie mający niby n igdy czasu synem się zająć, 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 121 

i do tąd niewielką ro lę gra ł w j e g o życiu. Tak powieściopisarz wierzyć 
nam k a ż e i w ie rzymy, że może, gdzieś , k i edyś , g d y b y w s zy s t k i e zda
rzenia i osoby w t en sposób się w rzeczywis tośc i uszeregowały , j a k 
się szeregują w powieśc i , mogłoby może rozejście się rodziców w y w r z e ć 
na k i lkunas to le tn im chłopcu ty lko tak ie wrażenie , j a k i e wywar ło na 
W ł a d k u . A i tu jeszcze py tan ie n iemałe , czy później , g d y W ł a d e k 
podrośnie, przejdzie ze świa ta chłopięcego w świa t doros łych , nie 
zacznie innem okiem na to rozejście się p a t r z y ć ; j ak iem okiem pa t r zyć 
się w tedy będzie na powtó rne ś luby ma tk i? Nasz powieśc iop isarz nie 
musnął nawe t tych i wielu innych , ściśle z niemi związanych, a na
trę tnie narzuca jących się p y t a ń . Mącą one nieco wrażenie , w y w o ł a n e 
bardzo sp ry tn ie , z humorem namalowanemi , dopełniającemi się wza
jemnie obrazkami dziecinnego i n iedziec innego świa ta , t y c h dwóch 
światów, t a k sobie bl izkich, a z drugiej s t rony t a k da lek ich ; t ak do 
siebie pod p e w n y m ką tem widzenia podobnych , t ak pod innym od
miennych. 

Obrazki z życia. Przez A. M. L. W Krakowie . Nakładem księgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej . 1893. 

Zaznajomienie się, nas tępn ie dok ładne odczytanie „ O b r a z k ó w " , 
zawdzięczam — nie wiem, czy właśc iwie przyznać się do tego wy
pada — Nowej Reformie. Recenzen t , może recenzen tka , to samo upra 
wiająca rzemiosło, i s tąd nieco zazdrości podległa , ty le wyrzuc i ła w Be-
for míe na b iedne „ O b r a z k i " ironii , s zyde r s twa , najgorszego, bo a rys to -
kra tyczno- l i te rackiego pol i towania, że mimowoli podejrzenie w umysł się 
wś rubowywało : Mus i być coś w t y c h „ O b r a z k a c h " , co całej p a r t y i 
grozi ruiną, k i edy t ak i e ko lub ryny z t a k i m impetem przec iw nim do 
szturmu walą. Tymczasem nie! poczciwe „ O b r a z k i " B o g u ducha winne, 
pros te , bez pre tensy i , nie wdają się n a w e t w wir walk po l i tycznych , 
raz ty lko , jeś l i się nie mylę , Czas w g rę wprowadzają , co, chociaż nie
ładnie, bo mogły przecież na tomias t Reformę za rek lamować , j e d n a k od 
biedy da się usprawied l iwić . P r a w d a , że opowiadanie toczy się prze
ważnie w salonach; ale cóż robić , k i edy salony w rzeczywis tośc i istnieją 
i dość długo i s tn ieć podobno będą, to n iema może racyi odejmować im 
i w powieści p r a w a do is tnienia. Z dwojga tego lepiej j uż pewnie , 
k iedy au to r nieco monotonnie po salonach swym boha te rom każe się 
ślizgać, niż k iedy , wed le mody przyję te j przez pa ru naszych , choru
j ących n a na tura l izm powieśe iopisarzy , obraca s ię do znudzenia w kó łku 
kolacyjek z ak to rkami i śn iadanek z bale tniczkami. Zresz tą w „Obraz 

il 
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k a o h " nie same t jdko salony, saloniki ; nie sama pólpolska , półfran

c u s k a mowa; choć z drugiej s t rony nie p rzeczymy znowu, że bukie t 
ten lepiejb}' j e szcze wygląda ł , g d y b y była w nim t rochę większa różno-
ba rwność i rozmai tość ; g d y b y s ta rannie w y h o d o w a n e ogrodowe róże 
poprzep la tać polnemi, leśnemi kwia tkami . 

Opowiadanie , za ty tu łowane : „ B ó g z a p ł a ć " , i os ta tn i obrazek: „ W a r t 
pa ł ac Paca , a P a c p a ł a c a " , t a k są rzewne, t y l e w nich sz lache tnego 
a p rawdz iwego uczucia, ty le przebi ja się chrześci jańskiej , świętej li
tośc i dla wszelkiej b iedy czy serca , czy ciała — że p rawdz iwie szczery 
żal nam tych , k tó rzy tego pojąć nie mogą. Tem bardziej usprawiedl i 
wiony by łby oczywiście t en żal, g d y b y pojmowali , a z j ak i chbądź 
ubocznych względów — nie wchodz imy w to , pol i tycznych, kas towych , 
czy osobis tych — zaklinali się na cały g łos : „Nic a n ic nie rozumiemy, 
rozumieć nie chcemy!" B y ł o b y to t ak niemiłe, t ak j akoś nieludzkie, 
że mając przed sobą taki n iewesoły wybór , lepiej j u ż pozos tać przy 
pierwszej h ipotezie . 

Na drodze. Nowele i obrazki. P rzez Maryę Konopnicką. Kraków. Naklad 
G. Gebethnera i Sp. 1893. 

Szczególne zamiłowanie ma pani K o n o p n i c k a do ludzi, k tó rym 
brakuje pa rę , lub jedne j przynajmniej k lepk i : do ludzi , p r zyb ranych 
nieraz w ba rdzo roman tyczne i poe tyczne sza ty , ale os ta tecznie i mó
wiąc bez ogródek — w a r y a t ó w . W zbiorku, k tó ry mamy pod ręką, wy
s tępuje w a r y a t (warya tka ) , j a k o g łówny, n ieraz j e d y n y boha te r w sześciu 
obrazkach ; na dwanaśc ie , wchodzącjOh w sk ład całego tomiku, dość 
znaczny to p rocen t ; py tan ie , czy o wiele nie za znaczny, czy to ciągłe 
malowanie spaczonych, schorowanych umys łów ma r acyę by tu i czy 
war to w t y m k ie runku ta len t wy tężać? P r a w d a , że au to rka umie cza
rem poezyi i g łups two otoczyć, wysi la s ię , aby g łups two uczynić czy
te ln ikowi sympa tycznem, i dzięki bujnej swej fantazyi i p ięknej formie, 
k tóre j wszys tk ie możliwe k s z t a ł t y wyborn ie umie nadawać , nieraz i u nie
j e d n e g o podobno dochodzi do pożądanego kresu . Ale czy war to znowu, 
czy nie szkoda ty lu wysi łków, ty lu rozs ianych i s to tnych piękności d la 
t a k i e g o spor tu? 

W innych, nie naszk icowanych na waryack iem tle nowelkach , za ry-
sowywują s ię wyłącznie postacie b iednych Ż y d ó w i b iednych, bardzo bie
d n y c h wyrobników, rzemieślników, a wyznać t rzeba , że zarysowywują się 
nadzwycza j p las tycznie i t ak wiernie , do p r z e s a d y wiernie z n a t u r y sko
piowane, że miałoby się p rawie czasem ochotę powiedzieć : „Obraz od 
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rzeczywis tośc i p r a w d z i w s z y " , że is totnie czasem w tym rozpędzie wier
ności aż poza p r a w d ę , poza n a t u r ę przeskakują . W y b o r n a , znakomi ta 
ta Józefowa, tęskniąca , j a k do naj lepszego p rzysmaku , do mężowskiego 
kulaka, k tó rego n a p r a w d ę , na n iemały swój w s t y d i boleść, od niedo
łężnego Ш а р у doczekać się nie może ; wyborna , oryginalna, ale k iedy 
w chwili śmierci , od tego właśnie ku łaka sobie zadanego, promienieje 
z radości , że d ługole tn ie je j marzenia wreszcie się spełni ły i wreszcie 
moc mężowską na sobie poczuła , to mimowoli py tan ie w umys ł się 
wślizguje: czy nie zby t to naciągnię ta nu ta? — W y b o r n e łobuzy i Fe lek 
i W i c u ś , przyjmujące z klasyczną filozofią kolejną sprzedaż wszys tk ich 
n iepot rzebnych i bardzo po t rzebnych sp rzę tów; c ieszących się i ska
czących, k iedy „ h a n d e l " zabiera ł i moździerz i rondel i łóżko; ale czy 
znowu t a łobuzowska filozofia n ie w p a d a w zby t k rzyczące i niemiłe 
barwy, k iedy n a w e t śmierć matki , bądź co bądź kochane j , żadnej w niej 
szczerby nie czyni? P o d o b n a u w a g a n a s u w a się i p rzy — bardzo w po
wieści sympa tyczne j , szkoda, że w życiu r zadko , bardzo r zadko , bodaj 
czy wogóle k iedy spotykanej — postaci Mende la Gdańsk iego i flegma
tycznego speku lan ta P o r t e r a i uległej Chai i g rubego Gotl iba; wszyscy 
oni s tawal i p rzed fotograficznym apara tem, ale fotograf dla większego 
efektu ubra ł ich w stroje i us tawi ł w pozach może malowniczych, za
pewne nawet cha rak t e ry s tycznych , lecz k tó rych na własną r ękę n igdyby 
z pewnością nie byli przybra l i . 

Szmat życia. Powieść w dwóch częściach. Przez Gabryelę Zapolska. War 
szawa. Nakład i druk S. Lewentala . 

We krwi. Powieść współczesna w dwóch częściach. Przez Gabryelę Zapolska. 
Warszawa. Naklad i druk S. Lewentala . 

B ieda to , b i eda niemała , k iedy malarz , poe ta , powieściopisarz , 
powieściopisarka pos t awi sobie za motto, ideał , cel swych u t w o r ó w : 
„Chcę być idealistą, albo na tu ra l i s t a ; dziej się co chce, kurczc ie 
się, wyciągajcie się j a k na to r tu rach b iedne i s to ty , k tóre dos tan iec ie 
się pod mój pendzel , lub pióro, ale niechaj ludzie wiedzą, żem j a idea
lista, żem j a na tu ra l i s t a ! " J e szcze k iedy k to gwa ł t em w strój chmurno-
niezrozumianego i niezrozumiałego idea l i s ty się przebiera , to ty lko pół 
biedy; może być i b y w a nudnym, śmiesznym, ale nie b y w a zazwyczaj zbyt 
szkodl iwym. Gorzej , k iedy komu tryumfy Zolów i Catul le Mendesów 
spać nie dadzą; kiedj* w doda tku , nie posiadając ani ta lentu , ani spo
s t rzegawczego da ru tych mis t rzów b r u d n e g o natura l izmu, bierze z nich 
wszys tko co b rudne , a mimowoli na boku zos tawia co na tura lne , i nai-
wnie sobie wys tawia , że zna n a t u r ę i wiernie ją maluje, ponieważ 
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w kółko odmalowuje, zazwyczaj trochę karykaturalnie, kilka najmniej 
ponętnych, najwstrętniejszych jej zjawisk; że jest naturalista, ponieważ 
co druga kartka wspomina o rzeczach, o których w dobrem towa
rzystwie się nie wspomina. Taki ideał naturalizmu utworzyła sobie 
pani Zapolska, służy mu od lat niemało z bałwochwalczą wiernością, 
z naj skraj niej szy m konserwatyzmem; co i jak opisywała w „Kaśkach 
Karyatydach" i przeróżnych „Fantazyach" i „Akwarelach", to teraz 
z podziwu godną cierpliwością opisuje, z przykładną wytrwałością ko
piuje w dwóch najnowszych, w nagłówku wypisanych powieściach. 
I znowu obie te powieści podobne do siebie w tendencyi, przedsta
wianych charakterach, obrazowaniu, w pewnych ulubionych zwrotach 
i pewnych, szczególnie umiłowanych trywialnych wyrażeniach; jak po
dobna do siebie ich zewnętrzna szata: okładki, druk, nawet ta sama 
mniej więcej liczba stronic. 

Głównymi bohaterami, jak w pierwszej, tak w drugiej powieści, 
mąż zły, pchający poczciwą, kochającą żonę gwałtem na bezdroża, 
a przynajmniej na bardzo ślizkie ścieżki. Michał w powieści „We krwi", 
nałogowy, obrzydliwy pijak, znęca się nad Stefanią, bije ją i kopie; 
Stanio w „Szmacie życia" zanadto elegancki, może i za leniwy, aby 
do pięści się brać, ale zresztą i w gruncie rzeczy w stosunku swym 
do żony niczem od Michała się nie różni, i jak winą męża, że Ste
fania lgnie do Rudolfa, który jedeH w nieszczęściu rzucił jej trochę 
banknotów i słów przyjaznych; tak winą męża, że Marya lgnie do 
Leona, który ma dla niej trochę dobrego serca. Tu mąż upaja się wi
nem, wódką, tam niedozwolonemi miłostkami. W jednym romansie jest 
Jerzuś, który matce smutną dolę osładza, w drugim tę funkcyę od
grywa Dziudek; dziwi się Jerzuś, kiedy spotyka ojca, zbyt czule ro
mansującego; dziwi się Dziudek i drży konwulsyjnie, patrząc na ojca 
pijanego, tyranizującego matkę. I tu i tam, co sługa, to zuchwała, 
kradnie, bigotka; tam Melcia zmysłowa do ostatnich granic, tu Trejna. 
kubek w kubek do niej podobna; tam, jaki tylko mężczyzna na scenie 
się pokaże, to na to. aby flirtować i uwodzić, tu na to, aby uwodzić 
i flirtować. Nawet sceny całe, całe opisy jakby skopiowane w jednej 
powieści z drugiej; gdyby kto kilka tylko wyrazów podstawił w opisie 
warszawskiego teatru, miałbym opis lwowskiej sali sejmowej; gdyby po
zmieniał nazwiska panów, umizgających się do różnych bohaterek obu 
romansów, mógłby spokojnie niejedną kartkę z pierwszej powieści włożyć 
do drugiej i naodwrót. Czyżby naturalizm prowadził do takiego ubóstwa. 
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iuwencyi? czyż zamykaćby się miał w tak ciasnych, t ak rozpaczliwie 
c iasnych gran icach? 

T a k zdawaćby się musiało , przerzuca jąc tomy pani Zapolskie j . 
Xiedosó, że cha rak t e ry , sy tuacye wciąż w kółko te same; ale nawet 
zwroty , frazesy, wyrazy , t e zwłaszcza, z k tó remi au to rka z szczególną 
miłością pieści się i popisuje, j a k o wybi tn ie na tura l i s tycznemi , powta
rzają się co parę s t ronic z odurzającą monotonnością. D o ś ć p rzy toczyć 
j e d e n d robny szczegół , aby poznać, j a k nieszczęśl iwa j e s t ta , wszędzie 
wciskająca się, „na tu ra l i s tyezna" poza. P rezen tu jąc nam nową j a k ą ś , 
ukazującą się na scenie osobis tość, maluje pani Zapo lska z szczególnym 
naciskiem nie j e j twarz , pos tawę , usposobienie , ale — biodra; maluje 
je raz po raz, z zabawnem sadzeniem się na dok ładność i p las tyczność , 
przysiądz zapewne gotowa, że tego rodzaju malowidłami wyrab ia sobie 
pa t en t na „ n a t u r a l i s t k ę " czystej wody . Zresz tą ludzie, to ty lko zwie
rzęta , to ty lko sami samce i samice, j a k nieco niegrzecznie , ale do
sadnie i z widocznem upodobaniem nasza powieśc iopisarka się wyraża ; 
stąd i dziwić się bardzo nie można, że pióro, że myśl jednej z przed
stawicielek owego „ ludzk iego" rodzaju nie wychodz i , j a k b y z zasady, 
poza pewne objawy czysto zwierzęcego życia. 

Co najsmutniejsze robi wrażenie , to k i edy p . Zapo l ska , chcąc — 
śladem francuskich swych mis t rzów — okazać, że nic je j nie obcem, 
o wszys tk iem wie i wszys tko opisać potrafi, zawadza o religię, o ko
ścielne obrzędy. W grunc ie rzeczy, daleko podobno jaśniejsze i p raw
dziwsze m a wyobrażen ie o rozmai tych knajpach i t ing ie l - tanglach: 
lokale te i ich mieszkańców znać mus i dok ładn ie ze swego powieścio-
pisarskiego obowiązku, ale św. Ignacego Loyolę może sobie wyobrażać 
jako młodzieniaszka „z lilią w ręku , ze złotą, z włosów kręconych , 
koroną" . Opis chrz tu Trejny, j e j ch rap l iwe śmiechy w zakrys ty i , i na
s tępująca później p i ja tyka , są nietylko moralnie, ale i es te tycznie obrzy
d l iwe; co gorsza dla pani Zapolskie j , ba rdzo n ieprawdopodobne , niemal 
że niemożliwe. Ale j a k ż e ś lepemu o kolorach p i sać? 

P r a w d z i w e to szczęście, że pan i Zapolska , niewolniczo w parę 
francuskich wzorów wpa t rzona , a t a len tem daleko, daleko za niemi zo
s ta jąca, t a k po samej powierzchni s ię ślizga, t a k głębiej i w serca' 
p a t r z y ć nie umie, t a k wreszc ie niel i tościwie sama siebie wciąż okrada . 
W o b e c niezaprzeczenie złej swej woli, wobec smutnych tendencyj mo
głaby b y ć niebezpieczną; dziś — przynajmniej dla wyksz ta łconych 
umysłów — j e s t raczej ty lko złą i ws t rę tną . 
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Dwa bieguny. Przez Elizę Orzeszkową. Pe te rsburg . Nakładem księgarni Br. 
Rymowicz. 1893. 

D w a b ieguny , powiedziećby można: „ d w a ś w i a t y " ; j e d e n w wielko-
miejskiem znaczeniu tego s łowa: świa t bawiący się, a raczej wciąż my
ślący, dążący do bawienia s ię , s tawiający sobie za zadanie życia : j a k 
zabić czas i n ieznośne, wciskające się wszys tk iemi porami n u d y ; — 
drugi przes iąknię ty do dna i szpiku kości wielkiemi ideami miłości 
ojczyzny i bliźnich, miłości i konieczności p racy , poświęcania w łasnych 
pragn ień i przyjemności na oł tarzu obowiązku. 

P rzeds tawic ie lami p ierwszego z tych dwóch światów, to ca ły , 
widocznie z na tu ry odmalowany, warszawsk i salon pani Ida l i i : Józ io 
i pani Ok tawia toczący wieczną dyskusyę , dlaczego mężczyźni oświad
czają się kobietom, a nie kobie ty mężczyznom; Stefan opowiadający 
kilku paniom t r e ś ć nowej powieści f rancusk ie j ; Leon , Karo l , panna 
Zofia i j eszcze k toś czwar ty spierający s ię o to , k tó ry t an iec j e s t 
przyjemniejszy, walec czy k o n t r e d a n s ; wreszcie n a p ie rwszem miejscu, 
sama gospodyni domu, n iezrównana mis t rzyni flirtu, umiejąca wyborn ie 
„mówić , mówić, mówić, ze wszys tk ich wą tków prząść nić rozmowy gła-
dziutką, błyszczącą, czepiającą się wszys tk iego , co na niebie i na 
ziemi istnieje, lecz do niczego nie przyczepiającą się ani d ługo , ani 
s i ln ie" . Na drugim, wręcz p rzec iwnym biegunie , stoi kuzynka Idal i i , 
z dalekiej gdz ieś puszczy, z zag rzebanych na końcu świa ta K r a s o w i e ć 
p rzybyła na chwilę do W a r s z a w y , panna Seweryna Zdro jowska . u b r a n a 
b iedaczka nieco po s t a roświecku ; nie zna pewnych zwrotów, pewnych 
świeżo w wa r szawsk ich sa lonach uku tych f rancusko-polskich wyrażeń , 
k tó rych znanie i używanie pasuje na r y c e r z y s tołecznego szyku; n ie 
umie t ak s tąpać , t ak oczu spuszczać i podnos ić , j a k tego despotycznie 
domaga się os ta tnia , naj ostatniej sza — mniejsza o to w pa rysk im skle
pie czy wiedeńsk im cy rku w y h o d o w a n a — moda . P r a w d a , że za to 
i p i ękna i boga ta i rozumna i nawe t dowc ipna ; t a k dowcipna , że ci, 
k tórzy w pierwszej chwili próbują zabawić siebie i innych parafiańską 
jej pozą i naiwnością, muszą n iebawem ze ws tydem niemałym broń 
złożyć. 

B o h a t e r powieści , życiem, przyzwyczajeniami stoi p rzy p ie rwszym 
biegunie . Rozumie dobrze czczość tego życia ; zdaje sobie wyborn ie 
sp rawę , j a k ckl iwym, nudnym, bezdusznym j e s t -cywilizowany salon 
kuzynki Ida l i i ; wyrozumować sobie umie, j a k piękną ma rolę i j a k 
pięknie ją spełnia kuzynka Seweryna w wiejskim swym, s t a roży tnym 
dworze , w k tó rym wre bezus tanna p raca , ścisła obowiązkowość i szczytne 
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a rozumne miłosierdzie bezpodzielnie panują. W s z y s t k i e wyższe uczucia, 
szlachetniejsze p o r y w y ciągną ku „dz ik i e j " Sewerynie , ku drodze przez 
nią wskazanej ; ciągnie ku t emu b iegunowi szczera, miłość w sercu budząca 
się. Ale chcąc iść za temi popędami , t r zebaby osiedlić się w K r a s o w -
cach, wziąć nie na żar ty p ł u g codz iennych obowiązków do ręk i , 
zerwać s tanowczo z do tychczasowem, próżniaczem życiem, z wielko-
stołeczną „cywil izacyą" — z tem wszys tk iem, co wyobraża motylko
wata Ida l i a i śmiejący się, błaznujący, flirtujący towarzysze je j salo
nowej doli i niedoli . Na to boha te rowi naszemu sił zabrak ło . Ża łował 
tego później zawsze , miał oczy mokre od łez na samo wspomnienie 
o decydującej chwili , w której s tanowczo ze szczęściem się pożegna ł : 
ale któż wiedzieć może, czy g d y b y cudownym eliksirem młodość od
zyskał, i j a k n iegdyś na rozstajnej d rodze s tanął , nie poszedłby znowu 
tą samą ścieżką co p rzed la ty? 

A dlaczego nie poszedł dawnie j , d laczego i te raz podobnoby nie 
poszedł? Bo to , odpowiada , „p r zewyższa moje siły, chociaż nie p rze 
wyższa mojego pojęc ia" . Dlaczego siły p rzewyższa , skąd i dlaczego t a 
słabość charak te ru , n ieudolność woli? Nie znajdujemy odpowiedzi ; co 
dziwniejsza, nie znajdujemy n a w e t t ego t ak na tu ra ln ie , mimowoli ci
snącego się na u s t a i pod pióro py tan ia . A czy nie dlatego może nie 
znajdujemy go, że zmusi łoby ono p . Orzeszkową do zas tanowienia się 
nad wyższemi ponad wszys tko co ziemskie stojącemi zagadnieniami, 

0 k tó rych z pewną, r zecby można, chorobliwą t rwogą wiedzieć nie 
chce; o k tó rych najlżejszej, często t ak iemu opowiadaniu wręcz wska
zanej, wzmianki sobie nie pozwala? Co za szkoda, że t a k p iękny ta lent , 
w tej zwłaszcza i p r zedewszys tk i em powieści , t a k p ięknie się objawia
jący, t ak j e d n a k uporczywie p a t r z y ć nie chce ani wyżej w niebo, ani 
głębiej w serce ludzkie ! 

Ma złamanie karku. P rzez Adolfa Ľygasinshiego. Warszawa 1893. 

P r a w d a ! na złamanie k a r k u lecą bez upamię tan ia ci rok i tn iccy 
emigranci , sprzedani przez ajentów bez czci i wia ry w brazyli jską nie
wolę. Tacy oni, z małemi wyją tkami , n ierozsądni , t a k ł a two dają 
się oszołomić niemożliwemi obietnicami, t ak p rawdz iwie życzl iwych 

1 dobrze radzących s łuchać nie chcą, że nie wiedzieć , większy żal czy 
gniew zbiera i mimowoli myś l się p o d s u w a : „Poczekajc ie , sami się 
niezadługo przekonacie , k to miał r a c y ę ! " D ł u g o czekać nie t rzeba . J u ż 
w drodze do B r e m y źle i c iężko; oszukują, okradają wychodźców; 
ciężko na drodze do Brazyl i i , najciężej w samej Brazyl i i . Różnemi 
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drogami , a wszys tk ie smutne , aż się serce kraje , s tarają się po nie-
wczas ie p łaczący teraz i narzekający emigranci , od śmierci głodowej 
się uch ron ić ; pracują, j a k n igdy w rodzinnej wsi nie p racowal i ; ostatni 
z domu przywieziony grosz w u p r a w ę ziemi łożą, i os ta tecznie — cier
pią s t raszną nędzę, żół ta febra ich dziesiątkuje, choroby, wycieńczenie 
przemienia w żywe szkielety. Inn i , j a k j e d n a z g łównych bohaterek , 
M a r y n a Grzędzianka , puszczają się w p r o s t na hul ta jskie życie i hu l ta ić 
się będą dopóki młodość i zdrowie posłuży, a potem nędznie na bar
łogu z g i D ą ; rozpiją się, j a k Głodz ikowsk i ; dos taną umys łowego obłędu, 
j a k K o b y l a k ; padną pod nożem zbójów lub pod kulami brazyli jskich 
żołnierzy, wys ł anych w celu poskromienia bun tu jących się Po l aków. Ci 
co pozostal i , o j e d n e m ty lko marzą, j a k w y d o b y ć się z brazyl i jskiego 
piekła i wrócić do ojczystej ziemi; opływal i k iedyś we względny do
s ta t ek , te raz wrócą żebrakami , ale mniejsza o to, byle co prędzej za 
morze , do Po l sk i ! 

Opowiadanie ujęte j e s t w formę powieści, ale właśc iwie to nie 
powieść ; raczej zby t smutna , 2 r zeczywis tego życia w y d a r t a ka r t a . 
Au to r opisał to co sam widział , sam słyszał w czasie podjętej przez 
siebie wycieczki do Brazyl i i ; co inni podróżnicy i on sam odmalował 
w poważnych s t u d y a c h i „ L i s t a c h " , to t e raz powtórzy ł w popula rne j , 
na szersze w a r s t w y obrachowanej książce. N ik t n a s zapewne posądzać 
nie będz ie o szczególne s y m p a t y e dla p . Dygas iń sk i ego ; ale tej j ego 
powieści , podobnie j a k „L i s tom z Brazy l i i " , szczerze życzymy rozpo
wszechnien ia wszędzie tam, gdzie niesumienni agenc i usiłują wypro
wadzić polski lud w obce kraje — w niewolę, na sp rzedaż ! 

Na scenie i za kulisami. P rzez Juliana Morosza. His to rya parafialna. War 
szawa 1893. 

A kiedy ono nie takie! S tudvum z na tury . Przez Juliana Morosza. Warszawa 
1893. 

Nie należy to z pewnością do na jwiększych przyjemności , czy
t a ć ks iążkę , k tóre j w ą t k u i n ic i p rzewodnie j dopy tać i d o c h w y t a ć się 
nie można. Jeże l i to książka poważna , naukowa , powiadasz sobie po
korn ie : widać za wysok ie to rzeczy na moją g łowę, albo może czy
ta łem nieuważnie ; zacznijmy raz j eszcze od począ tku! Ale zaczynać 
powieść raz jeszcze od początku, żeby się dowiedzieć , co w niej wła
ściwie au to r chciał nam powiedzieć ; aby odnaleść d rogę w t y m labi
rync ie „paraf ia lnych" i n t ryg i i n t ryżek bez miary , bez końca, a bez 
właśc iwego in te resu , bez ś ladu oryginalności — nie! to za r a d y k a l n e żą
danie, i wą tp ić się godzi , czy i sam p . Morosz miałby o d w a g ę na seryo 
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go pos tawić . Lepie j j u ż sobie powiedzieć : „Snać t a k n ieuważnie czy
tałem, że, choć musi tu być j a k a ś t r e ść i myśl , z własnej winy w y 
t ropić jej nie zdoła łem". — P r a w d a , że i t a k a n ieuwaga przy czytaniu 
powieści , nie j e s t dla niej najpochlebniejszem świadec twem. 

Napisa l i śmy te s łowa po p rzeczy tan iu pierwszej z wymien ionych 
w nag łówku powieści , k iedy wpad ła nam w r ękę druga , znacznie 
mniejsza i c ieńsza: „ A k iedy ono nie t a k i e ! " T u wiemy j u ż p rzyna j 
mniej od razu, o co au torowi chodzi ; pos t ęp to t ak znaczny, że wobec 
niego wszys tk ie inne zarzu ty maleją. P a n Morosz p rzeds t awia nam 
po prostu , z na tura l i s tyczną wiernością, żadnego szczegółu nie da rowu
jąc , j eden z owych bolesnych w y p a d k ó w , k tó re n ies te ty! i s to tnie zda
rzają się, a o k tó rych od czasu do czasu dochodzi wiadomość do szer
szej publiczności pod formą kron ikarsk ie j no ta tk i : „Pol icya zmuszona 
była odebrać dziecko z rąk nieludzkiej matki , k tó ra n a d niem bez 
miłosierdzia się znęca ła" . N a d biedną Nusią znęca się n ie tylko ma tka , 
ale i dwie je j s t a r sze s ios t ry , j e d n a ze złości, d r u g a raczej z g łupo ty . 
Dz iewczynka bronić się ani może, ani umie, ale to ciągłe, na js t ra
szniejsze ze wszys tk ich , domowe prześ ladowanie , wyrabia w niej na j 
gorsze ins tynk ta , zapala zwłaszcza chęć zemsty, o k tóre j długie go
dziny z rozkoszą przemyśl iwa. Czemu się n a d nią znęcają? Ma tka , 
s iostry, właściwej racyi podaćby nie m o g ł y — „ o n a nie t a k a ! " i ko
niec; ona „ p o t w o r e m " , ale j ak , ale dlaczego, tego badać się nie kuszą. 
W y p a d k i tak ie , powta rzamy, zachodzą; na w^styd n a t u r y ludzkiej w y 
znać to t rzeba . I n n e pytan ie , czy tak iemu, bądź co bądź wyją tkowemu 
zdziczeniu serca, czy zboczeniu umysłu , war to było aż całe, i to p o 
wieściowe s t u d y u m poświęcać ; czy tak ie i w ten sposób malowane 
obrazy z n a t u r y mają r acyę by tu , czy dla ogladajacj 'ch j e zdrowe, czy 
miłe nawet? 

Mamin synek. P rzez Si. Graybnera. Lwów. Jakubowski & Zadurowicz. 1894. 
Na warszawskim bruku. Przez Si. Graybnera. Lwów. Jakubowsk i & Zaduro

wicz. 1894. 

A w a n t u r sporo , dość dużo dwuznaczników, potężna liczba szcze
gółowych opisów prze różnych śn iadanek , ko lacyjek ; cała p r o c e s y a prze
żytych jegomościów i dążących co sił w ich ś lady młodzieńców, ki lka 
scen dość skandal icznych, mnós two ani zabawnych , ani po t rzebnych , 
ani jednej p rawdz iwie oryginalnej , nowością pomysłu lub przynajmniej 
p rzeprowadzen ia uderza jące j : oto, mówiąc k ró tko i po pros tu , ca ły 
bilans dwóch dość g r u b y c h tomów, k tóremi p . Graybne r nas obdarzy ł . 

P. P. T. XLI. 9 
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D o t ą d nie spotyka l i śmy się na powieściopisarskiej niwie z nazwisk iem 
a u t o r a ; sądząc po dwóch tomach obecnie w y d r u k o w a n y c h , w y r a z i ć 
możemy ty lko najszczersze życzenie : „Obyśmy się i na przysz łość 
s p o t y k a ć nie po t rzebowal i ! " 

Obrazki. Przez Melanie Parczewska. Warszawa. Nakładem T. Paprockiego 
i S-ki. 1893. 

A u t o r k a znana j e s t od d a w n a z swych b a d a ń n a d różnymi, n a d 
drobnymi zwłaszcza i mniej znanymi ludami s łowiańskimi: znają ją. 
również wś ród t y c h ludów i — miel iśmy o tem sami sposobność się 
p rzekonać — umieją dobrą je j wolę ocenić, czczą ją i kochają. Bo 
i t r u d n o , aby kochać jej n ie mieli, g d y sama z taką miłością o n ich 
się odzywa, t ak wiernym a p i ęknym pendzlem szkicuje ich zwyczaje 
i obyczaje, rozliczne a ciężkie walki , r zadk ie zwycięs twa , częstsze po
rażki w walce z obcemi, p rzemagającemi żywiołami . — Ł u ż y c k i „ p r o 
boszcz" , k tó remu p ie rwszy obrazek j e s t poświęcony, to po p ros tu 
bohater , t em większy, że sam o tem nie wie, i spełniając w imię 
B o g a , religii i narodowej idei , najszczytniejsze czyny, święcie j e s t 
p rzekonany , że spełnia ty lko świę ty obowiązek. A jak im boha te rem 
ten Skalski , „ s z t y g a r " w j edne j z górnoszląskich kopalni , co bez. 
chwili namys łu , własne życie n a szwank narażając , ra tu je życie tys iąca 
ludzi , ra tu je życie samego właściciela kopalni , a w zamian spo tyka 
się z czarną niewdzięcznością , o t rzymuje dek re t wygnania i m a t k ę do
gorywającą zos tawić musi na opiece obcych ludzi. Inny obrazek: „ N a d 
morzem" , p rzenos i n a s do ryback ie j cha ty w R e w i e nad brzegiem 
B a ł t y k u , cha ty , w której od wieku całego panuje już niemiecka mowa 
i obyczaj . J e d n a , s tuletnia Sch imankowa , pamię ta dźwięki polskiego 
j ęzyka , k tó rym matka pacierz z nią mówiła, g d y ojciec na morzu 
tonął ; w czasie pogrzebu Schimankowej , p rzywiązana wnuczka wrzuci ła 
na spód mogi ły p rzechowywaną przez b a b k ę ze czcią ks iążkę , k tó re j 
ona już sama, n ies te ty , czytać nie umiała — to była os ta tn ia po lska 
pamią tka w R e w i e : s ta ra g d a ń s k a biblia. N a d Ba ł t yk i em żywioł polski 
wymiera , n ikn ie ; co dzieje się z nim w Poznańsk iem, na to odpowiada 
smętny, j a k b y łzami malowany obrazek : „ W ó l k a i W i l l b u r g " . D a w n a 
„ W o l a " , pod n o w y m swym panem Niemcem, ustąpi ła miejsca W i l l -
bu rgowi ; mała „ W ó l k a " pójść musiała za potężniejszą sąsiadką, i mimo 
długiego, heroicznego oporu coraz biedniejszego, borykającego się z nędzą 
właśc ic ie la , p rzesz ła wreszc ie również w niemieckie r ęce . 

Smętne to, bardzo smętne obrazki , ale war to się im p r z y p a t r z y ć , 
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warto i należy nad niemi zas tanowić s i ę , podumać . W T śród gęs tego 
i łumu nowel i powias tek , bez myśli , bez celu, p i sanych j a k na pań
szczyznę — „Obrazk i " p . Pa rczewsk ie j robią wrażenie p ięknego i won
nego kwia tu , wyros łego na wysuszonej przez s łońce niwie, 

Ks. Jan Badeni. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

D a s A p o s t o l i s c h e G l a u b e n s b e k e n n t n i s . Seine Geschich te u n d sein 

Inhal t . Von Sintbert Bäumer, Bened ik t ine r der Beuroner Congre
gation. Mainz. Ver l ag von F r a n z Ki rchhe im. 1 8 9 3 . ( W 8-ce, s t r . 
ЛТП, 240) . 

D a s A p o s t o l i s c h e G l a u b e n s b e k e n n t n i s s . E i n e apologet i schgeschicht 

liche Studie , mit Rücks i ch t auf den „ K a m p f um das Apos to l i cum" . 
Von Clemens Blume S, J. F r e i b u r g im Br . H e r d e r . 1 8 9 3 . ( W 8ce, 
s t r . X V I , 3 0 4 ) . 

Ściśle naukowe badania n a d genezą i h i s toryą symbolu apostol
skiego zaczęły się dopiero w w . X V I I , i to w obozie p ro tes t an tów. 
P rzedewszys tk i em wspomnieć t u należy p r ace b i skupów angl ikańskich 
Usshera i Pea r sona , dalej K inga , Grabego i B inghama , a z nowszych 
Heiir t leya i Swainsona . W Niemczech uchodzi za ojca his toryi sym
bolu G. J . Voss , k t ó r y w r. 1642 ogłosił s w e : Oissertatiąnes tres de 
tribus symbol-is, t j . r o z p r a w ę o symbolu apostolskim, św. Atanazego 
i św. Ambrożego, czyli o hymnie Te Ľeum laudamus. P o nim należy 
się wzmianka p racom W a l c h a i H a h n a . Najwięcej j e d n a k zasłużył s ię 
nauce, przez zebranie ma te rya łu ź ródłowego do h i s to ry i symbolu, zmarły 
w roku 1 8 9 2 profesor no rwegsk i Caspar i . Na pods tawie tegoż mate rya łu 
pisali j e szcze o symbolu: Zezschwi tz w swej „ K a t e c h e t y c e " i K a t t e n -
bnsch w programie un iwer sy t e tu w Giessen. W s z y s c y ci uczeni p rzy j 
mują, że symbol, k tó rego dzisiaj używamy, j e s t co do t reści pocho
dzenia apostolskiego. 

Inne całkiem s tanowisko w roku zeszłym zajął w tej kwes ty i 
Adolf Ha rnack , znany profesor teologii na un iwersy tec ie berl ińskim. 
J e g o zdaniem zawiera symbol rzeczy sprzeczne z nauką i zd rowym 
rozsądkiem, i dlatego należy go zastąpić nowym, więcej duchowi czasu 
odpowiednim. Broszura , w której złożył swe poglądy , liczy dziś j u ż 
dwadzieśc ia ki lka w y d a ń i wywoła ła w obozie p ro t e s t an tów s t raszną 
burzę. W o b e c t y c h sporów nie mogli pozos tać obojętnymi t akże uczeni 

9* 
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katol iccy. W s z a k chodzi t u o wspólne mienie wszys tk ich wyznań chrze
ści jańskich i o same fundamenta wia ry! N a d t o zaczepił H a r n a c k kilka
kro tn ie w sposób b ru t a lny Kośc ió ł i naukę katolicką. Odprawą na te 
zaczepki i apologia symbolu apostolskiego ze s t rony katolickiej są 
wspomniane dwie monografie O O . Bitumerà i Blumego. Obie t e prace 
zostały prawie równocześnie oddane do d ruku . Pon ieważ j e d n a k roz
p r a w a Bitumera dostała się wcześniej w ręce publ iczności , więc Blume 
cytuje i uwzględn ia ją jeszcze w swojem dziele. Teraz słów ki lka o j e 
dnej i drugiej monografii. 

B ä u m e r chce dać odpowiedź na cz tery g łówne py tan ia : 
Co rozumieć należy p o d symbolem apostolskim? 
J a k i j e s t początek sk ładu , k tórego dziś pod nazwą apostolskiego 

używamy? 

J a k ą ma p o d s t a w ę w ks ięgach świę tych N . T. , albo czy od nich 
j e s t s t a r s z y ? 

J a k a wreszcie j e s t t r e ść po jedynczych a r tyku łów? 
S tosownie do założenia i g łównej t r e śc i r o z p a d a s ię rozp rawa 

na dwie części, z k t ó r y c h p ierwsza (str . 1—176) obejmuje s t u d y u m 
n a d pochodzeniem i h is toryą symbolu, a d ruga ( 1 7 5 — 2 3 2 ) daje k ró tk i 
j e g o komen ta rz i ocenienie t r e śc i . 

N a ws tęp ie określa au tor różnicę między pokrewnemi pojęciami: 
regula fidei, canon i symbolům; dalej kons ta tu je , że t eks t , k tó rego dziś 
u ż y w a m y w Pontificale romanům, w r y t u a l e i b rewiarzu , znajduje s ię 
w kościołach gall ickich, a może już i w samym R z y m i e z końcem 
wieku pią tego. Nas tępn ie śledzi t eks t symbolu u Ojców i p i sa rzy ko
ścielnych wieku V., dalej w. I V . , I I I . , I L , i dochodzi w ten sposób aż 
do uczniów aposto lskich św. Ignacego , Po l ika rpa i K lemensa rzym
skiego, dowodząc na pods tawie ich pism, że j u ż za ich czasów is tniał 
symbol , czyli pewne , w s ta łą formę u ję te wyznanie wiary . T y m spo
sobem apostolskie pochodzenie symbolu j e s t zapewnione. Albowiem co 
uczniowie apostolscy mieli i nauczal i , było im przekazane przez ich 
nauczyciel i , t j . Apos to łów. Ale au tor idzie j e szcze dalej , rozciąga swe 
badania t akże i na czas samych Aposto łów, i znajduje n iektóre wyra 
żenia symbolu już w kazaniach Św. P i o t r a i w l is tach św. P a w ł a . 
N i e rozwodzę s ię tu ta j szerzej n a d rezu l t a t em b a d a ń uczonego B e 
n e d y k t y n a , ponieważ wrócę j e szcze n iebawem do tej c iekawej kwes ty i . 

W komenta rzu do symbolu au to r daje p rzy każdym ar tyku le 
w a r y a n t y różnych recenzyj t eks tu , s t a r szych n a d wiek piąty, a po tem 
naukowe tychże a r tyku łów objaśnienie. Dłużej za t rzymuje się przy 3-cim 
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ar tykule : Qui conceptas est de Spiritu Sancto, natus ex Maria Y ir g ine, 
ponieważ te s łowa p rzedewszys tk i em są dzisiaj g łównym kamieniem 
obrażenia dla l ibera lnych teologów p ro te s t anck ich . Podwójny , zdaniem 
autora, j e s t t y c h a t aków na rzeczony a r tyku ł powód. Raz , obawa 
przed cudami, a powtóre ws t rę t , j a k i ma luteranizm do nauk i Kośc io ła 
katolickiego o godności i cenie życia dziewiczego. 

O. B lume także dzieli swą r o z p r a w ę na dwie g łówne części . 
W pierwszej objaśnia, co katol ik rozumie pod nazwą „apos to l sk i " , a j ak i e 
znowu znaczenie ma to słowo w u s t a c h pos t ępowych p ro t e s t an tów, 
i daje obszerną i k ry tyczną ocenę dotychczasowej l i t e ra tury symbolicznej . 

D r u g a część rozpada się na d w a a r tyku ły , z k t ó r y c h p ie rwszy 
obejmuje h i s to ryę symbolu od r. 6 0 0 — 3 0 0 , zaś d rug i śledzi j ego 
teks t w dokumen tach kościelnych t r zech p ie rwszych wieków. Au to r 
dochodzi do t y c h samych rezu l t a tów co i Bäumer , i n ie zgadza się 
z nim tylko w k w e s t y a c h d rugorzędnych . I t ak O. B ä u m e r j e s t zdania, 
k tóre popie ra t a k ż e napisami ka t akumbowemi , że i R z y m poczyni ł 
w swym symbolu p e w n e nieznaczne zmiany, opuszczając np . za pa 
pieża Zefiryna z powodu herezyi monarch ianów i pa t r i pas syanów słowo 
unum p rzed Ľeum i przekszta łcając t ym sposobem d a w n y t e k s t : Credo 
in unum Deum, omnipotentem, creatorem... w s łowa: Credo in Deum 
Patrem, omnipotentem, creatorem. Z a ś B lume usiłuje wykazać , że zdanie 
to nie ma dos ta tecznego uzasadnienia w dziełach p isa rzy koście lnych, 
i że przeciwnie , bardzo poważne s t a re świadec twa i powody mówią prze
ciw niemu. 

Obie monografie uzupełniają się nawzajem i cennym są naby t 
kiem dla l i t e ra tu ry katol ickie j . J e d n a k p i e rwszeńs two należy się p r a c y 
Bluma, a to z tego powodu, że rozprawi ł się gruntownie j z p ro tes t an 
tami, zuży tkował w swem dziele źródła , k t ó r y c h nie uwzględni ł Bäumer , 
i przejrzyściej uporządkował cały m a t e r y a ł źródłowy. 

Ks. J. Bilczewski. 

B e s j e d e O b e z s m r t n o s ť l duše i d r u g e neke , koje j e u raznih pr igo-
dah rekao J. Bieger, D o k t o r Bogosloyja. U Kr iževc ih . 1 8 9 3 . 
( K o n f e r e n c y e o n i e ś m i e r t e l n o ś c i d u s z y i n iek tó re inne ka
zania, wygłoszone w rozmai tych okolicznościach przez ks iędza 
J . R iegera , doktora święte j Teologii) . 

Zb iór kazań w y d a n y c h pod powyższym ty tu ł em r z u c a nade r ko
rzys tne świat ło na s t an współczesnego kaznodzie j s twa w pobra tymczej 
nam Chorwacyi . W y s z e d ł s z y z zasady , że ze względu na p rądy , nur-
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tujące obecnie, w mniejszym lub większym s topniu , w łonie wszys tk ich 
niemal ucywi l izowanych spo łeczeńs tw, pot rzeba , aby kler by ł nie tylko 
docens, ale t akże i miłifam — au to r t y c h kazań porusza w nich wiele 
k w e s t y j , będących najbardziej n a czasie, charak te ryzu jąc j e w sposób 
popula rny , zrozumiały dla szerokiego koła s łuchaczy, i wskazując , j a k 
s ię n a nie ze s tanowiska chrześc i jańskiego z a p a t r y w a ć należy. Nie 
w a h a się też k ruszyć kopii z ludźmi innych p rzekonań , s tając z od
słoniętą przyłbicą w obronie wia ry , sprawiedl iwośc i i p r a w d y . 

Naczelne miejsce wś ród t y c h kazań zajmują wie lkopos tne nauki 
o nieśmiertelności duszy, w k tó rych wszys tk i e zalety, właśc iwe ks iędzu 
doktorowi Biegerowi j a k o kaznodziei , t j . g łębokość i świeżość myśli , 
połączona z łatwością i j ędrnośc ią s tylu, wyraźn ie się przebijają. P r z y 
t aczamy z n ich pa r ę wyjątków, sądząc, że przez to damy poznać na j 
lepiej cha rak te rys tyczne ich cechy. 

Oto n a p r z y k ł a d w j a k i sposób po k ró tk im ws tęp ie czcigodny 
mówca przys tępuje do dowodów, świadczących o pozagrobowem istnie
niu duszy · 

„Z łona do łona. D w a t e w y r a z y streszczają całe dzieje ziemskiej 
p ie lgrzymki człowieka. N a t y c h m i a s t po urodzeniu się dziecięcia uszczę
śliwiona ma tka , tu ląc j e do łona, k ładz ie do kolebki , k r e w n i zaś i p r zy 
jacie le wyrażają swą r adość z powodu , że się nowy człowiek urodzi ł . 
W k r ó t c e też dziecię to w y r a s t a na człowieka, aby nas tępn ie po wielu 
la tach t r o s k i c ierpień s tać się znowu słabem, niedołężnem dziecięciem, 
niezdolnem myśleć o zaspokojeniu własnych mate rya lnych po t rzeb i wy
s ta rczyć samemu sobie. Skoro wreszc ie s t a r e to dziecię zupełnie już 
p rzes tan ie się poruszać , wówczas k rewni i przyjaciele złożą j ego zwłoki 
do innej kolebki , zbitej z cz t e rech desek , i spuszczą do łona ziemi, 
wylewając zarazem gorące łzy nad człowiekiem, k tó ry wczoraj j eszcze 
był , a dziś już nie j e s t . W rzeczywis tośc i powinniby ludzie p ł akać 
nad pierwszą kolebką, a c ieszyć się nad drugą. K t o wie, czy biedne 
dziec ię , k tó re pomimo własnej woli ujrzało świa t ło dzienne, ujrzy choć 
raz w życiu p romyk prawdz iwego szczęścia? czy złość ludzka nie za
leje j ego serca żółcią i goryczą , lub też j ak im będzie os ta tn i dzień 
j e g o życia? J a k i ż więc tu i s tn ie je p o w ó d do r adośc i i wese la? P r z e 
ciwnie, po co p ł akać nad drugą kolebką? Ten , co w niej spoczywa, 
doszedł już szczęśliwie do k r e su swej p ie lgrzymki . P o cóż więc s t a r ać 
się go obudzić rzewnemi łzami? N a nowe walki , nowe męczarnie? Nie 
płaczcie nad zmarłymi jak ludzie, Morsy nadziei nie mają — napomina 
nas wielki znawca ta jemnic Bożych i ludzkiego serca . Jak ie j nadziei? 
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JNadziei, że oprócz ciała is tnieje coś, czego grób nie pochłonie, i że 
ten, k tórego zwłoki złożyliśmy do ziemi, żyje j e szcze i żyć będzie 
wiecznie; nadziei , j a k ą s ię napawa ło se rce świę tego Andrze j a Apos to ła , 
gdy u j rzawszy krzyż , na k tó rym miał być przybi ty , zawołał z radością: 
. W i t a m cię drogi , świę ty krzyżu! ' Zapyta jc ie męczenników i wyznaw
ców, co im dało siłę do zniesienia męczarni? Nadzieja! — odpowiedzą. 
Zapyta jc ie Świę tych P a ń s k i c h , czczonych na naszych oł tarzach, co ich 
podniosło t a k wysoko? Nadzie ja! — będzie brzmiała j ednog łośna od
powiedź. W s z y s t k o bowiem, co się na ziemi s tało p ięknego i wielkiego, 
wypłynęło z j ednego źródła : nadziei pozagrobowego życ ia" . 

W dalszym ciągu swych konferencyj au tor popiera wiarę w nie
śmiertelność duszy dowodami znanemi po większej części każdemu ka
tolikowi, g run townie oświeconemu w religii , ale umie j e ująć w pewien 
odrębny, właśc iwy sobie sposób, t a k że najbardziej nawet znane rze 
czy czytają się z zajęciem. K a ż d ą też postawioną przez siebie t ezę 
i lustruje kaznodzieja p r zyk ładami czerpanemi z dziejów Kościoła , ży
wotów Świę tych P a ń s k i c h , a n a w e t z w y p a d k ó w współczesnych . T a k 
naprzykład mówiąc o k r z y w d a c h i nadużyc iach , k tóre nie, pociągając 
za sobą niezwłocznej ka ry na ziemi, każą się domyślać , iż dopiero 
poza grobem nas tąp i wymia r sprawied l iwośc i — ksiądz B iege r maluje 
wymownemi słowy ucisk doznawany przez I r l a n d y ę ; w innem zaś 
miejscu, wziąwszy za m o t t o : Szukajcie prawdy i sprawiedliwości, mówca 
zas tanawia się długo i poważnie nad kwes tyą sooyalną. 

Szereg konferencyj o nieśmier te lności duszy zamyka obszerny 
us tęp o świadec twie całego rodu ludzkiego w tej mierze, wyję ty 
z dzieła księdza Monsabré pod ty tu ł em: La vie future. 

W drugiej części niniejszej książki znajdujemy kazania na nie
które uroczys tośc i Najświętszej P a n n y i Świę tych P a ń s k i c h , j a k ró 
wnież na rocznicę poświęcenia kościoła i t . p . W kazaniu : Za blagdan 
pohoda BI. Ľjevice Marije, czyli n a u roczys tość Zwias towan ia N a j 
świętszej Mary i P a n n y , mieści się bardzo p iękny wyk ład całego hymnu 
Magnificat. W innem zaś kazaniu, zawierającem trafne wskazówki , j a k 
należy pogodzić mitość ojczyzny z miłością B o g a i Kościo ła , ksiądz 
Bieger zaznacza, o ile rozmai te na rody s tosowały się do tej zasady , 
dodając, iż Po l ska j e d y n i e , dzięki głębokiej wierze połączonej z go
rącym pa t ryo tyzmem, zdołała s t ać się przedmurzem chrześc i jańs twa . 
Najpiękniejszem j e d n a k ze w s z y s t k i c h k a z a ń j e s t kazan ie wielkopiąt
kowe, nacechowane niezwykłą rzewnością i miłością k u Zbawicielowi , 
tak że n iepodobna chyba go s łuchać bez łez pobożnego \vzruszenia. 
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Ł z y zaś takie , to najpiękniejsza nagroda dla przemawiającego z ambony 
kap łana za to , że umie po rwać za sobą s łuchaczy i unieść dusze ich 
tam, gdzie panuje wiara . 

Tytus Sopodźko. 

S l i k e IZ B o s n e . Nap isao Ivan Lepuśić. Z a g r e b . 

Zbiór nowelek, czyli, dos łownie mówiąc, obrazków bośniackich , 
w poró\vnaniu do konwencyonalne j współczesnej be le t rys tyk i , to j a k b y 
wiązanka kwia tków polnych wobec cieplarnianej flory. 

Au to r Slik iz Bosne j e s t p r zedewszys tk i em pisarzem t e n d e n c y j 
nym. J a k o gorący p a t r y o t a chorwacki , p ragn ie on zacieśnić o ile moż
ności węzły b r a t e r s twa pomiędzy Chorwatami i Bośn iakami . J a k wia
domo, spo łeczeńs two bośn iack ie dzieli s ię n a t rzy wręcz odrębne w a r 
s t w y . Ka to l icy tamtejsi mienią się Chorwatami , p rawos ławni — Serbami , 
poś redn ie zaś s tanowisko pomiędzy j e d n y m i i drugimi zajmują muzuł
manie , k tó rych przodkowie , ulegając tureckie j przemocy, przyjęli is lam, 
i k tó rzy w swem przekonan iu tworzą j a k b y odrębne plemię pod nazwą 
Bośn iaków. T y c h os ta tn ich właśn ie p . Lepuś ić ma w swych u t w o r a c h 
p rzedewszys tk i em na celu, dążąc n iezmordowanie do obudzenia w nich 
poczucia chorwackiego pochodzenia . 

Slike, to nie mis ternie wyrzeźb ione be le t rys tyczne cacka, od
znaczające się kunsz towną , skompl ikowaną budową , ale powias tk i wy
j ę t e z u s t ludu i opowiedziane t ak , j a k j e lud opowiada . Niema t a m 
zby t powik łanych sy tuacyj lub s ta rannie wyc ien iowanych cha rak t e rów, 
akcya p łynie g ładko , swobodnie , bez nag łych przeskoków, a każda po
s tać , chociaż ty lko ki lkoma g rubemi naszkicowana rysami, j e s t p r a w 
dz iwym typem w swym rodzaju. Czytając t e obrazki , zapominamy zu
pełn ie o ich au to rze ; zdaje się nam, żeśmy cudem jak im zostali p rze 
niesieni do bośniackiej magary (cha ty) , w ś r ó d t y c h łudzi namię tnych , 
zapa lczywych , j a k p rawdz iwi po łudniowcy , a zarazem p r o s t y c h i nai 
w n y c h , j a k dzieci. 

N iek tó re w tym zbiorku nowele osnu te są na t le dziejowej p rze 
szłości , a mianowic ie : Hadiy Ostoja, Pobratimi i Basctna, k t ó r y c h głó
wną t r e ś ć s tanowią walki o n iepodległość . Tu i ówdzie n a p o t k a ć można 
opisy zwyczajów bardzo mało u nas znanych . Tak im n a p r z y k ł a d j e s t 
prześ l iczny zwyczaj , i s tniejący od d a w n a wś ród katol ików bośniackich 
i opisany w noweli Zapreke. Po l ega on na s tawianiu przy g robach 
miseczki ze święconą wodą , p o d ł u g bowiem mniemania Bośn iaków, 
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każdej nocy ponad cmentarzem przela tu je anioł i na t y c h ty lko g ro 
bach się modli , gdzie znajdzie w o d ę święconą. 

P rzewodn ia myśl au to ra : zsol idaryzowania muzułmanów bośniac
kich z Chorwatami , znalazła naj dobi tnie jszy wyraz w Pobratymaeh, 
gdzie dwaj muzułmanie łączą się węzłem duchownego b r a t e r s t w a z ka
tolikiem i śmierć dopiero węze ł t en roz rywa . W e wszys tk i ch zresztą 
us tępach , w k t ó r y c h j e s t mowa o katol icyzmie, p . Lepus ić zajmuje 
s tanowisko głęboko wierzącego człowieka. 

W o g ó l e Slike ig Bosne, daleko lepiej od najd łuższych opisów, dają 
nam poznać tamte jsze społeczeńs two. 

W i ę k s z a część t y p ó w zawar tych w SUkacli zasługuje n a naszą 
sympa tyę , i dwóch ty lko rzeczy życzyć im możemy, t j . poznania chrze
ścijańskiej p r a w d y dla mahometan , oraz więcej świa t ła dla wszys tk i ch . 

Zaznaczyć nad to musimy, że wogóle Słiki p i sane są s ty lem pięk
nym, j ę d r n y m , obfitującym w mnós two n o w y c h zwrotów. L i t e r a c k a 
działalność p. Lepuš ica na tem większe zasługuje zresztą uznanie , że 
się odbywa na te renie , gdzie od dawna toczy się ciągła, choć ta jemna 
walka religijna i narodowośc iowa, i gdzie p rawos ławni Serbowie do
kładają wszelkich us i łowań, aby bośniackich muzułmanów na swoją 
przechyl ić s t ronę . Szczerze więc życzymy p . Lepuš iéowi : Pomož Вод 
w dobrej sp rawie ! 

Tytus Sopodźko. 

Z pism czasowych. 

M u z e u m , czasopismo T o w a r z y s t w a nauczycie l i szkół wyższych za 
rok 1 8 9 3 . 

J e d n a z in s ty tucy j , k tóra może najwięcej się p rzyczyni ła do zrea
lizowania podnios łych idei o szkolnictwie, k tó r a zbliżyła do siebie cały 
świat nauczycie lski Galicyi i da ła m u życie nowe, do tąd świeże 
i coraz się wzmagające , z k tóre j wychodzą uzasadnione , bo najwłaści-
wiej ocenione i odczu te wniosk i reformy — to T o w a r z y s t w o nauczy
cieli szkół wyższych , święcące z początkiem przysz łego roku dziesię
cioletnią pamią tkę swego założenia. Że tak ie s towarzyszenie było po
trzebne, najlepiej świadczy dziś w y s o k a cyfra członków (prawie 800) , 
pokaźna ilość kółek po prowincy i , żywe zajęcie się i czynny udział 
w posiedzeniach i z jazdach nauczycie lsk ich . Cel, j a k i sobie wy tknę ło 
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T o w a r z y s t w o : dążenie wy t rwa łe i sys tematyczne do podnies ienia szkół 
n a s z y c h pod względem pedagogicznym, d y d a k t y c z n y m i wychowawczym, 
zos ta ł już w niejednem osiągnięty; w innych p u n k t a c h p rog ramu przy
gotowuje się powoli zmiana ku lepszemu. Dla tego też, obejmując okiem 
z d o b y t e j u ż rezu l t a ty , dziś , po l a t ach dziesięciu działalności, z s łuszną 
dumą Towarzys two spoglądać może n a przebieżoną p rzes t rzeń i w tem 
wspomnieniu czerpać o tuchę i siłę do dalszej p racy . 

B y umożliwić poznanie celów T o w a r z y s t w a , dać sposobność do 
wspólnego porozumienia s i ę , do wzajemnej wymiany myśli , do wywo
łania dyskusy i w rzeczach spornych i wą tp l iwych , założono wówczas 
w ł a s n y organ , czasopismo Muzeum, k tó rego obecnie rocznik dziewiąty 
mamy pod ręką. Nieufni Zoile z początku nie na długo obiecywali mu 
życia, a j e d n a k pismo to prze t rwało burze rozmai te i, co p r a w d a , sub-
wencyonowane przez Sejm kra jowy sumą 1 0 0 0 złr., żyje, rozwija się 
i p rzyb ie ra właśc iwszą sobie, b a r w ę , a k iedyś t e roczniki Muzeum będą 
bez k w e s t y i cennym pomnikiem do his toryi rozwoju u nas i podnie
s ienia oświa ty . 

Mając czytelnikom zdać s p r a w ę z os ta tn iego rocznika 1 8 9 3 г., 
powiemy na ws tęp ie ku j e g o pochwale , że p rzeds t awia się ze wszech 
miar bardzo korzys tn ie i dos t ra ja się znakomicie do wysokośc i swego 
zadania . K i e d y obecna r e d a k c y a p rzed cz terema la ty obejmowała kie
rownic two pisma, spo tka ła się z zarzutami, j ak i e podnoszono przeciwko 
t r e śc i i k ie runkowi Muzeum. Odpowiedz ia ła n a nie w p r a w d z i e r e d a k c y a 
za os t ro może, ale szczęściem nie skończyło się na samej odpowiedzi , 
lecz umiano skorzys tać z u w a g i zarzutów poczynionych: s tanowczo 
ulepszono pismo i nadano mu właściwą cechę pedagogicznego mie
sięcznika. K i e d y poprzednio u tysk iwano na brak recenzyj podręczni 
ków n a u k o w y c h i szkolnych, na milczenie o p racach d rukowanych 
w p r o g r a m a c h szkolnych i o ks iążkach dla młodzieży, n a ubós two 
a r tyku łów z zakresu pedagogi i ogólnej i szczegółowej , to k toby dziś 
chciał podobne ska rg i wy taczać przed forum redakcyjne , me znałby 
po pros tu t reśc i os ta tn ich tomów Muzeum. Lecz prze jdźmy już po 
kolei t r eść roczn ika najświeższego z 1 8 9 3 r. 

P ie rwsze , naczelne miejsce w tak iem piśmie zajmować winny, 
i i s to tn ie zajmują, sp rawy , tyczące s ię reformy i u lepszen ia naszego 
szkolnic twa i wychowania . R o k ubiegły z wielu względów może nad 
inne la ta j e s t w tej mierze ważnym. Pod ję to w nim bowiem wiele 
u lepszeń i zmian, wprowadzono w życie niejedno, czego od dawna do
magało się nauczyc ie l s two; zwołano konferencyę dy rek to rów gimna-
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zyaluych dla omówienia i powzięcia uchwa ł w kw T estyach nie cierpią
cych zwłoki , wydano i n s t r u k c j ę dla nauk i j ę z y k a polskiego, przeis to
czono zupełnie szkoły ludowe, w wielu zak ładach wprowadzono j e 
dnorazową naukę, W s z y s t k i e te sp r awy omawia Muzeum dokładnie 
i zrozumiale a bezs t ronnie , dając wierny obraz naj lepszych us i łowań 
władz, k r y t y k o w a n y c h t ak niemiłosiernie przez osoby n iepowołane , nie
ty lko w dziennikach kra jowych, ale nawe t i zagran icznych . Ciekawym 
z wielu p rzyczyn j e s t u s t ęp za ty tu łowany : „Ze s t a t y s t y k i szko ln ic twa" . 
Autor dochodzi w nim do wniosków bardzo bolesnych a p r awdz iwych 
nies te ty , k tó re świadczą, że kraj nasz pod względem l iczby szkół 
i finansowego i ch uposażenia , j ako też pod wzg lędem doda tn ich ze szkoły 
rezul ta tów, stoi bardzo daleko poza innemi p rowincyami monarchi i . 
Organ nauczyciel i publikując tego rodzaju cyframi popa r t ą rzecz, t em 
samem skierowuje u w a g ę władz do rych łego zapobieżenia t ak anormal
nym s tosunkom. 

Przeksz ta łcen ie i uzupełnienie n o w y m rozkładem nauki szkół real 
nych j e s t do tąd p rzedmio tem d y s k u s y i i pobożnych życzeń. W ostat
nim roczniku spo tykamy się też z ki lkoma cennemi elaboratami, k tóre 
popierając ogólne żądanie zmiany, przeds tawia ją wśród t ra fnych u w a g 
szczegółowe p lany nauki . N ie wątp imy, że sfery decydujące wezmą 
w r a c h u n e k te poglądy i r a d y ludzi fachowych i zechcą się l iczyć 
z tem przy przeksz ta łceniu (oby najrychlejszem) szkół rea lnych . 

Nadzwycza j b o g a t y m a t e r y a ł znajduje s ię w sp rawozdan iach z po
siedzeń, szczególnie z konferencyj d y r e k t o r ó w i ze zjazdu nauczyciel i 
w Krakowie , k tó re to dwa os ta tn ie posiedzenia , ich ob rady i wnioski 
są szczegółowo w tym roczn iku p rzeds t awione , a malują najlepiej za
pa t rywan ia g rona pedagogicznego i w ładzy krajowej na reformę wy
chowania i nauczania . 

Obok t y c h a r tyku łów zasadniczych zajmują w Muzeum miejsce 
prace z zak resu pedagog iczno-dydak tycznego , zasilane w tym okresie 
s tudyami wyczerpującemi w y t r a w n y c h nauczyciel i . Prof. Mazanowski 
rozbiera w p ł y w i znaczenie l ek tu ry Mickiewicza dla młodzieży. Rzecz 
napisana grun townie , wyborn ie obmyślana i p rzeprowadzona , i nie zdaje 
się nam, by grzeszył przesadą au to r w tej oględności i mierze, j aką 
radzi zachować w doborze p rzedmio tu z u tworów l i tewskiego p iewcy . 
P rzec iw t ym poglądom zapro tes towa ł może cokolwiek za silne prof. 
J . Rembacz , j e d n a k ż e zapa t rywan ia t e nie przemawiają wcale za porzu
ceniem r ad p . Mazanowsk iego ; nad to dziwi nas cokolwiek, iż n iektóre za 
śmiałe sądy, choćby tak i j a k o wta jemniczaniu młodych s łuchaczów 
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w naturę miłości, redakcya bez zastrzeżeń przepuściła p. Rembaczowi. 
Jak wykładać z pożytkiem i zajęciem biologię, poucza p. Nussbaum. 
Rozprawa pisana z zamiłowaniem i przekonaniem, podaje trafne rady, 
0 jedno tylko śmiemy prosić, by zamiast zachęty do budzenia uwiel
bień dla nieokreślonej „natury", zechciał autor w umysłach młodzieży 
obudzać podziw i miłość dla Stwórcy wszechświata. 

Język grecki nie cieszy się wielką sympatyą XIX. wieku, i gdyby 
nie dzielna obrona p. ministra Gautseha, kto wie, gdzieby już dzisiaj 
spoczywały utwory geniuszów Hellady. Nic dziwnego, że pismo nau
czycielskie stara się zdać sprawę szerszej publiczności z tak smutnego 
objawu, badając przyczyny tego zjawiska. Spotykamy przeto dwie 
prace z tego zakresu. Jedna, p. S. Witkowskiego, z ogólnej strony 
bada zadanie i kierunek dzisiejszej filologii; druga, p. Eischera, stara 
się usunąć źródła tej może uzasadnionej niechęci. W celu osiągnięcia 
bogatszych wyników z nauki greczyzny i ułatwienia jej metody, radzi 
autor wprowadzić nowy a lepszy podręcznik ćwiczeń, podać uczniom 
nadto coś w rodzaju niemieckiego Ereunda, coby im przygotowanie 
do autorów i ich zrozumienie ułatwiło, a to zdaniem p. Eischera „pod
niesie i wykorzystanie i pokochanie języka greckiego" (sic). — PanParylak 
w rozprawce o wypracowaniach piśmiennych pomieścił wiele cennych 
1 praktycznych uwag, opartych na własnem doświadczeniu. Chodzi mu 
o to, iżby uczniowie nauczyli się myśleć, myśl swą wyrażać zrozu
miale, w logicznym związku, i przeprowadzać trafnie, a zakończyć sto
sownie i gładko. Wykazuje dalej, ile do tego pomagać ma nauczyciel 
podaniem dyspozycyi zadania, zwracaniem uwagi na dobór słów i t. d. 
Całość •— jak się sam autor przyznaje — poglądami nie nowa, ale 
tem się zaleca, iż w pewien system ujmuje luźne uwagi, przez co 
kolegom niemałą przynieść może korzyść. 

0 zadaniu wychowawczem szkół średnich miał odczyt we Lwo
wie p. Lityński i pomieścił go też w Muzeum. Przedmiot nie nowy, 
dziś szczególnie często i zasadniczo rozbierany; prelegent zwraca oko na 
przyczyny ujemnego wpływu, jaki czasami ze szkoły rozchodzi się na mło
dzież, i znajduje je w uczniach Żydach, zmieszanych w naszych klasach 
z katolicką dziatwą. Uwagi trafne — oby je tylko odczytać i zrozumieć 
zechcieli ci, którzy dotąd niestety ze szkodą społeczeństwa tak zacięcie, 
z wytrwałością godną lepszej sprawy, walczą przeciw szkole wyzna
niowej . . . 

Z rozpraw naukowych, jakie znaleźliśmy w tym roczniku, zasłu
guje na wzmiankę studyum Biegeleisena o współczesaych prądach w li-
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t e r a tu r ze , dające dość dokładny obraz l i t e ra tu ry europejskie j , o ile 
w niej i nwencya i k r y t y k a przechodzi z j edne j os ta tecznośc i w drugą. 
2 ideałów romantyzmu stopniowo do nizkiego real izmu i na tura l izmu. 
M e bez war tośc i j e s t r ozp rawka p . Mar r ené o „nowych p rądach 
w t e a t r z e " ; ale najciekawszą pracą, a co ważniejsza, zapowiedzą dzieła 
0 szerszym zakroju, obejmującego dzieje naszego szkolnic twa od dni 
naszych aż po rok 1 7 4 0 , j e s t a r t yku ł prof. K a r b o w i a k a o „ks iążkach 
e lementarnych z czasów Komisyi e d u k a c y i n a r o d o w e j " (s tr . 648) . P o 
tem, co niedość k ry tyczn ie , n iedość bezs t ronnie napisal i o naszych 
szkołach: Soł tykowicz, Łukaszewicz i wreszcie A. Sokołowski w „ K a r 
cie z dziejów wychowan ia publ icznego w Polsce w X V I . i X V I I . w ieku" , 
będzie to dzieło j e d y n e w swoim rodzaju, g run towne , j a k z ogłoszonych 
j u ż u r y w k ó w wnosić wolno, i spodz iewamy s i ę , da wierny obraz roz
woju u nas oświa ty i nauki . Do tąd kreśl i p . K a r b o w i a k prace K o 
misyi około wydan ia nowych dzieł polskich i nowych p lanów nauk, 

i o ile zauważyl iśmy, p r zeds t awia rzecz przedmiotowo i wyczerpująco. 

Poważną część każdego zeszytu — j a k o dowód s tanowczego 
zwro tu ku lepszemu — wypełn ia już rok drugi obfity przegląd dzieł 
pedagog icznych i naukowych . Zas i l any p racami sumiennych i facho
wych recenzentów, daje czytelnikom wie rny i dok ładny obraz ruchu 
umysłowego, zapoznaje z l i te ra turą bieżącą, niezbędną nauczycielom 
i bibl iotekom szkolnym. Z w r o t to t em korzys tn ie jszy , że j u ż i p ry 
watne zaczepki i osobis te wycieczki , j a k i e w recenzyach t y c h dawniej 
znachodzono, znikają zupełnie , a w ich miejsce przychodzi poważna, 
bezstronna, p rzedmio towa k ry tyka . 

O wszys tk i em w sprawozdaniu k ró tk iem mówić nie możemy, pod
nieśliśmy ty lko to , co najważniejsze; a p rzy up ływającem dziesięcio
leciu is tnienia i T o w a r z y s t w a nauczyciel i szkół wyższych i pisma przez 
nie w y d a w a n e g o , kończymy życzeniem, by j a k Towarzys two t ak jego 
organ zysk iwa ły coraz szczersze poparc ie ogółu, rozszerzały swą do
datnią działalność na coraz szersze koła naszego spo łeczeńs twa . 

Ks. A. Boc. 
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Sprawy Kościoła. 

K w e s t y a powrotu Jezui tów do Niemiec. — Przesi lenia ministeryalne we 
Włoszech i Prancyi . — Encyklika o s tudyum Pisma św. — Rozwój K o 
ścioła na Wschodzie . — Fa łszywe pogłoski o rosyjskiej liturgii. — Mor

ders twa w Krożach. 

J E Z U I C I Ki lkakro tn ie , z wielorakich powodów, na lepsze czasy 
w .NIEMCZECH , odraczany wniosek C e n t r u m , o powró t J ezu i tów do 

Niemiec, doczekał się wreszcie pa r l amen ta rnych obrad . Co prawda , 
nie brakło i teraz, równie w p r o t e s t a n c k o - k o n s e r w a t y w n y m j a k 
l ibera lnym obozie, szczerej ochoty, aby obrady te raz jeszcze 
odwlec ; uży to w t y m celu różnych sz tuk i sz tuczek ; zażądano, 
za pośrednic twem Kreuz-Zeitung, aby n iemieccy katol icy wpłynęl i 
najprzód n a zmianę niechętnej t ró jp rzymierzu watykańskie j poli
tyki , a nas tępn ie dopiero zażądali , j a k o nag rody za swe usiłowania, 
przyjęcia jezu ick iego w n i o s k u ; nie szczędzono g róźb i r a d ; ale 
wszystkie uprze jme rady i w ba rdzo n ieuprze jmym tonie ogłaszane 
groźby, rozbi ły się o s t anowczy opór katol ickich p r zywódców, 
k tórzy zresztą wobec usposobienia swych wyborców, wobec uczy
nionych publ icznie zobowiązań, innej drogi w y b r a ć nawe t nie 
mogli . Osta tecznie więc wniosek Cen t rum przyjść musia ł p o d 
dyskusyę , i is totnie przyszedł dnia 1-go grudnia . 
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Z gó ry wiadomem było, że ob rady z b y t ożywione nie będą, 
ponieważ konse rwa tywni i l iberalni przeciwnicy pos tanowil i ogra
niczyć się na suchem zaznaczeniu swego s t a n o w i s k a , spodzie
wając się podobno , że bądź co bądź R a d a związkowa nie zgodzi 
się n igdy na „zakłócenie re l ig i jnego spokoju" dopuszczeniem 
Jezu i tów do Niemiec, i że przeto , Votum pa r lamentu , choćby p o 
myślnie dla ka to l ików w y p a d ł o , p r ak tycznego znaczenia mieć 
nie będzie. I s to tn ie , t ak p rzywódca konserwatys tów, br . Manteuffel, 
jak wolno-konse rwa tys ta Merbach, l iberał Marquardsen , członek 
„wolnomyślnego z jednoczenia" Schroeder , wystąpi l i w kró tk ich 
p rzemowach przeciw wnioskowi, n i e wchodząc w samą j e g o treść, 
ale zaznaczając t y l k o , że nie chcą wprowadzać do Niemiec re 
ligijnych waśni , a za t em, na tura lną konsekwencyą , nie chcą wi
dzieć w Niemczech Jezu i tów. P r z y w ó d c y k łócących się ze sobą 
wolnomyślnych s t ronnic tw, R ich t e r i R icker t , oświadczyli się za 
zniesieniem drug iego paragrafu banicyjnej u s t awy z r. 1872, 
mocą k tó rego rząd ot rzymał władzę wyda lać z granic pańs twa 
poszczególnych J e z u i t ó w obcokra jowców, a J e z u i t o m p o d d a n y m 
niemieckim zakazać p o b y t u w p e w n y c h mias tach i okręgach ; 
natomiast sprzeciwiali się skreśleniu paragrafu pierwszego, za
kazującego zakonowi zakładać k lasz tory , rozwijać ściśle za
konną działalność. P a r t y a an tysemicka zostawiła swym człon
kom zupełną wolność głosowania . Za J ezu i t ami stanęli , nie mó
wiąc j uż o pos łach z C e n t r u m , w zwar tych s z e r e g a c h , choć 
w imię różnych ha se ł : socyaliści, Welfowie, Po lacy , Alzatczycy, 
członkowie południowo-niemieckiego s t ronn ic twa ludowego, nad to 
ki lkunastu d e p u t o w a n y c h z i nnych pa r ty j , k tó rzy w żaden spo
sób pogodzić nie mogl i swych „ l ibera lnych" p rzekonań z arcy-
nieliberalną t ak tyką swych przywódców. " 

„Wszak chodzi tu ta j — chłostał ostro ale słusznie dr. L iebe r 
dz iwnych t ych , l ibe ra łów ' — o ak t najprostszej sprawiedliwości , 
0 wprowadzen ie w p r a k t y k ę t ak s zumnie , na wszystkie tony 
głoszonego równouprawnien ia . W y m i e r z o n a przec iw Jezu i tom 
ustawa banicyjna, to j e d n o z na jk rwawszych p r a w wyją tkowych 
z ery walki ku l tú rne j . Kościół katol icki po t rzebu je Jezu i tów 
1 spokrewnionych z nimi zakonów do zupełnego wywiązania się 
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z boskiego swego pos łannic twa. Nic z pewnością nie j e s t tak 
g roźnem dla wyznan iowego p o k o j u , j a k ty ran izowanie pewne j 
wyznaniowej mniejszości przez większość. Również z g run tu n ie 
s łusznym j e s t zarzut , j a k o b y kurya r zymska prowadzi ła pol i tykę 
wrogą n iemiecko-narodowym in te resom; przed p a r u ledwie dniami 
ka rdyna ł R a m p o l l a zarzut t e n z oburzeniem odparł . Ale choćby 
nawe t ku rya r zymska bardziej sprzyjała F r a n c y i i Rosyi , aniżeli 
po t ró jnemu p r z y m i e r z u ; cóż to za związek mieć może z J e 
zui tami? Czyż sam katechizm nie nakazuje katol ikom niemieckim 
wierności dla pańs twa i cesa rza , ponoszenia wszelkich ofiar 
w służbie o j czyzny? Najpiękniejszy to będzie dzień w historj ' i 
pa r l amen tu , w k tó rym zniesie niesprawiedl iwe to p r a w o , a t ak 
p rzyczyn i się do położenia sprawiedliwości , j ako węgie lnego ka
mienia n iemieckiego pańs twa" . * 

„ T a k j e s t ! — przy wtórzył t y m wywodom, oczywiście w in
nym tonie i z odmiennego p u n k t u widzenia, socyalista Bios — 
chodzi tu o ak t najprostszej sprawiedliwości . K t o zna ro lę , j aką 
Jezu ic i odgrywal i w Prusach p rzed swem wypędzeniem, t e n po 
p ros tu pojąć nie m o ż e , skąd i dlaczego chwycono się przeciw 
nim w r. 1872 t ak energ icznych środków. Socyalno-demokra-
t y c z n e s t ronn ic two nie podziela bynajmniej oburzenia, j ak i e się 
w kra ju przeciw t e m u zakonowi sztucznie obudzą i u r ządza ; 
nie lęka się też zanad to i niezupełnie wierzy w wielkie owo 
pos łannic two, k tó re ma wrzekomo przypaść w udziale J ezu i tom 
w walce przeciw socyalizmowi. Jeś l i rząd tak panicznie lęka się 
Jezu i tów, to niechaj w szkole zniesie naukę religii ; w t e d y lękać 
się i c h , d rżeć p rzed ich w p ł y w e m nie będzie pot rzebował . So-
cyaliści mężniejszego są serca, jezuickie su t anny t rwogą ich nie 
napełniają , i d la tego nic a nic nie mają przeciw powro towi ich 
do Niemiec" . 

Polski m ó w c a , ks . F e r d y n a n d Radz iwi ł ł , wyt łumaczył do
sadnie niezmierną sprzeczność, j a k a zachodzi między dzisiejszym 
ogólnym k ie runk iem pol i tyki niemieckiej a us tawą banicyjną, 
powstałą w czasie n iezmiernego zamieszania, j awne j niechęci dla 
Kośc io ła ka to l i ck iego ; w czasie, w k tó rym łudzono się, że uda 
się może ka to l ików niemieckich oderwać od rzymskiego pnia 
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i zorgan izować ich w na rodowy jak i ś „s tarokato l icki" kościół. 
Dziś u s t awa t a j e s t anachronizmem. Najwyższe władze Rzeszy 
i poszczególnych p a ń s t w uznają w całej pe łn i p r a w a katol ickiego 
Kościoła , uznają p o w a g ę i p rawa Pap ieża ; a j e d n a k , kiedy P a 
pież ceni i wysławia działalność zakonu Jezu i tów, k iedy wys tawia 
mu j awnie i g łośno świadec two , że pracą swą przyczynia się 
w niemałej mierze do podniesienia życia koście lnego i dobrze 
sobie zasługuje wobec całej ludzkośc i ; to u s t awodaws two nie
mieckie pię tnuje t enże sam zakon j a k o szkodl iwy i z pańs twa go 
wyrzuca. Bolesna to n iesprawiedl iwość , wyrządzona i J e z u i t o m 
i Głowie Kościoła katol ickiego i całemu katol ickiemu ludowi. 
P o m o c i osłody rel igi jne przez zakony niesione są, zwłaszcza 
dla b i e d n e g o , ciężko pracującego l u d u , nieocenionej wartości . 
J a k ż e wielkiej wagi są one dla tych tys ięcy emigrantów, ciągną
cych w dalekie s t rony za chlebem, a na rażonych w tej pogon i 
na n iebezpieczeńs twa bez miary, na u t r a t ę mora lnośc i ; miejscowi 
duszpas terze sami t u r ady nie dadzą , po t r zeba im p o m o c y mi-
syonarzów, zakonników. Nie odmawiajcież małodusznie tej nie
zbędnej p o m o c y ; znieście t ę u s t a w ę ! " 

Pa r l amen t zniósł i s totnie w p ierwszem i d rugiem czytaniu 
banicyjną u s t a w ę , 173-ma przeciw 136-ciu głosom. Nie j e s t t o 
bez wątpienia jeszcze s tanowcze zwycięs two, bo uchwała parla
men ta rna uzyskać musi za twierdzenie R a d y związkowej i sankcyę 
cesarską, a do tychczas rzeczą j e s t co najmniej wątpl iwą, j ak i e 
tu w p ł y w y czy uczucia p rzeważą ; w k a ż d y m razie wynik gło
sowania z dnia 1-go grudnia wielkim j e s t krokiem n a p r z ó d ; 
nauką i zachę tą , j a k , idąc do j a sno w y t k n i ę t e g o ce lu , n igdy 
i niczem zrażać się nie t rzeba w drodze. L ibera lno-żydowskie 
i konse rwa tywno - p ro tes tanck ie o rgana zawodzą w z g o d n y m 
chórze gorzkie żale nad t y m wynikiem, i z góry wysławiają mą
drość książąt Rzeszy niemieckiej , k tó rzy z pewnością nie zechcą 
przyłożyć ręki do t ego tryumfu „czarnego in te rnacyona łu" , do 
tryumfu „zagorza łych sojuszników Rosy i i F r a n c y i " (sic!). Vos
sische Zeitung p rzes t r zega przed powrotem. Jezu i tów, j a k o ostat
nim k roku na drodze do K a n o s s y ; Börsen-Zeitung nazywa dzień 
p ie rwszego g rudn ia „dniem z łowieszczym" i wyraża nadzie ję , że 

с. р. т . XLI. 10 
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rządy związkowe okażą więcej godnośc i i r ozumu od p r zeds t a 
wicieli ludu. Tägliche Rundschau p i s ze : „Cent rum zasadziło ka
pelusz G-esslera, a p a r l a m e n t a r n a większość schyliła p rzed nim 
głowy, chociaż z ba rdzo różnorodnych p o b u d e k " . W o b e c t y c h 
z jadl iwych g łosów uderza tern bardziej dyp loma tyczne milczenie 
o rganów rządowych i samegoż r z ą d u , k tó ry do tychczas zacho
wuje p rzyk ładną neu t ra lność i ani s łowem nie dał poznać swych 
życzeń i woli, j a k b y rachował , co w danej chwili za zwrócenie 
się w t y m lub p rzec iwnym k ie runku będz ie mógł zyskać lub 
stracić . Organa katol ickie cytują, j a k o pewien znak właściwych 
uczuć cesarza W i l h e l m a , s łowa wyrzeczone przezeń, n i edawno 
t e m u do deputacyi hanowersk ich pas to rów : „ Jedyn ie Kościół 
i środki , k tóremi Kościół rozporządza, mogą skutecznie walczyć 
z ana rch i s tycznemi p r ą d a m i " ; p rawdz iwe to i p iękne słowa; py
tanie ty lko , j a k ą rozciągłość i p r ak tyczne znaczenie cesarz w myśl i 
swej im n a d a w a ł ; czy i s to tn ie , j ak Germania wie rzyćby rada,, 
z p e w n y m naciskiem i do J e z u i t ó w j e s tosował? 

P R Z E S I L E N I A 

M I S I S T E E Y A L N E 

W E W Ł O S Z E C H 

1 F R A N C Y I . 

J a k w kale jdoskopie zmieniają się minis te rya we F r a n -
cyi ; zjawiają się i znikają kandydac i do t ek minis te-
rya lnych we W ł o s z e c h ; różne ich nazwiska , różnemi 

farbami zaba rwione p rog ramy , ale w s tosunku do Kościoła, r ó 
wnie w grunc ie rzeczy w e F r a n c y i n iechętnie , we W ł o s z e c h 
w r o g o usposobieni . B a n k r u c t w a włoskich b a n k ó w ; skandal iczne 
procesy, podające w podejrzenie najprostszą uczciwość i dawnych 
i n o w y c h minis t rów króla H u m b e r t a ; n ę d z a pchająca ludność 
po łudn iowych W ł o c h do wznowienia d a w n y c h zbójeckich t ra -
dycyj ; podobnie j a k s t raszne anarch is tyczne zamachy, k tó rych 
świeżo b y ł widownią p a r l a m e n t f rancuski — są g r o ź n e m ostrze
żen iem, dokąd prowadz i wa lka wypowiedz iana Kościołowi, wie
rze, Bogu, a t em samem własnemu sumieniu i publicznej mo
ra lnośc i ; co najsmutniejsza , t o że do tąd os t rzeżenia te p rzebrzmie-
wają nie wywołując w r o z u m a c h i sercach właśc iwego echa. 
W ł o c h y , mias to pomyś leć o s t anowczym zwrocie ze z g u b n e g o 
kierunku, k t ó r y do pewnej ru iny ich wiedzie, oddają się p o d 
rządy i op iekę osławionego, fanatyczną nienawiścią ku Kościołowi 
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pałającego Crispiego, k tó remu w znacznej części mają do za
wdzięczenia niszczące j e dzisiaj klęski i choroby. F r ancuscy ra-
dykali ze swej s t rony o to n a p ie rwszym planie pytają, j ak iemi 
nowemi p r awami Kościół jeszcze silniej spę tać , j ak iemi ciosami 
o ziemię go powalić. U tworzony świeżo w łonie skrajnej lewicy 
radykalny klub, k tó ry p rzybra ł sobie nazwę : „pos tępowej le
wicy", pos tawi ł j a k o g łówny p u n k t swego p r o g r a m u : najzupeł-
niejsze odłączenie p a ń s t w a od Kośc io ła , naj zupełniej szą i w e 
wszystkich szczegółach p rzep rowadzoną „laicyzacyę pańs twa" . 
Ale j a k cze rwonym radyka łom się dziwić, k iedy względnie umiar
kowani opor tuniśc i uznali za s tosowne naza ju t rz po zamachu 
w par lamencie , wys tąpić z apologia p raw szkolnych, owych „źró
deł anarchi i" , j a k j e poseł de B a u d r y d 'Asson t ak prawdziwie 
scharakteryzował!? 

ĽNC-VKLIKV Ogłoszona pod datą 18 l i s topada obszerna encykl ika 
» F 1 Ś M 1 E ś w - pap ieska o s tudyum P i sma św., ma na celu, j a k sam 

Ojciec św. się wyraża , „p rzydać nowej zachę ty do p i lnego od
dawania się wzniosłej te j nauce, z ca łych sił j ą zalecić, a zara
zem wskazać g łówne l in i e , wedle k t ó r y c h s tosować ją na leży 
do innych, niż dawniej , po t rzeb dzisiejszych czasów. P i s m o św. 
to n ieoceniony i n iewyczerpany skarb ; t r zeba ty lko wiedzieć 
0 tym skarbie i umieć z niego pełnemi rękami czerpać, tak j a k 
czerpali Ojcowie Kośc io ł a ; j a k Kościół św. przez swe sobory 
1 synody czerpać nakazuje . S tudyum pisanego słowa B o ż e g o 
kwitło w Koście le od p ie rwszych wieków j e g o i s tn ien ia ; ale 
pomimo t e g o b łędem byłoby sądzić, że, n a dawne te prace się 
spuszczając, wolno n a m dzisiaj ogran iczyć się n a korzys taniu 
z t rudów naszych p rzodków. I n n y c h m a m y dziś przeciwników, 
innej więc nieraz przec iw nim bron i nam pot rzeba . Racyonal iśc i , 
sprowadzający całe bibl i jne opowiadanie do zdarzeń i sił czysto 
ludzkich i na tu ra lnych , p ropagują swe zapa t rywan ia w tysiącz
nych odczytach, wyk ładach , b r o s z u r a c h ; zarażają niemi szkołę, 
przeciskają j e między lud i młodzież. Chcąc z tern n iebezpie
czeństwem zwycięsko się rozprawić , mus imy p rzedewszys tk iem 
zwrócić u w a g ę na wykszta łcenie w duchownych seminaryach 

10* 
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i akademiach, odpowiednich ważności rzeczy, z po t rzebami obe
cnej chwili zaznajomionych, chrześci jańskich zapaśników. A nie
t y l k o ci, k tó rzy z zawodu swego oddają się teologi i , ale wogóle 
wszyscy uczeni , s tojący na g runc ie chrześcijańskim, s tarać się 
powinni wedle sił i możnośc i , zwracać specyalne swe nauki 
i zdolności ku wyjaśnieniu kwes ty j s tojących w związku z P i smem 
św., ku wyt łumaczeniu t rudnośc i i pozo rnych sprzeczności , j ak ie 
m o g ł o b y się komu zdawać , że czasem zachodzą między świecką 
wiedzą, a nauką zawar tą w ks ięgach przez B o g a natchnionych. . . 
Starajcie się p rze to — kończy Ojciec św. swe uwag i i napomnie 
nia — czcigodni Bracia , aby w zak ładach i seminaryach podda 
nych W a s z e m u zarządowi, s t udyum to wzrasta ło i owoce przy
nosiło. Wszys tk ich zaś uczniów i sługi Kościoła n a p o m i n a m y 
z ojcowską miłością, aby przys tępowal i zawsze do P i sma św. 
z czcią najgłębszą; bo j edyn ie wtenczas spodziewać się mogą, 
że B ó g doda im łaski z rozumienia ta jemnic w niem zawar tych , 
i że zrozumienie to wyjdzie n a p o ż y t e k ich duszy, jeś l i wy
rzekłszy się wszelkiej zarozumiałości z ludzkiej umiejętności p ły
nącej , zatęsknią do mądrośc i , k tóra z gó ry j e s t i da rem j e s t 
B o ż y m " . 

Założone w r. 1857, a więc n iezadługo po wojnie 
K O Ś C I O Ł A N A k rymskie j , k iedy oczy całego świata zwrócone były 
«bCHODziE. n a W s c h ó d , „S towarzyszenie N. P a n n y Niepokalanie 

Poczę te j dla pod t r zymywan ia ka to l i cyzmu na Wschodz ie" , roz
wija się c i cho , rozgłosu nie szuka jąc , ale niemniej pięknie 
i s k u t e c z n i e , j a k ł a two się o t em p rzekonać ze szczegółowego 
sprawozdania za rok 1892, z k tó rego zarazem dowiedzieć się 
m o ż n a n iemało pocieszających szczegółów o ogó lnym pos tęp ie 
ka to l icyzmu na Wschodz ie . W Serbii u t rzymuje „Stowarzy
szenie" katolicką szkołę w Be lg radz ie i Niszu, dla chłopców 
i dziewcząt; podobnież w Sofii zak ład wychowawczy , zostający 
pod opieką braci szkół chrześci jańskich. Ba rdzo wielu rel igi jnym 
p o t r z e b o m zadośćczynić t r z e b a w Bośn i i H e r c e g o w i n i e , gdzie 
Kościół katol icki w os ta tn ich l a tach dość znacznie wzrósł; k iedy 
nie t ak dawno t e m u liczono w całej Hercegowin ie 15 p r o b o s t w 
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z 30.000 katol ików, dziś cyfra ta wzrosła do 31 p r o b o s t w i 78.200 
wiernych. Ormiański pa t rya r cha Azarian, obsypuje w nades ła
nej przez siebie relacyi wielkiemi pochwałami gorl iwą i ob
fitą w skutki działalność ormiańskich zakonnic ze zgromadzen ia 
N. P a n n y Niepokalanie Poczęte j , k tó re w samym K o n s t a n t y n o 
polu pracują w t rzech k lasz torach nad wychowan iem dziewcząt, 
a nad to założyły dziewięć szkół i ochronek w Małej Azyi. K o n 
s tan tynopol i t ańscy Lazaryśc i rozszerzyl i świeżo dawniej j u ż istnie
jącą szkołę dla chłopców, Sios t ry Miłosierdzia za łożyły szkołę 
dla dziewcząt ; do obu t ych zak ładów uczęszcza około 400 dzieci. 
Pomyś lny ruch dla wiary katolickiej rozbudzi ł się we wsiach 
i wioskach roz łożonych koło s ta rożytne j A n t y o c h i i ; w dwóch 
tylko z tych wiosek nawróci ł żar l iwy misyonarz O. B e r n a r d y n 
55 rodzin. — „A ileż jeszcze — kończy nacze lny W y d z i a ł „Sto
warzyszenia" , na k tó rego czele stoi hr. An ton i P e r g e n — ileż 
dobrego zrobićby można , g d y b y ś m y rozporządzać mogli więk-
szemi ś rodkami ma te rya lnemi ; g d y b y n ie 10.700 złr., j a k w roku 
ub ieg łym, ale dziesięćkroć większa suma przep łynę ła przez nasze 
ręce do tych kons tan tynopo l i t ańsk ich szkół i ochronek, ubog ich 
mezopotamskich kościołów, walczących z nędzą a lbańskich pro
bos tw? . . . " 

i-u4!YWE ro- - O z i - w n a to, a do zbadan ia c iekawa zagadka , skąd pe ryo -
G i o s K i . dycznie pojawiają się w prasie n iepokojące i denerwu

jące wieści o j ak i chś n iekorzys tnych dla nas układach Kosy i z Pa 
pieżem, o us t ęps twach przez W a t y k a n na szkodę naszą uczynio
nych . I oto znowu, nie wiedzieć z j ak iego , w k a ż d y m razie bardzo 
mę tnego źródła wyp łynę ła w Neue Freie Presse również mętnie 
z redagowana wiadomość o w r z e k o m e m zgodzeniu się Pap ieża 
na zaprowadzenie w Polsce „rosyjsko-narodowej l i turgi i" . Nie
miecki, a może raczej żydowski dziennikarz wiadomość tę w obieg 
puszczający, nie miał oczywiście j a s n e g o wyobrażenia , co to j e s t 
„l i turgia", i b y ł b y p o d o b n o w n iemałym kłopocie, g d y b y go za
pytać , j a k i p rzez co l i turgia s tać się może „rosyjsko-narodową"; 
przypuszczać j e d n a k wolno, że rozumiał, a p rzyna jmnie j słowa 
j e g o powszechnie z rozumiano o wprowadzen iu t. zw. „dodatko-
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wego nabożeńs twa" , kazań i śpiewów koście lnych w j ę z y k u ro 
syjskim. Z góry już , znając zwłaszcza dawniejsze decyzye S to
licy Apostolskiej w tej kwestyi , nap ię tnować można było całe 
to doniesienie , j a k o najprostszą , i nie bardzo n a w e t spry tn ie uło
żoną bajeczkę. P om imo t ego dla uniknięcia możl iwego zaniepo
kojenia umysłów w kraju, j e d e n z b i skupów zwrócił się w tej 
sprawie „do miejsca najbardziej k o m p e t e n t n e g o " , a więc cło sa
m e g o H z y m u , o wyjaśnienie i — j a k czy tamy w komunikac ie 
og łoszonym w gazetach, a podp i sanym przez t rzech posłów-
ks ięży : B u c z k ę , P a s t o r a i Kopyc ińsk iego — „ot rzymał odpowiedź , 
k tóra powyższym wiadomościom kłam zadaje, a mianowic ie : ,iż 
p o d o b n y m fa łszywym wiadomościom nie na leży dawać wiary , 
bo Ojciec św. na takie żądanie Eosy i n igdy się nie zgodzi ' " . 

M O R D E R S T W * . ^ Krożach popłynęła krew męczeńska . Nie okazały 
w K R O Ż A C H . się fałszywemi, nie okazały się nawe t przesadzonemi 

h iobowe wieści o tych w y p a d k a c h ; o biciu, znęcaniu się nad ka
tol ickim ludem, n a d dziećmi, kobie tami , k tó rych winą było , że 
duszą całą katol ikami się czuli i nie chcieli dozwolić na ode
b ran ie sobie kościoła, k tó ry wedle bosk ich i ludzkich p raw do 
nich należał, w k tó rym modlili się ich ojcowie i praojcowie . 
Wycze rpu jące szczegóły o tych okruc ieńs twach bez nazwy, po
dały galicyjskie i poznańskie dzienniki ; dziś wątpić j u ż nie można, 
że opowiadania te, choć zdawałoby się do wiary n iepodobne , są 
j e d n a k w całej swej grozie najściślej p rawdziwe . D o ś ć zresztą 
w y m o w n y m , choćby innych źródeł zabrakło , j e s t urzędowy, ro
syjski k o m u n i k a t o t ych zajściach, ogłoszony w doda tku do 85-go 
numeru Kowieńskich Gubernshich Wièdomosti, a k t ó r y poda jemy 
tuta j w ściśle dos łownem t łumaczeniu pe te r sbursk iego Kraju: 

„Po skasowaniu w r. ,1891 krozkiego klasztoru B e n e d y k t y 
nek, Najwyżej rozkazano w rozporządzeniu z 10 czerwca b . r. 
zamknąć pok lasz to rny kościół, z p o w o d u sielsko-gospodarskiej 
szkoły, mającej się założyć na ucząs tku ziemi należącej do kla
sztoru. Chociaż w mieście K r o ż a c h egzys tował i do dziś dnia 
egzystuje drugi kościół, paraf ialny; ludność miejscowa domaga ła 
się p rzemianowania pok la sz to rnego kościoła na parafialny i s tale 
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opierała się duchowieńs twu i policyi p rzy akcie zamknięc ia ko
ścioła, t j . nie dopuszczała do wynies ienia Najśw. S ak ramen tu 
i świętych rekwizy tów kościelnych. D n i a 10 l is topada naczelnik 
guberni i osobiście udał się do miasta Kroż , i spo tkawszy pono
wnie upa r t e sprzeciwianie się ze s t rony ludności, powoła ł z mias ta 
W o r n i e t rzy sociny kozaków, z k tó rych pomocą zosta ł w y k o n a n y 
najwyższy rozkaz i kościół zamknię to . P r z y s tarciu się t ł umu 
z policyą i wojskiem, cz terech po l icyan tów ot rzymało lekkie 
kontuzye od r zucanych na nich pałek, z t łumu n ik t nie zraniony. 
P rzyby l i nas tępnie na miejsce w y p a d k u p rokura to r sądu okrę
gowego, towarzysz j e g o i inkwi ren t sądowy, rozpoczęl i docho
dzenie sądowe" . 

Mniejsza o to , ile w t y m komunikac ie w oczy wpada jących 
kłamstw, p rzemi lczeń , sprzeczności ; i t o , do czego p rzyznać 
się mus i , pozwala od tworzyć dosta tecznie s t raszny obraz scen 
krozkich. G d y b y sceny takie miały miejsce dajmy n a to w Tur-
cyi, lub Chinach, czyta l ibyśmy niekończące się ich opisy na 
szpaltach wszys tk ich pism całego świata, odezwa łyby się nawo
ływania do k r u c y a t y przeciw barba rzyńcom, groźne dyploma
tyczne no ty gon i łyby j e d n e za drugiemi. W s z a k p o d o b n e sceny, 
ty lko na mniejszą skalę , bez u rzędowego apa ra tu urządzone, do
s tarczyły p re teks tu do wojny tureckie j . Ale K r o ż e nie leżą 
w Turcyi , Chinach, ty lko na Żmudzi , o k r o k od niemieckiej 
granicy, w obrębie p a ń s t w a rosyjskiego, k tó r ego lepiej nie draż
nić takiemi op isami ; cicho więc i g łucho o tych wypadkach , le
dwie pa rę katol ickich gaze t zagran icznych , n a p ierwszem miejscu 
papieski Osservatore Romano, uwiadomi ły o nich swych czytelni
ków. B a , znalazły się i tak ie o rgana , co, j a k młodoczeskie Ná
rodní Listy, p rzeds tawi ły krozką rzeź j a k o wynik polskiej in t rygi , 
pragnącej w t e n sposób zamącić dobre s tosunki między B-osyą 
a W a t y k a n e m . 

My ufamy, że B ó g to dopuścił , ażeby k rew męczeńska była 
nasieniem odrodzenia wiary. P rze l an ie krwi p rze raża i boli, ale 
ono najmniej szkodzi wierze i narodowi . 

Ks. Jan Badeni. 
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Ze świata nauk, odkryć i wynalazków. 
Czy rośl iny czują? 

Czy rośliny czują? — Na to py tan ie różnie sobie odpowiadano 
w rozmai tych czasach. B y ł czas, by ły wieki całe, k iedy wszyscy ludzie, 
prości i uczeni, p rzyrodnicy i filozofowie u t rzymywal i bez wsze lk iego 
podejrzenia , że rośl iny nie posiadają wcale zdolności czucia, że j e s t 
to przymiot zwierzętom dopiero właśc iwy. W p r a w d z i e w poezyi , t ak 
ludowej j a k sz tucznej , rośl iny w y s t ę p o w a ł y nieraz j a k o istoty- czu
j ące , to smutne , to radosne , to milczące, to gwarne , ale w poezyi na 
wiele rzeczy się pozwala, k tó rych się gdzieindziej nie znosi, i to t łu
maczy dos ta tecznie owo antropomorficzne pojmowanie na tu ry . Z d a r z a ł o 
się też sporadycznie , że n iek tó rzy filozofowie p rzyp isywal i rośl inom 
zdolność czucia, zapa t rywania te j e d n a k w swoim_ czasie zamierały 
w k r ó t c e bez rozgłosu i odgłosu. Nie dziw więc , że p rawie do połowy 
naszego s tulecia powtarzano powszechnie za L inneuszem: minerały się 
zmieniają, rośl iny żyją, zwierzęta czują. 

WT naszych czasach rzeczy się nieco zmieniły. P r zy rodn i cy , k tó 
r y c h dzisiaj j e s t niemało, twierdzą zazwyczaj , że rośl iny czują t ak samo 
j a k zwierzę ta ; za przyrodnikami p o w t a r z a to samo wielka część filo
zofów — pozostaje j e d n a k d ruga część filozofów, ogromna ciżba różnego 
rodzaju uczonych, wreszcie całe masy ludzi p ros tych , co t rzymają s ię 
zdrowego rozsądku, owego zmysłu powszechnego , i utrzymują, że rośliny 
żyją wprawdz ie , ale nie czują. 

Czy ten zdrowy rozsądek, ten zmysł powszechny , i wszyscy , co 
za niemi idą, robi to tyJko z j ak i egoś wrodzonego k o n s e rw a t y zmu , albo 
też podaje r acye na uzasadnienie swego sądu? Otóż t rzeba p rzyznać , 
sąd ten nie j e s t bez r a c y j ; uzasadnienie j e g o znajdziemy u filozofów, 
co w tym względzie nie zgadzają s ię z p rzyrodnikami . J a k i e ż są t e 
r acye? Pomijam zarzut g łośny dawniej i bardzo częsty, obecnie coraz 
r zadszy , że rośl iny nie mają żadnych organów zmysłowych, żadnego 
sys t emu n e r w o w e g o ; bo i m a m y ba rdzo wiele niższych zwierząt , co nie 
posiadają żadnych ne rwów, czucie więc u nich związane j e s t z p lazmą 
samą i na rządy zmysłowe są ty lko czuciem, wyspecya l izowanem w pe
w n y m k ie runku i w okreś lonym zakres ie , w i ę c b r a k ich mógłby co 
najwięcej p rzemawiać za tem, że w danym ustroju niema wyspecya l i -
zowania czynności czuc iowych. P i e r w s z a więc właściwie racya , z j aką 
s ię najczęściej spo tykamy , j es t , że czucie u rośl in nie miałoby żadnego 
celu. I t a k czucie dla rośl iny nie j e s t po t rzebne , by się mogła roz ra s t ać 
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i swobodnie rozwijać, bo wszys tko , co w tym względzie j e s t dla niej 
n iezbędnem, otacza j ą wszechs t ronn ie poddos t a tk i em, więc powie t rze , 
świat ło, deszcz, sole mineralne w ziemi. Niedość na t em; władza czucia 
nie j e s t n a w e t dla roślin pożyteczną, bo rośliny, będąc pozbawione 
ruchu samowolnego, nie mogą szukać t ego , coby dla nich by ło dobre 
i dogodne, nie mogą unikać złego, ani p rzed wrogami uc iekać . Osta
tecznie więc czucie dla roślin by łoby ty lko szkodl iwe, wys t awia łoby 
j e na niezliczone p rzykrośc i i c ierpienia ze s t r o n y żywiołów, zwierzą t 
i ludzi, s łowem, rośliny obdarzone czuciem, by łyby najnieszczęśl iwszemi 
męczenniczkami na świecie. 

Czy zgodzą s ię na to rozumowanie p rzyrodn icy? Zdaje mi się, 
że nie wszyscy . Na jp ie rw nie zgodzą się ateleolodzy, bo to woda na 
ich młyn . Lecz t y c h j e s t bardzo ma ło ; zazwyczaj k a ż d y n ieuprzedzony 
skąd inąd p r z y r o d n i k widz i celowość na k a ż d y m kroku , więc też uznaje 
ją. Atol i i te leologa nie p rzekona powyższy dowód zupełnie . P r z e d e -
wszys tk iem będzie on mógł powiedzieć, i może słusznie, że a rgumen
t a c j a apr io ryczna z b r a k u celowości n ie j e s t przekonywająca , bo z t ego , 
że my w czemś nie dopa t ru jemy się żadnego celu, nie wynika jeszcze , 
ażeby w istocie t a k się rzecz miała. Absolutnie j e d n a k mógłby ten 
zarzu t pominąć, a prze jść zaraz do wykazania , że wrażl iwość, czyli 
czucie, j e s t rośl inie do życia n ie tylko pożyteczne , lecz nawe t konieczne. 
I w rzeczy samej nie by łby co czys ty wybieg sofistyczny. Roś l ina 
żyje zawsze w j a k i e m ś ś rodowisku , n ie j e s t by tem zupełnie odosobnio
nym. Środowisko , t ak powie t rze j a k ziemia, zawiera różne składniki , 
j e d n e dla życia poży teczne lub nawe t n ieodzowne, inne szkodl iwe albo 
i zabijające, d la różnych znowu rośl in różne są rzeczy po t rzebne , t a 
sama rośl ina w różnych s t adyach może mieć różne wymagania , dalej , 
ta sama rośl ina może się znaleść w najrozmaitszem otoczeniu, nieraz 
ba rdzo zmiennem, a mimo to wszys tko m a się u t r z y m a ć sama i za
pewnić życie po tomstwu. J e ś l i w roślinie niema żadnej wraż l iwości 
i siły celowego r eagowan ia na rozmaite w p ł y w y i czynniki zewnęt rzne , 
to p rawdziwie t r u d n o pojąć, j a k rośl ioa żyć może. Co s ię zaś tyczy 
męczarń roś l innych, to najpierw to samo da się powiedzieć o zwie
rzę tach, a n a w e t i ludziach. I botanik, k iedy robi nieraz uciążliwe wy
cieczki za rośl inami, wys tawiony j e s t na zimno i upa ły , na s ło ty i b u r z e . 
A ile to zwierzą tek ginie pod nogami innych zwierząt i ludzi , albo 
ile zwierząt na świecie ginie śmiercią gwa ł towną a j a k mało na tu ra lną? 
Zresztą , jeś l i rośl iny czują, to samo przez się rozumie się, że czucie 
to jes t w niższym stopniu wyksz ta ł cone , niż czucie zwierząt lub ludzi 
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Powołuje się jeszcze zmysł powszechny na inną raoyę przec iwko 
czuciu roślin. Zdolność czucia polega na szczególnych re lacyach by tu 
czującego do świa ta zewnęt rznego , gdzie więc t a zdolność istnieje, 
musi się objawić przynajmniej od czasu do czasu jak iemiś znakami 
zewnę t rznemi . Tymczasem rośl iny zachowują się zawsze tak, j a k b y 
czucia nie miały . Doświadczen ie życia codziennego upewnia nas o tem 
najwidoczniej — czy się j e s t wśród z łocis tych łanów polnych, czy na 
p s t r y c h kobiercach łąk naszych, czy w cienis tych alejach lub gąszczach 
borów i gajów naszych , zawsze wynos i się wrażenie i mimowolne prze
konanie , że t a p r z y r o d a roś l inna w całej swej k ras ie i rozmaitości , 
w pełni życia swego , nie pos iada zdolności czucia, ale zamyka się cał
kowic ie w czynnościach wege tacy jnych . Dowód to najsilniejszy zmysłu 
powszechnego , na nim też cała ludzkość opierała zapa t rywan ia swoje 
przez tys iące lat , i k to wie, czy w dowodzie t ym niema wiele p r a w d y . 
L e c z bo tan ik dzisiejszy nie zgodzi się na w y w ó d powyższy i zaprzeczy 
w całości p rzes łank i mniejszej . W e d ł u g bieżących poglądów w nauce 
botanicznej , życie roślin, od najniższych począwszy aż do na jwyższych , 
p r zeds t awia nam bardzo wiele zewnę t rznych oznak wrażl iwości wybi tne j , 
ty lko że do skons ta towan ia tego nie w y s t a r c z y g ruba obserwacya , ale 
po t rzebne j e s t uważanie ścis łe , naukowe , w bardzo wielu p r z y p a d k a c h 
badanie przy pomocy mikroskopu . Objawy wrażl iwości roślin są rze
czywiście nieraz zdumiewające, w każdym razie zas tanowienia godne . 

K i e d y w r. 1 8 4 3 , g łośny na swój czas bo tan ik Unge r , obser
wując dość .powszechny glon, rosnący w naszych wodach s łodkich lub 
na ziemi wi lgotnej , woszeryę (Vaucheria clamta), spos t rzegł , iż p e w n e 
cząs tk i odrywają się od ni tek glonu, a nas tępn ie , za pomocą rzęsek 
poruszają się dowolnie w wodzie w najrozmai tszych k ie runkach — 
zdziwił się niemało i zaraz napisa ł rozp rawę p . t. : Die Pflanze irti Mo
mente der Thier werdung. P r a c a U n g e r à zajęła umys ły p rzy rodn ików, 
zaczę to t ę rzecz badać dokładniej i u różnych glonów. N a p r a w d ę nie 
b y ł y to żadne zwierzątka , ale zarodniki woszery i , albo, j a k j e zazwy
czaj nazywamy, p ływki , albo wreszcie t . zw. zoospory. Dzisiaj wiemy, 
że p ł y w k i ruch l iwe są właśc iwością niezl iczonych p rawdz iwie g lonów 
s łodkowodnych i morsk ich . D o samej g r u p y zielenic, z której p rawie 
wszys tk ie g lony posiadają l iczne p ływki lub p ływeczk i , zal iczamy dzi
siaj "25 rodzin. W s z y s t k o to , wydos t awszy się z ciała macierzys tego , 
t ańczy , skacze , b iega w najrozmaitsze s t rony , aż po j a k i m ś czasie 
znajdzie odpowiednie miejsce, u t rac i rzęski i pocznie k ie łkować w ro-
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śl inkę, podobną do m a t k i . U wyższych glonów natrafimy zwykle na 
p r o d u k t a organów rozrodczych j u ż wyróżnione , więc męskie i żeńskie . 
Komórka żeńska , czyli ja jo , j e s t zazwyczaj o wiele większą od komórki 
męskiej czyli p lemnika , s tąd za t raca ruch l iwość i j e s t komórką nieru
chomą. Z a to plemniki są pospolicie bardzo liczne i bardzo ruchliwe. ' 
Z jawisko to powszechne u morszczyn morsk ich i ramienic , j a k też 
η wielu n iższych g lonów: u j e d n y c h ty lko krasnoros tów, prześ l icznych 
prawdziwie alg morsk ich , i jaja i p lemniki zatraci ły ruchl iwość, t a k 
iż plemniki może ty lko woda unosić i t ym sposobem umożebnić ze tknięcie 
się jego z włoskiem, s tojącym nad komórką jajową. To samo zjawisko, 
cośmy u doskonalszych glonów widzieli, s p o t y k a m y jeszcze u t ak wy
sokich w sys t ema tyce roślin, j a k są nasze mchy i paprocie , k tó re ra
zem z ki lku innemi g rupami tworzą dział rodniowców. W całym tym 
dziale, więc u naszych wąt robowców, mchów, paproci , sk rzypów, wi
dłaków, mamy j e s scze p lemniki widocznie ruchl iwe. Dopiero u wyższych 
roślin, t. zw. j awnokwia towych , i komórk i męskie zatracają ruch sa
mowolny. 

W całym t y m szeregu widzimy, że rośl iny same nie mogą się 
poruszać, j eno p r o d u k t a rozrodcze wszys tk i e albo niektóre, jeś l i zaś 
p r zypa t r zymy się niezl iczonemu mnós twu niższych roślin, p r z e k o n a m y 
się, że i całe rośl inki i nieraz przez cale życie mogą pos iadać ruch , 
k tó ry wygląda j a k samowolny. Cała g r u p a ś luzowców, k tó re w pewnych 
s t adyach przypominają zupełnie ameby , na j rozmai tsze sinice, niezmiernie 
liczne bak te rye , wreszcie c iekawie z b u d o w a n e okrzemki , są właśnie ta
ki emi roślinami. 

A ruchy t e wszys tk i e są w istocie zadziwiające. W i d o k to n p . 
zdumiewający, k iedy b a k t e r y e , p ływające do tychczas w jakie jś kropli 
bez celu w naj rozmai tszych 1 k i e runkach , nagle po dodaniu w pewnym 
punkc ie mięsa lub e k s t r a k t u mięsnego, cisną się do tego punk tu i roz
trącają, tak , iż chcąc j e przenieść z j e d n e g o miejsca na drugie , wy
s tarczy r u r k ę włoskowatą , k tó r a ma na końcu t rochę e k s t r a k t u , ws t awić 
t ym końcem do ś rodowiska , w k tó r em są bak te rye . J e ś l i się zaś taką 
p rzynę tę zap rawi wysk ok i em lub k w a s e m jakim, to wszys tk ie b a k t e r y e 
cofają się od kapi l lary i unikają ś rodowiska , k tó re działa na nich za
bójczo lub szkodl iwie. 

P o d c z a s gd} r ruch l iwe bak t e rye dadzą się p rzynęc i ć i pobudz ić 
rozmaitemi ciałami, plemniki np . pap roc i i mchów są pod tym względem 
bardzo w y b r e d n e . P lemnik i paproc i , p o d ł u g Pfeffera, można ty lko p rzy 
ciągnąć do j ak i egoś p u n k t u kwasem j a b ł k o w y m , zaś plemniki mchów 
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tylku cukrem trzcinowy Tm, k tó rych to bodźców p r z y r o d a w rzeczy sa
mej używa, by plemniki śc iągnąć do rodn i odpowiednich , konsekwen tn ie 
do zapłodnienia ja ja . 

By znowu nab rać choć jak iego wyobrażenia o nadzwyczaj deli
ka tne j wrażl iwości us t rojów roś l innych, dość wspomnieć , że dla bak te ry j 
i p lemników wys t a r czy bilionowa, a nawe t t ry l ionowa część mil igrama 
odpowiedniej p rzynę ty , by wywołać u nich ruch w p e w n y m k ie runku . 
T e więc drobnous t ro je potrafią wyróżnić najmniejsze ilości ś rodka nę 
cącego, k t ó r y c h żadna waga anal i tyczna, żadna r e a k c y a chemiczna nie 
może wykazać . 

W s z y s t k i e te j e d n a k m c h y są bardzo powolne ; nadzwycza jna 
p rędkość , co nas p rzy obserwacyi uderza , j e s t właściwie z łudzeniem, 
bo mikroskop , powiększając wielokrotnie p rzes t rzeń , t em samem po
większa na oko p rędkość . Ale nie możemy w tych razach u ż y w a ć 
mia ry bezwzględne j . B a k t e r y a , co przebiega w okamgnieniu pole mi
kroskopu, albo co gwał townie rzuca się na świeżo przysunię te poży
wienie, porusza się bez porównania wolniej od bardzo pomału łażącego 
śl imaka, a j e d n a k p rędko w porównaniu do swej wielkości . K i e d y bo
wiem człowiek, co dzielnie idzie, potrafi ujść w przec iągu s ekundy 
połowę d ługośc i swego ciała, w t y m s a m y m czasie b a k t e r y a może p r z e b y ć 
d rogę 3 — 5 razy dłuższą od swojej ś rednicy . 

Nie wszys tk i e j e d n a k rośliny mają tak i ruch samowolny. Owszem, 
wszys tk ie rośl iny, k tó re golem okiem widzimy 7, sa n ieruchome. Z n a m y 
n iek tóre glony n i tkowate , co w p ie rwszym okresie życia pływają sobie 
swobodnie w wodzie , podobnie j a k p ł y w k i lub baktevye , z czasem atoli 
p rzyras ta ją j e d n y m końcem do podłoża; w tem s t a d y u m niema j u ż 
m o w y o zmianie miejsca, ty lko o nachylaniu się lub odchylaniu w roz
mai te s t rony , s tosownie do bodźców rozmai tych. W tak iem położeniu 
znajdują się właśnie wszys tk ie duże rośl iny. P rzywiązane do sko rupy 
ziemskiej , mogą na pobudk i zewnę t rzne odpowiadać tylko ruchami 
s w y c h organów, więc skrzywieniami , nachyleniami i t, p . Tak ich obja
wów wrażl iwości , wspólnych właściwie wszys tk im roślinom, zna dzi
s iejsza fizyologia bardzo wiele. T r u d n o tu wszys tk ie przechodzić , bo 
na to dużych tomów potrzeba , ale o n iek tó rych grupach tych zjawisk 
wspomnieć nie zawadzi . 

Są p e w n e części rośl inne, k tó re w s k u t e k j ednorazowego podraż
nienia mechanicznego, mianowicie g d y się ws t rząśn ie niemi lub g d y 
s ię ich dotknie , wykonywają na tychmias t określone ruchy . D o t ak ich 
należą liście złożone moty lkowatych , między k tóremi klasyczną j e s t 
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głośna Mimosa pudica, liście muchołapk i (Dionaea muscipula), wraż l iwe 
nitki p ręc ików u różnych roślin, znamiona lub też inne części kwia tu . 

Inną g r u p ę s tanowią reakcye p e w n y c h organów po zetknięciu się 
z j ak im przedmio tem. Najważniejsze, co do tej ka t egory i należą, są 
ruchy wąsów. W ą s y są to narządy , za pomocą k t ó r y c h rośl iny pnące 
pnąc się mogą w górę i czepiać różnych przedmiotów. Tak ie wąsy po
s iada np . groch , dynia i wiele innych naszych roślin. Najgłośniejsze 
w fizyologii są wąsy dyni i d y n ^ v a t y c h wogóle. H i s t o r y a ich w bo
tanice nowszej b a r d z o c iekawa. U w a ż a n o j e j u ż za korzenie , za ło
dygi , l iście, pędy , przyl is tk i , ogonki l iściowe albo o rgana sui generis. 
W e d ł u g na jnowszych badań i poglądów, wąs t a k i zasadniczo sk łada 
się z łodygi i l iścia. Lecz c iekawszem od na tu ry morfologicznej j e s t 
fizyologiczne zachowanie się wąsa . Młode , w y p r o s t o w a n e wąsy, wy
szedłszy z pączka, zaczynają na jp ie rw spontaneicznie , niezależnie od 
świa t ła ko łować . Ko łowan ie to, czyli nu t acya , j a k mówią botanicy , 
służy do tego , by ła twiej znaleść p o d p o r ę jaką, p u n k t zaczepienia . 
Skoro ty lko wąs spo tka na drodze j a k ą ś gałązkę, j a k i ś p rzedmio t 
twardszy , k r z y w i się w miejscu zetknięcia , przez co ilość p u n k t ó w 
s tyka jących się z podporą zwiększa się, a przez to samo pobudzenie 
do krzywienia się przenos i s ię dalej k u końcowi wąsa . T y m sposobem 
wąs okręca się zawsze o podporę k i lka razy . Ciekawem j e s t p rzy tem 
zjawisko, że, by pobudzić wąs do krzywien ia się, w y s t a r c z y do tknąć 
się go ni teczką j edwabną , co waży 5000 -ną część mil igrama, podczas 
g d y te same wąsy są najzupełniej nieczułe i n iewrażl iwe na najsilniejszy 
prąd wichru , co więcej , w ą s y te nie reagują wcale , jeś l i działa na nie 
prąd wody , lub n a w e t prąd r tęc i , chociaż t a k potężny, że o mało nie 
roz rywa t k a n k i wąsowej . T a k więc, j ak mówi Pfeffer, w ą s y odróżniają 
s tan s ta ły od ciekłego, k tó ra to własność j e s t dla rośl iny bardzo sto
sowną. Ż a d e n bowiem wicher , żadna najsilniejsza u lewa nie potrafi 
wywołać w wąsie skrzywienia , k tó re by łoby zupełnie n ieużyteczne, 
podczas g d y najlżejsze zetknięcie ze s ta łą podporą powoduje skrzywienie 
i okręcenie . 

Są znowu inne skrzywienia i ruchy , co odpowiadają pobudzeniom 
chemicznym. Takiemi są l i s tk i wraż l iwe różnych rośl in owadożernych . 
Pobudza ją j e do ruchów, do zamykania się różne owady , wcale zaś 
nie krople spadającego deszczu. Inną znowu g r u p ę zjawisk, wspólną 
wszys tk im rośl inom, nazywają bo tan icy geot ropizmem. N a całej po
wierzchni ziemi rośl iny rosną tak , że p ę d idzie pionowo w górę , korzeń 
zaś pionowo na dół. W każdem nasieniu w y ż s z y c h roślin j e s t j uż go-
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t owy zarodek, składający się z korzonka , pędu i j e d n e g o lub dwu 
l iścieni . Możemy nasienie posadz ić w ziemi, j a k się nam żywnie p o 
doba — co zresztą musi się dziać p rzy rozs iewaniu roślin, i sz tucznem 
i na tu ra lnem — zawsze korzonek będzie się t ak krzywi ł , by iść ku ś rod
kowi ziemi, p ę d zaś, by iść od ś rodka . Ta rośl inka w minia turze , 
ok ry ta zewsząd ziemią, czy ona czuje, w k tó rym k ie runku j e s t ś rodek 
ziemi, a w k tó rym powierzchnia , k i edy zawsze, odpowiednio do t y c h 
k ie runków, reaguje mimo naj rozmai tsze położenie? Najbardziej wraż l iwe 
są zawsze najmłodsze i n iewyrożnione j eszcze części rośl iny, więc ko
niec korzenia i wierzchołek pędu . T a k i koniec korzenia np . j e s t n ie 
ty lko wraż l iwy na t. zw. siłę p rzyc iągan ia ziemi, reaguje również ce
lowo na inne pobudzenia , zwraca się do miejsca wilgotniejszego, gdzie 
j e s t więcej poka rmów, odwraca się od miejsc suchych lub tak ich , gdzie 
n iema soli pożywnych i dla roś l iny po t rzebnych . Da rwin , zas tana
wiając się nad wrażl iwością korzonka i ważną j ego rolą w życiu ro 
śliny, poszedł za daleko i po równa ł wierzchołek korzenia z mózgiem 
niższego zwierzęcia, k tó ry mając s iedzibę swoją na przednim końcu 
głowy, otrzymuje wrażenia na rządów zmys łowych i kieruje rozmai temi 
ruchami . P o r ó w n a n i e D a r w i n a nie j e s t szczęśl iwe, ale wrażl iwość ko
rzonka jes t faktem p rawdz iwym. 

Heliotropizm, to znowu nowa g rupa objawów wrażl iwości . J a k 
ciążenie powszechne , t a k samo świat ło działa na rośliny j a k o bodziec. 
J e d n e rośliny dążą do świat ła , skrzywiają się ku niemu, inne s t ronią 
i odwracają się. P e w n e narządy tej samej rośl iny mogą się cofać p rzed 
świat łem, inue zwracać się do świat ła . T a sama znowu rośl ina, t en 
sam organ, może w pewnych s t adyach un ikać świat ła , w innych poru
szać się ku niemu. J a k małe p ływki lub p ływeczki , t a k samo części 
wyższych rośl in mogą s ię różnie wzg lędem świa t ł a zachowywać . I n ie 
można już dzisiaj całego sku tku p r z y p i s y w a ć promieniom świe t lnym, 
bo niema już mowy o tem, by tu energia d rgań e te rycznych prze
ksz ta łca ła się na różne poruszenia , j a k i e zdradzają nas t ępn ie roś l iny. 
W e wszys tk i ch objawach wrażl iwości zachodzi zawsze wie lka n iepro-
porcyonalność między pobudką zewnę t rzną a odruchem. 

P rócz wspomnianych czynn ików powodują też wpływy termiczne , 
chemiczne, e lek t ryczne i inne najrozmai tsze oznaki wrażl iwości . Atol i 
rośl ina nie odpowiada zazwyczaj na nie widocznemi ruchami , j eno 
reakcyami , k t ó r y c h na zewnątrz wcale nie, albo nie zaraz spos t rzedz 
można. Zdaje się n a w e t , że żywa plazma odczuwa prawie każdy w p ł y w 
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zewnętrzny, każdą, zmianę j a k o pobudzenie , j akko lwiek nie zawsze na
stępuje widoczna r eakcya . 

W s z y s t k i e t e objawy wrażl iwości , uważane w oderwaniu i każdy 
z osobna, przeds tawia ją się jeszcze bardzo p ros to , w rzeczywis tośc i na 
żywych p rzyk ł adach są one zawsze ba rdzo skompl ikowane , tak , iż j e 
łatwiej podziwiać niż zrozumieć można. W y s t a r c z y p r z y t o c z y ć j e d e n 
fakt, k tó ry zresztą mutatis mutandis na każde j n iemal rośl inie zauważyć 
można. Rośn ie na u rwi skach ska lnych , na s t a rych murach , czołgająca 
roślinka linaria cimbalaria zwana . P ę d y kwia tonośne tej rośl inki od
wracają się od ścian g łazowych i wyciągają się ku świa t łu , po prze-
kwitnienin j e d n a k t e same pędy , mimo że w a r u n k i zewnęt rzne nie 
zmieniły się, zginają się w przec iwną s t ronę , i to t a k długo, aż zaniosą 
wiszące na końcach owoce w szczeliny skalne . Czy p ę d y t e odczuwają 
w j a k i sposób, że w pewnym okresie nastąpi ło już przekwi tn ienie , lub 
że później owoce jeszcze nie znajdują się w szczelinie? 

Cóż o tem wszys tk iem sądzić na leży? Z e ruchl iwość j e s t , że 
wrażl iwość j e s t , to zdaje się oczywis tem. Co więcej , zdaje się j a snem, 
że bez wrażl iwości życie j ak ieko lwiek j e s t niemożebne, że wraż l iwość , 
a raczej zdolność do wrażl iwości j e s t życie samo. I zdanie Sachsa , że 
„is tota życia na wrażl iwościach po lega" , j e s t może n ie ty lko dos ta tecz
nie uzasadnione , ale i p rawdz iwe . Lecz czy t a wraż l iwość j e s t to samo, 
co czucie zwierząt? czy j e s t w ięc j a k ą ś świadomością? 

P r z y r o d n i c y dzisiejsi mieszają bardzo nieszczęśl iwie , a dla nauk i 
wcale n iekorzystnie , pojęcia wrażl iwości i czucia, i używają raz j ednego , 
raz drugiego wyrazu na oddanie tej samej rzeczy — stąd twierdzą po
wszechnie, że rośl iny czują, choć przez to czucie rozumieją ty lko zdol
ność reagowania us t ro ju na pobudzenia zewnę t rzne i ba rdzo często nie 
przypuszczają wcale , by t a zdolność r eagowan ia , czy, j a k j ą k ró tko na
zwać możemy, wraż l iwość była świadomą, więc czuciem właściwem. 
Rośl iny i zwierzę ta w p r a w d z i e reagują na bodźce zewnę t rzne , j e d n e 
i drugie reagują t ak , że między pobudką a r eakcyą n iema n igdy wła
ściwego s tosunku p rzyczyny i s k u t k u — lecz wiemy też o tem, że 
bardzo wiele r eakcy j czyli od ruchów zwierzęcych j e s t na jp rawdopo
dobniej zupełnie n ieświadomych, więc mechanicznych . Mimowoli na
suwa się py tan ie , czy u roślin wszys tk i e objawy wrażl iwości nie są 
takiemi odruchami mechanicznemi racze j , niż czuciem właśc iwem? L e c z 
na to py tan ie , odpowiedź s tanowcza możeby dzisiaj by ła przedwczesną . 
K e r n e r von Mar i laun, k tó ry przed dwoma la ty obdarzy ł n a s prześl icz-
nem dwutomowem dziełem: Pflanzenleben, p rzyznaje roślinom właśc iwe 
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czucie i i n s t y n k t jak zwierzętom, d la tego nie w a h a się powrócić w ro
śl inach do dawnej si ły życiowej . A . B . F r a n k w n iedawno ukończo
nym podręczn iku swoim zaznacza, że o tern, w jak i sposób protoplazma 
przyjmuje wrażenia bodźców zewnę t rznych , nie mamy wyobrażenia . 
I n n y niemniej głośny fizyolog, W . Pfeffer, miał we wrześniu na zjeździe 
p r zy rodn ików i lekarzy w Norymberdze odczyt o wrażl iwości roślin, 
w k t ó r y m wyraz i ł zdanie , że niema różnicy zasadniczej między rośliną 
a zwierzęciem, bo wrażl iwość i czucie j e s t im wspó lne ; w dalszym zaś 
ciągu dał do poznania, że nie chce rośl inom przyp i sać świadomości 
i poznania, czego przecież zwierzętom odmówić nie można. Pfeffer wyo
braża sobie, że wszys tk ie objawy wrażl iwości są p rocesami wy ładowy
wania . W e d ł u g tego poglądu, każdy bodziec zewnę t rzny j e s t ty lko po
b u d k ą dla zwolnionych r eakcy j , k t ó r y c h rodzaj , sposób i właśc iwość 
zależą od własności i wewnę t r znych urządzeń us t ro ju . Tak więc rośl iny 
b y ł y b y nadzwycza j skompl ikowane , na tu ra lne maszynki , celowo t ak 
urządzone, iż na różne zewnęt rzne ze tknięcia i w p ł y w y nas t ępowa łyby 
zawsze uwolnione r eakcye . Czy da się na tej d rodze wy t łumaczyć 
wraż l iwość , a więc i życie roś l iny? D o t y c h c z a s właściwie żaden jeszcze 
objaw wrażl iwości w ten sposób w całości wy t łumaczonym nie j e s t , ale 
też niemożliwości w t ak iem pojęciu życia rośl innego do tychczas nie 
widać . 

Pfeffer mówi w j e d n e m miejscu, że g d y b y Arys to te l e s znał te 
objawy wrażl iwości roślin, k tó re m y znamy, by łby roślinom z pewno
ścią p rzyzna ł duszę czującą a n ie tylko wege ta tywną . Mnie się zdaje, 
że g d y b y Arys to te les dzisiaj żył i znał nauki p rzyrodn icze t a k j a k j e 
dzisiaj znać można, a p rzy tem t r z y m a ł się poglądów Pfeffera, toby 
powiedział , że roślinom do życia żadnej duszy nie pot rzeba , ale wy
s ta rczy im sama organizacya. L e c z może Arys to te l e s nie zgodzi łby się 
zupełnie na zapa t rywan ia Pfeffera, i może mając na oku n iek tóre za
g a d k o w e objawy wrażliwości , pozos tawi łby sąd swój o czuciu roślin 
w zawieszeniu. 

J. Nuckowski. 

Druk ukończony 27 grudnia 1S9H r. 
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(.Rozdział z przygotowującego się do druku Życiorysu). 

Gdy ks. Męciński , zakończywszy os ta tecznie mają tkowe 
sprawy, powtórn ie wyjechał n a misyę j apońską , w ojczyźnie 
padła na j ego imię ciężka p o t w a r z : wyrok ban icy jny — j a k nie
k tórzy powiadają, n a w e t ekskomunika . 

Wieśc i o t y c h p r z y g o d a c h p r a w d o p o d o b n i e nie doleciały 
n a w e t do uszu sługi Bożego . Ojcowie k rakowscy mieli z apewne 
tyle dyskrecy i , żeby go wiadomościami o tych w y p a d k a c h na-
p różno nie n iepokoić ; przynajmnie j w korespondency i , j a k a p o 
nim pozos ta ła , ś ladu o tern nie znajdujemy. 

I my też nie zas tanawia l ibyśmy się nad sprawą t ego rodzaju, 
j ak ich wiele by ło w Polsce , g d y b y nie to, że pisarz życiorysu 
ks. Męcińskiego w „Encyk lopedy i koście lnej 1 1 podpisany X. W.K., 
dał się uwieść ówczesnym j e g o po twarcom; mniemaną ekskomu
nikę wziął za fakt , i w doda tku ks. K a s p r o w i Drużb iek iemu T. J., 
r zekomemu pisarzowi łacińskiego życiorysu O. Wojc i echa , za
rzucił , że t endencyjn ie zatai ł i z agmatwa ł wypadk i . 

W o b e c czci , j a k a się należy pamięci męczennika Chrys tu
sowego, i wobec p rawdopodob ieńs twa , iż w niedługim czasie zo
stanie wynies iony na oł tarze, mus imy w te sp rawy sumiennie 

1 T. xiv, str. 237—245. 
P. P . T. XLI. 11 
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wglądnąć , zajrzeć aż do źródeł i p r zekonać się dowodowo, czy 
słusznie t en cień na pamięć ks. Wojc i echa Męcińskiego został 
r zucony . 

Ko leg ium krakowskie p rzy kościele śś. Apos to łów P i o t r a 
i P a w ł a , opierając się n a przywi le jach danych zakonowi przez 
pap ieży : P a w ł a I I I . r. 1549, P iusa IV., Grzegorza X I I I . r. 1578, 
nie płaciło dziesięcin z dóbr swoich , a za t em nie zapłaciło t akże 
z t y c h , k tóre m u zapisał ks. Męciński . 

Proboszcz z Gołąbia, ks. Szymon Grzybowsk i , do k tórego 
parafii na leżały dziesięciny z wiosek jezuickich: Ż y r z y n , S t rzy-
żewiea, P a r a c h wina W o l a , P o g o n ó w , Niebrzegów, Boryssów — 
wytoczy ł proces OO. Jezu i tom, opierając się na n iek tó rych p o 
s tanowieniach synodalnych, po twie rdzonych przez Stolicę św., 
a mianowicie synodu p io t rkowskiego, i wyjednał na ks. Męciń-
skiego, dawniejszego właściciela t ych włości , ban icyę w t r y b u n a l e 
k o r o n n y m . By ła to zwykła ka ra na szlachtę polską, k tó ra za
r ażona nowinkami , nieraz odmawiała p łacenia dziesięcin. W t y m 
czasie walka o dziesięciny by ł a w Po l sce najostrzejszą, bez
us tanne o nie toczyły się procesa, tak, że W ł a d y s ł a w IV. musiał 
wysłać do R z y m u J e r z e g o hr. Ossolińskiego, aby, rzecz całą 
bezs t ronnie przedstawiwszy, wyjedna ł u Stol icy św. breve, okre
ślające, k to , j a k i k iedy j e s t obowiązany do dziesięcin. Breve pa 
pieża U r b a n a VI I I . w y d a n e zostało dnia 27 l i s topada r. 1634 1 , 
a chociaż sporom końca nie położyło, j e d n a k nieco j e złagodziło, 
z redukowało dziesięciny, i sposób dawania ich zreformowało 2 . 

Nic więc dziwnego, że wśród t ak częs tych procesów o dzie
sięciny — zanim breve U r b a n a VI I I . zrobiło pewną reformę — 
także i proboszcz z Gołąbia nie miał pod t y m względem żadnych 
skrupułów, tern więcej , że s tawiał kościół w swej parafii, więc 

1 Zob. Eeplicatio canonica ad Eesponsum theologicum... per J . Markie
wicz, a. 16Ó0, str. 20—24. 

2 Zob. „Rocznik Towarzys twa naukowego z un iwersy te tem krakow
skim połączonego". Tom n, zawierający rozprawę o dziesięcinach Ignacego 
Miączyńskiego... W Krakowie 1817, str. 95 i nas tępne. 



WYEOK BANICYJNY NA KS. WOJCIECHA MĘCIŃSKIEGO. 

(j^Lrzubo v\_ał pieniędzy. W y t a c z a ł ou cały szereg procesów, t ak up . : 
•1. 11 l ipca 1629 r. ks. Marcinowi Osoehowskiemu, proboszczowi 
z Samogosca ', o dziesięciny należące się j e m u z pewnej włości; 
w pa rę miesięcy później , w styczniu 1630 г., oskarżył ks . S tani 
sława Lis towieckiego , p roboszcza z Końsk ie j W o l i , iż m u p rze 
szkadza w pobieraniu dziesięcin 2 . P o d o b n i e postąpi ł i z OO. J e 
zuitami kolegium krakowskiego . Gdy r ek to r odmówił p łacenia 
dziesięcin z dóbr na leżących do j e g o parafii, ks . p roboszcz Szy
mon Grzybowsk i wyjednał w t rybuna l e k o r o n n y m na dawnego 
właściciela tychże, ks. Męcińskiego, bawiącego wówczas w Liz
bonie, pozaoczną ban icyę z kraju. 

Oskarżenie kap łana przed sądem świeckim, j a k wiadomo, 
pociąga za sobą na oskarżyciela surowe ka ry kościelne. T o też 
g d y OO. Jezuici użalili się na to pos tępowanie p roboszcza z Go-
łąbia przed nuneyuszem pap iesk im, ks. Szymon Grzybowski 
z obawy przed karami kościelnemi prosił o zawarcie ugody, k tóra 
też nastąpi ła w Warszawie d. 30 paźdz ie rn ika 1632 r. między 
nim a O. P r zemys ł awem Rudn ick im , r ek to rem krakowskiego 
kolegium św. P io t ra i Pawła , w obecności ówczesnego nuneyu-
sza w Polsce, H o n o r a t a Viscont i . 

Na mocy t ego układu OO. Jezuic i zobowiązal i się uiszczać 
n iektóre dziesięciny ks. Szymonowi Grzybowsk iemu, a on miał za
płacić ka ry 1300 florenów, a nad to pos ta rać się o odwołanie w t ry
bunale k o r o n n y m banicyi , k tórą wyjednał n a ks. Męcińskiego 3 . 

Cała t a sprawa nie mog ła się t y m układem wzajemnym 

1 Zob. rękopis w archiwum Konsys t . biskup, krakowskiego : Actorum 
Episcopalium Eppi. Szyszkowski, voi. tv. Acta Actor. Causariim spiritualium, 
civilium, criminalium etc. etc. in annis 1627—1630, t. iv, fol. 514 i 515. 

2 L. c. fol. 624. 
3 Zob. Nicolai Cichovii S. J., Bespçnsum theologiciim ad triplex scrip

tum. Α. Β. D, Joannis Markiewicz contra exemptionem T P . Soc. Jesu a sol-

vendis decimis. E o m a e 1650, str. 78—80. — Joann i s Markiewicz, Decima cleri 
secularis... contra exemptiones Patrum Soc. Jesu- Cracoviae 1647, str. 1 9 i n a s t . 
i Decima cleri secularis... contra conclusiones B. D. Naldi, per J . Markiewicz. 
Cracoviae 1648, n. 122 — gdzie dziwi się autor, dlaczego proboszcz z Go-
iąbia ma płacić 1300 flor,, skoro odwołanie banicyi tylko 1 fior, koszto
wało. Widoczna, że była to kara na samego proboszcza za cytowanie ka
płana przed sąd świecki i to jeszcze niesłusznie. 

11* 
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zakończyć , gdyż tu chodziło nie tyle о same dziesięciny, ile 
raczej o p r a w o dysponowania niemi przez zakonnika, i o wa
lor banicyi . W i a d o m o , że jus (dimandi bona ecclesiastica przys łu
guje wyłącznie Stol icy św. — OO. J ezu i tom koleg ium krakowskiego 
zdawało się, że chociaż ks. P rzemys ław Rudnicki , ówczesny 
r ek to r kolegium św. Piotra , zawar ł uk ład z p roboszczem z Go
łąbia, to j e d n a k j e g o nas tępca , ks . S tanis ław P o r e m b s k i , nie 
mógł na n im p o p r z e s t a ć , lecz powinien był całą sprawę odesłać 
do rozs t rzygnięc ia R o c i e r z y m s k i e j . T a k się t eż i stało. 

R o t a r zymska w dniu 21 maja 1640 r. rozs t rzygnęła spór 
na niekorzyść ks. proboszcza S z y m o n a Grzybowskiego i unie
ważn i ła u m o w ę spisaną p rzed nuncyuszem apos to l sk im, opierając 
się n a t e m , że przywile je OO. J ezu i tów nie ulegają żadnej dy-
skusy i , i n ie ty lko rektor , ale n a w e t p rowincya ł nie ma p r a w a 
z nich r e z y g n o w a ć 

W e d ł u g orzeczenia R o t y rzymskie j , proboszcz z Gołąbia 
niesłusznie wytoczy ł proces p rzed sądem świeckim o dziesięciny. 
Niesłuszną i n ieważną więc by ł a banicya , rzucona na ks. Męciń
skiego, dla b raku pods t awy prawne j do banicyjnego d e k r e t u 2 . 

Gdy w n a s t ę p n y m roku znowu ktoś w wątpl iwość podał 
ważność przywi le jów T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o wobec breve pa-

1 W dniu 4 lipca 1640 r. R. P . D. Cerrus, audytor Causarum Palatu 
Apostolici, dai następującą odpowiedź: „Sub die 11 Maji proxime praeteri t i , 
Rota coram me censui t , concordiam non suffragari Plebano Loci Golambie, 
super j u re decimandi bona Collegii S. S. Apostolorum Petr i et Paul i Soc. 
Jesu Cracovien. Quia ex deduct is in decisione, exemptio collegiorum Soc. 
Jesu remanet extra controversion, et appare t t ranslat ionem super decimis 
per Rectorem tunc temporis factam, esse resc indendam, nec viribus sub-
s i s te re : ex defectu beneplacit i Apostolici , j u s t ae causae, facultatis Rector is 
super i is, nec minus super jur ibus ad Collegium spectant ibus transigendi . 
Non obstante quod interveneri t consensus ас l icentia P . Provincialis, cum 
ista facultas resideat in scrinio pector is Rssimi Generalis supremi e t a b s o -

lut i modera tor i s to t ius religionis etc." — Zob. Archiv. Eppi Cracoviense Acta 
Administratorialia (seu Acta Actorum Sede vacante) 1642 Decembr. s u b t i t u l o : 
Ingrossalo Jurium pro Ecclesia Patrum Societat. Jesu Cracov. i Decima cleri 
J . Markiewicz, 1. s. с. Cracoviae 1647, str. 13 i nast. 

2 Zob. Responsum ad primům libellum R. D. J. Markiewicz contra pri

vilegia Apostolica PP. Societatis Jesu et S. Rotae decisiones ratione exemptionis 
a solcendis decimis a D. Joanne Naldo, da tum Romae 1650, p. 55 i 56. 
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pieza U r b a n a VI I I . о dziesięcinach w Polsce, R o t a r zymska 
w d. 9 g rudn ia 1641 r. wyda ła n o w y dekre t , w k tó rym twierdzi , 
iż przywile j OO. Jezu i tów niepłacenia dziesięcin, nie może u legać 
ż a d n e j k o n t r o w e r s y i , a ci, k tórzy by przeciw niemu wy
s tępowal i , mają u legać największym karom i cenzurom ko
ścielnym '. 

T e m się t łumaczy, d laczego ks. proboszcz z Gołąbia, Szy
mon Grzybowski , musiał nietylko pos ta rać się o odwołanie pu
bliczne w y r o k u banicyjnego, j a k i p rzed tem zdobył na ks. Męciń
skiego, lecz nad to za niesłuszny pozew musiał zapłacić 1300 flo
r e n ó w kary . 

Cóż m a m y powiedzieć o rzekomej ekskomun ice? 
Gdy ks. J a n Markiewicz, s ławny przeciwnik Jezu i tów, pi

sał przeciw nim cały szereg broszur w wieku XVII . , w k tórych 
n ie jednokro tn ie wspomina , że ks. Męciński za to, że OO. J e 
zuici nie płacili dziesięcin z j e g o dóbr zapisanych zakonowi, 
wpadł n ie ty lko w ban icyę ale i ekskomunikę — to O. Mikołaj 
Cichocki T. J . w r. 1650 broszurą d rukowaną w Rzymie , dał 
g run towną teologiczną odpowiedź n a j e g o zaczepki i wykaza ł 
najdobitniej oszczerstwa rzucane na ks. Męcińskiego. Śmiało 
m ó w i : „ tak d ługo b ę d ę nazywał k ł ams twem, że (ks. Męciński) 
był ekskomunikowany , dopokącl mi nie udowodnisz , przez k t ó 
rego to b i skupa k rakowsk iego lub nuncyusza apostolskiego b y ł 
ten Ojciec sądzony i ekskomuniko w a n y " 2 . 

Ks . J a n Markiewicz chociaż w tymże roku odpowiedział 
broszurą na rozmai te inne zarzu ty robione mu przez O. Cichoc
kiego, t o j e d n a k n a oczyszczenie się z oszczers twa co do cen
zury nie umiał wykazać żadnego dokumen tu , nawe t nie próbuje 
się bronić i na robione mu zarzu ty milczeniem o d p o w i a d a 3 . 

1 Zob. Decima cleri secularis etc. Joannis Markiewicz. Cracoviae a. 1647 
pag. 11. 

- Zob. Cichockiego Responsum titeologicum e t c , 1. c. str . 78. 
3 Zob. Replicatio canonica ad Responsím titeologicum Soc. Procinciae Po-

íonae in materia decimarum, per .1. Markiewicz, a. 1650, str. 72, in 4-o, bez 
miejsca wydania. 
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Milczenie to samo przez się j e s t już zby t w y m o w n e ; t łu
maczą n a m j e nad to słowa O. Cichockiego: 

„Od Ojców: ks. P rzemys ł awa Rudnickiego , ks . W a w r z y ń c a 
Pisarskiego (profesora teologii) i innych Ojców, k tó rzy byli podów
czas sekre ta rzami Towarzys twa i W . O. P rowincya ła doradcami , 
dowiedziałem się, że t ak dalece było to wszys tko k ł ams tw em, 
że g d y b y przez wzgląd na obowiązek z a k o n n y przebaczania 
winy nieprzyjaciołom nie byli wst rzymal i się od pozwu oszczercy, 
b y ł b y musiał wedle p raw polskich oszczers two odwołać" 

W p r a w d z i e Naîdus, obrońca Jezu i tów, wspomina t akże o eks
komunice , lecz on o niej wiedział ty lko z oszczerczych broszur 
Markiewicza , bo OO. Jezuic i j eszcze nic wówczas w swej obro
nie nie byli napisal i , i stąd w dekrecie R o t y rzymskiej co do 
uk ładu J ezu i tów z proboszczem z Gołąbia o niej j e s t wzmianka . 

P o m i m o tak j a snych dowodów, że żadnej ekskomuniki nie 
było n igdy wydanej na ks. Męcińskiego za to, że OO. Jezu ic i 
nie płacili dziesięcin z dóbr, j ak ie po nim ot rzymal i , s ta ra łem 
się p rzeszukać w archiwum Konsys to rza k rakowskiego wszyst
kie d o k u m e n t a z lat , w k tó rych t a ekskomunika mogła nastą
pić — lecz pomimo usilnego starania, ani śladu j e j nie znalazłem. 
Zresztą t rudno było znaleść, skoro n igdy żadnej ekskomunik i 
nie w y d a n o na ks. Męcińskiego 2 . 

P o tem, cośmy wyżej powiedzieli , j uż ty lko kilka słów po
t rzeba będzie na odpowiedź au torowi X . W. ' K. a r tykułu „Mę-

1 Zob. Nicolai Cichovii 1. с. p. 78—79. 
2 W archiwum Konsys torza krakowskiego przejrzałem następujące 

tomy rękopisemne : 
a) Acta Episcopalia Ερρί. Szyszkowski, vol. iv, a. 1627 ad mensem 

aprii, anni 1630. 
b) Acia Administratorialia Sede vacante. Administ. Petro Gembicki, die 

7 Maji 1630 usque ad 18 Decembris a. 1631. 
c) Acta Administratorialia Sede vacante. Adm. Petro Gembicki, a. 1631 

mens . Septembr. — 1632 ad finem anni. 
d) Acta ofßcialia ab a. 1628—Í03O, vol. 124. — Acta offìcialia ab a. 

1630—1631 vol. 12ö.— Odr . 1631—1632 są tylko Administratorialia j ak wyżej . 
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ciński" w X I V . tomie „Encyk lopedy i koście lnej" , str. 241 i nast . 
(Warszawa 1881). Autor , mając p o d ręką dzieło przypisane przez 
wydawcę ks. Drużbickiemu T. J., pisze na str. 241 : 

„Przechodz imy te raz do okresu ba rdzo zawikłanego w ży
ciu Męcińskiego, a zawik łanego r o z m y ś l n i e przez Drużb ic -
k iego" . Na str. 242 doda j e : „Go za pogma twan ie ! i nie bez 
celu, j a k zobaczymy zaraz. Drużb ick i pomieszał w y p a d k i , żeby 
nie zostawić swemu boha te rowi czasu na rek to r s two w K r a k o 
wie, z powodu k tó r ego Męciński ściągnął na siebie ban icyę od 
t rybuna łu koronnego a ekskomunikę od b iskupa k rakowsk iego" . 

Zan im się zrobi ło t a k ciężki za rzu t s ł awnemu ascecie pol 
skiemu, j ak im jes t ks. Kaspe r Drużbick i , zmar ły in odore sancłi-
tatis, należało wpie rw udowodn ić , że on j e s t au to rem żywotu, 
na k tó rym się X. W . K. opierał . S ty l , j a k e ś m y to we W s t ę p i e 
powiedzieli , i inne okoliczności przemawiają przeciw au to r s twu 
ks. Drużb ick iego 1 . 

Pomija jąc zresztą okoliczność, k to pisał ów żywo t — chociażby 
Drużbicki — czy j e s t t am „pogma twan ie"? Wyjąwszy j edne j do
syć widocznej pomyłk i kaligrafa, znajdującej się w rękopisie 
żywotu z X V I I . wieku a powtórzone j przez na s t ępnych wydaw
ców na str. 43, gdzie zamias t 1627 roku p o d a n o rok 1630, żadnej 
w t y m żywocie „ g m a t w a n i n y " n i e m a , i g d y się t ę da t ę poprawi , 
wszystkie nas t ępne j a sno rzecz przedstawiają. 

X . W . K. za rzuca dalej mn iemanemu autorowi żywotu , iż 
umyślnie „pomieszał w y p a d k i , ż eby nie zostawić swemu boha
terowi czasu na r ek to r s two w Krakowie" , k t ó r e w e d ł u g t egoż 
pisarza X . W . K. (str. 243), miał sp rawować p rzed r. 1632. Cho
ciażby nawe t wypadk i w żywocie b y ł y pomieszane , to tak iego 
celu au tor żywotu mieć nie mógł , g d y ż ks. Męciński n ie ty lko 
nie b y ł n igdy r ek to rem kolegium krakowskiego , lecz nigdzie n im 
nie był. J a k o dowód wys ta rczy wyciąg z ksiąg Rzymsk iego ar-

1 W przedmowie książki Życiorysu, z k tórego wyję ty j e s t t en roz
dział, autor szczegółowo dowodzi, że au to rs two łacińskiego żywotu O. Woj 
ciecha mylnie przypisuje się ks . Drużbickiemu. Tak samo twierdzi de Backer, 
i Przegląd Poznanski, 1858, t. n, str. 359. 
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chiwum Tow. Jezusowego , j ak i o t r zymałem z K u r y i generalskiej . 
Otóż w ks ięgach genera ła między r. 1628—1634 są zapisani 
nas tępujący rek to rowie krakowskiego kolegium śś. Apos t . P i o t r a 
i P a w ł a : 

O. J o a n n e s Lescensky (może Leszczyński?) by ł r e k t o r e m do 
września 1629 r. 

O. Nicolaus Lanciscus (Łęczycki) do września 1630 г., po

czem, zostawszy prowincya łem l i tewskim, oddał r ządy rek to r sk ie : 
O. P rzemys ł awowi Rudn ick i emu , k tó ry był r ek to rem od 

września 1630 do września 1633 r. — P o nim zaś by ł : 
O. Stanis ław Porembsky . 
X . W . K. opiera swe twierdzenie o rek to rs twie ks. Męciń

skiego (str. 242 u dołu) na broszurze J a n a Naldusa p . t.: Polom, 
decimarum pro Patribus Soc. Jesu et aliis Piegularibus contra libellutn 
a R. Joanne Marchevicìo evulgatum. Consultatio. R o m a e ex Typogr . 
R. Camerae apost . 1647 — i m ó w i : „Naldus, obrońca J ezu i tów , 
poda je (§ 4, op. c ) , że Wojciech M., t en sam, k tó ry później za 
wiarę został umęczony w J a p o n i i 23 m a r c a 1643 г., by ł r ek to 

rem koleg ium jezuickiego u śś. P i o t r a i P a w ł a w Krakowie 
i, opierając się na przywi le jach swego zakonu , odmówił dawa
nia dziesięciny z d ó b r do t egoż kolegium należących a w pa
rafii Gołąb po łożonych" . Zdziwiony, szukam broszury Nalda, 
i ani s łowa o rek to rs twie ks. Męcińskiego nie znajduję. 

Zresztą co do dalszych twie rdzeń pisarza a r tykułu o rze
komej ekskomunice i banicyi , wyżej dos ta tecznie wyjaśnil iśmy, 
ile w t e m wszys tk iem było p rawdy . X. W. K., j a k się z cyta
t ó w okazuje, opiera ł swe twierdzenia ty lko na b roszurach Mar
kiewicza i nie czytał odpowiedz i , j aką dał ks. Mikołaj Ci
chocki T. J . w broszurze drukowanej w Rzymie r. 1650, k tóre j 
ty tu ł wyżej przytoczyl iśmy. Nie czytał nawe t wszystkich bro
szur w tym względzie p isanych przez Markiewicza, a mianowicie 
p . t.: Replicatio canonica ad Responsum theologicum Soc. Provinciae 
Polonae in materia decimarum, d rukowane j r. 1650, bez oznaczenia 
miejsca wydania . 

J a k n ieprawdz iwem zaś j e s t twierdzenie , „iż Jezu ic i wy
prawil i ks. Męcińskiego na misyę" (str. 342 i 343), okazują 
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listy ks. Męcińskiego dawniej p isane, i s tarania podję te prawie 

od chwili wstąpienia do zakonu, aby był wysłany na, misyę j a 

pońską. Po twierdza ją to również słowa O. M. Cichockiego T. J., 

w broszurze p . t.: Responsum theologicum ad triplex scriptum J. Mar

kiewicz (Roma 1650), str. 79 : 

„...Mówi n i ep rawdę , twierdząc (in B, n. 12 i 120), że nasi 

wysłali t ego Ojca do Nagazak i i w kra iny n iewie rnych , aby 

więcej do swoich nie powróci ł : twie rdzę raz jeszcze, że to nie

p r a w d a , pon ieważ prowincya polska wszys tk ich używała środ

ków, aby go za t r zymać , lecz j e g o zapału i bezus t annych próśb 

u P . ks. Genera ła nie mogła zwyciężyć" . O. Cichocki kończy 

swoją rozp rawę t y m sensem mora lnym, że p o t w a r c y kra jowi 

niegodziwiej obeszli się ze sławą ks. Męcińskiego, niż J a p o ń 

czycy z j e g o ciałem ' : 

Ks. Marcin Czermiński. 

1 L. c. str . 80. 
Ten J a n Markiewicz — o k tórym wyżej mówiliśmy — „urodził się 

(według „Encyklopedyi kościelnej", t. xiii, str. 548. War szawa 1880) w Po
znaniu w pierwszej połowie XVII . w. Uczeń Akademii krakowskiej z czasów, 
w których toczyła ona zaciętą walkę z Jezuitami. . . wyniósł on nienawiść 
ku zakonowi Jezui tów. Wstąpiwszy do wojska, odbył kampanię w Pru
sach przeciwko Szwedom, poczem udał się do R z y m u , i t am po 6 latach 
nauki p r awa , szczególnie kanonicznego, otrzymał stopień doktora obojga 
prawa i wyświęcił się na kapłana. Powróciwszy do kra ju , zostawał przy 
boku Andrzeja Szołdrskiego, biskupa poznańskiego. Biskup ten, nie sprzy
jający J e z u i t o m , chciał im odebrać kilka w s i , od stołu biskupiego daro
wanych poprzednio temu zakonowi przez biskupa Konarskiego. Z tego 
powodu Markiewicz napisał : De alienalione sex vülarum a capitulo Posna-
niensi (Padwa 1641), w którym dowodzi , że co jeden biskup wbrew woli 
kapituly zrobił , drugi odwołać może. Odtąd Markiewicz walczy ciągle prze
ciwko Jezuitom.. . Wojując z Jezu i t ami , k tórym zalecał przedewszystkiem 
ubóstwo, rósł tymczasem Markiewicz w beneflcya: był bowiem kanoni
kiem poznańskim, warmińsk im, proboszczem tarnowskim, proboszczem 
u św. J a k ó b a w Krakowie, kanonikiem krakowskim i sekre ta rzem kró
lewskim". , 

Wskutek obelżywej i w t rywialny sposób prowadzonej polemiki z J e 
zui tami, a nadto innych skarg przeciw niemu podniesionych, przedewszyst
kiem, że się zaprzedał Szwedom, pozbawiony został p robos twa tarnow
skiego, kapituła warmińska wykluczyła go ze swego grona, a gdy przy
jechał do Rzymu bronić p r aw swoich , został uwięziony najpierw w Nova 



170 WYROK BANICYJNY NA KS. WOJCIECHA MĘCIŃSKIEGO. 

torre, następnie w z a m k u ś w. A n i o ł a , j ak to sam opisuje w broszurze 
wydanej w Paryżu r. 1666 p. t.: Career Bomanus. 

Dawid B r a u n , jakkolwiek luteranin i nieprzyjaciel Jezui tów, nazywa 
Markiewicza : vir litigiosus ira implacabili sibi ipsi rixosas miserias faciem, tantum 
ut adversariis irrito óblatraret. (De Scriptorum Poloniae et Prussiae... virtutibus 
et vitiis... str. 188).— Nawet J ó z e f Ł u k a s z e w i c z , chociaż przyklaskuje 
Markiewiczowi w jego polemice i cieszy się, że „dogryzał" Jezu i tom, prze
cież pochwały swoje kończy: „My, czytając p isma Markiewicza, py tamy 
j e szcze : co za pożytek z nich dla nauk wypłynął? i żałujemy, że człowiek 
tak uczony... wiek swój cały na kłótniach l i terackich sterał i zamiast kilku
nas tu p i sm, żadnej prawie naukowej war tości dziś nie mających, nie wy
pracował jakiego dziełka ważnego do dziejów lub p rawa ojczystego". (Zob. 
„Obraz his toryczno-s ta tys tyczny mias ta Poznania w dawniejszych czasach", 
przez Józefa Łukaszewicza. Poznań 1838. Τ. n, str . 210). 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

IV. 

W tarnopolskim i sądeckim klasztorze. 

Nie minęło j eszcze dni dziesięć od uroczyste j chwili, w k tó
rej Antoniewicz poświęci ł się i oddał B o g u w całopalnej ofie
rze przez zakonne ś luby w Starowiejskiej kapl iczce — a j u ż 
widzimy go n a wschodnim k rańcu Galicyi, w ta rnopolsk im kla
sztorze, p rzed stolikiem za łożonym filozoficznemi dziełami, k tóre 
usłać m u miały d rogę do przyszłych teo logicznych s tudyów; j uż 
w wolnych od n a u k i godz inach do przyszłych p rac się zaprawia , 
dozorując s tuden tów uczęszczających do powie rzonego zakonowi 
swemu g imnazyum. W zgłębianiu filozoficznych p rob l ema tów do
pomaga ł , nie b a r d z o w p ie rwszych zwłaszcza miesiącach mogą
cemu się w n ich zory ento wać poecie, s tarszy j e g o kolega, p ó 
źniejszy g łośny n a świat cały teolog, nas tępn ie ka rdyna ł , J a n 
Franze l in ; w duchownem życiu doświadczonym by ł p rzewodni 
kiem długole tn i kaukazk i misyonarz , O. J a n Woyszwi ł ło . Świą
tob l iwy t e n s tarzec , bl izko j u ż ośmdziesięcioletni , wta jemnicza ł 
p rak tyczn ie Antoniewicza w misyonarskie życ i e ; opowiadając 
p r z y g o d y i zdarzenia, j a k i c h sam zaznał, rozniecał w j e g o sercu 
żywszy j e szcze ogień świętej gorl iwości , a j ednocześn ie roz t ro
pnie k ierował t ę gor l iwość ku j a k na jdokładnie j szemu spełnia
niu obowiązków, ciążących w tej chwili na j e g o barkach . Nie 
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t r udne to zresztą było zadanie z uczniem, skądinąd już wszel-
kiemi siłami w tym k ie runku dążącym. W dzienniczku swym 
nie zapisuje on już teraz ani żar tobl iwych, ani p o b o ż n y c h wier-
szów; nie ma czasu wypisywać bardziej przemawiających do serca 
i do p rzekonan ia us t ępów z p rzeczy tanych ks iążek ; s treszcza 
ty lko w k ró tk ich wyrazach fundamenta lne zasady, k t ó r y c h t rzy
m a ć się pos tanowi ł w pos tępowan iu swem z szkolną młodzieżą, 
w wychowywan iu jej na chwałę Bogu , na p o ż y t e k ludz iom; za
sady i wskazówki , k tóre mu nas tępn ie nie tylko w te j , ale w każ
dej apostolskiej p r a c y s tały przed o c z a m i : 

„ J a k m a m y młodzież w y c h o w y w a ć ? . . . Tego uczy nas p rzy
k ład świę tych Aniołów Stróżów. 

1) „Aniołowie gotowi są udać się do k tóregokolwiek kraju 
i miejsca, j ak ie im B ó g wskaże . Nie przychodzą też do nas, j e 
dno od B o g a posłani. 

2) „Anioł równie j e s t zadowolony, czy j e s t s t różem wie
śniaka, prostaczka, czy też książęcia lub króla . 

3) „Aniołowie nieus tannie nad nami czuwając, jednocześnie 
oglądania oblicza Boskiego ani na chwilę nie przerywają. 

4) „Aniołowie winy nasze swojemi na tchnieniami uprze 
dzają, podając święte, przyjacielskie przes t rogi ; nie zrażają się, 
jeś l i na nie nie zważamy. 

5) „Nieustannie za nas się modlą. 
6) „Porozumiewają się z sobą dla naszego dobra . I m y też 

z tymi , co z nami wspólnie pracują, j ednomyś ln ie działać mamy. 
7) „Aniołowie miłują nas j edyn i e z miłości Bosk ie j . 
8) „Nie odstępują nas n igdy w życiu, a p rzy śmierci chyba 

wtedy, g d y dla zatwardziałości serca nie pozostaje żadna nadzieja 
nawrócenia , n a k tó re z cierpliwością czekali". 

Więce j zapisków z t ego czasu nie mamy, j a k wogóle n ie 
m a m y żadnych innych śladów, wspomnień z j e d n o r o c z n e g o p o 
b y t u w T a r n o p o l u ; upłynął on widocznie spokojnie, j ednos t a j 
nie na wytężającej siły nauce, żar l iwem spełnianiu zakonnych obo
wiązków. Podobn ie przepłynęło p ie rwszych kilka miesięcy w kla-
sz torku nowosądeckim, dokąd Antoniewicz uda ł się w jes ieni 
1842 r. na teologiczne kursą. I tu ta j mieli Jezuici , o p r ó c z t eo-
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logicznych wykładów dla własnych swych kleryków, całe g imna-
zyum, poruczone sobie p rzed cz te rema la tami osobnym dekre tem 
cesarza F e r d y n a n d a pod wyłączny zarząd ; g imnazyum złożone 
z sześciu klas, i oczywiście, t ak j a k wszys tk ie inne w całej Gra
li cyi, z w y k ł a d o w y m język iem niemieckim. N a w e t r anne nie
dzielne i świąteczne egzor ty o d b y w a ć się musiały dla t r zech 
wyższych klas w t y m j ę z y k u ; dla t rzech niższych, na m o c y oso
bnego zezwolenia sądeckiego s tarosty , mia ły miejsce po polsku. 
Z rozkazu prze łożonych wygłosi ł Antoniewicz w uroczys tość 
Trzech Kró l i 1843 r. pierwszą egzor tę niemiecką, i odtąd głosił 
j e regularn ie w każdą niedzielę i święto aż do końca roku szkol
nego ; w n a s t ę p n y m roku objął egzo r ty polskie, a t ak umiał za
s tosować sposób myślenia i wyrażen ia do pojęcia, do serca słu
chających, że, j a k długo, długo późnie j , doj rza łymi j uż będąc 
mężami sobie przypominal i , n igdy — rzecz dla s tuden tów dzi
w n a — n a n a u k a c h t ych się nie nudzi l i ; że sami dziwili s ię , 
j a k i k iedy przep łynę ło pół godziny, na szkolną egzor tę prze
znaczone. P o południu znowu, przed nieszporami, wykłada ł K a 
rol w kościele przez całą godzinę p r a w d y ka techizmowe, dla 
licznie, coraz liczniej zbierających się dzieci, s łużących, poboż
nych wszelkiego s t anu i wieku. J a k ą w a g ę do n a u k tych ka
t ech izmowych p rzyk łada ł i j a k pilnie do nich się gotował , t ego 
dowodem gruby , około 200 s t ron obejmujący rękopis , p rzep i sany 
przez m a t k ę 1 j edne j z uczennic naszego k a t e c h e t y z własno
ręcznych no ta tek , k tó re Antoniewicz po k a ż d y m wykładzie po 
życzał małej Karolc i , aby mogła sobie lekcyę w domu powtó
rzyć. P e ł n o tu wybornych , p rak tycznych zas to sowań ; do dzie
cinnego, do młodoc ianego wieku sk ie rowanych napomnień , i to 
ty lko szkoda niemała, że rękopis m a w sobie luki, spowodo
w a n e bądź chorobą, bądź innemi nagłemi zajęciami to matk i , 
to córki, i że do k o ń c a nie dobiegłszy, nag le się urywa. 

W p ie rwszych dniach lu tego 1844 r. o t rzymał K a r o l list 
ze Lwowa , z t e m boleśniejszą, że n iespodziewaną wiadomością: 
ukochana j e g o m a t k a po niedługiej chorobie zakończyła życie. 

1 Była to Karol ina z br. Baumów baronowa von Saulenfels. 
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Nie spełni ły się życzenia, powta rzane n ie jednokrotn ie przez świą
tobl iwą m a t r o n e do serdecznej p r z y j a c i ó ł k i 1 : „O! g d y b y m m o 
gła być na Mszy przez m e g o syna odprawionej , n icby do m e g o 
szczęścia nie b rakowało" ; nie spełniły się p ragn ien ia i marzen ia 
samegoż Karola , myślącego z taką radością o szczęśliwej, ocze
k iwane j godzinie , w które j p r zy oł tarzu za m a t k ę modl ić się 
i b łogosławić je j będz ie ; w k tóre j tą modli twą swoją i b łogo
s ławieńs twem wynagrodz i je j j uż tu na ziemi złożoną Bogu, t ak 
szczerze, bez żadnej ujmy, ofiarę z t ego co miała najdroższego — 
z własnego dziecka. Pociechą w ciężkim smutku były, docho
dzące powoli do Sącza, budujące szczegóły o os ta tn ich chwilach 
„służebnicy Pańsk i e j " , j a k ją t ak prawdziwie a treściwie scha
rak te ryzował napis na cmen ta rnym nagrobku , w y k o n a n y m wedle 
pomysłu d ługole tn iego przyjaciela i spowiedn ika zmarłe j , arcy
biskupa Stefanowicza. „Zas ta łam j ą na śmier te łnem łóżku, — 
opisuje śmierć tę błogosławioną cy towane już powyżej ,Wspo-
mnienie 1 — córka była przy niej , później wszedł je j spowie
dnik i razem z nami odmawiał ak ty konających. Z t rudnością 
j uż mówiła, j e d n a k po akcie wiary, w y r a ź n y m głosem, z świę
tym zapałem odpowiedziała : ,Wierzę !' To słowo, wymówione 
przez św. B l a n d y n ę prowadzoną* n a plac męczeństwa, to słowo 
krwią na kamieniu napisane przez św. Piotra , opuszczonego od 
zbójców swoich, to słowo obiło się w tej uroczyste j chwili o ci
che mury ubogiej celi k lasz tornej , to słowo pogodzi ło mię z ży
ciem i ze śmierc ią" . . . 

Jeś l i za życia matk i p ragną ł Karol gorąco stanąć j a k na j 
prędze j p rzy oł tarzu i widokiem t y m napełnić je j serce niebie-
skiem weselem, teraz wzmogło się jeszcze dawne p ragn ien ie ; 
dobry syn, rozumiejący czem j e s t Msza św. i j a k a nieoceniona 
jej war tość , tęskni ł za chwilą, w której będzie mógł złożyć Prze 
najświętszą Ofiarę za duszę te j , k tórą t ak ba rdzo a t a k słusznie 
kochał . Przełożeni zakonni umieli pojąć i wyrozumieć te uczu-

1 Seweryny Badeçiowej , k tóra o życiu i śmierci matki ks. Antonie
wicza umieściła krótkie ale rzewne „Wspomnienie" w Dzwonku z 1850 r. 
T. i, str . 67—70. 
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e ia . Hek to r sądecki, U. P a w e ł Ciechanowiecki , białoruski we te ran 
zakonny, choć w innych wychowany t r a d y c y a c h i zupełnie od
miennego usposobienia , z r zewnym, poe tycznym nastrojem An
toniewicza nie zupełnie się godz i ł ; choć czasem z pewną, j a k 
później pokazać się miało, n ieusprawiedl iwioną obawą, się py ta ł , 
czy zby t żywa wyobraźnia , zby t czułe serce s t awać nie będzie 
>ла drodze spokojnie, rozumnie obmyś l anym męsk im czynom — t o 
j ednak przyznawał Karo lowi wysokie zalety, n iemałe ta len ty ; 
oceniał zwłaszcza należycie zakonne j e g o cnoty, i sam pierwszy 
dołożył s tarań, aby przyspieszyć dlań zwyk ły t e rmin kapłańskich 
święceń. K le rycy jezuiccy przys tępowal i wonczas do nich w ga
licyjskiej p rowincy i zakonne j , dopiero po czterech la tach t eo 
logicznych s tudyów ; dla Antoniewicza zrobiono n i ebywa ły do
tąd i n ies łychany wyjątek, i po dwóch już la tach, z począ tk iem 
września 1844 r. wysłano go do Lwowa , aby przyjął t am wyższe 
święcenia z ręki dawniejszego b i skupa podlaskiego, obecnie wy
gnańca za niezłomną siłę swych przekonań , J a n a Marcelego Gut 
kowskiego. Uroczys ty ten, p a m i ę t n y na całe życie ak t odbył się 
.18 września ; pierwszą Mszę św. odprawi ł świeżo wyświęcony 
kapłan w jezu ick im kościele św. P io t ra i Pawła , dnia 10 paź
dziernika, w uroczystość św. F ranc i szka Borgiasza, k t ó r y pierw
szy Jezu i tów do Polsk i wprowadzi ł . Z j ak i em wzruszeniem bło
gosławił Antoniewicz , po tej p ierwszej wzniesionej B o g u ofierze 
Mszy św., l icznemu rodz innemu gronu, zas tępom sług i wieśnia
ków p rzyby łym ze Skwarzawy ; j ak ie uczucia w tej chwili do 
serca mu się c isnęły ; z j aką rzewną tęsknotą , a za razem ser
deczną wdzięcznością dla miłosiernego Zbawicie la od twarza ł so
bie w myśli całą ową ciężką drogę, k rzyżami , g robami zazna
czoną, k tó rą go P a n do s t ó p o ł ta rza swego doprowadz i ł — opo
wiedzieć to t r u d n o ; łatwiej domyśleć s ię , o d c z u ć ; łatwiej t emu 
zwłaszcza, co sam miał szczęście u o ł ta rza s tanąć, lub komu 
B ó g dozwolił widzieć po raz p ie rwszy u oł tarza j ednego ze 
swych blizkich, d r o g i c h . . . 

Za p o w r o t e m do Sącza czekała naszego kap łana podwójna 
praca . Z j edne j s t rony t r zeba by ło wgłęb iać się dalej w teolo-
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giczne foliały, uczęszczać j a k dawniej na wykłady, prowadzić 
uczoną szermierkę w dyspu tach ze szkolnymi towarzyszami , pod 
okiem i wedle wskazówek profesorów, ze scholastyczną metodą 
i ścisłością ; z drugiej s t rony, wys t ępować coraz częściej na am
bonie , b rać n ie jednokrotn ie udział w misyach, nabożeńs twach , 
u rządzanych i w bliższej i dalszej okolicy. Jeszcze j a k o k le ryk 
dopomaga ł Antoniewicz w Wie lk im Pośc ie 1844 r. cenionemu 
mówcy, O. J a n o w i Marki janowiczowi , w udzielaniu reko lekcy j 
nych n a u k t łumnie zbierającym się n a n ie Sądeczanom ; teraz , 
kap łańsk im charak te rem i powagą wzmocniony, rozwinąć mógł 
skrzydła do szerszego lotu. "Właśnie rozpoczęła się była pod 
p rzewodn ic twem żarl iwego „apostoła wstrzemięźl iwości" , Ojca 
Mathew, p o całym niemal świecie chrześci jańskim po tężna kru-
cyata przeciw p i j ańs twu; a jeśl i gdzie, t o w Sądeczyźnie, t o na 
ca łym karpack im podgórzu n iezbędną by ła t a krucyata . Zupe łny 
brak oświaty, cisnąca b ieda , n ie rzadko w nędzę się przeradza
j ą c a , a w doda tku sp ry tny arendarz-kusiciel , ciągnęli z jedno-
czonemi siłami górala do ka rczmy i kazal i mu tu w gorzałce 
szukać zapomnienia swych trosk, oszałamiali t runk iem na godzin 
kilka, a n a la ta niszczyli zdrowie i wyciągal i ostatni , n iezbędny 
do życia grosz. P rzec iw tej zarazie pows ta ł Antoniewicz w czte
rech kazaniach, w cztery z rzędu adwen towe niedziele w y p o 
wiedz ianych ; powstał , j a k t r a d y c y a niesie, z taką siłą, w tak 
g roźnych ba rwach odmalował s t raszne tej choroby nas tęps twa, 
że całe t łumy, między k tó remi znajdowało się niemało na łogo
w y c h pijaków, cisnęły się n a wyścigi i b łagały, aby i ich zapi
sać do „świętej t rzeźwości" . W i e ś ć o t y c h c u d o w n y c h niemal 
nawrócen iach rozeszła się szybko p o okol icy ; a kilku mieszka
j ących w pobl iżu proboszczów wypros ić sobie miało u sądec
kiego rektora , aby umiejący t ak dobrze do ludu przemówić mi-
syonarz , i do nich mógł zawi tać i kąkol p i jańs twa wyplenić . 

Wie lk i Post , a nas tępn ie szczególnej czci Matk i Boskiej 
poświęcony maj , nas t ręczył Antoniewiczowi nową sposobność 
do objawienia na zewnąt rz p łomiennej gorliwości, k tó ra we
wną t rz go trawiła. Niema jeszcze ani w tych pasyjnych, ani 
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zwłaszcza w majowych n a u k a c h — о poprzednich, a d w e n t o 

wych mówić t rudno , b o się nie przechowały , j a k t y lko w dość 
n iewyraźnej t r adycy i — n iema jeszcze wszys tk ich tych przy
miotów, k tóre misyonarzowi później t a k serca z jednywały i po
rywa ły ; nie znać głębokiej owej znajomości duszy ludzkiej , wni
kającej w najdrobnie jsze szczegó ły ; znajomości t ak dokładnej , 
lak wyczerpującej , ludzkich po t rzeb i s t o s u n k ó w ; zdaje się cza
sem, j a k b y kaznodzie ja stąpał n a niedość jeszcze sobie zna
nym gruncie, i z pewną bojaźnią , lękając się odstąpić od u ta r 
tych szlaków, o ryen towa ł się dopiero, gdzie, k tó r ędy ma się 
zwrócić ; j a k zas tosować własny ta len t i usposobienie do wzo
rów, k tó re przes tudyował , do p o d a n y c h w ks iążkach k rasomów
czych reguł . Ale pomimo tych braków, wys tępu jących w całej 
pełni, g d y pierwsze te p r z e m o w y z późniejszemi porównam} 7 , 
znać j uż i tutaj męża apostolskiego, prze ję tego najgorętszą mi
łością Boga , d o k t ó r e g o p rowadz i , dusz. k t ó r e do B o g a p ro 
wadzi ; czuć i widać, że lada chwila oswobodzi się z tych k rępu
jących go jeszcze więzów i pójdzie zwycięsko naprzód, słuchając 
tvlko głosu łaski Boże j i w r o d z o n e g o ta lentu . 

S t anowczym tak im krokiem, pierwszem z p rzechowanych 
przynajmniej kazaniem, w k tó r em Antoniewicz wys tępuje w ca
łym blasku orygina lne j swej w y m o w y , sieje kwiatami poezyi , 
rozjaśnia i rozgrzewa promien iami serdecznej miłości — to p rze 
mowa, wzywająca Sądeczan do niesienia j a k najszybszej p o m o c y 
zniszczonym powodzią mieszkańcom okol icznych wsi i wiosek. 
Byla to powódź , jakie j najstarsi ludzie nie pamię t a l i ; deszcz lał 
bez p rze rwy przez t r zy dni i t r zy noce , wezbrane górskie po 
toki przemieni ły się w rozszalałe rzeki, a rzeki i r zeczk i : Du
najec. Pop rad , Kamienica , Łub inka , w okiem n ieprze j rzane m o 
rza. Całe mienie se tek i tysięcy góral i poszło z wodą ; t r zeba 
ich było ra tować , g łodnym podać kawałek chleba, pos ta rać się 
dla nędza rzy o n iezbędny, choć chwi lowy przytułek. W i d o k stra
sznej klęski poruszył do samej g łębi serce Antoniewicza, zerwał 

1 Zebrane one są w drugim i t rzecim tomie „Kazań" ks. Antonie
wicza. W^ydanie drugie. Kraków 1893. 

р. Р. т . XLI. 12 
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t a m y hamujące dotąd na tura lną j e g o w y m o w ę , k tóra popłynę ła 
t e r a z n i e p o w s t r z y m a n y m s t rumieniem, p o d o b n y m do t y c h z g ó r 
pędzących, w oczach wszys tko po drodze porywających p o t o 
k ó w : co po tok i te zniszczyły, to s t rumienie w y m o w y miłosier
n e g o kap ł ana odbudować miały. 

W s p o m n i a w s z y w kilku s łowach o p rzyczynach gn iewu 
Bożego , maluje kaznodzieja wspania łemi farbami g roźny obraz 
zesłanej przez B o g a ka ry 1 : 

„Skinął B ó g z t ronu chwały swojej , poczę ły się g romadz ić 
czarne c h m u r y — i s tanęły j a k g roźne wojsko nad szczytami Ta-
t rów, czekając rozkazów wodza swego. I skinął Bóg , i w oka 
mgnieniu o tworzy ły się śluzy niebieskie i rzęs is tym lunął deszcz 
s t rumieniem i ciche potoczki , co mrucząc, sączyły się pomiędzy 
skałami ukry te , posłyszały głos gn iewu P a n a swego, i pos łuszne 
temu, k t ó r y j e s tworzył , burzyć się poczynają. Bys t rym, j a k o 
pos łance gn iewu Boskiego pędem, lecą przez t w a r d e opoki ku 
równinom. Już , j uż się zbliżają do mieszkań ludzkich, s t r a sznym 
huk iem i ryk iem zapowiadają przyjście swoje, j a k o b y mówiły , 
szydząc, do l u d z i : My w y k o n a w c ę sprawiedl iwości Boskiej , n ie 
wasza mdła ręka ws t rzymać nas wydoła . Ludzie , rzućcie się na 
kolana, wołając o mi łos ierdzie ; jeszcze, jeszcze może da się p rze
b ł a g a ć gniew Boski . Otwar te kościoły, ale w kościołach pus to , 
stoją konfesyonały, ale nikt się nie zbliża, Przena j świę t szy był 
wys tawiony Sakrament , ale nie było , k t o b y przed nim się u p o 
korzył , biją dzwony, ale g łuche uszy na nie. Obejdziem się bez 
P a n a Boga , zdawal i się ludzie mówić. M a m y mosty , t a m y i j a r y , 
te nas obronią. I n iebo coraz bardzie j się p o k r y w a i deszcze 
coraz gęs t szym leją się s t rumieniem i wrą ścieśnione w kory tach 
p o t o k i — i skinął i wolność im daje, wys tępu ją z granic swoich, 
i j a k o b y dłonie sobie podając, łączą się rzeki, r ozhukane tocząc bał 
wany . I nikną chaty, pola, wsie, bydło , ludzie, walą się drzewa, 
rozsypują mury, i wtenczas zawołał lud o miłosierdzie do Boga . 

„Bóg się zl i tował i skinął, i w o d y wróci ły do k o r y t swoich 
i rozstąpi ły się chmury, i po t rzech dniach s łońce zabłysło n a 

1 „Kazania" t. iv, str. 136 np. 
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niebie i oświeciło całą nędzę nieszczęśl iwego ludu. Trzy dni 
j a k o sen s t raszny przeminęły. A c h to nie sen. t o p r a w d a 1 Szuka 
kmio tek pola swego i znajduje wody, i ledwie że gdzie wpośród 
kamieni i namułu kłosek pszenicy się wydobędzie , aby mu wska
zać, gdzie zag rzebane j e g o spoczywają, nadzieje . Szuka kmio tek 
drogiej chaty, którą po dziadach i p radz iadach odziedziczył — 
; parę desek, co woda nie uniosła, j a k o b y na t r u m n ę szczęścia 
j ego zos tawionych, wskazują mu to miejsce. I boga ty , zamożny 
gospodarz , stojąc nad temi zwaliskami, smutno p a t r z y wokoło 
siebie. Z całego mienia nic nie wyra tował , ty lko tę g r o m a d k ę 
dziatek, co go otacza, i ten kostur, z k tó rym puści się na żeb ry ! 

„Cóż mu zos ta je? Opa t rzność Boska i serca wasze, bracia! 
k tórych B ó g od zniszczenia uchronił , może j e d y n i e dla tego, 
abyście nieśli p o m o c n ieszczęś l iwym. . . 

„O m a t k o szczęśliwa i b łogosławiona od B o g a w dz ia tkach 
twoich, pa t rzysz n a nie z rozkoszą serca t w e g o ; piękne, zdrowe, 
i serce ich i rozum ich pociechą cię napełnia . Ale, ale ta m a t k a 
biedna z g romadką dziatek swoich, której t a powódź wszys tko 
zabra la ; cóż — czy sądzisz, że ona n ie m a serca, d la tego że p o d 
ł achmanami b i j e? T y ty lko pociechy mac ie rzyńs twa doznajesz, 
a ona wszystkie boleści dźwigać musi. T r z y m a pod piersią to 
dziecię, k tó remu m o ż e n iedawno życie dała, ale kropl i poka rmu 
dać nie m o ż e ; łez ma poddos ta tk iem, i k rwiby z żył upuściła, 
ale łzami i krwią zgłodnia łego nie naka rmi dziecięcia. Obto
czyły ją dziatki dorosłe — gdzież t en rumieniec, ta świeżość, 
co się na twarzach dzieci twoich, o m a t k o , ma lu j e? A c h ! ;.j lica 
zwiędłe, opuchłe , b lada twarz ich, j uż głód, nędza, wyp ię tnowały 
na nich znaki swo je ; dzień jeszcze, a j u ż lepiej znają co to 
życie, j a k na jmędrs i filozoferwie ; na ich twarzach lepiej wyczy
tasz, co to nędza, j a k w najczulszych ks iążkach! Oczy ich za
padłe pa t rzą z rozpaczą n a ten popiół w piecu, od dn i już 
może kilku wygorza ły , zagasły, os tygły, błądzą po t ych próż
nych s tołach i skrzyniach, nie śmieją o tworzyć ust swoich, nie 
śmieją spojrzyć m a t c e w oczy. Ale m a t k a zrozumie t en wzrok 
rozpaczy, to milczenie boleści — i cóż się dzieje w je j se rcu! 
Matki , was p y t a m ! W y p r o w a d ź , w y p r o w a d ź nieszczęśl iwa t e 

12* 
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biedne robaczki , widok ich rozczuli każde serce, o tworzy każdą 
rękę. S t ań przed tego domu bramą, tam jedzą, piją, su to zas ta
wiony stół, t am znajdzie się i dla dzieci twoich kawałek chleba, 
z tych okruszyn co od stołu spadają! Ach! czy się znajdzie?! Na
zwa cię żebraczką, dziecię twoje włóczęgą, i zelżą i znieważą 
i odpędzą. O m a t k o ! cóż się w twojem sercu dziać będz i e? Ach! 
idź raczej n a cmentarz , połóż się na grobie z dziećmi twojemi 
i umiera j , a ludzie niech tymczasem się bawią, s t roją , balują 
niech t rwonią na błyskotki , świecące b laszki drogi pieniądz swó j ; 
przyjdzie czas porachunku , odbierzęsz nag rodę za cierpienie twoje, 5 

odbiorą i oni karę za twardość swoją. Ale nie, nie lękaj się, 
znajdziesz w Sączu serca czułe i dobre, nie odejdziesz bez po
c iechy i posilenia, weźmiesz chleba kawałek, a b łogos ławieńs two 
twoje , b łogos ławieńs two Boskie zostawisz!" 

Mowa ta wspaniała, uwieńczona η aj piękniej szemi wynikami , 
wypowiedzianą była pod koniec czerwca, i miała być j edną 
z os ta tn ich w t y m roku. W połowie l i s topada rozpoczął An to 
niewicz p r z y g o t o w y w a ć się do os ta tniego, przepisanego zakon-
nemi kons ty tucyami egzaminu ze wszystkich razem filozofiez-
nj-xh i t eo logicznych t rak ta tów, a po czterech miesiącach bez
us tannej , mozolnej pracy, świetnie egzamin złożył 16 marca 
1846 r. Minęła j e d n a praca, a j uż czekała druga, o wiele cięższa, 
połączona z większą odpowiedzialnością przed Bogiem i ludźmi. 
W czerwcu poprzedn iego roku zalały Sądeczyznę górskie wody, 
w lu tym 1846 r. popłynęła szerszą, straszniejszą rzeką k rew 
bratnia . T rzeba by ło s tawiać t a m y nowej tej powodzi , leczyć 
i goić zadane rany, p rzywołać obłąkanych do upamię tan ia ; za
tknąć nad świeżemi zgliszczami, cmentarzami krzyż — godło prze
baczenia ; zbl iżyć do siebie u s tóp U k r z y ż o w a n e g o i w b ra tn im 
uścisku połączyć ofiary i ka tów. Wie lk ie to zadanie, zdawało 
się n iepodobne do wykonan ia w tej chwili n iewygasłego jeszcze 
szału z j edne j s t rony, bezmiernego bólu z drugiej , zlecili zakonni 
przełożeni na pierwszem miejscu Ojcu Antoniewiczo\vi. Sku tk i po
kazały, że wydając ten rozkaz, Bożem natchnieniem się kierowali . 
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V. 

Misye p o rzezi. 

Od lat j uż wielu szły w całej zachodniej Eu rop i e nowe 
jakieś prądy, chwilowo słabiejące, czasami zdawało się zupełnie 
p rze rywane , ale na to tylko, aby niezadługo odezwać się z nową 
siłą. Euch , k tó ry na la t pa rę wybuchnąć miał wielką, pół E u r o p y 
obejmującą pol i tyczną rewolucyą, wzbiera ł długo naprzód so-
cyalną falą; młode umysły, czując ins tynk townie , że świat na 
odmienne jak ieś to ry wejść musi, zapa t rzone w nową wscho
dzącą zorzę wolności i równości , nie pyta ły , czy p rawdziwe to, 
czy u łudne świa t ło ; nie pyta ły , j aką drogą do n iego dojść ; na 
p rzeszkody oczy zamykały i biegły ślepo, z wyciągnię temi rę
kami, byle naprzód , byle ku czemuś innemu. Has ła wychodzi ły 
z F rancy i , gdzie t r adycye wielkiej rewolucyi , na pewien czas 
napoleońską rewolucyą gwał townie przyduszone , t la ły pod po
piołem i raz po raz j a snym płomieniem znać o sobie dawafy; 
z F r a n c y i rozchodzi ły się g łośnem echem po świecie całym, do 
nas głośniejszem niż gdzieindziej , szybciej niż gdzieindziej p rze-
dostającem się do wiejskich dworów, do miejskich dworków i ka
mieniczek — dzięki urokowi, j ak i wszys tko co nosiło na sobie fran
cuskie piętno, z dawien dawna na nas wywiera ło , dzięki emi-
gracy i osiadłej w P a r y ż u a ut rzymującej z kra jem us tawiczny 
kon tak t . 

Fa l a ta, z n a t u r y geograficznego położenia i pol i tycznych 
s tosunków, nap rzód uderza ła o Głalicyę; z k o ń c e m r. 1846 i z po
czątkiem roku nas t ępnego zalewał ją cały po top mniej lub wię
cej t a jnych organizacyj , k o m i t e t ó w ; przeróżnej formy i t reści 
wezwania , p rog ramy , odezwy nadchodzi ły s tosami z P a r y ż a p o 
dwójnym prądem, na rodowo-pa t ryo tycznym i socyalno-rewolu-
cyjnym, łącząc się z sobą n i e j ednokro tn i e ' i po drodze miesza
jąc tak, że c h y b a ba rdzo w p r a w n e oko rozróżnić je , rozumna 
i energiczna wola rozdzielić j e od siebie mogła . Ozego nie po
trafiły d rukowane słowa, to dopełnia ły żywe, głoszone przez mło-
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dych emisaryuszów, przebiegających kraj wszerz i wzdłuż, opo
wiadających świętą k rucya t ę , na rodową i soeyalną: oswobodze
nie kraju, zniesienie poddańs twa włościan, r adyka lny p rzewró t 
is tnie jących i społecznych i ma ją tkowych s t o s u n k ó w ; ziarno 
siane od „wersalskich dzieci" pada lo gęs to i „w śmieci", i pod 
osłoną, zdradziecką łupiną ok ry tych frazesów, nie w same ty lko 
śmieci. Głośno — j a k b y ze L w o w a wyjechał j uż s tanowczo au-
s t ryacki arcyksiążę, j a k b y rząd n ie miał. nie mógł mieć nic do 
powiedzenia — przygo towywano się do przysz łych w y p r a w i re 
form ; zb ie rano się n iemal że publ icznie na narady, formowano 
oddziały, szerzono żarliwą p r o p a g a n d ę między ludem, wzywając 
do wspólnej walki za Po l skę , a za to obiecując uwolnienie raz 
na zawsze od pańszczyzny, p r awne zrównanie wszystkich s tanów. 
L u d słuchał obietnic spokojnie, r zadko k iedy w całej pełni im 
dowierzając, nie zawsze podobno w całej pełni j e rozumiejąc ; 
powta rza ł oględnie j a k b y z góry p rzekazywaną sobie fo rmułkę : 
„ШесЬ B ó g błogosławi tym, którzy chcą dobrze" ; ale pomimo 
t e g o go tów był, wogóle mówiąc, s t anąć w szeregach, do k tó rych 
go pan powoływał . Go tów był nie dla tego, j a k ślepi en tuzyaśc i 
usiłowali naonczas wmówić w siebie i w innych, j a k o b y p r a w 
dziwa znajomość i miłość ojczyzny zaczęła się w sercu j e g o 
budzić, lecz po pros tu dla tego, że p r z y w y k ł s łuchać rozkazów 
swego dziedzica i czuł z doświadczenia, że wychodzi najgorzej , 
nie idąc za niemi ślepo, bez wahania . 

Rząd aus t ryaeki wiedział o wszys tk ich tych agi tacyach, 
znał na pa lcach u tworzone od K r a k o w a do Ta rnopo la komi t e ty ; 
s ta ros towie słali do L w o w a r a p o r t za r apo r t em ze szczegóło-
wemi wyjaśnieniami, gdzie , u kogo n a r a d y się odbywały , gdzie 
b roń z łożona , gdzie w danej chwili oddzia ły zejść się mają 
i j aką akcyę rozpocząć. Rapor t a , coraz liczniejsze i groźniejsze, 
nadchodz i ł y ; ze L w o w a szły znowu r apo r t a do W i e d n i a , a j a k 
tu, t ak t am py tano , w jak i sposób ruch zażegnać , j a k nie do
puścić ludowych mas do połączenia się ze szlachtą p rzec iw rzą
dowi . W Galicyi było wojska niewiele, i r a c h o w a ć na samą j e g o 
siłę nie zdawało się dość przezorneni . A czemużby nie ująć za 
tę samą b r o ń , którą wydoby ła j u ż z p o c h w y i wyost rzyła de-
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' s ok ra tyczna ag i tacya polska, i sk ierować ją me przeciw rzą-
lowi, ale przeciw buntu jące j się szlachcie; czy zamias t z b y t szczu-
l>ie hufce wojenne do boju wyprowadzać , nie da łoby się zwrócić 
chłopów przeciw p a n o m , t em ła twie j , że nie od dziś uważal i 
oni cesarskich urzędników za p e w n e g o rodzaju op iekunów prze
ciw uciskowi ze s t rony swych dziedziców, w cesarzu upa t rywa l i 
niewidzialne jak ieś , sprzyjające sobie, a wszechpotężne b ó s t w o ? 
Kto tę myś l p ie rwszy podsunął , rozwinął, k to w je j p rzeprowa
dzeniu ręce umacza ł — niech to h is torya rozs t rzyga i sądzi. To 
pewna , że nag le po wsiach i wioskach pojawiły się znowu po
dejrzane , t y m razem nie z P a r y ż a p rzyby łe figury, i znowu po 
karczmach, po d rogach rozpoczęły się na rady i szepty, lud har
dzieć począ ł , to z c i cha , to głośno się o d g r a ż a ć , p r zypominać 
wszys tk ie k rzywdy , j ak ich k iedykolwiek od dworów zaznał , od 
zn ienawidzonych rządców, e k o n o m ó w ; formować się w oddziały, 
s tawiać w a r t y po d rogach i z a t r z y m y w a ć pode j rzanych , w sur
dut, w kapo t ę p r z y b r a n y c h podróżnych . Wreszc ie 19-go lu tego, 
w ten sam dz i eń , w k t ó r y m wybuchnąć miało na rodowe po
wstanie , rozpoczęła s i ę , k r w a w e m i g łoskami w his tory i naszej 
zapisana — rzeź galicyjska. 

Z łoży ły się n a nią l iczne winy i zb rodn ie : nie dająca się 
dość w s łowach scha rak t e ryzować po l i tyka na jgorszego, bo sła
bego r z ą d u ; parysk ie wichrzen ia ; z u p e ł n a , dziecinna nieznajo
mość ludzi i s tosunków u t y c h , k tó rzy w kraju brali udział 
w tych wichrzeniach ; p rzedewszys tk iem długole tnia n iedbałość 
o los ludu, o j e g o umys łowe i mora lne wykszta łcenie , macosze, 
bywało że i n ie ludzkie obchodzenie się p a n a z p o d d a n y m ; uwa
żanie go czasem za p ros te narzędzie do roboty , czy zabawy. 
Długie i ciężkie by ły winy, ba rdzo ciężką kara . Bolesne i s t raszne 
wspomnienie tych m o r d ó w i s romów, t ych cepów, kłonic, hajda
mackich nożów, t ych chłopów, żydów, ka tów zdzierających łupy 
z t r upów nieszczęsnych swych brac i ! 1 Grabiące i mordujące 

1 Dokładnej i przedmiotowo napisanej his toryi rzezi dotąd nie 
mamy. Spisywane przez naocznych świadków szczegóły, z k tórych powziąć 
można jakiekolwiek wyobrażenie o początkach i przebiegu tej t ragedyi , 
znajdują się w „Pamię tn iku" Franc iszka hr. Wiesiołowskiego z r. 1845 do 
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hordy , z łożone z ludzi j a k b y n a g ł y m j a k i m ś szałem porwanych , 
c iągnęły od wsi do w s i , o m u r y mias teczek się ocierały, do
puszczając się okrucieństw, od k tó rych włosy na głowie stają. 
W Tarnowsk iem grasował ze swą bandą Szela, w Sądeckiem 
J a n o c h a , w Bocheńsk iem K o r y g a , w P r z e m y s k i e m i Sambor-
skiem B o c h ó l a ; na tych najgłośnie jszych zapa t rywal i się inni, 
i s taral i się j a k najbliżej wchodzić w ich ślady. Niezadługo 
wódką i krwią pi jani h e r s z t o w i e , bezkarnośc ią rozzuchwaleni , 
zapragnęl i t r a k t o w a ć ze s ta ros twami , u rzędami , j a k równi z ró
w n y m i ; domagać się nie tylko zniesienia pańszczyzny , ale nad to — 
w n a g r o d ę , j a k sami się chełpi l i , za boha te r sk ie us ług i , o d d a n e 
cesars twu — podziału dóbr zab i tych p rzez siebie lub dos tawio
nych do więzienia panów, zniesienia monopolu ty ton iu i soli, 
uwoln ien ia od s łużby wojskowej . Dop ie ro t e r a z , dopiero g d y 
wieści o galicyjskiej rzezi napełn i ły całą E u r o p ę przerażeniem, 
do L w o w a , do Wiedn ia nadesz ły au t en tyczne sprawozdania 

0 bezp rzyk ładnem zdziczeniu i rozpasan iu l udu — z a p y t a n o się 
w rządowych sferach, czy zadana j a k o lekars two t ruc izna nie 
by ła s tokroć gorsza od choroby, i j a k i c h przeciw niej na se ryo 
użyć ś r o d k ó w ; j a k uśmierzyć wznieconą n ieopa t rzn ie b u r z ę ? 
W o j s k o zaprowadzi ło j uż pewien ma te rya lny po rządek , rozpę
dziło b a n d y ; ale t rzeba bylo b y ć ś l e p y m , aby nie zrozumieć, 
że fizyczna siła sama wys ta rczyć n ie m o ż e ; że j edyn i e chwilowo 
przez namię tność przy głuszona, ale nie obumar ła wiara m a do
s ta teczną moc zwrócić w na tu ra lne brzegi rozhukane żywioły. 

Rozumia ł to dobry chrześc i j an in , nie t ak może b y s t r y 
1 energiczny, j a k b y t ego s tosunki się domagały , ale sz lache tny 
i P o l a k o m chę tny guberna to r Ga l i cy i , arcyksiążę F e r d y n a n d 
d 'Esté . Zawini ł on zapewne w tern , że z b y t późno dowiedział 
się o rzezi , a n igdy p o d o b n o , równie zresztą j a k i sam cesarz, 

1846; w „Powieści o Horożanie" przez F . M. Władys ława Czaplińskiego; 
w broszurze wydanej w Krakowie 1848 r. przez A. Tessarczyka p. t.: „Rzeź 
galicyjska 1846 г., czyli szczegółowy opis dokonanych morders tw, rozbojów 
i łupiestw, wraz z ważniejszemi wypadkami, jakie tym okropnym scenom 
towarzyszyły w związku z in t rygami biurokracyi" ; w francuskiej broszu
rze Chodźki : Les massacres de Galície i t. d. 
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nie potrafi ł , ani po t em, ani t em mniej p r zed t em, zbadać i do
p a t r z y ć wszys tk ich sprężyn , k tó re w grę tu wchodzi ły; w każ
dym razie teraz p rzyna jmnie j , po uśmierzeniu rozruchów, pragną ł 
wszelkiemi siłami nap rawie złe, ile ty lko naprawić było można . 
W t y m celu wezwał p rowincya la jezuickiego, O. Pier l inga, i za
żądał , aby wysłał j a k najspieszniej misyonarzów swego zakonu 

wsi i m ia s t eczek , w których zbrodnia najbardzie j się by ła 
rozpanoszyła . T r u d n o było o rozkaz odpowiednie jszy s amymże 
i¡ aj i s to tnie jszym celom z a k o n u , m a j ą c e g o , wedle swego powo
łania, walczyć o coraz większą chwałę Bożą; t rudno było o p racę 
bardziej n i ezbędną , gwał towną ; to też p rowincya ł zgodził się 
bez wahan ia n a uczynioną sobie p r o p o z y c y ę I p rzeznaczy ł n a 
żądane misye sześciu najzdolniejszych w tym kierunku kapła
nów. Późnie jszy , długoletni misyonarz brazyl i jski , O. Lipiński , 
tudzież OO. T o c k , Pe rkowsk i i Szczepan Za łęsk i , wyruszyl i 
w głębokie góry, do Hohołowa, Szaflar, Zakopanego , Białki, gdzie 
rewolucyjno-zbójeckie p rądy i ag i taeye p rzen ikać zaczę ły ; go -
rącemi s łowami zażegnal i możl iwe n iebezpieczeńs two i tysiące 
skruszonych i do łez wzruszonych góralów pojednal i z Bog iem 
I z własnem sumieniem. O. Skrocki I NASZ Antoniewicz iść mieli, 
głosząc p o k u t ę i p rzebaczenie , n i eobeschn ię tym jeszcze ze KRWI 
sz lak iem, k t ó r y m przed kilku ledwie tygodn iami przechodzi ły 
zbójeckie szajki, z nożem w j edne j , z głownią w drugiej ręce . 

Ciężkie to by ło z a d a n i e ; t rudne i n iebezpieczne. P o d lekką 
wars twą popiołu tlił s i ę , chwilowo przyduszony , ale wca le n ie -
ugaszony ogień namiętności , i lada n i e o s t r o ż n o ś ć , może lada 
j e d n o SŁOWO, buchnąć móg ł znowu j a s n y m p łomien iem; —• j a k 
W czasie poprzedn ich t y g o d n i chłopi mordowal i , a potem, w chwi-
LOWEM upamiętaniu , modlil i się nieraz na g robach swych ofiar; 
t ak k tóż móg ł z a r ę c z y ć , że t e raz nie będą się modl ić , s łuchać 
slow misyonarza, a późnie j , j e d n e m s łowem podnieceni , j e d n y m 
stającym przed oczy obrazem z ledwie co odzyskanej r ówno
wagi dusz}' wyrwani , nie zechcą odświeżyć nęcących wspomnień 
„ rabacy i" ? K a p ł a n , misyonarz , zakonnik , nie móg ł oczywiście 
NIE j uż cofnąć się, lecz i ulac się tego rodzaju niebezpieczeństw,", 
sama is tota wzniosłego j e g o powołan i a , p rzykład Męczenników 
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i Aposto łów, t r zeehwiekowa zakonna t r a d y c j a , dość j a sno i dość 
głośno mu mówiły, co myś leć , czuć i czynić powinien. W t y m 
też duchu apos to l sk im, w duchu hero icznych swych zakonnych 
p r zodków przyjął Antoniewicz dane sobie zlecenie j a k o rozkaz 
z n i e b a ; przyjął z radością, że wolno mu rzucić się w sam wir 
walki o dusze ludzkie, wolno w tej Bożej walce naraz ić zdrowie 
i , w naj ściślej szem słowa znaczeniu, życie. 

Bezpośrednio po każdej misyi przesyła ł Antoniewicz k ró tk ie 
z niej sp rawozdanie r ek to rowi sądeckiego klasztoru. Sprawo
zdan ia te, n ies te ty ! zaginęły ; na tomias t w ki lka j u ż miesięcy po 
ukończen iu znojnej swej pracy, zabra ł się Ojciec K a r o l do ob
szerniejszego spisania misyjnych swych wspomnień, i dzięki t y m 
„ W s p o m n i e n i o m " dać m o ż e m y au ten tyczny , choć pewnie nie 
wyczerpujący , tern cenniejszy, że s łowami samegoż misyonarza 
usnu ty obraz apostolskich j e g o , w skutk i b łogos ławionych 
t r u d ó w ' . 

P i sa rz wpros t o sobie mówi n i ewie l e , ale zapominać n ie 
t r zeba , że dziwne owe cuda, wielkie łaski miłosierdzia Bożego, 
o k t ó r y c h na każde j s t ronicy opowiada, B ó g świadczył za j e g o 
właśnie poś redn ic twem. J u ż z t e g o wzg lędu „ W s p o m n i e n i a " t e 
znajdują, na tu ra lne miejsce w życiorysie An ton i ewicza ; nad to są 
one j e d n ě m z najcennie jszych źródeł o rzezi galicyjskiej , j ak ie 
pos iadamy: 

„Wiele , ba rdzo wiele uczyni ło się za łaską i pomocą Boską 
n a zbawienie dusz l u d z k i c h , i może n i ema łym zapobiegło się 
b e z p r a w i o m , o czem B ó g tylko wie. Ta jemnice spowiedz i , n a 
os ta tn im sądzie, okażą n ieskończone miłosierdzie Bosk ie ! Ci na 
w e t , k tó rzy mało lub żadnych sku tków nie obiecywali sobie 
z opowiadania słowa B o ż e g o , z podziwieniem wyznać musiel i 
moc wiary nad sercem l u d z k i e m , że ona j e d n a j e s t w s tanie 

1 „Wspomnienia misyjne" z r. 1846, przez ks. Karola Antoniewicza. 
Poznań. Druk Stefańskiego. 1849. — Wydanie drugie wyszło również w Po
znaniu roku 1855. Niektóre szczegóły w drukowanych „Wspomnieniach" 
z rozmaitych, nieistniejących już dziś względów, opuszczono; wiele nazwisk 
ludzi i miejscowości, zaznaczonych tylko pierwszemi l i terami, uzupełni
l iśmy wedle rękopisu samegoż autora. 
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r o z h u k a n e t łumy do porządku i p o p r a w y p r z y p r o w a d z i ć , że 
b rak wiary j e s t ź ród łem i począ tk iem wszystkich nieszczęść 
i zbrodni , j a k się i w t y c h czasach okazało . . . Ten lud, co przed 
miesiącem zbierał się t ak pobożn ie do kościołów i t ak p rzy
kładnie się w nich zachowywał , napada ł zbrojną ręką te domy 
B o ż e , szydząc i b luźniąc t o , co do tychczas czcił i s zanowa ł ; 
łamał i dep ta ł te k r z y ż e , przed k tó remi ko lana swoje ug ina ł ; 
znieważał Przenajświę tszy Sakrament , na k tó r ego wspomnienie , 
przed parą dniami, wzdycha ł i bi ł s ię w piersi ! A p o w s t a w s z y 
t ak zuchwale p rzec iwko B o g u , cóż d z i w n e g o , że nie szczędził 
ludzi ? Zbrodn ia stała mu się p o t r z e b ą , mordowa ł bez żadnej 
osobistej zemst} ' , bo miał uciechę b roczyć w krwi ludzkiej ; pu 
stoszył bez chęci zysku, bo miai rozkosz pa t r zyć na spustoszenie. 
Chciał swej wolności, chciał się p rzekonać , czy w istocie wo lnym 
j e s t ! W j e d n y c h zepsucie od dawna zaszczepione i chęć do 
zbrodni powagą p rawa w s t r z y m y w a n a , widząc tę zaporę usu
niętą , wyda ła w oka mgnieniu k r w a w e owoce ; u drugich su
mienie, pierwszą zbrodnią wzruszone , w t y m zamęcie nie widząc 
żadnej porady , chciało zbrodnię zbrodnią p r z y g ł u s z y ć , lejąc 
w siebie zabijający t runek . 

„Nie chcę tu wspominać o zewnę t r znych w p ł y w a c h , k tóre 
ten lud, przez ty le wieków spokojny, uległy, cierpiący, pobożny , 
zamieni ły w kaniba lów k r w a w y c h ; pchnę ły w p rzepaść , z k tó 
rej nie t ak ła two się w y d ź w i g n i e , zabiły na duszy i ciele ! Oj 
ks ięże! — mówił mi n ie jeden s ta ry chłop, a łzy m u p o s iwych spły
wały wąsach — ty le la t człowiek p rzeży ł , a n ikomu k r z y w d y ża
dnej nie uczynił, a teraz, przed śmiercią, takiemi zbrodniami ob
ciążyć t r zeba m i było sumienie. Oj, mówil i drudzy, t a t o m y 
nieraz na p rzednówku z g łodu umie ra l i , a niech n a m pokażą, 
k iedyśmy pańsk ie s todoły r a b o w a l i ! . . . 

„Bobowa i Brzany. Trzec iego dnia W i e l k a n o c n y c h świąt 
wyjechal iśmy ran iu tko po odprawionej Mszy św. z Sącza. W y 
znam , że mi ba rdzo ciężko i smutno było n a sercu. Czułem 
wielkość i ważność mego pos łannic twa, i t ak słabe i n iedołężne 
siły moje . Niemałe to z a d a n i e , lud r o z h u k a n y i rozpásaný n a 
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wszelkie zbrodnie, nawrócić do Boga, poruszyć do żalu i skruchy, 
przywieść do poznania niegodziwośoi, które on za chlubę i zasługę 
poczytywał ; nakłonić do zwrócenia podług sił i możności szkód 
uczynionych, różne powzięte nadzieje urojonej wolności i niepod
ległości zniszczyć, i onych czczości i bezzasadności, odpowiednio 
do pojęcia ludu dowieść — a to wszystko w tym czasie, gdy jesz
cze namiętności w sercach wrzały, gdy jeszcze krew przelana się 
kurzyła, gdy wszelka powaga kapłańska, wszelka powaga Boska 
i ludzka zniszczona — przestała wywierać wpływ swój na umysły. 
Wiedziałem , z jaką roztropnością, i rozwagą postępować trzeba 
wpośród tego, we wszystkich stosunkach rozchwianego i wstrzą-
śnionego towarzystwa, gdzie się wszystko tak groźnie i nieprzy-
jaźnie ścierało, w którem zemsta, nienawiść, n i eufnośc i rozpacz 
panowała. Potrzeba było stanąć na tej ziemi krwią zbroczonej, 
patrzyć na łzy, żyć między rozpaczą i zbrodnią, i z kazalnic znie
ważonych kościołów gromić zbrodnię, pocieszać smutek, uspa
kajać rozpacz, okazywać w całej wielkości i potędze sądy spra
wiedliwości i miłosierdzia Boskiego ! Odpowiedzialność tych spo
wiedzi (ludu zmazanego zbrodnią, morderstwem, rabunkiem i świę
tokradztwem) przed B o g i e m , trwogą mnie napełniała. Ozy po
trafię temu wszystkiemu zadosyć uczynić? Ozy ratując dusze 
innych , własnej nie stracę? Na te pytania jedna pocieszająca 
odpowiedź , że taka była wola starszych. a tern samem wola 
Boska! B ó g mnie posyła do ludu s w e g o — j a nic, On wszystko 
zdziałać potrafi. A gdy czynić wszystko będę z miłości J e g o 
i ludu n a s z e g o , On błędy moje i nieudolność poprawi, zastąpi! 
A więc w imię Trójcy Przenajświętszej, oddawszy się pod opiekę 
Boga-Hodzicy i Św. Kazimierza, opiekuna tej ziemi, którego bło
gosławioną pamięć rozwalone gruzy zamku sądeckiego w ser
cach ludu ciągle utrzymują, puściliśmy się w drogę, i tą tak 
piękną, nad wszelkie opisanie, sądecką okolicą przybyliśmy do 
Grybowa, małego miasteczka, którego mieszkańcy odparli kilka
krotnie napad rozhukanej tłuszczy. 

„ćwierć mili od Grybowa poczynają się pokazywać ślady 
spustoszenia. N a pierwszy widok spustoszonego dworu, ogro
dów i budynków gospodarskich w Biały, bolesne , nie do wy-
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rażenia uczucie przejęło serce. Przez te okna pot łuczone, drzwi 
i b r a m y w y w a l o n e , zg roza i spus toszenie szyderczo wyziera . 
Pus tk i w domu, pus tk i wokoło domu. po łamane sprzę ty i szczątki 
zamożności dziedzicznej , zdają się opowiadać walkę i zwycię
stwo p iek ie lnych zdrad i z b r o d n i , k tó rych narzędz iem ś lepem 
został n ies te ty lud n a s z ! Na widok tego spustoszenia p y t a 
się s e rce : Czy to czas poczyni ł te zn iszczenia , j a k o na tych 
w gruzach l eżących s t a rych z a m c z y s k a c h ? Czy B ó g p io runom 
rozkazał poniszczyć te mieszkania ? Czy nieprzyjaciel w prze
chodzić mieczem i ogniem wypisywał pamią tkę swego tu p o b y t u ? 
Nie, to b r a t pows ta ł na bra ta , dziecko n a ojca, p o d d a n y na pana . 
K t o mu dał b roń do r ę k i ? k to go pchnął do zbrodn i? . . . p iekło! 
I z boleścią oczy od ziemi ku niebu się zwróciły, j a k b y za
pewnić i po twierdz ić w sobie j e szcze t o p rzekonan ie , że , J e s t 
B ó g n a n i e b i e ' , On nas nie opuści, by l e śmy Go nie opuścili. 
Tak ie widoki bolesne odrywają serce od ziemi — ach ! j a k ż e 
kochać t ę z i emię , k tó ra tak iemi skalała się zb rodn iami ; j a k ż e 
nie tęsknić za n i e b e m , do k tó rego zbrodnia p rzys tępu nie m a ! 

„I j echa l i śmy dalej smutną, krzemienis tą drogą. Mrok za
pad ł , po gó rach m g ł y szare się wieszały, b łęk i tne dotąd n iebo 
chmurami się pokry ło i z rzęs i s tym deszczem wjechal iśmy do 
Bobowy, mias teczka na jnędznie jszego między najnędzniejszemi 
mias teczkami połskiemi. Ż y d o w s t w o liczne i zamożne , mieszkań
ców do największej nędzy moralnej i mate rya lne j p r zyp rowa
dziło. Miasteczko to, p rzez samych prawie szewców zamieszkałe, 
p rzeds tawia najsmutnie jszy widok zepsucia, p i j ańs twa i złodziej
s twa we wszys tk ich swoich odcieniach. J a k te b rudne pająki, 
gdziekolwiek wype łzną , wszędzie ś lady po sobie zostawują, t ak 
i t o żydows two nap ię tnowało zepsuciem cały kraj nasz — i b iedny 
lud z pod ich piekie lnego j a r z m a wy łamać się nie może i dla 
n ieszczęsnego , ty ło wiekowego przyzwycza jen ia i innych powo
dów, nie c h c e ! Niechaj ci, co po cudzych kra jach wędrują, i wy
chwalając n a m dos ta tk i i porządki zagraniczne, j a k b y z pogardą 
patrzyli i mówili o własnym k r a j u , n iechby raczej k rwawą łzą 
zapłakali i wszys tk ich sił uży l i , aby z łemu t amę po łożyć ! Oj, 
g d y b y do tych t ak w y c h w a l a n y c h , zagran icznych miasteczek 
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posłać na rok j eden żydów naszych, ujrzelibyście wkró tce wielka, 
zmianę ! . . . 

„Pierwsze lody t rudne do prze łamania , i m y ś m y t ego do 
z n a l i ; wolę j e d n a k milczeniem prze jść te wszys tk ie t rudnośc i 
i n ieprzyjemności , cośmy j e tu p r z e b y ć musieli . W tych czasach 
B o b o w a była widownią k r w a w y c h zdarzeń. R o z h u k a n e ch łops two, 
n a krwi i łupiestwie z a p r a w i o n e , t r zy razy, pod dowódz twem 
s ławnego zbójcy K o r y g i , pods t ępowa ło pod mias to , ale uzb ro 
j en i mieszczanie p rzys tępu mu nie dawali i wejścia bronili . T ł u m y 
chłopów codziennie się powiększały i posłali nakon iec do sę
dziego miejscowego p a r l a m e n t a r z a , iż jeże l i im dłużej wejścia 
do mias ta wzbran iać będzie , to mias to na cz te rech r o g a c h pod
palą i zniszczą — jeżel i zaś dozwoli , to ty lko zamek zniszczą; 
i zrabują i spokojnie odejdą. P rzes t r a szony tą groźbą sędzia, 
z ezwa la , mieszczanie zbrojni rozstępują s i ę , z g łośnem ,hura ' 
w p a d a rozjuszona t łuszcza pieszo i konno , z k o s a m i , pa łkami , 
s iekierami, drągami i cepami, wali się wpros t na s tary, wspania ły 
zamek, z k tó rego dzierżawca B o b o w y z żoną i dziećmi zawczasu 
umknął . Brzęk ły pod cepami szyby okien z a m k o w y c h , dębowe 
drzwi nie mogą w y t r z y m a ć si lnych razów obucha po tężnego ; 
w j e d n e j chwili z amek rozjuszonem chłops twem zape łn iony ; — 
rozwalają piece, rąbią posadzki , gruchocą sprzęty , rabują, niszczą, 
łamią , j a k b y w każdym kamien iu , w każdej cegiełce widzieli 
wroga, co ich zemstę obudzą; inni wpadają do gumna , s todoły , 
obory, zajeżdżają wozy, ładują snopy. B a b y w p ł ach ty z iarno 
zgarniają, pa robcy wołj> i konie wyprowadza ją ze staj en, i w ki lku 
godzinach dwór z a m o ż n y w p u s t k ę okropną przemieniony zosta ł . 
Ale na tem n iedość ; gdy część tej t łuszczy, zaspokojona r abun
kiem, wraca do domów, inni jeszcze , krwi p ragnąc , szukają ofiar, 
i n i e s t e t y ! znajdują. Napadają budynk i dworskie i u rzędn ików 
miejskich, niszczą t akowe z równą zapalczywością , a ci, co nie 
mieli sposobności schronienia s ię , krwią swoją rozwalone skro
pili gruzy. Padło j uż kilka ofiar pod cepami zbójeckiemi, napa 
dają morde rcy dom proboszcza, k tó ry się skrył zawczasu, dostają 
się do izby sypialnej , tu znajdują p. Sadowskiego , k tó ry z po -
blizkiej wioski, sądząc się najbezpiecznie jszym w mias teczku n a 
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j¡, zíibostwie, tu się ukrywał . P o z n a n y , zn ieważony najsromotnie j , 
okropną , męczeńską , w tejże samej i z b i e , ginie śmiercią. W y 
wleczony t r u p na p o d w ó r z e , s taje się p rzedmio tem pas twien ia 
się zwierzęcego, strzelają do t rupa , oczy mu wypalają. . . R z u ć m y 
zasłonę n a ten okropny obraz. 

„St raszną tę śmierć pana Sadowskiego słyszałem opowia
daną wpośród łez p o t o k ó w od córki j e g o , k t ó r a o j e d n y m czasie 
i wdową i sierotą została i z małą dzieciną, s t raciwszy całe 
mienie, w ubogiej chacie tul ić się musiała. W Bobowie oprócz 
kościoła farnego j e s t j eszcze kościół św. Zofii z cudownym tejże 
obrazem. Chciałem obrać t e n kościół na dawanie n a u k naszych, 
oddając się pod opiekę tej świętej , k tóre j n ie jeden t ak cudownie 
doznał. Między innemi , p rzed k i lkoma łaty, cieśla, koło dachu 
pracujący, spadł bez na jmnie jszego szwanku z rusztowania , we
zwawszy, lecąc, imienia św. Zofii. Dla rozmai tych p rzyczyn nie 
mogłem tego zamiaru wypełn ić . Pomieszkanie , t j . i zdebkę , dano 
nam w domku wikaryusza i t ymczasowego adminis t ra tora , g d y ż 
proboszcz tute jszy w więzieniu się znajdował . Ciekawa zbierała 
się nas tu do obiadu i wieczerzy kompan ia : dz ierżawca Bobowy, 
oficer od huzarów, komisarz rządowy, zawiadowca dóbr pobl iz-
kich, sędzia, adminis t ra tor i nas dwóch b i e d n y c h Jezu i tów, t a k 
niespodzianie, tu p rzybyłych . L e c z dzięki B o g u , przez cały ten 
czas, najmniejszej ze s t rony t ych p a n ó w nie doznal iśmy p r z y 
krości. Przec iwnie , uznali wszyscy poży tk i p rac i s t a rań naszych, 
i gdzie mogli , pomocnymi nam byli. D o parafii B o b o w y należą 
''lwie wsie; pos tanowi l i śmy na jprzód w tych wioskach rozpocząć 
nauki nasze. 

„ W niedzielę wypad ł dzień imienin cesarza. Nie m o g ł e m 
odmówić kazania z okazyi tej u roczys tośc i — chociaż czułem, 
j a k p rzykre położenie moje w t y m razie , aby n ikogo nie zrazić 
i pozyskać ufność słuchających wszelk iego s t a n u , p rzy tak iem 
rozjątrzeniu umysłów na przec iw sobie. Niemałem było to za
daniem. J e d n a k Pan B ó g dopomógł . 

„Po południu na n ieszporach miałem powtó rn i e naukę , 
przed bardzo licznie zg romadzonym słuchaczem, gdz iem wyłożył 
powód przybycia , cel nauk naszych, i wystawił w p rawdz iwem 
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świetle te zgrozy, k tórych widownią te miejsca był} 7 . O d y m opi
sywał wewnę t r zny s tan mordercy , s łowy prosterni , ale dobitnie, 
j eden ze s łucha jących , k tó ry w y t ę ż o n e g o oka ze mnie przez 
cały ciąg m o w y zuchwale nie spuszczał, r ap townie pobladł i blizki 
omdlen ia , z kościoła wynies iony został (co się nie raz j e d e n 
w czasie misyi i n a różnych w y d a r z y ł o miejscach) ; obecni po
znawali w nim j e d n e g o z m o r d e r c ó w p . Wojnarowicza . P o nauce 
zapowiedzia łem rozpoczęcie moich n a u k w B r z a n a c h na dzień 
następujący, i wszyscy, j ak się zdawało, wzruszeni , rozeszli się 
do domów swoich. 

„ W poniedzia łek rano , odprawiwszy Mszę Św., wsiadłem na 
furę i po jecha łem do Brzan. Miejscem przeznaczonem do dawa
nia nauk b y ł a wielka, opuszczona ka rczma p o d lasem, w k tóre j 
leśny mieszkał , o dobre pół mili od B o b o w y odległa. D r o g a 
prowadzi ła poprzed t rzy dwory spustoszone, z k tó rych j e d e n 
okropne j sceny był świadkiem. Młody p a n , wróciwszy z zagra
nicy, żył spokojnie wpośród swoich p o d d a n y c h , od k tó rych 
powszechnie by ł kochany i zasługiwał na tę miłość. W tern prze
konan iu , gdy okropne wieści morde r s tw ta rnowskich i t u się 
szerzyć poczęły , spokojnie w domu pozosta ł ; g d y niespodzianie 
t łuszcza mordercza go n a p a d a , zb i t ego , sk rwawionego i bez 
znaku życia na śniegu, p rzy b rzegu zamarzn ię tego po toku zo
stawia. Noc mroźna p rzywraca mu p r z y t o m n o ś ć , śniegiem pły
nącą za tamowawszy krew, wlecze się do poblizkiej , j a k pomnę , 
g rabarza chaty . Zbójcy, dowiedziawszy się, że żyje, napadają 
go powtó rn ie ; napróżno b łaga o księdza, n ik t się nie znalazł, 
coby mu t ę p rzys ługę uczynił , ty lko młoda Żydówka z pobliz
kiej ka rczmy pobiegła po proboszcza do Bobowy, lecz nie móg ł 
przyjść. P a n Wojnarowicz , nie wydający już znaku życia , j a k 
p ie rwszym razem, chłodem nocy ożywiony, chce r a tować życie 
swe, w opuszczonej kryjąc się chacie. Ale i t y m razem zdra
dzony. W p a d a j ą zbójcy, nie chcą wierzyć własnym oczom, wi
dząc go żywego, i przypisując to cudowne zachowanie życia 
u k r y t y m świętościom, zdzierają suknie i znajdują na piers iach 
cudowny meda l Niepoka lanego Poczęc ia Ma tk i Bosk ie j ! Zdzie
rają z niego ten medal i w tedy dopiero os ta tn i cios mu zadają. 
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A-o. k a ż d y m razem, przejeżdżając około tego miejsca, zdawało 
mi się widzieć b ladą , zakrwawioną pos tać p. Wojnarowicza . 
Wiele, ba rdzo wiele p o d o b n y c h w y p a d k ó w m ó g ł b y m tu przy
toczyć, g d y b y cel t ych ka r tek t ego dozwalał . Znajdą się bez 
wątpienia tacy, co to uczynią, aby tą kar tą dopełnić h is toryi 
tego nieszczęśl iwego n a r o d u , k tó rego dzieje łzami i krwią za
pisane, k tó ry ksiądz Hie ron im Kajsiewicz nazywa tak trafnie 
J o b e m między narodami . Oby ty lko , j a k nieszczęścia, t ak i bło
gosławieństwa J o b a n a nim się spełniły! 

„I s tanąłem n a miejscu p rzeznaczonem. L u d u zebranego j u ż 
wiele na mnie czekało. Zaledwie k tó ry na p o w i t a n i e : ,n iech bę
dzie pochwalony J e z u s Chrystus ' , pó łgębkiem odpowiedział , za
ledwie k tóry uchyli ł czapki ; ponuro i podejrzl iwie, j a k b y wszyst
kie chcieli p rzeniknąć myśl i , pa t rzyl i na mnie. Bynajmnie j tern 
przj 'witaniem nie zmieszany, zacząłem, j a k b y z dawnymi znajo
mymi , nie tykając zaszłych zda rzeń , rozmawiać o gospodarsk ich 
i domowych s tosunkach , i w k ró tk im czasie zupełnie t a nieufność 
ustąpiła. W s z e d ł e m do izby obszernej i pus te j , a p rzybiwszy do 
ściany mój duży d rewniany krucyfiks 1 — n ieods tępny towarzysz 
moich wycieczek — t ak mi się dobrze i b łogo zrobi ło , roz
chwiana wróci ła nadzie ja , a upad ł szy z ludem n a ko lana , zmó
wiliśmy pacierze poranne , i wziąwszy komżę i s tu łę , począłem 
pierwszą n a u k ę o miłosierdziu Bosk iem dla grzeszników p o k u 
tujących. P o godzinie zakończy łem modl i twą i p o ż e g n a ł e m lud, 
k tó ry widocznie wzruszony, żegnał mnie i przyobiecał nie opusz
czać żadnej nauk i , czego też dot rzymał . 

„Po rozejściu się ludu , zacząłem dzieci ka tech izować , co 
t rwało codziennie dwie godz iny przed i po po łudniu , poczem 
posil iwszy się surowemi j a j k a m i , ch lebem, serem i t. p . , około 
godz iny 3-ciej, g d y się dzieci zebrały , na k tó re j e d e n chłopak, 
biegając po górach i pagórkach , dzwonkiem znak dawał , roz
poczyna łem ka tech izm aż do godz iny 5-tej. O 5-tej , lud uwol
niony od pańszczyzny , zbierał się na n a u k ę , którą zakończywszy 

1 Krucyfiks ten znajduje się obecnie w posiadaniu O. Maryana Mo
rawskiego T. J . 

P. P. T. XLI. 13 
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i pomówiwszy t rochę z ludem, brałam brewiarz do ręki i na
poi idąc , napó ł j a d ą c , wraca łem do B o b o w y blízko w godzinę. 
T y m sposobem przez ośm dni czyniłem wycieczki do Brzan. 
Codziennie ufność ludu i l iczba s łuchających, k tó rych izba ogar
nąć nie mog ła , wzras ta ła , wiara wracała do serc , żal i skrucha 
obudzi ły s ię , co się później okazało, g d y do spowiedzi cisnąć 
się zaczęli. N ie r az , g d y im okazywałem zbrodnie , k tó rych się 
dopuszcza l i , i żywem opisaniem j a k b y k ładłem przed oczy, 
westchnienia żałosne dały się słyszeć. P o każde j nauce dzięko
wali. Podczas j edne j nauk i , p a m i ę t a m , s tarzec s iwy j a k gołąb, 
wystąpi ł z poś rodka ludu i s tanąwszy p rzede mną, odezwał się, 
p rzerywając mowę moją, że nie może w y t r z y m a ć aż dokończę 
i musi mi podz i ękować za wszys tko dobre , com dla n ich i dzieci 
ich uczynił. P o każdej wieczornej nauce , pa r ę konwi w o d y p o 
święcić mus ia łem, tudzież j e d n e m u pole, d rug iemu pasiekę, t rze
ciemu domek. Rozdawałem szkaplerze i ko ronk i , b a b y znosiły 
p o d a r u n k i : ser, masło, jaja, mleko, com z b iednemi dz ia tkami , 
k tó re się z da lekich cha t zbierały, wspólnie pożywał . Nieraz, 
j adąc do B r z a n , m a t k i , nie mogące same przyjść , k ład ły mi n a 
wóz małe dzia tki , aby ka tech izmu się uczyły, k tóre , powracając , 
m a t k o m oddawałem. J e d n e m s łowem, t aka ufność i przywią
zanie w se rcach t ego ludu w t a k k ró tk im okazała się czasie, 
że pozna łem, i leby z t ym ludem uczynić się dało, g d y b y ty lko 
j e m u wyłącznie się poświęcić można. Messis multa, sed ope
rarli pánci. 

„Przy ostatniej nauce, j a wraz z ludem zapłaka łem i ciężkie 
było rozstanie nasze. Podz iękowałem P a n u B o g u za te ośm dni, 
w k tó rych t ak widocznie błogosławił p r a c y mojej , że poznał 
lud t en zbrodn ię , że za nią żałował. A to poznanie zdaje się 
być pewną rękojmią, że się t e k r w a w e sceny n a w e t p r zy zda
rzonej nie ponowią okazyi. Bezprawia , od po jedynczych osób po
pełnione, trafić się mogą, to nic dz iwnego, bo źli ludzie zawsze 
byl i , są i będą, ale zresztą czyni l iśmy z naszej s t rony, cośmy 
mogl i , a że nas ionko nie n a twardą padło ska łę , zdaje mi s ię , że 
zapewnić mogę. Jeśl i j e d n a k ż e zewnę t r zne wpływy nie przes taną 
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z.:iałać w ciemnościach, aby t ę słabą rośl inkę wyrwać i praco 
nasze zniweczone zos taną i lud nieszczęśl iwy zg in ie . . . Ale sądy 
„Boskie k iedyś okropne się okażą. Ach, g d y b y całą pracą naszą 
tvlko j edne j zbrodn i się zapobiegło , nie by ł ab y ona próżną 
i bezowocną . . . 

„Ukończywszy nauki nasze wiejskie, rozpocząłem j e w samej 
B o b o w i e " . . . 

(C. d. п.). 

Ks. Jan Bademi. 

13* 



Z DZIEJÓW BIAŁORUSI I LITWY. 
BIAŁORUŚ I LITWA (Bielorussia i Litwa). Losy his toryczne północno-zacho
dniego kraju. Wsku tek najwyższego zezwolenia wydał P . N. Batiuszkow, 
(Z jedną chromolitografią, 99-ma rycinami i mapą. Pe te r sburg 1890 roku. 

Str. X X I V +376 . Uwagi i objaśnienia rycin. Indeks osób). 

„Białoruś i L i t w a " p . Ba t iuszkowa zamykają szereg wy
dawnic tw h i s t o r y c z n y c h (Clwhnskaja Ruś, Wołyń, Bielorussia' 
i Litwa), odnoszących się do dziejów l i tewsko-ruskich, a pocho
dzących z j edne j redakcyi , u tworzone j przy minis te ryum spraw 
wewnę t r znych w Pe te r sbu rgu . Z ziem ruskich Rzeczypospol i te j 
pominię to w n i ch ty lko Podole i Ukra inę . B r a k ten co do P o 
dola uzupełni ło inne pióro rosyjskie w roku b ieżącym, w stu
letnią roczn icę „ rewindykacy i" P o d o l a , k tó rą w sferach rządo
wych i k le ryka lno-prawos ławnych obchodzono z niezwykłą uro
czystością. Rzeczona komisya, pod k ie rownic twem p. Bat iuszkowa, 
dokonała t y c h w y d a w n i c t w w la tach 1887—1890. W pośpiechu 
t y m tkwi ły oczywiście pobudk i pol i tyczne , a g romadzen ie ma
te rya łu h i s to rycznego i a r cheo log iczno-a r ty s tycznego j u ż od 
roku 1863 i obfite zasiłki z funduszów minis te rs twa spraw we
wnę t r znych na kosz ta wydawnic twa przyczyni ły się w znacznej 
mierze do szybkiego ukazywan ia się j edne j z tych prac po 
drugie j . 

„Białoruś i L i twa" , os ta tn ia w i c h szeregu, składa się z dwóch 
części : p ierwsza zawiera rys h is toryczny obu t ych prowincyj , 
„ różnych pod względem plemiennym i j ę zykowym, — j a k pisze 
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. .ydawca we wstępie •- lecz p o d o b n y c h do siebie wierzeniami, 
obyczajami i j e d n a k o w e m ciążeniem ku wielkiej ojczyźnie na
szej — E o s y i " ; część t a pochodzi z pod p ióra N. J . P e t r o w a 
i J . J . Małyszewskiego, profesorów kijowskiej akademii duchowne j . 
Na p rośby wydawcy , a kosz tem r z ą d u , N, J . P e t r o w odby
wał nawe t podróże po L i twie i Bia łorus i , gdzie w interesie 
wydawnic twa zwiedził wiele monas t e rów i cerkwi prawosła
wnych. J e g o zaś współpracownik , J . J . Małyszewski j , u łożył nie
k tóre monografie, pomieszczone w „Objaśnieniach", s tanowiących 
część drugą tej p racy , j a k o t o : „Bohdan Teodor Stetkiewicz-
Zawierski" , „ J a z o n Junosza -Smogorzewsk i " i „Ru iny zamku no
wogródzk iego" . A u t o r e m innych, pomnie jszych monografi j , skła
dających się n a część H-gą „Białorusi i L i twy" , j e s t M. J . H o -
rodecki j . 

R y s h i s to ryczny „Białorusi i L i t w y " składa się z dziewięciu 
rozdziałów, obejmujących dzieje t ych prowincyj od czasów naj 
dawniejszych aż po dni nasze. J eże l i się zważy, g d z i e , kiedy, 
wśród j ak ich okoliczności i czyim kosztem wychodzą monografie 
ziem ongi po l sk i ch , to chyba nie t r zeba p r z y p o m i n a ć , że na j -
j askrawsza tendencya , w duchu dzisiejszego systemu rządowego 
względem kato l icyzmu i Polaków, dominuje we wszystkich wy
dawnic twach p . Ba t iuszkowa i j e g o towarzyszy . W tej os ta tn ie j 
pracy, zamykającej cykl u r zędowych wydawnic tw pamfłetów hi
s torycznych, na uży t ek szerokiego ogółu rosyjskiego i zmoskwi-
czonej części społeczeńs twa l i tewsko-bia łoruskiego, tern więcej 
t endency jnego naciągania faktów, im mniej t akowych do stwier
dzenia dok t ryn współczesnych his toryografów rosyjskich ze szkoły 
słowianofilów i narodników. W sprawozdan iu naszem z tej p racy 
starać się będz iemy o zebranie j a k najobfitszego żniwa na niwie 
dziejowej, przez nich uprawiane j . 

W przeb iegu dziejów L i t w y i Białorusi — j a k t akowe 
przeds tawi ł p . Ba t iuszków i j e g o współpracownicy — snuje się, 
j ak nić czerwona, t endencya , mająca udowodnić , że L i t w a wła
ściwa warunków by tu samois tnego nie mia ła ; że wszelkie j e j 
pierwiastki p a ń s t w o w e i cywilizacyjne były pochodzenia rusk iego ; 
że okres dziejów l i tewsko-ruskich był ty lko epizodem, wiodącym 
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do z jednoczenia t y uh kra jów z Moskwą, coby n iechybnie mu
siało nas tąpić daleko wcześniej, g d y b y nie m a t r y m o n i a l n e fan-
t azye Jagie ł ły , a w ich nas t ęps twie „n iena tu ra lny" związek 
L i t w y z Polską. Okres zatem l i tewsko-polski miał być ty lko 
zboczeniem z drogi pros te j , b łądzeniem p o manowcach dziejo
wych , wśród k tó rego „Li twie i Żmudz i P o l a c y narzuci l i wiele 
obcego i wrog iego Kusi" . Ale ta sz tuczna dygresya dziejowa 
wieczną b y ć nie mogła . J a k rzeka p o wylewie wraca do swego 
na tu ra lnego łożyska, t ak i życie w e w n ę t r z n e Rusi „zachodn ie j " 
musiało po wylewie polskim pop łynąć — wed ług historyozofii 
p . Ba t iuszkowa — ku wielkiemu morzu rosyjskiemu i w niem 
u tonąć . P o t rzec im rozbiorze Po l sk i i p o o t r zyman iu o b w o d u 
bia łos tockiego w roku 1807, R o s y a — pisze p . Ba t iuszków — 
doszła na L i twie prawie do t ych granic , j ak ie dla niej wytkną ł 
i us tanowił jeszcze kniaź Włodz imie rz , „święty i równy apos to
łom", a po nim — syn j e g o J a ros ł aw Mądry. 

Na każdej s t ronicy „Białorusi i L i t w y " s p o t y k a m y się 
z faktami n ieuzasadnionemi źródłowo, przekręconemi , zas tosowa-
nemi tendencyjn ie lub częs tokroć z poniewołnemi błędami, zdra-
dzającemi b rak znajomości dziejów polskich, do k tórych kreśle
nia t ak pochopnie biorą się dziś h is torycy rosj ' jscy najnowszego 
au toramentu . W myśl tej t endency i czysto l i tewski Wi łkomierz 
zalicza się do g rodów „krywick ich" ; osady Dregowiczan posuwa 
się pod Pu ł tu sk nad Narwią ; o Grodnie powiada się, iż założyli 
j e „jacyś ruscy książęta" , a w założeniu T r o k i W i l n a p rzez 
Giedymina widzi się zamiar zespolenia dwóch wiar i dwóch na
rodowości swego pańs twa . Nazwa W i l n a pochodzić ma od rzeki 
Wili i , a pon ieważ nazwa tej rzeki j e s t ruską, ergo t edy i Wi lno 
j e s t mias tem ruskiem, chociaż g ran ice etnograf iczne L i t w y wła
ściwej sięgają poza Wi lno na wschód i południe . K t o b y o p raw
dziwości t ych w y w o d ó w powątp iewał , t ego p . Ba t iuszków od
syła do „Monografi j" Włodz . An tonowicza i do j ak i egoś kroni 
karza niemieckiego, k tóry W i l n o z wieku X I V . mieni być mias tem 
ruskiem. Z równemże p rawem m ó g ł b y k toś kiedyś powołać się 
i na najnowsze wydan ie at lasu geograf icznego Andree 'go , gdzie 
stolicę dawnej L i t w y przeciągnię to barwą ruską. 
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Chcąc dać całokszta ł t dziejów obu tych p rowinc j i , antn-
rowie rosyjscy rozwodzą się nad okresem walk dzielnicowych 
d robnych kniaziów ruskich, k tó re nie są wcale bndującemi, a po 
których t ak mało pozostało ś ladów jak ie jś p racy iście cywiliza-

jne j . Dla dziejów L i t w y właściwej mają one znaczenie chyba 
:vfko o tyle , o ile się p rzyczyni ły do rozkładu Kusi Rurykowi -
- zowskiej i u ła twiły wy twarzan ie się pańs twa l i tewskiego. 

Nawe t w przeds tawieniu t ak t endency jnem, j a k p . Bat iusz-
k o w a , nie znać tej miłości pomiędzy Rusią po łudniową czyli 
małą , a północną czyli białą. Odrębność Bia łorus inów (Krywi-
ezan) i Małorus inów wys tępuje wówczas dosyć już wyraźnie . 
A - o poczuciu jakie jś wspólności dziejowej z rosnącą tymczasem 
n a g ranc ie fmsko-mongolskim Moskwą, mowy n a w e t b y ć n ie moż«. 

P o t o m k o w i e J a ros ł awa Mądrego w walce z Wszes ł awem 
połockim zdobywają w roku 1067 Mińsk (litewski), wycinają 
w pień ludność męską, a żony i dzieci rozdają pomiędzy człon
ków swych drużyn. W częstych walkach pomiędzy w. książę
tami ki jowskimi a po łock imi , n iechcącymi uznawać zwierz
chnictwa wielkich kniaziów, d rużyny po łudniowo- i wschodnio-
rnskie burzą lub rabują g rody połockie, j a k to w r. 1129 miało 
miejsce z Zasławiem i Łohożsk iem. Mścisław, syn Włodzimierza 
Monomacha , w. ks. k i jowski , b ierze do niewoli t r zech synów 
Wszes ława połockiego i wysyła ich z żonami i dziećmi do Grecyi . 
Zaledwie się ukończyła walka książąt połockich z kijowskimi, 
a już , w końcu wieku X I I . , wybucha wojna kniaziów połockich 
z mińskimi. Białoruś rozdrabn ia się coraz bardziej pomiędzy p o 
tomków Wszesław 7 a połockiego. I le większych grodów, ty le księstw 
odrębnych . B y ł czas. kiedy w obręb ie Bia łorus i m o ż n a by ło 13 
księstw nal iczyć. W i e c o w e ins ty tucye s p o t y k a m y za równo w P o -
iocku , j a k w innych g rodach białoruskich , w czem uwyda tn i a 
się różnica pomiędzy Białorusią a Moskwą. 

P o w y ż e j nakreś lony s tan rzeczy t łumaczy n a m , dlaczego 
książęta dzielnicowi tracą t ak ła two swe grody r i ziemie pogra
niczne : K o k e n h a u s e n i D o r p a t j uż w pierwszej ćwierci w. X I I I . 
przechodzą w posiadanie K a w a l e r ó w Mieczowych. Najwięcej 
z t ego osłabienia i rozdarc ia Rusi północnej czyli białej ko-
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r zys ta sąsiednia L i t w a , zwłaszcza od pog romu Rus i ki jowskiej 
przez Ta t a rów. Ks ięs two H o r o d n a już w końcu wieku X I I . do
staje się L i twie (str. 39). Książę Erdzwił ł , współczesny chanowi 
B a t e m u , z d o b y w a na Rus inach Grodno , Brześć Li tewski , Melnik 
i Droh iczyn ; wódz li tewski Mingajło zagarn ia Po łock i tworzy 
zeń osobną dzielnicę l i tewską; Sk i rmun t , zwyciężywszy księcia 
tu rowsk iego Mścis ława, z d o b y w a Turów, P ińsk i Mozyr i roz
pościera g ran ice pańs twa l i tewskiego w dorzeczu Prypec i , a od
piera od n iego Tatarów, zadając im klęskę pod K o j d a n o w e m . 
W e d ł u g la topisów ruskich, j uż około roku 1239 panował na Smo
leńsku jak iś Li twin n ieznany z n a z w i s k a , skąd go wygna ł do
piero Ja ros ław, syn Wszewołoda . 

Za p rawdz iwego założyciela p a ń s t w a l i t ewsko- rusk iego 
można uważać księcia Mindowe czyli M e n d o g a , chociaż pó
źniejsza stolica t ego ks ięc ia , N o w o g r ó d e k L i t e w s k i , by ła j u ż 
w posiadaniu j e g o ojca Ryngol ta , od czasu zwycięs twa nad księ
ciem druckim, Dymi t rem. Ot rzymawszy po ojcu Kie rnów-Nowo-
g r ó d e k , Mendog szerzył podboje po całej ziemi krywick ie j . 
Z opisu (w „Kronice wołyńskiej") pochodu kniazia hal ickiego 
Danie la na dzierżawy Mendoga, dowiadujemy się, iż nas tępujące 
g r o d y na leża ły wówczas do L i t w y : Słonim, W o ł k o w y s k i Grodno , 
a zwierzchnic two je j uznawal i książęta pińscy. B r a t a ń c y Men
doga utwierdzają swe panowanie w P o ł o c k u , W i t e b s k u i Smo-
leńszczyźnie. Danie l halicki o t rzymuje wprawdzie Czarną R u ś 
od Mendoga , lecz z ty tu łu je j pos iadania staje się lennikiem li
tewskim. Kniaz iowie zaś ruscy, Danie l i W a s y l k o Romanowicze , 
p rzec iwko rzekomo pokrewne j sobie L i t w i e łączą się n ie jedno
kro tn ie z Kawa le r ami Mieczowymi. 

P o gwał townej śmierci Mendoga, dwa pierwiastki składowe 
p a ń s t w a l i tewskiego występują — wed ług p . Bat iuszkowa — do 
walk i w osobie księcia żmudzk iego Tro jna t a i Towciwił ła p o -
łockiego, zruszczałego Li twina . Ojcobójca Tro jna t morduje Towci
wiłła, a s t ronnic two li tewskie, raczej pogańskie , bierze górę nad 
ruskiem albo chrześci jańskiem. W ó w c z a s na czele t ego ostat
niego staje zruszczały syn M e n d o g a , W o j s i e ł k , k tó ry sk ry to 
bó js twem — j a k przypuszcza p . Bat iuszków, co j e d n a k dowie-
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ñzionem nie j e s t — pozbywa się wyrodnego Tro jna ta , aby na
s tępnie , zrzekłszy się p raw do t r o n u l i tewskiego na rzecz Szwarna, 
syna Dan ie l a , udać się do monas t e rn i t am „opłakiwać swe 
grzechy" , a dopiero po tegoż zgonie objąć rządy pańs twa . Nie
wielką b y ć musia ła miłość pomiędzy r zekomymi przeds tawic ie
lami rusko-prawos ławnego k ie runku na L i t w i e , skoro Wojs ie łk 
ginie we Włodz imierzu W o ł y ń s k i m z ręki L w a , b ra ta Szwar-
nowego. 

P o uciszeniu się burzy wewnęt rzne j , wywołanej śmiercią 
M e n d o g a , widzimy znowu kun ingasów l i tewskich w zapasach 
z kniaziami ruskimi. Troj den, przedstawicie l j ednośc i pańs twowej 
L i twy, walczy mężnie z Niemcami z j e d n e j , a Mścisławem wo
łyńskim, synem Daniela , z drugiej s t rony. W walce tej Troj den 
wprawdz ie ginie, ale myśl j e g o i dążenia L i t w y do wytworzen ia 
si lnego p a ń s t w a urzeczywistnia ją po tomkowie L u t u w e r a , wys tę 
pujący nas tępn ie w dziejach pod imieniem G-iedyminowiczów. 

Giedymin, p r awdz iwy twórca po tęg i l i tewskiej , nie samym 
ty lko orężem szerzy gran ice swych dziedzin. Niektóre ks ięs twa 
ruskie poddają m u się dobrowoln ie (str. 63), lecz nie d l a t e g o , — 
j ak twierdzą au torowie „Białorusi i L i t w y " — iż Giedymin „pro
tegował na rodowość ruską", ale ze wzg lędów czysto p rak tycz 
n y c h , w nas tęps twie wpływu, wywie ranego przez silniejszy or
ganizm pol i tyczny. D o wstąpienia na t r o n Giedymina — k tó rego 
p. Bat iuszków zwie niesłusznie b ra t em W i t e n e s a (str. 44) — 
ty lko R u ś Czarna i księstwo połockie wchodzi ły w sferę in te
resów l i tewskich, jeżel i uży jemy tutaj j ę z y k a współczesnej n a m 
clyplomacyi. Chociaż czas os ta tecznego połączenia z Li twą ks ięs tw: 
tu rowskiego i p ińskiego nie da się dokładnie określić (najprawdo
podobnie j nastąpi ło to około r. 1292), to przynależność ich do 
Li twy, za rządów Giedymina, nie może u legać najmniejszej wąt
pliwości. Ho łdownik iem Giedymina był i Bazyli , kniaź miński. 
Za j ego panowan ia wchodzi w skład p a ń s t w a l i tewskiego także 
ziemia brzeska , od dawna kość n iezgody pomiędzy Li twą i Rusią. 

U r z ę d o w y h i s to ryogra f rosyjski podnos i , gdzie ty lko może, 
wzrost Kościoła wschodniego na Li twie , lecz tern s taranniej po
mija wpływ kato l icyzmu. Zaledwie raczył wspomnieć o przyjęciu 
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przez Mendoga i E r d e n i a , księcia na Połocku, wiary katolickiej 
i o s ta raniach Giedymina ku zbliżeniu się do Zachodu katol ic
k iego . O p i e rwszych b i skupach ka to l ick ich dla L i twy , b łogosła
wionym Wi tus i e i Chrys tyan ie , n iema ani słowa. Milczeniem p o 
mija się również księżniczki l i tewskie, k tóre , wychodząc zamąż 
za P ias tów, p rzy jmowały wiarę katol icką, j a k : Aldona czyli 
A n n a , Marya , D omula czyli E lżb ie t a i Aleksandra . Za Giedymina 
OO. Franc i szkan ie i Dominikanie posiadają t rzy kościoły w Wi l 
nie i Nowogródku . Kościół Św. Tró jcy w Drohiczynie is tniał j u ż 
od czasów Mendoga . Za panowan ia zaś Olgierda n a w e t sam 
p . Ba t iuszków nie przeczy (str. 91), iż ka to l icyzm istniał n a 
Li twie . P io t r Gasztold, namies tn ik podolsk i , ożeniony z córką 
Gabrye l a Buczackiego , przyjął wiarę katol icką w r. 1364 i za 
pozwoleniem Olgierda wys tawi ł w Wi ln ie k lasz tor franciszkański. 
W y m o r d o w a n i e OO. F ranc i s zkanów w tern mieście karze Olgierd 
ba rdzo su rowo: około 500 uczes tn ików w morder s twie skazuje 
na śmierć. P o t y m w y p a d k u Gasztold w y b u d o w a ł kościół i kla
sztor franciszkański na P iaskach (gdzie obecnie b u d y n e k p o -
franciszkański) , w innej części miasta . Od r. 1366 widz imy OO. 
F ranc i s zkanów w Lidzie . 

W . książę l i tewski Olgierd szybko zagarn ia dziedziny R u 
rykowiczów. Ożeniony z Maryą, córką księcia J a r o s ł a w a na W i 
t ebsku , po śmierci swego teścia, w r. 1320, odziedzicza księstwo 
witebskie . B r a t t egoż L u b a r t , wsku tek ma łżeńs twa z córką księcia 
L w a (syna Je rzego) p rzychodz i w r. 1325 do pos iadania księstwa 
łuckiego. P o wstąpieniu zaś n a t ron wielko-książęcy, Olgierd 
u t rwala w p ł y w l i tewski w Nowogrodzie , P skowie i Smoleńsku; 
użycza poparc ia kniaz iom twerskim w ich walce z Moskwą; 
s tara się zaga rnąć kraje, wchodzące n i egdyś w skład ks ięs tw: 
k i jowskiego i czernihowskiego, a po pomyś lne j walce z Ta t a rami 
z d o b y w a Podole . Za p rzyk ładem ojca swego, wspiera kniaziów 
smoleńskich przec iwko Moskwie, a w zamian żąda i od nich 
pomocy w walce z Moskwą, przez co zależność Smoleńska od 
L i t w y staje się fak tem dokonanym. T o też k i edy kniaź smoleński , 
I w a n Aleksandrowicz , p róbował przy p o m o c y Moskwy i Tweru 
wyzwolić się z pod zwierzchnic twa L i twy , ukara ł go Olgierd 
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zajęciem na rzecz L i t w y Mścisławia. Nas t ępca tegoż na księstwie 
smoleńskiem, Swia tope łk Iwanowicz , j e s t wie rnym i u leg łym 
lennikiem Li twy, k tórą wspiera skutecznie przec iwko Moskwie 
i Krzyżakom. 

Życzeniem Olgierda było, aby dla swych p o d d a n y c h wy-
ì ¡muía wschodniego u tworzyć osobną met ropol ię litewską. K i e d y 
memOpolici ki jowscy opuścili stolicę met ropol i ta lną i zamieszkal i 
najpierw we Włodz imierzu nad Klaźmą, a p o t e m w Moskwie, 
Olgierd wysłał do Carogrodu swego poddanego , imieniem R o 
mana , aby t a m się pos tara ł o godność met ropol i ty . T a k się t eż 
i stało. W ł a d z y R o m a n a poddano dyecezyę połocką, turowską 
i dyecezyę wołyńskie , a równocześnie z nim wyświęconemu n a 
godność met ropo l i ty Aleksemu p o d d a n o Ki jów i Moskwę. T y m 
sposobem powsta ły dwie odrębne me t ropo l i e : l i tewska i kijowska. 
Stolicą pierwszej został Nowogródek . G d y po śmierci R o m a n a 
pa t rya rcha carogrodzki uznał Aleksego t akże metropol i tą l i tew
skim, a Aleksy w t y m charakterze pojawił się w r. 1358 na W o 
łyn iu , uwięziono go z rozkazu Olgierda. Chociaż Aleksemu udało 
się uciec z więzienia, to j e d n a k w gran icach Rusi l i tewskiej wię
cej się nie pokazywa ł i władzy metropol i ta lne j t am nie wyko
nywał . Nas tępn ie Olgierd domaga ł się u pa t rya r chy po raz w tó ry 
wyświęcenia nowego met ropo l i ty dla swych p o d d a n y c h Kościoła 
wschodniego, przytaczając cały sze reg zażaleń przec iwko Ale
ksemu. Drug im z kolei metropol i tą l i tewskim zosta ł is totnie Serb 
Cypryan , bawiący już p rzed tem na Li twie z rozkazu pa t rya rchy , 
celem zbadania t amecznych s tosunków cerkiewnych. O t y m ż e 
Cypryan ie powiada au tor „Białorusi i L i twy" , iż „przywróci ł 
prawosławie w N o w o g r ó d k u L i t ewsk im" (str. 80), ale przemilcza, 
j ak i e t am w y z n a n i e wzięło by ło nad niem górę . 

L u d n o ś ć wileńska n iezby t sprzyjać musiała wyznawcom 
Kościoła wschodniego, k iedy w r. 1347 domaga ł a się gwał townie 
śmierci t rzech m o ż n y c h L i tw inów (Kukleja, Mi chlej a i Kruhleja) , 
świeżo nawróconych n a wyznanie wschodnie , a Olgierd życzeniu 
t emu zmuszony by ł zadosyć uczynić. P r o c h y tychże , pod imie
niem Jana , An ton iego i Eus tachego , spoczywają dotąd w Wilnie , 
w monas te rze Św. Ducha . Au to r rosyjski twierdzi n ie jednokro-
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tnie, iż „L i twa z b iegiem czasu mogłaby się zlać z na rodowo
ścią ruską i w wierze i w j ęzyku" , czemu przeczyć nie myśl imy, 
uważając p o d o b n e twierdzenia za pewien rodzaj czczej i bez
owocnej zabawki w konjektura lną po l i tykę na grunc ie dziejo
wym. W e d ł u g j e g o o b l i c z e n i a — n i e wiedzieć, na j ak ich źródłach 
opar tego — p r z e d ' wstąpieniem Jagie ł ły na t ron wielko-książęcy li
tewski 56 kniaz iów l i tewskich należało do Kościoła wschodniego, 
16 ks iężniczek ruskich było za książętami l i tewskimi , a 15 l i tew
skich było znowu za kniaziami ruskimi. G d y b y ś m y chcieli obli
czyć kol igacye domu P ia s tów z Rurykowiczami z czasów na j 
większego rozdrobnien ia Polsk i i Rusi , to boda j czybyśmy ta-
k ichże s amych cyfr nie o t rzymal i . Smiesznem by łoby atoli iden
tyf ikowanie na tej pods tawie Polsk i z Rusią, j a k to czyni au tor 
rosyjski z I n t w ą i Rusią. 

Na L i t w ę działały dwa p rądy od samych począ tków je j 
b y t u p a ń s t w o w e g o : j eden wschodn io -b izan tyńsk i , a drugi za
chodnio - katol icki . T e n os ta tn i s ł abym b y ł , dokąd j e d y n y m i 
j e g o przedstawicie lami by ły dwa zakony niemieckie, chciwe zdo
byczy i w ś rodkach nie przebierające. Odkąd j e d n a k prąd za-
chodnio-kato l icki zaczął przez Po l skę p rzedos t awać się n a L i t w ę , 
n ie ty lko rozproszy ł t am ciemności pogańskie , ale zdobył t a k ż e 
p r z e w a g ę i nad bizantynizmem. Dlaczego j e d e n z nich p. Ba-
t iuszków i towarzysze uważają za całkowicie na tu ra lny i up ra 
wniony, a o d rug im odzywają się z wielką nienawiścią, zgadzać 
się to może z logiką i konsekwencyą pamfletu h is torycznego, 
j a k i m j e s t j e g o „Białoruś i L i twa" , ale nie z p o w a g ą p r a c y nau
kowej . Anachron izmem zaś w czasie g o d ó w weselnych Jag ie ł ły 
w Krakowie j e s t twierdzenie (str. 46), iż „skoro l i tewsko-ruskie 
pańs two zboczyło z drogi prostej i weszło w n iena tu ra lny zwią
zek p a ń s t w o w y z innowierczą i nieznoszącą u siebie innych wy
znań Polską, ludność ruska t ego p a ń s t w a zaczyna oczy swoje 
zwracać na pó łnoc" . 

Wsze lk ie roz te rk i , jak ie wynika ły na Li twie od czasu je j 
z jednoczenia z Polską , są u h is toryografa u rzędowego nas t ęp 
s twem tego n iena tu ra lnego związku (str. 81). Bliższa j e d n a k zna
jomość dziejów nie tylko l i tewskich, ale i powszechnych , m o g ł a b y 
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g(j p r zekonać , że w tem młodoc ianem, jeszcze należycie nie zor-
gan izowanem pańs twie miały one miejsce p o każdej donioślej
szej zmianie t r o n u : po śmierci M e n d o g a , G iedymina i Olgierda, 
jak również po Chlodwigach , K a r o l a c h , Szczepanach , Bolesła
wach i Włodz imie rzach , 'w his toryi p rawie wszys tk ich p a ń s t w 
średniowiecznych. Andrze j i D y m i t r Olgierdowicze łączyli się 
•/. Moskwą i knowal i z D y m i t r e m D o ń s k i m przec iwko Jagie l le , 
co zmuszało t ego os ta tn iego do szukania sprzymierzeńca w oso
bie chana t a t a r sk iego Mamaja , w czem autorowie rosyjscy wi
dzą dosyć naiwnie „objaw przekonan ia o rozkładzie własnego 
pańs twa" (str. 83). 

Dawniejsze nawracan ia się książąt l i tewskich n a wyznan ie 
wschodnie było, w mniemaniu h i s to ryków rosyjskich, „szczerem"; 
przyjęcie na tomia s t przez braci i k r e w n y c h Jag ie ł ły chrz tu św. 
w Krakowie , t y l k o — „ p o z o r n é m " . Wyszuku jąc faktów „opozy-
cyi rusk ie j" p rzec iwko unii polsko-l i tewskiej , nie wahają się do 
ich l iczby zal iczyć i wystąpień Świę tos ława smoleńskiego, k tó ry — 
według samychże kronikarzy ruskich — se tkami palił włościan, 
„jak bezmyślne zwierzę" , gniót ł ich całemi dziesiątkami pod 
zrębami domów, a wbijał na pal młodzież płci obojej . Takich 
obrońców odrębności ruskiej , a p rzec iwników unii polsko-l i tew
skiej, odbierać p . Ba t iuszkowowi nie m a m y najmniejszej ochoty. 
Gdzie się pisze bez dobrej wiary, tani z n a t u r y rzeczy w y p a d a 
nieraz wikłać się w sprzecznościach. Jag ie ł ł ę , po przyjęciu chrz tu 
w Krakowie , nazwano w „Białorusi i L i tw ie" — „prześladowcą 
p rawos ławnych" , ale nieco niżej (str. 90) t enże sam autor po
wiada , iż Jag ie ł ło zostawił w spokoju grecką wiarę , wyznawaną 
przez ruską ludność Wi lna i i nnych mias t l i tewskich. Jag ie ł ło 
zasłużył widocznie na miano prześ ladowcy z ty tułu wybudowa
nia t rzech kościołów w Wilnie , a około 10 w i n n y c h miejsco
wościach L i t w y i Białorusi . 

Dzia ła lność pol i tyczna W i t o l d a zas łużyłaby w tak im ty lko 
razie na względy p . Ba t iu szkowa , g d y b y się opierała na pod
s tawie prawosławno-ruskie j , a nie ka to l icko-zachodnie j . Skoro 
j e d n a k po l i tyka Wi to lda była wręcz przeciwną opiniom rosy j 
skiej u rzędowej historyografi i , mn iema p rze to je j przedstawiciel , 
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iż „wielkie siły umysłu i woli , j ak ie posiadał ten monarcha , 
okazały się dla przyszłości bezowocnemi" . W i t o l d zdobywa S m o 
leńsk najpierw w r. 1394, a os ta tecznie w r. 1404. W . książę mo
skiewski Bazyl i Dymi t rowicz , zięć Wi to lda , odwiedza go w zdo
b y t y m przez L i t w ę Smoleńsku bez naj niniejszego skrupułu naro-
dowo-pol i tycznego . W ę z ł y pokrewieńs twa z wielkim kniaziem mo
skiewskim nie przeszkadzają wcale Wi to ldowi uk ładać się z cha
nem ta ta r sk im Toch tamyszem przec iwko Moskwie i marzyć o j e j 
zdobyc iu , g d y b y się powiodła wyprawa na Ta.tarów. K i e d y kniaź 
J e r z y Swiatos ławowicz , roszczący p r a w a do Smoleńska , zawie
ra ł układ z Nowogrodem przeciwko Wi to ldowi , to w układzie 
t y m t r a k t o w a n o w. księcia L i t w y , j a k o obcego z d o b y w c ę , inno-
p lemieńca , a nie „zachodnio-Busina" , j a k się dziś prasie rosyj 
skiej podoba nazywać mieszkańców Li twy . G d y zaś w. kniaź 
Bazy l i s tanął po s t ronie P s k o w a przeciwko swemu teściowi, 
tenże kazał w y m o r d o w a ć wszystkich Moskali w obrębie swego 
p a ń s t w a (str. 103), co spowodowało wielu z nich do opuszczenia 
L i t w y na zawsze, j a k to między innymi uczyni ł kniaź Aleksan
der Nelub ze swą drużyną. 

I na s tosunki kościelne dawnej L i t w y ma autor rosyjski 
swój odmienny, a wielce cha rak te rys tyczny pogląd. Wymien ia 
jąc kościoły i klasztory, za łożone n a Li twie i Białorusi p rzez 
W i t o l d a , spieszy z uwagą, iż „był to ka to l icyzm ruski , różny 
od ka to l icyzmu polskiego i rosyjskiego prawosławia" (str. 108). 
W i t o l d sk łada z godnośc i ep iskopa tu rowsk iego Antoniusza za 
zdrajcze s tosunki z Ta t a r ami , a p . Bat iuszko w podnosi go do 
godnośc i męczennika za wiarę prawos ławną (str. 109). O licz
nych przywi le jach , n a d a w a n y c h przez Jag ie ł ł ę i Wi to lda cer
kwiom i monas t e rom schyzmatyck im, wspomina j akby od nie
chcenia . 

W i t o l d , również j a k i s tryj j e g o Olgierd, miał zamiar u two
rzyć dla swego pańs twa osobną metropol ię Kościoła wscho
dniego. W tym celu posłał do Oarogrodu ihumena Grzegorza 
Camwlaka z prośbą o wyniesienie go na godność metropol i ty . 
Gdy j e d n a k ani p a t r y arch a. ani cesarz nie chcieli t akowej za-
dosyć uczynić , wówczas , za wpływem i s ta ran iem Witolda, sobór 
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władyków rusko- l i tewskich obrał go metropol i tą , a w r. 1416 
dokonano konsekracy i nowego me t ropo l i t y w Nowogródku L i 
sewskim; Kościo łowi zaś wschodn iemu potwierdzi ł Wi to ld p rzy 
wilej, n a d a n y mu n iegdyś przez w. księcia J a ros ł awa Mądrego 
f.Jarosławów Switoh). Na komen ta rz au tora rosyjskiego, iż wszys tko 
to. co W i t o l d uczyni ł dobrego dla w y z n a w c ó w Cerkwi wscho
dniej, pochodziło nie z t roskl iwości o j e j dobro , lecz z chęci 
doprowadzenia do sku tku unii obu Kościołów (str. 113), zgodzić 
•się można najzupełnie j . 

Ba rdzo wiele na tomias t sympa ty i pos iada u autorów rosyj 
skich Swidrygieł ło, z k tó rego czasowem wstąpieniem na t ron 
l i tewski , po śmierci W i t o l d a , łączą symbol icznie założenie ka
pl icy n a Ostrej B r a m i e w Wi ln i e (str. 116). P r z y tej sposobności 
dodać nie omieszkal i , — oczywiście bez poparc ia ź ród łowego — 
że i sam obraz Matki Boskiej i kapl ica os t robramska były wów
czas w posiadaniu schyzmatyków. Ale i t e n , najmilszy dla nich 
z pośród Giedyminowiczów, sprzeniewierzył się zasadniczej t en 
dency! au to rów „Białorusi i L i t w y " , a lbowiem czynił również 
starania w Carogrodzie o wyniesienie do godnośc i met ropo l i ty 
l i tewskiego Heras ima, episkopa smoleńskiego, a po osiągnięciu 
tego celu nosił się z zamiarem p rzep rowadzen ia unii z Kościo
łem ka to l i ck im, p rzy współdzia łaniu t egoż Heras ima. Skoro 
j ednak H e r a s i m , — j a k to wyjaśnia w monografi i Swidrygieł ły 
dr. Ana to l Lewick i (str. 244—247) — nie licząc n a szczerość Swi
drygieł ły w sprawie unii kościelnej , wda ł się w układy ze s t ron
nikami Z y g m u n t a Kie j s tu towicza , Swidrygieł ło kazał go uwię
zić, wy wieźć ze Smoleńska do W i t e b s k a i t am spalić na stosie 
dnia 26 l ipca 1435 r. 

W tak i to sposób przeds tawia p . Ba t iuszków et consortes 
odrębne dzieje L i twy , przed je j ściślejszem połączeniem się z Po l 
ską. Swidrygieł ło — w ich mniemaniu — j e s t t y m os ta tn im wielkim 
księciem l i tewskim, o k tó rym można jeszcze mówić w dziejach 
czysto l i tewskich, po k tó rych nas tępuje okres polsko-l i tewski . 

Dotknę l i śmy pokró t ce na jwydatn ie j szych z dziejów t y c h 
momentów, mogących s łużyć za prob ie rz poglądów i t endency j 
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p. Ba t iu szkowa , nie dodając prawie ze swej s t rony faktów, kfcó-
r eby niemało się przyczyni ły do wyświet lenia wza jemnych s to
sunków Li twy, Rusi i Moskwy. Szczególniej niejasność i ba ła-
mu tność w pog lądach au to rów rosyjskich n a Swidrygieł łę zmusi 
ich z czasem, pomimo ignorowania z umysłu p rac polskich , do 
korzys tania przynajmnie j ze zdobyczy n a u k o w y c h d-ra Ana
to la Lewickiego , k tó rych oczywiście p . Bat iuszko w znać jeszcze 
nie mógł . 

K t ó ż j e d n a k zdoła odnaleść , n a w e t w tak pa rcya lnem przed
s tawieniu dziejów l i t ewskich , po twie rdzen ie t y c h t endency j , 
w imię k t ó r y c h autorowie rosyjscy przys tępowal i do swego opo
wiadania , powołując na świadków zdarzenia przeszłości . Lecz 
dzieje nie t ak ła two dadzą się zepchnąć i zniżyć do roli fał
s z y w y c h świadków. Czy Kuś Mała, Czarna i Biała skupiały się 
k iedykolwiek w imię swego pokrewieńs twa p lemiennego? Czy 
aspiracye zdobywcze w gran icach „wszech Kusi" nie wywoły 
wały raczej walk k r w a w y c h , k rwawszych niekiedy od wojen 
dwóch obcych na rodów? D r o b n e ks ięs tewka ruskie, położone 
pomiędzy L i twą a Ki jowem, stają się oczywiście zdobyczą sil
niejszego, to j es t L i twy . Nas tępnie walka się toczy pomiędzy 
Li twą i Moskwą, a wkońcu — między tą ostatnią i Polską. . . 

A ileż to b łędów h i s to rycznych zna jdujemy u t ych , k tó rzy 
h is toryków naszych z góry t raktują , zarzucając im nieznajomość 
przeszłości l i tew r sko-ruskiej. Oto n iektóre z n ich , j a k o p r ó b k a 
erudycyi h is torycznej p . Ba t iuszkowa i towarzyszy . Marya nie 
j e s t córką Andrze ja w o ł y ń s k i e g o — j a k c z y t a m y na str. 74—• 
lecz J e r z e g o L, i n ie j e s t żoną Trojdena, syna Boles ława, lecz 
żoną T ro jdena , a matką Boles ława , późniejszego księcia hal ic
kiego. J a d w i g a w r. 1387 nie była wraz z Jagie ł łą w Wi ln ie 
(str. 88), lecz odzyskiwała Kuś Czerwoną n a W ę g r z e c h . Jag ie ł ło 
nie założył w Wi ln ie a rcybiskups twa (str. 90), lecz ty lko b i skup
stwo rzymsko-katol ickie . Ciężkim jes t g rzechem przeciwko praw
dzie h is torycznej p rzyp i sywać zwycięs two pod Grunwa ldem „puł
kom smoleńskim" (str. 10ό), a nie uczynić wzmianki o Polakach . 
Wi to ldowi każą au torowie rosyjscy ob legać Malborg, chociaż 
Wi to ld wrócił na L i t w ę wkró tce po b i twie grunwaldzkie j . I taką 
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listę różnych , mniejszych lub większych b łędów h i s to rycznych 
uiożnaby p rowadz ić dalej , g d y b y to miało j ak i ś cel p r ak tyczny . 

Całego p rzeb iegu dziejów L i t w y nie będz iemy przechodzić 
pod ług p racy p . Ba t iuszkowa ; wszędzie bowiem ta sama t enden 
cya i te same wnioski z faktów, zazwyczaj źle po ję tych lub fał
szywie p rzeds tawionych . Pon ieważ w swem opowiadan iu uwzglę
dnia głównie s tosunki kościelne, p rze to i n a m w y p a d a do tknąć 
jeszcze tej s t rony dziejów „Białorusi i L i t w y " . W e r t u j ą c nie
k tóre ka r tk i tej ks iążki , sądzić m o ż n a , iż au torowie tej prac j T 

umieją niekiedy b y ć sprawiedl iwymi w sądach o naszej p r ze 
szłości. N a str. n p . 275 wymieniają uchwały sejmów polsk ich , 
zapewniających dyzuni tom wolność wyznania . Lecz wkró t ce 
p r z e k o n y w a m y się , iż czynią to z umys łu , aby w tern j a sk raw-
szem świetle p rzeds tawić n ie to le rancyę polską w X V I I I , wieku, 
a tern samem usprawiedl iwić rozb io ry Polski . Za to t em gorli
wiej nagromadzają , na czasy późniejsze, szereg faktów rzeko
mego ucisku dyzuni i i kleru dyzunickiego, p rzeważną część k t ó 
rych nietylko nie popierają źródłami, ale nawe t cy ta t ami z dzieł, 
uważanych przez nich za źródłowe. I t ak czy tamy na str . 288 : 
„popom odcinano palce, obnażonych p rzywiązywano do cz terech 
palów, p r z y m o c o w y w a n o do słupów za ręce i nog i , zmuszano 
do j edzen ia s iana, b iegania za końmi z powrozem u szyi i t. d.". 
J a k b y w odpowiedz i na powyższe fakta , ba rdzo zresztą wątpl i 
wej au ten tycznośc i , znajdujemy w „Białorusi i L i tw ie " szereg 
innych, należycie p o p a r t y c h świadec twami ź ród łowemi , k tó rych 
znaczenie au torowie tej p racy osłabiają z umys łu (str. 291—293). 

Z czasów na jwiększego wszechwładz twa ka to l icyzmu i rze
komego prześ ladowania różnowierców wogóle, a specyalnie dyz-
unitów, godzi się zapamię tać nas tępu jące fakta , rozproszone po 
odnośnych rozdzia łach omawiane j p racy rosyjskie j . W r o k u 1668 
sąd komisárski przysądzi ł dyzun i tom w samym Bielsku (gub. g r o 
dzieńska) t r zy cerkwie . Michał Wiśniowiecki potwierdzi ł w r. 1669 
przywile j b r ac twu orszańskiemu na u tworzenie szkoły brack ie j : 
podobnyż przywile j o t rzymał monas t e r Bohojawlenia w P ińsku . 
W t y m ż e roku u tworzono w Mohilewie (nad Dnieprem) t. zw. 
młodsze b r a c t w o prawosławne . J a n I I I . Sobieski, w roku swego 

р . P. T. XLI. 14 
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wstąpienia na t ron, zwrócił dyzuni tom monas te r Spasa w Mohi-
lewie i p rzeznaczył go na p o b y t t a m e c z n e m u władyce . Szcze
gólniejszej względnośc i ze s t rony se jmów i k ró lów naszych do
znawali dyzuniccy mieszkańcy bia łoruskiego Mohilewa za ich 
wierność P o l s c e , okazaną w r. 1660. W ó w c z a s t o , w y m o r d o 
wawszy załogę moskiewską, dobrowolnie wpuścili wojska polskie 
do miasta . J a n Kazimierz pozwala im, w roku 1661, w n a g r o d ę 
za czyn powyższy , budować cerkwie dyzunickie bez żadnych 
t rudności , co po twie rdza nas tępn ie w roku 1666. Michał Wiśn io -
wiecki daje w roku 1672 zezwolenie na wybudowan ie cerkwi 
WosTcresienia (Zmar twychws tan ia Pańskiego) , a w roku 1673 n a 
p rzebudowan ie cerkwi Uśpienia (Dormitionis). W roku 1676 k ró l 
J a n Sobieski po twie rdza przywile j na założenie w Mohilewie 
d r u k a r n i , mającej p rawo d rukowania książek treści religijnej 
w j ę z y k a c h : polsk im i ruskim, k tó ry to przywilej zosta ł potwier
dzony przez A u g u s t a П. , w r. 1701. Augus t I I . pozwa la w r. 1702 
na w y b u d o w a n i e w Mohilewie, przy ul. Wiet rzne j , nowej cerkwi 
dyzunickie j , z powodu cudów t a m się okazujących. 

Więcej jeszcze zna jdz iemy dowodów to lerancyi i wzglę
dności dla dyzuni tów ze s t rony panów i sz lachty polskiej . Za 
pozwoleniem księcia Połubieńskiego wys tawiono cerkwie w H o 
rach i H o r k á c h , a za zgodą H ie ron ima Sieniawskiego w Szklowie, 
k tó r ego mieszczanie t ak skutecznie wspar l i wojska polskie , pod
czas wypierania s tamtąd ga rn izonu moskiewskiego. W roku 1657 
Apolon ia Zenowiczowa w y b u d o w a ł a cerkiew dyzunicką w swej 
wsi dziedzicznej Mankiewiczach (powiat oszmiański) ; w r. 1665 
M a r y a n n a Suchodolska fundowała monas te r dyzunicki w Maza-
łowie , w pobl iżu Mścisławia ; w końcu w. X V I I . za łożono mo
naster dyzunicki w S ta rczycach (gub. mińska), a w r. 1672 — 
monas te r w Tro jczanach kolo Słucka. Za s ta ran iem Sylwest ra 
Polchownakiego, władyki mohi lewskiego, s tanął w r. 1700 mona
ster dyzunicki przy cerkwi Woshresienia w Mohilewie. A. M. Sie-
niawski , w r. 1722, daje dyzun i tom pozwolenie n a w y s t a w i e n i e 
cerkwi we wsi Maślakach. W roku 1723 kasz te lan witebski , 
Ogiński , cofa swe dawniejsze rozporządzen ie , aby mieszkańcy 
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mias ta Borysowa zwracal i się ze swemi duchownemi po t rzebami 
tylko do księży unickich. 

Nie musiało być tak źle pod rządami polskiemi , skoro ki
jowski met ropo l i t a dyzunicki , Dyon izy Balaban , przeniósł się po 
zawarciu u g o d y hadziackie j n a zachodnią, polską s t ronę Dniepru , 
u tworzył konsys to rz w Słucku i wykonywał władzę met ropol i 
talną, pomimo p ro t e s tów adminis t ra torów metropol i i ki jowskiej , 
nasy łanych z Moskwy (str. 293). W roku 1680 (w sierpniu) zjeż
dżają się w N o w y m D w o r z e przeds tawic ie le b r a c t w s tauropi-
g ia lnych i kleru dyzun ick iego , i radzą nad ś rodkami obrony 
Kościoła wschodniego λν Polsce (str. 294). Niektóre a r tyku ły „wie

czystego poko ju" z Moskwą, zawar t ego w roku 1685, dawały 
tejże sposobność do mieszania się w sp rawy schyzmatyków pol
skich. J u ż od roku 1722 ihumeni monas te ru Św. D u c h a w Wilnie 
ulegali bezpośrednio władzy św. Synodu (str. 297), co się stało 
oczywiście za wp ływem P io t r a W . Dyzun ick i met ropol i ta ki
jowski , mieszkający poza g ran icami Polski, nasyła władyków do 
Mohilewa, a r ch imandry tów do Słucka, a i humenów dla monas te ru 
D u c h a Św. w Wi ln ie . Od roku 1704 władykowie mohi lewscy 
następują j eden po drugim bez p rze rwy lub jak ie jś ze s t rony 
polskiej przeszkody. P r zez cały czas wojny północnej P io t r W . 
otacza swą szczególniejszą opieką monas t e r D u c h a Św. w Wilnie 
i s chyzma tyków mohiłewskich, a dopuszcza się gwa ł tów na Ba
zyl ianach połockich i na un i t ach w innych częściach Polski . 
W przywi le ju , n a d a n y m cerkwiom i monas te rom dyzunickim, 
wskutek na legań P i o t r a Wie lk iego , przez A u g u s t a I I . w r. 1720, 
a p o t w i e r d z o n y m przez A u g u s t a I I I . w r. 1735, znajdujemy jeszcze 
pokaźną ich l i c zbę , chociaż j e d n e z n ich istnieć j uż musia ły 
tylko w a rch iwach i w s p o m n i e n i a c h , a inne wlokły żywot su-
chotniczy wśród ludności r zymsko-ka to l i ck ie j , j a k w Jewiach 
i Kron iach w powiecie t rock im, w Surdegach w powiecie wił-
komierskim, w Kie jdanach na Żmudzi i t. d. W s k u t e k przeds ta 
wienia carowej E lżb ie ty , zwrócono dyzuni tom za panowan ia 
A u g u s t a I I I . dwie cerkwie w dobrach k ró lewsk ich : greczywską 
i goleniewską. Około roku 1757 w posiadaniu dyzun i tów było 
jeszcze na L i tw ie i Białorusi — wed ług obliczenia p . Bat iusz-

14* 
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kowa (str. 304) — 130 cerkwi. J a k nas tępnie zuży tkowa ła K a 
t a rzyna I I . swe wp ływy pol i tyczne na korzyść schyzmy w Polsce, 
rzecz aż nad to dobrze znana . Dosyć ty lko przypomnieć , że J e r z y 
Koniski , w ładyka mohilewski , zakłada w Mohilewie seminaryum 
duchowne i d rukarn ię , drukuje w niej p i sma polemiczne w obronie 
schyzmy, g romadz i w swem arch iwum r z e k o m e dowody ucisku 
schyzmy, z k tó rych nas tępnie pows tać musiała, osławiona z fał
szów h i s t o rycznych , Istoria Russów, a j e g o obecność n a koro-
nacyi K a t a r z y n y I I . w Moskwie i m o w a t a m ż e wygłoszona , 
w imieniu Białorusi , zawierają niewątpl iwie cechy zd rady stanu. 
Koku 1768 wymusi ł rząd rosyjski na słabej Polsce, aby w mał
żeńs twach mieszanych ka to l ików z dyzuni tami synowie szli za 
ojcem, a córki za matką , chociaż t ego u siebie nie t r zymał się 
ani wówczas, ani się nie t r zyma obecnie. 

G d y b y ś m y powyżej p rzy toczone dowody względności , czy 
pobłażl iwości dla dyzuni tów bądź to ze s t rony kró lów polskich, 
bądź to ze s t rony m o ż n y c h chcieli zas tosować j ako k r y t e r y u m do 
położenia ka to l ików obrządku rzymsko-ka to l ick iego pod zaborem 
rosy j sk im, to — pomimo wielkiej różnicy i czasów i pojęć — 
porównan ie wypad łoby n a korzyść przeszłości nasze j . I leż to od 
roku 1832 pozwolono w ziemiach polskich zbudować kościołów 
i fundować klasztorów, a ile ich t a m skasowano lub oddano na 
użytek s chyzma tykom ? Gdzie i k iedy zezwolono duchownym 
katol ickim na odbycie narad, w celu obmyślenia ś rodków ob rony 
przeciwko k rzywdom Kościołowi wyrządzanym ze s t rony rządu? 
"W jakiej to drukarni pozwolono d rukować książki t reści pole-
miczno-apologetycznej wobec ciągłych napaśc i p rasy rosyjskiej 
i l i t e ra tu ry cerk iewno-prawosławnej ? Coby się stało z b i skupem 
rzymsko-ka to l i ck im, k tó ryby uda ł się na ko ronacyę k tó r egoś 
z m o n a r c h ó w katol ickich i t am wystąpi ł ze skargą na ucisk 
ka to l i cyzmu w R o s y i ? — O t o są py tan ia , k tó re k a ż d e m u bezs t ron
nemu czyte lnikowi nasunąć się muszą p o odczytaniu odnośnych 
rozdziałów w „Białorusi i L i twie" . 

Na wszys tk ie dodatnie ob jawy z przeszłości naszej zapa
truje się p . Ba t iuszków et consortes w sposób c iasno- tendencyjny. 
O ulgach, poczynionych na rzecz chłopów w r. 1768, mówi się 



Z DZIEJÓW BIAŁORUSI 1 LITWY". 2 1 3 

w taki sposób, j a k b y to było zasługą Rosyi , chociaż ta os ta tn ia 
powinna była p o d o b n y c h zasług szukać u siebie w domu, gdzie 
w t y m ż e czasie działy się n ies łychane okrucieństwa, pope łn iane 
nad p o d d a n y m i przez taką np . So ł tykową , o k tóre j lud dotąd 
w okolicy Moskwy opowiada s t raszne his torye, zwąc ją pogard
liwie „Soł tyczychą" . Ba r ska zaś konfederacya miała na celu — 
według au to rów omawiane j książki (str. 307) — u lg tych cof
nięcie. Pos tanowien ia kons ty tucy i 3-go Maja w rzeczach wiary 
charakteryzują u rzędowi h i s torycy w sposób następując} 7 (str. 310): 
„i w tej kons ty tucy i n iema po d a w n e m u wolności sumienia. Ł a -
ciństwo fanatycznie uznaje się w niej wyznan iem panującem". 
Tych p a n ó w zadowoln i łaby oczywiście us tawa kons ty tucy jna 
z dnia 3-go Maja wówczas ty lko , g d y b y uznała p rawos ławie r e 
ligią panującą w Polsce . 

I s t o t n y m cyn izmem tchną s łowa , wypowiedz iane n a s t ro
nie 3 1 5 : „Puosya, w przeciwieńs twie do P o l s k i , odznaczała się 
szeroką to le rancyą w rzeczach wiary i samorządu wewnę t r znego 
w zab ranych p rowincyach" . O pa rę zaś s t ronic dalej mówi się 
z pochwałą o ukazie ca rycy z r. 1772, polecającym gube rna 
torom : pskowsk iemu i mohi lewskiemu, najsurowsze baczenie n a 
t o , aby duchowieńs two katol ickie obu obrządków „ani tajnie, 
ani j a w n i e " nie nawraca ło p rawos ławnych na inną wiarę. Na
tychmias t po p ie rwszym rozbiorze kraju wydano u k a z , zabra 
niający ogłaszania bul i papieskich i pos tanowień Stol icy A p o 
stolskiej lub jak ie jś wogóle zagranicznej władzy duchownej , bez 
poprzedn iego ich rozpa t rzen ia przez j ene ra ł -gube rna to ra biało
ruskiego i na jwyższego po twie rdzen ia (str. 318) ; w roku zaś 1795 
dodano jeszcze specya lny zakaz powoływan ia d u c h o w n y c h ka to
lickich z zagranicy . Wszys tk i e te kroki „wielkiej" impera to rowej 
chwalą, j a k o objaw jej mądrości i przezorności , ci sami autorowie , 
k tórzy poprzednio mieszanie się św. Synodu w sp rawy dyzuni tów 
polskich uważal i za rzecz słuszną i naturalną, a oburzal i się, ile 
razy rząd polski zdobył się na o d w a g ę wydalenia z granic Rze
czypospol i te j p o p ó w prawos ławnych , p rzyby łych z Rosyi , w ce
lach notabene ba rdzo pode j rzanych . D o objawów to lerancyi ro
syjskiej zal iczyć z a p e w n e należy i r e s k r y p t carycy z dnia 22-go 
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kwietn ia (st. st.) 1794 roku, w y d a n y na ręce j ene ra ł -gube rna to r a 
Tuto lmina , w k t ó r y m w z y w a n o uni tów, aby wracal i do schyzmy, 
a wszelkie przeciwdziałanie t emu ze s t rony łac inników i un i tów 
polecono uważać „za zbrodnię , pociągającą za sobą oddanie win
nego sądowi k a r n e m u i sekwest r mienia" (str. 324). 

W y n i k i e m tej to lerancyi ze s t rony wolnomyślnej carowej , 
przyjaciółki Wol t e ra , j e s t cyfra „nawróconych" uni tów w okresie 
drugiego i t rzec iego rozbioru Polski . W roku 1794, w ciągu tylko 
pół roku, „nawrócono" l '/ . 2 mil iona u n i t ó w ; w r. 1795, w przy
łączonych po t rzecim rozbiorze częściach Li twy, nawrócono n a 
prawosławie — jeżeli będz iemy się t r zymać t ego u rzędowego 
te rminu rosyjskiego — 80.000 dusz ; na Białorusi (w g u b e r n i a c h : 
połockiej i mohilewskiej) do Cerkwi prawos ławnej przyłączono 
w la tach 1794 i 1795 110.000 osób, a w samym tylko powiecie 
siebieżskim 10.740 osób, chociaż t a m urzędowe „nawracan ia" 
odbywały się sys tematycznie j uż od r. 1773. 

Skoro j e d n a k zabłysnął p r o m y k swobody religijnej za pa
nowania P a w ł a I., w samej ty lko dyecezyi połockiej 22 całych 
parafij z księżmi i od 80—100.000 osób p rzesz ło , s taraniem 
OO. Jezu i tów, bądź z dyzunii , bądź z unii na obrządek łaciński 
(str. 330). S łusznemi musiały być skarg i ka to l ików na nawra 
canie un i tów p rzemocą , skoro potwierdzenie t a k o w y c h znajdu
j e m y nawe t w ukaz ie carskim z dnia 27-go maja (st. st.) 1797 г., 
w k tó rym P a w e ł L nakazywał gube rna to rowi Karnie jewowi , aby 
objechał gubern ię i u n i t o m , n a w r ó c o n y m wbrew ich woli na 
p rawos ławie , a nie uczęszczającym do cerkwi p rawos ławnych , 
przywróci ł wolność wyznania . Ukaz powyższy sku tku pożąda
nego nie odniós ł , a lbowiem guberna tor , w odnośnym raporcie , 
żalił się, z właściwą podobnym rapo r tom prawdomównością , prze
ciwnie na przymuszanie p rawos ławnych do unii. W drugim ukazie, 
z paźdz ie rn ika 1798 r o k u , polecał P a w e ł I. w ładykom i archi-
rejom prawos ławnym — dbać więcej o życie cnotliwe, „nie p rzy 
noszące ws tydu prawosławiu" , a zaniechać ś rodków p rzymuso
wych względem uni tów (str. 332). 

J e d n y m z najsmutnie jszych objawów blizkiego u p a d k u unii 
kościelnej — nad k tó rym autorowie rosyjscy z lubością się roz-
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wodzą — była walka pomiędzy k le rem świeckim a z a k o n n y m 
dochodząca do tego s topnia zawzię tośc i , iż kapi tu ła brzeska, 
w skardze wniesionej do unickiego d e p a r t a m e n t u kolegium ka
tol ickiego w P e t e r s b u r g u , domaga ła się zniesienia zakonu Bazy
lianów, powołując się (horribile dictu/j na odnośne ukazy carskie 
(str. 348). Nas t ęps twem tego kroku, tej bra tobójcze j walki w łonie 
Cerkwi ruskiej , by ł ukaz carski z dn ia 2-go września (st. st) 1810 г., 
kasujący pewną l iczbę monas t e rów bazy l iańsk ich , za k t ó r y m 
posz łyby n iechybn ie i dalsze kasa ty , g d y b y nie k a m p a n i a r. 1812. 
Z p o d o b n é m żądaniem, aczkolwiek w formie oględniejszej i umiar-
kowańszej , wystąpi ły kapi tu ły un ick ie : b rzeska i wi leńska w r . 1819. 
Również i a rcybiskup połocki, Krasowski , na posłuchaniu u cara 
Aleksandra I. w r. 1819, przeds tawia j Bazyl ianów j a k najnieko-
rzystniej , podnosi ł ich dobre s tosunki z Po lakami i łac innikami 
(str. 349). Sku tk i t ego pos łuchania nie kaza ły długo na siebie 
czekać. Nowy ukaz ca r sk i , na imię kniazia G a l i c y n a , minis t ra 
wyznań i oświaty, n a k a z y w a ł zwinięcie mniej p o t r z e b n y c h mo
nas te rów reguły św. Bazylego . Na wezwanie tegoż , konsys to rze : 
wileński i brzeski , żądały zwinięcia 23 monas te rów z l iczby 39 
w rlyecezyi l i tewskiej , a konsys torz połocki 11 z ogólnej l iczby 19 
w dyecezyi białoruskiej . Z tego potrafił późnie j , za rządów Mi
kołaja, wyborn ie skorzys tać Szyszków, nas tępca Gal icyna w mi-
n is te ryum w y z n a ń i oświaty. U k a z e m carskim z dnia 22-go 
kwietnia 1828 r. skasowano — wed ług obliczenia p. Bat iusz
kowa — 21 monas te rów bazyl iańskich całkowicie, 28 zamieniono 
na cerkwie parochia lne , a pozos tawiono w gran icach Rosy i j uż 
ty lko 23. Majątek skasowanych monas te rów, wynoszący 1959 dusz 
p o d d a n y c h i 247.417 rubli w go tówce , przeszedł na fundusz re 
ligijny grecko-kato l ick i (str. 355). "W szeregu na jzawzię tszych 
przec iwników OO. Bazyl ianów znajdujemy i ks . Józe fa Siemaszkę, 
j uż wówczas cz łonka kolegium unick iego w Pe t e r sbu rgu . J a k na 
tern wszystkiem wyszła unia kośc ie lna , pouczą nas najlepiej 
os ta tnie la ta je j istnienia. 

Z p o w o d u zniesienia uni i w r. 1839, pisze sk romnie p. Ba -
tiuszków, iż „były miejscami n i epo rządk i ; około 15 upa r tych 
w unii i n iepos łusznych księży zesłano do wielkorosyjskich gu-
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bern i j " (str. 362). L e p s z y m bez wątp ienia od swego kleru świec
kiego okazał się lud unicki w przywiązaniu do Kościoła k a t o 
l ickiego. W e ź m y ty lko p r z y k ł a d y z „Zapisków" a rcy-apos ta ty , 
me t ropo l i ty Józefa Siemaszki . W r o k u 1858, w mias teczku P o r o -
z o w i e , w powiecie w o ł k o w y s k i m , 100 p r awos ł awnych przeszło 
j awn ie i o twarc ie n a wiarę ka to l icką , licząc na łaskawość Ale
ksandra IL, a dopiero osobis ta misya au to ra „Zapisków", p o p a r t a 
dobrze znanemi środkami, wróci ła ich prawos ławiu ; w roku na 
s tępnym, 1859, 300 p rawos ławnych w parafii kleszczelskiej p rzy
ję ło katol icyzm, a za ich p r zyk ładem chciała pójść parafia klenicka, 
nie dopuściwszy popa do odbywan ia procesyi na sposób wschodni . 
K t o i j ak iemi ś rodkami u t r zymał ich przy kościele panującym, 
o t em milczy przezornie Józe f Siemaszko. Oczywiście, iż mus iano 
im „wsiec prawos ławie" , j a k p r zy podobne j okazyi wyrazi ł się 
n iegdyś Herzen , emigran t rosyjski . 

Po lacy — czy tamy w „Białorusi i L i t w i e " p. Ba t iuszkowa 
(str. 317) — wyjednywal i u Aleksandra I I . coraz to nowsze 
p rzywi l e j e , celem wskrzeszenia Polski w gran icach roku 1772. 
I c h to usi lnem s taraniem powsta ły w r. 1856 : muzeum staro
żytnośc i i komisya archeologiczna w Wiln ie . D o planu nauko 
w e g o w g imnazyach wprowadzono j ę z y k po l sk i , a tymczasem 
rosyjski zeszedł n a os ta tn i p lan i stał się zaledwie t o l e rowanym 
przedmiotem. P a n Bat iuszków, k tóry , na s tanowisku kura to ra 
wi leńskiego okręgu n a u k o w e g o , miał dosyć czasu n a „oczysz
czanie muzeum wileńskiego z cha rak te ru po lsk iego" , mógł g o 
również znaleść na przejrzenie szematyzmów, w y d a w a n y c h przez 
swych poprzedn ików w tej godności . Z nich bowiem mógłby się 
p r z e k o n a ć , że j ę z y k polski od wprowadzen ia go do szkół śre
dnich w r. 1856 był i pozosta ł do roku szkolnego 1862/3 ty lko 
p r zedmio t em nadobowiązkowym, a j ę z y k rosyjski zajmował, po 
nauce religii, p ierwsze miejsce, i nauczycie l tegoż j ę z y k a w gro
nach nauczycielskich również pierwsze miejsce po ka teche tach . 
W i d o c z n a więc, że p . Ba t iuszków nie b y ł dos ta tecznie obznajo-
miony z najbliższą przeszłością swego okręgu naukowego . 

Na zakończenie swej p r a c y au torowie „Białorusi i L i t w y " 
podal i s t a tys tykę ludności t ych prowincyj wed ług narodowości . 
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Robiąc uwag i nad t emi cy f rami , au torowie rosyjscy p o 
wiadają z t ak iem namaszczeniem i zadowolen iem wewnę t r znem, 
j a k b y uczynil i j ak ieś odkryc ie w zakresie etnografi i lub zna
leźli po t ężny a r g u m e n t p rzec iwko Po lakom, iż „do k o ń c a w. X I V . 
n ie by ło wcale P o l a k ó w w pó łnocno-zachodn im kra ju Rosy i " . 
Na to z całą siłą n iezaprzeczonej p r a w d y m o ż n a b y również od
powiedzieć, że R o s y a n nie było t a m wcale aż do końca w. X V I I I . ! 

A. Szarłowski. 

i t a k w r. 1890 l iczono w sześciu gubern iach l i tewsko-bia ło-
ruskich 7,953.572 mieszkańców, a w tej liczbie było : 

Białorusinów (p. Bat iuszków nazywa ich „Słowianami ruskimi") . 3.474.883 
Li twinów 2,295.300 
Polaków 744.410 
Żydów 1,200.522 
S iemców 149.020 
Ta ta rów 14.839 
Innych narodowości 74.598 



NOWY POGLĄD NA E S T E T Y K Ę . 
(SUGGESTION DANS L'ART, Pau l Sourieau). 

(Dokończenie). 

Wiedząc już , n a czem — według naszego au to ra — polega 
h y p n ó z a w sztuce, p rzechodz imy z kolei do sugges ty i . 

"obezwładniwszy świadomość i wolę za pomocą h y p n ó z y 
es te tycznej , sz tuka może skutecznie oddzia ływać na opanowaną 
w t en sposób is to tę człowieka, i to bądź bezpośrednio przez 
wrażenia zmysłowe, bądź za poś redn ic twem w y o b r a ż e ń umysło
w y c h , j ak ie m u narzuca. W p ie rwszym w y p a d k u m a m y do czy
nienia z s u g g e s t y ą w z r o k o w ą i s ł u c h o w ą (w malar 
stwie i muzyce) , w drugim — z s u g g e s t y ą o b r a z ó w m y 
ś l o w y c h (w poezyi) . 

Poś redn i rodzaj s tanowi s u g g e s t y ą u c z u ć , przerzuca
j ą c a uczucie drgające w piersi a r tys ty w pierś widza i s łuchacza 
zarazem (sztuka ak torska i dek lamacyjna i ora tors two) . 

P r z y p a t r z m y się kolejno wymien ionym rodzajom suggestyi . 
Na czem po lega sugges tyą w z r o k o w a ? 

Pa t r ząc na płaszczyznę nie jednosta jnie zabarwioną, np . na 
s ta ry i p o p ę k a n y kawał muru, n ic ła twiejszego, j a k d o p a t r z y ć 
się w j e g o p lamach, rysach i smugach rozma i tych przedmiotów, 
nawe t całych pejzażów. Dwie na to składają się p r z y c z y n y : ze
wnę t r zna — mate rya lne podob ieńs two skaz i p lam na murze z kon
turami przedmiotów, k tó rych się w nich dopat ru jemy, i p rzy-
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ezyna wewnę t r zna — nasza własna fantazya dopełniająca i p rze
twarzająca p l amy na murze wed ług swego kaprysu na podo
bieństwo p e w n y c h przedmio tów. 

A g d y plam n i e m a ? — n p . g d y p a t r z y m y n a czystą k a r t k ę 
papieru? Trochę dobrej woli i s zczyp ta fantazyi , a wpa t r zywszy 
się, u j rzymy, czego dusza zapragnie , j ak g d y b y wyrysowane j a -
kiemiś idealnemi l iniami. Ar ty s t a z boga tą fantazya , z techniczną 
wprawą ręk i i z o łówkiem w palcach, wpa t rzywszy się w czystą 
ka r tkę papieru, u t rwa la te idealne linie, i tak powsta je rysunek . 

Składa on się z całego mnós twa l inij , k resek , p u n k t ó w 
i kropek, i w tern p o d o b n y do owych plam i rys na murze , różni 
się przecież od nich tern, że w nim każda linia j e s t k ładziona 
świadomie i z ce lem, by obudzić to a nie inne wrażenie . W r a ż 
liwości i fantazyi widza i tu j e d n a k t akże t r zeba , bez nich ry
sunek zos ta łby ty lko pomazaną i pokreś loną kar tką papieru . I m 
większy ar tys ta , t em pros tszemi ś rodkami pobudzi i owładnie 
fantazyę widza i zasugges tyonuje mu wrażenie, pod j ak i em sam 
swe dzieło tworzył . 

Sugges tya wzrokowa występuje w dwojakiej fo rmie : j a k o 
pe r spek tywiczna i j a k o kolorys tyczna . 

Malarz nie może rysować p rzedmio tów tak j a k są , ty lko 
t ak j a k się oku j e g o p r z e d s t a w i a j ą , zmienione s tosownie do 
punk tu widzenia i do oddalenia, z j a k i e g o na nie pa t r zymy. Stół 
kwadra towy o cz terech nogach równej długości , na rysunku 
musi być p rzeds tawiony j a k o romb lub t r apez i to o n o g a c h nie
równych, i w t e d y dopiero da obraz zgodny z rzeczywistością. 
Zachodzi tu zatem a n a m o r f o z a czyli przekszta łcenie obrazu 
według p e w n y c h zasad, tak, aby widziany z danego p u n k t u wy
dawał się regu la rnym. Zasady te podaje p e r s p e k t y w a l inearna 
n a pods tawie s tereometry i , a zdjęcia pe r spek tywiczne wed ług 
nich wykreś lone są rzu tem s tożkowym rysowanego przedmiotu 
na p łaszczyznę. 

P e r s p e k t y w a l inearna daje obraz rzeczy zmieniony stoso
wnie do p u n k t u widzenia ; zmiany wywołane oddaleniem przed
miotu od oka określa p e r s p e k t y w a powie t rzna . W miarę zwięk
szania się odległości , p rzedmio t maleje , kon tu ry j ego zacierają 
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b a r w y bledną — a p rzyczyną t ego j e s t n iezupełna prze j rzys tość 
powie t rza , i to, że p romień odbi ty od p rzedmio tu tern silniej 
się załamuje w powie t rzu i tern więcej t rac i na jasności , im 
większą ma przes t rzeń do przebycia . 

Nie wys ta rcza j e d n a k , g d y a r tys t a sam rozwiązał na p łó tn ie 
dwojaki p rob lem p e r s p e k t y w y i widz rozwiązać go musi ze swej 
s t rony, ale w o d w r o t n y m kierunku musi n a pods tawie obrazu 
dokonać j a k g d y b y menta lne j r e s ty tucy i rzeczywis tego przed
miotu. Dzieje się t o dzięki wprawie i p e w n e m u przyzwycza jen iu 
oka bezwiednie prawie , odruchowo. 

P . Sour ieau nawiązuje w dalszym ciągu bardzo c iekawe 
us tępy o światłocieniu i o sposobie c ieniowania d rzewory tów, 
mus imy j e d n a k pominąć je , nie chcąc gubić się w zby tecznych 
szczegółach. P rzechodz imy więc do kwes ty i wyrażan ia ruchu 
w malars twie . 

S tanowi on bezsprzecznie jedne z na jwiększych piękności 
życia p rzy rody . Malars twu t r u d n o wyrzec się ruchu i poprze 
s tać na od twarzan iu przedmiotów i pos tac i mar twych , n i e rucho
mych . A j e d n a k j e s t w tem contradictio inadiecto: wyma lować 
ruch, to przecież znaczy unieruchomić go tern samem. A jednak. . . 
j e d n a k r zućmy okiem na „Sąd os t a t eczny" Michała Anioła. 
P a t r z m y na którąbądź pos t ać : k a ż d a ma swoją pozę, może n a w e t 
gwał towną — ale nieruchomą, leci — ale nie spada , wisi w po
wiet rzu — ale nie wzlatuje w górę . R z u ć m y j e d n a k okiem na 
całość tej olbrzymiej kompozycyi . . . Ożywiło się wszystko.. . i na
bra ło ruchu, j a k b y odlepione od ściany fresku. T u po tęp ieńcy 
spadają na leb na szyję, wiją się, szarpią, podrzucają, czepiają 
j edn i d rug ich , lecą w takim pędzie sza lonym, że się mało nie 
mieni w oczach od t ego deszczu p o w y k r ę c a n y c h konwulsyjnie 
ciał ; t am zmar twychws ta ł e rzesze — wynurzają się z g robów, 
wzlatują wyże j , coraz wyżej , powiewne , lo tne , j a k b y poc iągane 
w górę tą gir landą aniołów unoszących w błęki ty narzędzia 
Chrys tusowej męki... Co za ruch, co za życie! I n ie ty lko ruch... 
Słyszy się n iemal wycia za t raconych , skowytan ie i chichoty sza
tanów, szum walących się z gó ry ciał; s łyszy się me lodyę aniel-
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ską i p łynące ku niej z dołu l i tanie czy psa lmy zmar twychws ta 
łych wybrańców nieba... Skąd co wrażenie ruchu i życia takie 
pełne i p rze jmujące . . . 

P r z e de ws z ys tk i e m, a r tys ta dając j e d n e obok drugich po
staci w na j rozmai t szych pozach, wzbudzi ł przez tę rozmai tość po
ruszeń w r a ż e n i e ruchu . Powtó re , samą gwał townością pozycyj , 
wyrażoną ba jecznemi prawie skróceniami ludzkich kszta ł tów, 
pchnął naszą w y o b r a ź n i ę do od twarzan ia sobie każdego z t y c h 
ciał, j a k będzie wyglądało za chwilę g d y pozycyę zmieni . A wresz
cie sama gwa ł towność pociągnięć pendz la , sama p o t ę g a i śmia
łość t echn ik i malarskie j zas tosowanej do przedmiotu , usposabia 
do wiary w ruch, k tó r ego faktycznie ma la r s two od tworzyć nie 
zdoła. 

K t o wie czy n ie d la t ego szkice, znaczone po tężnemi , wiel
ki emi pociągnięciami pendzla , mają w sobie t ak często więcej 
ruchu i werwy, niż wykończone p o t e m na ich pods tawie obrazy. 
K a ż d e takie szerokie, zamaszys te pociągnięcie pendz l a j e s t j a k b y 
graficznie w y r a ż o n e m poruszen iem r ę k i , k tó ra j e wykonała . 
Ł a t w o uwierzyć w ruch na płótnie , na k tó rem każda ko lorowa 
p lama powsta ła widocznie j a k b y śmignię ta pendz lem. Naj t rudnie j 
szym j e d n a k ruchem do wyrażenia w malars twie j e s t ruchliwość 
fizyognomii ludzkiej — gra twarzy . 

J a k t r u d n o mus i b y ć pochwycić g r ę twarzy , jeśl i widz 
mając j ą j u ż uchwyconą na płótnie , nie potraf i nieraz zdać sobie 
sprawy, w czem ona leży. W e ź m y Gioconde J jeonarda da Vinci : 
jílka ona dziwna, n iby się u śmiecha ; czy uśmiech t e n j e s t n a j e j 
us tach tylko, może t akże i w oczach . . . może w samych kącikach 
ust? Uśmiecha się, sam nie wiem czy do mnie, czy ze mnie — 
uśmiecha się drażniąco, s łodko i szyderczo t rochę , ponę tn ie i ta
jemniczo. Albo P r i m a v e r a z obrazu Bo t i ce l l ego : blada, rudawa 
dziewczyna o n iezg łęb ionych szarych oczach, smu tny półuśmiech 
ma na ważkich wargach , a j akąś żałość n ieodgadnię tą i cichą roz
laną na twarzy . W czem ten s m u t e k ? Ozy w t em łzawem spoj 
rzeniu, czy w zgięciu ust, czy w ściągłym, chorowi tym niemal 
owalu twarzy , czy na czole białem ? K tóż to zgadnie . Może nie 
wiedział t ego sam ar tys ta . I n n e g o rodzaju t rudności n a p o t y k a 
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malarz , gdy mu przyjdzie oddawać farbami ko lo ry t rzeczywi
s tych p rzedmio tów, э przedewszys tk iem świat ło. 

J a k wyraz ić światło ; błyszczące, n i euchwytne , p romienne 
światło, za pomocą kilku czy ki lkunas tu napó ł p łynnych , olejem 
roz rob ionych ko lo rowych gl inek ? Tu znowu wchodzi w g rę sug
gestyą : malarz posługuje się p rawem kont ras tu , obniżając p ro-
porcyona ln ie całą skalę barw widzianych w przyrodzie i t r ans 
ponuje j e na wartości świet lne o ki lka tonów niższe, przesadzając 
nawe t umyś ln ie różnice na tężenia b lasku , j ak i e między niemi 
w rzeczywistości zachodzą. W t e n sposób oko nasze, a za ok iem 
i wrażen ie podlega złudzeniu. R a z odpowiednio po t rącona wraż
liwość idzie dalej w tym kierunku, a za nią i świadomość, pod 
w p ł y w e m narzucone j w t e n sposób illuzyi, u lega czarowi sztuki . 
W o g ó l e pamię tać t rzeba, że żaden kolor w obrazie nie istnieje 
samoistnie, że z tej samej blaszanej tu tki nab ie ra malarz tę samą 
farbę do dwóch obrazów, a farba ta w k a ż d y m z tych obrazów 
daje inny kolor. „To mi ton — miał zawołać Delacroix wska
zując na b ło tn is ty b ruk — a j e d n a k g d y b y k to kazał Ve rone -
sowi malować w tym tonie ciało kobiece, wymalowałby , i t o 
jeszcze j aką złotowłosą dz i ewczynę !" 

I słusznie, bo w malars twie nie chodzi o p r a w d ę m a t e -
ryalną, o powtórzenie żywcem na tury , ale j edyn i e o z łudzenie 
oka, o narzucen ie widzowi wrażen ia takiego, j a k to, k tóre daje 
na tu ra . O złudzenie idzie, a nie o oszukanie o k a ! Gdzie się za
czyna oszukańs two, t am i koniec sztuki . I l luzya es te tyczna j e s t 
zawsze świadomem siebie poddan iem się widza pod wrażenie , 
j ak ie chce mu na rzucać ar tys ta . 

Umyś ln ie rozwiedl iśmy się dłużej nad rozbiorem rozdziału 
o sugges ty i wzrokowej . To uwalnia nas od podobnie szczegóło
wego zas tanawiania się nad sugges tyą słuchową. 

I tu ta j , podobn ie j a k w rozdziale o sugges ty i wzrokowej , 
autor wychodz i od spostrzeżeń najpros tszych, od o b j a w ó w ele
m e n t a r n y c h i zwolna rozszerza swoje wywody na kwes tye a r ty 
s tyczne p ierwszorzędnej wagi. C iekawym i n iezawodnie orygi
n a l n y m j e s t pogląd p. Sour ieau na m u z y k ę naśladującą. W o g ó l e 
k ry tycy i t eo re tycy muzyki bardzo surowo i n iechętn ie pa t rzą 
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na wszelkie usi łowania naś ladownic twa dźwięków p rzy rody w mu
zyce, uważa jąc j e za zdziczenie smaku, p rowadzące w k o ń c u do 
przedrzeźniania na tu ry . Sourieau bierze t en k ie runek muzyk i 
w ob ronę , zas tawiając się imionami wielkich twórców na polu 
muzyki, j a k Lully, H a y d n , Berlioz, W a g n e r ; — n a w e t B e e t h o v e n 
n ie zawahał się przed m o t y w e m wzię tym z kukan ia kukułk i 
w andante do swej „Symfonii pas to ra le" . Ma się rozumieć, że nie 
może tu być mowy o bezdusznem, ma te rya lnem powta rzan iu gło
sów p rzy rody . J a k i e z nich i j a k do muzycznego dzieła w p r o 
wadzić, to już rzecz ta lentu . 

Czy Sourieau ma słuszność w tem zapa t rywaniu , czy nie ma , 
nad tern na jmnie j n a w e t nie śmiel ibyśmy się zas tanawiać . P rzy
taczamy ty lko j e g o zdanie , c iekawe choćby dla tego, że t a k od
osobnione wśród innych t eo re tyków muzyki . Oczywiście , że 
wobec tego j e s t Sourieau zwolennikiem muzyk i opisowej , o którą 
tyle zresztą do tychczas między muzykami sporu. Muzyka działa 
nie tylko na ucho i na uczucie, ale pobudza fantazyę we wszyst
kich k ie runkach , wywołu je i sugges tyonuje pewne wrażenia n ie
ty lko słuchowej na tury . Wrażen i a te przepływają przez świado
mość widza n iewyraźnie , naksz ta ł t snów jak ichś nadziemskich, 
zależne n ie ty lko od i ndywidua lnego nas t ro ju słuchacza, ale i od 
woli i fantazyi twórczej muzyka . — Przechodz imy z kolei do sug-
gestyi ob razów poetyckich . 

S łynny j e s t ów p iękny obraz Coťa , rozpowszechn iony drze
worytem. Ł a d n a dziewczyna stoi twarzą do widza, t rzymając 
w ręku otwar tą książkę. Podnios ła oczy z nad kar tek , widać co 
dopiero czy tanych , i wzrok puściła p rzed siebie, j a k b y w dal 
jakąś.. . P a t r z ą c na nią czuje się doskonale , że te źrenice rozma
rzone, o twar t e szeroko, za topi ły się gdzieś w dz iwnem widzeniu, 
k tó re się p rzed niemi roz tacza . A r t y s t a za ty tu łował swój ob raz : 
La lecture. 

Czy aby doznać tego , czego doznaje to dz i ewczę , t rzeba 
koniecznie oczy od rywać od d r u k u ? Zdarza się i to, ale zazwy
czaj i podczas samego czytania, k iedy p rzed oczyma mkną j e d n a 
za drugą l i tery, p rzesuwa się n a m us tawicznie p rzed wzrokiem 
duszy pasmo s tubarwne , j a k b y j ak i e ś malowidło ma lowane sło-
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wami pisarza. Ale nie byle k to potrafi p rzed wzrok iem czyte l 
n ika roz taczać widzenia i obrazy, nie k a ż d y umie s łowem rzeź
bić kszta ł ty , ma lować barwy, rozs iewać dźwięki i wp rawiać 
w ruch s tworzone w ten sposób żywe obrazy. Po t r zeba na to 
siły fantazyi a r tys tyczne j , k t ó r a b y zdołała tworzyć te wszys tk ie 
fata-motor gana, po t r zeba energii umys łowej , k t ó r a b y fantazyę 
w cuglach u t rzymała , j e d n e m s łowem po t rzeba tej zdolności 
opanowywan ia w r a ż e ń czytelnika, i k ie rowania n iemi dowolnie , 
te j zdolności , k tó ra się w dziedzinie sz tuki zowie ta len tem. 

Z chwilą, k iedy wyposażony tą władzą pisarz rzuca s łowo 
po słowie w duszę czytelnika, o d b y w a się w tej duszy cały 
p roces sugges ty i men ta lne j . P rzedewszys tk i em stwierdzić t r zeba 
znany zresztą objaw, że l i tery słów czy tanych stają się p rawie 
niewidoczne, p a t r z y się na k a r t k ę książki, a nie wie się n a w e t 
j a k t a k a r t k a wygląda . T rzeba aż p l amy albo dopisku na pa 
pierze , żeby zwróci ły u w a g ę ; zresztą m o ż n a b y powiedzieć, że czy
tający, a szczególnie zaczytany , nie widzi książki. Czytane sceny 
mają w t e d y czasami wyrazis tość hal lucynaeyi , każde słowo chwy
cone mechaniczn ie okiem budzi w umyś le n o w y obraz. E o z u m i e 
się, że nie od pierwszej chwili zapada czj-telnik w t en s tan — sit 
venia verbo — wizyonarski . Zrazu umysł t r zeźwy jeszcze pracuje 
świadomie, s tara się wyobrażać ; po tem, w miarę j a k się rozgrze
w a m y czytaniem, zapala się fantazya, podrażnia ją się nerwy, roz
szerza się wrażl iwość. I d la tego to doznaje się nieraz p e w n e g o 
pozornego rozczarowania , czyta jąc drugi raz u rywek j ak i ś z dzieła, 
k tó re n i edawno wprawia ło nas w zachwyt ; p r z y p u ś ć m y n a w e t 
miejsce jakieś , k tó re śmy zaznaczyl i w książce j a k o szczególnie 
p i ę k n e : ode rwane od całości t o samo miejsce wygląda j akoś mniej 
barwnie , t r ac i coś n a świeżości i u roku ; n i c dz iwnego : b iorąc 
się do odczy tan ia tej kar tk i dorywczo, nie mieliśmy czasu b y 
wziąć rozpęd, rozgrzać się i rozruszać, j e s t e ś m y chłodniejsi i t rzeź
wiej si niż wtedy, g d y ś m y do t ego us tępu przyszl i podniecen i 
wszys tk iemi poprzedzającemi . 

W s z y s t k o to dowodzi , że podobn i e j a k widz r a z e m z ma
larzem, tak z pisarzem współdziałać musi czytelnik, odtwarza jąc 
na nowo w swej własnej fantazyi te obrazy , k tóre on zamknął 
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w słowach. Nie co innego bowiem, ty lko słowo j e s t ma te rya łem 
poezyi. Częs tokroć j u ż s amym swoim dźwiękiem budz i ono w spo
sób fone tyczny pewne wyobrażenia . W k a ż d y m j ę z y k u j e s t całe 
mnós two wyrazów, naś ladujących brzmieniem p e w n e głosy na
tury ( d z w o n , h u k , w a r c z e ć i t. p.). Szczęśliwe zes tawienie 
takich wyrazów w odpowiednim ustępie może pisarzowi p rze 
dziwnie pos łużyć do sugges tyonowan ia wyobraźn i czytelnika. 
Środek ten powszechn ie zresztą j e s t znany pod szkolarską nazwą 
o n o m a t o p e i . 

Ważn ie j szym jeszcze e lementem w sztuce pisarskiej j e s t 
ry tm, i to n ie ty lko poetycki , ale i p roza iczny (wiadomo, że i p roza 
ma swą ry tmikę osobną). O ry tmie poe tyck im by ła m o w a w y 
żej, co nas uwalnia od powta rzan ia rzeczy raz j u ż obszernie 
wyluszczonych. T u możemy ty lko zwrócić u w a g ę , ile to cudo
wnych, a r ty s tycznych efektów m o ż n a zdobyć w poezyi p ros t em 
przesunięciem ś redn iówki , a w prozie z łamaniem toku ry tmik i 
zdania. 

Najważnie jszym j e d n a k w lek turze czynnik iem sugges ty j -
n y m są wyobrażen ia wzrokowe. 

Wsze lk i W3'raz konk re tny budzi nie tylko myś l , ale i wyo
braźnię. K i e d y powiem słowo „róża" , albo „zegarek" , s taje mi 
przed oczyma przedmio t t em brzmieniem oznaczony, i to nie 
j a k o rodzaj in abstracto, nie wszystkie róże — ale j ak i ś j e d e n 
indywidyalny, pewien egzempla r z , mniej lub więcej wyraźn ie 
oznaczyć się dający. Jedn i , słysząc wyraz „róża", w y o b r a ż a ć sobie 
będą różę cze rwoną , inni b ia łą , inni różową , mniej lub więcej 
rozwiniętą, ale u każdego powstanie nie tylko pojęcie, lecz także 
obraz. Niechże się te raz z tak ich wyrazów k o n k r e t n y c h składa 
cały szereg zdań — a n iezawodnie przesunie nam w wyobraźn i 
cały szereg obrazów. 

I ch wyrazis tość zależeć będz ie od dwóch czynników : od 
żywości fantazyi czyta jącego i od p las tyki opisowej d a n e g o 
ustępu. Myliłby się , k t o b y sądził , że p l a s tyka opisowa zawisła 
od dokładności i szczegółowości — opis to nie inwenta rz . I w tern 
błądzą częs tokroć au torowie na tura l i s tyczni minorum gentium. Nie 
ilość, ale j a k o ś ć r zuconych rj 'sów s tanowi p l a s t y k ę pisarską. Nie-

p . ν. τ . XLI. 15 
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raz, j e d e n na pozór podrzędny drobiazg, odpowiednio umiesz
czony, więcej ożywi i u w y d a t n i całą op i sywaną akcyę lub pejzaż, 
niż najdokładnie jszy opis innych szczegółów. D l a c z e g o ? B o lite
r a tu ra to nie ma la r s two . W malars twie , k a ż d e najlżejsze poru
szenie pendz la zostawia na p łó tn ie b a r w n y ślad, k tó ry raz rzu
cony, nie przemija bez w p ł y w u na oko widza. W poezy i zaś 
rzecz się m a inaczej : j e d n e rysy wbijają się w pamięć i wyo
braźn ię czytelnika, inne przemijają p rawie n iepos t rzeżone , t r zeba 
za t em ty lko tak ich rysów, k t ó r e b y wyobraźn i ę e lek t ryzowały 
i podniecając współdzia łanie fantazyjne czytelnika, nasuwały mu 
p rzed oczy inne, n a w e t n iedopowiedz iane szczegóły. K i e d y n p . 
S łowacki w „Beniowskim" mówi gdzieś o tej „dolinie s t rasznej , 
gdzie . . . 

Wąż między skały kredowemi syka 
I pachnie gorzki piołun". . . 

to temi d w o m a rysami żywszy i pełnie jszy daje obraz, niż g d y b y 
po kolei każdy kamiei i , l is tek, źdźbło t r a w y i każde zwierzę 
z „owej s t rasznej dol iny" z dokładnością p rzyrodnika nazwał i opi
sał. Zmusza nas do czytan ia między t emi dwoma wierszami tak, 
że widzimy n ie ty lko to co w opisie jes t , ale i to, czego wyraźnie 
powiedzianego n iema. 

To nas t ęps two obrazów po sab ie , ta ciągle przepływająca 
fala ukazujących się i n iknących ma lowide ł , s tanowi z j edne j 
s t rony wyższość, z drugiej n iższość poezyi w porównan iu z ma
lars twem. Obrazy wywołane s łowem są ruchome — więc żywsze 
od w y d o b y t y c h farbą, ale też za to są od n ich mniej stałe, 
mniej określone. Trudnie j obliczyć z gó ry wrażen ie , j ak ie wy
wołają, choćby dla tego, że indywidua lna fantazya czyte lnika j e s t 
mniej związana poezyą, niż fantazya widza obrazem. Ta j e d n a k 
korzyść poezyi nad ma la r s twem, że malarz rozporządza j edyn ie 
wrażeniami wzrokowemi widza, podczas g d y poe t a może uderzać 
we wszystkie rodzaje wrażeń zmysłowych. Dość p rzypomnieć 
sobie w naszej l i tera turze opis ma teczn ika z „ P a n a Tadeusza" . 
I leż wyrazistości zyskują te m a ł e , rdzą wodną lśniące jez iorka , 
przez to j e d n o określenie — „zionąc w o ń p lugawą , od k tó re j 
drzewa wkoło t racą liść i k o r ę " . Zag rać w ten sposób równo-
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cześnie na wrażen iach wzroku i powonien ia — to po pros tu prze
nieść czyte lnika w sam środek na tu ry . I leż to razy poezya, od
dając samo ty lko wrażenie , samą sensacyę, tworzy cały kra jobraz . 

Opisz mi rzeczy nie t ak j a k się j e opisywać zwykło, ale 
tak j a k t y j e widzisz — t em samem dasz mi swój własny, oso
bis ty wyraz swoich w ł a s n y c h , osobis tych w r a ż e ń , a t o właśnie 
nazywa się sztuką ! 

Chcąc j a k naj spieszniej przejść do sugges ty i uczuć, musimy 
z żalem pominąć n a d e r c iekawe us t ępy książki p . Sourieau, od
noszące się do zwro tów poe tyck ich (porównanie , a legorya , me
tafora i zwro ty mieszane, powsta jące z ich połączenia) . 

Z kolei p rzys tąp imy do sugges ty i uczuć . 
i f imo woli każdy p rzyb ie ra ton i sposób zachowania się p o 

dobny do otaczającego świata. Ale otoczenie wywiera wpływ 
s tanowczy n ie ty lko n a formy zewnę t rzne — p r z e o b r a ż a ono, i na
straja uczucia nasze. Wchodzisz w las — cisza leśna i woń , cień 
i chłód oddzia ływa n a cały twój nas t ró j , n a t o k twoich myśli . 
Bądź ty lko szczery, nie poe tyzuj , nie podsuwaj d rzewom swoich 
myśli, ani szmerom wiat ru głosu swojej duszy, a zobaczysz, że 
one opanują twą myś l i serce , zamilkną w tobie z domu przy
niesione p o p ę d y i namię tnośc i ludzkie, żyć będziesz przez chwilę 
rośł innem życiem, n ieświadomy prawie własnego by tu . 

Tak samo ma się rzecz w s tosunku ludzi do ludzi. I n s tyn 
k townie n iemal w c z u w a m y się w ich uczucia, wmyślamy w ich 
myśli. Objaw ten nazywa Sourieau m i m e t y z m e m mora lnym. D o 
t e g o , aby mi się udzieli ło czyjeś uczuc ie , nie p o t r z e b a nawe t 
aby się o t o ten k toś s t a r a ł , wystarcz}' , jeś l i ty lko wobec mnie 
to uczucie, wyjawi. O ileż więcej i ła twiej p rze jmę cudzy nas t ró j 
duszy, g d y s t rona d ruga z całą świadomością i całą siłą woli będzie 
się s tara ła narzucić mi go i przelać. T a k pos tępuje mówca i aktor . 

W e d ł u g pog lądu p . Sourieau, zachodzi tu sugges tya t. zw. 
ustna. Siła je j zależy na tura ln ie w pierwszym rzędzie od wrażl iwo
ści s łuchacza , p rzyczem zauważyć należy, że wrażl iwość w z m a g a 
się w p r o s t y m s tosunku do ilości zg romadzonych słuchaczy. 

Nie ła twiejszego, j a k poruszyć t łum, choćby n a w e t z na j 
rozsądniejszych i najzimniejszych j ednos t ek złożony. Zrazu będą 

15* 
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się one opierały wrażen iu , p o t e m j e d n a i d ruga rozgrzeje się 
i wzruszy, a jej zapał udzieli się też i n n y m , i wkró tce ogarn ie 
wszystkich. Niemnie j ważnym czynnikiem j e s t osobis ta p o w a g a 
i znaczenie mówcy — d laczego? t łumaczyć chyba by łoby zby
teczne . N a d e w s z y s t k o j e d n a k po t rzebną j e s t t u sz tuka przeko
nywania i wzruszania . P r zekonać kogo zawsze j e s t t rudn ie j , niż 
go rozczulić i po rwać : pierwsze w y m a g a a r g u m e n t a c y i , prze
ciwko której zawsze znałeść się mogą a r g u m e n t a potężnie jsze — 
drugie zawisło w p ierwszym rzędzie od szczerości i s topnia za
pału samego mówcy, a czasem n a w e t po pros tu od brzmien ia 
j e g o głosu, od j e g o powierzchowności i ruchów. 

Najsilniejszą j e d n a k sugges tyę uczuć wywiera sz tuka aktor
ska. I tu nasuwa się zaraz na ws tęp ie s ta ra a do tychczas n ie
rozwiązana kwes tya . Czy aktor , k tó ry łzy wyciska i brzemieniem 
zgrozy p rzywa la pierś widzów, czuje co m ó w i , a przynajmnie j 
dobry ak to r czy czuć powinien ? Swego czasu Dide ro t w swych 
p rzepysznych uwagach o tea t rze i sztuce tea t ra lne j odpowiedział 
na to py tan ie przecząco. Widocznie j e d n a k odpowiedź t a nie 
rozs t rzygnęła os ta tecznie , skoro spór toczy się o to samo dalej . 
P a n Sour ieau nie przytacza wprawdzie głosów p ie rwszorzędnych 
ar tys tów w tej sprawie, a bądź co bądź ich zdanie, doświadcze
niem popar te , nie by łoby bez znaczenia. J e d n a k i między ar ty
stami d r a m a t y c z n y m i niema pod t y m względem zgody. P rzed 
sięwzięta w t y m celu ankieta wykaza ła znaczną różnicę zdań. 
O ile sobie p rzypominamy, Coquelin s tarszy oświadczył się za 
zdaniem Didero ta , I rv ing i Sonnen tha l p r zec iw; niemniej ż y w y m 
dowodem, świadczącym za prze jmowaniem się ak tora rolą, by 
łaby porywająca ak to rka D o u s é , choc iaż , co p r a w d a , j e s t ona 
raczej f enomena lnem i wyją tkowo świe tnem z jawisk iem, niż 
świadomą siebie i swej sztuki ar tystką. 

P a n Sourieau występuje również przec iw zdaniu Didero ta . 
A k t o r odczuwa to co m ó w i , i nie móg łby dobrze grać , 

g d y b y nie odczuwał . WT ciekawej swej książce: La mimique et la 
physiof/nomie, powiada P i d e r e t , że podczas naś ladowania jak ich-
bądź mimicznych wyrazów twarzy, nas tąpić musi, sku tk iem asso-
cyacyi uczuć, pewne przejęcie się odpowiednim wyrazowi twarzy 
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nastrojem. J a k widz grą aktora , t ak ak to r przejmuje się i wzrusza 
grą swoją własną. J e s t to coś w rodzaju au tosugges ty i . Bliższe 
wyjaśnienie tej sp rawy daje os ta tni rozdział ks iążki , w k tó 
rym au to r rozwija i do os ta tecznej konk łuzy i dop rowadza swoje 
pog lądy o sztuce wogóle i o je j oddzia ływaniu na wrażl iwość. 
Rozdział t en nosi n a p i s : „zmiany osobowości" . Cóż to znaczy? 
Oto to, iż z n a t u r y j e s t e śmy skłonni do p e w n e g o rozs t roju me-
tampsychozy . Dzieci bawią się w k o n i e , podros tk i wzdychają : 
„gdybym był p t a k i e m ! g d y b y m t ak był m o t y l e m ! " Wszyscy, 
s tarzy i m łodz i , l ub imy odrzucać na chwilę nasze własne „ja" 
i s tawiać się w położeniu kogoś, czy czegoś innego. T o p rzeno
szenie się w kogo innego może być dwojakie : a lbo nasze „ja" 
wciela się w p rzedmio t rzeczywiście obecny (w człowieka lub rzecz), 
albo w przedmio t widziany ty lko wyobraźnią . W pie rwszym wy
padku j e s t p rzerzucenie się osobowości po części u ła twione tem, 
że wszystkiemi zmysłami naraz i bezpośredn io odb ie ramy wra
żenie p rzedmio tu rzeczywis tego, to też wrażl iwość żywiej i bez
pośredniej j e s t do tkn ię t a ; po części zaś p rzeszkadza do przenie
sienia się w przedmio t inny, istniejąca, oczywista, do tyka lna róż
ność pomiędzy nim a nami. W drug im w y p a d k u p rzy przenie
sieniu się w p rzedmio t wyobrażony , j u ż nie bezpośredn io zmysły, 
ale ty lko fantazya działa, ale też ty lko fantazyę t r zeba pot rąc ić ; 
wys ta rczy na to nieraz j e d n o s łowo, a p rzerzuc imy się sami, 
nie wiedząc j a k i kiedy, w po łożen i e , w istnienie przedmiotu , 
k tó ry w tej chwili m o ż e Ъус o setki mil odległy. N a takich 
przemianach osobowości czyte lnika po lega cała siła wrażenia, 
j ak ie wywie ra czytana książka. Ży jemy i czujemy czytając, nie 
swojem własnem życiem i uczuciem, ale życiem i uczuciem b o 
hatera książki, j e g o oczyma p a t r z y m y na świat, podzie lamy j e g o 
wzruszenia i myśli. K t o zna L'Histoire d'un coeur simple F l au 
ber ta , czyż nie umiera ł razem z tą biedną służącą, nie miał p rzed 
oczyma wszystkich je j p rzedśmier tnych ha lucynacyj ? Czytając 
taką s traszną ks i ążkę , j ak „Zbrodnia i k a r a " Dosto jowskiego, 
wszakżeż budzić t r zeba siebie samego i powta rzać sobie co 
chwi la : „ to przecież nie j a pociągam za dzwonek do mieszkania 
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tej s tarej Lichwiarki, to nie j a , nie j a ! dręczę się po nocach 
krwią ludzką niewinnie przelaną". 

P o d o b n i e przejmuje się swoją rolą aktor, z tą ty lko róż
nicą, że nietyLko w myśli, ale i fizycznie p o w t a r z a on czynności 
swego bohatera . W i d z t ea t r a lny ze swej s t rony wchodz i n ie jako 
w nieświadomą konwencyę z ak torem : pa t r zy n a n iego i s łucha 
go z dobra; wiarą, jakbj- widział i słyszał b o h a t e r a scenicznego. 
0 tej wzajemnej konwencyi zapominamy, i to nieraz do t ego 
s t opn i a , że odnos imy w t ea t r ze wrażenie życia rzeczywis tego. 

P o k r e w n e m zjawiskiem, a raczej o sobnym rodza jem prze
rzucenia osobowości , j e s t jej rozdwojenie . 

Rozdwojen ie osobowości może być dwojakie : czynne i b ierne . 
P rzedewszys tk iem j e d n a k należy wyt łumaczyć , czem j e s t to roz
dwojenie . W os ta tn ich czasach pisano o t y m psychicznym obja
wie bardzo wiele, a powieść psychologiczna za jmowała się n im 
ze szczególnem upodoban iem. 

P a t r z ę w zwierciadło na odbicie własnej mojej twarzy . 
Oczywiście zdaję sobie j asno sp rawę , że to ty lko odbicie, będące 
wynik iem p r a w optyki . W p a t r u j ą c się j ednak w zwierciadło przez 
dłuższą chwilę , t r acę zwolna to j a sne poczucie różnicy pomiędzy 
rzeczywistą moją osobą a je j odzwierciedleniem. W i d z ę przed 
sobą mego sobowtóra , moje drugie „ja", k tó re na mnie pa t rzy . 

1 w tej właśnie chwili nastąpiło we mnie rozdwojenie osobo
wości , staję się sam sobie podmio tem pa t r zącym i p rzedmio
t em widzianym. 

Zupełnie t en sam proces rozdwojenia się osobowości od
będzie s ię , jeśl i zamias t obrazu, odbicia w znaczeniu op tycz -
nem, będz iemy się wpa t rywal i w nasz własny obraz psychiczny. 
W świadomości własnej przeglądać się można j a k w zwierciedle. 

Wyjaśn i t o przykład . C z y t a m p r z y p u ś ć m y „Bez d o g m a t u " . 
Dos ta teczn ie rozgrzany lekturą, przedzierzgnąłem się w Płoszow-
skiego, czuję i myślę z n im razem równocześnie , j e d n a k m a m 
jeszcze świadomość m e g o rzeczywis tego bytu . Odebra łem w tej 
chwili wiadomość o małżeńs twie Anielki z Kromickim, ogarn ia 
mnie głucha rozpacz — cierpię, g ryzę się... a w tej samej chwili 
wiem, że siedzę w fotelu, p rzede mną leży o twar t a książka, 
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wokoło wszys tk ie zna jome mi p rzedmio ty . W s z a k ż e ż to nic in
nego , ty lko rozdwojenie osobowości , i t o rozdwojen ie bierne, j a k 
j e Sour ieau nazywa . 

Czynne różni się tem, że podmio t , „ja", nie poprzes ta je n a 
samem uświadomieniu sobie rozdwojenia , ale rozdwaja się t akże 
w działaniu. Takie rozdwojenie czynne zachodzi u ak to ra na 
scenie. J e d n o j e g o „ja" wchodzi w rolę, przejmuje się namię t 
nością i daje szczery wyraz porywającym je , aczkolwiek fikcyj
n y m uczuciom ; drugie „ja" nie t raci ani na chwilę z imnej krwi , 
kontroluje grę, czuwa nad nią — „reżyseruje" , żeby użyć tea t ra l 
nego wyrażenia . 

Tak i p roces rozdwojenia osobowości n ie ty lko aktorskiej to
warzyszy sztuce. W s z e l k a a r tys tyczna działalność na j e g o t le 
i dzięki n i emu się rozwija. 

K o m p o z y t o r muzyczny w chwili gdy chwyta za pióro, aby 
graficznie wyraz ić dźwięki i harmonie , k tó re rodzą się w j e g o 
fantazyi twórczej i brzmią w j e g o uszach, musi t a k ż e uledz roz
dwojeniu swej osobowości , połową swej i s to ty odczuwa i tworzy , 
drugą połową ujmuje w r a m y technicznych środków, j ak i e m u 
dał k o n t r a p u n k t i n a u k a kompozycyi . P rzy j rzy jmy się twórczości 
poe tyckie j — to samo zjawisko rozdwojen ia i w niej odk rywamy . 
F a n t a z y a p o b u d z o n a uczuciem rodzi i p rzed oczyma p o e t y prze
suwa widm powiewnych t łumy, refleksya porządkuje t e lo tne 
obrazy, ustala j e i w szeregu słów utrwala . Podobn ie rzecz się ma 
w malars twie , rzeźbie , a rchi tek turze , wogóle we wszelkiej sztuce. 

Tem też t łumaczy się o g r o m n e znaczenie, j ak i e we wszel
kiej a r tys tycznej twórczości pos iada opanowanie i rozwinięcie 
t echn icznych środków. A r t y s t a n i ewprawny , k t ó r y całego rze
mieślniczego apa ra tu sztuki swej nie posiadł i nie owładnął, zu
żywa zby t wiele sił umys łowych na walkę z t echn icznemi t ru 
dnościami, i zanim j e zdoła pokonać , j uż n a p ł y w fantazyi p r ze 
minął, gorączka twórcza os tygła . 

Pog l ąd swój na rozdwojenie osobowości rozwinął p . Sou
rieau najszerzej w us t ępach poświęconych twórczości p isarza 
scenicznego. I l e w tych us tępach p rawdy , ile t rafnych spos t rze
żeń ; j e d n o ty lko m o ż n a b y au to rowi w tym względzie zarzucić: 
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zanad to szczegółowo zacieka się w tok p r a c y twórczej , zby t j ą 
d rob iazgowo określa i bada , nie uwzględnia jąc dosyć tej n a d e r 
ważnej okoliczności , że w sposobie i rozwoju pracy twórczej 
p isarza d r ama tycznego , podobnie j a k we wszelkiej innej a r ty
s tycznej p rodukcyi , indywidua lny ustrój umysłu a r tys ty p ierwszo
rzędną o d g r y w a rolę. J e d y n i e więc t y p o w e i wszelkim drama
t y c z n y m poe tom wspólne p rawa ich twórczośc i można badać 
i określać, i to jeszcze b a r d z o szerokiemi rysami, wyst rzegając 
się uogólniania innych objawów twórczości , k tó re u każdego 
poszczególnego d rama tycznego twórcy mogą być odmienne, s to
sownie do j e g o a r tys tyczne j indywidualności . 

W y n i k i b a d a ń p . Sourieau, j a k widać z t ego streszczenia, 
dwojakiej są na tu ry . J e d n e odnoszą się ściśle do j ego t eo ry i 
o hypnoz ie i sugges ty i es te tycznej , drugie pows ta ły niezależnie 
od tej teoryi , i mog łyby się os tać n a w e t bez niej , j a k bez niej po
wstały. Zaznacza to wyraźn ie sam autor książki. P rzys tępu jąc 
do s t reszczenia p racy p . Sourieau, my z naszej s t rony zazna
czyliśmy n a początku, iż rozprawien ie się z j e g o teoryą odkła
damy na koniec . Zgodn ie z tern zas t rzeżen iem, w toku niniej
szego a r tykułu wypowiada l i śmy swoje uwag i j edyn ie co do us tę
p ó w dzieła, n ieza leżnych od t eo ty i zasadniczej . A j e s t ich wiele 
w książce p . Sourieau, wiele nade r t ra fnych i subtelnych. D o 
naj lepszych należą u s t ę p y o technicznej wprawie ręki rysownika, 
o s tosunku p e r s p e k t y w y l inearnej do powiet rznej i rzadkich wy
padkach , k iedy oba te rodzaje p e r s p e k t y w y wchodzą w pozorną 
sprzeczność, o f izyognomice w malars twie , o re toryce i n iek tó
rych ś rodkach oratorskich i t. d. 

I n n a rzecz, jeśl i idzie o samą t eo ryę p. Sourieau. 
A r t y s t a m a b y ć po p ros tu h y p n o t y z e r e m , publ iczność od

g rywać ma rolę medyum, zachwyt a r tys tyczny ma polegać na 
hypnozie . B rzmi to pięknie, a p rzedewszys tk iem zaciekawiająco, 
ale w gruncie rzeczy j e s t to ty lko dowcipne, może nawe t i po 
uczające porównanie , k tóre m o g ł o b y przyczynić się do wyjaśnie
nia niejednej zagadki es te tycznej i do bl iższego określenia psy-
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chologii a r tys ty i widza, a względnie słuchacza. Ale comparaison 
n'est pas raison, dosłownie brać go nie t rzeba i nie wolno. P r a 
wda, że nieraz woła się w z a p a l e : „ten obraz fascynuje mnie 
swym urokiem", a lbo : „ ten a r tys t a to istny h y p n o t y z e r " ! J e s t t o 
sposób wyrażen ia swego es te tycznego zachwytu , taki dobry j a k 
wiele innych ; chcieć na nim oprzeć całą t eorye estetyczną, to 
doprawdy t rochę z b y t śmia ło! W s z a k ż e ż czasem wołają ludzie 
porwani z a p a ł e m : „ ten a r tys ta to c z a r o d z i e j " ! K t o ś zachęcony 
p rzyk ładem p. Sourieau g o t ó w nap isać książkę o „ C z a r n e j 
m a g i i w e s t e t y c e " , w której działanie sztuki i twórczość 
a r tys ty będzie t łumaczył „nieczystemi si łami". 

P o m y s ł p a n a Sour ieau j e m u s a m e m u i m p o n o w a ć musiał 
oryginalnością i śmiałością. P o p a r ł go też całym zasobem swojej 
erudycyi — a tej odmówić mu chyba n ik t nie może — ubra ł t o 
wszystko w n a d e r zgrabną i wy tworną s tyl is tyczną formę, i o to 
j a k powsta ła j e g o teorya . 

Na pierwszy rzu t oka olśniewająca nowością i uzbrojona 
w cały apa ra t naukowy , t eo rya t a ma j e d n a k swoją p ię tę Achi l 
lesa, i to n a w e t nie j edne . 

„Zdawałoby się, — pisze p . Sour ieau (str. 61) — że całe uży
wanie es te tyczne po lega j e d y n i e na kon templacy i dzieł sztuki . 
Pewnie , że wrażen ia wywołane wdziękiem kszta ł tów, świeżością 
kolorytu, ha rmonią dźwięków, ry tmicznym spadkiem wiersza, są 
same przez się ba rdzo miłe. Ale cóżby te wrażenia by ły war te , 
g d y b y ś m y doznając ich , zostawal i w s tanie n o r m a l n y m ? T o co 
nam najbardziej uprzy jemnia kon t emplacyę es te tyczną, to wła
śnie sam s tan kontemplacyjny , to hypnóza" . 

W i ę c bezpośrednie wrażenie dzieła sztuki n a zmysły a przez 
zmysły na duszę m a b y ć zepchnię te na plan drugi? Ależ nie co 
innego ty lko to wrażenie odebrane za poś redn ic twem zmysłów 
s tanowi w sztuce o wszystkiem. Malars two inaczej j a k przez 
oczy, m u z y k a inaczej j a k przez uszy działać nie mogą i nie 
działają. Jeś l i kon t emp lacya sama przez się ma b y ć w gruncie 
rzeczy prawdziwą i najgłębszą p rzyczyną es te tycznego używania , 
to cóż nam po a r tyzmie? W a r t o ś ć dzieła sztuki będz iemy oce
niali nie wed ług j e g o w e w n ę t r z n y c h i i s to tnych zalet, ale we -
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dług tego , czy m y sami m a m y więcej lub mniej kon templacy jną 
n a t u r ę , czyli j a k chce p . Sourieau, czy będz i emy łatwiejs i lub 
t rudniejs i do zahypno tyzowan ia . 

A powtó re , s tan e s t e tycznego zachwy tu j e s t co p r a w d a 
nie codzienny, ale niemniej p rze to nie j e s t j eszcze anormalnym. 
Nie hamuje i nie obniża t ę tna naszego duchowego życia — chyba 
przeciwnie , podnos i j e i wzmacnia . 

P o m i ę d z y s t anem h y p n o t y c z n y m a s t anem choćby najsil
n ie jszego z a c h w y t u e s t e tycznego zachodz i n ie ty lko ilościowa, ale 
p rzedewszys tk iem jakośc iowa różnica. Hypnoz ie towarzyszą pe
wne, dość j u ż dokładnie zbadane ob jawy fizyologiczne, k t ó r y c h 
ani ś ladu n i ema p rzy e s t e tycznym zachwycie . T a k samo n a s t ę p 
s twa h y p n ó z y w niczem nie są p o d o b n e do nas t ęps tw zachwytu 
es te tycznego . Cała parale la między oboma temi s t anami psy-
chicznemi po lega na n ie jakiem podobieńs twie s tosunku h y p n o -
tyze ra do m e d y u m z j edne j , a a r t y s ty do widza lub s łuchacza 
z drugiej s t rony. To też jeśl i wolno p o r ó w n y w a ć z sobą t e 
dwa s tany, to ty lko pod w a r u n k i e m , że się nie zat raci różnicy, 
j a k a między is totą j e d n e g o a d rug iego zachodzi . Nie można zaś 
zacierać różnicy tej dowolnie i sztucznie, określając j e d e n z tych 
s t anów te rminami techuicznemi, właściwemi drugiemu. 

Czuł t o dobrze sam autor — i n a p r z ó d j u ż przewidział , że 
j e g o teorya, k tóre j sam nie ba rdzo musiał dowierzać, n iewielu 
znajdzie zwolenników. T o też lękając się o los wielu t rafnych 
swoich spostrzeżei i , zas t rzega się z góry , że znaczna część j e g o 
p racy j e s t jusqu'à un certain point indépendant de la thèse soutenue... 
et pourrait être admis quand on se refuserait à identifier tes effets de 
l'art à ceux de l'hypnose. To zas t rzeżenie wygląda j a k znak za
py t an i a p o ł o ż o n y ręką samego au tora nad j ego teoryą. 

Stosując się do życzenia p a n a Souriea, p rzyzna jemy, że 
w j e g o książce j e s t wiele szczegółów wielkiej wartości , dla któ
r y c h pracę tę p rzeczy tać ba rdzo war to — co zaś do j e g o thèse 
soutenue, uważamy ją tylko za b łyskot l iwy pa radoks — za j e d n e 
z t ych teory j , k tó re j a k opar mgl i s ty wznoszą się i kłębią, póki 
wia t r ich nie rozegna prędzej czy późnie j . 

, Lucyan Rydel. 



F R Y D E R Y K O Z A N A M . 
( Z powodu nowej książki: FRÉDÉRIC OZANAM, sa vie et ses oeuvres, par 

Kathleen O 'Meara) . 

Różne już t y p y cnoty chrześci jańskiej z kolei p rzesunę ły 
się przez nasze roczniki . Dość p r zypomnieć ideał żołnierza — 
miles Christi — j ene ra ł a de S o n i s , — wzór męża s t anu , Garcia Mo
reno, — ar tys tę chrześci jańskiego, Overbecka, i t. d. Rodza jność 
wojującego Kośc io ła nie us ta je w m r o c z n y c h dn iach współczesnych . 
Owszem, walka w y d a n a prawdzie , po tęgu je dzielność synów B o 
żych, synów świat łości , i na wszys tk ich sz lakach p racy ludzkiej 
i sz lachetnych us i łowań, znaleść można j aką pos tać wybi tną , 
godną służyć za p r z y k ł a d w o b r a n y m kierunku. Tak im np . idea
łem chrześc i jańskiego profesora by ł F r y d e r y k Ozanam, u rodzony 
w r. 1813, zmar ły w r. 1853. Nie jeden już hołd z łożony został 
j e g o pamięci , n ie jedna biografia p r zypomnia ł a j e g o cno ty i za
sługi; niniejszy tomik atoli może więcej i lepiej od innych przed
s tawia nam to życie kró tk ie a pełne, t ę duszę gorącą i miłującą, 
k tóra się s t rawiła w czynnej pos łudze B o g a , młodzieży i ubogich. 

Syn chrześci jańskich rodziców, j e d e n z cz te rnaśc io rga dzieci 
s łynnego wówczas lekarza, F r y d e r y k Ozanam po o d b y t y c h w L u g -
dunie s tudyach , uda ł się do P a r y ż a , aby t a m za wolą ojca za
pisać się na wydział p rawniczy . Za t rwoży ła się dusza młodzieńca, 
g d y spos t rzegł , j a k mało wiary znajdowało się wśród s łuchaczów 
uniwersyteckich . Dol iczył się zaledwie kilku kolegów, p rzyzna
j ących się do ka to l ick ich p r zekonań i p rak tyk i . D o k t r y n y Saint-
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Simonis tów głównie wówczas nu r towa ły w umysłach młodzieży, 
podkopu jąc przebiegle wszelką pozy tywną religię. Główna owych 
marzycie l i t a k t y k a zasadzała się na uwielbianiu działalności K o 
ścioła i wiary w przeszłych wiekach , zaprzeczając im w p ł y w u 
za dni późniejszych ; t r ak towal i oni zakon Boży j a k o zwie
trzałą formę myśl i , w której miejsce na leży włożyć j akąś mę
tną „religię przyszłości" własnego układu. D o p e w n e g o s topnia 
mrzonki neo-chrześci jan dzisiejszych przypomina ją owe Saint-
S imonis tów zboczenia. Sekciars two opanowało ka t ed ry mist rzów, 
zaraziło umys ły uczniów, ka rmionych us tawicznemi wyc ieczkami 
p rzec iw „legendzie Genezy" , lub sofizmatami filozofii przeczenia . 
W tej atmosferze n a w e t Ozanam zaznał p rze lo tnego zmroczenia 
ducha i zakosztował męk i zwątpienia , ale prze lo tn ie tylko, czy
stość obyczajów i pokorę wierzącego serca oddając pod s t raż 
czynnego miłosierdzia chrześci jańskiego. 

Było ich k i lku , może ki lkunas tu młodych katol ików, zabłą
k a n y c h i osamotn ionych wśród t łumu bezbożnych . P rzedewszys t 
kiem uczuli oni po t r zebę skupienia się i porozumien ia z sobą. 
"Wytworzyli sobie t edy p u n k t a zborne , z k tó rych j eden , miano
wicie dom hr. Monta lember ta , stał się rychło ogniskiem pierwszo
rzędnego znaczenia. „Schodzil i się tu szermierze sp rawy ka to 
lickiej , k tó rzy piórem i słowem je j s łużyl i , gromadzi l i się i ofi
cerowie polscy, k tó rzy własną krwią świeżo bronil i swych na j 
d roższych miłości , p rzybywal i i ludzie z innych obozów, toczy ły 
się zgodne spory, unikające dziedziny po l i tyk i , aby się w g ra 
n icach nauk i z a m y k a ć " . Kato l icy wiecznie j e d e n słyszeli zarzut , 
c iskany im w oczy przez przec iwników Kościo ła : Jeś l i macie 
wiarę , jeżel i ona t rwa i żyje, pokażcie nam jej dzieła, je j czyny.— 
Trzeba coś robić, coś zdziałać — powtarza l i sobie zaczepieni , nie 
widząc n a raz ie drogi wytkn ię te j p rzed sobą. Aż oto p e w n e g o 
wieczoru , g d y im dotkliwiej wyrzucano rzekomą ja łowość bujnej 
n iegdyś wiary, kilku z niel icznej młodzieży chrześcijańskiej wpa 
dło n a myśl zawiązania s towarzyszenia n iosącego p o m o c ubogim 
i wydziedz iczonym. Nie zwlekając długo, szczupły zapasik opału 
własnoręcznie odnieśli ubogiej w pobl iżu rodzinie, gasząc na 
resz tę z imy własne ognisko. Ozanam pie rwszym by ł p r o m o t o r e m 
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owego miłos iernego uczynku , zawiązku konferencyj św. W i n 
cen tego , k tóre dziś liczą tysiące cz łonków, krocie rozdzielając 
pomiędzy ubogich. A nie tylko osobista żądza czynienia do
brze i g romadzen ia zasług dała podn ie t ę tej sz lachetnej in-
s tytucyi . J u ż w t e d y kwes tya soc j a lna wysuwała się naprzód, 
narzucała umys łom p o w a ż n y m , niepokoi ła ludzi daleko widzą
cych. Zbl iżyć ku sobie m o ż n y c h i maluczk ich , us tawić pomos t 
miłosierdzia nad przepaściami n ienawis tne j zazdrości lub dumne j 
i obojętnej pychy , nauczyć b o g a t y c h l i tości , ubog ich cierpl iwo
ści — oto było przewodnią myślą Ozanama i wogóle ośmiu mło
dych założycieli n o w e g o towarzys twa . P rzedewszys tk i em chcieli 
oni odjąć j a łmużn ie charak te r p r zymusowego lub u rzędowego 
da tku , a n a d a ć je j cechy bratnie j pomocy, nie ograniczającej 
się na p ien iężnym zasi łku, lecz podejmującej się opieki nad 
opuszczonymi i wydziedziczonymi, 

Ozanam kocha ł naukę , lubował się w pracach i poszuki
waniach swoich, nad wszystkie atoli dzieła i zajęcia życia sta
wiał zawsze owo ziarnko gorczyczne, k t ó r e m u danem było roz
rosnąć się w drzewo olbrzymie, zanim siewacz do wiecznego 
ułożył się spoczynku . . . 

Tymczasem zabiegi miłosierne nie p rzeszkadza ły s tudyom 
młodzieńca , k t ó r y z posłuszei is twa rodzicowi p rawniczych słu
chał wykładów, k iedy raczej filozoficzne i h i s toryczne kursą go 
nęciły. Śmiałe wyznaws two cechowało Ozanama : nie waha ł się 
upomnieć j a wn ie o swe p rzekonan ia , obrażane świe tnemi lecz 
n ienawis tnemi prawdzie wyk ładami filozofa Jouffroy, k tó ry uznaw
szy słuszność życzeń i zas t rzeżeń swych katol ickich słuchaczy, 
miarkował odtąd swe wycieczki przeciw ich zasadom, a na łożu 
śmierci snać powróci ł sam do odbieżanych n iegdyś pewników 
wiary, skoro odezwał się do nawiedzającego g o m ę d r c a : „Wszys t 
kie sys temata filozoficzne razem wzięte, nie wyt rzymają poró 
wnania z j e d n ą kar tką ka tech izmu" . 

Ozanam jednocześn ie uczył się wiele, zaprawia ł się w rze
miośle słowa i p ióra , to p rzewodnicząc konferencyom młodzieży, 
to pisując do różnych przeglądów i dzienników. Śmierć ki lku 
młodych kolegów zwracała myśl j e g o ku coraz wyższym rze-
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czom. „Życie całkiem inaczej mi się przeds tawia , odkąd pa t r za 
łem na zgon kilku współ towarzyszów. Uczułem, iż chociaż n igdy 
nie odbieg łem p rak tyk i chrześci jańskiej , n iedość dotąd się za
s tanawia łem nad n iewidzia lnym światem, n iedość baczy łem na 
obecność kroczących z nami przez życie dwóch towarzyszów : 
B o g a i ś m i e r c i . Chrys tyan izm by ł dla mn ie dotąd raczej 
sferą po jęć i ku l tu , aniżeli sferą mora lnośc i , in tency i i czynów". 
T a ciągła p o t r z e b a czynnej s łużby wywodz i wciąż sk romnego 
młodz iana n a pole szerszego działania i wpływu. On to g łównie 
wyprasza u a rcybiskupa parysk iego powołanie Lacorda i r a n a 
kazalnicę w Notre Dame, on miał później zniewolić biskupa Affre 
do pos łann ic twa pokoju wśród wojny bra tn ie j , z akończonego 
męczeńską śmiercią dobrego pas te rza na b a r y k a d a c h 1848 r. 
A tymczasem wprzęgając drugich do czynnej służby, sam smu
cił się i tęskni ł sobie, nie mogąc własnego doświadczyć a n i 
rozeznać powołania . Bolał nad własnem usposobien iem, k tó re 
na każdej d rodze życia same ty lko upa t rywa ło t rudności . Opisuje 
n a m w l is tach z owej epoki wielkie uciśnienie duszne, z k tó rem 
ukląkł raz do konfesyonału. „I cóż mniemasz, że mi odpowiedział 
kap łan? Oto rzekł do mnie s łowy Apos to ła : Gaudete in Domino 
semper. Miał przed sobą człowieka ska lanego grzechem, złama
nego śmiercią ojca, zasmuconego blizką m a t k i u t ra tą , znużonego 
m n ó s t w e m spraw n ie rozs t rzygnię tych , zbola łego własną niedo
skonałością i słabością. . . I t e m u to n ieborakowi poleca nie re -
zygnacyę , lecz rozradowanie ! Gaudete semper! Zaiste, p o t r z e b a 
całej pobożne j bezczelności chrześcijańskiej nauk i , aby w t e n 
sposób p rzemawiać . A j e d n a k chrys tyan izm ma słuszność". 

Czuł t ymczasem próżn ię życia, nie odgadując , B ó g li czy 
s tworzenie t ę skno tę serca j ego zaspokoi . „Jeżel i p rzeznaczonem mi 
j e s t ziemską umi łować towarzyszkę , p r a g n ę na jprzód godnie jszym 
się s tać j e j w y b o r u , p r a g n ę aby je j wdzięki nie dozwoli ły na 
żadne inne zwro ty i żale, ale p rzedewszys tk iem modlę się, aby 
mi wniosła pomoc mężnej duszy, ha r towne j cnoty, ż eby więcej 
ode mnie by ł a war ta i mnie za sobą w górę pociągała, a nie 
zniżała n i g d y ; proszę Boga, aby była t e m dzielniejszą im j a 
s łabszym i lękliwszym się czuję, aby by ła pobożną , b o m j a 
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oziębły, aby się l i towała nad n iedos ta tkami memi. Oto marzen ia 
moje, dotąd niedościgłe" . 

T y m c z a s e m młody Ozanam składał egzamina , zdobywa ł 
sobie s topnie naukowe . R o z p r a w a j e g o dok to rska o D a n t e m 
zwróci ła n a ń powszechną u w a g ę , a rozwinąć się miała później 
w osobną książkę p . t.: „ D a n t e i filozofia chrześci jańska w X I I I . 
wieku". S t n d y a prawnicze nie dawa ły na razie chleba, a nale
żało zwrócić rodzinie wyłożone n a świe tne w y c h o w a n i e koszta. 
L e k c y e p r y w a t n e , wspó łp racownic two w kilku r edakcyach i świ
tające nadzieje profesorskiej ka ted ry , oto czem Ozanam ut rzy
mywa ł siebie, sędziwą m a t k ę i młodszych braci . N iebawem roz
jaśni ła się przyszłość, g d y m i a n o w a n y zosta ł sup l en t em s łynnego 
Faur ie la p r zy Sorbonie, i rozpoczął wyk łady obcych l i tera tur . J e 
dnocześnie spotka ł p rzeznaczoną sobie, godną siebie towarzyszkę 
życia, i z rzewną pobożnością wstąpił w s tan małżeński . Nowo
żeńcy rozpoczęl i wspólne życie od wycieczki w ojczyznę Dan
tego, dokąd nieraz jeszcze, acz w mniej pomyś lnych warunkach , 
powracać razem mieli. P o tern wytchn ien iu na ziemi włoskiej , 
młody profesor objął powierzoną sobie ka t ed rę . 

Nie ła twem było to położenie i zadanie . Guizot, Yil lemain 
i Cousin podnieśl i byl i własnym geniuszem poziom nauczania , 
a wraz nadal i profesorskiej ka t ed rze coś ze znaczenia pol i tycznej 
t rybuny . Skądinąd odchrześci janienie s tarej szkoły s twierdzało 
się wszechst ronnie , i rycersk iego po t r zeba było mieć ducha, aby 
z podniesioną przyłbicą katol ickie w y z n a w a ć zasady. N ieda rmo 
atoli Monta lember t nazywał Ozanama b ra t em swoim i druhem 
mieczowym. Od razu dwudzies tos iedmiole tn i profesor poczes tne 
zajął miejsce wśród p o w a g n a u k o w y c h Sorbony . Nie imał się 
atoli pol i tyki , nie zs tępował w a renę s t ronniczych sporów. G d y 
go py t ano , do j a k i e g o na leży obozu, zwykł był odpowiadać : Jo 
suis du parti de la confiance! — wyzna ję zasady ufności w przy
szłość, niezłomną nadzieją wierząc w pos tęp i zwycięs two p rawdy . 
Ale służąc tej prawdzie , pomija ł b ieżące spory pol i tyczne, aby 
wyłącznie ho łdować zadaniu w y c h o w a n i a i nauczan ia młodzieży, 
którą porywał czarem swego słowa i obejścia, serdecznością 
swego s tosunku ze s łuchaczami. Sumiennie się p r z y g o t o w y w a ł do 
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kursów swoich, pośrednio d ługiemi s tudyami , bezpośrednio kla
syfikowaniem no ta t ek i cy ta t do danego wyk ładu po t rzebnych . 
Zaczem stawiał się wobec obranego przedmiotu , i przenikał ta
kowy rozmyślaniem, t rwającem dopóty , dopóki p rzewodniego nie 
pochwyci ł t ę t na chwili , nie odszukał abso lu tne j , moralnej p r awdy 
w y p a d k ó w lab p r ą d ó w ducha. P ó ź n o w noc przeciągał owe me-
dytacye , wczesnym rankiem j e wznawiał , i n ie wstępował na 
ka tedrę , nie wezwawszy uprzednio na k lęczkach daru i na tchnie
nia D u c h a Sw. 

R z a d k i wdz ięk cechował j e g o nauczanie . Z naiwnością 
dziecka i marnotrawstwem, bogacza w y d a w a ł z siebie nagroma
dzone skarby. Niejeden po jedynczy kurs i godzina wykładu sta
nowiły całość doskonałą. Wiedza by ła dla j ego ducha tern, czem 
wiara dla j e g o duszy. P o b o ż n e m uczuciem czcił i mi łował naukę , 
mianowicie h i s t o r y ę , której t a jemnice badał z n ies t rudzonem 
poświęceniem. Pragną ł rozświecić je j cienie, pragnął p rzede
wszys tk iem prze lać w słuchaczy pracowi tą swą i męską żarli
wość na sz lakach umiejętności . 

P o wykładach , p r ze rywanych nieraz oklaskami słuchaczów, 
młodzież otaczała mistrza, odprowadza ła ku domowi, po drodze 
stawiając mu rozliczne pytania , żądając objaśnień, nie bacząc na 
wyczerpnięcie i znużenie O z a n a m a , k tóry n igdy się nie usuwał 
od p rzes t awan ia ze s tudentami . Szczęśl iwym był, gdy dzięki jego. 
zachęcie i pomocy, j a k i pilniejszy i p racowi tszy uczeń sięgnął 
po wyższe zaszczyty i wyróżnienia ; cieszył się nierównie więcej , 
jeśl i mu się zdarzyło ze skały bezbożności zakamieniałej wy
krzesać i skrę wiary. „Dzięki panu , zos ta łem chrześci janinem!" — 
pisali do n iego s łuchacze , k tó rzy wniósłszy do stóp katedry-
Ozanama zasób n iewiary i zwątpienia, pod w p ł y w e m j e g o słowa 
i go rących p r zekonań utraconą odzyskiwali wiarę . 

Miłość miłością wymi łować t rzeba . K o c h a ł Ozanam mło
dzież szkolną i wraz umiał sobie j e d n a ć miłość jej i zaufanie. 
Uczniowie garnęl i się do n iego w każdej t rudności , radzili się 
go na każdym kroku, on zaś służył im swoim czasem, j a k g d y b y 
to należało do j e g o obowiązującego pos łannic twa i powinności . 
Codziennie od ósmej do dziesiątej p rzy jmował młodzież, a bodaj 
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w poczeka ln i minis t rów n igdy większego nie bywało ścisku. P o 
wiedziano, iż Ozanam dojrzał przed czasem i n igdy sam nie był 
młodym. Zapewne , nie zakosz tował młodości w burz l iwem słowa 
tego znaczeniu, ale za to dochował się młodej ducha świeżości 
w tedy nawet , k iedy ona u innych więdnąć poczyna . Młode za
pały, młode nadzieje , młode ideały do końca mu przyświecały . 
Zapewne , i on miał w życiu zawody i rozczarowania . I l ekroć 
atoli widział u młodszych gorące dążności i marzenia , nie roz
wiewał t a k o w y c h ani ostudzał zimną doświadczenia radą, owszem 
pobudzał święte i sz lachetne zapały, nawe t g d y przeczuwał , iż 
nie zdobędą os ta tecznego sku tku i powodzenia . Lep ie j opal ić 
sobie skrzydła aniżeli ich nie mieć zgoła, lepiej spaść z wysoka 
aniżeli czołgać się po ziemi. 

Śmiałe j e g o wyznaws two wzbudza ło szacunek , uciszało 
szemrania niewierzących, zamykało us ta b luźniercom. W ś r ó d ko
legów profesorów znajdował się wówczas uczony L e n o r m a n t , 
suplent Gruizota na ka t ed rze historyi . Rozpoczął był on swe wy
kłady j a k o scep tyk zwątpiały. Sz lache tny atoli n iepokój t a rga ł 
j ego duszę , łaknącą p r a w d y . P rzez całe t rzy la ta p rze t r awia ły 
się w j e g o duszy niknące s topniowo wątpliwości , aż nareszcie 
ukorzył swe czoło p rzed zwycięską p rawdą i j aw n ie wyzna ł 
odmianę k tóra w nim nastąpiła. S łuchacze raz po raz burzl iwie 
przerywal i w y k ł a d y nawróconego mistrza. Podczas j e d n e g o z ta 
kich tumul tów, Ozanam skoczył na k a t e d r ę , s tanął obok L e -
no rman ta i zaklął młodzież w imię wolności , aby t akową usza
nowała i zostawiła sumieniom. Na razie głos powszechnie lu-
bionego profesora uciszył niesfornych, k t ó r y m n iebawem j e d n a k 
rząd ustąpił, zawieszając do czasu wyk łady L e n o r m a n t a . I Oza
nam p o d o b n e g o mógł się spodziewać losu. Tymczasem omijały 
go burze , zak lę te ogólną przychylnością . R a z ty lko p s o t n a r ę k a 
na drzwiach sali wykładowej zastąpiła wyrazy „ l i te ra tury zagra
nicznej" , s łowem t e o l o g i i . Ozanam zwyk łym t r y b e m wygło
si! l ekcyę , a w końcu dodał t y l k o : „Nie m a m zaszczytu być 
teologiem, panowie , ale m a m szczęście wierzyć, ambicyę zaś 
służyć p rawdz ie z całej duszy i ze wszys tk ich sił moich" . Czuli 
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n a śmiałość Francuz i , burzą oklasków odpowiedziel i na to mężne 
wyznan ie wiary . 

Go tów zawsze czynnej udzielać p o m o c y dobrej woli, nawet 
świe tnemi nie podszy te j zdolnościami, Ozanam na tomias t j a k o 
egzamina to r rozwijał rzadką surowość. L ę k a ł się własnej p o 
błażl iwości i dobroc i serca, zaczem w skrajną popada ł osta tecz
ność, tern ostrzej się zachowując wobec k a n d y d a t ó w bliższych 
m u lub więcej po leconych . Osobis ta j e g o ł agodność znikała, ile
kroć j a k o profesor lub sędzia egzaminacyjny w u rzędowym w y 
s tępował charakterze , i zapominając na razie p rzyrodzone j do
brotl iwości, ścisłą ty lko sprawiedl iwością dawał się powodować . 
Z innej zaś s t rony, sumienność j e g o p racy i p ióra wzdryga ła 
się przed brak iem wykończen ia p ie rwszego rzutu , j akko lwiek 
w y m o w n e g o , myśl i i słowa. Opierał się p o d c h w y t y w a n i u swych 
wyk ładów przez s tenografów, i stąd zaledwie szczupła ich l iczba 
ocaloną i us ta loną została, z żalem samegoż Ozanama, gdy spo
strzegł i zmierzył pe łność s tudyów nad „cywil izacyą w V. wieku" , 
k tó re dopiero po j ego śmierci ogłoszono drukiem. Nosił się z za
miarem spisania dziejów oświaty od V. do X I I I . wieku, wyka
zując dobi tn ie iż wbrew twierdzeniu bezbożnych , by ła ona dzie
łem i kwia tem chrześci jaństwa. 

„Tkwi na dnie duszy ludzkiej — pisał Ozanam u ws tępu 
do s tudyów, k tó rych dokończyć nie by ło m u danem — pewien 
osad n iewygas ły pogańs twa , budzący się raz po raz, j a k np . 
w naszym wieku, k t ó r y wiecznie zawraca ku pogańsk im filozo
fiom, sz tukom i p rawom, znajdując w nich zaspokojenie swych 
żądz i ś lepych ins tynk tów. W i ę k s z a część Niemiec, wszystkie 
szkoły sensual is tyczne j edne j bronią tezy, oskarżając chrześci
j ańs two o s t łumienie na tu r a lnego rozwoju ludzkości okiełzna
niem ciała, odk ładaniem do życia przysz łego szczęścia, k tó rego 
należało się dobi jać n a ziemi, rozwian iem zacza rowanego g rec 
kiego św riata, w k t ó r y m ubós twiano siłę, rozkosz i dostatki , s ta
wiając na tomias t świat inny, smutny , gdzie czystość, ubós two 
i umar twien ie u s tóp k rzyża czuwają . . . Podczas gdy ka to l ikom 
wypadło bronić zagrożonej dok t ryny , bezbożni p róbowal i opa
nować dziedzinę his toryi . Sięgnęli po wieki średnie, zasądzili 
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Kościół, raz z nienawiścią, to znów z uszanowaniem przyna leżnem 
wielkiej n iby ruinie, najczęściej z zupełną lekkomyślnością i złą 
wiarą. W y p a d a nam odzyskać u t r acone dziedziny, odbić grunt , 
k tóry do nas należy, skoro uprawial i go nasi zakonn icy i mnisi, 
nasi B e n e d y k t y n i i Bol landyści . Owi pobożni mężowie ślęczyli 
nad dokumen tami i l egendami , nie mniemając iż przez to mar
nują czas swój i życie. Nie znam nic cudowniejszego, n ic coby 
dowodziło dobitniej boskości chrys tyanizmu, nad to ocalenie myśli 
mdzkiej z powszechne j zagłady. 

„Piszę ja , bo skoro mi B ó g nie dał siły, aby p ługiem ziemię 
orać, muszę j e d n a k wypełnić p rzykazan ie t rudu i zadaniu p racy 
sprostać. P i szę t a k j a k pracowal i owi pobożn i wieków pierw
szych rzemieślnicy, k tó rzy lepiąc naczynia ze szkła czy gl iny 
na powszedni kościoła uży tek , ryl i w nich niezręczną ręką po
stacie O o b r e g o P a s t e r z a lub Świę tych Pańskich . Biedni ci ludzie 
nie myślel i zgoła o przyszłości, t ymczasem odłamy tychże pro
s tych naczyń, odnalezione po upływie p ię tnas tu wieków w opusz
czonych cmentarzyskach , s tarczyły, aby dać świadectwo zaprze
czonemu d o g m a t o w i . . . 

„Wszyscyśmy s ługami n ieużytecznymi , ale dobremu słu
żymy gospodarzowi , k tóry nie da zaginąć j e d n e j kropl i po tu 
naszego, j a k żadnej kropl i rosy nie daje iść na marne . Nie wiem, 
jak i los czeka książkę moją, nie wiem nawe t czy potrafię ją do
kończyć, czy zapiszę tę kar tkę , k tó ra z rąk moich wypada . Tyle 
wiem, iż w niej złożę resz tę dni moich i zapa łów" . 

P rzeczuc ie niedalekiej śmierci , p rzerwanie t y lu rozpoczę
tych prac i badań , coraz częściej zasmucało myś l i pióro dziel
nego szermierza. A n ie ty lko odejść miał od umi łowanych przed
mio tów swych znojów, lecz i węzły rodz inne się zacieśniały, k rwa
wiąc mu serce blizkością rozstania . Chrześcijanin t e n doskonały 
w życiu publ icznem, wnosi ł całą tk l iwość i cały h a r t cnoty chrze
ścijańskiej w życie p r y w a t n e i rodzinne . Ciasne r a m y niniejszego 
sprawozdania za ledwie nam pozwolą ki lka p rzy toczyć rysów. 
Oto np . co pisał p o urodzeniu swego dz iecka : „Cóż to by ła za 
chwila, g d y m usłyszał p ierwszy k rzyk m e g o dziecięcia ! gdjmi 
ujrzał tę małą i s to tkę , to n ieśmier te lne stworzenie, k tóre B ó g 
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w moje oddawał rece, k tóre mi przynosi ło tyle s łodyczy, a wraz 
i tyle zobowiązań ! Rozpoczn iemy zawczasu wychowanie naszego 
aniołka, on zaś nawzajem nas w y c h o w y w a ć będzie, spos t rzegam 
bowiem, iż nam go B ó g zesłał, aby nas wiele nauczyć i udosko
nalić. Nie m o g ę pa t rzyć na tę miłą twa rzyczkę , t ak czystą i nie
winną, aby w niej nie odna jdować n a t y c h m i a s t świę tego obrazu 
i podob ieńs twa Bożego, mniej za t a r t ego aniżeli w nas s amych . 
N iepodobna nie pomyśleć o tej duszy nieśmier te lnej , z której 
zdać kiedyś muszę rachunek, żeby nie przejąć się wraz żywszem 
mych obowiązków poczuciem. J a k ż e tu uczyć dziecko moje, jeżel i 
wprzódy t ych nauk nie wypełnię? Alboż B ó g znaleść mógł ś rodek 
wdzięczniejszy dźwignięcia mnie i sprowadzenia na d rogę wio
dącą do niebios ?" 

W dzień swego ślubu, gdy młodą żonę do własnego za
wiódł mieszkania, opowiedział jej p r ó b y zwątpienia, k tó re naga 
bywały j e g o młodość, wyznał , j a k z nich wyszedł zwycięsko, 
i j a k ś lubował odtąd poświęcić się służbie Boże j i obronie 
p rawdy. Odtąd codzienne składał n iebu dzięki za o t rzymaną 
łaskę i us tąpienie pokus niewiary ; zaczem prosił żonę, aby się 
połączyła z n im w dziękczynnej modli twie, k tórą wspólnie aż do 
os ta tn iego dnia życia powtarzal i razem. 

N iepodobna nam rozbierać piśmiennej spuścizny Ozanama ; 
wypełni ła ona dziesięciotomowe wydawnic two , przekazujące po 
tomnośc i cząs tkę zaledwie t ego lo tnego słowa, k tóre porywało , 
zagrzewało i uskrzydla ło s łuchaczów. Niebawem zachwiane zdro
wie nie pozwoli ło Ozanamowi w y t r w a ć na u k o c h a n y m pos te 
runku. Rozwinę ła się w nim słabość piersiowa, którą nie zaże
g n a ł y p rzed łużone na południe wycieczki . Nie znał bezczynności , 
do os ta tka martwiejącą ręką pisał, g romadz i ł materya ły , zbiera ł 
no ta tk i . Słuchacze j e g o szemrali na powtarza jące się ur lopy ulu
b ionego profesora. Do tkn ię ty ową pogłoską, raz jeszcze s tanął 
n a ka tedrze , rzucił pęk na jwymownie jszych obrazów, najlogicz-
niejszych wywodów. P r z e r y w a ł y mu oklaski i okrzyki zgroma
dzonych i gotujących mu ostatni t ryumf uczniów. „Wiek nasz, 
panowie , uchodzi za epokę przemagającego egoizmu, i s amychże 
profesorów pomawiają o uleganie powszechnej zarazie. A j e d n a k 
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tu wyczerpu jemy siły nasze i zdrowie. Nie na rzekam ci j a n a 
nie : życie nasze do was należy, i do os ta tn iego tchnien ia wam 
je oddajemy. Jeże l i mi przyjdzie umrzeć niedługo, p a d n ę w wa
szej usłudze !" 

Wysi len ie to dobiło cz terdzies to le tn iego za ledwie Ozanama. 
Jeszcze sp róbowano k l imatu P izy i nowej wędrówki po W ł o 
szech, aby przedłużyć podkopane zdrowie. D a r e m n i e ! zdobył się 
na. os ta tn ią ofiarę i zupe łne poddanie , żegnając żonę i dziecko, 
braci i przyjaciół, uczniów i ubogich, rozpoczę te prace i dzieła. 
Ale nie da rmo pracują dusze te j miary i wiary. Choć im nie 
clanem wykona ć całego zakreś lonego sobie zadania, ich to p ług 
rozorywa n iwę , ich ręka rodzajny rzuca zasiew, innym zosta
wiając pociechę , rozkosz i ch lubę żniwa i zbioru. 

Osta tn iemi zachody dobiegającego do kresu życia, założy
ciel p ierwszych konferencyj św. W i n c e n t e g o usi łował w mia
s tach włoskich zawiązać owe s towarzyszenia czynnego miłosier
dzia. Oto, j ak iemi s łowy odzywał się do p e w n e g o wp ływowego 
w Syennie k a p ł a n a : „Macie wśród siebie dzieci m o ż n y c h i bo 
ga tych . Ach, mój O j c z e ! j akaż ko rzys tna to n a u k a dla miękkich 
i zwąt la łych s e r c , p rzeds tawiać im u b o g i c h , ukazywać Chry
stusa P a n a n ie ty lko w oł tarzach lśniących od złota i światła, 
n ie ty lko w obrazach ręką mis t rzów malowanych , lecz uosobio
nego w ranach i nędzy ubós twa! Mówil iśmy o czczości, słabości 
i nieudolności ludzi n a w e t pobożnych , wśród szlachty francu
skiej i włoskiej . Alem przekonany , iż j e s t to wynik j e d n e g o 
w ich p rowadzen iu i wychowaniu n i edos t a tku ; j edne j rzeczy ich 
nie nauczono , j e d n ą ty lko z imienia znają, a t r zeba ją oglądać 
z blizka, aby umieć ją znosić gdy wybi je g o d z i n a . . . Tą rzeczą 
to ból , t o n iedos ta tek , to cierpienie. Niechaj ci młodzi panowie 
wiedzą co to głód, co pragnienie , co nędza ubog iego poddasza. 
Po t rzeba , aby widywali nieszczęśl iwych, chore, płaczące dzieci, 
po t rzeba , aby ich widywal i i ukochal i . Albo ten widok poruszy 
ich serce, przyspieszy onego tę tna , albo j u ż zwątpić nam o dzi-
siejszem poko len iu ! Ale n igdy nam nie wyrokować z góry 
o śmierci młodej duszy chrześci jańskiej . Nie umarła ona, aie .śpi". 

W przełomach, k tó re naznaczyły połowę bieżącego wieku 
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Ozanam upa t rywa ł daleko bardziej socyalne aniżeli pol i tyczne 
gorączki i p rzewro ty . D la t ego przedewszys tk iem w miłosierdziu 
chrześci jańskiem widział l ekars two skuteczne na choroby wieku: 
„Godzien się poszerza rozbicie społeczne. Nie ty le opinie poli
tyczne , co ma te rya lne in teresa rozdzielają ludzi : t u obóz boga 
tych, t am obóz ubogich, z j e d n e j s t rony egoizm, k t ó r y chce 
wszys tko za t r zymać , z drugiej egoizm, k tó ry rad by wszystko 
odebrać i zabrać ; między obydwoma nienawiść n ieprze jednana , 
pogróżk i blizkiej wojny, k tó ra s ta łaby się walką zagłady. J e d e n 
pozostaje ś rodek zbawczy : oto aby w imię miłości i miłosierdzia 
chrześci janie między d w o m a s tanęl i obozami, p rzechodząc od j e 
dnych do d r u g i c h ; n iechby od możnych ho jne wypraszal i ja ł 
mużny , od ubog ich żądając r ezygnacy i i poddania . N iechby ubo 
gim nieśli dary obfite, b o g a t y m wdzięczność rzewną i wymowną, 
obus t ronnie b ra tn ie wznawiając i wzbudza jąc uczucia, zaszczepia
jąc wygasłą w obu obozach miłość. Miłość ta s t łumi dwus t ronny 
e g o i z m , ostudzi dwus t ronne n iechęc i , aż wkońcu p rzec iwne 
zjednoczą się obozy, zwalą mur d a w n y c h uprzedzeń, aż wszyscy 
porzucą b r o ń nienawiści i spotkają się w j e d n y m uścisku, aby 
odtąd tworzyć j e d n ą ty lko owczarnię pod j e d n y m pas te rzem" . 

J a k widzimy, n i eda rmo Ozanam szeregował się pod zna
kami nadzie i i do s t ronnic twa ufności się zaliczał. Wszys tk i e 
j ego pisma i słowa tchną chrześcijańskim op tymizmem i otuchą, 
a i w os ta tn ich dniach choroby jeszcze go pogoda ducha nie 
odb ieg ł a , j a k go nie odbiegła i w dniach l u t o w y c h , i w na j -
mroczniejszych chwilach życia. Takiego to człowieka przeds tawia 
nam pióro p. O'Meara, mnożąc p rzy toczen ia z własnych l is towań 
i zapisków Ozanama. To j e d n o j u ż b y zapewniło war tość i po -
czytność ks iążk i , stawiającej nam przed oczy j e d n ą z najpię-
kniejszj 'ch i najbardziej pociągających postaci naszego wieku, 
ideał nauczycie la w szczytnem onego miana zrozumieniu i zna
czeniu. 

M. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

K s i ę g a p a m i ą t k o w a w i e c u k a t o l i c k i e g o w K r a k o w i e , odby tego w dniach 

4 . 5 i 6 l ipca 1 8 9 3 r. W y d a ł ks. prałat dr. ChotkoivsJci. W K r a 
kowie. W d ruka rn i „ C z a s u " . 1 8 9 3 . (Str . X V I , 7 5 4 ) . 

Niektórzy , n iecierpl iwsi uczes tn icy katol ickiego wiecu py ta l i od 
pewnego j u ż czasu: „Czemuż do tychczas p rzyobiecane sp rawozdan ie 
z wiecu jeszcze się nie ukaza ło?" Dziś , gdy t ę — nie p ros t e sp rawo
zdanie , nie b r o s z u r ę , nie k s i ą ż k ę , ale w pe łnem i najściślejszem słowa 
znaczeniu „ K s i ę g ę pamią tkową" mają p rzed sobą, p y t a ć chyba muszą: 
„ J a k to może być , aby w y d a w c a zdołał w przec iągu za ledwie k i lku 
miesięcy, ty le różnych osób, w t ak różnych miejscach p rzebywających 
zniewolić prośbą, może czasem i groźbą do nades łan ia sobie po t rzebnych 
ma te rya łów; j a k wydążył j e uporządkować , obszernym w s t ę p e m opa
t rzyć , i wreszcie — nie najdrobniejsza to p r a c a — dopi lnować druku, 
przeszło 5 0 a rkuszy . Niemałą była energia k s . Chotkowskiego w przy
prowadzen iu do sku tku i p r zep rowadzen iu obrad w iecowych ; nie opuści ła 
go i po ich ukończeniu, i j e j to zas ługą , że pa t rząc n a g rubą , p o d 
każdym względem wspania le przeds tawia jącą się „ K s i ę g ę pamią tkową" , 
można obecnie z całą s łusznością powiedz ieć : Finis coronai opus. 

P i ę k n y ów „koniec wieńczący dz ie ło" i ze wzg lędu n a owe 
p iękne i pożyteczne „dz ie ło" , k tó re w pamięc iach u t rwala , i ze względu 
na przysz łe , da P a n Bóg , wiece, dla k tó rych „ K s i ę g a pamią tkowa" 
j e s t zarazem najpraktycznie jszą ks ięgą p r zygo towawczą , informacyjną; 
i wreszcie sam w sobie, bo podobne refera ty i dysku.sye poruszają na j -

I 
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ważniejsze py tan ia , in teresujące każdego ka to l ika -Po laka , dają na nie 
wyczerpu jące odpowiedzi z bardzo różnych, a n ie jednokrotnie najbar
dziej k o m p e t e n t n y c h ust . wskazują, j a k i e odnośnie do nich panują 
w kraju zapa t rywan ia ; uczą, co się dotąd w tym lub owym k ie runku 
zrobiło, co i j a k zrobić koniecznie należy. 

J u ż sam t r e śc iwy opis p r z e d w s t ę p n y c h czynnośc i k tó re podjąć, 
t r udnośc i z k tó remi walczyć było t rzeba , niezmiernie j e s t i c iekawy 
i na przyszłość pouczający. W y d a w c a opowiada nam tu po pros tu , 
cytu jąc odnośne l is ty i dokumenty , skąd myśl wiecu wyszła, k to do 
j e j rozwinięcia g łównie się przyczyni ł , j ak iemi szła drogami , na jakie 
n a p o t y k a ł a zawady , jak ie nieraz u najlepiej myślących wzniecała 
obawy, j ak i ch nawet j a w n y c h napo tka ła przeciwników. N ie t rudno wy
t łumaczyć , z j ak iego źródła p łynę ły t e t rudnośc i i obawy : w iec ka 
tolicki był u nas czemś nieznanem, wielu, j a k z p rzy toczonych doku
men tów widać , p rzeds tawia ło go sobie w zupełnie fałszywem świe t l e ; 
j e d n i lękali s i ę , aby to nie by ła j a k a ś an tysemicka demons t racya , inni 
obawial i się znowu wiecu „sz lacheck iego" , j e szcze inni „ch łopsko-
d e m o k r a t y c z n e g o " . Dz iś , gdy wszyscy przekonać się mogli, a z „ K s i ę g i 
p a m i ą t k o w e j " dokładniej się przekonają , że wiec „ka to l i ck i " z samej 
n a t u r y rzeczy i nazwiska żaduemu w szczególności s t ronn ic twu s łużyć 
nie może, z żadną poli tyczną pa r tyą j a k o taką się nie sol idaryzuje — 
obawy t e , spodziewać się można, już się nie powtórzą, i przy n a s t ę p 
n y m wiecu bruździć nie będą. 

P r z e b i e g sesyj u roczys tych podany już był w swym czasie ba r 
dzo szczegółowo w p ismach codziennych: wygłoszone w czasie nich 
m o w y duchownych i świeckich dostojników, dotar ły głośnem echem 
do najdalszych zaką tków: spo tykamy się też z niemi w „ K s i ę d z e pa
m i ą t k o w e j " j ako z dobrymi znajomymi, k tó rych pamięć sobie odświeżyć 
i miło i pożytecznie . Obrady sekcyjne , to — w największej p rzyna j 
mniej c z ę ś c i — j u ż nie dawni , ale zupełnie nowi znajomi. W dzienni
kach ledwie drobną, paro wierszową wzmiankę można o nich w y s z u k a ć ; 
a i ci, co w samym wiecu brali udział żywy i czynny, musieli z ko
nieczności rzeczy ograniczyć się na uczestniczeniu w na radach j e d n e j , 
najwyżej dwóch sekcy j , podczas gdy ua wiecu było ich aż ośm. Obecnie 
dopiero, gdy kolejno, spokojnie i z uwagą przeb iegamy referaty w y 
głoszone w ośmiu t y c h sekcyach , i bardzo nieraz ożywioną, p rawie za
wsze bardzo interesującą dyskusyę , referatami temi spowodowaną — 
obecnie dopiero, gdy nie j eden , d w a szczegóły, ale cały obraz p r z e d 
okiem się rozwija, j e s t e śmy w stanie p rawdziwie i s łusznie go ocenić. 
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I leż to np . poruszono najważniejszych, najbardziej ak tua lnych 
kwes ty j w sekcyi szkolnej ; j ak wyczerpująco j e p r zedysku towano ; ile 
świat ła d y s k u s y a ta rzuci ła na szkolne nasze s tosunki , na konieczną 
po t rzebę zaprowadzenia p e w n y c h reform w t y c h s tosunkach , na to , 
czem te reformy byćby miały. Z przemówień profesorów g imnazyalnych , 
nauczyciel i l udowych dojść można do przekonania , iż oni, w b r e w t emu 
zo nieraz głoszono, n ie są, w znacznej przynajmniej i naj lepszej swej 
zzęści, bynajmniej przec iwni szkołom wyznan iowym. J e d e n z nich 
energicznie zapro tes towa ł przeciw rozszerzonemu pojęciu, j a k o b y nau
czyciele żenowali się do pewnego s topnia mówić o szkole katol ickiej . 
„Na konferencyach czy poza niemi mówimy tak , j a k się tu mówi 
o szkole wyznaniowej i katol ickiej . Przec ież wszyscy j e s t e śmy katol i 
kami, katol ickie wychowujemy dzieci i in te res katol ickiego wychowan ia 
rozumiemy doskona l e " . I n n y również s tanowczo się zas t rzeg ł przeciw 
zdaniu: „Nauczyc ie le ludowi boją się szkoły wyznan iowej , gdyż boją 
się ks ięży i rządów k s i ę ż y " . — „Nie ! nie boją się, bo nauczyciele ludowi 
nie stoją na t a k nizkim s topniu oświa ty , żeby nie rozumiel i kwes ty i 
wyznaniowości s z k o ł y . . . P rzec iwnie , nauczyciel uczc iwy j e s t miłym 
ks iędza towarzyszem, często przyjacielem, i zwykle , gdzie dobra szkoła, 
t am nauczyciel z ks iędzem idzie r ę k a w r ę k ę " . J e s z c z e inny zwrócił 
uwagę , j a k wielkiej wagi j e s t p rzyk ład profesorów w szkole. „Nie ulega 
wątpl iwości , że gorl iwy udział profesorów w nabożeńs twach i p rzyk ładne 
wykonywan ie ka to l ickich p r a k t y k re l ig i jnych, j a k np . przyjmowanie 
Komuni i św. w s p ó l n i e z uczniami, w y w r z e zbawienny wpływ na 
uczniów, zbuduje t a k o w y c h " . W innej dyskusy i znajdujemy cały szereg 
bardzo t rafnych u w a g o p rzyczynach i d rogach , k tó remi zgubny indy-
le ren tyzm szerzy się między młodzieżą: dlaczego młodzież nasza nie j e s t 
w nauce religii należycie utwierdzoną, a p r a k t y k i religii mniej u niej 
przynoszą owoców; j a k i d laczego obyczaje je j się psują? Podnies iona 
z naciskiem ważna k w e s t y a rekolekcyj szkolnych i konieczność prze
niesienia ich na inny, odpowiedniejszy czas, winnaby zwrócić szcze
gólną u w a g ę wszys tk ich , k tó rzy wpływają na losy i k ie runek naszej 
szkoły, bo is totnie , j a k to niezbicie najbardziej kompe ten tn i mówcy 
udowodnil i , odprawiane dziś po szkołach przed Wie lkanocą rekolekcye , 
jeżeli może szkody nie przynoszą, to i korzys tnemi owocami nie mogą 
się pochwal ić . 

Rozwiedl iśmy się nieco szerzej nad pa ru punk tami , k tóre szcze
gólniej nas uderzy ły w obradach sekcyi szkolnej , aby z tego j ednego 
p rzyk ładu dać poznać, ile pilny czytelnik może znaleść w „Pamią tkowej 
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k s i ę d z e " cennych uwag , p r a k t y c z n y c h spos t rzeżeń . N a sekcyi dajmy 
na to życia ka to l ickiego, na sekcyj dz iennikarsk ie j , aby te dwie ty lko 
przy toczyć , niemniej ważne i in teresujące k w e s t y e b}'ły poruszane . K t o 
zacznie czy tać np . re fe ra t o t o w a r z y s t w a c h i z ak ł adach dobroczynnych 
w Galicyi, o k o n g r e g a c y a c h maryańsk ich w Po l sce , o katol ickich czy
te ln iach; k to rzuc i okiem na ożywioną d y s k u s y ę , j a k a wywiąza ła się 
po refera tach o dz iennikars twie lub niemoralności w l i t e ra turze i s z t u c e — 
ten z pewnośc ią książki nie złoży, dopóki nie dobiegnie do ostatniej 
linii odnośnego refera tu czy dyskusy i . K o ń c z y m y też kró tk ie to — 
słusznie może zarzucićby należało, że za k ró tk ie ·— nasze sprawozdanie 
gorącem życzeniem, aby każdy , k to sp r awą religijnego i moralnego 
rozwoju u nas p rawdz iwie s ię in teresuje , zechciał choć raz wziąć do 
do ręk i „Pamią tkową k s i ę g ę " , zechciał choć ki lka ka r t ek , na chybił-
trafił, z niej odczytać . 

B. 

Z w y c z a j e t o w a r z y s k i e dla osób duchownych , pod ług X . L . B r a n c h e -
reau , r ek t . sem. duch. w Orleanie. Zas tosował do pot rzeb miejsco
w y c h i wyda ł X. WŁ Szczęśniak, V ice -Regens sem. me t rop . św. 
J a n a . W a r s z a w a 1 8 9 3 , u Niemiery . ( W 8-ce, s t r . V I , 2 8 2 , I I . 
Cena r s . 1 k o p . 20) . 

W i e l e poży tecznych wskazówek znajduje się w tej książeczce. 
T r e ś ć je j bardzo obfita, podzielona j e s t n a t r z y części . P i e r w s z a o życiu 
p r y w a t n e m , więc : u t rzymanie ciała, mieszkanie , ułożenie i sposób życia 
duchownych . D r u g a o s tosunkach towarzysk ich , j a k o t o : ukłonach, wizy
tach , obiadach, grach i t. d. Trzec ia o uprzejmości w mowie i w l is tach. 

D l a profesora teologii pas tora lnej wielką to dziełko może być po
mocą; ale d a w a ć j e wpros t w ręce k le ryków, nie sądzimy aby było z wiel
kim ich pożytk iem. Młody człowiek chc iwy ogłady towarzysk ie j (jeśli j e j 
w domu nie mógł nabyć) zrobi sobie z tak iego dzie łka pewnego rodzaju 
kodeks p raw, a tem samem p iękne formy towarzysk ie , a więc w wy
sokim s topniu życiowe, przemienia mu się mimo j ego woli i wiedzy 
w m a r t w e paragrafy . Będz ie się miał za bardzo ugrzecznionego i mi
łego w towarzys twie , a w rzeczywis tości będzie ty lko lichą kopią fran
cuskiego l'abbé. 

I le na t em uc ie rp i na tu ra lny wdz ięk obcowania , j a k i daje cnota , 
ł a two zrozumieć. A właśnie tą na tura lną a szlachetną pros to tą obejścia 
odznaczają się Koron ia rze , w szczególności W a r s z a w i a n i e . I szan. au tor 
będąc j e d n y m z nich, widocznie tego przymio tu w nich i w sobie nie 
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spos t rzeg ł . Z tego też powodu i „zas tosowanie do po t rzeb miejsco
w y c h " t y c h cudzoziemskich zwyczajów towarzysk ich , nie mogło dobrze 
w y p a ś ć . 

I t ak , n iek tóre czysto f rancuskie należało w polskiem t łumacze
niu s tanowczo opuścić . N p . całowanie s ię (a w ięc w twarz ) z matką, 
j akże j e s t p rzec iwne naszej czci względem rodziców. Także francuski 
sposób podawania w o d y święconej p rzy wchodzeniu do kościoła, P o 
lakowi musi się w y d a ć dziwnym, że nie powiem tea t r a lnym. Również 
czyż można polskim księżom zabran iać innych kape luszy j a k ty lko 
z półkul is tem denkiem i wielkiem rondem? Albo ty tu łowan ie peni ten
t ó w : „moja droga duszo" , j a k ż e ckliwe dla polskiego ucha . Albo znów 
owa k w e s t y a : „do kogo należy wzięcie in icya tywy ( jak się au tor wy
raża) w ukłonie p rzy spo tkan iu" (str. 69 ) ; j a k i e to d robnos tkowe . L u b 
niezdejmowanie kape lusza w „przedpokoju adwoka ta , re jen ta lub innego 
j ak iego u rzędn ika , w biurze i wszędz ie zresztą, gdzie się s p o t y k a pewną 
l iczbę osób z e b r a n y c h " (tamże). Je ś l i j e s t e ś m y za granicą, s tosujemy 
się do tego zwyczaju, ale czemuż się m a m y dopuszczać takiej gburo-
watośc i u siebie? J u ż to objawy wzajemnego szacunku nie zawsze się 
uszlachetniają w pochodzie swym na Zachód , a od amerykańsk ich — 
niech nas P a n B ó g broni . 

Z polskich znów dobrych zwyczajów można było z pożytk iem 
o n iek tó rych pomówić , np. k iedy i gdzie używać powi tan ia : „niech 
będzie pochwalony J e z u s C h r y s t u s " , lub k iedy i komu pozwalać ręk i 
do pocałowania i t . d. 

N iek tó re znów rzeczy i sam au to r f rancuski n iepot rzebnie w książce 
wyłącznie dla księży umieścił . Dlaczego np . p o d a w a ć p rawid ła dobrego 
zachowania się p rzy grze w k a r t y , k iedy cała t a g ra j e s t t ak dla ks ię
dza n ies tosowna, a w wielu razach i w p r o s t przez Kośc ió ł wzbroniona? 
P o co np . uczyć ks iędza, j ak ie p o t r a w y i w j a k i m porządku mają być 
p o d a w a n e na s tół? Jeś l i będzie po t rzebował d a w a ć piroszone obiady, 
toć się bez kucha rza i s łużących nie obejdzie. Albo znów co ma za 
związek ze zwyczajami towarzyskiemi pobożne i świątobl iwa odpra
wianie Mszy Św.? Czyż tego ma się ksiądz uczyć dopiero z podręcz
n ika świa towych konwenansów? 

S a m a ks iążeczka nap i sana j e s t , czyli t łumaczona, p łynnie , j a sno , 
ale s ty lem bardzo francuskim. 

Sądzimy, że i bez naszego zalecenia dziełko to znajdzie p o k u p ; 
bojaźń w s t y d u z n iezachowania form towarzysk ich sprawi to sku tecz 
niej niż u t a r t a formułka, zakończająca zwykle recenzye . 
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З а п и с к и TOB ÍM. Ш е в ч е н к а , впорядковав Олександеръ Б а р в и н ь с к и й . 
Том I I . У .IbBOBi 1893 . (Str . 1 — 189 , w 8 ce). 

W i d o c z n y prawie na każdem polu pos tęp ku lepszej przyszłości 
w rozwoju ku l t ú rnym Rus inów narodowców, zaznaczył się i w ich 
l i t e ra turze . Z e sprawozdania umieszczonego przy końcu I I . tomu wy
dawnic twa naukowego T o w a r z y s t w a im. Szewczenki , dowiadujemy się, 
że ono choć t a k n iedawno zorganizowane, liczy już około 140 człon
ków, k tórzy nie tylko mate rya lnemi ofiarami, ale bardziej jeszcze p racą 
naukową mogą u tworzyć dla l i t e ra tury ruskie j poważną naukową in-
s ty tucyę . D o t y c h c z a s bowiem same tylko W3 7dawnictwa ludowe cie
szyły się stałą opieką na ten cel założonej przed 25 la ty ins ty tucy i Pro-
świta. P a r t y a moskalofilska ma swoje w y d a w n i c t w a im. Kaczkowsk iego , 
rozp rawy zaś czysto naukowej t reśc i musia ły błąkać się albo po fejle-
tonach gaze t pol i tycznych (Biło), albo zapełnia ły i lus t rowany dwu
tygodn ik Zoria, albo miesięcznik Prawda. Założyli w p r a w d z i e Rus in i 
j u ż w r. 1 8 4 8 naukowe towarzys two Buska Matycia, j e d n a k t a do
s tawszy się w niewolę moskalofilska, śpi snem głębokim, i n iekiedy 
ty lko p rzebudzona wypuszcza w świat t ak zwanj ' Literaturno-naukowy 
sborník w j ęzyku Haliczanina. 

Rus in i na rodowcy już od lat cz terech s taral i się, ile to być może, 
skup ić około j e d n e g o wspólnego ogniska wszys tk ie swe siły l i terackie 
i naukowe , i w tym celu założyli naukowe towarzys two , k tó re rozwi
ja jąc się, s ta łoby się z czasem dla R u s i n ó w tem, czem dla i tmych na
rodów są akademie umiejętności . Zabiegi ich, mimo t rudnośc i n a w e t 
ze s t rony samychżc n iek tó rych k ró tkowidzących na rodowców (Biło), 
powiodły się szczęśl iwie, gdyż Namies tn ic two pozwoliło is tniejące j u ż 
Towarzys two im. Szewczenki , z do tychczasowym cha rak t e r em więcej 
p rzemys łowym niż naukowym, posiadające j e d n a k wielką d ruka rn i ę 
i znaczny kapi ta ł , p rzeksz ta łc ić na t o w a r z y s t w o naukowe , a raczej 
rozszerzyć j ego s t a tu t tak , aby obydwom celom mogło skutecznie s łużyć . 

R o k p ie rwszy swego istnienia zaznaczyło świeże to a wiele obie
cujące t owarzys two naukowe 20-s tu -k i lku posiedzeniami, zawiązało s to
sunki z t owarzys twami naukowemi innych narodowości , ; u t w o r z y ł o 
z członków swoich różne sekcye naukowe (filologiczna, h is toryczna , 
filozoficzna, przyrodnicza) , odbywające każdego miesiąca swe zebrania . 
Dalej p rzeprowadz i ło w szczegółach reformę dawnego s ta tu tu Tow. 
im. Szewczenki , zwiększyło kapi ta ł , zapewniło dla siebie nowe źródło 
dochodu przez podjęcie się d rukowania i wydawan ia książek szkolnych, 
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i oprócz innych zarządzeń wewnę t rzne j na tu ry , wyda ło d w a tomy (obję
tości 13 — 1 4 ark.) p i e rwszych swych p r a c naukowych . 

Niedziw, że przy t ak im p ięknym a r aźnym począ tku j e s t na
dzieja piękniejszego j e szcze i na większą skalę rozwoju, a z nim i li
t e r a t u r y rusk ie j . Będzie to zależało p rzedewszys tk i em od tego , jakie j 
t reśc i i jakie j war tośc i p racom w y d a w n i c t w o T o w a r z y s t w a o tworzy 
miejsce w łamach s w e g o organu, k t ó r y j e s t niejako ba romet rem w n ę t r z -
nej siły i moralnej niemniej j a k in te lektualnej war tośc i n a u k o w y c h to
w a r z y s t w . Jeżel i o rgan T o w a r z y s t w a przed publicznością zawsze w y 
s t ępować będzie z p rawdz iwą nauką, nie zaś z samemi ty lko pozorami 
nauki , a p r z y t e m z t reścią ogół interesującą, w t e d y i publiczność in
te resować się będz ie T o w a r z y s t w e m i l i teraci ubiegać , by ich prace 
znalazły w s t ę p do T o w a r z y s t w a . P rzec iwnie , jeżel i pod p o k r y w k ą nauki 
znajdą przyjęcie w w y d a w n i c t w i e fałsze naukowe , w t e d y zdrowy sąd 
publiczności odrzuci j e , l i teraci sumienni usuną się, a Towarzys two 
zamiast chluby, zgubą się s tanie dla l i t e ra tu ry i t ruc izną dla czytają
cych. Rob imy t ę u w a g ę nie bez celu, gdyż właśnie czy tamy w s p r a 
wozdaniu Towarzys twa , że do j ego w y d a w n i c t w a obiecał nadsy łać swe 
p race . . . p . I w a n F r a n k o , znany socyal is ta r adyka lno-demokra tyczne j 
p a r t y i rusk ie j . Nie odmawiamy p . F r a n k o w i ta len tu i e rudycy i , ale 
też wszys tk im wiadomo, j a k fałszywe, bezbożne i zgubne pod każdym 
względem zasady pseudo-filozoficzne, p rzedewszys tk i em e tyczne prze
wodniczą ca łemu życiu p . F r a n k a . Czyż więc T o w a r z y s t w o naukowe 
im. Szewczenki , k tó re t ak chętnie witają uczciwi Rus in i z całej Rus i -
Ukra iny , zaraz w swym zarodku karmić się będzie za t ru tą nauką ra
dyka łów? Spodziewamy 7 się, że do tego nie przyjdzie , owszem sądzimy, 
że s tanie ono chlubnie do walki przeciw zgubnym prądom radyka łów 
i socyal is tów, k tó rzy t ak niebezpiecznie, zarażają j u ż budzące się życie 
ludu ruskiego w najpięknie jszych j e g o odłamach, na Podo lu i w K o -
łomyjskiem. Sądzimy zaś to tem pewnie j , że w sekcyach Towarzy
s twa widzimy ludzi znanych z prawdziwej nauki , z zasad uczciwych 
i re l igi jnych, widz imy księży, profesorów un iwersy te tu , a na czele To
w a r z y s t w a s toi ogólnie znany z umieję tnego p rowadzen ia s p r a w ru
skiego życia na rodowego , prof. Aleksander Barwińsk i . Z takim wy
t k n i ę t y m kierunkiem T o w . naukowe im. Szewczenki może liczyć na 
piękną przysz łość , obfitą w dobre owoce dla s p r a w y rusk ie j . 

W y p a d a j eszcze choć ki lka słów powiedzieć o po jedynczych roz
p rawach , k tó re wesz ły w ten I I . tom w y d a w n i c t w a T o w . im Szew
czenki . „ S t a r o d a w n e greckie kolonie bosforskie w gran icach obecnej 
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kra iny k u b a ń s k i e j " iPanaczowny) , napisane dość p i ęknym język iem 
i j a s n y m stylem, dają wiele in te resu jących szczegółów t a k o teraźnie j 
szej j a k i s tarożytnej fizyognomii Meo tydy . Do oryen towania się służy 
p r z y d a n a osobna mapka . Au to r obeznany z tą krainą, dość p rzekony
wająco pros tu je n iek tóre n iedok ładne albo n a w e t mylne uwag i K ie -
per ta , Herza , Jľelicyna i innych . — Studyi nad osnowamy rozkładu bo-
hact/ca (Rylski) p rzeds tawione bardzo niejasno, zawikłane i gubią się 
w samych h ipotezach i zbytnich a b s t r a k c y a c h . P r a k t y c z n e j a nawe t nau
kowej wa r to śc i , mojem zdaniem, t a rozp rawa nie m a żadne j , wyjąwszy 
chyba n iektóre s t a tys tyczne dane , k tó re n ibyto mają poprzeć ode rwane 
teorye autora . — N a t rzeciem miejscu dr . Czerniacl iowski t r ak tu je k w e s t y ę 
należącą do pisma specyalnie l e k a r s k i e g o . — P . I w a n o w (w Kartce z isto-
ryi Wołynia na pocz. XIV. w.) rozbiera z e rudycyą py tan ie , k to b y ł 
J e r z y I I . , o k t ó r y m wspominają a k t a z 1 3 2 5 , 1 3 2 7 , 1 3 3 4 , 1 3 3 5 , 1 3 3 9 r . 
i mianują go Georgias dux Bussiae, dux Galickie et Lodomeriae, hères 
regni Bussiae i t. d. Au to r polemizuje p rzeważnie z uczonym R z e r ż a b -
kiem, k tó ry J e r z e g o I I . uważa za jednąż osobę z Boles ławem Trojdeno-
wiczem. Os ta tecznego rozwiązania nie podaje. — N a czwar t em miejscu 
p . Sergi jenko podnos i znaczenie w l i te ra turze ruskiej Ko t l a r ewsk iego 
i zaznacza bardzo trafnie, coby Rus inom wypada ło jeszcze zdziałać , 
ażeby j ego s tanowisko i w p ł y w w l i te ra turze ruskiej dokładnie w y 
świet l ić . — W k o ń c u dodano recenzyę his torycznej rozp rawy prof, d-ra 
A . Lewick i ego : „ P o w s t a n i e Świd ryg ie ł ły" ( K r a k ó w 1892) , i F r a n c i s z k a 
Makulsk iego : „ B u n t y u k r a i ń s k i e " (z r . 1 7 7 0 ) . 

Pl. 

Ż y w o t K a s p r a ( M e l c h i o r a ) L e l i w i t y M i a s k o w s k i e g o . Nap i sa ł Józef 
Leon Wierzbicki. W W a d o w i c a c h . Nak ładem funduszu n a u k o w e g o . 
1 8 9 3 . 

W i e k X V I . i p ierwsza polowa X V I I . , szerokie to zaiste i p iękne 
pole do s t u d y ó w n a d p iśmiennic twem polskiem, n a k tó r em do tąd j eszcze 
s tosunkowo niewiele p racowało osób, a zarazem boga ta skarbn ica nade r 
cennego ma te rya łu , k tó ry nierychło da się wycze rpać w całej swej 
rozciągłości . Z przyjemnością też wi ta nasz ogół każdą monografię li
teracką, poświęconą tej epoce i stawiającą nam przed oczy pos tać 
iednego z ówczesnych poe tów lub pisarzy , k t ó r y c h dzieła złożyły się 
na u tworzenie okresu, zwanego złotym wiekiem l i t e ra tu ry polskie j . 
Z tego więc wzg lędu powyższa p raca p . Wie rzb ick iego zasługuje na 
u w a g ę i uznanie . Należy też przyznać , że w zbadaniu rodz innych s to-
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sunków K a s p r a Miaskowskiego i rozmai tych okoliczności, j ak i e towa
rzyszyły j e g o życiu, złożył au tor tej monografii d o w o d y niezwykłej skru
pula tnośc i , s ięgając, o ile się dało , do j a k naj lepszych źródeł . Powin -
nibyśmy poczy tać mu to za zas ługę , g d y b y z drugiej s t rony p . W i e r z 
bicki nie k ład ł zbyt wielkiego nac i sku na szczegóły podrzędnej wagi , 
tak, że w t y m chaosie n iek iedy pos tać samego poe ty niedość j a sno 
i wypuk ł e wys tępu je z ram obrazu. W T ogóle j e d n a k p r a c a ta , j a k e ś m y 
:o j u ż zaznaczyli , odznacza się drobiazgową niemal sumiennością, s t a 
nowisko zaś, z j ak iego autor zapa t ru je się na cha rak t e r i u twory poe ty , 
zie nie pozos tawia do życzenia . 

Co do stylu, to wogóle j e s t on dość pop rawny , chociaż t u i ów
dzie dają się n a p o t y k a ć mniej u d a t n e zwroty , ale b rak niemal zupełny 
wszelkiej ba rwnośc i i e s te tycznego wdz ięku czyni go suchym i ciężkim. 
Dla tego też ks iążka p . Wie rzb i ck i ego , wyborna j a k o mate rya ł , pod 
względem l i terackiej war tośc i daleko mniejsze ma znaczenie . 

Tytus Sopodźko. 

O p o w i a d a n i a Z d z i e j ó w k r a j u r o d z i n n e g o . Czesław Pieniążek. L w ó w 
1 8 9 3 . 

Książka , o której s łów ki lka wypowiedz ieć mamy, przeznaczona 
jest dla szkół wydz ia łowych gal icyjskich, wysz ła więc nak ładem с. k. 
w y d a w n i c t w a książek szkolnych. 

..Dzieje kraju rodz innego" zaczyna prof. P ieniążek od wyjaśnienia 
py tan ia : gdzie leżały p ie rwotne s iedziby Słowian, i c h a r a k t e r y s t y k i 
tych szczepów s łowiańskich , k tó re nasz naród , z łączywszy się , s two
rzył}'; kończą się „Dzieje kra ju rodz innego" opowiadaniem zdarzeń 
z odwiedzin kraju naszego przez Na j j . P a n a w r. 1 8 8 0 . P rawdz iw ie 
więc są t e dzieje z d w u części z łożone: z h i s to ry i polskiej i h i s to ry i 
Galicyi. W obu częściach opowiadanie swe zamyka au to r w k ró tk i ch 
us tępach, co n iewątpl iwie znakomicie u ł a tw i uczniom naukę i oryento-
wanie się w danym przedmiocie . N p . § 4 2 : S t e f a n B a t o r y . „Kró l nie
m a l o w a n y " , „Upokorzen ie G d a ń s k a " , „ N a p a d I w a n a G r o ź n e g o " i t . d. 

Niech mi szanowny autor za złe nie weźmie t y c h uwag , k t ó r e 
mi się przy czytaniu j e g o dzieła nasunę ły . K r o n i k a r s k i sposób opowia
dania, przypominający do pewnego s topnia t. zw. repetitoria, zdaje mi 
się zby t suchym dla se rc i g łów młodych , k tó re zeń czerpać mają mi
łość ojczyzny i znajomość swej przesz łośc i h is torycznej . Zda je mi się, 
że w tej mierze t r zeba było pójść ś ladem I . W o d z i c k i e j . Uznaję t ę 
zasadę , k tó r a każe niedojrzałym uczniom p o d a w a ć same ty lko pewnik i , 
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u s u w a zaś z p r o g r a m u szkolnej nauki zupełnie h ipotezy lub zbyt śmiałe 
a nie s twie rdzone jeszcze zdania ; opowiadając j e d n a k n p . w $ 3 5 
0 ks ięs twie p rusk iem, należało nap ię tnować seku la ryzacyę P r u s j ako 
j e d e n z najfatalniejszych kroków 7 w dziejach naszych ; że t a sekulary-
zacya P r u s by ła p rawdz iwą klęską, chyba od czasu wys tąp ien ia ś. p . Szuj
skiego n ik t o teni nie wą tp i . Cóż z t ego , że uczeń spamię ta wiele 
faktów, sam sobie o nich sądu nie wyrob i ; gdy mu ks iążka (lub nau
czyciel) nie poda oceny faktów, p ie rwsze lepsze przj 7 jmie zdanie, co 
gorsza , zachowa j e nieraz na całe życie. 

Ks iążka prof. P ien iążka nad wyraz s taje s ię pożądan3'm naby t 
k iem; po t rzebę odpowiedniego podręczn ika w szkołach czuli wszyscy 
od dawna ; oby ona wyrugowała ty lko n iepożądane dziełka, k tó rych 
t r e ś ć sk łada zazwyczaj j edyn ie ki lka d ramatycznych obrazków z naszych 
dziejów, a wówczas niemałe już p rzyn ies ie korzyśc i . P i e r w s z e to zresztą 
dzieło tego rodzaju, opowiadające zdarzenia n a w e t z lat os ta tn ich . 

L. M. Dziama. 

L i s t y A n d r z e j a E d w a r d a K o ż m i a n a . L w ó w 1 8 9 3 . 

Pub l ikacya , k tórej ty tu ł wypisujemy powyżej , ważną w piśmien
nic twie naszem wwpełnia lukę . L i t e r a t u r a nasza mało bowiem dotąd 
pos iada ła wzorów korespondeucyi , nie wzbogaca się wydawaniem p ry 
w a t n y c h ska rbów, n ie k u s i się o wspó łzawodnic two z zagranicą, gdzie 
domowe a rch iwa za dni naszych najobfitszego dostarczają plonu. Oglą
dając się na naszej niwie za ogłoszonemi d ruk iem l is towaniami, co naj
wyżej wspomnieć możemy duchowną korespondencyę k s . Je łowick iego 

1 Ojca K a r o l a Antoniewicza . „L i s ty w D u c h u B o ż y m " , „ L i s t y z Za 
k o n u " tego os ta tn iego, okrom wysokiej ascetycznej doniosłości , posia
dają jeszcze wdzięk rzewny, cechujący każde słowo żarl iwego Apo
stoła Galicyi i Wie lkopolsk i , oraz t ę poezyę serdeczną, k tó r a mu by la 
właściwą. Dale j pos iadamy listy t r zech najprzedniejszych naszych poe
tów: Mickiewicza, Kras iń sk i ego i S łowackiego. Atoli, j e ś l i owe poufne 
wieszczów zwierzenia dają nam nieoceniony klucz do ich charak te ru , 
jeśl i nam odsłaniają tajniki ich własnej duszy, i okoliczności własnego 
ich życia, żadnego bodaj świat ła nie rzucają n a ludzi współczesnych, 
na społeczność i czas}-, wśród k tó rych im żyć przyszło, na obyczaje, 
pojęcia, us t rój ' towarzysk i , potoczne w y p a d k i najbliższej i najmniej 
znanej , bo wczorajszej przeszłości . Aż oto pobożność synowska , chro
niąca od zag łady l is ty rodzica, da rzy nas najcenniejszym przyczynk iem 
do h is tory i naszego społeczeńs twa, podczas ważnego t rzydziestolecia , 
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k tó re upłynęło od L i s topadowego powstan ia , aż po nieszczęśl iwe wy
padk i z r. 1 8 6 3 , a w r a z p iśmiennic two nasze wzbogaca niepoślednim 
naby tk iem t ak pod względem t reśc i barwnej i ożywionej , j ak dosko
nałości formy i j ęzyka . 

Dziś , p rzy upowszechnien iu ś r o d k ó w k o m u n i k a c j i i dalekonośnej 
rozmowy, ludzie bodaj p isać zaprzes taną . Do n iedawna p rawdz iwie sta
ranne , w y k w i n t n e wychowan ie obejmowało i s z tukę epistolarną, a wy-
tworność t o w a r z y s k a zasadza ła się nie tylko n a świe tnośc i rozmowy 
i po tocznego dowcipu, lecz i na umieję tnem prze lewaniu na pap ie r 
tych s k r a w y c h i lo tnych przymiotów miłego obejścia. Ego izm dziś p rze -
magający nie zacieśniał też przyjemności odb ie ranych w r a ż e ń w szczu
p łych , osobistego używan ia granicach. Ż a d n a rozkosz nie b y ł a rozkoszą 
p rawdziwą , dopóki się jej z blizkimi nie podzieli ło, dopóki się ich 
nie zaprosiło do uczes tn iczenia w roz rywce czy szczęściu własnem. To 
szlachetne uczucie było przewodniem t ę tnem w autorze ko respondency i , 
której ogłoszenie na tem miejscu w i t a ć nam przychodz i . "Wśród życia 
na jiozór ba rdzo świa towego, nie j j rzestał i rodzinnem żyć życiem, 
zwracać się w każdej chwili do swych najbl iższych i najdroższych, 
wspólnością celów, zajęć, miłości i wrażeń . S tąd urós ł olbrzymi ma-
te rya ł l i s towny, odzwierciedlający wie rn ie cały ok res najbardziej zacie
rającej się — bo wczorajszej przeszłości . 

K r y t y k a , podchwytu jąca ukazywan ie się owych l i s tów w Prze
wodniku hist, i lit., zarzucała im zbytnią potoczność i d robiazgowość 
szczegółów, nie wzbudza jących rzekomo ogólniejszego in te resu . Zdan ie 
to bynajmniej n ieuzasadnione . Cóż s tanowi wdz ięk l is tów pani de Se-
vigné, ich świeżość i ponę tność dla dzisiejszych jeszcze czyte ln ików? 
Oto. że zamiast w y d a w a ć sąd o w y p a d k a c h współczesnych , opowiadała 
j e г p rzygodną werwą i prostotą, że zamias t się sadzić na c h a r a k t e 
r y s t y k ę ludzi, ma lowała ich pobieżnemi rysami rozmowy i życia, że 
zamias t filozofować n a d życiem, filozofię życia wciągała, w żwawy tok 
swych n ieporównanych , n igdy nie zwie t rza łych odezw. W o l n o n a m 
chyba podobną t rwa łość rokować korespondency i Andrze ja E d w a r d a 
Kożmiana , przenoszącej nas z kolei w coraz to inne dzielnice kraju, 
w coraz to inne ogniska s to łeczne, z W a r s z a w y wiodąc nas do K r a 
kowa lub Poznan ia , a głównie z P a r y ż a na jc iekawsze s łać odgłosy . 
W s z ę d z i e mile w i t a n y i widziany, od razu zdobywa ł sobie mir wyjąt
kowy wśród polskiego czy francuskiego spo łeczeńs twa , s t awa ł się ulu-
bieńcem salonów, a wraz silny zadzierzgał węzeł między kra jem i za
granicą, p rzypomina jąc polską s p r a w ę sk łonnym do zaniechania j e j po-

P. Р. т. XLI. 17 
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l i tykom, a z drugie j s t rony niosąc kra jowi w p ł y w y cywilizacyjne, roz
szerzenie poglądów, podnies ienie poziomu, promieniejące z wielkich ś ro
dowisk życia i ducha . 

L i s t y z p ie rwszego w P a r y ż u p o b y t u j a s k r a w o nam malują bujną 
nad inne epokę wczesnego romantyzmu, s p o t ę g o w a n e życie towarzysk ie 
w salonach na rych ł e skazanych zniknięcie, piękne, ich przewodniczki , 
naczelne filary. Młody Po lak bys t rem okiem wszys tko ocenia i ogarnia , 
mnogie zawiązuje s tosunki , k tó re po up ływie ćwierć wieku, z wier
nością przyjaźni , właśc iwą F rancuzom — i Koźmianom — odnaleść i od
nowić m u przychodzi . W t e d y zaś dawnego towarzysza młodości , h r . Ale
k s a n d r a W a l e w s k i e g o , zastaje u s teru władzy , przez niego ws tępu je 
w świa t d rugiego cesars twa , i podziela wszys tk ie nadzieje — czy złudze
n ia— obudzone uznaniem zasady narodowośc i przez Napoleona I I I . Między 
p ie rwszym p o b y t e m w P a r y ż u a os ta tn im, snują się l is ty z różnych 
p u n k t ó w kraju, rzucające j a s k r a w e świat ło na ludzi i s tosunki , budzące 
niejedno smutne porównanie . J a k ż e np . wyludnioną zda nam się b y ć 
dziś W a r s z a w a w porównaniu z tern, czem by ła około połowy wieku, 
co pos iadała w ludziach wyb i tnych , domach p rzewodn ich i salonach 
czys to polskich! Albo znów Poznańsk ie — j a k ż e się ono nam inaczej 
w tych l i s tach p rzeds tawia , aniżeli j e dziś widz imy! U w y d a t n i a się na-
wałność , k tó ra t u i t a m szalała uciskiem, uwydatn ia ją się ponies ione 
klęski , i niejeden r achunek z sumieniem się narzuca , budząc s k r u c h ę 
i żal se rdeczny po s t r a t ach własna zgo towanych nieopatrznością . 

T rzy już tomy tej szacownej pos iedl i śmy korespondency i , a j e szcze 
n a m j e d e n obiecuje w y d a w c a , i to najważniejszy, z epoki , g d y bez 
żadnej osobistej ambicyi , nac iskiem s to sunków i położenia, A. E . K o ź -
mian wyrós ł na poś redn ika między F r a n c y ą a krajem, s tał się powier
nikiem zamiarów cesarza Napoleona i j ego pol i tyki . P o klęsce , część 
odpowiedzialności za nią zwaliliśmy na w ładcę F r a n c y i i j ego niedo-
łężność czy dwulicowość, a nawe t na tych , co w pros toc ie se rca 
służyli za hero ldów jego zamysłom. Coraz bardziej atoli się wyjaśnia 
z nas tępu jących po sobie pub l ikacy j , j a k dalece Napoleon I I I . chciał 
dobrze, chciał szczerze, i j a k wyłącznie m y sami przedwozesnością ru 
chu pokrzyżowal iśmy j ego życzliwą i sz lachetną akcyę poli tyczną. Tom 
t rzec i korespondency i , a mianowicie d r u g a onego część, nab ie ra też 
w wielu u s t ępach wysokiego h is torycznego znaczenia, niosąc echa roz
mów, rozs t rzyga jących o losach świata i Po l sk i . A co wiadomości 
zajmujących, r y sów cha rak t e ry s tycznych , szczegółów c iekawych a nie
znanych , opowiedz ianych swobodnie , pogodnie , bez kwasu ni goryczy 
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ilo łudzi , hez żalu ni skarg i na własne losy i przeznaczenia! Tyle nam 
się obecnie na łykać przychodz i pesymizmu i żółci, że optymizm tych 
listów podwójnie smakuje i cieszy, a wraz i uczy z dobrej s t rony 
brać ludzi i rzeczy, i p r z y z n a w a ć też głośno, że życie, mimo prób od 
niego nieodłącznych, na jprzednie jszym j e s t niebios darem, byle j e b rać 
po pros tu i raczej c ieszyć się, że na cierniach i róże się trafiają, ani
żeli wyrzekać , że k w i a t y mają kolce. — J a k ż e p i ękny dzień m a m y 
dziś, zagadnął k t o ś s ł awnego H a h n e m a n n a , większego j e szcze pono 
mędrca aniżeli lekarza . — Tous les jours sont beaux, wszys tk ie dni są 
piękne — odpa r ł z p rzekonaniem s ta rzec , a i pani Swieczyn pod koniec 
życia, różnemi przec iwnościami zasmuconego, powtarza ła , iż im dalej 
w lata , t em je j się życie wydaje piękniejszą, c iekawszą i bardziej zaj
mującą rzeczą. A u t o r niniejszej korespondency i by łby się pisał na te 
zdania , nie p r z y k r z y ! sobie ziemskiej wędrówki , po części dlatego, iż 
posiadał wiele miłości ludzi i u ludzi, że wierzył w lepszą przyszłość , 
i nie p rzes ta ł lepszej tu spodz iewać się dla kraju doli. T ę pogodę nie
zawodnie w nim też u t r z y m y w a ł a p racowi ta umysłu czynność . J a k k o l 
wiek roze rwane miał dni i wieczory, codziennie ki lka godzin pośwdęcał 
pisaniu, zasilał g łówne czasopisma, polskie , sporządzał wydan i e ojcow
skich u tworów, i j e szcze znajdował czas na t ak rozległą i obszerną 
korespondencyę , k tóre j ogrom choć w części dziś nam zmierzyć przy
chodzi. 

L i s t y A. E , Koźmiana uzupełniają j e g o pamiętniki , u rwane w prze
dedniu rewolucyi L i s topadowe j , a uzupełniają jeszcze doskonale j , iż 
w formie poufniejszej, do druku n ieprzeznaczonej . K t o z osobis tych 
wspomnień pamięta , czem bywało nadejśc ie takiego l is tu wśród uci
szenia wiejskiego dworu , us t ronnej s iedziby k tó rego z k r e w n y c h lub 
jirzyjaciół Koźmiana , t en zaiste na mocy własnego doświadczen ia ro
kować i wróżyć może niniejszej publ ikacyi j a k najszersze i nąjzasłu-
żeńsze powodzenie . 

N. 

1 . S ł o w n i k w y r a z ó w u ż y w a n y c h W m u z y c e . Opracował J. Kleczyński. 
W a r s z a w a . N a k ł a d Gebe thne ra i Wolffa. 1 8 9 3 . 

Nie j e s t to s łownik naukowo-muzyczny , i nie j e s t to wcale j ego 
celem. Chodzi, t u ty lko o j a s n e i k ró tk ie wyt łumaczenie początkującym 
naj rozmai tszych znaków i wyrazów zachodzących w muzyce . Temu 
zadaniu słownik odpowiada zupełnie . 

17* 
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2. P r e l u d y a n a o r g a n y . U twory oryginalne i na ternata pieśni kościel
nych dla u ż y t k u organis tów i zak ładów naukowych . Ułożył Stefan 
Sarzyński, d y r y g e n t p rzy k a t e d r z e t a rnowskie j . Ta rnów. Nak ł adem 
ks ięgarn i Ka ro l a Raszk i . (Cena 2 złr. 6 0 ct . ) . 

Dzięki B o g u i u nas w Galicyi zaczyna się budzić ruch na polu 
muzyki kościelnej , a z nim zwrot ku lepszemu. Zrobi ło się j u ż dużo, 
ale więcej j e szcze zostaje do zrobienia. Nie tu miejsce rozwodzić się 
nad tem, j a k nizko muzyka kościelna w Po l sce upadła , j a k n a p r a w d ę 
gorszące kawałk i muzyczne, choć niby to kościelne, są nieraz wykony
wane przez chóry miejskie nawe t w samym K r a k o w i e ; nie zawadz i 
j e d n a k zwrócić u w a g ę na j e d n e przynajmniej rzecz, k tó ra naszem zda
niem j e s t najważniejszą przyczyną tego smutnego stanu. Mamy tu na 
myśli nizki poziom wiedzy i znajomości muzyki kościelnej u naszych 
organis tów, szczególnie wiejskich. G r a tychże organis tów j e s t nieraz 
t ak mizerną, pa r t acką i tak niemożliwą, że po pros tu gorszej muzyki 
p rzeds tawić sobie n iepodobna. A cóż dopiero mówić o cha rak te rze tej 
muzyki , j a k o muzyki kościelnej?! 

G d y b y nie było w kościele oł tarzy, wiecznej lampki , a w sercu 
żywej wiary w obecność Chrystusa, w Najśw. Sakramenc ie , możnaby 
prawdziwie myśleć , że j e s t e śmy na jak ie j ś operze lub co gorsza na 
skocznym tańcu . I ua takich ludziach, co o muzyce prawdziwie ko
ścielnej i pojęcia nie mają, ma spoczywać śp iew i muzyka kośc ie lna ; 
t aka g ra ma się przyczyniać do uświetnienia nabożeńs twa i do pod
niesienia modlącej się duszy! 

Co robić wobec takiego s tanu rzeczy? Trudno wszys tk ich orga
nis tów u s u n ą ć z posad, a miejsca ich obsadzić nowemi a zdrowemi 
siłami, skoro sił t ak ich na razie nie mamy. Trzeba zaradzić złemu 
przynajmniej częściowo, ile się da . W T ięc p rzedewszys tk i em przez roz
powszechnianie dobrych śp iewników i ł a twych p re ludyów pomału na
prawić smak zepsu ty , i t a k zwolna p rzysposob ić lud nasz polski do 
zamiłowania śp iewu prawdz iwie kościelnego, k tóry jeszcze w X V I I . 
i X V I I I , wieku tak świetnie u nas się rozwijał i wyda ł wielu p raw
dziwych mis t rzów. 

T o t eż wi t amy z największą radośc ią powyższe p r e l u d y a p . Sa 
rzyńskiego. Odznaczają się one znajomością techniki muzycznej , i co 
j e s t rzeczą najważniejszą, są napisane wzorowo wed ług wszelkich za
sad muzyki koście lnej . Autor p róbował też sił swoich w obrobieniu 
t ematowem czyli w t a k zwanym stylu polifonicznym, co m u się też 
woale udało. 
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Zrobi l ibyśmy j e d n a k j e d n e uwagę , mianowicie, że naszem zda
niem lepiejby było , g d y b y autor by ł wybra ł sobie za t ema t tylko 
kilka wybi tn ie j szych t ak tów pieśni znanej i te był obrobił polifonicznie, 
bo p re ludya , j a k np . nr . 7, 15 , 4 5 i t. d. robią raczej wrażenie pieśni 
t rochę sztucznej i żywiej harmonizowanej , niż p re ludyów. 

Je szcze j e d n a zaleta tychże pre ludyów poduosi bardzo ich war
tość : to , że są w znacznej części opar te na melodyach polskich pieśni 
koście lnych. T y m sposebem przypominają melodyę znaną i t eks t po
bożny, mogą za tem lud pobudzić jeszcze więcej do nabożeńs twa i po
bożności. Możemy więc j e śmiało polecić j a k najgoręcej wszys tk im 
organis tom nietylko dla bogatej t reści i war tośc i , ale i d la tego, że 
będąc p rawdz iwie p r zys t ępne , mogą s łużyć i s łabym organis tom za 
bardzo dobrą szkołę g r y organowej . 

Max Kohlsdorfer. 

0 k o n k o r d a t a c h S t o l i c y A p o s t o l s k i e j z P o l s k ą w X V I . w i e k u . Józef 
Brzeziński. K r a k ó w . N a k ł . Akad . Umiej . 1 8 9 3 . (Str . 30 ) . 

Z wielu zalet t ego dzie łka prof, d-ra Brzez ińsk iego t r zy szcze
gólnie zwracają u w a g ę : j a s n y wyk ład , duch prawdziwie katol icki i sta
ranne zbadanie a rch iwów. P o kró tk im ws tęp ie , w k tó rym autor wyraża 
radość , z j aką tę p racę przedsięwziął , nas tępuje właśc iwa rzecz w czte
rech rozdzia łach: I . O ogólnym rozwoju p r a w a prowizy i papieskie j bene-
fieyów, od t r a k t a t u wormackiego do konkorda tu wiedeńsk iego (str . 2 — 4 ) . 
I I . P a p i e s k a p rowizya benefieyów w Po l sce w wiekach ś rednich . Ge
neza konkorda tów polskich. P r a c a ta opa r t a j e s t na dokumentach 
Theinera , ale nowe są wyc iąg i z „ P r a w a polsk iego" (Vol. leg. I , 
120 , 139) , z k tó rych się p rzekonywamy, że J a n Albrech t przy karze 
konfiskaty majątku nie poz\valał sobie ani prowizyi papieskiej zabierać, 
ani też je j odk ładać . A leksande r przeniósł ka rę in persona et bonis na
w e t na k r e w n y c h i przyjaciół t y c h benefieyantów, k tórzy o t rzymywal i 
od Stolicy Apostolskie j benefieya, należące do pa t rona tu królewskiego 
lub sz lacheckiego. I I I . O k o n s t y t u c y a c h papiesk ich w czasie V. po
wszechnego soboru la te raneńsk iego dla Polski w y d a n y c h i o ich zna
czeniu konkorda towem. Chodzi tu g łównie o bul lę Et si ex debito z 14 li-

* s topada 1 5 1 3 r. i o drugą Sacrosanctae universalis Ecclesiae z 9 sierp
nia 1 5 1 5 r. (Bulle compactorwm Begno Poloniae coneessorum). Obydwie 
są r eges t rowane w H e r g e n r o e t h e r ' a Begesta Leonis. P o tych . nastą
piła w d. 15 l ipca 1515 r. t rzecia bulla Pro excellent i praeeminentia 
(Hergenr . nr. 16480) , wreszcie bul le Decet Romanům Pontificarti i Ore 
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cliłam JVobis desuper. I V . O konkordac ie papieża Leona X . z r. 1519 
i K l e m e n s a V I I . z r. 1 5 2 5 . Bul la Bomanus Pontifex z 1-go lipca 1519 г.— 
j a k dr. Brzez ińsk i s łusznie da tę t ę pros tu je — odnawia p rawo bisku
p ó w i innych osób, aby w p a r z y s t y c h miesiącach wolno im było ob
sadzać wakujące beneficya z wykluczeniem papiesk ich prowizyj , dum-
modo dispositioni Apostolicae generaliter reservata seu affecta non existant. 
Bul la ta nie zna nazwy „ k o n k o r d a t " , ale w bulli K l e m e n s a V I L j e s t 
t a nazwa. D r . Brzez ińsk i opiera się na I X . ar t . p rzep i sów kancela
ry jnych , by dowieść s łuszności p rzyczyn zewnę t rznych i wewnę t r znych 
p u n k t ó w k o n k o r d a t u w tej bulli z awar tych . 

W p rzyp i skach po raz p ie rwszy są, w y d r u k o w a n e obydwie w y 
żej p rzy toczone bulle L e o n a X . i K l e m e n s a V I I . Oryg ina ły znajdują 
się w arch iwach kap i tu ły k rakowsk ie j . D o nich przyłączono Copia sup-
plicationis in favorcm ordinariorum Hegni Poloniae. P i e r w s z a to p r a c a 
polska o polskich k o n k o r d a t a c h ; a j a k g run towna , zwłaszcza z po
wodu odszukanych t ak ważnych dokumentów! 

Ks. Augustyn Arndt. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

L e s p e t i t s m a r t y r s . P a r Georges Berry. P a r i s 1 8 9 2 . 

Bolesną , nad wszelki wyraz bolesną k w e s t y ę porusza t a ma ła 
rozmiarami, poważna i zas tanawiająca t reścią i skrzę tn ie nagromadzo-
nemi szczegółami książeczka. W i a d o m e m j e s t powszechnie , że nieraz 
nielitośoiwi, bardziej grosz niż zdrowie i duszę dziecka ceniący sobie 
rodzice lub opiekunowie, wyzyskują p rzedwcześn ie d robne j e g o siły, 
napędzają j e do p racy , do zarobków, uczą sami k ł a m s t w i forteli, o k tó
r y c h dziecko i pojęcia mieć nie powinno-; co mniej wiadomem, to na 
j a k i e rozmiary t en wyzysk p rak tyku je się w wielkich mias tach , w ta
kim np . P a r y ż u . P . B e r r y zadał sobie p r acę przyj rzeć się osobiście 
i naocznie temu — j a k go w słusznem oburzeniu nazywa — handlowi 
dzieci; podpa t rzy ł różne jego s topnie, fazy i specyałności i zdaje z nioh " 
s p r a w ę , aby obudzić pańs two i spo łeczeńs two do energicznej akcy i 
w obronie tys ięcy mordowanych , i gorzej niż mordowanych , niewiniątek. 

N a dwie g łówne g r u p y dzielą się „mali męczenn icy" , przezna
czeni na ten hande l bądź przez rodziców, bądź przez „p rzemys łowców" 
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wynajmujących ich w tym celu u rodziców lub op iekunów: j edn i bu
dzić mają s w y m płaczem, w y c h u d ł ą twarzą, ka l ec twem miłosierdzie li
tośc iwych se r c : d rudzy budzić w y u z d a n e namię tnośc i i za narzędz ie 
im s łużyć . P a r y s k i e organa policyjne p rzya re sz towa ły w przec iągu 
dziesięciolecia, od 1 8 8 0 — 1 8 9 0 , za żebraninę 4 0 4 0 , za wykroczenia 
przeciw moralności 1 3 . 7 3 2 małole tnich niżej l a t IG; poważne to cyfry, 
ale czeinże one są, j a k ż e d robny p rocen t w s tosunku do r zeczywis tych 
p rzeds t awiać muszą! Ż e b r a c y , p rzedewszys tk i em żebraozki , wiedzące do
brze j a k i wp ływ wywiera ją od g łodu i zimna skulone n iemowlęta na 
każde czulsze serce , wynajmują j e od ma tek za 2, 3 , czasem n a w e t 
za 4 franki na przec iąg j edne j nocy, spędzonej wespó ł z niemi u b ram 
tea t rów, g m a c h ó w publ icznych, r e s t au racy j , kościołów. D l a zapewnie
nia swemu przenrysłowi większych zysków, nie wahają się n iek tórzy 
okru tn ie dzieci ka leczyć , bić j e , szczypać i ranić , aby j ęk i em i wrza
skiem zwraea ły n a siebie u w a g ę przechodniów. N iepodobna op i sywać 
szczegółowo tych tor tur , n a k tó re au to r w części sam pa t rza ł ; co na j 
smutniejsza, że p r awdz iwi ci z łoczyńcy są z rzadk iemi wyją tkami p e w n i 
bezkarności , a ł a twość , z j aką można nabyć wciąż świeżego „ t o w a r u 
dz iec innego" , n ie każe im w zadawaniu tych t o r t u r z własną przy
najmniej k ieską się r achować . 

W pią tym mniej więcej roku życia, t owar dostaje nową m a r k ę 
handlową: wyc iągać winien pieniądze nie p łaczem i k rzykiem, ale m u 
zyką, sprzedażą kwia tów. Ork ies t ry złożone z dzieci l iczących od 5 do 
12 lat , przeciągają od kawia rn i do kawiarn i , od r e s t au racy i do res tau
r a c j i , grają i śpiewają po u l icach; robią ze s w y m „nauczyc ie lem" •— 
j a k przeds ięb iorca u rzędownie się ty tu łu je — dłuższe wycieczki na 
p rowincyę , zabawiają publ iczność zebraną na j a r m a r k a c h , nudzącą się 
w kąpielach. „Nauczyc ie lowi" — popisującemu się nieraz głośno z mi
łosiernego serca dla zebranych przez siebie i w y c h o w a n y c h „ s i e ro t ek" , 
k tó re inaczej z g łoduby umrzeć musia ły — t r u d y obficie się wyna
gradzają i z j a w n y c h zysków i zwłaszcza z mniej j a w n y c h , ale stoją
cych niemniej na porządku dziennym. To samo i w wyższym jeszcze 
s topniu zas tosować się da do p rzeds ięb io rczyń — bo ty lko kobie ty 
ten in te res p rowadzą — rozsyłających na wszys tk ie s t rony P a r y ż a 
całe legiony dzieci z kwia tami na s p r z e d a ż : i t u obok s tosunkowo nie
wielkich j a w n y c h zysków, grają g łówną rolę inne, u k r y t e . Co dzieje się 
z nieszczęśl iwemi temi s tworzeniami , j a k szybko staczają się w ka łużę 
Avystepku, ile nac ie rp ieć się muszą i ile, w y t r z y m a ć obelg i razów, 
jeśl i „ za rob i ć " nie potrafią z góry wyznaczonej k w o t y — to szkicuje 



264 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

nam autor w pa ru przerażających, z życia zdjętych obrazkach . P r a w 
dziwie, n a d u ż y w a n e nieraz wyrażen ie : „p iekło n a z iemi" , n ie wyda je 
się tu być przesadzonem. 

Za dalszemi w y w o d a m i i szczegółami, zebranemi przez p . B e r r y , 
iść nam już t r u d n o ; ale i p rzy toczone tu ta j wystarczą , aby podpisać 
w całej pełni s łowa głośnego J u l . Simona, umieszczone w przedmowie 
napisanej p rzezeń do tej ks iążeczki : „ W i e l k i , bardzo wielki czas otwo
r z y ć oczy, p rzebudz ić się z n ieszczęsnego bezp ieczeńs twa , w którem 
do tądeśmy spal i ; czas widzieć, poznać złe, bo w tedy tylko możemy 
pomyśleć o użyciu koniecznych l e k a r s t w " . Czy słowa te ty lko do P a 
ryża i do F r a n c y i się stosują; czy choć w innej mierze, nie mają może 
i u n a s p rak tycznego zas tosowania? 

M e t a p h y s i k . E i n Lei t faden für akademische Vor lesungen sowie zum 
Se lbs tun te r r i ch te . Von Dr. Georg Hagemann. 5. Auflage. F r e i b u r g 
im Bre i sgau . 1 8 9 3 (Herder ) . 

Podręczn ik i filozoficzne H a g e m a n n a należą do bardzo u ż y w a n y c h 
w Niemczech, zwłaszcza w seminaryach . Musi też być w nich wiele 
dobrego , k iedy już 5-te wydan ie mamy p rzed sobą. H a g e m a n n nie 
j e s t myślicielem oryginalnym, ani też j j rzyt łumiającym swą głębokością, 
ale jest. to myśliciel t r zeźwy, t rzymający się filozofii t r adycy jne j , nie 
niewolniczo wprawdz ie ani we wszys tk ich szczegółach, zawsze w e 
wszys tk ich k w e s t y a c h zasadniczych . Sądzę też , że można go uważać 
ty lko za neoscholas tyka . Wyszczegó ln ia H a g e m a n n a to, że myśli po 
p ros tu i j a sno , że p r ądy naj rozmai tsze filozofii dzisiejszej p rzesz ły 
przez umys ł j ego lecz nie zamąciły go, że więc pisze prze j rzyście , bez 
drobiazgowości , j a k na książkę filozoficzną zajmująco, t ak iż nie tylko 
bez znudzenia i znużenia, ale i z pewną przyjemnością czy tać go można. 

Metafizyka H . obejmuje ontologie , kosmologię racyonalną i an t ro 
pologię , wreszc ie teologię naturalną . Najkróciej t r ak towaną jest an t ro
pologia racyonalną, bo większą część tych kwes ty j omawia trzeci tom 
elementów filozofii H . , psychologia . W ontológii autor rozbiera najpierw 
k a t ego rye metafizyczne, tj . byt, i s to tę i działanie, nas t ępn ie metafizyczne 
zasady : sprzeczności i p rzyczynowośc i . T y m sposobem wszys tk ie waż
niejsze rzeczy mamy uwzględnione , nie wszys tk ie ty lko może dość 
g run townie p rzep rowadzone . W kosmologi i rozprawia się au tor z sy
s temami dynamis tów, mechan i s tów i scho las tyków, k tó rych sys tem for
mizmem nazywa . B y ć może, że wszys tk i e t e sy s t emy n ie wysz ły z pod 
pocisków au to ra t ak zdruzgotane , j a k się to autorowi wydaje , w każ-
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d y m razie p rzyznać t rzeba , że zarzu ty au tora nie są bezpods tawne 
i że bardzo mało j e s t t ak ich , coby pochodzi ły z niezrozumienia jak iego 
sys t emu . Sam autor przyjmuje j a k o p rawdopodobną h ipotezę atomizm 
dynamiczny. Świa t cały j a k j e s t rozcz łonkowany na ogromne ciała nie
bieskie, t a k samo na ba rdzo małe cząs tk i materya lne . Owe cząsteczki 
najmniejsze są p r a a t o m y , ich kompleksy stanowią a tomy elementów, 
z tych składają się drobiny, a z drobin większe masy ciał. P r a a t o m y 
są j ednakowe j wielkości , są formalnie ciągłe ale fizycznie niepodzielne, 
posiadają w j e d n a k o w y m s topniu siłę przyciągania . Do p raa tomów przy
chodzi siła chemiczna i łączy j e dopiero nierozwiązalnie w a tomy. Tym 
sposobem można p rzep rowadz ić pewną analogię sys temu au tora z sy
s t emem p e r y p a t e t y k ó w . P r a a t o m y s t anowi łyby m a t e r y ę p ie rwszą , zaś 
siła chemiczna formę. Nie j e s t to atoli sys t em głęboko i p rawdz iwie 
metafizycznie obmyślony, ani też dos ta tecznie uzasadniony . Czem j e s t 
owa siła chemiczna, czy subs tancyą j a k ą przynajmnie j , czy p rzypad ło 
ścią, tego nam au to r nie mówi ; w j a k i sposób owe p raa tomy są for
malnie ciągłe a j e d n a k j a k o ś niezłożone, czem znowu owa zagadkowa 
siła przyciągania , której w tak im praa tomie bez wszelkiego poznania 
i pojąć nie można, o t em również wzmianki niema. P o d t y m względem 
może s y s t e m neo tomis tów n iek tó rych j e s t racyonalnie j p rzep rowadzony 
i na mniejsze w y s t a w i o n y t rudnośc i . W żywinach przyjmuje au tor d w a 
sk ładnik i zasadnicze , połączenia chemiczne z j edne j s t rony , z drugiej 
siłę życiową. Ale t a znowu siła życiowa czy dusza jes t p rzeds tawiona 
bardzo mgl is to i niezrozumiale . D u s z a nawet zwierząt na jwyższych nie 
j e s t zdaniem au to ra by tem subs t ancya lnym niezłożonym, j e n o siłą j e -
dno t l iwą(? ) , w organizmie rozlaną a przez ma te ryę dźwiganą. Zdaje 
m i s i ę , że i w t y m względzie z a p a t r y w a n i a scholas tyki , k t ó r e au to r 
zbija, są i uchwytn ie j sze i logiczniejsze. W całej kosmologii zresztą, 
a może i w całej książce, s t rona polemiczna p rzeds tawia się i lepiej 
i g run townie j opracowaną od s t rony t e tyczne j . 

W antropologi i racyonalne j ude rza p rzedewszys tk i em odprawa , 
j a k ą au to r daje umiera jącemu j u ż dziś zwolna materyal izmowi , dalej 
różnica między duszą zwierzęcą a ludzką , mniej g run town ie opraco
wany j e s t s t o sunek \vzajemny duszy i ciała i ki lka drobnie jszych 
k w e s t y j . 

W teologii na tura lne j wreszc ie g łównie na dwie rzeczy nieko
niecznie możnaby się zgodzić , mianowicie na zbijanie pante izmu przed 
dowodami pozy tywnemi na is tnienie Boga , a prócz tego na t r ak towa
nie n ieskończoności B o g a w dalszym ciągu dopiero po niezmienności . 
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Naszem zdaniem k w e s t y a nieskończoności Bożej j e s t j edną z najważ
nie jszych w teologii na tu ra lne j , i winna b y ć t r ak towaną ile możności 
najgruntowniej zaraz po udowodnien iu is tnienia , j a k o p o d s t a w a - z a s a 
dnicza da lszych o Bosk ich p rzymio tach i własnośc iach wywodzeń . 
W n iek tó rych też innych k w e s t y a c h teologii czuje się n iek iedy pe
wien b r a k g rnn townośc i . 

Tak się p rzeds t awia metafizyka H . P r z y r o d n i k mógłby podnieść 
zarzut , że au to r nie zna dokładnie wszys tk i ch na jnowszych teoryj przy
rodniczy ch i że n iekiedy t r zyma się poglądów już przes ta rza łych , 
j a k np . t eory i k ręgowe j czaszki Ge tego i. Okena . Neo tomis ta mógłby 
podnieść p e w n e n iedokładnośc i w szczegółach do tyczących sys t emu 
kosmologicznego. Z podobnemi zarzu tami mogliby wys tąp ić i p rzed
s tawiciele innych szkół filozoficznych. Atol i czy dzisiaj nie j e s t za 
t r u d n ą rzeczą d la filozofa b y ć p r a w d z i w i e a j e d n a k g r u n t o w n i e un i 
wer sa lnym? Albo czy konkre tn ie możliwą j e s t rzeczą dla kogokolwiek 
p r z e d s t a w i ć z a p a t r y w a n i a różnych filozofów tak , b y s ię na nie w zu
pe łnośc i wszys tk i e szkoły bez wyją tku zgodzi ły? 

J. Nuckowski. 

J e s u i t e n - F a b e l n . E i n B e i t r a g zur Cu l tu rgesch ich te . Bernhard Duhr S. J. 
F r e i b u r g im Bre i sgau 1891 — 9 2 . 1—8 Lieferung . W siedmiu zeszy
tach . P i e r w s z e i drugie w y d a n i e . H e r d e r ' s c h e V e r l a g s b u c h h a n d 
lung. (Str . ЛТП, 8 3 2 , w 8-ce). 

Jeżel i w zan iedbanym k r u ż g a n k u k lasz to rnym obrazy, zdobiące 
j e g o ściany, u legną niszczącym wpływom wilgoci , pleśni , kurzu i pa
j ęczyny , to wzniosłe n i egdyś i p i ękne r y s y p r zeds t awionych osób 
i p rzedmiotów tak spotwornieją, że zwyk ły przechodzień , zwiedzający 
te mury , ze w s t r ę t e m i odrazą odwróci się od t y c h k a r y k a t u r p r a w d y 
i życia. Niech j e d n a k miłośnik sz tuki i znawca j e j s t a rann ie brud i py ł 
czasu usunie , a one j a śn ieć będą tą sz lachetnością i pięknością, j a k ą 
dawny a r ty s t a z n a t u r y pochwyci ł i w obrazie uwieczni ł . 

Takie j p r a c y res tauracyjne j rjodjął się au tor , członek T o w a r z y 
s twa Jezusowego , w niniejszem dziełku, p rzeds tawia jąc w 3 4 szkicach 
różne pos tac ie lub fak ta z dziejów swego zakonu, dzięki n ienawiśc i 
przeciwników oczernione lub zmyślone i p rzek ręcone , w świet le p r a w d y 
dziejowej. 

Infandimi renovare dolorem, znaczy poruszać tę k w e s t y ę od 19-tu 
wieków aktualną, k tórej rozwiązania n ik t p rzewidz ieć nie zdoła . J e s t to 
p rawdz iwe mar tyro logium duchowe, ta dwudz ies towiekowa blizko wa lka 
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oszczercza przec iw Chrys tusowi , j ego Kościołowi i s ługom, tak zacięcie 
p rowadzona przez żydowskie , pogańsk ie , innowiercze i bezwyznan iowe 
sek ty . Najs t rasznie jszym epizodem tej walki by ła rewolucyą religijna 
X V I . wieku, rewolucyą, k tóre j n a s t ę p s t w a przeciągają się po dzień 
dzisiejszy. „Cała n ienawiść zaś, — j a k jsowiada Goer res 1 —· cała 
wściekłość , j a k ą zioną nieprzyjaciele przeciw Kościo łowi od drugiej 
po łowy X V I . wieku, zwraca się w spotęgowanej sile przec iw zakonowi 
J e z u i t ó w " . N a p y t a n i e : „d laczego?" — odpowiada h is torya , odpowiadaj 
i p rzec iwnicy zakonu: „Zakon Jezu i tów by ł najniebezpieczniejszą du
chową armią przec iw p ro t e s t an tyzmowi i najskuteczniej go zwal
c z a ł . . . " 2 ; dziś walczy on p rzec iw liberalizmowi, „k tó ry j e s t n ieprze
j e d n a n y m wrogiem j e z u i t y z m u " 3 . Inde trae. 

P r z e d wys tąp ien iem J e z u i t ó w mieli p ro te s t anc i nadzieję , że „z po
mocą książąt , w ładzy i p r e d y k a n t ó w os ta tn ie szczątki an tychrześc i jań-
skiego i ba łwochwalczego p a p i e s t w a w k r ó t c e będą w y t ę p i o n e " 4 . „Nie
przyjaciel — pisze w r. 1 5 7 G kalwdński p r e d y k a n t B o q u í n z Heide l 
be rgu — zdawał się j u ż być s t racony, g d y nagle nowy oddział wo
j e n n y (Towarzys two Jezusowe) u tworzy ł się, k tó ry zręcznością, czuj
nością i skrzę tnością zagrożoną twie rdzę w ciągu la t niewielu t ak ubez
pieczył , że cała ha ł a s t r a a n t y c h r y s t a dufa. iż n i ebawem d a w n e zna
czenie i po tęgę o d z y s k a " ''. 

J a k k o l w i e k już p ie rws i synowie Lojoli na ziemi niemieckiej — tak i 
F a b e r , J a j u s , Bobadi l la i ich towarzysze — z wielką miłością, cierpli
wością i poświęceniem przeciwdzia ła l i b łędnej n a u c e nowa to rów, zwie 
ich ka lwiński p r e d y k a n t Se iber t „szalonymi, obłudnymi ł o t r a m i " , k tórzy 
„czarodziejskiemi sz tukami tajnemi — t a k nazwano ć w i c z e n i a duchowne 
św. Ignacego — upajają swe ofiary tak , iż mniemają widzieć djabła 
p rzed sobą, muszą wyrzec się C h r y s t u s a i przyjąć s łużbę sza tana" p . 
Błogos ławionego Kan izyusza , k tó ry taką miłością ku s w y m nieszczę
ś l iwym ziomkom pała , k tó ry t ak s ta rannie wszelkiego drażnienia inno
wierców, wszelkiej polemiki z nimi unikał i ty lko chrześc i jańską ła
godnością na uwiedzione umysły oddzia ływać usi łował , zwie s ławiony 

1 Wallfahrt nach Trier. 
2 Huber , Oer Jesuiten-Orden, str . 2. 
3 Tenże , str . 563. 

4 Janssen , Gesch. d. deutschen Volks, t. v, str. 186. 
ь Tamże, Assertio veteris ас veri Christianismi adversus novum et fictum 

Jesuitismum seu societatem Jesu 1576 — przedmowa. 
6 Janssen , tom iv, str. 372—79. 
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ze swej łagodności Melanch ton „cynik iem prześ ladującym w b r e w wła
snemu sumieniu uznaną p r a w d ę , szerzącym b łąd i b a ł w o c h w a l s t w o " . 
Niedziw więc, że cały szereg polemików pro tes tanck ich , j a k W i g a n d 
lub Chemnitz , nie mają dość słów obelżywych, by swą n ienawiść do 
J e z u i t ó w wyraz ić . F i s c h a r t między innymi w głośnej swej sa ty rze Je-
sititen-Hiitlein, każe uszyć lucyperowi kape lusz j ezu ick i o cz terech ro 
gach z sza tańskiego świę toszkows twa i obłudy, igłą rzymskie j ty ran i i . 
D o p ierwszego rogu w s z y w a ba łwochwals two , chy t rość szatańską, za
t ru t e podch lebs twa , oszukańs two, zd radę , pozorne ubós two i ambicyę ; 
do n a s t ę p n y c h dwóch — sofisteryę, rozmai te k ł ams twa i uwodzenie mło
dzieży; do ty lnego — wzniecanie morde r s tw i n iepokojów; a ponieważ ty le 
komplementów autorowi jeszcze nie wys ta rcza ło , pakuje naos t a t ek sa
mego djabła do kapelusza . W s p o m i n a m y umyślnie ten pe łnoróg oszczer
s twa i podłości s ławionego dziś w l i t e ra turze pamflecisty, g d y ż j e s t on 
j a k b y mot to piszącego się przez t rzy wieki z górą pamfletu p rzec iw 
Jezu i tom. Nie przeszkodzi ły t emu szkalowaniu ani nadzwycza jne p rzy
mioty i cnoty Jezu i tów, ani uczoność, ani gor l iwe i bezp ła tne zajmo
wanie się wychowan iem młodzieży, ani odwiedzanie chorych , zarazą 
lub t r ądem do tkn ię tych , ani pocieszanie więźniów, ani oddawanie po
s ług duchownych po obozach w wojnach tu reck ich — to wszys tko 
ty lko potęgowało n ienawiść sekciarską. 

„ Jezu ic i — twie rdz i p ro te s t anck i kon t rower s i s t a z r. 1 5 9 3 — 
pełni są z d r a d y djabelskiej , pobożności ob łudnej . . . często miewają ka
zania, j a k g d y b y byli chrześci janami, latają po szpi ta lach i lazare
tach, dawają ubogim chleb i mięso, przyczepiają się do skazańców, 
wciskają się do obozów, a to wszys tko j e s t ty lko bl ichtr i obłuda, by 
g łupi lud do przeklę tego p a p i e s t w a znowu u w i e ś ć " 

Tą samą nienawiścią , co p ro te s t anc i w X V I . wieku, pałal i 
w X V I I . wieku Jansen i śc i , w X V I I I , wieku i l luminanci, pałają w na
szym wieku liberalne, s ta rokato l ickie , wolnomularskie i wogóle an tyka 
tol ickie sfery. Tą samą też bronią, co dawnie j , i dziś s ię p rzec iw J e 
zui tom wojuje. N a p i s a n y pamflet p rzec iw Jezu i tom, oszczers twa j a 
kiegoś apos t a ty i wywłoki , p rzekręcony u s t ęp z pism jezuickich, 
podejrzenie łub fabryka t p ie rwszego lepszego p i smaka , b łąd lub nie
t a k t j e d n o s t k i wys ta rcza , by w czambuł ca ły zakon po tęp ić . Za rzuca 
się dziś zakonowi : „niszczenie cywil izacyi , p rześ ladowanie wolności 
myśli , ogłupianie mas , zbrodniczą moralność , hańbiącą zmys łowość , 

! Wölfe im Schafspelz, ob. J a n s s e n v, str. 195—198. 
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używanie na jgorszych ś rodków, nadużywanie konfesyonału, m o r d e r s t w a 
za pomocą t ruc izny i sz ty le tu , zamachy n a g łowy ukoronowane , ob łudę , 
rabus ios two, złodziejs two, uwodzenie n iewias t i rajfurstwo, palenie cza
rownic i b luźn ie r s two" — j e d n e m słowem, całą o h y d ę p iek ła ! Z a r z u t y t e 
pisze zaś nie j ak i ś fanatyczny pas tor , nie j a k i e ś podrzędne pióro — nie, 
to są s łowa głośnego l i t e ra ta Scher ra 1 , k tó rego dzieła cieszą się nie
ty lko popularnością , ale i r epu t acyą naukowej g run townośc i . Gdzie 
ty lko j ak ieś nieszczęście padn ie na ludzkość , zawsze powta rza się ulu
b iona z w r o t k a : Cherchez les Jésuites. D z i w n a p r z y t e m logika u wielkiej 
części t ych t endency jnych pisarzy. P rzyzna ją p rawie zawsze, że w tym 
a w tym w y p a d k u źródła nic pozy tywnego przeciw Jezu i tom nie do
wodzą, konkludują j e d n a k , iż Jezuic i są tego rodzaju łot rami, że oni 
ty lko coś podobnego uczynić mogli. 

I n iedziw! Trzy wieki z taką zaciekłością i niesumiennością 
p rowadzona ag i tacya przec iw Jezu i tom wyda ł a swój plon, bo społe
czeńs twa w wyższym s topniu jeszcze , niż po jedynczy człowiek, wsku
tek częstego mijania się z prawdą, do tego s topnia czynią swą pa
mięć grzesznicą , że w ła snym uwierzą k ł ams twom. To już nie namięt 
n o ś ć ·— to choroba, zaszczepiona w szerokie w a r s t w y , to obłęd , k tó ryby , 
chcąc użyć technicznego określenia , można nazwać „jezuitofobią". 

Choroba ta p rzy tem j e s t zaraźl iwa, panuje n ie tylko w społeczeń
s twach p ro tes t anck ich , lecz zaraża i katol ickie , indyferentyzm najpo-
datniejszą dla niej glebą. Stąd też jezuitofobią i u nas ogarnę ła sze
rokie w a r s t w y , b a n a w e t najznakomitsze umys ły uległy je j w większym 
lub mniejszym s topniu . 

Oszczers twa , zawar t e w całej olbrzymiej l i te ra turze antyjezuiekiej , 
znalazły od początku należytą odp rawę w pismach bądź to samych J e 
zuitów, bądź to ludzi świeckich , ka to l ików, czy n a w e t p ro tes t an tów. 
W nowszych czasach obroną zakonu zajęli s ię w g r u n t o w i y c h i obszer
nych dzie łach: Cré t ineau-Jo ly , Riffel, B u s s , Féva l , Meurer i inni. Mimo 
to ponawiające się us tawicznie zarzuty , ponawiającej się wymagają od
p r a w y . Pon ieważ w obecnej chwili w Niemczech pa roksyzmy jezui to-
fobii stają się tern gwał townie jsze , w miarę j a k spo łeczeńs two katol ickie 
coraz usilniej się domaga powro tu zakonu Jezu i tów i coraz pewniejsze 
zyskuje rękojmie, iż us i łowania t e uwieńczy pomyślny rezu l ta t — książka 
O. D u h r a ma być antidotum. P r zeznaczona dla szerszej publ icznośc i , 
dla uczc iwych p ro t e s t an tów, w k tó rych fanatyzm jeszcze miłości do 

1 Deutsche Cultur- u. Sittengeschichte. 3 wyd., s tr . 268. 
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p r a w d y i sprawiedl iwości nie zagłuszył , dla przyjaciół zakonu, by sna
dniej siebie u twie rdz ić i zakon p rzed oszczers twami bronić umieli — na
p isana jes t , o ile się ty lko dało, najpopularnie j , czyta się lekko i po
toczyśc ie . Autor , stojąc p rzy tem ściśle na grunc ie naukowym, zna do
skonale me todę his toryczną, opiera się, o ile to p rzy t a k rozległem 
zadaniu było możliwe, na źródłach p ie rwszorzędnych , zagląda częs to 
do a rch iwów, apeluje do zdrowego rozsądku, powołuje s ię na p r a c e 
na jznakomitszych dziejopisarzy, i to przeważnie p ro tes t anck ich , co zda
niem naszem najwyborniejszą j e s t t ak tyką , najskutecznie jszym a rgu
mentem dla przec iwnika . Z tem wszys tk i em au to r j e s t zwięzły, cza
sami zby t zwięzły, skąpi s łowy, by nie nużyć czytelnika n iepo t rzebnym 
balas tem słów i nauk i ; pisze z werwą, j e s t cięty, nie p rzekracza jąc 
j e d n a k n igdy miary . N ie ta i bynajmniej b ł ędów po jedynczych człon
ków zakonu, twie rdz i j e d n a k , że te b łędy i b rak i by ły w y p ł y w e m sła
bości ludzkie j , by ły p rzec iwne regule zakonu, nie o t r zymywały n igdy 
ap roba ty prze łożonych. Za rzuc ićby chyba au to rowi można, iż zbija 
n iepot rzebnie zarzu ty , k tó re się same przez swą mons t rua lność po tę 
piają. J e d n a k ż e au tor wie, dla kogo pisze; te mons t rua lne zarzu ty od
działywają na t łumy, posługują się niemi menerzy p ro te s t anck iego l ibe
ralizmu, j a k o p rawdz iwą mone tę puszczają j e w obieg p ro te s t anccy 
teolodzy, l iberalni l i teraci , ba n a w e t profesorowie un iwersy teccy . 

Dla naszego spo łeczeńs twa wielka część t y c h bajek nie budzi 
in te resu ; są j ednak tak ie , k tó re i u nas znajdują posłuch, dziś co 
p r a w d a mniejszy niż 15 lub 2 0 lat temu ws tecz , k tó re i nas zajmą 
zwłaszcza, o ile dotykają spraw i osób piolskich. K w e s t y e te poruszyć , 
p rzypomnieć nie zawadzi , bo j akko lwiek wiele z n ich w znanej p racy 
O. Za lesk iego obszernie zostało omówionych, j e d n a k wciąż j eszcze fał
szywie, ba j a k najfałszywiej bywają pojmowane i t łumaczone ze szkodą 
dla spo łeczeńs twa i Kościoła . 

D z i w n y m t rafem kasa t a zakonu j e s t w y p a d k i e m p rawie współ 
czesnym z p i e rwszym rozbiorem Po l sk i . J e d e n i d rug i w y p a d e k ma 
to samo źródło: komple tny u p a d e k moralności publicznej w E u r o p i e . 
Nieprzyjaciele zakonu chcieli j e szcze ściślejszym węzłem obie te ka
tastrofy, n a r o d u i zakonu, skojarzyć. W e d l e Grégoire 1 , r ządowego bi
skupa z czasów wielkiej rewolucyi , M a r y a Teresa prosi ła przy p ierwszym 
rozbiorze Po l sk i O. P a r h a m e r a w tej sprawie o r a d ę . Spowiednik uwa
żał za po t rzebne w tej mierze zapy tać się s w y c h prze łożonych w R z y -

1 Histoire des confesseurs, des empereurs, des rois et d'autres princes. 
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mie. W i l s e c k , aus t ryack i pe łnomocnik przy kury i , spodziewając się J J O -
dobnej korespondency i , zdołał t e g o l i s tu kopię pozyskać i p rzes ła ł j ą 
cesarzowej . Od tej chwili M a r y a T e r e s a połączyła się z dworami bur-
bońskiemi, dążącemi do wyjednania u K lemensa X I V . k a s a t y zakonu. 
W e r s y i tej zaczerpnął Grégoire z antyjezuickiego pamfletu p . t . „ K a 
techizm J e z u i c k i " . 0 . P a r h a m e r nie by ł n igdy spowiednik iem Maryi 
Teresy , ani też W i l s e c k aus t ryack im pos łem w Rzymie . Mimo to wieść 
r.ę rozwałkowano szerzej , skomponowano jenera lną spowiedź cesarzowej , 
przes łaną rzekomo przez spowiednika do j ene ra ł a zakonu b K o p i ę te j 
spowiedzi miał król h i szpańsk i dos t ać do rąk i cesarzowej odes łać . 
M a r y ę T e r e s ę związki rodz inne z dworami burbońsk iemi w P a r y ż u 
i Neapolu , gdzie dwie je j córki by ły zamężne, zniewoliły do n ies ta -
wiania oporu kasac ie Jezu i tów. Sama oświadczyła p rowincya łowi J e 
zuitów w Aus t ry i , iż „jeżeli papież zakon skasuje, będz ie posłuszną 
córką, j ednakże go o to pros ić nie będz ie" . Okazywa ła zawsze sym-
pa tyę dla zakonu i mówiła o nim z uznaniem. W i a d o m o ś ć o kasac ie 
bardzo ją zasmuciła , bolała, n a d nią; eks -Jezu ic i na je j dworze ważne 
zajmowali s tanowiska . W o b e c tego , wobec b r a k u wszelkich źródeł , 
wobec p rzec iwnych zdań najpoważnie jszych h i s to ryków, zdradzoną spo
wiedź j ene ra lną Mary i T e r e s y należy rzuc ić do śmiec iska baśn i dzie
jowych 2 . 

J e d n y m z zardzewia łych w p r a w d z i e ale zawsze j eszcze używa
nych rynsz tunków w antyjezuickiej hecy są t . zw. Mónita secreta. N a d 
autentycznością ich nie pot rzebujemy się rozwodz ić ; dość wspomnieć 
to , co o twar ty nieprzyjaciel zakonu, j a k H u b e r , o nich powiada : „Co 
do mnie, uważam, t ak samo j a k p ro tes t anck i h i s to ryk koście lny Giese
ler i Döl l inger . Mónita secreta za s a ty rę przec iw zakonowi . . . I n s t r u k c y e 
w nich zawar te , odpowiadające więcej szajce wyraf inowanych złodziei, 
n ie dadzą s ię pogodzić z n iezaprzeczoną pobożnością u t y s i ęcy człon
ków T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o " 3 . D la nas j e d n a k ż e c iekawe j e s t autor
s two tej głośnej na cały świa t s a t y r y . Po jawi ła się ona, j akko lwiek 
pierwsze je j wydan ie nosi odmienną d a t ę i m i e j s c e 4 , w K r a k o w i e 
r. 1 6 1 4 . Au to rem jej był polski eks - Jezu i t a Hie ron im Zahorowsk i , n ie 
zaś , j a k O. D u h r b łędnie podaje , Zaorowsk i . P o n i e w a ż osobistością tą 

1 Gorani hr., Mémoires secrètes et critiques des cours, des gouvern. et de 
moeurs des princip. États d'Italie. Pa r i s 1793. 

2 Masson, Le Cardinal de Bernis. Pa r i s 1884, p . 218. 
3 Der Jesuiten-Orden, s t r . 107. 
4 Mónita privata Soc. Jesu. Notobrigae 1(312. 
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autor niewiele się zajmuje, chcemy ją, idąc za „Dziennik iem domu 
zakonnego Tow. J e z u s o w e g o u św. B a r b a r y w K r a k o w i e " l , pokró tce 
naszk icować . „Pochodz i ł Zaborowsk i z sz lachetnej rodziny na W T ołyniu, 
skoligaconej z wielkiemi rodami , pos iadał n iemałe zdolności, był j e d n a k 
pods t ępny , s k r y t y i nieszczery. P o ukończeniu niższych k las j ezu ick ich 
uczęszczał na kursą filozoficzne i miał s łuchać teologii scholas tycznej . 
Lecz ponieważ p rzy egzaminie uznano go za n iedos ta tecznie p rzygoto
wanego , usun ię to go z ku r su teologii i na t rzeci rok przes łano do J a 
ros ławia , a po ukończen iu tegoż, kazano mu uczyć młodzież w niższych 
k lasach w Sandomierzu , pod super iorem O. A d r y a n e m Radz imińsk im. 
R o z g n i e w a n y na prze łożonych za usunięcie z teologii , rozpoczął l iczne 
l is ty do różnych sena to rów obcą ręką p i sywać , zamykając się z chłop
cami, k t ó r y c h uczył , i dyk tu jąc im owe l is ty. W nich pisa ł oszczer
s twa na Jezu i tów, że pods tępem chłopców do zakonu wabią, że nic 
innego nie mają na celu, j a k aby ws tępu jących do zakonu z dóbr 
obedrzeć , że o t r zymawszy od nich majątek, w różny sposób ich szy
kanują, że inn i zakonnicy daleko lepiej nauczają, j a k Jezu ic i , że wogóle 
po t rzeba inne zakony do szkół powołać , a J e z u i t ó w opuścić . Tak ie 
i podobne rzeczy obszernie i p rzesadnio podnosząc w l is tach w s p o 
mnianych , nazwiska swego nie podp i sywał , albo oświadczał , że nie 
z n a z w i s k a lecz z gor l iwego d u c h a chce b y ć znany. 

„ G d y t ak ich l is tów moc wielką zgotował , około 2 3 l ipca 1 6 1 3 
roku na wsze s t rony Kró l e s twa j e rozsyłać począł. W y s ł a ł wiązkę po
dobnych l is tów do Lwowa , prosząc osobnym l is tem r ek to ra lwowskiego 
O. J a n a Wie lewick iego , b y l is ty do kogo b y ł y zaadresowane , doręczyć , 
t j . a r cyb i skupowi lwowskiemu, J a n o w i Zamojskiemu, podonczas na 
J ezu i tów zagniewanemu, cześnikowi koronnemu Sieniawskiemu, oficya-
łowi lwowskiemu P i r a w s k i e m u i innym. Nie spodziewając się pods t ępu 
wspomniany rek tor , l is ty zaczął rozsyłać . G d y j e d n a k P i r a w s k i mu po
kazał , co było w liście anonimowym zawar te , w t e d y dopiero poznano 
pods tęp . Pozos ta łe l is ty odesłano do p rowincya ł a S tan i s ł awa G a w r o ń 
skiego. W i e l u z dostojników świeckich i duchownych , otrzymawszy' 
podobne l is ty, zwrócil i j e p rowincyałowi i za au torem poszukiwal i . 
Żadnemu atoli z nich nie przyszło do g łowy, by członek zakonu t a k 
zjadliwych l is tów mógł być au torem. W n e t j e d n a k sp rawa się wy
kryła . O. G a w r o ń s k i uda ł się do Sandomierza , i Zahorowskiego , j a k 
kolwiek tenże się wszys tk iego zapierał , udowodniwszy mu winę świad-

1 Scriptores rerum polonicarum. T. xiv. Kraków 1889. 
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kami, mianowicie przez ch łopców do pisania anonimów używanych , 
z zakonu precz wypędzi ł ' . Zahorowsk i apelował do j e n e r a ł a zakonu 
i żądał rozs t rzygnięc ia sp rawy przez Ojca wizy ta tora . Z tego powodu 
zjechał do J a ro s ł awia O. J a n A r g e n t u s , i dnia 6 s ierpnia 1 6 1 4 r. po 
dokladném rozt rząśnięciu sp rawy, wyda len ie Zaborowsk iego z zakonu 
mimo j e g o p ro t e s tów potwierdzi ł i w y r o k t en przez publ icznego n o -
ta ryusza konsys to rza przemyskiego do a k t publ icznych zaciągnąć po
lecił 2 . 

„ W tym samym miesiącu już pojawiła się g łośna ks iążeczka 
przeciw Jezu i tom najp ierw rękopiśmiennie , później nieco d ruk iem p . t. 
Mónita privata Societatis Jesu3, bez podan ia nazwiska au tora . W k r ó t c e 
j e d n a k okazało się, iż Hieronim Zahorowsk i był je j au torem. Odpowie
dział na pamflet t en już w lu tym 1615 r. O. Bembo b e z i m i e n n i e 4 , 
a o twarc ie w tymże roku O. J a k ó b Ore t s e r w N i e m c z e c h 5 . Niemało 
j e d n a k ks iążka Zahorowskiego , zwłaszcza u nieznających sp rawy, za
szkodziła Jezu i tom, i dlatego przez h e r e t y k ó w w wielu miejscach zo
s ta ła p r z e d r u k o w a n a 6 . P r o t e k t o r e m eks - Jezu i ty miał, j ak mówiono, b y ć 
J e r z y k s . Z b a r a s k i , k tó ry wspomniane Mónita miał przeglądać , popra
wiać i do d r u k u p o l e c i ć 1 . J u ż P i o t r Tyl icki , b iskup k rakowsk i , po
tępił 11 l ipca r. 1 6 1 5 ów pamflet i robi ł poszukiwania za autorem, 
śmierć j e d n a k w 1 6 1 6 r. 13 l ipca uda remni ł a t en zamiar . 

„Ponieważ zaś książkę, potępioną przez Tyl ickiego, a później przez 
nuncyusza F ran c i s zk a Dia ta leviusa , na nowo w y d a n o i rozpowszech
niano między t łumem, Andrze j L i p s k i , admin i s t r a to r b i s k u p s t w a kra
kowskiego, 20 s ierpnia 1 6 1 6 r. na nowo ją po tęp i ł i czy tać lub roz
powszechniać ją zakaza ł " s . 

Taki j e s t wedle Dziennika zakonnego początek os ławionych Mó
nita secreta, k t ó r y c h p ro tes tanc i za ta jne p rzep isy j e n e r a ł a dla człon
ków zakonu okrzyczeć i j ako g łówny a tu t przeciw Jezu i tom w y g r y w a ć 
nie omieszkali , w niezl iczonych wydan iach szerząc j e po dziś dzień 
między publicznością. 

J e d n ą z g łównych zasług zakonu było niewątpl iwie wychowanie 
młodzieży. „Cokolwiek zakon jezuick i w konfesyonale, z kazaln icy , przez 
pisma, przez wzniecanie k r w a w y c h wojen (!) — pisze p ro t e s t anck i 
profesor K o l d e w e y 9 — zdziałał , na jwiększe zwyc ię s twa odniósł przez 

1 Str. 110—111. '- Str. 125. 3 Str. 181. 4 Str. l i l i . 5 Str. 157. 
0 Str. 125. 7 Str. 198. s Str. 181. 

s Oie Jesuiten и. das Herzogthum Braunschweig. 1889. 
P. P. т. XLI. 18 



2 7 4 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

swe s z k o ł y a . To też przeciw szkołom jezuickim, przeciw wyrokowaniu 
jezuickiemu nietydko protestanci ostrzą swe pióra, lecz nawet najzna
komitsi pisarze nasi przeciw niemu się oświadczają. W Niemczech nie-
uprzedzone umysły przychodzą już do innego zdania. „Cel jezuickich 
szkół, powiada berliński profesor Paulsen , można streścić w formule: 
Eloquens et sapiens pietas. Cycerońska wymowa jes t u nich również 
jak w protestanckich szkołach najbliższym celem: wiodą do niej studya 
inferiora, właśc iwy kurs szkolny. Studya superiora, filozoficzny i teolo
giczny kurs, dają filozoficzne wykształcenie i umiejętność. Pobożne 
wreszcie życie i ugruntowanie prawdziwej wiary jest ostatecznem prze
znaczeniem całego wychowania i całej nauki". „Protestanccy pedagodzy 
g imnazya ln i 2 — powiada tenże uczony na innem miejscu — potępiają 
zwykle z moramem oburzeniem Jezuitów za to, że emulacyę zrobili pod
stawą wychowania. Praktyka w protestanckich gimnazyach nigdy 
wstrętu teoretyków przed użyciem emulacyi nie dzieliła i nie wiem, 
czy przez to zasługuje na naganę. Prawda, że dobra Eris j e s t złej 
bardzo pokrewna, jednakże bez pierwszej nigdy dobrej szkoły nie 
było". Oto zdanie ludzi fachowych o szkole jezuickiej; do jezuickiej 
Ratio studiar um zbliżają się bardzo uchwały berlińskiej konferencyi 
szkolnej z grudnia r. 1 8 9 0 , czy to pod względem dydaktycznym, czy 
wychowawczym, żądając między innemi pomniejszenia godzin, ograni
czenia nauczycieli fachowych, troskliwszej opieki nauki religii i nabo
żeństw szkolnych; moralnego życia od nauczyciela, uroczystości szkol
nych, w którychby i rodzice uczestniczyć mogli, rozpoczynania nauki 
codziennej krótkiem nabożeństwem. 

"W wychowaniu psychologia gra niewątpliwie pierwszorzędną 
rolę. Jezuici , jak nikt inny, umieli badać siebie, badać ludzi, badać 
swych wychowanków. Ich system wyc l i^vawczy , oparty na gruntownej 
znajomości duszy ludzkiej, najwięcej odpowiadał naturze ludzkiej, wszech
stronnie rozwijając i kształcąc wszystkie władze duchowe i fizyczne 
człowieka. Tern się tłumaczy ich olbrzymie powodzenie na polu szkol
nictwa w X V I . i X V I I . wieku, którego zaprzeczyć i nieprzyjaciele za
konu nie mogą. W każdym razie na Zachodzie znajdowały szkoły je 
zuickie uznanie nawet u protestantów, tak iż wielu z nich swe dzieci 
u Jezuitów ksz ta ł c i ł o 3 . Nie taką jednak reputacyę posiadają szkoły 

1 Geschichte des gelehrten Unterrichts. Leipzig 1885, str. 285. 
2 Str. Ш . 
3 Baco Verulamski, ..Opinia anonyma o szkołach jezuickich z czasów 

Henryka I V . — Sitzungsberichte der Münchener Akademie. Phil.histor. Kl. 1S71, 
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jezu ick ie w Po l sce . Nie przesądzając bynajmniej tej kwes ty i u uas 
tak zaognionej , twie rdz imy, że odrębnego sys t emu wychowawczego 
polscy Jezu ic i nie mieli i dla nich, j a k na Zachodz ie , Ratio studiorum 
była normą. Że z ich szkół w X V I I . i z początkiem X V I I I , wieku 
nie wysz ły wielkie umys ły , niczego nie dowodzi , toć i p ro tes t anck ich 
szkół w y c h o w a ń c y w Niemczech niczem s ię nie odznaczyl i ; ws t r ę tn i e j -
sze pisali paneg i ryk i ; więcej kaleczyl i makaron izmami j ę z y k ojczysty, 
niż wychowankowie Jezu i tów. D u c h to czasu, k lęski domowe w Niem
czech, j a k w Polsce , wyjałowienie myśl i przynios ły . W każdym razie 
nim zdołamy coś p o z y t y w n e g o o wp ływie szkół j ezu ick ich na społe
czeństwo powiedzieć , należy zaczekać na g r u n t o w n e monografie o szkol
nic twie jezuickiem z jedne j s t rony, i szkołach niejezuickich, k t ó r y c h 
było w Polsce nie mniej od jezuickich , z drugiej s t r ony ; należy za
czekać wreszcie na k ry tyczne opracowanie s tosunków wewnę t rznych 
X V I I . wieku wogóle . G r u n t o w n e badania , zdaniem naszem, n iechy
bnie k res położą legendzie o szkodl iwości szkół j ezu ick ich w Po l sce , 
j a k a z końcem zeszłego wieku p o w s t a ł a i j a k o pewnik n a u k o w y w na j 
poważniejszych dziełach figuruje. 

Ulubionym konikiem przec iwników zakonu j e s t zarzut , j a k o b y 
Jezuic i byli podżegaczami tych s t r a sznych wojen, j ak ie w X V I I . w. 
zniszczyły całą ś rodkową i wschodnią E u r o p ę . W o j n a t rzydz ies to le tn ia 
była tem dla Niemiec , czem dla n a s wojny kozackie . Czy Jezu ic i 
byli t ych wojen sp rawcami? Najkompetentn ie js i badacze , j ak Gindely, 
Leo, K lopp , H u r t e r i t. d. dowiedli , że w wojnie t rzydzies tole tnie j poli
tyczne in te resa większą ro lę g ra ły od rel igi jnych; że przyczyną je j 
było wyzywające zachowanie się czeskich malkonten tów, ambicya pala-
tyna nad reńsk iego , a p rzedewszys tk iem w p ł y w y francuskie , w p ł y w y 
Henryka IV . , k tó ry już w r. 1*602 nakłania książąt niemieckich przez 
landgrafa heskiego do unii p rzec iw naduż} 7 ciom domu H a b s b u r g s k i e g o b 
W tej samej chwili , w które j Czesi, Morawianie , Szlązac} 7 i W ę g r z y 
buntują się p rzec iw p r a w o w i t e m u monar sze i wzniecają s t raszne za
rzewie wojny, podnoszą przeciw Jezu i tom oskarżenie o naruszenie po
koju i wyrzucają ich z kra ju . P o d o b n i e ta sama Moskwa , k tó ra w ce
lach poli tycznycli kozaków, zrazu co do wia ry zupełnie obojętnych, 

str. 587. — Buckle, Geschichte der Cimlisation in England, i, 2. 35. — Macau-
lay, Geschichte von England, in, 08. — Kar l Schmidt, Geschichte der Pädagogik. 
ι, 322. in, 149, 208. 

1 Briefe u. Acten zur Geschichte des dreissigjährigen Krieges. München, 
1877. I, 330. 

18* 
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przeciw Polsce podjudza, k tó r a bunt i łup ies two uświęca has łem reli-
gijnem, k tóra dziś knu tem i katorgą unię zdławi ła i Kośc ió ł prześla
duje— każe się kozakom skarżyć na opresyę cerkwi , j ak ie j po rok 1 6 2 0 
nie było, czyni L a c h ó w , J ezu i tów odpowiedzia lnymi za k lęski spad łe 
na R u ś z powodu wojen kozackich , j a k i e sama wywoła ła . Trafnie po
wiada za tem autor , iż „zawsze byli ludzie, k tó rzy tak j ednos t ronn ie 
swe p r y w a t n e in te resa mieli na oku, iż w pewnego rodzaju zaślepie
niu, nie bacząc na oczywistą n iesprawiedl iwość po swej s tronie, p r awa 
przec iwnika us tawicznie krzywdzą, a p rzy tem głośno i z oburzeniem 
na rzekomo doznaną k r z y w d ę się skarżą" . P r a w d z i w i e złote są to 
słowa, n ie ty lko J e z u i t o m , ale i nam Po lakom boleśnie odczuć się 
dawają. 

Z j ak iem uprzedzeniem nawe t najpoważniejs i p i sarze p ro tes tanccy 
badają p isma zakonu, świadczy między innemi twierdzen ie , że przepisy 
zakonne J ezu i tom n a w e t grzech śmier te lny n a k a z u j ą 1 . Opierają się 
p r zy t em na k o n s t y t u c y i zakonnej 2 , gdzie wyrażen ie obligatio ad peeca-
tum mortale vel veniale, wyrywając z całości , t łumaczą przez zobowią
zanie do grzechu , podczas gdy , j a k to R a n k e 3 s am przyznaje , odwołując 
popełnioną pomyłkę , chodzi tu o zobowiązanie p o d g rzechem śmiertel
nym. 3łimo to fałsz t en kwi tn ie , j ak to widzimy n a w e t u Ph i l ippsona , 
dalej na niwie l i te rackie j . 

J a k dżuma śc iga J ezu i tów zarzut , iż hołdują zasadz ie : „Cel uświęca 
ś r o d k i " . „Że właśnie Jezu i tom niemoralną t ę zasadę j a k o specyalność 
przypisują — powiada cytowany 7 wyżej P a u l s e n 4 z Ber l ina — tego ła two 
wynaleść p r z y c z y n ę : im silniejsze j e s t j ak i e s t ronnic two, t em niewy-
godniejsze s ta je s ię d rug im; im większe i więcej n iespodziane są j e g o 
zwycięs twa, tem pewniej przec iwnicy j e o użycie n ieuczciwych środ
ków posądzą" . „Czy j e d n a k rzeczywiście Jezu ic i tę zasadę sobie prz} 7 -
swoili i wedle niej pos tępowal i — powiada inny p r o t e s t a n t 5 — dowieść 

tego, tym, k tórzy ten zarzu t podnoszą, ani się nie śni Dz iwić 
zaś musi i zasmucać zjawisko, że nawet, uczeni i uczciwi ludzie t ak 
bardzo ulegają t emu przesądowi , iż skons t a towan ie faktyczności t ak 
poważnego zarzu tu uważają za n i epo t rzebne" . I na czem polega ów 

1 Phi l ippson, Westeuropa im Zeitalter von Philipp II. Berlin 188-Ž, 
str. lil. 

Pa r s vi, cap. 5. 
3 Geschichte der romischen Papste. 52-gie wydanie . Berlin 1854. i, 223. 
J System der Ethik. Berlin 1889, str . 187. 
5 Fischer, Aburtheilung der Jesuitenfrage, str . 48. 
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zarzut? Znowu wyrwano pojedyncze zdania z całości i fałszywie j e in
te rpre tu jąc , „ w y d e s t y l o w a n o k łaml iwie" , jnk się wyraża pro tes tan t Büch
mann \ corpus delicti. Jezuic i zgodnie z nauką Kościoła uczyli, że czyn
ność moralnie obojętna, j a k np . polowanie, może przez cel, j ak i wola 
z nim łączy, być uświęcona . Zas ługą staje się polowanie, jeżel i ubitą 
zwierzyną zamierzam chorego posilić lub ubogiego wesprzeć . Czynność 
sama w sobie zła, j a k kradzież , k łams two , żadnym, choćby najświęt
szym celem nie będzie uświęcona . „ K t o k radn ie — uczy np . w X V I I . 
wieku O. L a y m a n n w swej Teologii moralnej — by d a w a ć j a łmużnę , popeł
nia czyn n iemora lny" . „ W y b ó r złego ś rodka j e s t zły — twierdz i O. Voit, 
moral is ta X V I I I . w. — ponieważ chcenie złego przedmiotu uniemoralnia 
czyn" . „ K ł a m s t w o j e s t zawsze zakazane, chociażby zamiar był najle-
pszy, albowiem nie wolno n igdy złego czynić, by z tego dobre wyro 
s ło" , głosi O. D e h a r b e 2 w naszym wieku . Gdzie tu j e s t mowa, iż 
cel uświęca ś rodki? To też w r. 1 8 5 2 O. R o h na misyi we F r a n k 
furcie, a 10 la t później w Hall i ogłosił, że k to przed wydzia łem pra
wniczym w Bonn lub He ide lbe rdze pokaże książkę, wydaną przez J e 
zui tę , gdz ieby zasada „cel uświęca ś r o d k i " była wyrażoną, o t rzyma 
1 0 0 0 złr., k to j e d n a k bez dowodu t ę zasadę J ezu i tom przypisuje , j e s t 
oszczercą bez czci i wia ry . D o t y c h c z a s j e d n a k n ik t n a g r o d y nie. o t rzy
mał, jakkolwiek nie b r ak było us i łowań w tym k ie runku , że wspomnimy 
tylko pas tora Maure ra , k t ó r y w B u s e n b a u m a Medulla thcologiae mora-
lis 3 wynalazł zdan ie : Cum finis est licitus et htm media sunt licita; nie 
t rudno było wykazać , że au tor z góry wszys tk ie zie ś rodk i poprzednio 
wykluczył . Tak więc zdanie O. B u s e n b a u m a ty lko może mieć j e d n o 
znaczenie, że jeżel i cel j e s t dozwolony, w t e d y użycie oboję tnych środ
ków (nie zaś n iemora lnych) j e s t dozwolone. N a w e t t ak wrogi Jezu i tom 
Hłuber, k tó ry staje oczywiśc ie po s t ronie Maurera , twierdząc , że osła
wione zdanie „cel uświęca ś rodk i " częs to (!) się u j ezu ick ich au torów 
znachodzi , musi p rzyznać , że zwykle (!) b y w a ograniczone przez zwią
zek, w j a k i m b y w a g ł o s z o n e 4 . Kończym za tem uwagą n ienprzedzo-
nego innowiercy F i s c h e r a °: „ J a k można było wpaść na to , by całej 
zasadniczo z na jmędrszych ludzi wybrane j korporacy i t a k nie mądrą, 
t ak przeciwną j e j pos łann ic twu maksymę p rzyp i sać , ba nawe t za normę 

*• Geflügelte Worte, 8. Aufl. Berlin 1874, str. 231. 
г Erklärung des katholischen Katechismus. Paderborn 1857. i, 250. 
'•'· Münster lt>45, Uber iv, cap. ш, dub. vu, art . if, resolut . 3. 
4 JesuitenOrden, str . 119. 
; Aburtheilung der Jesuiten frage, str. 54. Leipzig 1S58. 
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ich pos tępowania przyjąć, j e s t t em bardziej nie do pojęcia, o ile mą
drym ludziom nie zbywa n igdy na ś rodkach dobrych , wiodących do ce lu" . 

D o w o d e m przec iw szkodliwości zakonu ma b y ć j e g o k a s a t a przez 
Klemensa XTV. Aby kwestyrę t ę rozs t r zygnąć , s t awia au tor d w a py
tania : 1) Czy w zakonie iezuickim w czasie k a s a t y by ły u s t e rk i i sła
bości, j ak ich w każdem z ludzi z łożonem towarzys tw ie nie b r a k ? 2) Czy 
us te rk i te by ły tego rodzaju, że mogą kasa t ę usprawied l iwić i ucho
dzić za właściwą p rzyczynę kasa ty? Jeżel i na p ie rwsze py t an i e au tor 
odpowiada twierdząco i b łędów j e d n o s t e k nie u k r y w a , to s tanowczo 
przeczy drugiemu. Z a r z u t y czynione zakonowi są bezpods t awne i oszczer
cze. W e d l e O. The ine ra ' , płaci ł g łówny w r ó g J ezu i t ów , wszechpo tężny 
minis ter Carvalho Pombal , 8 0 0 . 0 0 0 — 1 , 2 0 0 . 0 0 0 d u k a t ó w p ła tnym skry-
beutom za oszczercze paszkwile przec iw Jezu i tom, a rocznie, j a k sam 
przyznaje , 3 , 0 0 0 . 0 0 0 d u k a t ó w do R z y m u posyła ł dla kupowania sobie 
sprzymierzeńców i popleczników w s w y c h zgubnych dla zakonu pla
nach . T a k samo w e F r a n c y i pod t rzymywal i antyjezuicką- p r o p a g a n d ę 
pieniędzmi: Choiseul minis ter , os ławiony później p r ezy d en t Roland , no 
i głośna pani de P o m p a d o u r . W o b e c tego zdanie tegoż samego Thei
ne ra i H u b e r a 2 , że wymuszenie dek re tu kasacyjnego przez dwory na 
Klemens ie X I V . j e s t j ezu icką bajką, samo przez się upada . N ies t e ty 
i ksiądz katol icki , O. Theiner , przyłączył s ię do szeregu nieprzyjaciół 
zakonu i w dziele swem p . t. Geschichte des Pontificate Clemens XIV. 
pożądaną broń podał dzisiejszym antagonis tom jezuick im. Z 3 1 5 zarzu
t ó w , j ak ie podaje przec iw zakonowi, 158 pochodzi z u s t Pomba la , j e g o 
na ję tych naganiaczy l i te rackich lub wogóle nieprzyjaciół zakonu, dru
giej połowy j e s t sam autorem. Nies te ty , z całej tej olbrzymiej l iczby 
zarzutów 7, 3 0 0 są prosterni insynuacyami złośliwemi bez dowodu; ki lka, 
mających pozory dowodu, choć nie bezs t ronnego, odnosi się do j e 
dnos tek zakonu; zarzu tu h is torycznie uzasadnionego przec iw zakonowi 
w całem dwutomowem dziele niema ani j e d n e g o 3 . Niewątp l iwem na
tomiast j e s t , że żywioły, k tóre do k a s a t y zakonu dążyły i j ą sprowa
dziły, były przeds tawic ie lami bezwyznaniowego absolu tyzmu, częścią 
przeds łannikami rewolucyi przeciw t ronom i oł tarzowi. Pap i eż ty lko 
pod naciskiem dworów zgodził się na kasa t ę ; potwierdzają to najpo-

1 Geschichte der ijeistliclien Ľildtingsanstalten, str . iHì. 
2 Tamże, s tr . 542. 
3 Hline kritische Beleuchtung von Theiners Geschichte des Pontificats Cle

mens XIV. 1854, str . 245. 
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ważniejsi b a d a c z e ' , potwierdzają współczesne depesze i ak ta , po twier 
dza wreszcie samo breve kasacyjne , mówiąc : Reges Francorum, Hispa-
niarum, Lusitaniae ac utriusąuc Siciliae apud Clementem PP. XIII. 
exposuerunt studia ас voluntatem et qua valebant auctoritcde et precibus, 
conjunctis simul votis exposhdarunt, ut efficacissima ea ratione (tj . przez 
k a s a t ę z a k o n u ) . . . Ecclesiae bono considered... Шпс Nobis in eadem Petri 
Cathedra constitutis eaedem statini oblatae sunt preces, petitiones et vota 2. 
T r e ś ć b reve papiesk iego nie zawiera wca le potępienia zakonu, a ponie
waż nie było procesu , nie może go n a w e t zawierać . Najwiarogodniejs i 
wreszc ie eks-Jezuic i , b iskupi całego świa ta katol ickiego, katol ickie mia
s ta , ks iążę ta , papieże , poprzedn icy K l e m e n s a X I V . , że wspomnimy 
ty lko K lemensa X I I I . i j e g o bul lę z r . 1 7 6 4 — wydają naj lepsze świa
d e c t w a o J ezu i t ach . S tąd wynika , że k a s a t a nie może być dowodem 
przewro tnośc i lub szkodl iwości T o w a r z y s t w a Jezusow T ego. 

Że Jezu ic i byl i rewolucyonis tami , b roniącymi n a w e t teoryi królo-
bójstwa, gdzie panujący ka to l icyzmowi nie sprzyja ł , powtarza ją na
w e t nas i bardzo poważni h i s to rycy . — Teorya , iż t y r a ń s k i e g o władcę 
i uzurpa to ra wolno zabić, nie j e s t bynajmniej wyna lazk iem Jezu i tów, 
lecz pows ta ł a w ś redn ich wiekach . J u ż J a n Sa l i sbury w X I I . wieku 
był t ego zdania , a F r anc i s zkan in J e a n P e t i t w r. 1 4 0 8 twierdzi , iż 
zamordowanie t y r ana j e s t n a w e t zasługą. Twierdzen ie to potęp i ł sobór 
kos tn icki . J ezu ic i poszl i za św. Tomaszem z Akwinu , k t ó r y warunkowo 
dopuszcza ł obronę przec iw wyuzdanemu t y r a ń s t w u . O O . Salmerón, 
Grzegorz z W a l e n c y i , Less ius , Becan , He i s s , G r e t s e r uczą zgodnie, 
iż ty ran nie może b y ć pozbawiony legalnej w ładzy ani życia bez sądu 
publ icznego. J e d n a k ż e uzurpa to ra , k tó ry bezprawnie w ładzę dzierży 
i po t y r a n s k ú ją wykonywa , wolno, zdaniem J e z u i t ó w t a k samo j a k 
zdaniem wszys tk i ch ówczesnych ka to l ick ich i p ro t e s t anck ich teologów, 
zabić . Bez porównania dalej w tej mierze , niż po jedynczy Jezu ic i , idzie 
L u t e r 3 , k tó ry g w a ł t czyniącego t y r ana , j a k zbója lub rabus ia , każe 
mordować . T a k samo uczy Melanchton . K a l w i n zaleca każdemu ks ię
ciu, k t ó r y nie sprzyja kalwinizmowi i nie wy tęp i a ba łwochwals twa , t j . 
ka to l icyzmu, raczej p luć w twarz , niż go s ł u c h a ć 4 . F r a n c u s k i r a d c a 
pa r l amentu J e a n Bod in broni w r. 1 5 7 3 tezy, iż wolno każdemu ob-

1 Ranke, Römische Päpste, πι, 201—203. — R e u m o n t ; Ganganelli, str. 74; 
oprócz tego : К. Menzel, Η . Leo i t. d. 

2 Litterae apostolicae. Florent iae 1886, p. 322. 
3 Sämmtlichč Werke, Er langer Ausgabe. L. XII. T ischreden vi, 206—207. 
4 Comment, in Daniel, c. 6, obaez Janssen , v, 538. 
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с е т и zabić abso lu tnego władcę , a ograniczonego w swej władzy mo
narchę , j a k cesarza , każdemu poddanemu, jeże l i tenże władzę po ty 
r a nskú w y k o n y w a . P o d o b n e zdan ia wygłasza ją inn i ka lwińscy teolodzy, 
j a k D a w i d P a r e u s z Heide lberg i , poe ta Milton i t . d. W porównan iu 
z rewolucyjnemi zdaniami p ro t e s t an tów, nawe t osławiona n a u k a O. Ma
r iany S. J . wydaje się być wstrzemięźl iwą. Mar iana był Hi szpanem, 
pisa ł swe dzieło 1 nie dla ludu, lecz dla katol ickiego monarchy Fi l ipa I I I . 
Pog lądy j ego są tak sz lachetne i wolnomyślne, że n a w e t H u b e r 2 i p ro 
t e s t anccy pisarze , j a k L e u t b e c h e r 3 , nie mogli im odmówić uznania . 
W ß- tym rozdzia le p ierwszej ks ięgi zas tanawia się O . Mar iana n a d 
kwestyą , czy wolno, t y r a n a zabić. W s k a z u j e na przyk ład H e n r y k a I I I . , 
k tó rego J a k u b Clement zamordował . N ie wyda jąc bynajmniej sądu 
w tym w y p a d k u , chociaż mu to R a n k e imputuje, cytując s łowa Ma
r iany : Clemens periti acternum Galliae (leeus, opuściwszy ważny b a rd zo , 
bo zmieniający bardzo sens cały doda tek , ut plerisque visum est, n i e 
aprobując bynajmniej za tem zamachu z St . -Cloud z r . 1 5 8 9 — przy tacza 
au tor dzieła o wychowaniu króla, różne zdania pro i contra, czy królo-
bójs two j e s t dozwolone. W r e s z c i e sam konkluduje, że uzurpa to r może 
b y ć przez każdego zabi ty ; książę p r a w o w i t y , jeżeli po t y r a n s k ú pos tę 
puje, kraj i poddanych niszczy, może ty lko przez s t any z t ronu b y ć 
złożony, lecz ty lko po poprzedniem upomnieniu. Gdy to nie posku tku je , 
można mu odmówić pos łuszeńs twa i dopiero k iedy chwyc i za broń, 
wolno się p o d d a n y m bronić , a jeś l i niema innego ś rodka , wolno go 
wyjąć z pod p rawa i zabić. J akko lwiek warunki , uprawnia jące do królo-
bójs twa, u Mar iany są t ak liczne, iż w o b e c nich zdobyć się na czyn 
choćby względem najgorszego t y r ana prawie n iepodobna; j akko lwiek 
Grocyusz , Le ibn i tz , p ro te s t anck i teolog naszego wieku de W e t t e 4 idą 
znacznie dalej w dopuszczalności k ró lobójs twa; j akko lwiek d o k t r y n y Ma
r iany zakon nie przyjął , a j ene ra ł Aquav iva głoszenie d o k t r y n y o królo-
bójs twie wszys tk im Jezu i tom najsurowiej zakazał 5 — mimo to zawsze 

1 Oc rege et regis institution, 1599. 
2 L. с. str . 217. 
3 Der berühmte Jesuit Juan Mariana über den König u. dessen Erziehung, 

str. 73—7S. 
4 Christliche Sittenlehre, u, 3, 57. 
5 Interdixerat Nostris B. P. Generalis a. 1610, 6, VII. doctrinam de 

Tyrannicidio stib poenis maximis et in virtute obedientiae, ne cidelicet hoc prae

textu ad perniciem Principům aperiatur via. Ponieważ dekret ten nie dostał 
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jeszcze uchodzą Jezu ic i za rewolucyonis tów i krolobójców; mimo to 
nie wahano się J e z u i t ó w czynić za każdy a t en t á t na g łowę korono
waną odpowiedzia lnymi . W s p o m n i m y tu tylko d w a zamachy n ieudane 
na H e n r y k a I V . Burbona , w r. 1 5 9 3 Bar r i è r a i J a n a Chastela z roku 
1 5 9 4 ; a wreszc ie i Rava i l l ac ' a z r . 1 0 1 0 . P r z e d pie rwszym ostrzegł 
króla właśnie pewien Jezu i t a , j a k to H e n r y k sam o ś w i a d c z y ł 1 ; p rzy 
zamachu z r. 1 5 9 4 powieszono bez udowodnien ia winy J e z u i t ę Gui-
g n a r d a na tej pods t awie , że znaleziono u niego j a k i e ś p i sma uwłacza
j ące powadze kró lewskie j . H e n r y k I V . 2 , kanclerz k ró lewski Cheverny 3 , 
h i s t o r y k wspó łczesny L i s m o n d i 4 potępil i ten pośp iech i n iesprawiedl i 
wość pa r l amen tu wzg lędem zakonu, mimo to późniejsi J ansen i śc i i dzi
siejsi h i s torycy , j a k H u b e r , twierdzą , że a t e n t á t y t e by ły sp rawką j e 
zuicką. Na tura ln ie nieprzyjaciele J e z u i t ó w nie omieszkali i obłąkanego 
Ravai l laca za ich narzędz ie uważać . N a szczęście , n a w e t W o l t e r i H u 
be r 0 uznali to za w y m y s ł . Uważamy zresztą za zby teczne cy towanie 
l icznych baśni o o t ruciu przez J e z u i t ó w n p . L e o p o l d a L , k s . Eugen iu 
sza i t . d. i t. d., płyną one z za t ru tego pióra P o m b a l o w y c h t r a b a n t ó w 
l i t e rack ich lub t ym podobnych oszczerców. 

W a ż n ą rolę w antyjezuickiej p ropagandz i e odgrywają jezuiccy 
spowiednicy monarchów. J e s t n iezawodnie rzeczą bardzo łatwą, ludzi , 
k t ó r y c h działa lność z a k r y w a ta jemnica konfesyonału, posądzać o rzeczy 
najgorsze i u p a t r y w a ć w nich p rzyczynę wszys tk i ch nadużyć ich pe
n i ten tów. J e s t to g r u n t śliski, n iedos tępny dla k r y t y k i h i s torycznej , 
rem bujniej na nim c h w a s t oszczers twa się krzewi . J e d n o wszelako 
h is torya s twierdz ić może, a mianowicie , j ak imi ludźmi byli spowiednicy 
królewscy. P o d t ym względem zaś n a w e t t acy h i s to rycy j a k rewolu
cyjny b i skup Grégoi re w przeważnej części naj chlub niej sze o nich 
świadec two d a j ą 6 . Spowiedn icy królów francuskich, od H e n r y k a I I I . 
do L u d w i k a X V . , OO. Auger , Coton, Arnoux, Caussin , Bourda loue , 
przez swą gor l iwość , bez in te resowność i o d w a g ę zasłużyl i sobie na 

się do wszystkich prowincyj , dlatego 1 sierpnia 1614 jenera ł go powtórzył 
i zażądał od prowincyałów doniesienia o odebraniu powyższego dekretu. 
Scriptores rer. Polon. t. xiv. „Dziennik domu zakonnego" i t. d. str . 124. 

1 Berger de Xivrey, Becueil des Lettres missives de Henri IV. iv, 184. 
- Tamże ιγ , 184 i vi, p . vu. 
3 Mémoires Col. Petit, xxxvi, 2 9 0  2 9 3 . 
4 Ilist. de Français, xxi, 320—22. 
5 L. c. str. 161. 
6 Histoire des confesseurs etc. 
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chlubną jjamięć nawe t u p rzec iwników zakonu. To samo da się po
wiedzieć o spowiedn ikach dworu cesarsk iego , o OO. Becanie , L a m o r -
maini , Nidhardz ie , Bischoffie, Kampmil le rze , P a r h a m e r z e ; nie inaczej 
również o OO. W a r s z e w i c k i m , Ska rdze , Gołyńsk im, Barozu , P i k a r -
skim, Vocie, spowiednikach kró lów polskich. Zarzucają zwłaszcza Be-
canowi i Ojcu Lamormain i n ie to le rancyę przeciw pro tes tan tom. Nowsze 
badan ia j e d n a k wykaza ły , iż ci właśnie J ezu ic i przemawia l i w wieku nie
t o l e r anc j i za to lerancyą ' . O. Becan uczy wyraźn ie , iż książę katol icki , 
b y zapobiedz większym nieszczęściom, p o d d a n y m akatol ickim wolność 
wyznania p rzyznać winien, a po klęsce króla zimowego nie domaga 
s ię w pa la tynac ie wytęp ien ia p r o t e s t a n t y z m u , lecz ty lko wolności wy
znania dla ka to l ików. O. Lamormain i n ic nie chce wiedzieć o r e s t au -
racy i katol ickie j , k t ó r a b y z obietnicami i t r a k t a t a m i cesarza by ła nie
zgodna. P rzys i ęgę , k tórą cesarz p rzy rozpoczęciu wojny był uczyni ł , 
że nic innego nie zamierza, j a k aby nieprzyjacie le broń złożyli, uważa 
spowiednik ten za świętą, k tórą p ro t e s t an tom do t rzymać należy 2 . Za
danie , j ak i e j ezu iccy spowiednicy mona rchów mieli, było bardzo t r u d n e , 
b y ć może, że w po jedynczych w y p a d k a c h niejeden z nich nie dorósł 
do swego zadania , to fakt j e d n a k , że żadnemu z nich mimo bys t r ego 
śledzenia zazdrości przez wieki całe n ik t ani j e d n e g o ciężkiego p rze 
winienia nie udowodni ł . 

W naszym wieku poczucie na rodowe , t a k sz lachetne zresztą 
i wzniosłe, n ie jednokrotn ie chorobl iwe przybra ło rozmiary i w szowi
n izm na rodowy się wyrodzi ło . U n a s , gdzie uczuc ie to k lęskami n a r o d u 
spo tęgowane zostało do najwyższego s topnia , w y m a g a się od P o l a k a 
najpierw pa t ryo tyzmu , uczucia inne , n a w e t rel igijne, n a d rug i p lan 
schodzą. Żądan ie to zrozumiałe j e s t , czy s łuszne j e d n a k , inna sp rawa . 
W o b e c tego zarzut kosmopol i tyzmu u nas c ięższym się wyda je niż 
gdzie indzie j . Nie oszczędzono też zarzu tu tego Jezu i tom j a k u nas , 
t a k i w Niemczech i innych kra jach . Niewątpl iwie , j ak Kościół ka to 
l icki j e s t powszechny międzynarodowy, t ak i zakony katol ickie , a za
tem i zakon jezu ick i j e s t międzyna rodowy kosmopol i tyczny, co j ednak 
nie wyklucza , że i na rodowe in te resa bywają uwzględn ione przez u t w o 
rzenie odrębnych prowincyj w poszczególnych kra jach . J a k dalej o j -

1 Reicłmiann, Jesuiten u. das Herzogthum Braunschweig. 1890, str . 30. 
Döll inger-Eeusch, Moralstreitigkeiten, и, 255. 

2 Gindely, Waldstein während seines ersten Generalates. P r a g 1886, i, 
str. 71. 
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czyznę więcej kochać należy niż rodzinę , t ak znowu Boga i j ego przy
kazan ia wyżej cenić t rzeba niż ojczyznę. P r a w d z i w a miłość B o g a nie 
czyni ujmy miłości ojczyzny, owszem ją uszlachetnia i uświęca , bo 
B ó g ją sam zaszczepi ł w serca ludzkie . P r a w d z i w a miłość ojczyzny 
objawia się w czynach , w obronie ska rbów wiary , p r aw a , wolności , 
mora lnośc i i oświa ty t ego narodu , do k tó rego s ię należy. Miłość t a 
tem czys t sza i p rawdz iwsza , im większa bez in te resowność i większe 
poświęcenie j e d n o s t k i około mnożenia t y c h dóbr . Ofiary, j a k i c h czys te , 
n ieposz lakowane życie p r y w a t n e wymaga , ofiary około dobra publ icz
n e g o , to p r a w d z i w e znamiona pa t ryo tyzmu . Czy Jezu i tom naszym 
można odmówić t y c h poświęceń? Nie można im odmówić w czasach 
Skarg i , Wujków," i Sa rb iewsk ich . I c h n a s t ę p c y byli zby t Po lakami , 
przyznają to nawe t J e z u i t o m nieprzychylni p isarze . A w naszych cza
sach , czy b r a k p a t r y o t y z m u i poświęceń zarzucić można Anton iewi 
czom i innym członkom zakonu Lojoli? Czyż w Niemczech t a k i O. Ba lde , 
taki O. Spe , O. Avancin i , O. Den i s nie kochal i gorąco swej ojczyzny? 
Czy koniecznie aby naród swój kochać , t r zeba n ienawidzić obcy, choćby 
wrogi? Zdan iem mojem, miłość ogólno- ludzka, wznosząca cz łowieka p o 
n a d ciasne szranki na rodowe , nie czyni ujmy miłości ojczyzny, lecz 
właśnie ją potęguje i j e s t przez Boga wskazana . Jeże l i to nazwiemy 
kosmopol i tyzmem, to n iewątpl iwie kosmopol i tami są Jezu ic i i nimi być 
winni j a k o naś l adowcy C h r y s t u s a i s łudzy powszechnego Kościo ła . 

To samo do tyczy i za rzu tu t amowania cywilizacyi i pos tępu przez 
J e z u i t ó w . Jeżel i bowiem pos tępem i cywil izacyą zowiemy p ro te s t p rze 
ciw prawdz ie Bożej , zuchwałe i bezpods t awne hipotezy i sys temy, k tó re 
dziś świecą i łudzą, a j u t r o ich niema, w tak im raz ie J ezu ic i byl i 
i są zacofańcami. Atol i pos t ępem bl ichtru tego i zuchwałośc i żaden 
sumienny myśliciel n ie nazwie ; za eywil izacyjnem znaczeniem Jezu i tów 
przemawia niezliczony szereg znakomitości naukowych na każdem polu, 
rekru tu jących s ię z zakonu, p rzemawia ich sku teczna działalność cy
wil izacyjna wśród dzikich, że wspomnimy tylko misye w P a r a g w a j u , 
przemawiają wreszcie sami przeciwnicy , że wymienimy ty lko H u b e r a 1 . 

Za rzu tów przec iw rzekomo po tworne j nauce moralnej J ezu i tów, 
powta rzanych p rzez najgłośniejsze powag i naukowe , tak iego K u n o F i 
schera 2 , E a n k e g o 3 , nie ma po t r zeby właściwie odpierać , gdyż odręb-

1 Ob. str. 418, 420. 
- Geschichte der neueren Philosophie. 1878. ι, 3. l. 135. 
3 Bömische Päpste, in, 135. 
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nej nauki moralnej jezuickiej niema, j e s t j e d n a ty lko nauka mora lna 
Kośc io ła : za rzu ty więc, przeciw Jezu i tom sk ie rowane , są zarzutami 
przeciw powadze Kościoła . Niepode j rzanym w tej mierze świadkiem 
j e s t t ak wrogi J ezu i tom h i s to ryk H u b e r , k tó ry między innymi rezu l ta t 
swych b a d a ń s t reszcza w sposób nas tępu jący : „ Z a k o n Jezu i tów, j a k o 
dziecko wielkiej r eakcy i papizmu w X V I . wieku, nosi w zasadzie p ię
tno ś redniowiecznego katol icyzmu na sobie; między zakonem a średnio
wiecznym i dzisiejszym Kościo łem papiesk im żadnej nie można robić róż
n i cy" ' . „Jezuic i — powta rza z nac isk iem tenże au to r na końcu swego 
dzieła — są p rawdz iwą latoroślą Kośc io ła i, j a k to okazała zupełnie 
bezowocna kasa t a ich, zawsze odżyją, choćby pod innem nazwisk iem 
i pod inną maską, dopóki rzymski Kośc ió ł sam zupełnie się nie p rze 
obraz i" 2 . Jeże l i t ak , to lepszego ś w i a d e c t w a H u b e r Jezu i tom w y s t a w i ć 
nie mógł . Tak ie n i e d y s k r e t n e zwierzenie s ię nieprzyjaciela J e z u i t ó w 
dla ka to l ika wierzącego j e s t dos ta teczną odpowiedzią na wszelkie za
r z u t y miotane p rzec iw zakonowi j a k o całości . 

P r a w d z i w ą zaś ironią losu j e s t t a okoliczność, że najgłośniej prze
ciw nauce moralnej J ezu i tów właśn ie ci krzyczą, k tó rzy z zasadami 
wszelkiej moralności zupełnie zerwal i ; są to apos tac i od Kościoła , od
padl i księża i zakonnicy , k tó rzy złamali swe przys ięgi , dopuszczal i się 
no to rycznych k łams tw, fałszerstw i oszczers tw; są to ci sami, co bez
p rawn ie gwałcą najświętsze p r awa zagwaran towane narodom w imię 
imputowanej J e z u i t o m zasady : „cel uświęca ś r o d k i " — ci sami ludziom 
n ieposz lakowanym zarzucają luźność zasad mora lnych . „To też Jezu ic i — 
kończy O. D u h r — sumiennej i g run townej k r y t y k i się nie lękają, choć 
wiedzą, że j a k o ludzie nie są wolni od b łędów, a n a w e t walk i się nie 
boją, byle ta walka nie k łams twem i kalumnią, lecz uczciwą bronią 
była p r o w a d z o n a " . 

Na uczc iwych zatem przec iwników książka O. D u h r a zrobi nie
wątp l iwe wrażenie . Jeże l i nie wszys tk ich , to wielkiej części przesą
dów pozbędzie się ten, k to j ą uważnie p rzeczy ta . Czy j ednak uczci
wych i n iezaślepionych czytelników w łonie przec iwników znajdzie apo
logia ta tylu, ilu w in teres ie p r a w d y znaleść winna? Sądzimy, że samo 
au to rs two J e z u i t y odstraszająco na wielu oddziała , że wszelkie choćby 
najświetniejsze dowody pode j rzywane będą j a k o demonstratio pro domo 
sna. J e s t to bowiem cechą fanatyzmu i zaciekłości , że mają oczy 

! Ws tęp , s tr . ix. 
- Str. 563. 
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a. p r a w d y nie widzą, mają uszy a je j nie słyszą. Bądź co bądź dla 
szerokich kół ka to l ick ich Jesuitenfabeln będą znakomi tym arsena łem 
dla odpierania za rzu tów i oszczers tw przeciw T o w a r z y s t w u Jezusowemu, 
i t em samem choć pośrednio do szerzenia p r awdy , a zbijania fałszu się 
przyczynią . 

Dr. K. Krotoski. 

Z pism czasowych. 

Историческое ОоозрЪше. Сборникъ Историческаго Общества при 
Императорскомъ С.-Иетербургскомъ Университет*. С.-Петер-

бургъ 1 8 9 3 . Томъ шестой. 

Od la t kilku przy p e t e r s b u r s k i m uniwersy tec ie is tnieje Towarzys two 
h i s to ryczne , l iczące w gronie s w y c h cz łonków k ra jowych lub zagra
nicznych n ie ty lko Rosyan , ale też wielu Po laków, oraz przedstawicie l i 
innych narodowości . Pomimo dość krótk ie j j e szcze egzys tencyi , Towa
r z y s t w o to , j a k w i d a ć z jego sprawozdań , pos iada już s tosunkowo dość 
pokaźną bibl iotekę, w roku zaś ubiegłym wytworzy ło w swem łonie 
n a d e r pożyteczną sekcyę pedagogiczną, k tó r a ma na celu możliwe do
skonalenie sys t emu wykładan ia dziejów. P rzeważn ie atoli działalność 
j e g o polega na odczy tywan iu i ocenianiu refera tów, p r zeds t awianych 
przez członków na zebraniach T o w a r z y s t w a , j a k również na w y d a w a 
niu powyższego Przeglądu, j a k o swego organu. 

Os ta tn i tom tego wydawnic twa , k tó ry obecnie mamy p rzed sobą, 
nade r korzys tn ie się p rzeds t awia , na zawar tość zaś j ego złożyły się 
w większej części p race p p . : Tura jewa , Lurja , W o d o w o z o w a , L u b o -
wicza i t. d. Ten osta tni w a r tyku le pod ty tu ł em: „Donies ienia nun-
cyuszów pap iesk ich z Niemiec w X V I . s tu lec iu" (Донесешя папскихъ 
Нунщевъ изъ Г е р м а н ш въ XVI. в.), zaznacza bogac two i doniosłość 
h is toryczną w a t y k a ń s k i c h archiwów, k tó rych o twarc ie dla ludzi świec
kich przez pap ieża L e o n a X I I I . s tanowiło p rawdz iwą epokę w świecie 
uczonych . Zdan iem autora , największą wagę pomiędzy p rzechowywa-
nemi t am dokumen tami posiadają dla każdego kraju sp rawozdan ia nun-
cyuszów pap iesk ich , w y s y ł a n y c h do tego pańs twa . „Nie poprzes ta jąc 
na j a k najbardzie j szczegółowych doniesieniach o sp rawach , mających 
bezpośredni związek z powierzonem im zadaniem, nuncyusze — dodaje 
au tor — mieli ciągle zwróconą baczność na ogólny przeb ieg pol i tycz-
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nych i społecznych in te resów danego mocars twa , dzięki zaś swemu 
s t anowisku mogl i z d o b y w a ć wia rogodne wiadomości o wszys tk iem, co 
wiedzieć pragnęl i . D la tego też ich doniesienia o sp r awach polityczny-ch 
niezmiernie są c iekawe, t em bardzie j , że n ie jednokrotnie odsłaniają za
kulisową s t ronę rozmai tych w y p a d k ó w " . 

Zeszk i cowawszy nas t ępn ie ki lkoma s łowy poszuk iwania , dokony
wane w w a t y k a ń s k i c h a rch iwach przez Po laków i Angl ików, au to r p o 
święca obszerną wzmiankę p racom p rzeds i ęwz ię tym w te j mierze z ini-
c y a t y w y rządów: aus t ryack iego i p rusk iego . Najnowszym wynik iem t y c h 
poszuk iwań j e s t w y d a w n i c t w o : Nimtiaturberichte aus Deutschland 1553 bis 
1559 nebst ergänzenden Actenstücken, dokonane przez profesora W a l t e r a 
F r i e d e n s b u r g ; a , j a k również ogłoszenie dokumentów, do tyczących epoki, 
w k tóre j a r cyb i skup koloński , Ge ra rd Truchses , zosta ł apostatą , n a 
miejscu zaś j ego mianowano księcia E r n e s t a B a w a r s k i e g o . D o k u m e n t a 
t e , w y d a n e pod t y t u ł e m : Der Kampf um Köln 1576—1584, pop rzedza 
obszerna p r z e d m o w a p . H a n s e n ' a , k tó ry zaznacza w niej zas ługi p a 
pieża Grzegorza X I I I . w walce z niemieckim p ro t e s t an tyzmem. P a n 
H a n s e n wskazuje też ś rodki , używane w tej walce przez ka to l ików, 
twierdząc , że katol icyzm działał z początku w Niemczech w sferze 
wewnę t rzne j , pol i tycznej , s ta ra jąc się o spo tęgowanie swego s t ron
n ic twa i u t rwa len ie au to ry t e tu papiesk iego , aby go przec iws tawić usi 
łowaniom p a r t y i p ro t e s t anck ie j . Z samych dokumen tów, z a w a r t y c h 
w powyższym zbiorze — dodaje ze swej s t rony p . Lubowicz — widać , 
że p rzeds tawic ie le K u r y i rzymskie j w Niemczech odznaczal i się energią, 
przezornością i odwagą. Obszerną recenzyę powyższych w y d a w n i c t w 
kończy au tor życzeniem, aby j a k najrychlej u tworzy ł się w R z y m i e ro 
syjski i n s t y t u t h is toryczno-archeologiczny, n iezbędny do sys tematycz 
nego badania obfitych i do tąd niemal n ie tkn ię tych ma te rya łów do dzie
jów Rosyi , p r z e c h o w y w a n y c h w m u r a c h W a t y k a n u . 

W a r tyku le pod ty tu ł em: „ P r z y c z y n e k do h is to ry i hel leńsko-ży-
dow rskiej oświa ty w A l e k s a n d r y i " (Къ исторш еллиноЧудейскаго про-

СвЪщешя въ Александрии), p . Lur je podaje nader zajmujące szczegóły 
o religijno-filozoficznym k ie runku umys łów żydowsk ich mieszkańców 
Aleksandry i . 

P o k r e w n ą w pewnej mierze powyższemu a r tyku łowi j e s t p r a c a 
p . W o d o w o z o w a pod ty tu łem: „ K u l t rozumu i Najwyższej I s t o t y " 
( К у л ь т ъ Разума и Верховнаго Существа). Pon ieważ j e d n a k j e s t t o 
tylko s t reszczenie obszernego i wielce zajmującego dzieła A u l a r ď a , 
noszącego t y t u ł : Le culte de la Raison et de l'Être Suprême (1793—1794), 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 287 

Esse i historique (Pa r i s 1892) , do niego więc . j a k o do źródła, odsy łamy 
czyte ln ików. 

Na tomias t na u w a g ę naszą zasługuje nade r wyczerpu jący szkic 
z h is tory i badania s ta roży tnośc i fenickich p . Tura jewa (Очеркъ IlCTopill 
щ у ч е ш я Ф ш ш к ш с к о й древности) . K t ó ż z nas za młodu ucząc się 
h i s to ry i , nie s łyszał , że Jľenicyanom zawdzięcza ludzkość wyna lazek 
alfabetu, pu rpu ry , szkła i t . p . ? J a k bardzo atoli powyższe mniemanie 
dalekiem było do p r a w d y , tego , na p o d s t a w i e l icznych n a u k o w y c h s tu-
dyów, dowodzi wymieniony przez nas a r tyku ł , w k t ó r y m znajdujemy 
sys t ema tyczny p rzeb ieg badań n a d his toryą tej kra iny . A u t o r ocenia 
w nim bezs t ronnie p r ace rozmai tych h i s to ryków, archeologów i podróż
ników, począwszy od Qumt inusa . H a d d u u s a The re t a i Ska l igera w X V I . 
i X V I I . wieku, a kończąc na w y p r a w i e R e n a n a i na jnowszych zdo
byczach nauki , os iągnię tych na polu mgl is tych dotąd j eszcze i n iepe
wnych dziejów Jľenicyi. Główny nac i sk k ładz ie autor na p r ace profe
sora Mowersa , J u d a s a , Be r tou , Baud i s s in ' a , T h i e ľ a i P i e t s c h m a m f a, 
wyznaczając każdemu z n ich należne miejsce w szeregu fenikologów. 
Opisuje też obszernie l iczne wykopa l i ska w obrębie s ta rożytne j Jľenicyi, 
rzucające p e w n e świat ło na je j h i s to ryę . Z zes tawienia t ego widać , że 
wynalazki , p rz j 'p i sywane przez czas t ak długi Een icyanom, należało 
raczej odnieść do s ta roży tnego E g i p t u . Alfabet swój zaczerpnęl i Fen i -
cyauie z h i e r a t y c z n y c h znaków egipskich , szkło zaś j eszcze przed nimi 
wyrabia l i E g i p c y a n i e z minera lnych cząs tek pewnej rośl iny, ale nie 
było ono przeźroczys tem i nosiło nazwę l i tego kamienia . Mylnem ró
wnież było zdanie , j a k o b y k u p c y feniccy przywozi l i bu r sz tyn z morza 
Ba ł tyck iego , gdyż , w e d ł u g wszelkiego p rawdopodob ieńs twa , dos ta rcza ły 
im go góry L i b a ń s k i e . W y n a l a z e k p u r p u r y n a s u w a także p e w n e wąt
pliwości, chociaż nie da się zaprzeczyć, że monopol hand lu t ym a r ty 
kułem, t a k bardzo cenionym w s ta rożytnośc i , posiadal i przez czas długi 
mieszkańcy T y r u . Co do tego os ta tn iego, to również n ieuzasadnione 
opowiadano sobie baśnie o j e g o zburzeniu przez Nabuchodonozora , gdyż , 
j a k tego dowiodły późniejsze badania , mias to to nie zosta ło wówczas 
zburzone, ale się rozciągało po obu b rzegach cieśniny i nosiło nazwę 
podwójnego Tyru . 

Szereg a r tyku łów, z a w a r t y c h w os ta tn im tomie Istoryczeskaico 
•jbosrjemja, uzupe łn ia szematyzm w y k ł a d u h i s to ry i Angli i dla szkół ś re
dnich, skreś lony przez p . Szczepkina , i a r t y k u ł p . S tan is ława P t a s z y c -
kiego o s łowiańskich p rzek ł adach Gesta Лотапогит, w k t ó r y m au to r 
uwzględnia najbardziej p rzek ład polski i czeski . W r e s z c i e część p ierwszą 
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tego tomu zamyka k ron ika h i s to ryczna , czyli, właśc iwie mówiąc, biblio
grafia dzieł h is torycznej t reśc i . Część d r u g a zos ta ła poświęcona w y 
łącznie in te resom Towarzys twa , k tórego Przegląd t en j e s t organem, i za
wiera j ego sprawozdania , r eges t ra , oraz p ro tokó ły z roku ubiegłego. 
Nareszc ie , j ako doda tek , zaczęto d r u k o w a ć obecnie pamię tn ik pani R o 
land, pod ty tu ł em: „ W więzieniu święte j Pe lagi i dnia 9-go sierpnia 
1 7 9 3 r o k u " , o k tó rym j e d n a k , j a k o nie s tanowiącym jeszcze zaokrąglo
nej całości, w y d a ć sądu nie możemy. 

K o ń c z ą c ocenę Istoryezeskawo obozrjenija, mus imy dodać , że od
znacza się ono s t a r annym doborem i opracowaniem a r tyku łów, o k w e -
s t y a c h rel igi jnych w y r a ż a się oględnie , un ika jąc wszelkiej polemiki 
i s t ronniczości , a zarazem s t a ra się zająć s t anowisko czysto naukowe , 
wyższe ponad wszelkie rasowe p rzesądy i uprzedzenia . 

Tytus Sopodżko. 

СвЪтъ, мЪсечно списание за наука, литература и домакинство. С О 

Ф И Я 1893 , год. I. ( Ś w i a t , miesięcznik poświęcony nauce, l i te ra turze 
i g o s p o d a r s t w u domowemu. Sofia 1 8 9 3 , rocznik L ) . 

Wer Vieles bringt, muss Jedem etivas bringen — powiada niemie
ckie przys łowie . Z a s a d y te j widocznie t r zyma s ię miesięcznik, wymie
niony przez nas powyżej , a należący do najmłodszych przeds tawicie l i 
p rasy bułgarsk ie j , gdyż liczy zaledwie p ie rwszy rok istnienia. W nie
wielkiej s tosunkowo objętości, miesięcznik ten podaje swym czytelni
kom nader urozmaicony umys łowy pokarm, p rzyczem redakcy i chodzi 
widocznie nie ty le o j akość , ile raczej o ilość tej l i terackiej s t r awy . 
Sama zresztą szczupłość ram tego w y d a w n i c t w a nie pozwala j e g o 
wspó łp racownikom na pogłębienie myśl i i s t a ranne wyczerpan ie t reśc i 
swoich a r tyku łów. 

W ś r ó d p r a c większych rozmiarów, a r t y k u ł pod ty tu ł em: „Hi 
s toryczne znaczenie p rawos ławia i j ego r o z w ó j " (Историческото зна

чение на православието и нсговото развитие) zwraca na siebie 
u w a g ę n iezwykłą dozą wyznaniowego szowinizmu. A u t o r s t a ra się do
wieść, że wszys tk i e bez wyją tku ludy s łowiańskie by ły p ierwotnie p ra 
wos ławne , identyfikując zapewne prawos ławie z przyjęciem j ę z y k a sło
wiańskiego w n iek tó rych kra jach za j ę z y k l i turg iczny, chociaż są to 
dwie rzeczy najzupełniej od siebie odrębne . Na tura ln ie i Po l ska takiemu 
samému, j a k inne s łowiańskie kraje , uległa losowi, au to r bowiem śmiało 
twierdzi , że „Mieczys ław I. w r. 96G przyją ł w Czechach (sic) pra
wosławie, a dopiero za panowania syna j ego Boles ława Chrobrego , 
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św. Wojc i ech do Po l sk i wprowadzi ł ka to l i cyzm" . Szkoda, że szanowny 
autor p rzed skreśleniem swego a r t y k u ł u nie sięgnął do poważnych źró
deł i nie zaczerpnął dokładnie jszych wskazówek choćby u swych współ
w y z n a w c ó w . Dowiedz ia łby się wówczas z dzieł t a k naprzyk ład nieprzy
chylnie usposobionego dla ka to l icyzmu uczonego, j a k i m j e s t Budi łowicz , 
profesor wa r szawsk iego un iwersy te tu , że już w r. 9 7 3 Mieczys ław I . 
zawar ł w K w e d l i n b u r g u z cesarzem Ot tonem I . i królem czeskim B o 
les ławem I I . u g o d ę , k tóre j t reścią było rozkrzewienie katol icyzmu 
w Polsce , czego z pewnośc ią n ie móg łby uczynić , g d y b y sam w t e d y 
nie był k a t o l i k i e m 1 . Z drugiej s t rony zarówno w Polsce , j a k i w Cze
chach zakon św. B e n e d y k t a o t rzymał od Stolicy Aposto lskie j pozwo
lenie odprawian ia nabożeńs twa w j ę z y k u s łowiańskim, czego dowodem 
j e s t bul la papieża K l e m e n s a V I . z r . 1 3 4 6 , p rzes łana n a r ęce a rcy
b i skupa p rask iego Arnosz t a -. N a mocy tej bulli w P r a d z e , na t a k 
zwanem E m m a u s , pows ta ł k lasztor przeznaczony dla monachi nigri 
S. Benedirti, k tó rzy nas tępn ie założyli dwie filie zakonne, j edną po
między rokiem 1 3 8 0 — 1 3 8 5 w Oleśnicy na Szląsku 3 , d r agą zaś w kla
sztorze zbudowanym w r. 1 3 9 0 przez kró lowę J a d w i g ę i J ag ie ł ł ę p rzy 
kościele świę tego K r z y ż a na Klepa rzu w K r a k o w i e 4 . Zakonn icy ci no
sili nazwę Ordinis Benedirti Fratrum Slavorum, odprawial i nabożeńs two 
w j ę z y k u s łowiańskim i używal i ks iąg głagol ickich, nie narusza jąc j e 
dnak wcale dogmatów lub przepisów l i turg icznych katol ickiego K o 
ścioła. O is tn ieniu ich wspomina między innymi k a r d y n a ł Hozyusz 
w dziele swem pod ty tu ł em: De Missa vidgari lingua celehranda. N ie 
w y p ł y w a s t ą d j e d n a k bynajmnie j , a b y głagolica miała b y ć narzędz iem 
prawos ławnej p r o p a g a n d y , z czego szanowny wspó łp racownik Swietu 
nie zdaje się dokładne j zdawać sobie sp rawy . W o g ó l e zresztą pog lądy 
jego są t a k na iwne, że n iekiedy aż śmiech budzą. 

Na tomias t wolny od wszelkiego za rzu tu j e s t a r t yku ł W ł . A. Bosz -
kowa pod ty tu ł em: „Moralność u n a s " (Моралний животъ у насъ). A u t o r 
twierdzi , że po przyjęciu chrześc i jańs twa ludność b u ł g a r s k a wyrob i ł a 
w sobie cha rak te r t ak zacny i sz lachetny, iż sama nawe t nazwa B u ł g a r a 
była j a k b y synonimem uczciwości , sprawiedl iwości , skromności , łagodno-

1 A. Budiłowicz, Общесловянскгй языкъ. Варшава. 1892. T. π, str. 84. 
1 Ginzel, Cyrill und Method 93. 

3 Zeitschrift des Vereins für Geschichte und Atterthum Schlesien«. 1860 
Т. т., str. 206. — Perwolf, Славяне, t. ш , str. 31. 

4 Tomek, Dejepis m. Prahy, t. m, str . 236. 
P. P. T. XLI. 19 
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a ci i gościnności . P r zez cały przec iąg pięciowiekowej niewoli B u ł g a r czer
pa ł w Ewangel i i moralną świeżość i s i łę , n iezbędną do walki z w a d a m ' 
i w y s t ę p k a m i muzułmańsk ich swych władców. Ale n ies te ty — dodaje — 
przys łowie , że każda wojna niesie za sobą zarodek zepsucia , sprawdzi ło 
się u nas całkowicie podczas ostatniej wojny za oswobodzenie Bułga-
ry i . Dzięki je j w p r a w d z i e B u ł g a r uwolnił się od j a r zma niewoli i za
leżności, oraz odzyska ł niepodległość , s tanowiącą n iezbędny w a r u n e k 
do rozwoju cywil izacyi i oświa ty ; ale na g runc ie p ros tych , poczciwych 
dusz bu łga r sk ich oswobodziciele złe zasiali z iarno i p rzygotowal i nie
znacznie mora lny nasz u p a d e k . Z ia rno to zapuści ło korzenie , te raz zaś 
wydaje plony. Rosya , oswobodziwszy nas od j a r z m a niewoli •— woła 
wreszcie z goryczą — włożyła na nas ja rzmo w y s t ę p k u , hańby i k r a ń 
cowego poniżenia!. . . (Руссия ни освободи отъ ярема на робството, 
а ни притисна с ъ тоя на порока, позора и крайното унижение!...). 
Charak t e ry s tyczne t e słowa obejdą się bez komenta rza . 

D o c iekawszych a r tyku łów należy również biografia i r zu t oka 
na l i teracką działalność współczesnej poe tk i tureckie j Nig ia r -Chanum. 
Pon ieważ nazwdsko to j e s t u nas dotąd chyba nieznane, pozwolimy 
więc sobie p rzy toczyć pa r ę szczegółów o tej nowożytnej Safo. Nigiar-
Chanum, córka s łynnego podczas ostatniej wojny rosyjsko- tureckie j 
Osmana baszy , urodzi ła się w Kons t an tynopo lu w r. 1 8 6 5 . Ta len t poe
tyck i odziedziczyła ona po matce , k tó r a względem ojczystego swego 
p iśmiennic twa wielką położyła za s ługę , zbierając nade r skrzętnie ludowe 
pieśni tu reck ie . Od dziec ińs twa mała Nigiar uczyła się p iosnek tych 
n a pamięć i śp iewała j e w haremie , p rzy dźwięku rozmai tych na rodo-
w Tych narzędzi muzycznych . W t r zynas tym roku życia, pod ług miejsco
w e g o zwyczaju, zos ta ła żoną p e w n e g o zamożnego T u r k a , a w r. 1 8 8 9 
ogłosiła d rukiem p ie rwszy zbiór l i rycznych swoich u tworów pod ty tu 
łem Afofus (Wes tchn ien ia ) . W tak i sposób, w b r e w przepisom muzuł
mańsk ich p r a w i zwyczajów, p rzekroczy ła p r ó g ha remowego więzienia, 
występując publ icznie j a k o poe tka . Odtąd l i t e racka j e j twórczość coraz 
większą na siebie z\vracała u w a g ę , g run towna zaś znajomość francu
skiego i niemieckiego j ę z y k a pozwoliła zaznajomić się z p łodami l i te
r a t u r europejskich, k tó re na rozwój ta len tu młodej T u r c z y n k i niemały 
w p ł y w w y w a r ł y . Niek tó re j e j poezye przełożył p . H o w a r d , sek re ta rz 
p rzy ambasadzie francuskiej, na j ęzyk francuski , a oryenta l i s ta dr . 
K u p o s na j ę z y k węgiersk i . Zdaniem znawców, wszys tk i e u twory p ierw
szej tureckiej poe tk i odznaczają się głębokiem es te tycznem poczuciem, 
lekkością formy i pięknością j ęzyka . 
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Pomiędzy licznemi a r tyku łami 8'"iet" wymienić jeszcze możemy, 
j a k o celniejsze, nas tępujące p r a c e : „ W p ł y w muzyki na ludzi i zwie
r z ę t a " , gdzie pomiędzy osobami najmniej wrażl iwemi na harmonię dźwię
ków, wymieniono carową K a t a r z y n ę I I . ; „Długość ludzkiego życia" ; 
„ M a g n e t y z m " ; „O p r a w a c h nauki w w y c h o w a n i u " , oraz a r tyku ł pod 
t y tu ł em: „Hipol i t Ta ine j a k o h i s to ryk f rancusk i" , zasługujący na u w a g ę 
z powodu n a d e r t ra fnych poglądów na his toryograf ię f rancuską przed 
ukazaniem się p r a c Ta ine ' a . 

Z a w a r t o ś ć zeszłorocznego Swietu uzupełn ia wreszcie cały szereg 
przepisów gospodarsk ich , h ig ien icznych i leczniczych, umieszczonych 
w każdym zeszycie , s t a ła r u b r y k a pod nazwą „ W i a d o m o ś c i z nau
kowego świa t a " , k ró tk ie no ta tk i bibliograficzne, oraz ki lka be le t ry
s tycznych u t w o r ó w orygina lnych lub t łumaczonych , ale bądź co bądź 
nie sięgających poza sferę mierności . W o g ó l e całość tego miesięcznika 
robi wrażenie taniego bazaru , w k tó rym się znajdzie wszys tk iego po-
t rosze ; czy w dobrym ga tunku , to inne py tan ie . 

Tytus Sopodźko. 

19* 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 
Węgierskie reformy kościelne. — Źródło francuskiego anarchizmu. — 
Polski apos ta ta w Ameryce. — Lis t biskupów galicyjskich przeciw złym 

pismom. 

Wnies ione w par lamencie pesz teńskim przez minis t ra 
r.EFoiiMY sprawiedl iwości Szi lagyego, i min is t ra oświaty Osa-

k e g o p r o j e k t y do us taw mających fundamenta ln ie 
zmienić is tniejące dziś , n a chrześci jańskim grunc ie w y k w i t ł e 
p rawo małżeńskie i p r a w o o religii dzieci, wywoła ły j u ż do tych
czas s tokroć większy zamęt, niż by ł i mógł być ten, k tó ry wrze-
komo mają na celu usunąć. Rolę Kościoła przywłaszcza tu sobie 
pańs two, władzę Pap ieża—mini s t e r sprawiedliwości . P a ń s t w o usta
nawia p rzeszkody do zawarcia małżeństwa, a od przeszkód t y c h 
może w p e w n y c h w y p a d k a c h dyspensować ty lko minis te r spra
wiedliwości ; ogłasza małżeńs two, nie zawar t e p rzed wyznaczo
nym do t ego świeckim u rzędn ik iem, za n ieby łe i n ieważne ; 
udziela rozwodów. Jeś l i k to chce, wolno m u po o t rzymaniu cy
wilnego ś lubu pos t a rać się o ślub kościelny, ale b i ada księdzu, 
k tó ryby się poważy ł związać nowożeńców stułą, nie p rzeko
nawszy się p r z e d t e m z u rzędowego aktu, że wójt, burmis t rz lub 
s tarosta uznał ich j u ż za p rawowi tych małżonków. 
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„ D u s z p a s t e r z , — pos tanawia nowe p rawo — k t ó r y b y się 
t ak iego p r z e s t ę p s t w a dopuścił , u k a r a n y m zos tan ie g rzywną do 
1000 koron ; w razie powtórzen ia p rzes tęps twa , a resz tem od mie 
siąca do dwóch i g rzywną 1000 koron . W razie g d y b y ma łżeń 
s two zawar t em zostało najprzód p r z e d księdzem, a nas tępnie do
piero przed urzędnik iem pańs twowym, wina księdza uważaną m a 
być za zwykłe przekroczenie i k a r a n a grzywną do 8 0 0 kor. J e d y 
nie g d y zachodzi s twie rdzona o b a w a b l izk iego zgonu j e d n e g o 
z narzeczonych, wolno księdzu, bez obawy kary , udziel ić ślubu 
koście lnego przed cywi lnym" . 

Pos t anowien ia t e uzupełn ia p ro j ek t do u s t a w y o rel igii 
dzieci, a p rzyznać t rzeba, że uzupełn ia w t y m samym duchu, 
depcąc bez żadnego względu kościelne przepisy i wielowiekową 
węgierską t r adycyę . Narzeczonym, mnie jsza o to j a k i e g o w y 
znania, wolno p rzed ś lubem porozumieć się , do której z uzna
nych przez pańs two religij , dzieci ich mają należeć. W braku 
tak iego porozumien ia s twie rdzonego a k t e m u rzędowym, wszyst
kie bez wyją tku dzieci chowane b y ć winny w religii o jca ; g d y b y 
ojciec należał do bezwyznaniowców, wolno m u w y b r a ć dla dzieci 
jedną z uznanych re l ig i j ; jeśl i z p r a w a t e g o n ie skorzysta , wszyst
kie dzieci idą za religią m a t k i ; j eś l iby zaś i ma tka zapisaną była 
w ka tegory i bezwyznan iowych , na tenczas o religii dzieci roz
s t r zyga u s t anowiona przez rząd władza opiekuńcza . Decyzya , 
w jakie j religii dzieci mają być nada l chowane , odroczoną być 
może najpóźniej do chwili dojścia przez nie do obowiązkowego 
wieku szkolnego. 

Zanad to s m u t n e m b y by ło , g d y b y t ego rodzaju „reforma", 
odejmująca za j e d n y m zamachem Maryańsk iemu króles twu po
zostałe cechy chrześci jańskiego pańs twa , n ie wywoła ł a energicz
nych protes tów, nie z jednoczyła do walki n a os t re wszys tk ich 
katol ików. I tak, z b y t d ługo katol icy za mało na siebie, za wiele 
na inne zewnę t rzne czynniki, n a op iekę z góry rachując , zada-
walniali się odosobnionemi ha rcami : pa ru wiecami odbytemi 
w różnych s t ronach kraju, kilku mowami na publ icznych zgro
madzen iach : z b y t długo dozwalal i k ie łkować i róść p rzypuszcze
niom, że sami różnią się między sobą w zdaniu o możl iwych 
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skutkach zamierzonej reformy. Dopie ro w ostatnich tygodniach , 
gdy wszys tk ie złudzenia pierzchły, g d y rządowe wnioski znala
zły się na wszys tk ich stolikach, a n ieokreś lone g r o ź b y p rzybra ły 
ciało i kości, udało się na szczęście obmyśleć a po części i w ży
cie wprowadz ić plan wspólnej , obronne j akcyi. P o c z ą t e k do tej 
akcyi dali biskupi — już n ie j a k dotychczas na ochotnika , 
ale we wspólnym, przez wszystkich bez wyją tku zarządców wę
gierskich dyecezyj podp i sanym liście pas terskim. Stwierdziwszy, 
że Kościół w W ę g r z e c h od dłuższego j u ż czasu p rowadz ić musi 
wa lkę przeciw krzywdzącym, d o g m a t o m j ego sprzeciwiającym 
się rozporządzeniom o rel igii dzieci pochodzących z małżeńs tw 
mieszanych — biskupi przechodzą do na jnowszych rządowych 
p ro jek tów i s tanowczo j e potępia ją : 

„Wiecie , że w os ta tn ich czasach przedłożono pa r l amen towi 
p r o j e k t y do us taw, k tóre g łęboko naruszają d o g m a t y naszego 
Kościoła. Sprzeciwiają się one g ł ó w n y m zasadom chrześcija-
nizmn, n a k t ó r y c h społeczeńs two węgiersk ie zos ta ło zbudowane , 
otwierają naoścież b r a m ę rel igi jnym b łędom, odejmują małżeń
s twu charak te r s ak ramen tu i n ierozerwalność , zaprzeczają K o 
ściołowi udz ie lonego mu przez Chrys tusa P a n a p r a w a wyda 
wania przepisów i orzeczeń w sp rawach odnoszących się do 
małżeństwa, i uznają za ważny taki ty lko k o n t r a k t małżeński , 
k tó ry zawar ty został p rzed urzędnik iem p a ń s t w o w y m ; nie uznają 
zaś ma łżeńs twa zawar t ego , wedle us taw Bożych i kościelnych 
rozporządzeń, j e d y n i e przed k a p ł a n e m " . E p i s k o p a t — ciągnie 
dalej list pas te r sk i — doszedł do os ta tn ich granic w możl iwych 
us tęps twach, i d la tego obecnie ścisłym je s t j e g o obowiązkiem 
podnieść głos przeciw rządowym p l a n o m ; wezwać wiernych do 
obrony zagrożonych p raw Kościoła . Wj 'znajcie za t em j awnie 
i otwarcie, że E w a n g e l i i się nie ws tydz ic i e ; brońcie wolności 
Kościoła, złóżcie dowody wierności i przywiązania do świętej 
wiary i nie dozwólcie, aby droga n a m ojczyzna utraci ła cenne 
dziedzictwo św. Szczepana, b łogos ławieńs two Kościoła . Niech 
się wiara wasza objawi w sposób g o d n y ka to l ika ; bądźcie stali, 
odważni, nie zapominając p rzy tem o umiarkowaniu i uszanowa
niu, k tóre władzy się należy. Nie dozwólcie zwłaszcza, aby ka to-
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lickie, chrześci jańskie ma łżeńs two obniżonem być miało do po
ziomu zwyk łego cywi lnego kont rak tu , i aby w pańs twie św. 
Szczepana ma łżeńs two zawar te wobec B o g a i Kościoła uważa-
n e m być miało za n ieważne . Gromadźc ież się około waszych 
pas te rzów i zaprotes tujc ie , idąc za ka to l ick iemi waszemi przy
wódcami , przeciw t y m uroszczeniom. Niechaj g łosy z serc wa
szych płynące , dotrą, do tych, k t ó r z y obdarzen i waszem zaufa
niem, waszym wyborem powołani , mają obowiązek bronić na j 
wyższych p raw i in te resów kraju. Niech słowa wasze, p ro tes ty 
wasze dojdą do nich, abyście w ojczyźnie nasze j , p rzez św. 
Szczepana u tworzone j , żyć mogli wed ług wiary, przekazanej n a m 
przez św. Szczepana . 

„Tak j e s t ! pode jmujemy wa lkę , ale walkę nie zaczepną, 
lecz ob ronną ! Nie napaść to , jeżel i nie chcemy z łamać wier
ności ka to l ick im zasadom, ka to l ickiemu sumien iu ; nie chcemy 
zaprzeć się wiary naszej , b ronić chcemy wolności katol ickiego 
Kościoła i własnego kato l ickiego sumienia, wolności p rzyznane j 
n a m przez k o n s t y t u c y ę , s twierdzonej przez całą węgierską hi-
s toryę ; jeśl i odeprzeć chcemy b e z p r a w n e mieszanie się władzy 
pańs twowej w sferę p raw Kościoła naszego. J a k św. A m b r o ż y 
woła ł : ,Obrońcami jes teśmy, nie napas tn ikami ' ; t ak m y dziś 
wołamy, a wołaniem tem naszem sk ładamy właśnie najlepszy 
dowód prawdziwej a rozumne j miłości o jczyzny" . 

W e z w a n i u pas t e rzy odpowiedziel i już wierni, a spodziewać 
się można, że n iezadługo jaśniej jeszcze i dobitniej odpowiedzą. 
J a k w niższej , t ak w wyższej Izbie pad ły j uż pierwsze strzały. 
W pierwszej zażądał poseł J a n Asboth, z okazyi rozprawy o bud
żecie wyznań, prawdziwej a n iekłamanej autonomii i wolności dla 
Kościoła katol ickiego. „Nieraz daje się słyszeć, — mówił ener
giczny poseł, nie cieszący się zresztą bynajmniej opinią klery-
kała — że Kościół ka to l icki nie ma nigdzie na świecie ty le przy
wilejów, co w W ę g r z e c h . Mnie się wbrew przeciwnie wydaje , 
że niewiele j e s t krajów, w k tórych Kościół zna jdowałby się 
w r ó w n e m poniżeniu. Gdzież szukać, gdzie kryją się kolosalne 
owe przywileje , k ied j 7 na jp ros t sza wolność sumienia ciągle n a 
szwank j e s t n a r a ż o n ą ? Lecz może mówiąc o przywilejach, myśli 
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t u kto о koście lnych ma ją tkach? Jak ież przeznaczenie tych ma
j ą t k ó w ? Blask s łużby Bożej i połączonej z nią t a k ściśle na ro 
dowej sztuki, a zarazem kojen ie społecznej nędzy . Dziś, g d y 
bardziej niż k iedykolwiek, bardziej niż za pańszczyźn ianych cza
sów, misera contribuens plebs j ę czy pod bezduszną tyranią z ło tego 
cielca i molocha m a m o n y ; dziś majątki te mają n a celu szczepić 
cierpliwość w sercach z rozpaczonych . Dochody z nich, s tosownie 
do woli i zamiarów Kościoła, rozdzielone b y ć mają między bie
dnych, głód cierpiących, na szkoły, ochronki , konwik ty , szpitale. . . 
Ale co to obchodzi ludzi i pisma, k tóre wzięły sobie za zadan ie 
wzniecać i u t r z y m y w a ć ciągłe prześ ladowanie ka to l ików? Niech 
się k t o zas tawi za katol ickie interesa, choćby pro tes tował , że za
s tawia się li t y lko w obronie i w imię autonomii , napię tnują g o 
na tychmias t nazwą u l t r amontan ina . Ale i s t awać w obronie K o 
ścioła nie p o t r z e b u j e ; wys tarczy , jeśli k to , j a k np . hr. Alber t 
Apponyi , pójdzie na mszę do kościoła, aby wskazywano nań 
pa lcem i w o ł a n o : ,Patrzcie, patrzcie , oto u l t r amontan in" ' . 

W Izbie m a g n a t ó w oświadczyli się przeciw kościelnej p o 
l i tyce rządowej p rzywódcy ka to l ików: hr. F e r d y n a n d Zichy 
i hr. Ma uryc y E s t e r h a z y ; najostrzejszej k ry tyce podda ł j ą p ro 
t e s t an t , hr. Mikołaj Zay. „Jeże l i rząd — mówił i ronicznie — 
uzna ł za swój p r o g r a m wprowadz ić do kra ju zamęt, sparal iżować 
działa lność publiczną, obudzić między rozmai tymi faktorami pu
bl icznego naszego życia j a w n ą n ieufność; to p r zyznać t rzeba , 
że dąży konsekwen tn i e do spełnienia t ego p rogramu . Znaną j e s t 
rzeczą i do z b y t k u znaną, d laczego rząd rzucił w ludowe masy 
iskrę koście lno-pol i tycznego radyka l i zmu; zapewne , nie dla p ię
k n y c h j e g o oczów, ale po pros tu dla tego, aby p o d t r z y m a ć wa
lący się, n a rozpadniec ie się p rzeznaczony gmach własnej egzy-
stencyi . Ty lko , choćbyśmy zawotowal i rządowi t ę deskę r a tunku , 
to przy p r a k t y c z n e m wprowadzen iu w życie zamierzonej reformy, 
mogą wypłynąć na wierzch tak ie t rudności ; p rzewaga , użyczona 
sztucznie r adyka lnemu s t ronnic twu nad na tu ra lnemi skłonno
ściami i in te resami całego narodu, doprowadzić może do nas tęps tw, 
k tó re zat rzasną i do przepaśc i wtrącą, nie jeden , ale cały szereg 
min is te rya lnych g a b i n e t ó w . . . Smutna to poli tyka, co dla załat-
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wierna p e w n y c h sporów z katol ickiem duchowieńs twem, ściąga na 
wszystkie wyznan ia n iebezpieczeńs two radyka lne j b u r z y . . . Czyż 
wysoki Rząd sądzi naiwnie , że j e g o re formy wrzucą w umys ły na
sienie t ak po tężne j l iberalnej eks tazy , i ściśle z nią z łączonego po 
tężnego rel igi jnego indyferentyzmu, k t ó r y zdoła n a b o k usunąć 
wszelkie wyznan iowe spory ? Czy sądzi, że s t ronn ic two l iberalne 
może dowoli k ie rować rel igi jnemi uczuciami mi l ionów? . . . Uważc ie 
i zas tanówcie s i ę , do czego doprowadz ićby mus ia ło , n a j ak ie 
s t raszne przejścia na raża łoby kra j , g d y b y i n a przyszłość wejść 
miało w zwyczaj wys t ępowan ie z g łęboko s ięgającemi reformami 
nie d la tego, że na ród reform t y c h po t rzebuje i d o m a g a się, ale 
dla tego, aby władzę w r ęku swem u t r z y m a ć . . . L u b czyż może 
pol i tyczne s tanowisko W ę g i e r t ak j u ż u s t a l o n e , że wolno obu
rącz roz rzucać , wolno t rwonić wszys tko , co j e zachowuje i ze
spala ? " . . . 

Więce j od t y c h p r z e m ó w waży, do zas tanowienia się i do cof
nięcia się póki czas skłonićby winien widoczny już , kościelnemi 
p ro jek tami sp rowadzony rozk ład w łonie rządowego s t ronnic twa. 
Do chwili, w które j s łowa te p iszemy, opuściło szeregi rządowe 
około 20 członków, między nimi by ły prezes minis t rów, hr. Sza-
pary, Wie lu w najbl iższych dniach wys tąp i — t r u d n o przewi
dzieć; t o pewna , że oprócz owych 20, k t ó r z y sa lwowal i się z t o 
nącej łódki W e k e r l e g o , jeszcze około 45 s t ronników dzisiejszego 
minis te ryum zobowiązało się pisemnie wobec w y b o r c ó w nie g ło
sować za kościelnemi przed łożeniami ; że więc radzi nie radzi, 
będą się musieli wywiązać ze swych p r z y r z e c z e ń : zwrócić się 
przeciw W e k e r l e m u , lub złożyć manda ty . W e k e r l e zachęca do 
obrania tej drugiej d rog i , ale p y t a n i e , czy wszyscy zechcą po 
s łuchać danej sobie wskazówki . Wie lk ie t eż py tan ie , j a k i wp ływ 
na p rzeb ieg dalszej akcyi w y w r z e pierwszy, już nie p rowincyo-
nainy, ale ogólno-węgiersk i katol icki wiec , k tó ry IG b . m. obra
dował w Peszcie . 

W i e c t en p rzybra ł o lbrzymie rozmiary : bra ło w n im udział 
przeszło 6000 delegatów, przys łanych przez najodleglejsze mias ta 
i wsie , cały węgiersk i ep i skopa t , bardzo wielu m a g n a t ó w i p o 
słów. Obrady o tworzy ł na tu ra lny , duchowny p rzywódca węgier-
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skich katol ików, kardyna ł V a s s a r y ; zamknął j e świecki p rzy 
wódca, F e r d y n a n d Zichy. 

„Czego chcemy, w j a k i m celu t u ś m y się zebra l i ? — P3Ttał 
k a r d y n a ł . — N i c z e g o innego , j a k wolności , wolnośc i takiej i w ta
kich granicach, j aką sejm nasz w r o k u 1790, a więc wtedy , g d y 
j e d y n i e rel igia katol icka była panującą i p rzez p a ń s t w o uznaną, 
z agwaran towa ł wszys tk im chrześci jańskim w y z n a n i o m . . . Rel igi i 
naszej , wolności naszej b ron ić mus imy i będz iemy. My kato l icy 
umiemy zas tosować się do zmien ionych s tosunków w ojczyźnie 
naszej ; ale w tem, co się do dziedziny wiary i obyczaju odnosi, 
nie wolno n a m się ugiąć ani p rzed wolą po jedynczych ludzi, 
ani przed urządzeniami is tniejącemi u innych narodów, ani przed 
duchem czasu . . . Majątek nasz, serce nasze, ziemskie życie nasze 
na leży do naszego króla i do ziemskiej naszej o jczyzny ; ale 
duszy naszej złożyć im w ofierze nie możemy, bo dusza na leży 
do niebieskiego naszego K r ó l a , do B o g a , do niebieskiej naszej 
ojczyzny, do p r a w d y wiecznej . . . 

„Daj B o ż e ! — zakończył swą m o w ę hr. Z ichy wśród nie-
dającego się opisać en tuzyazmu z g r o m a d z o n y c h — daj Boże, 
aby dzisiejszy nasz wiec był ostatnim, k tó ry katol icy w obronie 
swej zwoływać muszą". 

Akcya przeciw anarchis tom we F r a n c y i , pod ję ta na 
Fľ.ANttsKiEGo szeroką skalę, pod wp ływem pan icznego s t rachu, wy-

wołanego bombą , rzuconą, w par lamenc ie przez gło
śnego dziś na obu półkulach Vai l lanta , pobudzi ła cenionego pu
blicystę, E d w a r d a Hervé , do wypowiedzen ia w dzienniku le Soleil, 
kilku bardzo trafnych, b a r d z o n a czasie b ę d ą c y c h u w a g : 

„ T r u d n a rada , dziś p rzyznać j u ż t rzeba , że czysto mate rya lna 
siła nie wys t a r cza do obronienia spo łeczeńs twa . Uda jmy się więc o po
moc do siły mora lne j ; najwyższy na to czas! Ale gdzie siłę t ę znaj
dziemy, jeżeli dalej uparc ie będziemy religię wciąż mieć w pode j 
rzeniu, a B o g a s k a z y w a ć na w y g n a n i e ? Jak ie j oderwanej teoryi , j a 
kiego filozoficznego dogmatu popros imy o moralną ową naukę , k tóre j 
odczuwamy pot rzebę? Nik t n igdy nie znajdzie nic lepszego dla dziecka 
nad naukę chrześci jańską: nad te pros te , j a sne , p r a k t y c z n e przepisy , 
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k tó re z dzies ięciorga p r zykazań przeszły do ka techizmu. Można j e 
ukryć pod filozoficzną etykietą , ale nic na ich miejsce wymyś leć nie 
można. P rzywróćc ież za tem ka tech izm w szkole, z której wyrzuci l iśc ie go. 
Chę tn ie czy nie chętn ie , będziecie go musiel i bądź co bądź p rzywró
cić; lepiej od razu na krok ten się zdecydować . Repub l ikan ie pytają, 
j a k ą reformę zap rowadz ićby mogli bez nadwerężen ia finansów krajo
wych . Oto reforma nic nie kosztująca, a k tó r a w doda tku pozwoli na 
przyszłość porobić znaczne oszczędności w w y d a t k a c h przeznaczonych 
na pol icyę i na więz ien ia" . 

Tymczasem pos tępowi nauczyciele i nauczycie lk i rozdają 
szkolnym dzieciom — j a k s twierdzi ły dzienniki — książeczki 
z anarchis tycznemi p iosenkami , w k t ó r y c h powtarza się, w żadne 
zby teczne już dziś frazesy nie p r z y b r a n a z w r o t k a : „Niech żyje 
anarchia! śmierć bogaczom!" . . . — R o z w o d y mnożą się bezus tan
nie . W e d l e urzędowej s t a tys tyk i , ogłoszonej przez min is te ryum 
sprawiedliwości , wpłynę ło do sądów podań o rozwód : 

W roku 1884 1773 
„ 1S85 · 4640 
„ 1886 4.581 
„ 1887 6505 
,. 1888 6247 
„ 1SS9 7075 
„ 1890 7456 

Na 1000 w roku 1880 zawar tych małżeńs tw, p rzypada ło 
24 r o z w o d ó w ; w P a r y ż u aż 75 rozwodów. W P a r y ż u zaczynają 
n a d t o j eszcze wchodzić w m o d ę „chrz ty cywi lne" ; świeżo udzie
lono tak iego „chrz tu" z wielkim hałasem i z wielką reklamą, 
urządzoną przez masońską p r a s ę , szesnastu b iednym dzieciom, 
skazanym z góry na niewiarę. Nie zabrakło na tura ln ie w czasie 
tej uroczystości kazania o obrzydl iwej ni e to lerancyi Kościoła 
ka to l ick iego ; nas tępnie p rzywołano l inoskoczków, i dla h a r m o 
ni jnego zakończenia całej tej komedyi , kazano im się pop isywać 
różnemi ka rko lomnemi sz tuczkami . 

W ś r ó d amerykańskie j Po lon i i mąci ciągle i nieoświe-
conych wpros t do schyzmy p r o w a d z i , nieszczęśl iwy 

odszczepien iec , by ły proboszcz Kolasiński . W y c h o d z ą c a w D e -

l'OLSKI M'OSTATA 

W AMEUYCE. 
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t r o i t Prawda, t a k z g u b n ą d z i a ł a l n o ś ć t e g o a p o s t a t y , z g u b n e i b o 

l e s n e j e j s k u t k i c h a r a k t e r y z u j e : 

„Miał Kośc ió ł wielkich h e r e t y k ó w , miał odszczepieńców, miał 
i ma zażar tych p rześ ladowców, zgorszyciel i i i nnych wyrzu tków, ale 
ci pogardza jąc powagą Kośc io ła odwołali się na powagę n ibyto ro 
zumu lub B o g a i wpros t uderzyl i na Kościół . Ko las ińsk i zupełnie ina
czej działa . P o g a r d z i w s z y fundamentah iem p r a w e m Bożem, k t ó r e na 
kazuje pos łuszeńs two b i skupowi pod u t r a t ą wszys tk i ch łask i dóbr 
duchownych , wys tąp i ł j a w n i e z Kościoła , zerwał z nim wszelkie w ę 
zły, a j e d n a k odwołując się na rzekomą łączność z Pap i eżem, w imię 
tegoż Kośc io ła p rowadz i lud bez wzdrygn ien ia do piekła . 

„Biedny i n ieszczęśl iwa lud! Czuje on, że idąc za odszczepień-
cem i apos ta tą znajduje się na bardzo ciemnej d rodze , ale nie mając 
j a snego pojęcia o zasadniczych p o d s t a w a c h Kośc io ła pod względem 
dogmatycznym, s łucha uwodziciela, wierzy mu, ponieważ j e s t kapła
nem, uczęszcza do j ego fa łszywych sak ramen tów, t w o r z y parafię, od
daje os ta tn i cen t na w y g o d n e u t rzymanie h u m b u g e r a i h u m b u g u i bu
duje na jwspania lszy kościół w De t ro i t . 

„ W s z y s t k o to czyni n iby dla wia ry i Kośc io ła katol ickiego. Zdaje 
mu się, że modl i twą i surowem wypełn ian iem zewnę t rznych p r a k t y k 
rel igi jnych zdolnym jes t ub łagać B o g a na pozwolenie łamania J e g o 
p r a w d i na zadosyćuczynienie swemu uporowi. Poświęcen ie kamienia 
węgielnego przez fa łszywych b iskupów, k ł ams twa i w y k r ę t y apos ta ty , 
aby się j ak najdłużej u t r zymać w roli pasożyta , zachwia ły nieco zaufa
nie ludu, ale lud ten, związany za pomocą t o w a r z y s t w i zac iągnię tych 
h ipotek na swoje własności , t r zyma się go i łudząc się j ego obietni
cami mniema, że sam D e l e g a t apostolski , mgr . Satolli , p rzybędzie na 
poświęcenie schyzmatyck iego kościoła i zmusi dyecezya lnego b iskupa 
do uczes tn iczenia w tej uroczystości . J a k fa łszywe j e s t to zapewnienie 
apos ta ty , dowodzi l ist De lega ta , na k tórego on się właśn ie powołuje. 
Oto co pisze ówr dos tojnik Kościo ła do j e d n e g o z by łych j ego zwo
lenników: 

Delegacya Apostolska 
Stany Zjednoczone Ameryki. 

N . 9 7 1 . Washington Ľ. C. dnia 21 paćdz. 1893 r. 

,Pan ie ! 

• W odpowiedzi na Twój list, p i sany do mnie dnia 9-go bieżą
cego miesiąca, j e s t em Ci obowiązany odpowiedzieć , że fałszywem j e s t 
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zupełnie , co o mojem przybyc iu do W a s z e g o kościoła j e s t głoszonem. 
B io rę nad to s tąd p o w ó d do upomnienia tej parafii, ażeby się pos ta ra ła 
j a k najprędzej u s u n ą ć zgorszenia, k tó re się już od długiego czasu 
dzieją, z powodu odłączenia się tej parafii od władzy koście lnej . 

Oddany w Chrystusie 
Fr. Arcybiskup Satolli 

Delegat Apostolski ' . 

„ Ł a c i ń s k i o ryg ina ł t ego l is tu z u rzędową pieczęcią znajduje się 
w r e d a k c y i Prawdy. Kolas ińczycy więc mogą go oglądać, mogą się 
sami p rzekonać naocznie o k ł a m s t w a c h zwodziciela, ale czy zechcą 
podnieść się ze swego poniżenia, s t anąć i zawołać : ,precz z humbug iem, 
n iech żyje p r a w d a ? ' " . . . 

L I S T B I S K U P Ó W S m u t n y c h laurów, k tó remi Kolas ińsk i ozdobił swe 
G A L I C Y J S K I C H c z o ] ; 0 w A_meryce, pozazdrości ł w Galicyi ks. Stoja-

PRZEC1W J 1 Γ J J 

ZŁYM P I S M O M , łowski. O wichrzeniach j ego , o agitacyi , dziwnie na

w e t w szczegółach podobne j do j awn ie schyzmatyckie j akcyi , 
rozwinię te j w A m e r y c e przez n ieuznającego biskupów, odwołu
j ą c e g o się na wrzekomą łączność z Pap ieżem, uzurpującego sobie 
biskupią władzę Kolas ińsk iego 1 — mówil iśmy przed paru miesią
c a m i ; wichrzenia te i równocześnie z niemi grasujące , szeroko 
socyal is tyczne agi tacye , doszły obecnie do t ak ich rozmiarów, że 
ep iskopat p rowincyi galicyjskiej uznał za n i e z b ę d n e , g łośno 
i z całą powagą przec iw nim wystąpić. Obszerny list pas terski , 
podp i sany przez Arcyb i skupa lwowskiego i B i s k u p ó w : p rzemy
sk iego i t a rnowskiego , oświeca i u twierdza wiernych w katol ic
kich zasadach o rządzie Kośc io ł a , p r zypomina obowiązek słu
chania b i skupów i p roboszczów i wierzenia ich słowom i os t rze
żeniom ; a nas tępn ie zwraca się wpros t przeciw „samozwańczym 
nauczycie lom fałszu i p r z e w r o t n o ś c i , . . . k tó rzy przychodzą do 
was bądź ze s łowem żywem, bądź też z pisemkami, lub k tó rzy 
narzucają się w a m n a o rędowników i k ie rowników na waszych 
pub l i cznych zebran iach i n a r a d a c h " : 

1 Zachodzi tu t a zewnęt rzna różnica, że Kolasiński przybiera nawet 
podobno biskupi strój , co w Galicyi, wobec istniejących praw, j e s t nie-
możliwem. 
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„Niezbożną robotę t ę swoją prowadzą i s łowem pisanem i sło
wem żywem, nadużywając onego najcenniejszego da ru ludzkiego, j a k i m 
iest n iezaprzeczenie s łowo, k tó re , j a k jes t wyrazem myśl i , t ak też j e s t 
narzędziem nauk i p r a w a i p r a w d y . . . P su j e i zabija ono dusze, bała
muci u m y s ł y i podburza namię tnośc i serca . W" w y ż s z y m j e d n a k s topn iu 
czyni to s łowo p isane , czynią to złe p isma i dzienniki : są one za t ru-
tem źródłem, z k tórego bez p r z e r w y tys iące czerpią i w ten sposób 
psują swoje serca, podkopują cnotę i zaciemniają wieczny cel życia . 
To też papież i b iskupi p rzes t rzega l i zawsze i zakazywal i czy tać z łe 
książki i dzienniki pod ciężkim grzechem. Mamy także zakazy w bie-
żacem stuleciu oil Grzegorza X V I . , P i u s a I X . i L e o n a X I I I . i od 
b i skupów wszys tk i ch krajów. Złem zaś j e s t k a ż d e dzieło p i sane lub 
d rukowane , bez względu na ty tu t i ksz ta ł t , w j ak im s ię pojawia , k tó re 
n a p a d a na rel igię katol icką bądź w jej dogmatach , życiu i powadze , 
bądź w jej h ierarchi i , w głowie i s ługach, bądź też w jej nauce oby
czajów i karnośc i . 

„Napaśc i zaś te bywają częścią j a w n e , p łynące z n ieukrywane j 
nienawiści ku religii i św. wierze katol ickie j ; częścią u k r y t e , pocho
dzące z pobudek zdrożnych i mę tnych , lecz chowające się pod obłudną 
osłoną przywiązania do Kośc io ła katol ickiego, w y s t ę p o w a n i a w obronie 
uciśnionych, lub k rzywdzonych , lub zan iedbywanych . 

„P ie rwszego rodzaju napaści , właśnie d la tego, że są j a w n e , 
mniej są niebezpieczne, bo napas tn ików, w y s t ę p u j ą c y c h w przyrodzo
nej wilczej skórze, zdala j u ż łacno pozna wie rna owieczka Chrys tu 
sowa, iż wczas uciecze do swego pas t e r za ; k tó r emu też łacniej przy
chodzi odegnać od s t ada niebezpiecznego wilka drapieżnego — dla tego 
też niema po t rzeby os t rzegać przec iw tak im napaśc iom szczegółowo. 

„Na tomias t drugi rodzaj n a p a s t n i k ó w j e s t t em niebezpieczniejszy, 
że chcąc aby ich pisma uchodzi ły za katol ickie , pozorami uległości d la 
Głowy Kościoła , usypiają g ladkiemi słowy czujność i zwodzą nie tylko 
j agn ię ta , ale też s ta re a dojrzałe owce t ak , iż n ie widzą one u k r y t y c h 
zębów, k tóremi gryzą zapamięta le p a s t e r z y Chrys tusowych , a pomocni
k ó w Ojca św,, przez D u c b a Sw. pos tanowionych , aby rządzili Kośc io
łem Bożym a owczarnią Chrys tusową. Nie widzą też onego żądła za
t r u t ego , k tó rem, głosząc zniesienie s t anów i r ó w n y podz ia ł dóbr do
czesnych, przez to nietylko wywracają na w s p a k p rawo na tura lne , 
a więc i Boże, ale też godzą i obrażają sprawiedl iwość i miłość chrze
ścijańską, bo sieją niezgodę między s tanami i budzą nieufność, pode j 
rzenia i zazdrość ku tym, k tórzy więcej posiadają. Nie są to przyj a-
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ciele ludu, ale wężowie i żmije, o k tó rych mówi psalm (130 , 4 ) : za
ostrzyli języki swe jako wężowie, jad imijów pod ich wargami. 

„Nie pas te rze to ludu Bożego, chociażby niekiedy za pas t e rzy 
się wydawal i , lub n a w e t w sukni kap łańsk ie j się uk rywa l i : ale wi lcy 
drapieżni . . . 

„ Z owoców ich poznac ie j e . Toż to właśnie te n ieszczęsne owoce, 
iż wadzą i rozrywają zgodę braci , zamieszkujących j e d n e ziemię, uka
zuje na jwymownie j , czem są owi mniemani obrońcy ludu, j a k o b y nie 
dość było ka ran ia P a ń s k i e g o , iż dopuści ł poćwiar towania naszej dro
giej ojczyzny, iż b ru ta lny odszczepieniec znęca się i gnębi b rac i na
szych za ich przywiązanie do wiary , Kościo ła i mowy ojczystej . A to 
wszys tko czynią kłamiąc obłudnie przyjaźń dla ludu, k łamiąc uległość 
dla Stolicy Aposto lsk ie j , uwłaczając równocześnie powadze p r a w n y c h 
pas t e rzy w Koście le Bożym us tanowionych . 

„ W s z a k p rawowic i pas t e rze są zarazem na tura lnymi opiekunami 
ludu także pod względem m a t e r y a ł n y m ; oni też wszelkiemi godziwemi 
sposobami s tarają się o to — ale nie mogą używać ś rodków niegodzi
wych, od Boga zakazanych , j ak iemi są: szerzenie n ienawiśc i p rzec iw 
tym, k tó rym B ó g więcej dóbr doczesnych użyczył , — podniecania chęci 
wydarc i a im t y c h dóbr i p r a w do tychże dóbr , j ak i e mają od B o g a — 
jak to czynią n iek tó re p i semka pod pozorem, że bronią p r aw ludzi 
uboższych i ciężkiej p racy oddanych . Nie t en j e s t p r a w d z i w y m przy
jac ie lem i obrońcą ludu, k tó ry mu ciągle powta rza rozmaite , nawet 
urojone ty lko k r z y w d y , wyrządzane przez ludzi zamożniejszych; nie 
ten j e s t p r awdz iwym ludu obrońcą, k tó ry każdego , więcej własności 
lub p r a w posiadającego, w y t y k a i p ię tnuje j a k o wroga ludu. Nie złość 
to ludzka sp rawi ła ani ś lepy p rzypadek , że w społeczeńs twie ludzkiem 
rozmai te są s t any , że j e d n i więcej , d r u d z y mniej posiadają •— lecz Bóg 
sam najwyższy, P a n i d a w c a wszys tk i ego , nie j ednakowo rozdziela po
między ludzi da ry swoje, lecz w e d ł u g swego upodobania , t ak j a k go
spodarz ewangel iczny, k tó ry w e d ł u g nauki P a n a J e z u s a j e d n e m u słu
dze dał pięć ta len tów, drugiemu dwa, a t rzeciemu tylko j e d e n — przy
kazując, aby każdy z t y c h s ług w mia rę tego co ot rzymał s ta ra ł się 
p rzynieść zyski odpowiednie . 

„Nie godzi się prze to żywić niechęci , nieufności i uprzedzenia 
ku tym, k tórzy więcej własnośc i lub p r a w posiadają, tern bardziej nie 
godzi się zazdrościć im t y c h dóbr . Na tomias t godziwą j e s t rzeczą, 
przez uczciwą p r acę s t a r ać się o pomnożenie mienia swego, bronić łe-
galnemi ś rodkami swoich p r a w przec iw rzeczywis tym k r z y w d o m przez 
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kogokolwiek wyrządzonym — ale w gran icach miłością chrześci jańską 
zakreś lonych. P r a w o miłości zarówno obowiązuje wszys tk ich , t ak bo
ga tych j a k i ubogich — i j a k zabrania ubogiemu pożądać dobra bo
ga tszych , t a k też boga t szym zabrania k rzywdz ić uboższego — a Kośc ió ł 
Boży, j a k upomina ubogich, aby w ubós twie swojem uznawal i wolę lub 
dopuszczenie Boże, t a k z drugiej s t rony upomina boga t szych , aby da
rów z woli Bożej sobie użyczonych , używal i zgodnie z wolą Bożą, 
i aby z miłości ku B o g u łagodzil i dolę uboższego, przypominając im, 
że k i edyś będą musieli B o g u zdać liczbę z w ł o d a r s t w a swojego. 

„ P r z e c i w temu p r a w u miłości wykracza ją i c iężką na siebie od
powiedzia lność ściągają ci, k tó rzy pismami swemi sprowadzają roz
strój w społeczeńs twie , podżegają n ienawiść k u majętniejszym, i pod 
pozorem obrony p r a w ludu pracującego, i uboższych, rozmyśln ie lub 
niebacznie torują d r o g ę do bezprawia i gwa ł townych p rzewro tów. 

„Otóż pomni wezwania Apos to l sk iego : , czuwaj e ie 1 . . . m y b iskupi 
i pas t e rze wasi , z woli Bożej i Stolicy Aposto lskie j w a m dani i n a d 
wami pos tanowieni — nińiejszem uroczyśc ie po tęp iamy i j a k o wielce 
zgubne , szkodl iwe i n iebezpieczne t e p isma uważamy, k tó re lubo 
sz tandar ka to l icki wywieszają, ducha j e d n a k katol ickiego nie mają, 
a w szczególności : Wieniec, Pszczółkę i Dzwon. A potępia jąc j e , zara
zem mocą zwierzonej nam przez B o g a władz3 r , pod grozą ka r kościel
nych zakazujemy wiernym naszych dyeoezyj j e czytać , wsp ie rać , p r e 
n u m e r o w a ć i rozszerzać . 

„Podobn ie po tęp iamy i zakazujemy czytać , wsp ie rać lub rozpo
wszechniać inne podobnej t reśc i lub dążności pisma, bez różnicy, czy 
t akowe podszywają się pod nazwę pism katol ickich, czy też wpros t lub 
ubocznie przeciw zasadom i n a u k o m katol ickim łub przec iw porządkowi 
społecznemu ( j ak np . Przyjaciel ludu, Naprzód i t. d.) występują , bez 
różnicy, czy t a k o w e już istnieją, lub w przyszłości powstaną, i dla
tego w z y w a m y W W . X X . p lebanów i i nnych rządców kościołów n a m 
podległych, aby pomni odpowiedzialności p rzed Bogiem za zbawienie 
dusz, swej p ieczy powierzonych , pilną zwracali u w a g ę n a pisma, po
śród swych parafian rozszerzane i ich przed każdem nowem podejrza-
nem pismem ostrzegal i , a nas bezzwłocznie o t em zawiadamial i . W a 
szym zaś, najmilsi dyecezj-anie, obowiązkiem będzie , okazać powolność 
i pos łuch pa s t e r zom waszym przez nas us tanowionym, g d y was p rze 
s t rzegać będą p rzed niebezpiecznemi pismami. 

„ T ę samą powolność i pos łuch dla waszych pas te rzy zalecamy 
i p rzykazujemy wam zachować, gdy was p rzes t r zegać będą p rzed 
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onymi n iepowołanymi orędownikami , ag i ta torami , k tórzy radz i zjawiają 
się na waszych zgromadzeniach i zebraniach ludowych , aby i t am ży-
w e m s łowem podobn ie zgubne , a n iebezpieczne zasady szerzyć między 
wami, j a k w pismach dopiero co przez nas po tęp ionych" . . . 

W k o ń c o w y c h us tępach swego p isma t łumaczą jeszcze bi
skupi wspaniałą rolę, k tórą odgrywał zawsze i o d g r y w a Kościół , 
j a k o na tu ra lny i naj lepszy opiekun wszys tk ich biednych, uciśnio
nych ; zachęcają w ie rnych i duchowieńs two do zakładania i pod 
t r z y m y w a n i a p i s m , ożywionych duchem prawdziwie katol ickim. 
J e d e n to z na jważnie jszych ś rodków do zwalczenia n i ewia ry ; 
do zapewnienia — bez wstrząśnień i zaburzeń — społeczeństwu 
szczęścia, j ak ie n a ziemi j e s t możl iwe. 

Bo le snem, ale najsilniejszem s twie rdzen iem, j a k su rowy 
t en k rok b iskupów kościelnej p rowincy i galicyjskiej j e s t uspra
wied l iwionym, j a k b y ł n i e z b ę d n y m — j e s t ag i t acya , rozwinię ta 
przez ks. Stoja łowskiego p o ogłoszeniu w pismach i z a m b o n 
tego listu. D o n i edawna jeszcze czyta l iśmy w j e g o p i s m a c h : 
„Nie wierzcie, g d y wam powiedzą, że przeciw hierarchii kościel
nej , że przeciw b i skupom wys tępu ję" ; — dziś w Wieńcu Polskim 
i w Pszczółce, p i semku przeznaczonem, jeśl i ty tu łowi wierzyć, dla 
„ c h r z e ś c i j a ń s k i c h klas pracujących" , wys tępuje wpros t do 
boju z tą hierarchią. Czem je s t list pas te r sk i? py t a w dłuższym 
ar tykule pod w y m o w n y m t y t u ł e m : „Bomba duchowna" . „Bomba 
ta, odpowiada, j e s t świę tokradzką bronią, j e s t n iezgodną z pra
wem kościelnem, n iezgodną z nauką Papieża , j e j puszczenie j e s t 
n iesumienne wobec p r a w a B o ż e g o " . — Czy słuchać macie b i 
s k u p ó w ? — py ta znowu. — „Broń was B o ż e ! P rzec iwnie , na
mawiajcie j a k najwięcej l u d z i , aby zakazane z ambon p i semka 
czy ta l i , bo — cy tu jemy dosłownie — ,owoc zakazany smacz
niejszy, to wam teraz ła two namówić do czytania . K l ą t w y się 
nie bójcie, .a g rzechu wiecie , że w teni n iema, bo grzech to prze
stąpienie p rzykazan ia Bosk iego lub koście lnego, a n iema ani j e 
denas tego p rzykazan ia B o s k i e g o : nie czytaj Dzwonu, Wieńca 
i Pszczółki, — ani szóstego p rzykazan ia kościelnego : Będziesz 
czyta ł t y lko pańsk ie gaze ty ' " . Gdzie indzie j g r o z i , że nazwiska 
„ tchórzów" , k t ó r z y gaze tkę porzucą, d rukować będzie w gaze t -

P. P. T. XLI. 2 0 



Ö J Z K A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

k a c h ; obsypuje pochwałami „zuchów-wiarusów" za to, że na 
p rzekór władzy kościelnej zap renumerowal i gaze tk i . Na dowód, 
że lud nie myśl i pas te rzów swych s łuchać , d rukuje obszerne 
l is ty p r enumera to rów z p ro tes tami przec iw rozporządzeniu bisku
piemu. L i s ty te dziwnie, n ie ty lko treścią, ale formą, s tylem, zwro
tami podobne do ar tykułów, p isanych przez samego redaktora . 

Niedość n a tern — gorączkowo a spry tn ie działający agi
tator, lękając s i ę , aby z czasem rozwaga i zasady ka tech izmowe 
nie wzięły góry nad sztucznie wywołanem rozdrażnieniem, kuje 
żelazo póki gorące , i rozesłał po parafiach formularze z ułożoną 
przez siebie „Odpowiedzią w i e r n y c h ka to l ików n a list pas te rsk i 
t r zech Biskupów", wzywając do umieszczania pod tą odezwą 
j a k najl iczniejszych podpisów. J a k a to o d e z w a , p isana — j a k 
wyraża się j e d n o z pism lwowskich, aż do zby tku dla ks. S to -
ja łowskiego wyrozumia łe — „nie p i ó r e m , ale chyba miotłą" ; 
j a k a w niej cześć dla biskupów, k tó rych — j a k śmie twierdzić — 
„władzy i powagi naruszać nie chce" , o tern ła two się p rzekonać 
z pa ru k o ń c o w y c h us tępów : 

„Co się wierze i Kościołowi nie sprzeciwia — i czy tać i czynić 
możemy, a tej wolności , k tórą nam świecka u s t awa daje, W y W a s z y m 
zakazem nie odbierajcie, bo n i e o d b i e r z e c i e ! 

„ K a r a m i kościelnemi nie chciejcie groz ić bez p r zyczyny i p rzed
wcześnie ; raczej najdostojniejsi P a s t e r z e , Bogu dziękujcie, że On w na
szych se rcach wiarę zachowuje, a iż sobie kościelne i Bosk ie rzeczy 
ważymy. 

„Czyż chcecie, abyśmy uwierzyl i , iż S a k r a m e n t a i funkcye ko
ścielne mogą być zamienione w pol i tyczne ś rodki dokuczania i p rywa
tnej mściwości? . . . 

„Dość już zgorszenia, że kap łanowi wie rnemu i p rawowiernemu, 
B i skup , z m ś c i w o ś c i ty lko , i d la tego, że na wiec przyjeżdża, broni 
oł tarza, lub pełnienia innych czynności k a p ł a ń s k i c h : czyż chcecie , na j -
przewielebniejs i P a s t e r z e , j a k k ra j d ługi i szeroki , zap rowadz ić pol icyę 
nową , najstraszniejszą na świecie, bo pol icyę duchowną — i Boskie 
Sak ramen ta ze ś rodków łaski i zbawienia, zamienić w środki pol i tycz
nej agi tacyi? . . . 

„Jeś l i więc B o g a i Kościół i dusz zbawienie i własną godność 
miłujecie, to p rzes tańc ie tej s t rasznej i zgubnej r o b o t y " . 
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Czyż więc ks. Stoja łowski absolu tn ie n ikogo słuchać nie 
chce, p rzed żadną władzą g łowy ugiąć, żadnej powadze sądu 
swego poddać ? P r z e d kilku miesiącami zaręczał uroczyście 
w Dzwonie : „ Z gó ry oświadczam, że się podda ję wyrokom i zda
niu Stolicy św., a co ta uzna za n iezgodne z nauką Kościoła, 
naprzód odwołuję i po t ęp i am" . I dziś odwołuje się na Kzym, 
na Pap ieża , i dziś cytuje z upodoban iem, t łumacząc j a k uzna 
za najodpowiednie jsze , papieskie encykliki ; i dziś z zamiłowa
niem, u t a r t ym śladem wielu i wielu, co przeciw Kościo łowi b u n t 
podnieśli, p rzec iwstawia P a p i e ż a biskupom, i ogłasza, że do P a 
pieża po sąd i sprawiedl iwość osobiście się uda. Ale dziś lęka 
się , j a k ów sąd wypadnie , więc na wszelki w y p a d e k i aby zo
s tawić sobie o twar tą fu r tkę , zaręcza czyte ln ikom Pszczółki, że 
w y r o k rzymski i ewen tua lne za twierdzen ie l is tu pas te r sk iego 
będzie n ieważne , „dopóki Ojciec św. nie będzie miał p rzed łożo
nej sobie ob rony redakcyi , k tórą właśnie drukujemy" . Obyż p rzy
najmniej , po owem przed łożeniu swej obrony, zechciał się j u ż 
zupełnie bez zas t rzeżeń , bez w y k r ę t ó w poddać w y r o k o w i pa
pieskiemu ! Oby zechciał poddać się g run townie j i t rwale j , niż 
p rzed kilku laty, k iedy w pub l icznym liście — d a t o w a n y m w Kra 
kowie 18 września 1890 r. — oświadczył : „ W y r o k Stolicy św. 
prz}?jmuję i t a k o w e m u się w zupełności podda j ę " — a to „dla 
okazania mej dla Stol icy św. wierności i u ległości" ; dziś zaś 
zapomniawszy snać o owej „wierności i u leg łośc i" , donosi 
w Pszczółce: „ W y r o k pozbawien ia p robos twa był n i e w a ż n y i po
dałem j u ż o wznowienie tej sp rawy" . 

Ks. Jan Badeni. 

Z wystawy w Chicago. 

I I I . 

Wyl iczen ie k i lku najpięknie jszych okazów z w\ 7st.awy sz tuki Sta
nów Zjednoczonych zaświadczy o tem, co mówiłem. P . B r o w n w dwóch 
obrazkach , p rzeds tawia jących ki lku szkolarzy: raz śmiejących się z fi
glów, k tó re p rzed nimi w y p r a w i a koleżka, a nas tępnie , g d y biedną psine 

20* 
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uczy różnych s z t u c z e k — p r z y p o m i n a najzupełniej K n a u s a . W a l t e r M. Guy 
p rzeds t awia odpus t w Bretani i , naś ladując bardzo pięknie D a g n a n - B o u -
vere ta . U t w o r y Bas t i ana L e p a g e ' a stają nam żywo w pamięci , g d y 
p a t r z y m y na obraz Mc E v e n a p . t. „Dz ień z a d u s z n y " . W chacie wiej 
skiej siedzi s t a ruszek zdrzemnię ty przy czytaniu córki , a obok na pu
stém krześ le widać cień siedzącej ma tk i , p rzybyłe j z za g robu w od
wiedziny do swoich. R o s e n t h a dał ł adn iu tk i obrazek przeds tawia jący 
s t a ruszka - t ancmis t r za we fraku z X V I I I , w. , uczącego menueta g rono 
młodych panien — naszych p rababek . J e s t to Vau t i e r h is torycznej t re 
ści. — Zaznaczam to, iż wspominam o obrazach, k tó re się wyróżnia ły , 
a k tó rych , o ile mię pamięć nie myli , n ie spo tka łem na dawnie jszych 
w y s t a w a c h , a nad to pomijam wszys tk ie obrazy t reśc i rel igi jnej , k tó rym 
chcę poświęcić wyłączny u s t ę p . 

Niemieccy a r tyśc i dali ki lka ł adnych rodzajowych obrazków. 
Kau lbach H e r m a n : s t a ru szka z X V I . w., opowiadającego dzieciom j a 
kąś h i s t o r y ę . — K i n z e l z W i e d n i a : pan i czyka wś ród wieśniaków, k tórzy 
drwią г niego w najlepsze, a on się na tern poznać nie umie. — U h d e : 
młodą dz iewczynę z węzełkiem podróżnym w ręku , zapat rzoną w j a k ą ś 
cha tę nawpół rozwaloną. . . a t am, na uboczu, w ś r ó d ciemnej , mglis tej 
nocy, widać kościółek, wewnąt rz oświecony, do k tó rego schodzą się 
na p a s t e r k ę ludzie z okolicy. — Z Holandyi , Boks przys ła ł obrazek, 
wprawdzie oklepanej t reśc i , lecz bardzo ł adny . P a ń s t w o wróc iwszy 
n iespodziewanie z podróży, zastają w salonie ucz tę s łużby. Dumnie 
a obojętnie pa t r zący feldfebel zaproszony w gościnę, i k ry jąca się za 
fotelem pokojówka w okropnym s t r achu przed panią, są to pos tac ie 
oddane z n iezwykłym ar tyzmem. — Schwar tz zaś s tawia nam przed 
oczy lekcye śp iewu w domu s ie ro t w Ams te rdamie . — Z Belgi i mamy 
Leempoe l sa z wielkim humorem w y k o n a n y obrazek, p rzeds tawia jący 
s tarego zb ie racza rycin, k tó remu kot i p ies rozdar ły na dwoje j a k i ś 
bardzo cenny okaz; a Van Smit t p r zeds t awia nam z całym realizmem 
wnęt rze p rzy tu łku dla s t a rych kobie t w Antwerp i i . 

J u ż na k i lku poprzedn ich w y s t a w a c h zauważyłem, iż w Szwecyi 
rozszerzył się ogromnie impresyouizm. Naród , k tó ry w 1 8 7 8 r. w P a 
ryżu celował swemi kra jobrazami tak , że n a w e t w obrazach t reśc i hi
s torycznej , religijnej i t. p . , najpiękniejszą stroną był zawsze krajo
braz — na obecnej w y s t a w i e tonie w impresyonizmie. Co obraz, to cała 
gama t ęczowych barw, sp lą tanych w j e d e n n ierozwikłany chaos bla
sków. — W Rosy i wyróżnia się R e p i n ' a „ N a r a d a K o z a k ó w " , p rzypo
minająca t rochę , kompozycyą i t r ak towan iem postaci , n twory Mate jk i .— 
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K r a m s k o j dał wcale ł adny po r t r e t Sołowiewa, a Zagór sk i ł adn iu tk i 
obrazek rodzajowy, p rzeds tawia jący b iednego urzędn iczka s łuchającego 
potulnie , j u ż p rzy ranne j herbacie , kazania swej połowicy. 

W ś r ó d wielu bezsprzecznie p i ęknych obrazów z F r a n c y i , W ł o c h 
i Hiszpani i , nie spo tka ł em ani j ednego , k t ó r y b y nie był znanym z po
przednich w y s t a w . 

O polsk ich obrazach pisano już w innych czasopismach, więc 
ty lko nadmienię , iż mam w ręku l is ty A m e r y k a n ó w , w k t ó r y c h znaj
duję to ch lubne dla n a s św iadec two : „ A r t y ś c i w a s i dają nam cenną 
naukę , j a k należy piękno formy łączyć z sz lachetną a podniosłą my
ślą". — Z a p r a w d ę , możemy się szczycić t ym sądem, w epoce, gdy 
w przeważnej większości t echnika a r t y s t ó w j e s t ty lko g łównym celem 
a myś l j e s t rzeczą podrzędną . P rzec i eż dz iec ińs twem j e s t twierdz ić , 
że is tnieje j a k i e ś ma la r s two h i s to ryczne , religijne i t. p . T r e ś ć obrazu 
j e s t rzeczą najzupełniej obojętną, a r t y s t a ma p rawo malować sceny 
najbardziej n iebywałe . . . konie w wyc iągn ię tym kłusie na powie t rzu , 
r y b y pływające po t r awniku . . . by leby ty lko r y s u n e k by ł poprawny , 
świa t ła i cienie oddane z łudzącą wiernością, a b a r w y dobrane w har
moni i . Jeżel i to j e s t g łówną zaletą ma la r s twa i j e d y n ą pods t awą kry
tyk i , to i po cóż a r t y śc i e męczyć s ię naukowemi s tudyami? P o co m u 
n a p r z y k ł a d badać g run townie dzieje Grecyi , by namalować b i twę pod 
Mara tonem, k i e d y on j ą zupełnie t ak samo będzie t r ak towa ł , j ak na
p r zyk ł ad majówkę filistrów? 

Czem j e s t t a pozornie głęboko pomyślana naukowa zasada , to 
się okazało naj jawniej t emu, k to na tej wys t awie , pomijając inne, szu
ka ł ty lko obrazów religijnej t reśc i . — Oto szereg najbardziej chara 
k t e rys tycznych w tym kierunku. L y b a e r ť a (Belgia) : M a t k a Boska Bo
lesna, p ięknie w y k o n a n a , lecz oczy wzniosła w górę a u s t a pociągnęła 
w dół, tak , że n a w e t l icha ak to rka na scenie n igdyby w ten sposób 
boleści n ie udawa ła . — Sel igmann 'a ( W i e d e ń ) : Najświę tsza Rodzina . 
W izbie s to larskie j widz imy n a p i e rwszym planie s tojącego młodzie
n iaszka w nieokreś łonem rozmarzeniu ; j ak i ś mis tyk w przyszłości , p ra 
cować m u się wcale nie chce. W głębi pa t rząca nań m a t k a ma 
wyraz pewnej niechęci , a ojca twa rz pe łna zak łopotan ia : co z t ym 
chłopcem p o c z ą ć ? . . . N a stole leży nagi t r u p mężczyzny , j ak i co
dziennie możemy widzieć w p rosek to ryum, obok stoi pos t ać kobie ty 
w czerni ; ani j e d n e j , ani drugie j t w a r z y nie widać — podpisano . . . pieta. 
Rzeczywiśc ie t r zeba było podp isać . — U t w ó r S t u c k ' a (Monachium) . — 
A teraz dzieło S t o c k e s t (Anglia). Naprzec iw nas idzie s łab iu tka re -
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konwalescen tka . Za plecami jej s k r a d a się anioł z lilią w ręku i coś 
je j szepcze do ucha , a ona, zbiedzona chorobą, g łowę ty lko zwróci ła 
t r ochę ku niemu. To zwias towanie . — J e s t i d rug ie . P a n i e n k a us iad ła 
sobie n iedbale , t rochę z ukosa , na ławeczce i by ła zatopioną w czyta
niu, zapewne j ak ie j ś powias tk i . W t e m u jej s tóp przyk ląk ł anioł nio
sąc jej j a k ą ś wieść . Całą myślą za topiona j eszcze w powias tce , zło
żyła ks iążeczkę na kolanach, odwróci ła t r ochę g łowę na s t ronę i myśli , 
j a k ą b y tu dać odpowiedź temu posłowi, żeby sobie poszedł i nie p rze 
rywał l ek tu ry? Kompozycya p . Agacl ie 'a (Jľrancya). — G o r g n e t ( F r a n -
cya) p r zeds t awia nam M a t k ę Bożą. siedzącą obok ko łysk i okryte j fi
r ankami niezupełnie p rzeźroczys temi . Aureola , bijąca od Dziec ią tka 
J e z u s , złożonego w kołysce , j e s t t r ak towaną zupełnie t ak samo, j a k 
g d y b y tam w g łęb i ko łysk i by ła lampa z cze rwonawem świa t łem. P r o 
mienie je j łamią się na zwojach firanki, na szacie Ma tk i Bożej , walczą 
z promieniami zachodzącego słońca — najwierniej wed le p r a w fizyki. 
Twarzy dziecka nie widać , a ma tk i twarz zamazana. 

Nie chcę nudzić czyte ln ika wyliczaniem całego szeregu u t w o r ó w 
(rede po tworów) tego rodzaju, p ięknie wykonanych , lecz bez najmniej
szego poczucia t reśc i zapowiedzianej w ty tu le obrazu. . . Na j a r m a r k a c h 
w Rosyi , gdy od hand la rza obrazów żądają dajmy n a to św. Mi t ro -
fana, a on go nie ma na składzie , b ierze oto św. P r a k s e d ę , domalowuje 
je j wąsy i b r o d ę i przedaje za św. Mitrofana. Z wielu powyżej wy-
mienionemi obrazami można w podobny sposób pos tąpić . N a p r z y k ł a d 
w obrazie Agac l ie ' a ; zamalować lilię w r ęku anioła, domalować mu 
wąsy i p iękną bródkę , i będziemy mieli ł adny obrazek p . t. „Oświad 
czyny nie w p o r ę " . . . 

Nie mogę zamilczeć o dwóch nacze lnych tego rodzaju obrazach 
a r tys tów francuskich. W jak ie j ś szynkowni niemieckiej przy stole, 
po jednej s t ronie siedzi opasły właściciel p iwiarni w białej kapocie 
i w czerwonej k rymce na głowie, naprzec iw siedzi w ę d r o w n y czeladnik, 
na uboczu ke lne rka , p rzed stolem dziecko bawi się zabawką z fabryki 
norymbersk ie j . Z a s tołem siedzi w j apońsk im szlafroku — t rzeba się 
domyśleć — C h r y s t u s i lamie bułkę , za 2 cen ty sz tuka . To ma b y ć 
Wiecze rza w E m a u s , pomysłu pana B lacke . — A te raz p . B e r a n d a : 
Zdjęcie z krzyża . Ciało Chrys tusa ty lko co zdjęte . J e szcze pod ra
miona dźwiga go. . . ksiądz w sutannie . Inn i , k tó rzy mu pomagają, 
ubran i sa w bluzy robotnicze parysk ie , p rzepasan i rewolucyjnemi pa
sami. U s tóp góry widać mias to z k i lkopię t rowemi domami, a n a s t r o 
mej pochyłości ku niemu, stoi robotnik w rozwianej wichrem błęki tnej 
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bluzie i grozi mu zac iśn ię tym w gniewie kułakiem. . . Otóż mamy i Chry
s tusa w otoczeniu komunis tów. . . A r t y s t a ma p rawo tworzyć , co mu 
się żywnie podoba. . . Te d w a os ta tn ie obrazy pod względem p e r s p e k t y w y , 
świat łocienia, ko lory tu są bezsprzeczn ie wielkiej a r tys tyczne j war tośc i , 
wedle więc wprzód pomienionej teoryi , każdy z nich j e s t kap i ta lnem 
dziełem.. . lecz wedle zdrowego chłopskiego rozumu i uczucia , j e s t 
on t akże kap i t a lnem . . . 

B y ł b y m n iesprawied l iwym, g d y b y m nie wspomnia ł o ki lku obra
zach rzeczywiśc ie re l ig i jnych. 

P o powrocie z K a l w a r y i M a t k a Boża siedzi między św. J a n e m 
i św . Magdaleną . T a os ta tn ia j e s t najs łabszą postacią . Boleść M a t k i 
Bożej j e s t lepiej odczutą, aczkolwiek odrzucenie wstecz i oparcie o mur 
g łowy ma w sobie coś t ea t ra lnego , a co najmniej p rzypomina osobę 
•cierpiącą migrenę . Naj lepszą j e s t pos t ać św. J a n a . T rochę odsunię ty 
od Matk i Bożej , w p a t r z o n y w je j twarz , a r ękę swoją niemal ze s t ra 
chem kładzie n a jej ręce , czując, iż w chwil i t ak s t rasznej boleści 
n a w e t nieoględne dotknięc ie j e s t j uż u rażen iem palącej r a n y w sercu . 
Tą s t roną duchową p rzypomina żywo św. J a n a z obrazu De la rocha : 
„ P o w r ó t z Go lgo ty" . Dzieło p. B a c h e r a z W i e d n i a . 

Naj lepszy wyraz t w a r z y C h r y s t u s a spo tka łem na obrazie p . Goo-
d a ľ a z L o n d y n u . Leczy chorych , p r z y w r a c a wzrok ś lepym, lecz robi 
to , nie pa t rząc na nich. . . iluż wśród nich nie warc i t ych j ego łask? . . . 
lecz ty le boleści, tyle nędzy . . . to se rce pe łne miłosierdzia przenieść 
tego nie może. . . więc rzuca te ł a sk i na p rawo , na lewo. . . one może 
nawrócą grzeszników. . . ledwo dziesiąty przyjdzie podziękować. . . 

P i ę k n e są ba rdzo t rzy Marye u grobu, p . B o u g u e r a u . J e d n a j u ż 
uwierzy ła wielkiej nowinie , oczy jeszcze wilgotne od łez, ale już ra
dość poczyna j e rozświecać . D r u g a ty l e przebolała , t a k t o c ierpienie 
wżarło się w je j serce , że oto widzi przecie grób pus ty pe łen świat ła . . . 
anioł je j głosi r adosną wieść , a ona tego pojąć niezdolna i jeszcze ból 
ciśnie je j łzy na oczy. T w a r z y t rzeciej Mary i nie można dobrze s tu -
d y o w a ć . — Pomi jam jeszcze k i lka obrazów, może s łabszych , lecz w każ
dym razie mających prawo do n a z w y re l ig i jnych. 

Kró lowa K o r o n y Polsk ie j p . S tyk i , znana naszym czyte lnikom, 
j e s t t u wśród p ie rwszorzędnych u tworów rel ig i jnych. N a w e t p ro tes tanc i 
mówili mi, że chociaż oni nie przyznają czci wyobrażone j t u postac i , 
to j e d n a k rozumieją na tchnienie i z a c h w y t twórcy tego obrazu. 

Przebieżrny obecnie z pośpiechem inne g łówne budowy w y s t a w y , 
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za t rzymując się ty lko nad tein, co j e s t nowszem, lub oo nas E u r o p e j 
czyków najwięcej zająć może. 

Z pa łacyku dzieci , idąc ku południowi , p rzeszed ł szy przez p i ękny 
pawi lon ogrodownic twa z n iezrównanemi okazami owoców, wchodz i się 
do b u d y n k u , w k tórym zebrane są wszys tk i e narzędz ia i maszyny, s łu
żące do przewozu lub przenoszenia ludzi i rzeczy — Transportation-
Building.,. To dzieje człowieka w p e w n y m k ie runku . Bóg przeznaczy ł 
ludziom ziemię na mieszkanie . . . Oto już lat tys iące człowiek w pocie 
czoła gospoda rzy na tem dziedzic twie swojem, p o s u w a się w coraz 
dalsze obszary , a czując, iż ty lko wspólną p racą może znośniejszym 
uczynić swój pobyt na ziemi, s t a ra się wszelkiemi siłami nie t r ac ić 
łączności wzajemnej, w związku pozos tać , pomimo dzielące przes t rzen ie . 
Rozpoczą ł t ę p r a c ę ogromnym wynalazk iem, dziś j e szcze w zdumienie 
wprawia jącym dzikie p l e m i o n a . . . wynalazkiem koła na osi. Nie umiał 
j e szcze giąć obodu, więc wyszukawszy zgię te w łuk kona ry drzewa, 
p rzyp ie ra ł j e z dwóch s t ron do g rube j , na końcach zaokrąglonej deski , 
i tem dopełniał koła. W desce p rzewie rca ł dz iurę i t am w k ł a d a ł końce 
osi. W i d z i m y tak i p i e rwo tny wóz, znaleziony w Mexico . T a k było 
dawniej — a dziś, w wagonach P u l m a n a , widzisz najpiękniejsze salony, 
b u d u a r y , r e s t au racye , kąpiele, i t e domy c a osiach pędzą szybkością 
b łyskawicy po ziemi us łanej żelaznemi szynami . Ongiś człowiek — j a k 
jeszcze dziś o tem świadczy łódka z Gujany — odzierał p ień d r z e w a 
z kory , wiązał j ą łyk iem na końcach i puszczał się na niej po rzekach 
lub wzdłuż b rzegowisk morskich . Dziś sześc iopię t rowe budowle z ty 
siącem czasowych mieszkańców, płyną w poprzek oceanu. — W t y m bu
d y n k u w y s t a w y widzi się wszys tk i e s topnie rozwoju te j p racy wyna
lazczej człowieka. G d y się wejdzie na p ie rwsze p ię t ro , s p o t y k a s ię 
widok, k tóry w pierwszej chwil i zadziwia gościa z E u r o p y . J a k okiem 
zajrzeć, stoją szeregi bicyklów naj rozmai tszych form i us t ro jów. Czyżby 
to był najulubieńszy spo r t A m e r y k a n ó w ? J a z d a bicyklem w E u r o p i e 
j e szcze przeważnie j e s t spor tem, lecz w Ameryce , a szczególnie w Chi
cago, j u ż się ona s ta ła pot rzebą życiową. Oto, czego mię własne do
świadczenie nauczyło . Obszar , k tó ry to mias to zajmuje, j e s t o lbrzymi. 
Ulica H a l s t a d t , idąca przez całe mias to z północy n a po łudnie , l iczy 
4 6 ki lometrów. Po jecha łem do Chicago dla w y s t a w y i kongresów nau
kowych , mój więc porządek dzienny by ł t a k i : R a n o j echa łem z domu 
do cent rum mias ta 10 k i lomet rów: zmęczony ki lkugodzinną sesyą kon
gresu , j echa łem około godziny p ierwszej n a w y s t a w ę 15 k i lomet rów; 
po zamknięciu w y s t a w y , o godzinie szóstej , wraca łem do cen t rum 
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mias ta i albo zos tawałem na wieczornej sesyi kongresu , albo j echa łem 
do bibl ioteki N e w b e r y około 7 k i lometrów, skąd wraca łem do domu 
około 8 k i lomet rów. Słowem, miałem dziennie do objechania ty lko 
dwa a najwięcej t r zy punkta , a t e prze jażdżki omnibusowe koszto
wa ły mię miesięcznie 2 0 guldenów. Cóż kosz towałyby przejażdżki 
komisan ta sk lepowego lub woźnego, k tó ry dziennie mus i objechać dwa
dzieścia do t r zydz ie s tu miejsc? K u p u j ą więc sobie b icykle , spłacają 
ra tami , a po tem już ich droga nic nie kosztuje . W żadnem mieście nie 
widziałem takiej l iczby bicykl is tów na ul icy j a k w Chicago, a ich p o 
s tac ie i sposób j eżdżen ia świadczą naj jawniej , że im wcale o elegan-
cyę spor t smenów nie chodzi . 

P rze szed ł szy b u d y n e k górn ic twa , w k tó rym się mus i podziwiać 
ogromne bogac two minera lnych pok ładów tej ziemi i rozwój sz tuki 
górniczej , wchodz imy do b u d y n k u e lek t ro- technik i , c iekawego n ie ty lko 
dla specyal i s ty , lecz i dla profanów. — Oto nap rzyk ład fonograf E d i 
sona, k tó ry ogromną trąbą, t rochę p isk l iwym, lecz znośnym, metal icz
nym głosem w y g r y w a co ki lka minu t rozmai te a rye z opery , wokoło 
zaś stoją małe fonografy z p rzewodami z gu tape rk i , k t ó r e s ię k ł adą 
do uszu . R z u c a się do wnę t r za m a s z y n y niklowe 5 centów i przez 
pa r ę minut s łucha się aryi , na k tórą t a maszyna j e s t zrobioną. Tu 
znowu widzi się for tepian, na k t ó r y m położywszy n u t y na ten cel przy
rządzone, puszcza s ię p r ą d e lek t ryczny , a pos łuszna m a s z y n a recy tu je 
od α do 0. U tegoż f ab rykan t a widzia łem drug i p rzy rząd do grania na 
fortepianie o wiele lepszy, chociaż ty lko mechaniczny . J e s t to podłużne , 
korbą opa t rzone pude łko , k tó re można położyć na każdej k lawia turze . 
Mniejszą lub większą szybkością obro tu ko rby i peda łem udaje się 
wcale nieźle c ieniować t ę g r ę au tomatyczną . Ba rdzo ciekawą j e s t kuchnia 
e lek t ryczna . N a stole, p r z y k r y t y m białą serwetą, stoją rozmai te naczynia 
kuchenne lub zwykłe szklanki , a w nich kipi woda , j a k g d y b y na 
s i lnym ogniu. D o s k o n a ł y wyna l azek dla chemicznych, a szczególnie dla 
ap t ecznych p racowni . 

W b u d y n k u m a s z y n najwięcej zbierało się widzów, szczególnie 
płci żeńskie j , p rzy warsz tac ie hafciarskim niezwykłej kombinacy i me
chanicznej . W szerokich ramach, d w a me t ry wysokich i ty leż szero
kich, s to jących pionowo, wsuwają i wysuwają się r u c h e m poziomym 
dwie p a r y kros ien z nićmi różnokolorowego j e d w a b i u . N a d temi k ro 
snami i pod niemi są p rzy twie rdzone pionowo szeregi płócienek, wiel
kośc i 10 do 12 cen t imet ro w w k w a d r a c i e — razem około 2 0 0 sz tuk . 
Obok pionowo stojących ram siedzi maszyn i s t a i ma przed sobą p ły t ę 



314 SPRAWOZDANIE Z KUCHU H E X I G U N E G O , 

wielkości a rkusza , ua której j e s t na rysowany wzór ·— napis , p o r t r e t lub 
coś podobnego . L e w ą ręką i nogami nac i ska dźwign ię tego war sz t a tu , 
p rawą zaś ręką d o t y k a sztyftem p u n k t a owego r y s u n k u na p łycie . Z a 
każdem dotkięciem, w tejże chwili k r o s n a poziome robią ruch naprzód 
i ws tecz , a zarazem na wszys tk ich 2 0 0 p łócienkach igły robią odpo
wiedn i śc ieg . W i d z i a ł e m t a k robione p o r t r e t y K o l u m b a , W a s h i n g t o n a 
i t. p . , a ten haft j e s t t a k de l ika tny, że na p ie rwszy rzu t oka wydaje 
się zwykłem akware lowem malowaniem na płótnie . Jeże l i t a maszyna 
będzie udoskonaloną tak , że będzie mogła w y k o n y w a ć robo ty większych 
rozmiarów, a n a d t o udoskona lonem będzie c ieniowanie , k tó re do dziś 
j e s t j eszcze słabą s t roną tego wyrobu , to musi nas tąp ić p rzewró t w fa-
b rykacy i gobel inów. 

Okropną j e s t t a w y s t a w a rolniczego p r z e m y s ł u . . . gdzie s ię nie 
zwrócisz, to ci coś dają na p r ó b ę do zjedzenia. To s łodkie , to kwaśne , 
to solone, to p ieprzne . . . nazajutrz musisz s iedzieć w domu, pokutu jąc 
za zbytnią c iekawość . — Najbardziej t u zajmującą rzeczą dla E u r o p e j 
czyka j e s t to w y s t a w a narzędzi rolniczych. P r z e c h o d z ą c wś ród t y c h 
szeregów żniwiarek , kos ia rek , p ługów, kopaczy z iemniaków i t . d., zawsze 
mi na myśli był nasz wieśniak, k tóry , oszukany przez agen ta bez su
mienia, sprzedaje swój g r u n t i j edz ie do A m e r y k i . . . bo przecież on 
rolnik, zna się na tem gospoda r s tw ie , więc da sobie rady . Jeże l i m u 
się n a w e t u d a do t r zeć aż do t y c h rolniczych okolic — cóż m u pomogą 
wszys tk ie j ego wiadomości rolnego g o s p o d a r s t w a ? On wszys tko robi ł 
p rzeważnie siłą s w y c h rąk, tu wszys tko robi maszyna . D o u p r a w y 
zboża od siejby do zwozu sześć maszyn, do zbioru s iana pięć maszyn. . . 
cz łowiek t y lko k i e r u j e . . . k tóż m u do r ę k i pozwoli wziąć t ę lub inną 
m a s z y n ę ? . . . On, p ie rwszy rolnik w swojem siole, musi tu zos tać pa
robkiem parobków. 

Toż samo i w przemyśle rękodzie lniczym. Oto niedaleko b u d y n e k 
w y r o b ó w skórzanych — n a ga lery i m a m y w a r s z t a t szewski . U n a s 
szewc robi cały but , od kroju aż do wyczernienia , tu ta j t en b u t p rze 
chodzi przez ki lka maszyn ; na j edne j kraje się skóra , d ruga obciąga na 
kopycie , t rzecia przybi ja kołkami podeszwę , czwar t a przybi ja i szlifuje 
kork i . B u t idz ie z r ę k i do ręki . człowiek t y lko pods t awia maszynie , 
a ona za niego rob i . Naj lepszy nasz majs ter musi t u b y ć przez pewien 
czas te rmina torem, a b iada temu, k tó ry jedz ie do A m e r y k i bez zasobu 
przynajmniej n a ki lka miesięcy nauki i koniecznego wyczekiwania na 
j)racę — głód i nędza go czekają. 

Aż tu n a po łudn iowym k rańcu w y s t a w y znajduje się b u d y n e k 
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zbiorów etnograf icznych i an t ropologicznych. Dla specyal i s tów, zajmu
j ących s ię etnografią I n d y a n , w y s t a w a t a j e s t ogromnej doniosłości 
i n iezwykle bogata , lecz o s tudyach porównawczych mowy być nie 
może, bo nie ma z czem porównywać , a na pamięć tych s t u d y ó w pro
wadz ić nie można. K t o b } ' się spodziewał wśród dzikich ludów A m e 
ryk i spo tkać z he ra ldyką? Oto w min ia turze wioska Sh idega t . W dłu
gim szeregu stoją pok ry t e korą cha łupy z n ieociosanych kloców. P r z e d 
niektóremi stoję olbrzymie, g rube s łupy , a na nich wyrzeźbione p tak i , 
zwierzęta , rozmaite po twory , świadczą o staroż}'tności rodu i świet
nych czynach mieszkańców tej budy . W drugiej połowie b u d y n k u 
umieszczoną j e s t w y s t a w a higieniczna, w której nie ty le szło o n a u k ę , 
ile o r ek lamę fabrykan tów, do tyczących tej nauki p rzedmiotów. Cie
kawą tam widziałem k a r y k a t u r ę . G d y J e n n e r wprowadz i ł szczepienie 
ospy, puszczono w obieg ryc inę , na k tóre j cała g r u p a ludzi ciśnie się 
w rozpaczy do opera tora , by im obcinał wyłażące z pod skó ry rogi , 
g łowy cielęce, rac ice i t. p . 

I d ą c n a p o w r ó t ku ś rodkowi w y s t a w y , s p o t y k a się cały szereg 
w igwamów indyjskich. Są to sza łasy lub b u d y z kory , wiernie naś la
dowane z na tu ry , a we wnę t rzu ich sprzedają się rozmai te ręczne w y 
r o b y t y c h ludzi . W j e d n y m z n ich znalazłem młodą, może 16 lat , 
dz iewczynę I n d y a n k ę , bardzo ł adny t j - p bronzowej cery , z bujnemi, 
luźnie na plecy puszczonemi , a j a k k rucze pióra czarnemi włosami. 
Suk ienkę już miała wedle paryskie j mody, lecz ją uga rn i rowa ła wokoło 
pawiemi p i ó r k a m i . . . to j e szcze gus t indyjski . Siedziała zamyślona, j a k 
g d y b y nie widziała przechodniów. B y ł e m niezwykle c iekawy poznać 
umys łowy rozwój tej i s to ty , lecz g d y zaledwie do niej przemówiłem, 
zerwała się j a k p t a k spłoszony i poleciała do chatki , s tojącej w po
bliżu. P o chwili wyszła z niej kobie ta naszej rasy , zbliżyłem się więc 
do niej, pytając, k to j e s t ta, k tó r a się schroni ła pod je j opiekę? D o 
wiedzia łem się, iż rodzice jej w młodości żyli j eszcze wśród swoich 
hord , p o t e m osiedli w mieśc ie . Dz iewczyna t a skończyła p ięknie nauki , 
g r a na fortepianie, ale zawsze j eszcze j e s t dzika i uc ieka od ludzi . 
„ Je szcze go towa do swoich uc i ec" , rzek łem żar tami . „ I to b y w a " , od
powiedziała , wcale nie zdziwiona mojem przypuszczeniem. — Tuż obok 
znajduje się szkoła rzemieślnicza dla I n d y a n — w jedne j połowie dla 
mężczyzn, w drugie j dla kobiet . J u ż dawniej w P a r y ż u a te raz w Chi
cago ki lka r azy spo tyka łem się z tymi ludźmi. Dziwną j e s t ta powaga , 
dz iwnym ten ich spokój i t a obojętność z p e w n y m odbłysk iem po
g a r d y dla nas b ia łych. Pamię t am, j a k Europe jczycy na kongres ie w P a -
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ryżu biegal i około tych posągów u lanych z b ronzu ; mówili do n ich , 
częstowal i cygarem, lecz to nie robi ło na nich żadnego wrażen ia . In -
dyanin b ra ł cygaro , zapałał najobojętniej , pa t r zy ł p rzed siebie, milcząc 
lub u rywanemi s łowami, półgłosem, mówił ze swoimi, j a k g d y b y p r z y 
nich nikogo nie było . To samo spo tka łem w tej szkole . D o mężczyzn 
można się było zbliżyć, zapy tan i odpowiadal i półs łowem, bez najmniej
szej zmiany wyrazu twarzy , najobojętniej . P r a c o w n i a dziewcząt oddzie
lona by ła ba ryerką . Zaję te robotą , zaledwo czasami z wyrazem lekce
ważenia popa t r zy ły ku nam, a j e d n a w p r o s t p lecami się zwróciła i t y lko 
prześ l iczne zwoje k ruczych włosów mogl iśmy podziwiać . N a ko ry ta rzu 
ki lka pań , s p o t k a w s z y młodego ch łopaczka , poczęły go o coś w y p y 
t y w a ć i oglądać c iekawie. J a s ta łam obok. W tej chwili na schodach 
w górze ukazała się j e d n a z dziewcząt . Nie zapomnę n igdy t ego wzroku , 
pe łnego dumy i szyders twa , z j a k i m pa t r zy ł a n a nas . Nie rozumiem, 
j a k można byďo w salach tej szkoły porozwieszać p o r t r e t y ich s ł awnych 
wojowników? to przecież n ieme namawianie , żeby uciekli do swoich, 
co się często zdarza . 

Na półwyspie , między jez iorem a odnogą lagunów, stoi k la sz to r 
de la Robida , w k tó rym zebrane są pamią tk i po Kolumbie . W głównej 
sali , w ogromnych ramach , w y s t a w i o n y j e s t dyplom królowej Izabe l l i , 
w y d a n y na j e g o p ie rwszą podróż. U góry umieszczony n a p i s : „p ros imy 
przechodniów uchyl ić c z a p k i " . . . Nie w s z y s c y j e d n a k odczuwali t en 
p ie tyzm dla na j s ta r szego dokumentu his toryi A m e r y k i . W pobliżu n a 
l agunach stoją t r zy okrę ty , j ak iemi Ko lumb odbył swą p ierwszą podróż . 
Z a p r a w d ę dreszcz przejmuje, pa t rząc na t e łodzie . G d y b y kto j e d e n 
z większych okrę tów linij a t l an tyck ich napełn i ł wodą, to cała flota K o 
lumba mogłaby w j ego w n ę t r z u o d b y w a ć na jswobodnie j wszelkie ma-
newra . . . a przecież i dziś na pokładzie tych olbrzymów', g d y się ocean 
rozhula, to człowiek czuje, iż p łynie na czemś. . . ot t r ochę większem 
niż łupina orzecha . 

Olbrzymi budynek ( 7 9 7 X 1 6 8 7 stóp) zajęty j e s t wys t awą ręko
dzielniczą; lecz jeżeli b r ak sys temu j e s t s łabą s t roną całej w y s t a w y , 
to tuta j on doszedł do szczytu. W" P a r y ż u miałeś szeroki kory ta rz 
przez całą budowę, a na p r awo i na lewo szły rzędem b r a m y do wy
s t aw poszczególnych krajów. Tuta j i s tny l ab i ryn t ulic, ul iczek, zaką t 
ków. . . n iema sposobu trafić od razu. R a z w chwili , g d y j u ż zamy
kano budynk i i t rzeba było spiesznie wychodzić , trafiłem na dział 
Hiszpani i , umieszczony niezwykle pięknie , bo w meczecie K o r d o w y ; 
chciałem oczywiście powróc ić do niego, lecz dopiero w ki lka dni po tem 
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zdołałem go odszukać . Szczegółowy przegląd nagromadzonych tu skar
bów p rzemys łu nie j e s t wcale zadan iem obecnego opisu i znudzi łby 
czyte lnika . W T ięc pomijam te s tosy drogich ma te ry j , szeregi prześl icz
nych sprzę tów, na opa t rywan ie k t ó r y c h nie dużo miałem czasu, a na 
kupienie ich jeszcze mniej p ieniędzy — i wchodzę na ga le rye w y s t a w y 
sz tuk wyzwolonych , zak ładów naukowych , rozmai tych in s ty tucy j , wy
znań i t. p . 

N iech mi tu wolno zaznaczyć, że dział katol icki na tej wys t awie 
był p r awdz iwie świe tnym. I n s t y t u e y e wszys tk i ch i nnych wyznań razem 
mieściły się na mniejszej przes t rzeni niż ta , k tórą zajęli ka.tolicy. Oczy
wiście nie mogą tu wchodz ić w r a c h u b ę i n s ty tueye ogólno-pańs twowe, 
należące do wszys tk ich w y z n a ń razem a do żadnego z osobna. T a k 
n a p r z y k ł a d ogromny sze reg zagrodzeń, w k t ó r y c h się mieści ły un iwer 
sy te ty , na czele k t ó r y c h stoją H a r w a r d i Ya le . Muszę tu podnieść 
j e d e n bardzo ważny wzgląd, k tó ry t rzeba policzyć do s t ron doda tn ich 
tej w y s t a w y . Znaną j e s t na cały świa t a m e r y k a ń s k a reklama, z k tórą 
t r zeba b y ć dobrze ostrożn}'m — spo tyka ło się z nią i w mieście i na 
w y s t a w i e dość często, lecz obok tej bezsumiennej r ek lamy by ła t u inna, 
poję ta poważnie i uczciwie . Oto n a p r z y k ł a d na tej w y s t a w i e uniwer
sy t e tów. K t o j e s t zdo lnym chociażby pobieżnie przepat rz} 'ć w t y c h 
2 0 salach t e s tosy książek i map , w y p r a c o w a ń uczniów i t . p .? K a ż d y 
więc un iwer sy te t p r zygo towa ł bodaj j e d n e ks iążeczkę, zawierającą opis 
tej szkoły, i r ozdawa ł j e p rzychodniom. U n i w e r s y t e t H a r w a r d dawał 
każdemu cały s tos t ak i ch broszur . U n i w e r s y t e t Yale , gdy go zwiedza
łem, nie miał właśnie pod ręką p rzeznaczonych na to broszur , wziął 
więc ode mnie ad r e s i p rzys ła ł t r zy książki na pok ład s t a tku , k tó rym 
wraca łem. Toż samo było i w innych działach w y s t a w y . G d y się przeszło 
j a k ą ga leryę , to się miało cały s tos książek i broszur . Toż samo było 
i na kongresach . Zab ra ł em co mogłem, lecz ty lko w tych ki lku kie
r u n k a c h : opisy po jedynczych p a ń s t w , szkoły, s ek ty religijne i kobie ta . 
P a k u n e k tych ks iążek, k t ó r e przywiozłem z sobą, a k tó re mię ani 
grosza nie kosz towały , ważył 100 kilo. W y s t a w a szkół katol ickich 
a rch idyecezy i chicagowskie j obejmowała 74 szkoły, chociaż liczba ich 
j e s t o wiele większą, bo n a p r z y k ł a d z polskich szkół ty lko j edna , 
św. Stanis ława, by ł a n a wys tawie , a j e s t ich ki lka w samem Chicago. 
Miło mi nadmienić , że t a nasza szkoła pod zarządem k s . Ba rzyńsk iego 
by ła j edną z p ie rwszorzędnych , a daję ten sąd na pods t awie urzędo
w y c h s p r a w o z d a ń . 

J u ż w poprzedn im us tęp ie tego opisu w y s t a w y wypowiedzia łem 
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zdanie , że S t a n y Zjednoczone są jeszcze najzupełniej w stady T um for-
inacyi- N a tej ziemi o d b y w a się w ę d r ó w k a narodów t a k a ż sama, j a k 
ongiś w E u r o p i e n a począ tku wieków ś redn ich , z tą ty lko różnicą, że 
t u na rody wędrują w pojazdach pędzonych parą. Cyfry ludności mias ta 
Chicago w y m o w n y m tego dowodem. W roku 1 8 3 3 liczyło ono około 
4 0 0 0 mieszkańców, w 1 8 9 3 roku liczy 1 ,500 .000 , a więc w tych ła
t a ch p r z y w ę d r o w a ł o do tego mias ta około 1 ,496 .000 . . . Niemców, A n 
glików, Szwedów, Po laków, Czechów i innych narodowości . Boczn ie 
p r z y b y w a 5 0 . 0 0 0 . — A oto jeszcze p a r ę l iczb, k tóre znalazłem na wy
s tawie szkół. W Kalifornii , w okręgu Los Angelos , w roku 1 8 6 0 było 
t rzy , р о л ^ а г г а т t r z y szkoły; w 1 8 7 0 już 3 0 ; w 1 8 8 0 doszło do 130 , 
a w 1 8 9 3 mamy już 46'2. Tu wszys tko rośnie nie w a r y t m e t y c z n e j , 
lecz w algebraicznej proporcyi , i to w jakie j? . . . l udność Chicago w ciągu 
6 0 lat uros ła j a k 1 : 3 7 5 ; szkoły w L o s Angelos w ciągu 30 la t j a k 
1 : 1 5 6 . . . J a k wobec tych cyfr może się k toś odważyć w y d a w a ć sąd 

0 tem, czem będą S tany Zjednoczone ot chociażby za lat 50? Dopiero 
wpa t r zywszy się w te cyfry, poczyna człowiek pojmować ten olbrzymi 
ruch w tu te j szem życiu społecznem, to gorączkowe pędzen ie w prze
gony p rzy każdej sp rawie i o każdym czasie.. . K t o z nas nie widział 
wielkiego s t ada w ę d r o w n e g o p t a c t w a , gdy zmęczone lo tem s p a d a n a 
niewielkie drzewo. . . ileż t am zamętu, spędzania się nawzajem, krzyku . . . 
os ta tecznie każdy p t ak znajdzie dla siebie j a k ą ś g a ł ą z k ę . . . To obraz 
dzisiejszych S tanów Zjednoczonych. 

Chociaż w t a k pobieżnym przeglądzie działu sz tuk wyzwolonych, 
nie mogę pominąć milczeniem jednej małej maszynki , lecz wielkiej j u ż 
doniosłości w tu te j szem życiu społecznem; j e s t to d r u k o p i s a r z (ty
pewriter) R e m i n g t o n a . P r z y takiem życiu gorączkowem tute jszego 
społeczeńs twa, ko respondencya przybra ła n ies łychane dotąd rozmiary . 
Oto ki lka cyfr. P o c z t a w Chicago wysy ła rocznie 2 5 4 , 5 0 0 . 0 0 0 l i s tów 
zwyk łych , a 3 , 2 1 4 . 0 0 0 poleconych, czasopism zaś w y s y ł a rocznie 
2 0 , 0 0 0 . 0 0 0 funtów. Koniecznem więc by ło wymyś leć maszynę , k t ó r a b y 
u ła twia ła p i san ie . Sk łada się ona z k lawia tury wielkości ćwiar tk i pa
pieru, obejmującej 36 guzików, na k tórych są naznaczone l i tery, cyfry 

1 znaki p i sa rsk ie . N a d tą k lawia turą j e s t wałek , na k tó ry zakłada s ię 
papier . Z a naciśnięciem guz ika odpowiednia j e m u l i tera wybija się na 
papierze , a wa łek posuwa się na pa r ę mil imetrów ku lewej ręce. G d y 
się wiersz kończy, dzwonek daje znać, że t r zeba wa łek cofnąć na 
dawne miejsce. Jeże l i na wa łek są założone cz te ry ć w i a r t k i pap ie ru 
z farbującemi ka lkami pomiędzy niemi, to od razu drukują się cz t e ry 
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l is ty tejże samej t reśc i . T a maszyna j e s t tu p rzeważnie w ręku kobiet 
i daje wca le dob ry zarobek, bo chociaż za pół a rkusza p łac i się ty lko 
10 centów (25 kra jcarów) , to j e d n a k ргьу wielkiej wprawie można 
mieć wcale ł a d n y zarobek. Widz i a ł em grającą t a k szybko, że ledwo 
mogłem śledzić r u c h pa lców. P y t a ł e m , j a k d ługo się uczyła? — Odpo
wiedziała mi, że już po dwóch tygodn iach p racy p isa ła o wiele szyb
ciej niż ręką, a nad to z tą różnicą, że godzina zwykłego pisania męczy 
daleko więcej , niż godzina g r y na t y m ins t rumenc ie . J a k t a maszyna 
j e s t tu już w użyciu, świadczy o tem to , iż j edyn ie na wys t awie było 
w użyciu t y c h maszyn 3 5 0 i to tylko k o n s t r u k c y i Reming tona , a są 
j e szcze i innych podobnych us t ro jów. — Nie ulega wątpl iwości , że Ame
rykan ie wymyślą j e szcze j ak i ś sys t em do p rędk iego mówien ia . . . 

Na zakończenie tej sp iesznym krokiem p rzechadzk i po w y s t a w i e , 
muszę wspomnieć o ba rdzo ładnem, sch ludnem mias teczku, położonem 
na północnej s t ronie w y s t a w y . J e s t to g r u p a t r zydz ie s tu ki lku domów, 
domków, pa łacyków, w ś r ó d zieleni d rzew i k rzewów, a pos tawionych 
przez każde z p a ń s t w należących do S tanów Zjednoczonych . W do
mach t y c h przyjezdni z owych S tanów mieli swoje pied à terre na 
wys tawie ; t u składal i swe pakunk i , t u do nich przychodz i ły l isty, tu

taj dawano im pot rzebne wskazówki i t . p . — W i ę k s z o ś ć tych bu
dynków była zbudowaną na wzór domów z ich kraju, a wewnąt rz by ły 
zgromadzone okazy miejscowej p rodukcy i , fotografie okolic, miast , lu
dzi zas łużonych i t. p . Tu t akże mieści ły się u t w o r y ma la r s twa i rzeźby, 
dla k tó rych drzwi pa łacu sz tuki j e szcze nie by ły o twar t e . W odrębnyrn 
pokoju była zwykle czytelnia, a w niej g a z e t y rodzinnego kraju, w każ
dym zaś z t y c h domków by ł j e d e n lub d w a pokoiki gus townie ubrane , 
lecz dla mężczyzn zamknię te . T a m panie miały zupełną swobodę ; nie
raz widziałem j a k spa ły spokojnie na k a n a p k a c h . Wieczo rem po 6-tej 
w s t ę p do tych domów mieli ty lko kra jowcy lub zaproszeni przez nich 
goście i w t e d y poczynało się t am życie towarzysk ie bardzo wesołe , 
ożywione; g rano , śp iewano, j a k zwykle w kole sąs iadów i kra jowców. 
To by ł codzienny r a u t S t anów Zjednoczonych na wys t awie . Nieraz 
z galeryj z ewnę t r znych p r z y p a t r y w a ł e m się t ym zebraniom, a gdy mię 
j u ż znudzi ła ta rola lisa pa t rzącego n a k w a ś n e winogrona , to machnąw
szy ręką, rusza łem do domu lub na kongre s wieczorny . 

Os ta tn iem słowem, j a k i e winienem powiedzieć o tej wys tawie , 
n iech będzie sp ros towan ie tego twierdzenia , k tó re t u i ówdzie daje 
s ię s łyszeć , że ona n ie mia ła wielkiej doniosłości . — W y s t a w y : r ęko
dzieł, maszyn, e lek t ryczna , rolnicza, ogrodownicza, górn ic twa , rybo-
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ł o w s t w a — śmiem twierdzić , że nietylko by ły równe pa rysk im z 1889 г., 
lecz n a w e t z wielu względów miały p i e rwszeńs two . Dz ia ły nauk i i s z tuk 
p ięknych by ły mniej ważnemi, lecz ty lko dla nas Europe jczyków, nie 
dla Amerykanów. — Ta wy T stawa sz tuk p i ęknych będzie miała na pewno 
ogromny w p ł y w na rozwój t amecznych a r ty s tów. Ogół ich nie miał 
do tychczas j e szcze n igdy takiej sposobuości do s t u d y ó w po równaw
czych, a to nie może pozos tać bez sku tków. W z g l ę d n i e zaś nauki , k to 
szukał j e j , t en j ą znalazł na pos iedzeniach s tu ki lkudzies ięciu kongre 
sów. Słowem, kto chcia ł się uczyć, a nie ża łował p racy , t en mógł 
sko rzys t ać również wiele, j a k na każdej innej wys t awie wszechświa ta , 
a Eu rope j czyk znalazł tu bardzo dużo n ieznanych a ważnych rzeczy 
i musia ł dużo p r a c o w a ć myślą i na wys t awie i n a kongresach a na
wet i na ul icach mias ta . 

To p rawda , że b r ak elementu es te tycznego da l się odczuwać 
ba rdzo . W y s t a w a w P a r y ż u 1 8 8 9 r. by ła n a w s k r ó ś prze ję ta es te tyką ; 
by ły chwile, w k tó rych nie wiedzia łeś co począć . T u cię p r z y k u w a ł 
do siebie u t w ó r pendzla lub d łu ta , a t am z oddal i po rywa ły cię od
głosy ponę tnych dźwięków orkies t ry . . . O d y okiem zachwy tu śledziłeś 
formy pos tac i z marmuru , oblanych świa t ł em e lek t rycznem. . . ok lask 
tys ięcy i t y s i ęcy dłoni i olbrzymi chór ok rzyków wołał na ciebie, b y ś 
biegł czem prędzej na plac, bo oto na k ró tką chwilę w blaskach sło
necznych i t ęczowych barw rozgorzał wś ród nocy kra jobraz zak lę ty 
z bajki czarem w rzeczywis tość . Gdy wszys tko ucichało , dźwięki k i lku 
ork ies t r falowały w powie t rzu na tych o d k r y t y c h p lacach , a k lasyczny 
flet rumuńsk i p rowadz i ł t en chór. . . D o dziś, g d y wspomnę w y s t a w ę 
w P a r y ż u , to s łyszę w duszy ten flet dźwięczący w powietrzu tonami 
u tworów Iwanowicz i . Z w y s t a w y P a r y ż a wyjecha łem zmęczony, bardzo 
zmęczony, lecz podniecony duchowo. . . w p iers iach mi g ra ła rozkoszna, 
t ę skna p ieśń o m o d r y c h falach Dunaju . . . p iękna pamią tka po niej . . . 
Z Chicago nie wywiozłem żadnej pieśni . . . D w a k r o ć zmęczony, z dwa-
kroć większym stosem no tá t i książek, z szeregiem dawniej nierozu-
mianych, dziś rozwiązanych zagadn ień i z t ak imże szeregiem n o w y c h 
z a p y t a ń na p r a c ę w przyszłości . . . nie żałuję na chwilę ani wys i łku 
pracy , ani kosz tów podróży. . . Lecz w y s t a w y w Chicago żadna mi 
pieśń nie przypomina . . . 

Michał Żmigrodzki, 

Druk ukończony 29 stycznia 1S91 r. 



OBECNY R O Z K Ł A D PROTESTANTYZMU 
W NIEMCZECH. 

Ciężkie chwile p rzechodz i obecnie p ro t e s t an tyzm niemiecki . 
Jeś l i schyzma stała się j a k t r up n i e ruchoma , to w lu teranizmie 
wre dziś życie , ze swobodą posunię tą aż do zupełnej anarchii . 
Nadzieje, j a k i e p r z e d dziesięciu l a ty p rzywiązywano do g łośnych 
festynów, u rządzonych n a cześć cz terowiekowej rocznicy urodzin 
„wielkiego re formatora kościoła" , nie ziściły się. Miały one z j e 
dnej s t ron j ' b y ć mańifestacyą żywotnośc i ewangel ickiego kościoła, 
a z drugiej ś rodkiem do ściślejszego złączenia wszystkich p ro 
t e s t an tów w j e d e n wielki obóz, zdo lny odeprzeć zaczepki i p ro 
pagandę papizmu. Tymczasem po fa je rwerkach — j a k się wy
raża znany p r e d y k a n t S töcker — ciężkie nad p r o t e s t a n t y z m e m 
nasta ło zaćmienie słońca, i t ak i w łonie j e g o kościoła nauczają
cego powsta ł rozst rój , j ak i ego lu teranizm jeszcze n igdy od czasu 
swego is tnienia nie przechodzi ł . Spór toczy się o same funda
m e n t a chrześc i jańs twa i o t o , k t o m a p r a w o zwać się ewange
lickim chrześci janinem. I podczas g d y w całych Niemczech każde 
katol ickie dziecko szkolne na p y t a n i e : k to j e s t ka tol ik iem? j edną 
tylko ma odpowiedź , to w dzisiejszym pro tes tan tyzmie inaczej 
określa p rawdz iwego ewange l ika każdy konsystorz , inaczej pro
fesor teologii , inaczej p redykan t , inaczej wreszcie k a ż d y nauczy
ciel wiejski. 

P r z y z n a j ę , że sp rawa ta p rzedewszys tk iem Niemców ob-
P. р . т. XLI. 21 
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chodzi. J e d n a k i dla nas nie będzie bez in te resu i poży tku , zo 
baczyć jak , nawe t ba rdzo po tężne zbory, odszczepione od K o 
ścioła Chrys tusowego , n iby b ry ł a ode rwana od swej ska ły-matk i , 
s taczając się w p rzepaść , w tysiączne rozbijają a tomy, i j a k o gałąź 
odcięta od pnia mac ie rzys tego więdnie ją , usychają i umierają. 
Do tychczas znal iśmy teologię p ro te s t ancką g łównie z Symbol ik i 
Mohlera ; t ymczasem pozos ta ły z owej starej nauki luterskiej 
zaledwie s t rzępy. I z t ego p o w o d u war to t akże wziąć na szalę 
dzisiejszą teologię pro tes tancką i przel iczyć je j credo, aby się 
p r z e k o n a ć , ile ona jeszcze zachowała p ierwias tku chrześcijań
skiego, a w nas t ęps twie żywotnośc i i siły do zwalczania żywio
łów niszczących i do rozwiązywania obok ka to l icyzmu prob le 
m ó w s o e y a ł n y c h , t rap iących dzisiejsze społeczeństwo. Sprawię 
się z t em k ró tko . P o k a ż ę n a pods tawie au ten tycznych doku
mentów, j ak ie usposobienie i p rzekonan ia panują w luterskich 
konsys torzach , j a k wyglądają p ro tes t anck ie fakul te ty teologiczne, 
i czego uczą w swych kazaniach predykanci . 

Dz iwnem a może i p rzesadnem w y d a się czyte lnikowi zdanie , 
że racyonal izm zakrad ł się w Niemczech do konsys to rzów luter
sk ich , i że w samej berliiiskiej „Najwyższej Radz ie ewangel ic 
k i e j " (Evangelischer Oberkirclienrath), a więc w ins ty tucy i , k tó ra 
w ostatniej ins tancyi wyrokuje o sprawach, do tyczących wiary , 
pojawiło się silne s t ronn ic two , dążące do odchrześci janienia lu-
ters twa. A j e d n a k t ak jes t . Oto d o w o d y : 

Z wiosną roku 1892 Schrempf, pas to r z L e u z e n b u r g a w W i r 
tembergi i , p r zy swej nominacyi na proboszcza w rzeczonej pa
rafi i , zwrócił u w a g ę swej w ładzy duchownej n a t o , że j e g o 
osobiste p rzekonan ie nie zgadza się z nauką Składu apostolskiego, 
i że p rze to nie może go używać w l i turgii i kazaniach. Otóż konsy-
storz w S tu t tga rdz ie n i c n i e m i a ł p r z e c i w j e g o p r z e k o 
n a n i o m , i w reskrypc ie doń w y s t o s o w a n y m oświadczył , „że 
duchowny może, a nawe t powin ien w swem nauczaniu zuży tko-
w y w a ć pos t ępy n a u k teologicznych, ale na leży to czynić ostrożnie 
i skromnie, aby nie dać zgorszenia w ie rnym" . Schrempf nie chciał 
j e d n a k robić różn icy między pos t ępowan iem u rzędowem a nie-, 
u r z ę d o w e m , między sumieniem publ icznem a p r y w a t n e m , i nie 



OBECNY ROZKLAD PROTESTANTYZMU W NIEMCZECH. 3 2 3 

używał symbo lu p r zy funkcyacli duszpasterskich. Parafianie za
skarżyl i go o to do władzy, i konsys torz rad n ierad złożył g o 
z urzędu 3-go czerwca 1892 r. „z p o w o d u niedopełn ienia przy
j ę t y c h obowiązków". — P o d o b n ą różnicę między pos t ępowan iem 
urzędowem a n ieurzędowem zrobił t akże konsys torz badeńsk i . 
Mam przed sobą j e g o orzeczenie z dn ia 15-go l i s topada 1892 r. 
W pismach, -— czy tamy t am — w wyk ładach wolnych i w pry-
watnem duszpas te rs twie , zos tawiona j e s t duchownemu wszelka 
wolność ; ty lko w kazaniach nie powin ien ods tępować od nauk i 
p ierwszych re fo rmatorów i n ie p rzeds tawiać swych własnych 
p rzekonań j a k o ich wiarę i j ako n a u k ę ewangel i i b 

Natura ln ie , że t ak ie dwuznaczne s tanowisko konsys to rzów 
n ikogo nie zadowolni ło i coraz więcej pas torów w ca łych Niem
czech s tawało p o s t rome Schrempfa, p o d o b n e j a k on głosząc zapa
t rywania na dogmatyczną war tość symbolu aposto lskiego. W o b e c 
t ego ruchu powsta ło w szerokich ko łach py tan ie , czy taki „du
chowny" , odrzucający Skład apostolski , może jeszcze p ias tować 
nada l urząd kościelny, czy też, podobn ie j a k Schrempf, powin ien 
z kościoła b y ć w y k l u c z o n y ? R ó w n o c z e ś n i e cały obóz l ibe ra lny 
i r adyka lny rozwinął gwał towną i namię tną agi tacyę za wyrzuce
niem symbolu z l i turgii . W Ber l in ie depu tacya s tuden tów teologi i 
udała się w te j sprawie do profesora his toryi kościelnej , H a r -
nacka, z zapy tan iem, czyby nie mogl i wnieść wspólnie ze stu
dentami innych un iwersy te tów p rośby do Najwyższej R a d y du
chownej , aby symbol apostolski z formuły obowiązującej ducho
wnych usunęła. H a r n a c k zwrócił wprawdz ie u w a g ę s tudentów, 
że nie do swoich mieszają się rzeczy, ale równocześnie wziął 
w obronę Schrempfa, bo w tejże samej odpowiedzi oświadczył , 
że godzi się n a usunięcie s y m b o l u , ale że to czynić na leży 
os t rożnie , aby nie drażnić tej części w i e r n y c h , k tó ra symbol 
uważa jeszcze za wyraz swej wiary. „Prawda , — powiada on — 
że dojrzały rozum chrześci janina wyksz ta ł conego na ewangel i i 
i his toryi kościelnej nie m o ż e się godzić n a n iek tóre a r tyku ły 

1 Zob. Bäumer, Las Apostolische Glaubensbekenntniss. Mainz 1893, 
str . 5, adnot . 

21* 
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Składu apos to lsk iego, ale okoliczności nie są t e raz po temu, aby 
go zastąpić symbolem sformułowanym lepiej , wyraziściej i umie
j ę tn ie j . Zresztą najbardziej wyksz ta łcony człowiek znajdzie w sym
bolu p rawdy , na k tó re się zgodzić może, a j e g o rzeczą j e s t umieć 
w a r tyku łach Składu pomieścić własną wiarę . Byna jmnie j zresztą 
nie j e s t on obowiązany do przy jmowania wszys tk ich zdań sym
bolu, j a k np . formuły: P o c z ą ł s i ę z D u c h a Ś w . , n a r o d z i ł 
s i ę z M a r y i P a n n y . I ani laik nie po t rzebu je wcale opusz
czać swego kościoła , ani też duchowny porzucać swego urzędu, 
choć ten a r t y k u ł odrzuca. Albowiem gmina religijna wcale nie 
mog łaby istnieć, g d y b y losy jej mia ły zależeć od j edne j formuły, 
k tó ra nie s toi byna jmnie j w cen t rum chrześci jaństwa. Pozos tan ie 
w urzędzie najzupełniej da się e tycznie usprawiedl iwić, by le du
chowny zgadza ł się jeszcze z ideami zasadniczemi swego kościoła, 
i choćby n a w e t nie k ry ł się ze swemi p rzekonan iami i dążył do 
usunięcia symbolu w obrębie swego powołan ia tam, gdzie u lu
dzi p rzec iwnego zdania l iczyć może n a zrozumienie i wyrozu
miałość. J e d n a k o w o ż s tudenci o tej rzeczy w y r o k o w a ć nie po 
winni , gdyż to nie do nich na leży i o ryen towan ie się w tej 
kwes ty i większej w y m a g a dojrzałości s ą d u , niż mieć mogą 
uczniowie" . 

Odpowiedź t ę H a r n a c k sformułował w dziewięciu tezach 
i ogłosił w tygodn iku : Oie christliche Welt b Tak ie same zapa
t rywan ia wypowia da on w broszurze : Las Apostolische Glaubens-, 
bckcnntniss г , k t ó r a w ciągu j e d n e g o r o k u doczekała się dwudzies tu 
ki lku wydań . „Niejeden kamień — czy tamy tam — co w da
wniejszych czasach pomaga ł do dźwigania g m a c h u kościoła, stał 
się z l a ty zawadą w drodze . Stąd świę tym obowiązkiem j e s t 
ewangel ickich teo logów, aby n ie oglądając się n a opinię pu
bliczną , p racowal i nad poznaniem czystej ewangel i i i o twarc ie 
wypowiadal i , co wedle ich p rzekonan ia j e s t prawdą. Tak im ka
mieniem obrażenia stał się właśnie symbol apostolski ; i d la tego 

1 Ľie christliche Welt. Leipzig, G m n o w , Nr. 34, 18. Aug. 1892. 
2 Las Apostolische Glaubensbekenntniss. E in geschichtl icher Ber icht nebst 

einem Nachwort . Berlin, Haack 1892. 
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wszyscy o to s ta rać się powinn i , aby go z wiary usunąć i nie 
obciążać dłużej sumień fo rmułami , k tóre nie zawierają p r awd 
wiary, chociażby i ż y w c e m by ły prze ję te z biblii i nauk i apo
s tolskie j" 

W e d l e H a r n a c k a t ak mniej więcej w y g l ą d a ć powin ien sym
bol , jeśli ma odpowiadać p rzekonan iom uczonych i warunkorn 
obecnej doby : 

„Wie rzę w B o g a , (naszego) Ojca, wszechmogącego S two
rzyciela n ieba i z i emi , i w J e z u s a C h r y s t u s a , j e g o j e d y n e g o 
adop towanego S y n a , naszego P a n a , k tó ry się narodz i ł z Maryi , 
umęczony został pod P o n c k i m Pi ła tem, ukrzyżowany , umar ł i p o -
grzebion, wywyższony ku p rawicy B o g a Ojca, skąd przyjdzie są
dzić żywych i umar łych. W i e r z ę w święte chrześci jaństwo, w od
puszczenie g rzechów (ciał zmar twychwstan ie? ) i żywo t wieczny" . 

Wys tąp ien ie H a r n a c k a wywoła ło ogromną burzę w obozie 
or todoksów, posypa ły się przec iw niemu liczne a r t yku ły i p ro 
tes ty w dz iennikach 2, i w hand lu ks ięgarskim w ciągu pó ł to ra 
roku więcej pojawiło się b roszur i rozp raw omawiających zna
czenie Apostolicum, niż dawniej przez całe la t dziesiątki. Ale 
i przyjaciele H a r n a c k a n ie zasypiają sp r awy i g rożą n a w e t wy
stąpieniem z kościoła oficyalnego w raz ie , g d y b y Najwyższa 
B a d a chciała gwa ł t em narzucić duchownym symbol i zobowiązać 
ich do przyjęcia wszys tk ich j e g o części. H a r n a c k sam tem się 
zasłania, że z apa t rywan ia w y r a ż o n e w znanej b roszurze o sym
bolu, byna jmnie j nie są ty lko j e g o osobis tem przekonaniem, ale 
n a u k o w y m rezu l ta tem długiej p r acy całej p ro tes tanckie j teologi i 
naszego w i e k u , w które j on od la t dwudzies tu żywy bierze 
udział 3 . 

1 Zob. tamże str. 40, 41. 
2 P ro te s ty te prawowiernych pas torów pojawiły się w Kreuz-Zeitung 

i Reichsboten. 
3 Zob. Glaubensbekenntniss, str . 3ó, domówienie. Takież s tanowisko 

wobec składu apostolskiego Harnack zajął j u ż w dawniejszych swoich pra
cach. Zob. jego a r tyku ł : Las Apostolische Glaubensbekenntniss w Herzoga 
Real-Encyclop. 2. Aufl. 1887, i dysse r t acyę : Vetustissimum Ecclesiae Bomanae 
symbolům e scriptis cirorum christianorum qui I. et II. p. Chr. п. saeculo rixe-

runt illustratum, w Gebharà t ' a wydaniu Ojców apostolskich ι, 2. 1878. 
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"Wreszcie zabra ła głos Najwyższa ber l ińska R a d a ewange 
l icka i w y d a ł a dnia 25-go l i s topada 1892 r. n a pods tawie uchwały 
powzięte j n a posiedzeniu z dnia 16-go l i s topada tegoż roku do 
j e n e r a l n y c h supe r in t enden tów okólnik, k tó ry p rawdz iwe j e s t cu
riosum w swoim rodzaju, bo obok pochwał o d d a n y c h symbolowi 
i po tępienia agitacjfi Harnacka , zna jdujemy tu zdanie , „że Naj
wyższa R a d a wcale nie chce uczynić ze Sk ładu apostolskiego, 
wzię tego w całości, ani też z po jedynczych j e g o ar tykułów, zdrę t 
wiałego p rawid ł a n a u k o w e g o " b 

A z a t e m wolno każdemu wybrać sobie z Apostoliami to , co 
mu osobiście trafia do przekonania , i duchowny uczynił j u ż za-
dosyć p rzy ję tym n a się obowiązkom, jeśl i ty lko publ icznie nie 
występuje przec iw Składowi i odmawia go głośno z parafianami. 

Po l i tyczn ie może postąpi ła Najwyższa R a d a ; ale inna rzecz, 
czy j e j znalezienie się da się usprawiedl iwić wobec kodeksu mo
ra lnego ? P o s t ę p o w a n i e t o p r z y p o m i n a ruskie przysłowie : Chytro 
mudro ne iveiykim kosztom. K t o wie , myślą sobie , co przyszłość 
przyniesie, czy H a r n a c k a teologia nie będzie ową religią przy
szłości, więc d la tego lepiej nie z rywać za sobą mos tów i z j edne j 
s t rony zrobić us tęps two p rawowie rnym, a z drugiej nie ściągnąć 
na siebie za rzu tu n i e to l e r ancy i , zacofania , demons t rowan ia n a 
rzecz katol icyzmu! Z całego teks tu okólnika widać, że R a d a zna
lazła się w n i ema łym kłopocie ; bo albo a r tyku ł : „Począł się 
z D u c h a Ś w . " . . . mówi p r a w d ę , i w tym w y p a d k u powinna była 
formuły tej bronić pod zagrożen iem wykluczenia z kościoła, albo 
zawiera fałsz i reminiscencye z p o g a ń s t w a i w t e d y całe Aposto-
licum n ic n ie war t e i wpros t n iemoralną było rzeczą zalecać 
j e g o używan ie p rzy funkcyach l i turgicznych. Ale Radz ie nie cho
dziło o rozs t rzygnięc ie sprawy, ty lko o j e j zabagnien ie i za tu-

1 Cyrkularz ten j e s t p rzedrukowany w Deutsche evangelische Kirchen
zeitung, nr. 50. Berlin 10 grudnia 1892, str . 481—482. Kładę tu najciekawszą 
część dosłownie : „Bei aller evangelischer Weit l ierzigkei t und wei t ent
fernt, davon, aus dem Bekenntniss oder aus j e d e m Einzels tück desselben 
ein s tar res Lehrgese tz zu machen, werden wir doch etwaige agi tatorische 
\ ersuche, das Apostol icum aus seiner Stellung zu verdrängen, bei unse
ren Geistlichen nicht dulden". 
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szowanie przeciwieńs tw. I n n a rzecz, czy dopięła celu. Polemika , 
iaką toczą ze sobą p rawowie rn i i l iberalni , wskazuje, że r ana zo
stała o twar ta . D o w o d e m tego t akże soborczyk zwołany do B r e m y 
przez „s towarzyszenie p r o t e s t a n t ó w " (Protestantenverein), r ep re 
zentujące s t ronnic two l iberalne, w celu omówienia kwes ty i sym
bo lu , gdz ie w k o ń c u powzię to rezo lucyę , że zupełn ie fa łszywem 
j e s t zapa t rywan ie , j a k o b y symbol w swej całości albo w poszcze
gó lnych częściach miał b y ć fundamentem kościoła i chrześci jań
stwa. Należy sporządzić formułę k ró t szą , k tó r aby wszys tk ich 
mogła zadowolnić . 

Ana log iczny w y r o k wyda ł p rusk i Oberlarchenrath j u ż w r. 1873 
w sprawie ówczesnego ber l ińskiego p r e d y k a n t a Sydowa. Zaprze 
czył t enże , w pozau rzędowym ale pub l icznym wykładzie , Bós twa 
Chrys tusa P a n a . Za to złożył go ówczesny konsys to rz b r anden 
burski , pod p rzewodn ic twem syna filozofa Hegla , z u r zędu , ale 
Najwyższa R a d a znowu go przywróci ła dla tego, że nie wystąpi ł 
w charak te rze u rzędowym. P o n i e w a ż j e d n a k wykład b y ł pu
bliczny, więc udzielono mu nagany , lecz równocześnie zauważono 
w reskrypcie , że bynajmnie j władza nie chce obowiązywać pre 
d y k a n t ó w do t łumaczenia P i sma w sposób g r u b y i p ros ty (in 
grobsinnlicher Weise). T a sama t e d y his torya, co dz i ś : po p ro 
s tacku P i sma św. t ł umaczyć nie na leży — powiedziano — ale 
i nie tak, j a k j e t łumaczył S y d o w ; — nie pot rzehujec ie się k rępo
w a ć s tęża łemi formułami — mówią dzisiaj — ale t eż i t łumaczen ie 
H a r n a c k a nie j e s t dobre . W y b o r n i e ; j e d n a ty lko wada, że Naj 
wyższe Mag i s t e ryum mądrze zamilczą, co właściwie leży w p o 
środku, a coby się najwięcej chciało wiedzieć. Zresz tą Najwyższa 
R a d a w osta tnich czasach jeszcze bardziej z łagodniała , bo k iedy 
na os ta tn im synodzie p rowincyona lnym b randenbu r sk im ka
znodzieja S tocker za in te rpe lował obecnego radcę ber l ińskiego, 
czemu — j a k niesie pog łoska — wedle nowej , sporządzić się 
mającej agendy dla duchowieńs twa , kandydac i do s tanu ducho
wnego j u ż nie będą po t rzebowal i p r zy o t rzymaniu misyi dusz
pasterskiej r e c y t o w a ć symbolu ; — o t rzymał nas tępującą odpo
wiedź : „Apostolicum na leży odmawiać wyłącznie p r zy p rzy jmowa
niu osoby do związku koście lnego, t j . p r zy chrzcie i konfirmacyi, 
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nie zaś p r zy wprowadzen iu k a n d y d a t a w u rzędowanie duszpa
sterskie. P o s t ę p o w a ć inaczej , znaczy łoby tyle, co kazać A B C 
recy tować d u c h o w n e m u " '. Dobrą u w a g ę czyni t u au tor ar ty
k u ł u : „O u p a d k u p ro t e s t an tyzmu" w Historisch-politische Blätter, 
że g d y b y p redykanc i ty lko zgodn i byl i co do t ego А В С, t o 
pewn ieby im kazano j e r e cy tować 2 . 

T a k t e d y t r z y wybi tne m a g i s t r a t u r y duchowne : ber l ińska, 
s t u t t ga r t ska i badeńska pos tawi ły z a s a d ę , że pas tor , choćby pu
blicznie potępi ł Skład apostolski , n iemniej może dalej p ias tować 
swą godność , by le „u rzędowo" nie wys tępował p rzec iw starej 
nauce L u t r a i nie ag i tował za oba len iem symbolu . 

P r z y p a t r z m y się teraz , j a k przeds tawia ją się pro tes tanckie 
fakul tety teo logiczne ! Tu z góry p rzepros ić muszę szanownego 
czyte ln ika za cy ta ty , j ak ie dla s cha rak te ryzowan ia nauki teolo
gicznej za profesorami p rzy t aczać będę musiał . Uszy nasze nie 
p rzyzwycza jone do tak ich b luźn ie r s tw — ale z nich dopiero po 
znać można, ile to j uż lu te r s two wchłonęło w siebie e lementów 
pogańskich . A zaręczam, że w y b r a ł e m s tosunkowo jeszcze na j 
mniej j a sk rawe . 

„Kim w y mię być powiadac ie?" — py ta uczniów Chrys tus .— 
Na to py tan ie wszyscy, k tórzy chcieli być uczniami Chrystusa , 
chrześcijanami, j e d n e ty lko mieli zawsze odpowiedź , powta rzaną 
przez ciąg wieków za P i o t r e m : „Tyś j e s t Chrys tus , Syn B o g a 
ż y w e g o " 3 . . Zobaczmy, j a k profesorowie teologi i p ro tes tanck ie j 
na to py tan ie odpowiada ją? N iepodobna nam przejść szczegó
łowo całej teologi i p ro tes t anck ie j ; zwrócę więc ty lko uwagę na 
kilka rzeczy zasadniczych , a p rzedewszys tk iem przeds tawię za
pa t rywan ia profesorów na osobę naszego Bosk iego Mistrza. K i m 
t edy teologowie mienią być C h r y s t u s a ? 

Zaczynam od Ber l ina . T u na juczeńszym teo logiem j e s t 
znany nam już profesor h is tory i kościelnej i n i edawno dziekan 

1 Zob. Germania, 1S93. Nr. 26. 
2 Historisch-politische Blätter, 1893, zeszyt IO, str. 725, adnot. 
3 Mat. 16, 15. 
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fakultetu teologicznego, Adolf Harnack , k t ó r y p r z e d t e m był j u ż 
profesorem w L i p s k u , Giessen i Marburgu . P r z e k o n a n i a swoje 
n a u k o w e o na jważnie jszych k w e s t y a c h teo log icznych złożył on 
w swej „His to ry i d o g m a t ó w " gdzie szczyci się tem, że wniósł 
darwinizm w t en dział t eo logiczny . Otóż z t ego dzieła t ak ich 
dowiadujemy się r z e c z y : O poczęc iu Chrys tusa z D u c h a Sw. n i c 
n ie wie św. P a w e ł ; Mateusz i Ł u k a s z wpros t t ę n a u k ę wyk lu 
czają. S p o t y k a m y j ą dopiero w I I . wieku u chrześci jan , nawró
conych z pogan . Zapa t rywan ie , j a k o b y Chrys tus b y ł się narodz i ł 
z Dziewicy , j e s t f an tazya ginekologiczną. 

P o d o b n i e p o w t a r z a w broszurze o Składzie apostolskim, iż 
najpewniejszą j e s t zdobyczą n a u k o w ą , że a r t y k u ł : „Począł się 
z D u c h a Św., narodzi ł się z Maryi P a n n y " , nie na leży do pier
wotne j e w a n g e l i i 2 . Najs tarsze opowiadan ie ewangel i i — zapewnia 
nas H a r n a c k — zaczynało się od zstąpienia D u c h a Sw. na J e 
zusa ; w miejsce t ego wsunię to z czasem w symbol narodzen ie 
J e z u s a z D u c h a Sw. i P a n n y . Gdzie w s t a rych d o k u m e n t a c h 
Chrystus zwie się S y n e m j e d n o r o d z o n y m Ojca, tam myś lano wy
łącznie o Chrys tus ie h i s to rycznym, zwycza jnym człowieku, i do
piero pod koniec I I I . wieku chrześci jańscy apologeci i t eo logowie 
g n o s t y c e y ukul i n a u k ę o Chrys tus ie is tniejącym od wieków, sank-
cyonowaną później j a k o d o g m a t na soborze nicejskim. Odtąd t a 
nauka s tała się powszechną , i n a w e t L u t e r nie inaczej wierzył . 
W y t w o r e m czysto ludzk im j e s t t akże nauka o dwóch na tu rach 
Chrystusa , boskiej i ludzkie j . D a r e m n o ost rzegał Apol l inar is (he
re tyk) p rzed ideą centaura , ale przes t rogi j e g o były głosem w o 
łającego na puszczy. S łowa symbolu : „Chrys tus zmar twychws ta ł " , 
nic innego nie oznaczają , j a k że duch Chrys tusa żyje u Ojca 
i wśród swojej gminy , czyli w myśl i i sercu wszys tk ich pokoleń . 
Nic o wniebowstąpien iu Chrys tusa nie wie p ierwszy list do K o -
ryn tyan , ani t eż synop tycy . Co te raz u n ich czy tamy, są t o póź 
niejsze d o d a t k i , j a k wykaza ł a k r y t y k a tekstu . Nie można też 
dowieść, j a k o b y chrześci janie w połowie I I . wieku byli wierzyli 

1 Lehrbuch der Logmengeschichte, 2. Aufl. Fre iburg, Mohr 1888—90. 
2 Zob. str . 24. 
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w D u c h a Św. j a k o w osobę różną od Ojca : po jmowal i oni Go 
raczej j a k o dar i siłę. Dzisiejszej nauk i o D u c h u Sw. nie znano 
jeszcze w połowie IV. w i e k u ; j e s t ona dopiero w y r o b e m grec
kiej spekulacyi teologicznej . 

Oto kwin te sencya nauk i H a r n a c k a ! T e n sam k ie runek , co 
Harnack , reprezen tu ją na fakultecie teo logicznym ber l ińskim p ro 
fesorowie Pfłeiderer, Wei s s i Kaf tan . 

I dla Pfleiderera j e s t Chrys tus p ros tym człowiekiem, k tó
rego pos tać dopiero poezya i fan tazya ludowa o toczyła wieńcem 
cudów. Niep rawdą t akże j e s t , j a k o b y Chrys tus cieleśnie by ł 
zmar twychws ta ł ; on odżył ty lko , a raczej n ie przes ta ł n i g d y żyć 
w wierze swych uczniów. Ze zaś t a pewność uczniów w po
śmier tne życie U k r z y ż o w a n e g o oblekła się w formę wizyi , że 
pos tać j e g o ukazyw r ała się ich oczom, to j e s t zjawisko, które 
zupełnie da się psychologicznie wy t łumaczyć . 

Kaf tan przyznaje , że w teologii kwestyą j e s t zasadniczą, 
czy Chrys tusowi na leży p rzyp isać godność Boską; ale sądzi, że 
się j u ż to zrobiło, jeśl i się Chrys tusa uważa za człowieka, w któ
rym B ó g pomieści ł pełność swej i s to ty tak, że Chrys tus by ł dla 
nas na jdoskonalszym obrazem niewidzia lnego B o g a T e n sam 
profesor s tawia sobie pytanie , czy p ro tes tanck i k a n d y d a t teologi i 
m o ż e się pozwol ić zobowiązywać do wyznan ia wiary zawar t ego 
w Składzie apostolskim, jeś l i n i ek tó rych j e g o zdań nie uznaje . 
I odpowiada , że może, bo m o ż e sobie powiedz i eć : tu nie chodzi 
właściwie o a r tyku ły wiary , o n ich te raz myśleć nie m o g ę , bo 
j e s t e m za ję ty myślami o wieczności ; obo ję tne mi to, i obojętne 
też j e s t kościołowi mojemu, co j a z t y c h a r tyku łów jeszcze 
przyjmuję . „ P a n wypowiedz ia ł b iada nad t y m i , k tó rzy komara 
przecedzają , a wielbłądy połykają" . 

W e d l e t ego więc , może k a n d y d a t teologi i , pełen filozofii 
H e g l a lub każde j innej , by le ty lko miał w s łowniku swoim jeszcze 
s łowa: „Bóg , boski , wieczność" — a t e wszędzie się znajdą — 
do Składu aposto lskiego się z o b o w i ą z y w a ć 2 . 

1 Zob. Kübel, Apologetik, str. 315, w Handbuch der theologischen Wissen
schaften... he rausgegeben von Dr. O t to Zöckler. München 1890. 

s Zob. Przegląd Kościelny, 1893, zeszyt czerwcowy, str. 395. 
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I d ź m y do S t rassburga . T u uczy P a w e ł L o b s t e i n , że każdy, 
k tóry głosi p r eegzys t encyę J e z u s a przed j e g o poczęciem i na
rodzeniem z ma tk i , staje w przec iwieńs twie do całej nauk i N o 
wego T e s t a m e n t u i p r a w d ę chrześcijańską przemienia w meta -
tizyczną spekulacyę . Dla dwóch innych profesorów tegoż uni
wersytetu, H o l z m a n a i Zopffła, h i s to rya Chrys tusa , j a k j ą przed
stawiają Mateusz i Ł u k a s z , późną j e s t legendą, a j e g o zmar twych 
wstanie na jc iemnie jszym faktem w ewangel iach. 

W G e t y n d z e t akże t rzech profesorów przeczy Bós two 
Chrys tusa P a n a . Zdan iem Ritschla , uczniowie Chrys tusa w t y m 
samym zostają s tosunku do B o g a , w j a k i m j e s t Chrys tus do 
swojego Ojca. W i e r z y ć w B ó s t w o Chrys tu sa , znaczy grzeszyć 
przeciw przykazaniu : „Nie będziesz miał bogów cudzych p rzede 
mną!" 

W e d l e H. Schul tza , Chrys tusa o ty le można zwać Bogiem, 
o ile był nape łn iony bosk iemi m o t y w a m i i cel urzeczywistnia ł 
boski. Jeś l i j e g o osobę w połączeniu z nami p rzec iws tawiamy 
Bogu , a więc jeśl i ją u w a ż a m y j a k o subjek t pobożności i m o 
ralności, to nie j e s t On niczem więcej j a k p ros tym, cnot l iwym 
człowiekiem. Jeś l i zaś Chrys tusa w połączeniu z Bog iem przeciw
s tawiamy ludzkości , a więc jeże l i Go b ie rzemy j ako Objawiciela 
Bożych zamiarów, miłości , wierności i r ządów Bożych nad całem 
s tworzeniem, to j e s t dla nas B o g i e m , bo osobą, w której B ó g 
się n a m n a zewnąt rz objawia. Myśl o na tu rze j e g o podwójnej , 
boskiej i ludzkie j , j e s t p o g a ń s k ą 1 . 

W B o n n uczy profesor Bender , że o właściwej adoracyi 
Chrys tusa t ak samo m o w y być nie może, j a k o j e g o Bós twie 
bo i d lań zachował całą moc obowiązującą mono te i s tyczny k a 
non: „Nie będziesz miał bogów cudzych p rzede mną". 

Prof. Usener zapewnia na s , że dla św. P a w ł a był Chrys tus 
zwycza jnym synem Józefa i Mary i , i że narodzen ie z dziewicy, 
j ako t eż pojawienie się gwiazdy nad stajenką, wszys tko są r zeczy 
przeję te z pogańskie j mitologii . 

1 Zob. jego dzieło: Die Lehre von der Gottheit Christi. Gotha ISSI, 
str. 384 i nast . 
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W Hall i głosi Beysch l ag , że J e z u s j e s t p ros tym śmiertel
n ikiem, k tó rego wiedza j e s t ograniczona. Musi On py tać , j a k 
każdy i nny : „Ile chlebów m a c i e ? " Może się t akże mylić, bo 
szuka np . fig na drzewie, k tóre ich nie ma. Z j ego wniebowstą
p ieniem ani wiara ani nauka nie wie co począć. 

Prof. Thomas ius w E r l a n g e n takie swoim s łuchaczom prawi 
rzeczy: „Od chwili z jednoczenia h y p o s t a t y c z n e g o L o g o s nie prze
stał wprawdz ie być B o g i e m , ale przes ta ł is tnieć w sposób boży ; 
j e g o świadomość b o s k a przeszła w świadomość ludzką, aby się 
dalej rozwijać j a k o ludzka. P o z a sferą swej n a t u r y ludzkiej L o g o s 
nie zachował dla siebie ani osobowego b y t u , ani wiedzy osobnej . 
W prawdz iwem t edy słowa znaczeniu stał się cz łowiekiem". 

P o d o b n ą n a u k ę głosi profesor Gess w Wroc ławiu . W e d l e 
niego, L o g o s do czasu wyzuł się z ak tua lnego Bóstwa, schodząc 
do proste j p o t e n c y i i przemienia jąc się rzeczywiście w ludzką 
duszę t ak , że w s tanie wyniszczenia i s to tn ie p r awdz iwym jes t 
człowiekiem, a Bogiem ty lko w po t ency i , czyli sub jek tem zdol
n y m n a p o w r ó t przemienić się w p rawdz iwego Boga . 

Pomi jam już Weizsäckera w Tybindze , Lipsiusa i W i t t i c h e n a 
w Jen ie , K e i m a i Ba ldenspe rge ra w Giessen , H a u s r a t h a i W e n d t a 
w H e i d e l b e r g u , Kahn i sa w L ipsku , Ni tzscha w Koloni i i wielu 
innych, a zwrÓGę ty lko jeszcze u w a g ę na Ka ro l a Hasego , ne
s tora — j a k go zwano — pro tes t anck ich t eo logów i wyrocznię 
dla wielu innych profesorów, k t ó r y jeszcze p r z e d la ty ki lku 
uczył w Jen ie . W dziele swem 1 t ak się odzywa p r z y k o ń c u : „Sto 
semest rów upłynęło , odkąd po raz p ie rwszy z k a t e d r y uniwersy
teckiej opowiada łem his toryę Jezusa . Nie bez żalu i smu tku zamy
kam te moje p re lekcye na zawsze, pe łen wdzięczności dla łaski 
Boże j , że mi t ak długo danem byìo tak wielu m ł o d y m i otwar

tym sercom głosić t ę ewangel ię naukową" . J a k ż e ż więc t en „czci
g o d n y t e o l o g " — j a k g o prof. Beysch l ag n a z y w a — pojmował osobę 
Chrys tusa? „ K a ż d a h i s to rya J e z u s a — pisze on — wychodzi z przy
puszczenia , że ma do czynienia albo z życiem B o g a albo pro
s tego człowieka... T y b e t a ń c z y k p rzypuszcza , że Dala i lama j e s t 

1 Geschichte Jesu. Nach akademischen Vorlesungen. 2. Aufl. Leipzig 1891. 
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B o g i e m , p r a w o w i e r n y chrześci janin, że n im j e s t C h r y s t u s ; za
chodzi t edy pytanie , czy i k to z n ich rna s łuszność? Wspó ł 
istnienie absolutn ie boskiej i ludzkiej n a t u r y w j e d n e m indywi
duum nie da się pomyś leć . . . P r zypuśćmy , że jakiś człowiek czyste 
człowieczeństwo wziął od n a t u r y i t a k o w e w na jwyższy udosko 
nalił sposób i p rzez pobożną miłość mora ln ie stał się j e d n e m 
z Bós twem ; t ak i człowiek par excellence r ep r ezen to w a łb y w ludz
kości p ie rwias tek boski . Otóż dla mnie j e s t p u n k t e m wyjścia , 
że J e z u s w tern znaczen iu by ł B o g i e m i człowiekiem. P r a w d a , 
że moja n a u k a nie zgadza się z d o g m a t e m kościelnym. —- L a t a 
chłopięce J e z u s a uważać na leży za świętą legendę . P u n k t e m 
ś rodkowym l e g e n d , k t ó r e otaczają ż łóbek bet leemski , j e s t his to-
rya urodzin Chrys tusa bez ojca ludzkiego, pochodząca z owych 
mitów, w k tó rych bogowie łączą się z ludźmi... W i d z ę się też 
zmuszonym wypowiedz ieć twierdzenie , że razem z J e z u s e m w y 
rośli w domu rzemieślnika Józefa liczni j e g o brac ia i siostry..." 1 

Ale dość tych c y t a t ó w 2 . W i e r z y ć się nie chce, że tak ie 
rzeczy o chrześci jaństwie t eo logom chrześci jańskim wykładają 
profesorowie na k a t e d r a c h chrześci jańskiej teologii . P rócz fraze
sów o pos ługiwaniu się me todą naukową w swych badaniach , 
nic t a m niema n a u k o w e g o i wszys tko w y s n u t e z fantazyi i wiesz
czej intuicyi . Chełpią s ię , że udało się im uwolnić osobę Chry
stusa z powi jaków metafizycznej spekulacyi i z więzów dogma-
tyzmu i od tworzyć czys te i p rawdz iwe rysy Założycie la naszej 
religii — a oni s tworzy l i j e g o k a r y k a t u r ę . I c h J e z u s to p r zede -
wszystkiem p r o t o t y p Hasego , Kaf t ana , H a r n a c k a i wszys tk ich 
innych miłośników „wolnego badan i a " ; zwolennik i apos to ł re 
ligii obrane j z wszelkich form zewnę t rznych , nie lubi on syna
gogi , nie cierpi świąt i n a b o ż e ń s t w a ; kocha się p rzedewszys t -
kiem w religii b e z d o g m a t y c z n e j . Cuda j e g o nie mają w sobie 
nic cudownego , i ty lko umysł p ros taczy widział w nich rzeczy 

1 Zob. Geschichte Jesu. Nach akademischen Vorlesungen. 2. Aufl. Leipzig 
1891, str. 481 i nast . 

2 Obszerniejsze wyjątki z dzieł protes tanckich teologów, z podaniem 
najdokładniejszem miejsca i roku wydania , t omu i stronicy, znajdzie czy
telnik w Hoensb roecha : Christ und Widerchrist. 
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nadzwycza jne . W y k s z t a ł c o n y i p o s t ę p o w y teo log najmnie jszych 
w ich t łumaczen iu nie znajduje t rudnośc i . W his toryi n p . roz
mnożen ia ch leba , powiada znany n a m j u ż Hase , nic nie masz 
cudownego . J e z u s rozdał co mia ł ; inn i , k tó rzy t akże coś mieli , 
za j e g o p r z y k ł a d e m uczjmili t ak samo; no , i — g łodn i byl i nasy
ceni. P o d o b n i e nie po t r zeba za cud uważać opowiadan ia ewan
gelii , że J e z u s chodził po jez iorze gali lejskiem. W s z a k wiadomo, 
że istnieje sz tuka chodzenia po wodz ie ! I j a sam — zapewnia 
nas H a s e — widziałem raz wędrownego k u g l a r z a , k tó ry n a tacz
kach przewiózł swą starą m a t k ę w A l t e n b u r g u przez duży staw. 
Zmar twychws tan i e J e z u s a , zdan iem profesorów Schenkla , H a -
sego, Ho l s t ena , L a n g a , H a u s r a t h a , W e i z s ä c k e r a , Pfleiderera 
i i n n y c h , po lega n a wizyi i ha l lucynacy i uczniów. M a m y i tak ich 
teologów, k tó rzy nie wahają się objawić swych wątpliwości, 
azali osoba Chrys tusa i j e g o dzieło wogóle należą do dogma
tyki? 1 Doda jmy do t ego zdanie Pfau 'a , k tó ry g łos i , że czas 
najwyższy, aby teologiczne rupiecie rzucić w śmieci i każdą 
formę religii ogłosić, j ako zaprzeczenie r o z u m u ; dodajmy fakt, 
że Nordaua Conventionelle Lügen der Kulturmenschheit, gdzie do 
t ych k łams tw zaliczona j e s t i rel igia i małżeńs two, doczekały 
się w kilku l a t ach dwunas tu w y d a ń , i t ak ie okrzyki radości , j a k 
że chrześci jańs two j e s t t r upem a p ro t e s t an tyzm j e g o g r aba rzem 2 ; 
a będz iemy mieli s łaby wprawdzie , ale p r awdz iwy obraz tego, 
co się dziś dzieje w łonie p ro t e s t an tyzmu . To już nie reforma 
reformowanej rel igi i , ale nowe p o g a ń s t w o ! 

P r a w d a , że lud wiejski w znacznej części j e s t j eszcze wie
rzący. P r a w d a t akże , iż nie całe duchowieńs two p rzy t aku je t emu 
burzeniu pods t aw lu teranizmu. D o w o d e m , między innemi , t en 
mężny i bardziej chrześci jański niż z zasadą p r o t e s t a n t y z m u 
zgodny p ro tes t , j ak i przeciw r adyka łom ogłosili w Kreuz-Zeitung 
liczni pas torowie . „Żaden człowiek — czy tamy t am — nie ma 
p r a w a p o d g r y z a ć p rawd Bożych zawar tych w Apostolicum, ani 

1 Zob. Hase , Geschichte Jesu, str. 430—572. 
2 Zob. R o b e r t Kübel, Apologetik, w Zöcklera Handbuch der theologi

schen Wissenschaften. München 1890, str . 255: 
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nawe t p o d d a w a ć ich k ry tyce . K a ż d y nauczycie l w kościele i k a ż d y 
duchowny, k tó ry nie może wierzyć w Apostolicum, winien dla 
spokoju swego sumienia z łożyć swój urząd. K t o zaś zmienia coś 
w Apostolicum, albo wyrzuca s t amtąd na pods tawie swego sub-
j e k t y w n e g o p rzekonan ia k t ó r y ś z a r tykułów, j e s t h e r e t y k i e m 
i musi być z u rzędu wyda lonym" '. P r a w d a i to, że nie wszyscy 
profesorowie solidaryzują się z działaniem H a r n a c k a i j e m u po
dobnych, i nawe t wśród nich znajdujemy sporadyczn ie wyznan ia 
nacze lnych a r tyku łów wiary, na k tó reby móg ł i ka to l ik się pi
sać. Tak np . profesor K ü b e l w Tyb indze broni wia ry w cuda 
ewangel iczne, co wys ta rcza do ściągnięcia nań zarzu tu zacofańca. 
P rzyzna je on nawet , że t ę naukę p rzechowała naj lepiej teologia 
katol icka, i powołuje się w tej ma te ry i aż na orzeczenie soboru 
wa tykańsk iego . „P rzekonan ie o is tnieniu cudów — pisze on —• 
jes t in tegra lną częścią bibl i jnego pog lądu n a B o g a i świat. W y 
rwij z P i sma św. cud, a cala nauka bibl i jna runie. Dla mnie wia ra 
w cuda należy do samej i s to ty chrys tyanizmu. B ó g , k t ó r y nie 
czyni cudów, nie j e s t B o g i e m żyjącym. I życie, k tó re mię wy
nosi ponad świat g rzechu i śmierci, życie, za k tó rem tęskni cała 
is tota moja i k tóre posiąść muszę n ie ty lko dla m e g o uczucia 
i fantazyi, ale t akże dla całego mego by tu c i e l e snego . . . nie da 
się pomyś leć bez cudu, a p rzedewszys tk iem bez t ego j ednego , 
k tó ry sam je s t cudem — bez J e z u s a Chrys tusa" 2 . 

Niemniej j e s t prawdą, że t ak ich g łosów o t w a r t y c h i szcze
rych j e s t n iewiele , a i ci zby t często ulegają t e r ro ryzmowi ra
dyka łów i za wielkie im czynią us tęps twa. T e n sam K ü b e l r a d b y 
j akoś pogodzić zwaśn ionych braci i d la tego szuka te renu wspól
nego w teologii , na k t ó r y m b y walczący mogl i się spo tkać i p o 
dać sobie ręce. Ale da remna to praca . Czasami zdaje m u się, 
że odkry ł taki p u n k t wspólny, ale w n e t rob ić musi zas t rzeżenia : 
„ P r a w d a — że i t u nie wszyscy zgadzają się p rawowie rn i " . — 

1 Zob. Blume, Las Apostolische Glaubensbekenntniss, F re ibu rg im Br. 
1893, str. 59. 

2 Zob. Kübel, Apologetik, str . 285 i nast . Zob. także Cremerà, profe
sora teologii w Greifswald, „Dogmatykę" , gdzie broni Bós twa Chrys tuso
wego i nauki o podwójnej jego na turze . Handbuch der theol. Wissensch, str. 132. 
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Takim łącznikiem nie są ewangel ie , bo w nich, zdaniem libera
łów, wiele j e s t rzeczy p o d r o b i o n y c h i wiele faktów zmyślonych . 
Nie są nim Aposto łowie , bo już wśród nich da się po t ró jne roz
różnić chrześci jańs two : P io t rowe , P a w ł o w e i J a n o w e . Nie j e s t 
nim t akże Skład apostolski , bo są t a m rzeczy, k tó re wcale nie 
należą do p ie rwotnego chrześci jaństwa. H e r m a n n , profesor mar-
burski , n a z y w a wpros t niewiarą przyjęcie Składu aposto lskiego 
lub j ak iegoko lwiekbądź innego symbolu. A wszakże bez wyzna 
nia żaden kościół istnieć nie może, i bez symbo lu rel igia staje 
się osobistą opinią, podobn ie j a k zapa t rywan ie na k w e s t y ę ku-
r acy i wodnej lub m u z y k i przyszłości . W e d l e W e n d t a , profesora 
w Heide lbe rgu , normą dla wszystkich teo logów, a więc ową 
ostatnią ins t ancyą , rozs t rzygającą s tanowczo co os ta tecznie na
leży do chrześc i jańs twa a co nie, j e s t j ą d r o nauk i samego Chry
stusa, w y d o b y t e przez k r y t y k ę z ewangel i j . Nies te ty , ani W e n d t 
ani żaden i nny teolog, ani konsys to rze nie określają bl iżej , n a 
czem to j ą d r o Chrys tusowej nauk i p o l e g a ? 

R e z u l t a t os ta teczny j e s t ten, że ty lko dwaj zostali wspólni 
nieprzyjaciele zewnętrzni , t j . : socyalna demokracya i Rzym. Kü
bel sam przepowiada , że niemiecki p ro t e s t an tyzm musi się roz
paść na rozmai te sekty, k tóre z ch rys tyan izmu samą chyba tylko 
nazwę zachowają. Najc iekawsza j e d n a k j e s t rzecz , j a k się ten 
t eo log nad ru inami lu te ran izmu pociesza. „Ale choćby nasz ko
ściół i rozpad ł się w t e n sposób, to on — a to p o w i a d a m y zu
pe łn ie spokojni i pocieszeni n a s z y m w s p ó l n y m nieprzyjaciołom 
a zwłaszcza przyjaciołom R z y m u — to on bynajmnie j jeszcze 
nie zaginął, j a k oni t ego się spodziewają i pragną. Nasz kościół, 
dzięki B o g u , może is tnieć pod naj rozmai tszemi ksz ta ł tami" . 
J e ś l i t a pociecha K ü b e l o w i wystarcza, to nie chcemy mu je j 
odb ie rać ; chodzi ty lko o to, czy t e n o w o t w o r y zdolne będą ży
c ia? J a k się zdaje, spełnią się raczej s łowa b i skupa Dupan loup , 
wypowiedz iane z okazyi wrzawy, j aką podniosły nawe t p r awo
wierne o rgana p ro tes t anck ie przy pojawieniu się Syl labusa : 
„ Jeszcze niewiele l a t , a p r o t e s t a n t y z m będzie tern, czem jes t 
dziś a ryan izm i gnos tycyzm" . 
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J a k sądzić ca ły t en obró t rzeczy w p r o t e s t a n t y z m i e ? Przy
pomni jmy sobie, że taki H a s e przez 100 semest rów wykładał 
teologię, że więc se tk i a może tysiące młodz ieńców urabia ło 
swego ducha i wzorowało się wedle j e g o p r z e k o n a ń i zapa t ry 
wań rel igi jnych. Przychodzi l i oni wszyscy z chrześci jańskiego 
domu rodzicielskiego, w sercu mając n ieoceniony skarb starej 
wiary ojców w Bós two Chrys tusowe . A jak imi odeszl i? J a k ą 
wiarę wnieśli w swe działanie pub l i czne j a k o nauczycie le i dusz
pas te rze ? 

P rawda , że część pas torów pro tes t założyła przeciw Hasemu, 
ale wielka część godzi się na j e g o p rzekonan ia i broni ich pu
blicznie. W Berl inie kaznodzie ja Schmeidler d rukuje takie rze
czy w Berliner Sonntagsboten: „Jeśl i duchowny p rzekona ł się raz, 
że j e g o gmina przekroczyła j uż na iwne s t adyum ślepej wiary 
w Symbol apostolski , to może on wpros t oświadczyć, iż a r tyku ły 
t a m zawar te są fałszem. Nasz s tosunek do gminy nie j e s t j u ż 
tego rodza ju , abyśmy p r a w d ę mieli mówić ty lko w kołach 
teologicznych, a wobec parafian udawa l i , że wierzymy. Nie j e 
s teśmy augu rami" .— Ze Schmeid lerem głosi większa część p redy
kan tów w Ber l in ie , Wroc ławiu , H a m b u r g u , B remie , Szczecinie, 
że symbol w y t w o r e m jes t czysto ludzkim, starą formułą wymy
śloną na oszukanie ludu, a więc precz z nią, bo p ro t e s t an tyzm 
o to zawsze dbać musi, aby kościół ewangel ick i s tał n a wyso
kości nauk i ! 

P r z y wielu kościołach na prowincyi , ' gdz i e po ki lku fun
guje pastorów, zdarza się n ieraz , „że j edne j niedzieli głosi się 
słowo Boże l iberalnie, a drugiej konse rwa tywnie" b Odpowiednio 
clo s tanowiska swych duszpas terzy są też w gminie dwie pa r tye , 
z k tó rych każda w t e d y tylko idzie na nabożeńs two, jeśl i „ ich" 
kaznodzieja głosi „słowo Boże" . I nie może być inaczej . Wszak 
większa część s łuchaczów teologi i uczęszczała na w y k ł a d y pro
fesorów l ibera lnych ! Zgoda między or todoksami a l ibera lnymi 

' Historisch-politische Blätter. 1893, 10. Heft, str. 73") i nas t . 
P. Р. т. X L Í . Ш 
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ty lko w t e d y m o g ł a b y nas tąp ić , g d y b y młody t eo log p rzy t ak 
zwanej o rdynaoyi wyrzek ł się i wyprzys iąg ł tej t eo logi i , k tóre j 
się uczy ł , czyli i nnemi słowy, g d y b y zmienił re l igię . H a r n a c k 
uczył go, że idea Boga-Człowieka taką samą m a war tość j ak 
idea cen taura albo sfinksa, a p rawowiern i żądają odeń, by z peł
nego p rzekonan ia prawił kazania o odkupieniu ludzkości przez 
Syna Bożego . Uczy ł się, że P i smo św. bynajmnie j nie j e s t sło
wem Bożem, ale czysto ludzkiem, a t ymczasem parafianie chcą, 
aby z biblią L u t r a w ręce opowiadał „czystą ewange l i ę" . 

W B o ż e Narodzen ie mus i c h y b a w własnych oczach w y 
glądać na kug la rza , k iedy wie rnym prawi na pods tawie ksiąg 
świętych o narodzeniu Syna Bożego z Dziewicy, a w duszy jes t 
p rzekonany , że opowiadanie ewangel iczne o tej ta jemnicy j e s t 
„plastycznie uksz ta ł towaną legendą" i „wy tworem Grnostyków". 
K a ż d a niedziela dop rowadzać go musi do rozpaczy, bo tu w każ
dem opowiadaniu bibl i jnem cud obok cudu, a on na kursach 
teologi i uczył się, że cudów n i e m a ! I W i e l k a n o c nie przynosi 
dlań ulgi i wybawienia . Ma powiedzieć n a u k ę na pods tawie słów 
św. P a w ł a : „A jeś l i Chrys tus nie powsta ł , p różne j e s t p rzepo
wiadanie nasze , p r ó ż n a j e s t i wiara nasza", a tu w no ta tkach 
teologii wedle I l a sego znajduje, że Chrys tus nie umar ł , a lbo 
u Ha rnacka , że nie zmar twychwsta ł . W tych w a r u n k a c h chyba 
wst rę tne kaznodzie i być musi urzędowanie ! 

W i ę c czy n iema sposobu pogodzen ia zwaśnionych i spro
wadzenia ich n a u k i do j ak i egoś wspólnego m i a n o w n i k a ? P r z y 
zaprowadzen iu p r o t e s t a n t y z m u by ł a t o rzecz pros ta . W t e d y kur-
furst saski, l andgra f heski i hr. Mansfeld oznaczali , k to j e s t i co 
znaczy być p ro t e s t anck im chrześc i j an inem? N a w e t drugą żonę, 
którą za życia pierwszej pojął l andgra f heski, L u t e r ogłosić mu
siał „małżonką chrześcijańską", a własne dzieci Lut ra , k tó re sami 
ju ryśc i p ro t e s t anccy wed le is tniejącego p rawa t rak towal i j ako 
n ieprawe , specya lnym ukazem kurfursta zostały l eg i tymowane . 
J e szcze w począ tkach naszego s tulecia rząd bez wie lk iego w y 
siłku zała tać zdołał n iezgodę , k tó ra wybuch ła była między I m t e -
ranami a Kalwin is tami niemieckimi. Rozporządzen iem gab ine tu -
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w e m z du. 3 kwie tn ia 1 8 2 1 sklejono „kra jowy kościół pruski" 
i oficyalną ewangel ię , zakazano w książkach, gaze tach , kazaniach 
nazwę „pro tes tanck i" , a w p r o w a d z o n o u rzędowy t y t u ł „ewange
l i c k i " , i wydano wreszcie dla wszys tk ich pas to rów wspólną 
a g e n d ę , k tó re j każdy z n ich powin ien się by ł t r z y m a ć p rzy spra
wowaniu czynności duszpasterskich. I t ak kościół r e fo rmowany 
w l ó k ł j eszcze czas j ak i ś życie. I s tn ia ła też j eszcze w połowie 
naszego wieku ze s t rony p a ń s t w a j a k a ś kon t ro l a nad wyk ładami 
profesorów uniwersyteckich . W a r t o tu p r z y p o m n i e ć głośną 
w swoim czasie sp r awę profesury Bauera . 

W kilka t y g o d n i po pojawieniu się r o z p r a w y B r u n o n a 
Bauera, pod t y tu ł em : Kritik der evangelischen Geschichte der Sy-r 

noptiker, t eo logiczny fakul te t w Bonn , p rzy k t ó r y m Baue r przez 
cztery semest ry był docen tem p r y w a t n y m , o t rzymał od ówcze
snego minis t ra oświaty E i c h h o r n a wezwanie , aby objawił swą 
opinię o tej książce, j a k o t e ż o s tanowisku j ak ie au to r zajmuje 
w o b e c chrześci jaństwa i j e g o kwalif ikacyi n a publ icznego profe
s o r a teologii . P o d o b n e wezwanie wys tosował minis ter i do in
n y c h kra jowych teo log icznych fakul te tów. P r z y t a c z a m w stre
szczeniu op in ię , j aką w tej sprawie przed łożył fakul te t teologi
c z n y ber l iński : 

W y s o k i e min is te rs two — czytamy tam — przedłożyło nam re
sk ryp tem z d. 2 0 września (1842) py tan ie , j ak i e s t anowisko l icencyat 
Bruno B a u e r zajmuje wobec chrześc i jańs twa w swem os ta tn iem dziele: 
Kri t ik i t . d.? Zan im wypowiemy sąd o książce, musimy wprzód zatwier
dzić, co wedle naszego przekonania s tanowi niezmienną p o d s t a w ę chrze
ścijańskiej wiary. Otóż wia ra chrześci jańska bierze za p u n k t wyjścia 
fakta h i s to ryczne i zależy tern samem od uznania p rawdz iwośc i tychże 
faktów. Po lega ona na uznan iu his torycznej osoby Chrys tusa , skreślonej 
wedle rysów, j a k i e nam p rzekaza ły ewangel ie , J e z u s a z N a z a r e t u w całem 
jego działaniu cudownem, Ukrzyżowanego , Z m a r t w y c h w s t a ł e g o , wynie
sionego do nieba, k tó ry nam swem z m a r t w y c h w s t a n i e m z a g w a r a n t o w a ł 
wieczne osobowe is tn ienie w n i e b i e . . . Tę is to tną p o d s t a w ę chrześci jań
skiej w ia ry obala au tor rzeczonego pisma. W miejsce h is torycznego 
chrześc i j ańs twa , pos tawi ł on chrześc i jańs two j a k i e ś idealne i utopijne, 
uie będące bynajmuiej ref leksem P i s m a Św., ale w y t w o r e m jego dzi
kiej i fantas tycznej s p e k u l a c y i . . . N a założeniu, że świadec two , j ak ie 

22* 
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nam P i smo św. daje o działaniu i nauce C h r y s t u s a , j e s t wia rogodue , 
na czci, z j a k ą to słowo Boże przyjmujemy, polega teologia. 

P r z y s t ę p u j e m y do odpowiedzi n a d rug i e p y t a n i e , pos tawione 
nam przez W y s o k i e Minis te rs two, czy mianowicie au torowi może być 
udzielona licentia docenal na teologicznym fakultecie? Odpowiedź na 
to py tan ie w y p ł y w a już z tego , co powyżej powiedziel iśmy. S tano
wisko , j a k i e wspomniana ks iążka zajmuje wobec chrześc i jańs twa, wręcz 
sprzec iwia się przeznaczeniu naszych fakul te tów teologicznych na uni
w e r s y t e t a c h . By t kościoła ewangel ickiego spoczywa na wierze w hi
s toryczne chrześc i jańs two. B y ł a b y wtedy eontradictio in adiecto, g d y b y 
na fakul tecie teologicznym docentami mogli być ludzie , głoszący naukę , 
k tó r a podkopiuje p o w a g ę słowa Bożego, niszczy fundamenta chrześci
j a ń s k i e g o Kośc io ła , i nie zgadza się z przeznaczeniem teologicznych fa
ku l t e tów. 

Berl in , d. "23 października 1 8 4 1 . 

Fakul te t teologiczny tutejszego uniwersyte tu Fryderyka-Wilhe lma. 

(Podpis . ) Dr. Marheineke, dziekan. Neander. Ticesten. 

Strauss. Hengstenberg. 

Minister rozs t rzygną ł sp rawę na niekorzyść Bauera . W mo
t y w a c h wyroku, ogłoszonego d. 7 kwietn ia 1842 w Allgemeine 
preussische Zeitung, podnos i minister, że chociaż wszystkie przed
łożone opinie wysuwają wolność nauczan ia j a k o j e d n o z naj is tot
niejszych znamion ewangel ickiego kościoła, to niemniej w więk
szości zgadzają się ze sprawozdaniem fakul te tu teologicznego 
w B o n n : iż nie można powierzać ka t ed r teologii ludziom tak ich 
przekonań, j a k Bauer . I d la tego n ie ty lko odmawia się B a u e r o w i 
profesury, lecz cofa się mu równocześnie udzieloną j a k o docen
towi p r y w a t n e m u licentiam docendi na fakultecie t eo log icznym 

Nauka Baue ra j e s t znana. „ Jezus by ł synem cieśli Józefa, 
z rodzony w małżeństwie w ten sam sposób, co reszta rodzeńs twa . 
Opowiadanie o n a d p r z y r o d z o n e m poczęciu Chrys tusa j e s t bajką, 
którą w p ie rwotną ewangel ię wnieśli chrześcijanie nawróceni 
z pogan . E w a n g e l i e są pełne sprzeczności . Chrys tus nie zmar t -

1 Zob. Hoensbroech 1. c. s tr . 157—lt ì7 . 
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wychwsta ł " i t. d. Dla t y c h p rzekonań odebrano w swoim czasie 
Bauerowi profesurę : mimo tak ich samych przekonań, Hase , Kaf
tan, H a r n a c k spokojn ie zajmują swe ka tedry . AYidać, że t e roz
kładowe idee grasują j uż szeroko po ciele lu te ran izmu, kiedy 
nikt nie ma odwagi a m p u t o w a ć od o rgan izmu koście lnego zgan-
grenowane członki. 

K iedy przed stu la ty impor towano do Niemiec niewiarę 
i s cep tycyzm z Anglii , t eo logia p ro t e s t ancka łudziła się nadzieją, 
że w filozofii Wolfa znajdzie sojusznika w zwalczaniu wroga . 
Na swą zgubę popełni ła błąd zasadniczy, k t ó r y w n e t począł 
mścić się na niej , a dzisiaj j a k polip os ta tn ie z niej soki nad
przyrodzone wysysa . Mias to w t y m związku b y ć kró lową, po 
zwoliła się ona zepchnąć do rzędu sługi — non domina sed an
elila — a w nas tęps twie poświęcać musiała d o g m a t a objawione 
j eden po drugim na rzecz wszechwładnego rozumu. Późn ie j 
znowu spodziewała się zbawien ia p o filozofii K a n t a . On to miał 
teologi i n o w e wskazać drogi . T y m c z a s e m i t en związek był dla t eo 
logii pro tes tanckie j fatalny. Dzieci z t ego małżeństwa, to Schleier
macher , dla k tó r ego „w religii wszys tko j e s t p rawdą , bo rel igia 
j es t cierpliwa, a n iewyrozumia łe są j e d y n i e sy s t emy re l ig i jne 
i zwolennicy mar twe j l i t e ry" ; to dalej Strauss , k t ó r y głosił kom
ple tne b a n k r u c t w o chrześc i jańs twa; Feue rbach , dla k tó rego reli
gia j e s t illuzyą i to i l luzyą zgubną, — a wreszcie wszyscy wy
żej wymienien i profesorowie, co idąc ich śladem, usiłują p rze
mienić chrześc i jańs two w rodzaj religii na tu ra l i s tyczne j , którą 
każde pokolen ie będzie sobie układało odmiennie , s tosownie do 
po t rzeb i pojęć chwili. 

J a k ż e inaczej j e s t u nas — w Koście le katol ickim! T u każdy 
pewny, że całą posiadł p r awdę i drogą n ieomylną dąży do 
os ta tecznego swego przeznaczenia . Rośn ie dusza na widok, że 
w t y m Koście le t a k samo w N I X . wieku, j a k w I I I -c im, p rawdz iwe 
są p rorocze s łowa św. I reneusza . „ W i a r ę — powiada on — ma 
Kościół z podania , i chociaż po ca łym świecie j e s t rozproszony, 
s trzeże j e j troskliwie, j a k g d y b y w j e d n y m mieszkał d o m u ; wie
rzy w nią t ak j ednomyś ln ie , j a k g d y b y j e d n o miał serce i j e d n e 
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d u s z ę ; g ł o s i i u c z y j e j t a k z g o d n i e , j a k g d y b y j e d n e m i a ł u s t a . 

P r a w d a , ż e j ę z y k i n a ś w i e c i e r ó ż n i ą s ię m i ę d z y s o b ą , a l e i s t o t a 

n a u k i , p r z e k a z a n e j n a m p r z e z t r a d y c y ę , w i e c z n i e j e d n a j e s t i t a 

s a m a " . 

I z s e r c a p r z e p e ł n i o n e g o w d z i ę c z n o ś c i ą c i s n ą s i ę n a u s t a 

z a k l ę c i a p s a l m u : „ J e ś l i c i ę z a p o m n ę J e r u z a l e m , n i e c h z a p o m n i a n a 

b ę d z i e p r a w i c a m o j a . N i e c h a j p r z y s c h n i e j ę z y k m ó j d o p o d n i e 

b i e n i a m e g o , j e ś l i b y m n a c ię n i e p o m n i a ł ; j e ś l i b y m n i e p o k ł a 

d a ł J e r u z a l e m n a p o c z ą t k u w e s e l a m e g o " . 

Ks. Josef Bilczewski. 



Z N I E D A W N E J PRZESZŁOŚCI. 
U r y w k i z p a m i ę t n i k a . 

IV. Życ ie żo łn i e r sk i e . 

P ierwsze cz tery t ygodn ie byl i śmy wolni od wszelkiej s łużby, 
a nawet od musz t ry ; czas bowiem ten dawano rek ru towi na 
oswojenie się z życiem żołnierskiem, poznan ie zewnęt rzne j formy 
służby, wyrob ien ie ko leżeńs twa i t. p.: musiel iśmy więc ty lko 
pi lnować koszar, nie wychodzić n igdzie bez pozwolenia feld
febla i bez (iiaďki, lub innego danego nam żołnierza za prze
wodnika, wracać zawsze o naznaczone j godzinie, s tanąć wieczo
rem do pierekliczki (przewołanie pod ług listy) i spać zawsze n a 
swoich miejscach. Dla nas j e d n a k za mało bylo t y c h cz terech 
t ygodn i na oswojenie się z życiem żołnierskiem; g d y b y ś m y cały 
swój wiek przepędzi l i w koszarach, musie l ibyśmy się ciągle przy
zwyczajać , i n i g d y nie by łoby dość tej nauki . P rzedewszys tk i em 
t r u d n o się by ło n a m oswoić z t a k g r o m a d n e m życ iem, j ak ie 
w koszarach musiel iśmy pędzić, cała bowiem szerokość gmachu 
w fortecy, do k tóre j przenieśl iśmy się z b a r a k ó w n a zimowe 
kwate ry , s tanowiła pomieszczenie dla pół ro ty żołnierzy, a więc 
100 ludzi razem. J e d n a to więc była sala, p rzedz ie lona ty lko 
filarami, p rzy k tó rych umocowane były na ry do spania na dwie 
s t rony ; na k a ż d y c h p rze to narach miało spać 50-ciu żołnierzy, 
j e d e n obok drugiego , a w dzień, pod deskami nar , p rzechowy-
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wała się pościel i cały mają tek żołnierza , bądź to w kuferkach, 
jeżel i k t o miał takowe, bądź po pros tu na ziemi, lub w zawi
niątkach. J e szcze za tem pół b iedy było w nocy, k iedy wszyscy 
spali , bo ty lko powiet rze gęstością swoją i wonią niemile od
działywało na o rgana powonienia i oddj 'chania ; ale dzień, k iedy 
żołnierze byl i wszyscy w domu i w komplecie , by ł n iezmiernie 
t r udny do przebycia . Wówczas bowiem k a ż d y żołnierz otwierał 
swoje siedlisko pod narami i rozpoczynał j a k ą ś fabrykę : j e d e n 
szył bu ty (a t ak ich było najwięcej), drugi krawcował , t rzeci coś 
rąbał , czwar ty czyścił b roń , p ią ty wymia ta ł pod na rami , inny 
robi ł papierosy , a wszyscy bez wyją tku g w a r podnosi l i taki , że 
n iek iedy szewckiego młotka , a lbo s tuku siekiery, nie można by ło 
dosłyszeć. J e d n i śpiewali , każdy na swoją nu tę i swoim głosem, 
d rudzy rozmawial i , t a k g łośno oczywiście, aby p rzekrzyczeć śpiew, 
inni kłócili się jeszcze głośniej , aby i śpiew i rozmowę przesilić, 
znów inni, podchmie len i , zawodzil i p łacz , tamci wołali na kogoś 
z da leka — słowem, że jeżel iś chciał powiedz ieć co k o m u w ton i e 
p rzyzwoi tym, musiałeś nie inaczej mówić, j a k do ucha, osłoniw
szy uszy r ękami od dola tującego gwaru . W tak im zgiełku i gwa
rze s taral iśmy się o ile możnośc i skupiać w g r o m a d k ę , aby p r z y 
najmniej t y m sposobem chociaż o k rok b y ć dalej od wrzasku.— 
Ze względu na p rzywykn ien ie nasze do większych w y g ó d w prze
szłości, wolno n a m by ło , o ile miejsce pozwala ło , pos tawić swoje 
łóżeczka: to też, k to ty lko miał jeszcze t rochę pieniędzy, j a k o 
p ierwszy sp rawunek kupował łóżko, k tó rych w sali mogło stać 
ośm, po dwa w k a ż d y m rogu, a p r z y t em żołnierską szafeczkę, 
niezbędną u k a ż d e g o zasobniejszego żołnierza, w k tóre j się mie
ściły he rbac i ane czaszki (filiżanki) i i nne p rzyrządy . T y m więc 
sposobem ki lku nas mog ło w swoich kąc ikach u ż y w a ć wywczasu 
na własnych łóżkach i chronić się t am od zgie łku i c iągłego 
ruchu , j ak i w kamerze panował . Niek iedy ty lko p i jany j ak i 
żołnierz, rozczulony naszą biedą, w objawie szczególnej swojej 
łaski , p rzychodz i ł , siadał na łóżku albo na kolanach, pieścił, ca
łował, gładził po twarzy łub g łowie i wynurza ł serdeczne swoje 
żale nad niedolą skazanych; p o t r z e b a było z całą sympa tyą 
p rzy jmować te karesy, aby nie oburzyć na siebie i aby zyskać 
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tak ie względy, j ak ie rzeczywiście później miel iśmy u żołnierzy 
wogó le . Czasami aż źle się robi ło od t ych czułości, t w a r z cała mo
kra, zaśliniona, oddech z a t a m o w a n y w y b u c h e m spi ry tua lnego prze-
garu, j a k i m na ciebie chuchał , a dymiący się pod nosem b a k u ń do
pełniał uduszl iwości powie t rza . To wszys tko musiało nam być miłe 
i wdzięczne, bo pochodzi ło z dobrego serca i świadczyło o współ
czuciu, k tó rem gardzić nie wolno. — Długie dnie i długie godz iny 
zdawały się n a m przy tak ich warunkach życia, zupełnie dla nas 
nowego , a bezczynność wzmaga ła jeszcze nudotę , dając czas na 
rozmyś lan ie o n ieznośnem położeniu. Ra towa l i śmy się w dni po
godne p rzes i adywan iem na wałach for tecznych, spoglądając tę
sknie na zachód i gwarząc to o przeszłości , to o p ro jek tach na 
przyszłość, chociaż t y c h n a ż a d n e m p rawdopodob ieńs twie oprzeć 
nie by ło m o ż n a ; bawiliśmy się zresztą czem mogli , by leby dzień 
zakończyć , b y l e b y prędzej p rzeżyć r o k , dwa lub więcej , a do
czekać się zmian j ak ichś , bez k tó rych koniec końcem obejść się 
nie mogło, a k tó re n a s za jmowały bardzo . Ta j e d n a cieszyła nas 
myśl, że przecie całe życie w koszarach nie będziemy, że przy j 
dzie k iedyś czas, w k tó rym nas uwolnią z wojska , pozwolą miesz
kać na p r y w a t n y c h kwa te rach , szukać samemu sobie chleba, 
że w t e d y odpoczniemy, zaży jemy ciszy, swobody i lepszj'cli 
może wygód, jeże l i p r z e t r w a m y n i e w y g o d y obecne. B o to po 
łowa ty lko b iedy naszej mieściła się w tych w a r u n k a c h życia 
koszarowego , o j ak ich wspomnia łem w y ż e j , d r u g a po łowa po
zostaje do opisania. 

Najprzód więc k w e s t y a ż y w n o ś c i : dopók i śmy mogl i wła-
snemi resz tkami funduszu d o p o m a g a ć sobie, było jeszcze j a k o 
t ako ; ze s t r awy skarbowej wybiera l i śmy to, co było mniej obrzy
dliwe i nie t ak szkodliwe dla nas, dodawal i śmy do t ego coś ze 
swego, nareszcie popi ja l i śmy to wszys tko herbatą , i j a k o ś się żyło. 
Ale, j a k j uż zabrak ło os ta tn iego grosza, a n a w e t każdy z nas 
sfantował os ta tn ie spodn ie z własnego ubrania, w t e d y już było 
nie dob rze ; musiel iśmy p r z e m a g a ć w s t r ę t do na jgorszych obrzy
dliwości. Czy to kasza, okraszona mas łem, od k tó r ego zapach 
gorzkiej zgni l izny dochodzi ł z daleka, czy to mysz, wyc iągn ię ta 
z zupy, albo kawał szczura, czy robak z chleba, czy nareszcie 
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zgni ła kapus ta , wszys tko to musiało b y ć dobre , bo nic innego 
już nie było . J u ż nie można było wypros ić sobie u kucharza 
suchych k rup , aby samemu zgo tować kaszę lub zupę , bo nie 
by ło za co kup ić okrasy albo kawa łka mięsa ; n a n icby się więc 
to nie p r zyda ło ; nie było za co kupić świeżego chleba w żoł
nierskiej p iekarn i , więc j ad ło się z r o b a k a m i ; nie by ło szczyp ty 
he rba ty , więc popi ja ło się wodą, a t a nie n a z b y t skutecznie do
p o m a g a ł a t rawien iu n ies t rawnych p roduk tów — b ieda więc b y ł a 
z t em wielka. A w kwes ty i ubran ia , nie mówię j u ż o futerkach, 
pa l to tach , surdutach , bu tach i t. d., k tóre , j a k o p rzedmio ty cenne, 
p rzy p ierwszym objawie b r a k u go tówki t r zeba by ło zmienić n a 
d robną m o n e t ę , ale ra tując s p r a w y żołądkowe, musiel iśmy n a w e t 
pozbyć się osta tnie j całej koszul i , zostawiając sobie ty lko szmatki , 
k tó rych n i k t b y j u ż nie kupi ł ; całe więc ubran ie s tanowił r ządowy 
uniform, składający się z k ró tk iego bia łego kożuszka, szynela z si
wego samodziału, dwóch par samodzia łowych czarnych s p o d n i ' , 
j edne j pary butów, dwóch koszul zgrzebnych, czapki, rękawiczek 
i prysiaeji 2 ; od parady T zaś b y ł ga rn i tu r uniformowy, t j . mundur , 
spodnie, czapka i bu ty nowe, k tó re się chowały w cechhauzie . 
Nie było więc w co się ba rdzo przyodziać , aby się zabezpieczyć 
od mrozu, k t ó r e g o n o r m a l n a siła w Omsku przez całą zimę była 
2 0 ° TL, a często i za 3 0 " przechodzi ło ; co zaś do czystości, to 
t akże nie mog ła b y ć wzorową. P r a n i u bowiem podlega ła ty lko 
j e d n a koszula, a resz ta pozos tawała n iepraną aż do komple tnego 
zdarc ia i zas tąpienia nowem. P o n i e w a ż zaś i p r aczk i n ie było 
czem opłacać, ani myd ła za co kupić, więc musiel iśmy poprzes ta 
wać na własnoręcznem przep łókan iu znoszonej koszuli w I r tyszu . 

W s z y s t k o to więc razem wzięte, nie d la tego ty lko t r udne 
było do zniesienia, że nie było przy jemne , ale że ru jnowało zdro
wie, i t ym sposobem coraz to bardziej czyniło nas n ieodpo
wiednimi do t ak i ego życia. B r a k powie t r za i zd rowych pokar
mów rozmai te wy twarza ł choroby, to też i j a , po niedługiej 
próbie żołnierskiego życia, dostałem szkorbutu . Dzięk i pomocy 

1 Z podszewką płócienną, aby nie używać gaci, 
2 Dosłownie: przysięga — tak się jednak nazj 'wa halsztuk żołnierski. 
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d-ra Kościa łkowskiego, k t ó r y bezin teresownie leczył mię przez 
czas długi, broni łem się j a k m o g ł e m od zakażenia całego orga
nizmu tą chorobą, ale j e d n a k p o s t ę p y ona robiła znaczne , bo 
warunk i życia, te najsilniejsze czynniki w walce ze szkorbutem, 
bardzo t emu sprzyjały. Uniknąć koszarowego powie t rza nie mo
g łem, bo na to j u ż żadnego sposobu nie było, c h y b a szpital , 
ale tam mi iść nie r adzono dla gorszych skutków, z powodu 
innych sprzyjających powodów. Pozos t awa ło więc ty lko radzić 
sobie z żywnością, ale j a k tu r adz ić? . . . Wszys tko , co było w za
pasie, a nie miało cechy świętości , j uż poszło, zos ta ł ty lko pa
mią tkowy z e g a r e k , kilka monet , danych z b łogos ławieńs twem 
przy wyjściu do pa r ty i powstańcze j , nareszcie j e d e n pierścione
czek, na jdroższa zdaje się pamią tka p ierwszego t ę t n a młodzień
czego serduszka — oto i wszys tko ; czy i to miałem poświęcić 
na ocalenie życia? a dok tó r wciąż woła: „zdrowo jeść i świeżo 
oddychać , inaczej źle będzie!" P o t r z e b a więc było wybierać j e d n o 
z dwojga: albo zostać p r z y pamią tkach do osta tka, i tern może 
skrócić życie, albo pozbyć się pamią tek , i tern r a tować się od 
śmierci , pozostawiając t jdko n ieza ta r te wspomnienie o ta l izma
nach w sercu. Osta tnie przeważyło , więc wszys tko poszło na 
fanty, a za nie znów znalazła się h e r b a t a , lepszy kawałek mięsa, 
i zd rowa kapus ta i chrzan i wódki t rochę, — wszys tko , j a k prze
pisywał d o k t ó r ; powie t rza ty lko, powiet rza b rakowało , i p r a w a 
sypiania nie w kosza rach , bo to jeszcze było zabójcze. 

Służba szła j u ż nam w t e d y wraz z innymi żołnierzami w zu
pe łnym porządku : odbywal i śmy więc musz t ry dwa razy dziennie 
gdy nie było s łużby czynnej , a w inne dni szliśmy na wartę , to 
do szpitala, to do j ak i chś magazynów, to wewnątrz fortecy na 
odwachu lub gdzieindziej , s t rzegl i śmy aresz tan tów w miejskim 
os t rogu , w dni świąteczne odbywal i śmy p a r a d y i t. p. Najgorze j 
dało się to nam we znaki zimą. Pamię t am razu j e d n e g o pos ta
wiony by łem przy j a k i m ś m a g a z y n k u nad rzeką I r t y szem; w dzień 
jeszcze by ło pół biedy, ale j a k noc nadeszła, to mróz i s t rach 
dokuczał okropnie . Mróz, bo siarczyście skrzypiał pod nogami — 
przeszło 30 s topni g o byìo: a strach, bo magazy n był z dala od 
miasta , na pus tkowiu , u samej rzeki , a rzeka z amarzn ię t a , a za 
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nią Ki rg iz i , n a r ó d jeszcze nie całkiem podbi ty , lubiący rabunki 
i rozboje . Z a k u t a ł e m się więc w tułub, k tó ry mi oddał us tępu
j ący war town ik , włoży łem n a nogi iaeiigi (kalosze z drewnianemi 
podeszwami) , będące też przy budce war tn icze j , g łowę owinąłem 
baszłykiem (kaptur), ręce schowałem do rękawic, i tak dźwigałem 
mój nab i ty ka rab in , d repcząc wciąż po wydep tane j ścieżynce 
i szepcząc pacierze, aby ka rab inu używać nie było pot rzeba . 
J a k o ż obyło się bez tego, ale namarz łem się i najadłem s t rachu 
clo woli. Nied ługo po tem, na t emże s tanowisku, j e d n e g o z ro 
syjskich żołnierzy znaleziono zmarznię tego bez życia; widać bie
daczysko zdrzemnął się t rochę i zasnął snem wiecznym, bo też 
piekielne było t am zimno i wiatr ze s tepu sza lony! W innych 
miejscach już w a r t a była nieco znośniejsza : np . w ko ry t a r zach 
więzienia, a lbo w szpitalach, a nawe t i na odwachu, chociaż się 
chodziło po pla t formie na dworze, ale j e d n a k ani z imno, ani 
inne n iewygody nie dokucza ły t a m tak bardzo. P rochownie i ma
gazyny za mias t em dały się we znaki na jgorze j . 

P o roku takie j s łużby z ka rab inem, wezwano mię do sz tabu 
i dano coś p i s a ć ; k toś bowiem puścił t a m pog łoskę , że j eden 
z zes łanych żołnierzy pierwszej ro ty czwar tego batal ionu, m a 
ministiersMj pòczerk (minis teryalne pismo). Myślałem, że j ako pi
sarz sz tabowy, k tó remu dają przepisywać wszys tko to, co idzie 
do min i s te ryum albo do samego Naj jaśniejszego P a n a , będę 
mógł przec ie wyjednać sobie j ak i e łaski , przynajmnie j co do 
polepszenia b y t u w koszarach, alem się mocno omylił. Nie na
zwali mię n a w e t p i sa rzem, bo to p o d o b n o nie wolno było, aby 
zes łany Po lak był pisarzem w j ak imkolwiek biurze, ty lko , j a k o 
żołnierz f rontowy, zamias t służbj? we froncie, pełni łem t akową 
w sztabie, bez żadnych zresztą zmian w mojem położeniu. 

W ó w c z a s j u ż i pieniądze, o t r zymane ze sprzedaży najdroż
szych pamiątek, wycze rpane były; po t r zeba było znów wrócić do 
życia na równi z k a ż d y m innym żołnierzem-Moskalem, chociaż 
n ierówne b y ł y nasze siły i zdrowie , chociaż szkorbu t nie dał się 
wypędz ić całkowicie, ty lko, wobec lapisu d-ra Kośc ia łkowskiego , 
wódki , ch rzanu , k a p u s t y i t y m p o d o b n y c h j e g o nieprzyjaciół, 
uśmierzył się nieco. Położenie więc znów stało się groźne , tern 
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więcej, że j u ż nie miałem ty le ruchu , mniej mia łem możności 
oddychan ia wolnem powie t rzem poza ścianami koszar , bo więcej 
musia łem siedzieć w biurze, a nocowałem j a k dawniej w kosza
rach ; a tu już gol izna świę ta , żadnej p o m o c y i r ady n iema! 
W t e d y stało mi się w y r a ź n e m , j a k niewłaściwe i n i ekomple tne 
dają nam wykszta łcenie w szkołach rządowych, i j a k mało ono 
jes t war te wobec po t rzeb , k tó re się mogą człowiekowi w życiu 
nadarzyć . G d y b y m był umiał szyć buty , a lbo inne jak iekolwiek 
rzemiosło miał w ręku, a nie znał za to ani j edne j l i terki mini-
stiirskawo pòcserJca — o ile szczęśliwszy by łbym wówczas! J a k 
skutecznie wa lczy łbym z b iedą , g d y b y m zamias t pióra umiał 
t r zymać szydło, m ł o t e k , siekierę lub h e b e l , a lbo n a w e t igłę. 
Dziś j e s t e m komple tn ie do n iczego! U m i e m w p r a w d z i e pisać 
ozdobnie, i coś j e szczeby się może p rzypomnia ło , ale na co mi 
t o wszystko, k iedy n a w e t pisarzem, t j . p rzep isu jącym zostać nie 
wolno? F a c h u więc , fachu j ak i egoś na gwał t p o t r z e b a , bo ina
czej zg inę od n ę d z y ; ale do czegóż się wziąć? Umia łem wpraw
dzie robić papierosy, ale do t ego już inny wziął się i prowadzi ł 
dobry interes, tak w samych koszarach j a k i poza niemi, nie wy
padało więc leźć mu w d rogę , a nic innego chyba nie potrafię. 

Tak zas tanawiając się n a d po t rzebą j ak ie jko lwiek ręcznej 
pracy, k tó ra j e d y n i e mog ła mi przynieść grosz, n iezbędny dla 
r a towania zdrowia, przyszło mi na myś l , że m ó g ł b y m robić ko
per ty , bo kiedyś, w szkołach jeszcze, pisując l isty do rodziców, 
robi łem t akowe i wypada ło mi to dość dobrze ; d laczegóżby n ie?— 
myśla łem sobie — wszak z a rkusza pap ie ru można zrobić 4 ko
per ty , czyli na paczkę 100 kope r t po t r zeba 25 arkuszy, k tóre 
kosztują 25 kopiejek, do t ego dodać kleju za 5 кор., razem więc 
30 kop. najwięcej , a za 100 kope r t można wziąć 50 kopiejek, 
czyli 20 kop. w zysku; powiększając r o b o t ę , m o ż n a dojść do 
większych zysków, bo i pap ie r i klej , kupując hur tem, wypadn ie 
tanie j , a koper ty , o ile więcej się wydoskona lę w robocie, o ty le 
mogą być chętniej i drożej kupowane . Ułożywszy sobie w t e n 
sposób p lan działania, i p e w n y m j u ż p rawie będąc znakomi tych 
korzyści z t ego przedsięwzięcia, śmiało uda łem się do k tó regoś 
z kolegów z prośbą, aby mi pożyczył na bardzo kró tk i czas 
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3 0 kopiejek. Poczc iwy kolega nie odmówił . Pob i eg ł em (a raczej 
poszedłem, bo b iegać j u ż wówczas nie mogłem, t rochę za s łaby 
byłem na to) do sklepów, kupi łem papieru i kleju, a w pa rę 
godzin po tem już miałem 4 paczki koper t , po 25 sztuk w każdej 
paczce, obwiązane j a k i m ś ko lo rowym papierkiem, zupełnie j a k te, 
k tóre się sprzedają w sklepach; i zaraz miałem j e sprzedać, kupić 
nową p a r t y ę ma te rya łów na podwójną ilość kope r t , ze sprzedaży 
t a m t y c h miałem j u ż zwrócić kapi ta ł n a k ł a d o w y koledze, i dalej 
działać j u ż n a własną r ę k ę , z własnym kap i ta łem. W ł o ż y ł e m 
więc k o p e r t y za mank ie t (po żołniersku) i wyszedłem z dobrą 
miną z koszar w s t ronę sklepów, pewny, że zaraz wrócę z no
w y m t r a n s p o r t e m materya łów. 

Z począ tku , g d y m podszedł do tak ich sklepów, gdzie mogli 
po t r zebować k o p e r t , stali mi na przeszkodzie kupujący, więc nie 
wszedłem, wolałem poczekać aż wyjdą. Późnie j kupujących nie 
było, ale nie zdążyłem by ł jeszcze uformułować sobie gładkiej 
p ropozycy i , j a k ą powin ienem zrobić w sklepie, przedstawiając 
korperty do zbycia. Późnie j p ropozycya już była g o t o w a , ale 
brakło p r zygo towan ia się do odpowiedz i : „nie, nam tak ich nie 
po t rzeba" . Da le j , k iedy już i do t e g o · p r z y g o t o w a ł e m siebie, 
po t rzeba było zas tanowić się chwilkę nad t e m , j a k to będzie 
nieprzyjemnie, jeżel i kupiec płacąc pieniądze za koper tv , j a 
k imkolwiek sposobem da mi poznać, że rob i ł a skę ; p r zy tej 
myśli gorąco mi się zrobiło, czułem już wypieki na twarzy , 
gniewałem się na kupców, że tacy n iedomyśln i , nie za t rzymają 
mię sami chodzącego koło sk lepów i nie powiedzą : „pan masz 
koper ty , m y t a k o w y c h pot rzebujemy, ile pan ż ą d a ? " W s z a k to 
tak j a w n e ! czyż z oczu, z twarzy, z rumieńców, k tó re mię tak 
bolą, nie widać , że za mank ie tem mam k o p e r t y ? O niedomyślni , 
o okropni ludzie ! wszak im zapy tać nie zrobi łoby żadnej przy
krości, a j a mus ia łbym p r o s i ć , ż eby kupiono u mnie ! I d ręczony 
t ak iemi n iedorzecznośc iami , powróci łem tego dnia do koszar 
z koper t ami za mank ie t em, pewny, że j u t r o to j akoś łatwiej 
pójdzie, bo j u t r o . . . o ! j u t r o to zupełnie co innego, dziś było 
tyle n ieprzewidzianych a r acyona lnych przeszkód! . . . 

D w a dni chodzi łem jeszcze do miasta , zawsze o tej samej 
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porze, zag ląda łem do sklepów z u b r a d k a , j a k zbrodnia rz jaki , 
pasowałem się z sobą z całą energią, i czwar tego dnia . . . rzuci-
ieni k o p e r t y do p ieca! — Zapomnia ł em, n ies te ty ! że do b raku 
jak ichkolwiek fachowych kwalifikacyj, należało dołączyć jeszcze 
przymiot czy p r z y w a r ę l i tewskiego sz lachectwa: bo u nas (li
tewskiej szlachty) wolno było coś zrobić samemu, to p rawda , 
jeżel i umiałeś choćby ła tać buty, to mogłeś j e za ła tać sobie pod 
sekre tem, a d rug iemu — choćby o twarc ie ; ale wziąć za to pie
n i ą d z e — niech cię Bóg broni ! a cóż dopiero napraszać się ze 
zbyciem jak iegokolwiek wyrobu własnej ręk i ! . . . to t ak n iezgodne 
z cha rak te rem l i tewskiego szlachcica, że wola łby śmierć głodową, 
niż p o d o b n e poniżenie . I j a więc, pomimo poczucia gwał townej 
po t r zeby ra towania się własną pracą , nie zważając na rzeczy
wiście g roźne skutk i nędzy ma te rya lne j , j akko lwiek rezonować 
mogłem dość t rzeźwo, uchybić j e d n a k t radycyjne j godnośc i li
tewskiego szlachcica nie potrafiłem. 

Przes ta łem więc j u ż i m a r z y ć o j ak imkolwiek za robku ręcz
n y m , bom się przekonał , że bardziej aniżeli b r ak wykszta łcenia 
rzemieślniczego, p rzeszkadza ła mi moja n a t u r a , której zgwałcić 
me miałem siły. Dz iękowałem ty lko Bogu , że na n i ezby t kosz to
wną zdobyłem się próbę , że nie straci łem na nią więcej nad 
3 0 kopie jek , k tó re dobremu koledze oddać musiałem. "Wszystko 
więc dalej poszło dawnym t r y b e m , z dodatk iem ty lko frasunku 
o zapłacenie tej k w o t y ; wierzyciel na szczęście czekał cierpliwie. 

Z up ływem roku mojej s łużby pisarskiej w sztabie, a dwóch 
lat żołnierki , czwar ty ba ta l ion , do k t ó r e g o na leża łem, o t r z3 r mał 
rozkaz wymarszu pod Taszkien t , dla n o w y c h t e r y t o r y a l n y c h zdo
byczy dla Rosyi . Cel tej wypra.wy nie ba rdzo mi leżał na sercu, 
a więcej jeszcze rzeczywis ty b r a k sił, p o t r z e b n y c h n a p rzemarsz 
ki lkuset wiorst z ka r ab inem i r ańcem na p lecach , zmuszały do 
s ta rań o pozostanie w Omsku. 

P rzed wyprawien i em ba ta l ionu w podróż , u tworzona była 
komisy a san i ta rna , zadan iem które j było p rzekonać się , o ile 
żołnierze t ego bata l ionu zdolni są do pochodu i operacyj wo
j ennych . D o tej więc komisyi i j a się p o d a ł e m , j a k o niekwalifi-
kujący się do t rudów pieszej żołnierskiej podróży. Dowódca 
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ba ta l ionu wprawdz ie nie chciał wierzyć m e m u podan iu się za 
chorego, ale na ta rczywie proszony, przeds tawi ł j e d n a k komisyi, 
pewny, że t a k o w a uzna mię za zd rowego i z ba ta l ionu nie wy
kreśli. I rzeczywiście , t rudna była sp r awa z komisyą : osłabiony 
byłem do na jwyższego s topnia , szkorbu t dziąsła wyjadł zupełnie, 
ale ponieważ chodzi łem, a nie leża łem w szpi ta lu , nazywa łem 
się z d r o w y m , p rze to żadnej nadziei nie mia łem zwolnienia od 
pochodu; bądź co bądź j e d n a k pos tanowi łem upierać się przy 
swojem, i od zamiaru poddan ia się rewizyi medyczne j nie od
stąpiłem. 

Rozebra l i mię do n a g a , zaczęli og lądać , s łuchać , s tukać, 
ob racać , ale oprócz p rzyznan ia słabej kons t rukcy i organizmu, 
k tóra p rawnie nie zwalniała od obowiązków czynnej s łużby woj 
skowej , na korzyść moją nic innego wyrzec nie chcieli. Myśla
ł em, żem przepad ł , że już nic nie pomoże, będę musiał włożyć 
raniec i ka rab in n a plecy, i iść walczyć dla zaboru cudzej wła
sności , za ideę — t ak zgodną z p rzekonan iem polskiego po
wstańca! . . . K r y t y c z n a j e d n a k chwila dodała mi odwagi , żem 
głośno zapro tes tował orzeczeniu komisyi , wołając: 

— Ależ , panowie , j a w żaden sposób podjąć się podróży 
z ka rab inem, po piaskach s tepów Kirg izk ich , nie m o g ę ; j a 
l egnę w p ie rwszym szpitalu i powiększę ty lko wyda tk i skarbu 
na siebie, j a ledwie stoję na n o g a c h , chory j e s t e m na wycień
czenie sił, na szkorbu t , j a m a m z łamane piers i ! 

— Co? z łamane p iers i? — zawołał k tó ryś z medyków, nie 
dając mi j uż więcej rozwodzić się nad moją niemocą. 

P o k a z a ł e m m u więc ślad p rze łamania deski piersiowej, 
kaszlnąłem parę r azy na dowód , że mi to dolega, i opowiedzia
łem, j a k całe życie sku tk iem tej ułomności m a m ciężki oddech, 
kaszel , klocie w b o k u i inne podobne s y m p t o m a t a piersiowej 
choroby. Obejrzał eskulap powtórn ie , p o m e d y t o w a ł t r ochę , za
glądnął do d rukowane j ins t rukcy i , i nareszcie p rzeczy ta ł komisyi 
k tóryś paragraf, gdzie wyraźn ie powiedziane było, że prze łama
nie deski piersiowej zwalnia żołnierza od wszelkich obowiązków 
czynnej służby, że p rze to powin ienem być p rzy łączony do in-
walidnej k o m e n d y i ka tegory i niefrontowych. T a k więc, 21 la t 
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t emu wyrządzona k r z y w d a przez m a m k ę , teraz stała się j edyną 
i wyłączną obroną od n iechybnej śmierci , j a k a mię czekała 
w pochodzie . — Ode tchną łem swobodnie j i wyszed łem z sali ko
misyjnej , aby się coprędzej pochwal ić p rzed ko legami , że do
piąłem swego. 

Bata l ion wyruszył , a j a i ki lku innych jeszcze s łabszych 
oddani by l i śmy do inwal idnej komendy , pod zarząd t e g o sa
m e g o majora Nagibina , k t ó r y mię z począ tku p ro tegował . Ma
jo ra wówczas nie by ło w Omsku, wyjechał bowiem n a objazd 
e t apnych komend , zos ta jących pod jego zwierzchnic twem; feld
febel zaś, nie wiedząc jakie j k a t e g o r y i j a j e s t em inwalidem, 
przeznaczył mię wraz z innymi do s łużby frontowej , więc znów 
z ka r ab inem na w a r t ę , podobnie j a k w p ie rwszym roku s łużby 
w bata l ionie , chodzie musiałem. 

Zdarzy ło się p e w n e g o dnia, że, o przeznaczeniu mojem na 
war tę nic nie wiedząc, wyszed łem z koszar i wróciłem dopiero 
po południu, kiedy k o m e n d a już dawno pos te runek zajęła. Co
prędzej więc wdzia łem amunicyę i pospieszyłem n a wskazane 
miejsce. Podoficer, naczelnik Jcaraułu (warty), p i jany już na ten
czas j a k bela, korzys ta jąc ze s tanowiska j ak ie zajmował, a mając 
widać szczególne upodoban ie w moskiewskiem krasomówstwie , 
za moje opóźnienie się złajał mię od os ta tn ich wyrazów, tak, że 
i mossenniJc i sJcotina i padìèc i drjań palaczysska, i wiele i nnych 
ł adnych rzeczy t am było . Wie lką miałem ochotę ze t rzeć hund-
cwota na miazgę , ale niestety, najprzód czułem swoją n iemoc 
wobec si lnego d raba i k i lkunas tu p r z y n im na rozkazy j e g o po
wolnych żołnierzy, i zresztą po ra towa ła mię roz t ropność , wie
działem bowiem, że jak ieko lwiek słówko, zdradzające n iesubordy-
nacyę w czasie służby, ściąga na mnie ka rę wojenną, i pozbawia 
j u ż n a zawsze możności doczekania się amnestyi , a więc i po
w r o t u do kra ju . Ta os ta tn ia myśl na t chnę ła mię taką powścią
gliwością, że cały czas mora lnego znęcania się nade mną tej 
bestyi, s ta łem j a k g łuchoniemy, a dopiero gdy skończ}'!, pro
siłem obecnych żołnierzy, aby za t rzymal i sobie w pamięci t e 
wyrazy , j ak i emi mię p a n nacze ln ik u t r a k t o w a ć raczył , i aby 
w razie p o t r z e b y s tanęl i na świadków. Tymczasem j e d n a k sta-
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ną łem w d o d a t k u na 6 godz in war ty bez zmiany, bo taki by ł 
w y r o k p a n a podoficera. 

K o m e n d a n t Nagibin powróci ł zaledwie w kilka tygodni , 
kiedy już n a dobre s ta łem się inwalidem, j uż wszys tk ie miejsca 
war ty , p rzeznaczone dla tej komendy, były mi dobrze znane, 
j u ż między żołnierzami byłem j a k w domu. P r z y p o m n i a ł m n i e 
sobie zaraz poczc iwy majorzysko , a j a zaraz mu opowiedzia łem 
p r z y g o d ę z p i j anym podoficerem, k tóry na tychmias t , bez żadnych 
sprawdzań , dostał się n a 2 t ygodn ie do karceru, na chleb i wodę . 
Mnie zaś, j a k o niefrontowego żołnierza, z k t ó r y m nie by ło co 
lepszego zrobić w komendzie , wziął do swojej kancelary i n a 
pisarza. 

W t e d y wszys tko j u ż poszło inaczej . Najprzód p a n major 
zbudował dla mnie w koszarach hojku, t j . przeforsztował część 
sali na oddzielny pokoiczek z drzwiami i zameczkiem, wyklei ł 
wewnątrz t ape tami , do moich mebli , łóżka i szafki żołnierskiej 
dodał pa r ę krzeseł , stół, kufer i k o m ó d k ę , pożyczy ł m i swój 
własny samowarek i inne drobiazgi , dał nawe t h e r b a t y i cukru, 
s łowem t ak się mną zaopiekował j a k rodzony ojciec; i całą swoją 
kance l a ryę , k tó ra się mieściła tuż obok mojej kojki, oddał pod 
mój zarząd, j a k o j u ż wyrob ionego pisarza sztabu. W kance la ry i 
miałem stół b iu rowy obok j e g o stołu, t ak że nie podnosząc się 
nawe t z krzesła mog łem mu p o d a w a ć i b rać od n iego pap ie ry , 
a wszys tko , com k iedy zaproponował , poczc iwy major podpisy
wał bez kwesty i , działo się więc wszys tko w biurze t ak j a k j a 
chciałem. W s k u t e k t ego r e spek t u żołnierzy, ba, nawe t u feld
febla, mia łem ogromny, bo p. major często i do kojki mojej za
glądał, pił czasem nawe t u mnie h e r b a t ę , czego żołnierze przed
tem nigdy nie widzieli i wyobraz ić sobie n a w e t nic p o d o b n e g o 
nie mogli . Fe ld febe l musia ł mi za tem codziennie r apo r tować 
o narjadie, t j . k o g o gdzie p rzeznacza n a w a r t ę , arłielszczyk (eko
nom) me ldował o obiedzie, p ieczeniu chleba i i nnych operacyach 
gospodarczych , gakrojszczyk (krawczarz) donosi ł o s tanie szwalni , 
a oficerowie nawet , k tó rych kilku było p rzy komendzie , mając 
j akąś ważniejszą k w e s t y ę do przeds tawienia majorowi, robil i t o 
zwykle przeze mnie, pewni będąc, że jeżel i j a n a co p rzys tanę , 
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to i p. major n iezawodnie zaakceptuje , Wie lką więc rolę wy
padło mi g rać w inwalidnej komendzie , a tern większą to mi 
robiło prz3' jemność, że żołnierze b e z żadnej zawiści lub niechęci 
do mnie, lecz przeciwnie z pewną sympa tyą nazywal i mię : nasz 
komandir (nasz dowódca) , a właściwego dowódcę Nagib ina p rze 
zwali nasz dièduszlca (nasz dziadunio). 

Dièduszka dla podoficera, k tóry mię skrzywdzi ł na warcie , 
był n ieubłagany, i pomimo moich szczerych p r ó ś b , ani dnia od 
dwóch tygodn i aresztu nie zwolnił, i najsrożej zakazał dawać 
mu coś innego j a k chleb i w o d ę ; j a j e d e n ty lko odważa łem się 
nosić m u sekre tn ie mięso, t y toń i inne rzeczy, aby osłodzić j e g o 
b iedę , i t em n ie ty lko u a resz towanego, ale i u całej komendy , 
na wielki mir zas łużyłem sobie; j u ż nie drjań palaczyszka, ale czest-
nyj polak (szlachetny Polak) by ło moim p rzydomkiem w ustach 
uka ranego podoficera, a na dowód serdecznej skrucby za wy
rządzoną mi k r z y w d ę , poprzysiągł , że wódki pić nie będzie , aby 
go powtórn ie w podobną b iedę nie wprowadzi ła , i rzeczywiście 
nie pił j u ż więcej . 

J e szcze miałem j e d n ą podobną sa tysfakcyę za czasu mojej 
bytności w inwalidnej komendzie . Major Nagibin , w czasie inspe-
kcyi e t apnych komend, znalazł j ak i e ś wielkie n ieporządki i nad
użycia w t iukalińskiej komendzie , za co naczelnika tej komendy 
przedstawi ł do usunięcia z posady . Nie wiedziałem nic o t em 
do czasu, aż poruczn ik tamte jszy B a k ł a n ó w p r z y b y ł do Omska, 
j a k o p r z y k o m e n d e r o w a n y do inwal idnej komendy , czyli na roz
porządzenie majora Nagibina. O zajściu naszem w Tiukal inie 
w czasie mojej p o d r ó ż y do Omska j u z e m był zapomniał , bo 
tyle by ło p o d o b n y c h scen j edne j n a t u r y w naszej drodze, że 
zachowywać j e w pamięci by łoby n iepo t rzebną fatygą. G d y j e 
dnak Bak łanów wszedł do kancelaryi , fizyognomia j e g o zaraz mi 
uprzy tomni ła przeszło d w a la ta t e m u o t r zymaną po ła jankę i obiet
nicę zakucia w k a j d a n y ; ale t e raz , choć j a żołnierz bez żadnej 
naszywki, a on pan porucznik , czułem się j e d n a k si lniejszym od 
niego i czeka łem ty lko n a sposobność , aby mu to dać poznać . 
Sposobność ta zaraz się na s t r ęczy ł a ; B a k ł a n ó w bowiem, mając 
dużo rozmai tych p róśb do majora, a nie będąc dość śmiałym 

23* 
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i p e w n y m ł a skawego przyjęcia, j uż przed p rzybyc i em do b iura 
informował się u swoich ko legów oficerów, j ak iemiby d rogami 
łatwiej mógł trafić do wzg lędów naczelnika, i ci zaraz mu po
wiedzieli , że p isarz P o l a k , k t ó r y siedzi w kance la ry i obok s tołu 
majora, wszys tko mu zrobi , jeże l i się do n iego uda. Jeszcze więc 
w p r o g u będąc, j u ż szukał B a k ł a n ó w owego stołu obok stołu 
majora, i owego pisarza, k tó ry p rzy nim siedział ; zaraz więc 
spojrzel iśmy n a siebie i zaraz miałem go już w ręku . Pod 
szedłszy ukłoni ł s ię , chociaż to n ie by ło w modzie u p a n ó w 
oficerów względem żo łn ie rza ; j a podnios łem się z krzesła, a on 
za rekomendował się, że j e s t porucznik iem Bak łanowem. „Przy
pominam sobie pana porucznika — odezwałem się do niego — 
z czasu p o d r ó ż y mojej do O m s k a p rzed d w o m a laty, i zdaje mi 
się, pan mnie t akże pamię ta ; n a z y w a m się Kr., t en sam, k tó rego 
pan chciał zakuć w ka jdany" . Poczerwienia ł b iedaczysko , wy
ciągnął rękę i wyszep ta ł : prastitie (przebaczcie) . 

T e g o mi j u ż było dość ; p rzys tawi łem m u krzesło, prosi łem 
siadać i opowiedzieć, czego ode mnie żąda obecnie? Opowiedział 
mi więc wszys tko ka tegoryczn ie i o twarcie , a nie licząc nic na 
majora, k tó ry go przyjąć n a w e t nie raczył, gdy się chciał za
meldować u n iego w domu, zdał całą sp rawę n a mnie, n i epewny 
jednak , czy zechcę mu dopomódz , pon ieważ s łuszne miałem 
p r a w o mieć żal za k r z y w d ę , wyrządzoną p rzed d w o m a la ty . 

W godz inę później , w j e g o oczach, major p rzeds tawien ie 
moje, p o p a r t e gorącem wstawiennic twem, nie bez zżyman ia się 
przyjął, i t y m sposobem nowego z jednałem sobie s t ronnika , za-
kadijcznawo druha (najszczerszego przyjaciela) , j a k i m pan Bakła 
nów odtąd pozos tawał . 

Ba rdzo było mi dobrze, pod każdym względem, w inwalidnej 
komendzie , pod opieką s ta rego majora. Przeciążać się b iurową 
robotą nie po t rzebowałem, wolny by łem od wszelkich regu ł zwy
czajnego żołnierza, żywili mię po oficersku; major , pod pozorem 
n iby korzys tne j dla n iego s łużby mojej w kancelaryi , dostarczał 
wszys tk iego, co nie było w karcie żywnośc i żołnierskiej , a co 
uważał dla mn ie za n iezbędne , t ak że cierpliwiej j uż mog łem 
czekać na zmianę losu, k tó ra pożądaną j e d n a k była, bądź co 
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bądź bowiem by łem żołnierzem, w g r u b y m szynelu, bez towa
rzys twa, mieszkaniec koszar , ko lega i przyjac ie l rusk iego sołda-
fona. — Niedługo n a t ę zmianę czekałem w komendz ie . Jeszcze 
rok mojej inwalidności nie upłynął , k i edy razu p e w n e g o , pop i 
ja jąc csajbli z kolegami, spost rzegl iśmy przejeżdżający p o d oknem 
mojej kojki znany w ca łym Omsku z e legancyi i p r z e p y c h u po 
wóz, parą dzie lnych gn i adych ogierów zaprzężony , a n a koźle 
lokaj w l iberyi i b ia łych r ękawiczkach dysponował woźnicy, 
aby się za t rzymał p rzed gankiem, koszar naszej k o m e n d y . Za 
chwilę t en sam lokaj w p r o w a d z o n y został p rzez żołnierza do 
mojej kojki i oznajmił mi, że pańs two Krup ien ikowie (ich to 
właśnie by ł powóz) proszą, a b y m zaraz p rzys łanym powozem 
przyjechał do nich. Co t o mia ło znaczyć, z rozumieć n ie mogłem. 
Ja , p ros ty żołnierz, do t ego jeszcze inwalida, więc żołnierz na j -
pośledniejszej ka tegory i , m a m j e c h a ć powozem do pierwszego 
po j e n e r a ł - g u b e r n a t o r z e dygni ta rza S y b e r y i ! P o c o ? Co może 
być za s tosunek pomiędzy nami ? Chyba może się p . Krup ien i -
ków dowiedział skąd o mojem ministiershom pùceerkie, i chce mi 
dać co do przepisania , bo innego już nic p rzypuśc ić nie mogłem. 

— Ale niech wie lmożny pan będzie łaskaw pospieszyć, bo 
moi pańs two czekają na pana z ob iadem — o d z y w a się lokaj , 
widząc moje zakłopotanie . 

Mój Boże , pomyś la łem sobie, czego t en człowiek chce ode 
mnie, p o co on w y r y w a mię z żołnierskiej skorupy , k tó rą od 
t rzech la t noszę , do k tóre j zapewne powróc ić mi za raz wy
padnie . Dobrze , że p , K r u p i e n i k ó w u t rzymuje polską s łużbę i ty 
j e s t e ś w y t r a w n y m lokajem, ale j a w ie lmożnym p a n e m nie j e s t e m 
wcale, j a m pros ty żołnierz , gorszy n a w e t od zwycza jnego sol-
data , bo żołnierz skazany, więc bez żadnego p r a w a do j a k i e g o 
kolwiek odszczególnienia ; a że t w e m u pańs twu podoba ło się ka
zać mi do siebie przyjechać, to w tem j e s t coś dla mnie nie
po ję t ego ; może to j a k a omyłka , po co t y drwisz sobie ze mnie — 
myśla łem sobie. 

— J a na wie lmożnego pana czekam przy powozie — dodał 
p o chwili n ieznośny lokaisko, i wyszedł . 

Czy szatan go judz i ! czego oni wszyscy razem chcą ode 
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m n i e ? sarknąłem raz jeszcze, ale chcąc niechcąc, zbierać się 
musiałem, bo k t o g o t a m wie, coby się s tać mogło , g d y b y m się 
poważy ł odmówić. Włoży łem więc calszy mundur , okry łem się 
szyne lem i wyszedłem z kojki , zostawiając ko legów w niezwy-
kłem zdziwieniu i p rawie t r w o d z e o mnie . L o k a j o tworzy ł drzwi
czki powozu, uczułem j e g o r ękę pod swoim l e w y m łokciem gdy 
mię podsadzał , zat rzasnął drzwiczki, sam wskoczył na kozioł, 
i og ie ry parska jąc ruszy ły j a k wicher . 

Czułem, j a k śmiesznie wyg lądam w powozie z wy ta r t emi 
łokciami sołdackiego szynela ; i ry towal i m ię p rzechodnie , z k tó 
rych k a ż d y widział, że nie j a d ę , lecz że mię wiozą; a co mię 
t a m czeka, po co wołają, co m a m rozumieć pod obiadem, o k tó
r y m lokaj wspominał , nic nie wiedz ia ł em; wszys tko to j e d n a k 
t ak było ciężkie i p rzykre , że b y ł b y m z pewnością wyskoczył 
z powozu, g d y b y j u ż nie było za późno . W a r y a t y konie bły
skawicą p rzemknę ły znaczną dość przes t rzeń i w całym pędzie, 
zwyczajem t amte j szych wia t rogonów, j a k w r y t e s tanę ły przed 
gank iem dużego d rewnianego domu przy ulicy Szerokie j . Na-
domiar u t rap ien ia mego, lokaj i t u z całą; os ten tacyą wysadzi ł 
mię z powozu, k rzykną ł n a s t a n g r e t a : „do stajni" , a sam, pos tę 
pując υ pół kroku za mną, wyciągniętą z poza ramienia mego 
prawą swą ręką wskazywał drogę. Przesz l i śmy tak długi oszklony 
kory ta rz , nareszcie lokaj pociągnął za dzwonek, d rzwi się o two
rzyły i w p rzedpoko ju uj rzałem „jaśnie p a n a " z wyciągnię tą 
j uż do przywi tan ia ręką. 

— Serdecznie wi t am pana , pan ie Kr., — doskonałą pol 
szczyzną odezwał się p . Krup ien ików — nic nie wiedziałem 
0 tem, że t ak blizki sercu m e m u człowiek p r z e b y w a w Omsku, 
1 j uż podobno około t r zech lat, wszak p r a w d a ? 

— T a k jes t , — odpowiedzia łem — około t rzech lat temu, 
dzięki ws tawiennic twu pana dobrodzie ja do j enera ł -guberna to ra , 
j e s t e m nie w Akmoł łach , lecz t u ; ale, g d y b y mię k t o zabił, 
nie mogłem się domyśleć , dlaczego j a mia łem b y ć „blizki sercu" 
pana Krupien ikowa. 

— W i ę c t o j a p a n a w y p r o t e g o w a ł e m n a żołnierza omskich 
a nie s t epowych ba ta l ionów? t em lepiej ; chodźże teraz , przed-
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stawię p a n a mojej żonie, a później coś p a n u pokażę — i wziąwszy 
pod r ę k ę , pociągnął mię do da lszych pokojów. 

Musia łem ładn ie w y g l ą d a ć w sołdackich bu tach , n a j e d n ą 
nogę zwykle rob ionych , i samodzia łowym mundurze , n a f rotero
wanej posadzce sa lonów p a ń s t w a Krup ien ików. Gorąco mi się 
robi ło od tej ś l izgawki ; j uż mi się zdało, że n iema mieszkań 
nad żołnierskie koszary , że t a m daleko przyjemniej i ładniej ; 
jużbym był się cofnął, bo mi j a k o ś dziwnie niezręcznie było 
przeglądać się całą osobą w b i s t rowych ścianach pańskich apar
t a m e n t ó w ; ale p a n Krup ien ików, wcale nie rozumiejąc s t anu m o 
jego ducha, bez miłosierdzia ciągnął za sobą. Nie było rady, 
t r zeba było iść dale j . 

— Oto masz t ego „ J u r k a " , o k tó rym p rzed chwilą rozma
wialiśmy tyle, — przeds tawia jąc mię żonie swojej , powiedzia ł 
p. Krup i en ików po rosyjsku — przy jm i k o c h a j - g o j a k syna. 

I znów mię t em w n o w e wprawi ł zdumien ie ; „przyjm 
i kochaj j a k syna" — skąd? za co? — myślę sobie. 

Poca łowa łem w rączkę panią Krupien ików, co mi wcale 
n ieprzy jemnem nie było, bo pan i Krup ien ikowa by ł a młodziutka 
i bardzo n ieszpe tna kob ie tka ; ona , zwyczajem swoim, pocało
wała mię w g ł o w ę , i zna jomość j u ż była zaczęta . Usadowi łem 
się przy niej na a ks ami tnym fotelu, ale lec iu tko , aby się aksa
mit nie ba rdzo wycie ra ł o moje żołnierskie ubranie , a pan K r u 
pieników wyszedł do da lszych pokojów. 

— P r z y g o t u j się p a n na przyjemną s i u r p r y z ę , k tóra zaraz 
pana ma spo tkać — słodziutkim, iście anielskim głosem ode
zwała się pan i K r u p i e n i k o w a ; — a j a bardzo szczęśliwa jes tem, 
że to w naszym domu p a n u się przytraf ia — dodała. 

Jeszcze nie miałem czasu okazać , że się niczego domyśleć 
nie m o g ę , g d y z sąsiednich poko jów zaczęło się ku nam zbliżać 
kilka osób. Obróci łem się ku n im, i o dziwy! ujrzałem rodzo
nego b ra t a mojej m a t k i , k o c h a n e g o n i egdyś wujaszka Nemezego , 
j e g o żonę i dwoje malu tk ich dzieci. — Skąd? co? j a k ? rzuciło 
się na raz ty le p y t a ń , że n a w e t uśc iskać się serdecznie nie by ło 
czasu. — W s z a k nie zesłani, bo w t e d y j u ż w y g n a ń c y nasi nie 
p rzybywal i , i zresztą wujostwo mieszkal i przez czas powstan ia 
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w P e t e r s b u r g u , z dala od p o w o d ó w zaplą tania się w pol i tyczną 
kaba łę . I skąd zresztą zna jomość z K r u p i e n i k o w e m ? 

Wyjaśn i ło się więc poma łu , g d y ś m y wszyscy przyszl i do 
siebie z chwilowej b u r z y rozmai tych u c z u ć , że wuj N e m e z y 
z Arkad jem Pawłowiczem (tak się w potocznej rozmowie nazy
wało Krup ien ikowa) kolegowal i w czasie s łużby obu p r z y gube r 
na to rze g rodz ieńsk im, że byl i w t e d y w serdecznej przyjaźni , że 
wuj dos ta ł te raz posadę we wschodniej S y b e r y i , dokąd właśnie 
przejeżdża , a wiedząc, że Arkadi j Pawłowicz mieszka w Omsku, 
zajechał do n i ego ; z racyi zaś m e g o zna jdowania się t amże , za
mierza w Omsku p r z e b y ć dni kilka. — T y m sposobem poznajo
mi łem się z dygn i t a rzem zachodniej Sybe ry i , p rzed k tó rym 
wszys tko , oprócz j edyn ie osoby samego j ene ra ł -gube rna to ra , 
drżało, bo prawie j e d y n y uczciwy, a możny przez w p ł y w n a 
najwyższą władzę urzędnik , s rogo karał wszelkie nadużyc ia in
nych władz , i wymierza ł sprawiedliwość p o k r z y w d z o n y m bez 
względu na s tan ich lub pochodzenie . G u b e r n a t o r o w i e bali się 
go j a k ognia , k a ż d a bowiem rewizya ich czynnośc i , każde waż
niejsze ś ledztwo, poruczane zwykle K r u p i e n i k o w i , w y k r y w a ł o 
bezprawia , za k t ó r e p . g u b e r n a t o r k a r a n y b y w a ł tak , j a k K r u p i e -
n ików zdecydował , a ka rać wszelkie bezprawia lubi ł , i umiał 
dotkl iwie. J e d n ą z cech j e g o charak te ru było , że przyjaźń uwa
żał za s tosunek r ó w n o p r a w n y z najbl iższem pokrewieńs twem; 
n ie ty lko więc z s amym przyjacie lem lub przyjaciółką bywa ł 
zwykle na s topie se rdecznego pokrewieńs twa , ale i całe rodziny-
j e g o przyjaciół , choc iażby mu wcale n ieznane , uważa ł j u ż za 
swoich b l izkich , i n ie jako poczuwał się wzg lędem nich do p e 
w n y c h obowiązków. D la t ego więc i mnie , j a k o k r e w n e g o j e g o 
przyjacie la , n a wstępie nazwał „bl izkim se rcu" i żonie kazał 
„przyjąć i kochać j a k syna" . 

Zona dziwnie ha rmonizowała z n im w t y c h sz lache tnych p o 
pędach serca, j akko lwiek by ła rodowitą Moskiewką, a raczej 
Sybiraczką. T o też w przec iągu kilku dni, s ta łem się u nich 
j a k b y członkiem własnej ich rodz iny . Niezależność i mocne sta
nowisko p . Krup ien ikowa , pozwala ły mu nie zważać n a to, że 
j a by łem n ienawis tnym dla wszelk ich r z ą d o w y c h figur, szcze-
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goln ie h ierarchi i wojskowej , k t ó r y c h u n iego pe łen dom by ł za
wsze, i k tóre ba rdzo z ukosa pa t r za ły пь. mnie. K a ż d e m u z t ych 
panów, chociażby najwyższej r a n g i , choc iażby jenera łowi , k t ó r y 
p ierwszy raz mię t a m widział , p rzeds tawia ł j a k o swego przyja
ciela, sadzał o b o k siebie i wszelkie oddawa ł h o n o r y na równi 
z t y m p a n e m , aby żadnej n ie p o k a z a ć między nami różnicy, 
j akko lwiek m u n d u r j ene ra l sk i od m u n d u r u p ros t ego żołnierza, 
do t ego zes łańca , różni ł się ba rdzo . To mu nic nie przeszkadzało , 
owszem, j eże l i wiedział o k t ó r y m , że j e s t za jadle jszym po lako
żercą, t em więcej okazywał dla mnie p r zy n im względów, i śmiał 
się później do rozpuku , że t ak iemu jegomośc iowi wypad ło b y ć 
g rzecznym dla t ego , k t ó r e g o gdziekolwiek w innem miejscu ko 
pną łby nogą. 

P o wyjeźdz ie wuja Nemezego z Omska , opuści łem j u ż moją 
ko jkę w koszarach inwalidzkiej komendy , a przenios łem się do 
ślicznej willi Arkad j ego Pawłowicza , za Omskiem położonej , n iby to 
pod p re t eks t em pora towan ia zdrowia, ale właściwie d la tego , abym 
i na zdrowiu korzys ta jąc , zajął się uczeniem dzieci j e g o siostry, 
pani Ochrymowicz , k tó ra t a m mieszkała z m ę ż e m i rodziną, 
a k tó rych dobry b r a t A r k a d y u s z sprowadzi ł z Grodna i dał szwa
growi posadę nacze ln ika stołu w g ł ó w n y m zarządzie zacho
dniej Sybery i . 

(C. d. п.). 

Jerzy Kraskowski. 
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Trzec iego wieczora n ikogo nie b rakowało na naszem ze
braniu. K ó ł k o nasze zaczynało się widocznie konsol idować. 

Ale b rakowa ło świat ła! Cały dzień był dżdżys ty ; w chwili 
ob iadu j u ż nie padało , ale całe n iebo było zac iągn ię te ; powie t rze 
szare , n ieprzeźroczys te ; jez ioro , z b r zegu ciemno-sine, w dali 
mieszało się chaotycznie z mroczną atmosferą. Zamias t p ięknych 
gór na w i d n o k r ę g u okazywały się we m g l e ich widma — zbli
żone a n iewyraźne . — Rozumie s ię , że i h u m o r gości był mniej 
wesoło nas t ro jony , wed ług t ego ogólnego p r a w a : że siła weso
łości mieszkańców tej p lanety , j e s t w s tosunku p ros tym do ilości 
świat ła , j aką od słoiica ot rzymują. 

Bielski n a w e t , obawiając się chłodu, usunął się do poko ju 
przed końcem obiadu. Devil le zaś opowiadał przy stole szcze
góły t r ag icznego w y p a d k u , k t ó r y się przeszłej nocy zdarzył 
W t Lozannie . U b o g i jak iś ch łopak ki lkunas to le tn i zakrada ł się 
po gzymzie do cudzego okna ; spadł z wysokości ki lku piątr 
i zabił się na miejscu. Miss Wi l son b a r d z o się n a d t y m oka
zem mate rya lne j i mora lne j n ę d z y ludzkiej rozczulała. 

vVtem zabra ł g łos Siemionów. 
— P . H a i n b e r g był t ak dobry powtó rzyć mi szczegółowo 

wczorajszą dyskusyę pańs twa . Otóż — p rzyznam p a n o m otwar
cie — nie t ak ba rdzo żałuję, że nie wziąłem w niej irdziału. 
Nie znaczy to , ż e b y m coś miał do zarzucenia roz t aczanym wczoraj 
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p o g l ą d o m ; — b roń B o ż e ! Ale nie znajduję w nich in teresu . Czy 
się nauka z religią godzi lub nie godzi — to j e s t rzecz, w mojem 
przekonan iu , ba rdzo podrzędna . J e d n a , a m o ż e i d r u g a j e s t 
jeszcze im Werden; zanim dojdą do kresu (jeżeli wogóle dojdą), 
sto razy mogą się jeszcze pokłócić i pogodzić . J e d n a j e s t t y lko 
g łęboka i nieprzemijająca t rudność w pogodzeniu rozumu z re 
ligią — a tejście p a ń s t w o nie do tknę l i : że B ó g ma b y ć dobry — 
innego B o g a czcić, ani nawe t pojąć nie możemy — a tymczasem 
świat , k t ó r y z j e g o ręki wyszedł , j e s t zły. 

K S I Ą D Z . 

Ta t rudność może n ie ty lko w rozumie, ale więcej jeszcze 
w sercu siedzi. 

S I E M I O N Ó W . 

Być może. Ale to ją ty lko potęguje . Wierzc ie mi panowie , 
że nie w kwes ty jkach naukowych , ale w wielkiej kwes ty i zła 
tkwi p rzyczyna , k tó ra najwięcej ludzi, bądź niewierzących, bądź 
wątpiących, od religii oddala. 

Do czegóż , p roszę , p o d o b n a j e s t ta najbl iższa, najzrozu-
mialsza nam część świa ta : t a ludzkość pełzająca po tej p lanec ie?— 
W je j przeszłości, ba rba rzyńs two graniczące z dzikością; h o r d y 
polują j e d n e n a drugie , j a k drap ieżne zwierzęta ; rel igie srogie 
jak zmory, oł tarze krwią ludzką zb ryzgane . Tu i ówdzie p r ó b y 
cywil izacyi , k tó re wyrafinowują ty lko okrucieństwo, mnożą s tan 
niewolniczy, do rozpaczy uciskają zdziers twami satrapów.. . Głosy 
s ta rożytnośc i , k tó re do nas doszły w pomnikach p iśmiennic twa 
i sz tuki , to są g łosy tej c ieniutkiej zwierzchniej wars twy, k tó ra 
mogła się bawić . I te jeszcze głosj?, p r zy amforze falernu, nuci ły 
sobie z szubienicznym humorem : 

E h e u f u g a c e s , P o s t h u m e , P o s t h u m e , 
L a b u n t u r a n n i ! N o n p i e t a s m o r a m 

R u g i s et, i n s t a n t i s e n e c t a e 
Af fe re t i n d o m i t a e q u e m o r t i . . . 

V i s e n d u s a t e r f i u m i n e l a n g u i d o 
C o c i t u s e r r a n s i t . d. 
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A pod tą zwierzchnią wars twą, całe życie s t a roży tne j ludzkości , 
t o by ł j e d e n przeciągły, s t r a szny j ęk . 

A dzisiaj, po wprowadzen iu chrys tyan izmu, p o rozwoju 
i n t e n z y w n y m i eks t enzywnym cywilizacyi — czy lepiej n a świe
cie ? Ot, w tej wielkiej świętej E o s y i mil iony ludzi czys ty chleb 
za rzadki uważają specyał — a i o t r ębów nie mają do sytości . 
I n a Zachodzie nie muszą b y ć syci , k iedy się o chleb waśnią 
i mordują. Cywil izacya p r ędszym t e m p e m m n o ż y pot rzeby , niż 
j e zaspokaja ; a odbiera wiarę w niebo, k t ó r a przygłusza bóle 
ludu rosyjskiego. D a r m o ekonomiści z cyframi na papierze wy
kazują, że r o b o t n i k dziś więcej za rab ia niż przed stu la ty. W te 
cyfry zapomniel i wciągnąć napięcie rozbudzonych w n im ca łym 
żądz, od żołądka aż do mózgu , i ilości g o r y c z y nag romadzone j 
w j e g o sercu. Obrazki z życia robo tn ików i z iemian, ry lcem Zoli 
ry towane , przerzucają myśl do j a sk iń p rzedh i s to rycznych t rog lo 
dytów. — A kiedy się t ak dzieje w Europ ie , pomyślc ie pańs two, 
co się współcześnie dzieje w i n n y c h częściach świa t a : ty ran ia 
władców a mil iony śmierci g łodowych w Azy i , razzye i p o c h o d y 
sku tych niewolników w Afryce, ba rba rzyńsk ie okruc ieńs twa t r a p -
p e r ó w w Ameryce , po w y s p a c h . . . 

Są to, powiecie m i , bóle, k tó re nie każdego bolą. I s to tn ie 
dotykają one, j ak wspomnia ł em, ogromną większość rodu ludz
kiego. Ale są i takie , k tóre n i k o m u nie przepuszczają . Choćby 
nic innego nie by ło do ścierpienia, ty lko t a n ieunikniona , ok ru tna 
śmierć ; czyhająca dzień i n o c na k a ż d e g o ; zapowiadająca się 
długo n a p r z ó d ka towniami chorób ; ścinająca niemiłosiernie do
koła najdroższe człowiekowi egzys tencye ; s t rasząca człowieka 
nietylko grozą os ta tn iego spazmu , ale większą jeszcze grozą 
ta jemnicy z a g r o b o w e j ; a wkońcu pogrąża jąca wszystko, wszys tko 
co się zrobiło i kochało i marzyło , w nicości ; — czyby to j e d n o 
nie s tarczyło , aby zrobić z życia ludzkiego niedorzeczność , ok ru tny 
ż a r t ? . . . Dan te j sk i napis z b r a m y piekła powinien być przenie
siony na same w r o t a życ ia , na ko lebkę : 

Lasciate ogni speranza , voi ch 'entra te . 

G d y b y jeszcze ta b iedna ludzkość była ty lko nieszczęśliwą! 
Ale ona j e s t złą, brudną , wys tępną , pełną zb rodn i bez l iczby 
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i bez nazwy, k t ó r y c h ani wspominać nie chcę , pełną, nawe t 

w swych n iby oświeceńszych p u n k t a c h , czarnej obłudy, zazdrości , 

ego izmu, fałszu — a prze to j e s t j eszcze s tokroć nieszczęśłiwszą. 

I t aką ludzkość mam sobie wys tawić j a k o k reacyę dobrego 

B o g a ? ! Mam w to wierzyć?! . . . 

L E R O Y . 

J e s t t o d o p r a w d y zagadka , k tó ra dręczy wiele sz lache tnych 

serc. Podobn ie j ą formułował przed pół wiekiem p o e t a serca 

ludzkiego, Musse t , w swej wyzywające j modli twie, k tó rą nazwał 

Espoir en Lieu — a k tóra mi żywo u tkwi ła w pamięci : 

0 Ty, k tórego nikt poznać nie zdołał — 
Ani się może bez k łamstwa zapierać — 
Powiedz , Ty coś mię do życia powołał 
1 k tóry j u t r o każesz mi umie rać . 

Powiedz , dlaczego, o najwyższy Panie, 
Na świecie, który wszechmoc twoja s twarza , 
Taki j e s t ogrom zła, że pat rząc na nie 
Rozum się wzdryga i cnota przeraża? 

Gdy s tworzeń twoich całe krocie kroci 
Bóstw Tu twojemu pieją hymn wesela 
I o miłości , po tędze , dobroci 
Świadczą swojego Ojca-Stworzycielą — 

Czemu ohyda na świecie się. szerzy 
I twej światłości blaski święte b rudz i , 
T a k , że aż s tygnąć musi szept pacierzy 
Na zbladłych wargach nieszczęśliwych ludzi? 

Czemu żywioły sprzeczne się szamocą? 
Skąd zamęt w twoim niebiańskim wszechtworze? 
Po co j e s t zbrodnia , i zaraza po co? 
I po co śmierć jes t , sprawiedl iwy Boże? 

Jakże l i tować musiałeś się wtedy, 
Ty niepojęty władco wszego losu , 
Gdy ten przedz iwny świat a pelen biedy 
Płacząc wychodził z odmętów chaosu! 

Jeżel i chciałeś, by na losów fali 
Ciągle się miotał wśród cierpień i złości, 
Czemuś dopuścił m u , żeby z oddali 
Nieszczęsny dojrzał Cię w nieskończoności? 
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Czemuś pozwolił, by nędzne s tworzenie 
O Bogu śniło, Boga zgadywało? 
Ziemię dokoła pus toszy wątpienie. 
Widz imy nazbyt wiele — lub za mało. 

Jeś l i śmy, twory liche i wzgardzone. 
Niegodni w twoje spoglądać oblicze, 
Trzeba Ci było wziąć na się zas łonę , 
Skryć się w przyrody głębie tajemnicze — 

Jeś l i głos naszych modl i tw i męczarni 
Nie sięga przed twój Majestat daleki , 
To się w swój ogrom samotny ogarnij ! 
A nieskończoność swą zamknij na wieki. 

Ale jeżeli mogą nasze jęki 
Wznieść się t am w gó rę , aż przed t ron twój Boży, 
Jeżel i naszych dusz zranionych męki 
Dochodzą czasem do wiecznych przes tworzy, 

Skrusz to sklepienie, co Cię kryje w niebie, 
Kędy wzrok ziemski dosięgnąć nie może, 
Podnieś zasłony — i pokaż nam siebie, 
Ty sprawiedl iwy i Ty dobry Boże! 

W t e d y zobaczysz, j ak ogarnie ziemię 
Wiara w płomieniach miłości rozgrzana! 
W Ttedy w zachwycie cale ludzkie plemię 
Padnie przed Tobą, Panie, na kolana! 

A te gryzące łzy, k tóre potokiem 
Nieustającym płyną z ludzkich oczu, 
L o t n y m na tychmias t wzniosą się obłokiem, 
By się w niebiańskiem rozpłynąć przeźroczu. 

MISS WILSON. 

W ba rdzo p o n u r e m świetle wys tawiac ie B o g a , panowie . 

A B ó g nie j e s t t ak i . . . B y ć może , że ludzkość zrobi ła się szpetną — 

ale przynajmnie j n a t u r a , k tórą P a n B ó g zrobi ł , j e s t p iękna. 

SIEMIONÓW. 

Tak się P a n i w y d a j e ; t ak się zdaje n a m wszys tk im, k iedy 

p a t r z y m y n a nią p o wierzchu. W i d z i m y p iękny kobierzec zielo

ności , n a c e n t k o w a n y s tuba rwnemi kwia tami , pop rze rzynany kry

ształami wód. Dolatują nas n iemal wyłącznie wesołe dźwięki 
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i świergoty . Go nam w oczy wpada ze zwierzęcego życia: i p taszki 
co wzlatują ku niebu, i r y b k i co się pluskają w wodzie, i by -
dełko co się w dali pasie — to wszys tko n a m rob i wrażen ie 
swobody i pokoju. A n a to wszys tko sp ływa jeszcze czar słońca, 
k tó ry n a w e t kamieniom daje pozór życia i wesela. Ale to wszys tko 
j e s t k ł ams twem, ułudą, s zychowym płaszczem, k t ó r y m ta z w o 
dnicza na tu ra u k r y w a swą nędzę . G d y z pomocą nauki wn ikamy 
w głąb j e j us t roju i w ta jn ik i je j życia, spos t r zegamy z p rze 
rażen iem, że n a spodzie nic innego n iema — ty lko cierpienie. 
W a l k a zacięta , pe łna zdrad i okrucieńs tw, toczy się n ieus tannie 
między wszys tk iemi tworami . Głód i s t rach, to są dwa g łówne 
m o t o r y świata zwierzęcego. A n a w e t rośliny, pozorn ie t ak ciche, 
walczą między sobą o miejsce, o powie t rze i świat ło ; duszą się, 
żywcem wysysują — i zapewnie g łucho to męczenie się odczu
wają. I t a k , pod powłoką wesela , cała n a t u r a j e s t j edną wielką 
katożnią. 

MISS WILSON. 

Nie! t ak b y ć nie może. Ten pogląd n a na tu rę musi b y ć 
przesadzony. G d y b y było w na tu r ze więcej cierpienia niż radości 
życia , t o b y świat się niszczył — i d a w n o b y j u ż by ł przes ta ł 
istnieć. 

KSIĄDZ. 

To powiedzenie p a n n y Wi l son j e s t ba rdzo filozoficzne. Zło, 
w świetle metaf izyki , niczem i n n e m nie j e s t , t y lko ujmą, uszczerb
kiem jak iegoś p rzymio tu lub s tanu dobrego , t j . w y m a g a n e g o 
przez pewną i s to tę ; a cierpienie j e s t ty lko uświadomieniem t e g o 
uszczerbku czyli b raku u is to t świadomości zdolnych. W i ę c ani 
pomyśleć się nie d a , żeby zło wogó le p rzeważa ło dob ro : b o 
b r a k nie m o ż e iść dalej j a k do wyczerpnięc ia t ego co j e s t — 
dalej by łaby nicość. 

L E R O Y . 

T a k może mówi metaf izyka , ale doświadczenie mówi inaczej ; 
zupełnie, n ies te ty , w sensie p . S iemionowa przemawia . 
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MISS WILSON. 

P a n Siemionów wybie ra z n a t u r y j edyn i e chwile walki, 
krzyki boleści , i z nich wiąże swój bukiet . Ale przecież więcej , 
n ierównie więcej j e s t chwil w is tnieniu zwierząt , k iedy się cieszą 
życ iem, k iedy j edzą lub są nasycone , k iedy używają s łońca , 
igrają, s troją się, cieszą swem gn iazdk iem i p isk lę tami . A jeśl i 
drzewa i t r awki czują gniecenie sąsiadów—• o czem pierwszy raz 
słyszę — to pewnie też mile odczuwają zdrowe soki co w nich 
nurtują, i ka resy świat ła ku k tó rym t a k ładnie się wspinają. — 
(Jdyby nie by ło więcej w na tu rze radości życia, niż j e s t cier
pienia, to skądżeby n a t u r a powierzchownie wygląda ła wesoło? 
T e ob jawy na powierzchni muszą przecież z wnę t rza pochodzić . 

SIEMIONÓW. 

Nie b ę d ę się z P a n i ą o t o sprzeczał , czego w na tu r ze więcej : 
c ierpienia czy r a d o ś c i ; na k a ż d y c iemny obraz, j a k i b y m skreślił, 
Pan i zawsze potrafi, j a k widzę , rzucić dużo wesołych i p ięknie j 
szych obrazków; o miarę zaś p rzedmio tową w tej ma te ry i t rudno . 
S tawiam więc ty lko ogólne py tan ie : czemu, za co j e s t w na tu rze 
cierpienie ? 

H A I N B E R G . 

Cierpienie w na turze j e s t po t rzebą i dobrodzie js twem. I s t o ty 
obdarzone świadomością, tern samem przeznaczone są do pewne j 
au tonomi i i samodzielności ; same muszą się s ta rać o swoje ży
cie i o zachowanie ga tunku . Inaczej dane im czucie i towarzy
sząca mu ruchl iwość nie mia łyby racyi by tu . Otóż czucie ich 
j e s t i musiało być t ak zorganizowane , żeby p rzedmio ty im po
żyteczne , oraz funkcye zdrowe pociągały j e wrażen iem p rzy -
j e m n e m , a przec iwnie przedftiioty wrog ie i uszkodzenia ciała 
sprawiały wrażenie przykre , naglące do unikania tak ich rzeczy 
l u b zaradzenia złemu. P r o s z ę pomyś leć zwierzę , k t ó r e m u b y g łód 
nie p rzypomina ł organicznej po t r zeby karmien ia się, ani zmę
czenie p o t r z e b y w y p o c z y n k u , k tó r egoby nie os t rzegał ból o zra
nieniu j ak i egoś członka. Oz}'by tak ie zwierzę nie wyczerpa ło 
w na jkró tszym czasie zasobu swych sił ż y w o t n y c h i nie zdar ło 
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po k rzakach do o s t a tn i ego kawa łka swego ciała? Jeże l i zaś ze
chcemy wyobraz ić sobie tak ie zwierzę, karmione i s t rzeżone przez 
m a t k ę - n a t u r ę , bez samodzielności własnej , to będz iemy mieli 
j ak ie ś b rzydk ie i bezce lowe tuczenie , a nie zwierzęce życie. 
Zdolność więc cierpienia j e s t dodatn ia i n iezbędna. W y s o k i dar 
czucia w y m a g a łącznie dwóch b i e g u n ó w : przyjemności i cier
p i en ia ; — inaczej z rea l izować się nie może. 

Przy jemnośc i , j a k dobrze odgadła miss Wi l son , musi być 
więcej w na tu rze niż cierpienia, b o funkcye zd rowe są s t anem 
n o r m a l n y m ; przeciwne, wyjątkiem. Życie j e s t t rwan iem mniej 
lub więcej d ług iem, śmierć j e s t chwilą. T rzeba p rzy t em wiedzieć, 
że zwierzęta pod każdym względem nierównie mniej cierpią niż 
my ludzie. N a w e t fizyczne cierpienie u n ich j e s t głuchsze, bo 
sys tem n e r w o w y j e s t wogóle mniej rozwinię ty i wydel ikacony. 
Niższe ga tunk i t a k mało cierpienia są zdolne, że nie rzadko 
widzieć owada nawpó ł zgryz ionego w żuchwach swego prześla
dowcy, a lbo p rzek łu tego szpilką, a mimo to z a p e t y t e m spoży
wającego p o k a r m , k t ó r y natrafił. Cierpień zaś mora lnych , k tó re 
są najgorsze, i k t ó r e u nas potęgują n a w e t każde cierpienie fi
zyczne i an tycypu ją j e d ługo naprzód — zwierzęta wcale nie znają; 
nie przewidują śmierc i , ani boją się je j nas t ęps tw; nie znają 
długich chorób, zgrzybia łe j starości . To są luksusy cierpienia, 
k tó rych ty lko my ludz ie m o ż e m y sobie pozwol ić , przedłużając 
tysiącznemi sz tukami podcię te życia. Na łonie wolnej na tu ry , 
skoro siły zwierzęc ia opadają, zaraz dybiące n a nie wrog i e czyn
niki życie mu odbierają — aby ta sama m a t e r y a pod inną formą 
odmłodnia łe wiodła dalej życie. Corrupt io unius est generatici alterius. 

SIEMIONÓW. 

A czemuż to my ludzie j e s t e śmy t a k wyjątkowo uprzywi
le jowani w n a t u r z e , że walą się na nas wszelkie c ierpienia : 
i mora lne i fizyczne zdwojone? 

H A I N B E R G . 

Najpierw sądzę , że ża łosny obraz ludzkości , k tó ryś pan skre
ślił , j e s t czarnie jszy od rzeczywistości . Powiedz ia łbym o nim to 

р. р. т. X L I 24 
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samo co miss "Wilson o obrazie n a t u r y : wziąłeś p a n p e w n e rysy 
prawdziwe , ale pominąłeś rysy przeciwne, k tó re przecież istnieją 
i nadają całości zupełnie inny wygląd. Ł a t w o b y m móg ł wyliczyć 
długi szereg tych s t ron doda tn ich : uczciwości , dobrych czynów, 
cnót i radości rodz innych i t. p., aby pokryć wrażenie spra
wione przez pańskie wyl iczenie; ale poprzes ta ję na skons ta towa
niu, że p rzedmio towo te s t rony doda tn ie muszą do p e w n e g o 
s topnia p o k r y w a ć ujemne, skoro zaprzeczyć się nie da , że dobro 
i p rawość j e s t , niemniej j a k zdrowie, s tanem n o r m a l n y m , zwy
czajnym. Czemu obruszają się ludzie g d y spotykają u drugich 
złą w i a r ę — j e ż e l i nie dla tego, że zwyczajnie dobrą wiarę znaj
dują? Czemu poszukują pożyc ia z d rug imi l u d ź m i — j e ś l i nie 
znajdują w niem bezpieczeńs twa i przyjemności? Śmieją się 
ludzie niewątpl iwie częściej w życiu niż płaczą; a l iczba t ych , 
k tó rzy znajdują to życie t ak złe, żeby woleli się z n iego wy
nieść, j e s t pewnie minimalna. 

Nie przeczę j e d n a k , że ludzkość wiele cierpi , ale myś lę , 
że co cierpi , temu. sobie sama winna. Najprzód p . Siemionów 
sam przyzna ł , że wys tępk i ludzi i k rzywdy, j ak ie j edn i drugim 
zadają, s tanowią lwią część cierpieli ludzkości — a te oczywiście 
są własnowolne. Ale też inne biedy nie są bezwinne . Cierpią 
ludzie na wiele dokuczl iwych c h o r ó b ; ale proszę py t ać lekarzy, 
skąd te c h o r o b y ? Z nadużyć , z n ieumiarkowania , z n a r a ż a ń się 
n i e roz t ropnych , bądź samego człowieka, k tó ry stąd c ierpi , bądź 
jego p rzodków, k tórzy przekazal i m u k rew niezdrową. Są gdzienie
gdzie k l imaty zabójcze, zwierzęta n iebezp ieczne ; ale czemuż się 
ludzie w t y c h miejscach osiedlili, nie opanowawszy t am wprzódy 
j a k należało n a t u r y ? J e s t , n ies te ty , między nami ubós two, zdaje 
się czasem, że j uż za ciasno ludziom na tej p lanec ie ; ale do
p rawdy , czy m o ż e m y sobie dać świadectwo, żeśmy racyonaln ie 
s tosunki społeczne ułożyli , aby ubós twu z a p o b i e d z ? czy m a m y 
prawo skarżyć się na c iasnotę , k iedy jeszcze t ak wielka część kuli 
ziemskiej j e s t n ieuprawiona i prawie wcale nie z u ż y t k o w a n a ? 
J e d n o s t k i n ieraz w tych w a r u n k a c h cierpią bez własnej winy, ale 
ludzkość j ako t aka j e s t sobie w inna , że złą gospoda rkę na swej 
planecie p rowadz i — i skutki swej gospodark i logicznie ponosi . 
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M I S S W I L S O N . 

J e s t wiele rozumu w te.m, co p a n H a i n b e r g mówi o cier
pieniach ludzkości — ale zdaje mi się, że niema serca. 

S I E M I O N Ó W . 

Takie rozumowanie by łoby dobre — g d y b y B o g a nie było. 
W t e d y b y ludzkość sama za siebie i przed sobą odpowiadała . — 
Ale k iedy j e s t B ó g , k tó ry j e s t czys tem dobrem, świętością samą, 
a ta ludzkość n ieszczęsna i zla j e s t j e g o kreacyą, j e g o dziec
kiem — to wszystkie owe w y w o d y w puch się rozlatują. Ozy 
B ó g nie wiedział może co się s tanie z j ego t w o r e m ? czy nie 
mógł t e m u zaradz ić , a lbo przynajmnie j ws t r zymać się od two
r z e n i a ? — P r a w d a , że ludzkość j e s t winna , wys t ępna , ale to ją 
czyni w mojem przekonan iu , j a k mówiłem, jeszcze nieszczęśliw-
szą i godniejszą pol i towania . — Zresztą te wys tępk i czyhają 
na nią z p e w n y m fata l izmem, k t ó r e m u się odjąć nie może . I le 
razy p róbowa ła w ciągu his toryi dźwignąć się, ucywil izować 
t rochę , podnieść ku j ak imś ideałom — tyle razy wys tępk i , roz
pusty, zbrodnie powraca ły h u r m e m ze zdwojoną siłą, liczniej niż 
p rzed t em zalegały społeczeństwo, i roz tacza ły j e żywcem. J a k ż e ż 
mogła oprzeć się ludzkość tej p iekie lnej po tędze ? 

D a r m o ! a teuszem być nie m o g ę ; ze wszys tk ich niedorzecz
nych poglądów, t en mi się widzi na jn iedorzecznie jszy; ale chwi
lami s tawiam sobie py t an i e : czy nie miał może racyi Za ra tus t r a? 
Czy oprócz B o g a dobrego n iema j ak i egoś p rzec iwnego bieguna, 
jakiegoś wieczys tego p ierwias tku zła, k tó ry walczy z B o g i e m , 
k tó ry się tai w głębinie by tu ma te ry i — w przeciwieńs twie do 
Boga mieszkającego n a wyżynie d u c h a ; i cała n a t u r a , w k tó re j 
mocują się t ak dziwnie cierpienie i b r z y d o t a z pięknością i ra
dością życia — i cała h i s to rya ludzka , w które j wys tępek i cnota 
t ak ciężkie wiodą zapasy — są może ty lko po lem, areną owej 
boskiej w a l k i ? 

D E V I L L E . 

Mój pan ie ! to już muszą być ba rdzo czarne chwile, w któ
rych się pan zapędzać daje myślą aż do Ormuzda i A r y m a n a ! 

24* 
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Przecież tak ie rozwiązanie zagadki niewiele j e s t lepsze od ateizmu, 
k tó ry pan odpychasz ; boć jeśl i dobroć na leży do pojęcia Boga, 
to niemniej do n iego należy by t absolutny, wykluczający wszelką 
zależność i wszelki b y t współ rzędny. I z t ego co powiedział 
Ks iądz o u jemnej n a t u r z e zła, wynika, że abso lu tny p ierwias tek 
zła egzys tować nie może. S ta roży tn i mogl i w t y m pomyś le dwu-
bożności szukać ł a twego t łumaczenia przeciwieństw, j ak ie w na
tu rze i w sobie samych spos t rzegal i ; ale wobec n o w o ż y t n y c h 
po jęć filozoficznj'ch i re l ig i jnych t e n pomys ł rozwiał się j a k 
dym, i nie pojawia się więcej — chyba j a k o pro jekcya na obłoki 
s tanu dusz wewnę t rzn ie rozdar tych . 

Ażeby zrozumieć wielką kwes tyę zła, t r zeba na jprzód spro
wadzić zło do właśc iwych i le możnośc i rozmia rów — uwolnić 
się od przesad wyobraźn i , k tó ra w t y m przedmiocie ła two się 
gorączku je ; ku czemu uwagi p. H a i n b e r g a są ba rdzo p rzyda tne . 
A p o t e m t r zeba pos tawić zło w właściwem j e g o miejscu 
w wszechświecie, i na ty le się odsądzić, aby módz okiem duszy 
objąć całość b o ż e g o dzieła. To życie ziemskie, uważane j a k o 
całość w sobie zamknię ta , j e s t w rzeczy samej zanad to nędzne , 
wobec dobroci S twórcy ; cierpienia w niem są po części bezcelowe, 
a śmierć j e s t ok ru tna i, j ak mówi p. Siemionów, niedorzeczna. 
Ale jeżel i to życie j e s t minimalną cząstką egz3< ,stencyi naszej , 
s tanem przejściowym, obl iczonym nie na to, abyśmy go uży
wali, ale a b y ś m y się w nim wyrobi l i — tem dla na s , czem j e s t 
poby t z iarna w ziemi dla późniejszego, w blasku słońca roz
kwita jącego życia rośl iny — jeże l i t a k a j e s t kondycya , takie 
w y m a g a n i e n a t u r y s tworzeń rozumnych i wolnych, że nie mają 
mieć losu na rzuconego , j a k i s to ty bezwolne , lecz same mają się 
mora ln ie zde te rminować i swą końcową doskonałość zdobyć — 
a skutkiem tego muszą mieć dwie fazy, dwie doby w swojem 
is tn ieniu : j e d n ą dobę s tawania s ię , o ryen towan ia się ku celowi, 
pochodu , k t ó r y n a z y w a m y moralną zasługą; drugą dobę posia
dania celu, doskonałości — jeżeli , mówię, t ak j e s t (a j e s t nieza
wodnie), w tak im razie ła two rozumiemy, j a k się to z dobrocią 
i mądrością Bożą zgadza, że t r zeba w tem życiu t rochę prze
cierpieć. W y s t a w i a m sobie, że jeżel i z iarno czuje, według hi-
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potezy p . Siemionowa, to musi się czuć w ziemi ba rdzo nie-
szczęśliwem, musi tęsknić za p o w i e t r z e m i świat łem; i zapewnie 
sobie wys tawia , że wi lgoć pe łna kwasów co j e otacza, d ręczyć 
j e elice i uśmierc ić — a ona j e p o b u d z a do kie łkowania . 

L E R O Y . 

J e s t to ba rdzo pięknie omówiona, ale s ta ra i dziś na n ie
szczęście j uż z b l a k o w a n a p o c i e c h a : cierp człowiecze w t e m życiu, 
na r achunek innego świa t a ! — Nasłuchal i się j u ż ludzie dosyć 
tej p iosnki . 

S I E M I O N Ó W . 

J a j e s t e m na t y m świecie — i ty lko wed ług t ego świata 
sądzić mogę . T e n świat mi się powin ien p rzeds tawić j a k o dzieło 
w sobie mądre i dobre , a żebym mógł uznać S twórcę m ą d r y m 
i dobrym. Przec ież n ie ty lko t amten , z a g a d k o w y j ak i ś świat, ale 
i t en nasz widzialny, ludzki, j e s t dziełem tego T w ó r c y ! 

DEVILLE. 

Nie narzucajmy, moi panowie , B o g u naszego widzimisię — 
ale s ta ra jmy się poznać co B ó g zrobił — j a k mówiła wczoraj 
z uznan iem wszys tk ich miss Wi lson . 

W y s t a w m y sobie karzełka , o bardzo kró tk im wzroku, k tó r ego 
miłosierny i z a m o ż n y jak i ś pan każe do swego pałacu p r z y p r o 
wadzić, obiecując go t am p o ojcowsku p ie lęgnować. P r o w a d z i m y 
go do t ego pałacu. W c h o d z i się do n iego po k i lkunas tu kamien
nych schodach. Otóż karzeł zaraz na drugim czy t rzec im scho
dzie siada, p lecami do pałacu, i zaczyna dąsać się i p ł a k a ć : Co 
mi to za pa łac ? — mówi — zamias t d y w a n ó w i poduszek 
t w a r d y kamień, nad głową gołe n iebo, dokoła zimno, do j e d z e 
nia nic — tu gorzej j a k w cha łup ie ! Usi łujemy go prowadzić 
dalej ; m ó w i m y mu, że to ty lko zewnę t rzna część gmachu , 
schody p o k t ó r y c h t r z e b a w e j ś ć ; a że w poko jach będz ie miał 
i d y w a n y i poduszki i j edzen ia w b r ó d . . . Wszys tko darmo, ka
rzełek siedzi na schodach, p lecami do pałacu, i powta rza upor-
nie : Co mi to za pa łac ? twa rdo mi tu i z imno i g łodno ! 
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Uśmiechac ie się, moi panowie ; a przecież osądźcie sami, 
czy to nie j e s t zupełnie wierny obraz sposobu, j a k i m wielu dzi
siejszych ludzi , myślicieli, filozofów pesymizmu, pos tępuje z Pa 
nem Bogiem. Zakreślają oni sobie ma ły kawałek Bożego świata — 
j a k da leko s ięga ich r ęka i k ró tk i wzrok — silą się wyt łuma
czyć sobie t e n sk rawek j a k o całość w sobie skończoną — 
i wreszcie orzekają, że t a k a budowla j e s t zła, b r z y d k a i bez 
sensu .— Is to tn ie , schody r wzię te za pałac, sensu nie mają ; ale one 
są schodami, a j a k o takie mają s ens : p rowadzą do pałacu. 

Biorąc zaś to życie j a k o prze jśc iowy pe ryod kształcenia 
się — t ak j a k j e i rozum i rel igia b rać każe — nie ty lko po j 
mujemy od razu, że śmierć ma sens, ale rozumiemy ła two, że 
i cierpienie może mieć racyę b y t u w tem życiu. Co s tanowi war 
tość i wysokość moralną cz łowieka? Nie wrodzona dobra skłon
ność — która jeszcze charak te ru e tycznego nie ma ; nawe t nie 
po jedyncze czyny zacne — po k tó rych ła two mogą nas tąpić 
niecne ; ale w y r o b i o n a mora lna cnota, k t ó r a nak łan ia go do p o 
s tępowania stale według e tycznego ideału. A co wyrab ia cnotę? 
J a k w ciele ludzkiem, wysiłek wzmacn ia i kształci muszkuły, 
k tó reby bez n iego ulegały atrofii, t ak i w organizmie ducha, 
wytężenie , zwyciężające przeciwności i c ierpienia, kształci i po
tęgu je c n o t ę ; i w t e d y dopiero cnota j e s t p rawdziwą i wyrobioną, 
kied3 r zdolna j e s t t ak iego zwycięskiego wysi łku. S tąd to s tare 
adaijimu mora lne , całkiem zgodne z nowoży tną obserwacyą psy
chologiczną: że cierpienie j e s t p rob ie rzem cnoty. 

G d y b y cierpienia nie było na ziemi, boski kwia t cnoty 
nie rósłby t ak wysoko — a nadto , co j eszcze oczywistsza — nie 
rozgałęzia łby się t ak wspaniale . I le to cnót w szczególności by łoby 
n ieznanych n a świecie i n iemożl iwych, g d y b y cierpienia nie było. 
Cierpliwość, miłosierdzie, męs two, k tó re gardz i n iebezpieczeń
s twem i śmiercią , ofiarność, k tó ra poświęca się bez granic dla 
\vyższej sprawy, prawie wszystkie wspaniałości , k tó re podz iwiamy 
w b o h a t e r a c h , zwłaszcza chrześc i jańskich , z a w a r u n k o w a n e są 
istnieniem cierpienia. I nawet te skromniejsze cnoty , k tó re z u p o 
dobaniem i ze czcią oglądamy naokoło siebie, b y ł y b y w wielkiej 
części podcię te , g d y b y możl iwości cierpienia nie było . — N a m b y 
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z t em było może wygodnie j tutaj ; ale jeśl i celem tej ziemi nie 
jes t , aby nam wygadza ła , lecz aby była areną dla mora lnego wy
rabiania się ludzkości, w t ak im razie is tnienie cierpienia j e s t zu
pełnie uzasadnione . 

MISS WILSON. 

P r a w d a ; n iema co mówić ; świa t bez cierpienia b y ł b y ba
wialnią — teraz j e s t wysoką szkołą. 

J a b y m n a w e t powiedzia ła , że cierpienie po t r zebne j e s t 
w pewnej mierze, by zwracało duszę do Boga. W p r a w d z i e i ra 
dość do B o g a zwraca. K i e d y się widzi n a t u r ę t a k u roczą , tyle 
s tworzeń dob rych i p ięknych , to dusza dzięki śp iewa Stwórcy . 
Ale t e s tworzenia p iękne i dobre p r ędko do siebie przyciągają 
serce, radość łączy nas ze światem i w nim rozprasza . P r z e 
ciwnie, c ierpienie zwraca duszę w siebie, spędza czar świata, da
j ą c zrozumieć p r a w d ę , k tó ra j e s t w głębi — dając j akoś czuć, 
że te s tworzenia nie są tern szczerem dobrem i p ięknem, za któ-
rem t ę skn imy — skąd na tura ln ie wyn ika popęd duszy ku Bogu. 
Odczułam j a t o wszys tko , k iedy p ierwszy raz zakosz towałam 
cierpienia, g d y przepędzi łam t r z y miesiące p rzy łóżku umiera
jące j mamy. Od tej d o b y zupełnie inaczej p rzeds tawi ł mi się 
świat i to życie — nie t ak t rag iczn ie j a k p . Siemionowowi, ale 
j a k o ś uroczyście — j a k ro la w p o w a ż n y m dramac ie , nie przeze 
mnie s k o m p o n o w a n y m . 

KSIĄDZ. 

Cierpienie j e s t pewnie poży teczne do wyrobienia cnoty 
i do odczarowania, j a k p ięknie powiedzia ła Miss, z łudy świa ta ; 
ale nad to jeśli uwzg lędn imy is tn ienie zła mora lnego w świecie, 
to cierpienie okaże się n iezbędnie po t rzebne , j a k o j e g o przeciw
waga i lek. J e s t to pewnik , może t r u d n y do wyt łumaczenia , ale 
zap rzeczyć się nie dający i g łęboko w dusze ludzkie wkorze-
niony : że cierpienie ma moc ekspiacyjną. Najbardziej nas obu
rzający wys tępek , skoro ty lko u k a r a n y j e s t c ierpieniem odpo
wiednio wielkiem, przesta je nas gn iewać . N a w e t zbrodniarz t ra
cony na rusztowaniu, budzi współczucie z uszanowaniem zmie
szane : d la tego że , j a k mówimy, zadośćczyni sprawiedl iwości 
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A ileż to r azy sumienie pobudza ludzi do zadawan ia sobie cier
pień, n iekiedy nawe t do oddania się w ręce sądów, b y się uka
rać za j ak i ś g r z e c h ! Czujemy jakoś , że przez mora lne zło czło
wiek czyni uszczerbek porządkowi e tycznemu, a cierpienie, czy
niąc t emuż człowiekowi uszczerbek j a k o zło fizyczne, p rzywraca 
naruszoną mora lną równowagę . Skoro więc j e s t grzech, na świe
cie, to musi być i cierpienie j a k o ekspiacya. 

A j a k ż e często cierpienie j e s t l e k a r s t w e m ! j a k ż e często 
za t rzymuje ludzi n a d rodze w y s t ę p k u i zawraca n a dobrą d r o g ę ! 
Głos sumienia, zwłaszcza u takich ludzi, j e s t za cichy, b y m ó g ł 
być dosłyszany wśród t ego ga lopu piekie lnego, pod chłostą chci
wości lub innjrch z łych chuci. Dopie ro g d y cho roba położy, g d y 
cios mają tkowy pozbawi środków, człowiek p r z y m u s o w o zat rzy
many , wchodzi w siebie — i w t e d y dopiero zdolny j e s t usły
szeć swe sumienie i odnaleść w sobie iskrę religijności, k tóra 
tlić się nie przesta ła . — Zdarza się może czasem, że cierpienie od
wraca kogoś od B o g a i w rozpaczy go pogrąża . Ale n a j e d e n 
taki wypadek , przynajmnie j dziesięć tys ięcy razy się zdarzy, że 
cierpienie od złego odwiedzie i do B o g a sk ie ru je . 

A przy śmierci, moi panowie, j ak ie m n ó s t w o ludzi, k t ó r z y 
żyli bez Boga , do B o g a się zwraca — j a k wielu, po miernej 
war tośc i życiu, w ostatniej chorobie wysoko się podnos i — sło
wem j a k często to oryentowanie się ku celowi, k tó re jest , j a k 
wskazał p . Deville, t ego życia zadaniem, na jgorze j przez długie 
la ta p rowadzone , w os ta tn ich dniach szczęśliwie się zakończa — 
o to nas księży pytajc ie . To zapowiadanie się śmierci d ługiemi 
nieraz chorobami, t a j e j g roza ta jemnicza, to wszys tko co się 
w niej wyda je p . Siemionowowi t ak o k r u t n e m i n ieracyonal-
nem — to wszys tko j e s t wielkiem dla ludzkości dobrodzie j 
s twem — od razu zrozumiałem, skoro się wejdzie w myś l za
sadniczą chrys tyanizmu : że to życie j e s t ws tępną dobą moral
nego wyrab ian ia się. 

L E R O Y . 

Z tego wszys tk iego widzę, że wy bierzecie, moi panowie , 
zło mora lne j a k o dany p u n k t wyjścia, i na tej g łównie pods ta -
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wie usprawiedl iwiacie cierpienie, k tó re nazywacie z łem fizycznem. 
Ale skądże, powiedzcie mi, zło mora lne bierze począ t ek? Czy się 
będz iemy może w kółko obracać ? 

KSIĄDZ. 

Zło mora lne z wolnej woli s tworzeń pochodzi . T o j e s t j e g o 
abso lu tny początek . 

DE VILLE. 

T a k j e s t ; j e s t to odpowiedź filozofii za równo j a k chry-
s tyanizmu. I n n y począ tek mora lnego zła ani pomyśleć się nie da. 

LEROY. 

Cóż to znaczy : z wolnej woli s tworzeń? Czy Bóg , s twarza
jąc te wolne is toty , nie przewidywał , że one na złe użyją swej 
wolności ? Albo, czy nie umiał t e m u zapobiedz ? J a k się to 
wszj 's tko godzi z tą opatrznością , o k tóre jś nam pan wczoraj 
wykładał , że w akcie in icyalnego s tworzenia wszys tko przejrzała 
i wszystko u rządz i ł a? To j e s t dop rawdy nie do pojęcia. Chry-
styanizm zaś, n a k tó ry się p a n powołujesz , n ie ty lko nie p o m a g a 
do rozwiązania tej zagadk i zła, ale ją owszem w na jwyższym 
stopniu ut rudnia , bo wprowadza jąc d o g m a t o wiecznem po tęp ie 
niu, podnosi zło do se tnej , b a ! do nieskończonej po tęg i . 

D E VILLE. 

Chcąc s tworzyć i s to ty rozumne , zdolne go znać i posiadać, 
B ó g musiał s tworzyć j e w o l n e : bo j e d n o logicznie poc iąga dru
gie. Chcąc zaś s tworzyć i s to ty wolne, musiał z g ó r y p rzys tać 
na t ę ewentualność , że nie wszys tk ie t e wolne i s to ty obiorą do
bro, ale n iek tó re zwrócą się ku złemu. G d y b y ś p a n gra ł z dru
gim w kostki , a kos tk i p r zy tys iącach r z u t ó w p a d a ł y b y zawsze na 
te same numera , t o powiedz ia łbyś pan , że kostki są n iesprawie
dliwe, j a k i m ś c iężarkiem z j edne j s t rony obciążone. Podobn ie 
g d y b y wszys tk ie s tworzenia w dobie swego w y b o r u grawi to 
wały n ieodmiennie ku dobru i zwraca ły się do Boga , powie-
dziećby t rzeba , że ich w y b ó r nie j e s t wolny, że są zde te rmino-
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wane, a nie s ame się determinują. Takie j e s t p r a w o wielkich 
liczb, s tosujące się za równo do wyn ików wolnego wyboru , j a k 
do p r zypadków. W j e d n y c h i w drugich, gdzie n iema determi-
nacyi na j edną s t ronę , t a m wynik i w wielkiej liczbie będą zawsze 
między j edną a drugą stroną podzielone. 

J eże l i zaś nas t ęps twem s tworzenia is tot wolnych, j e s t ewen
tua lność zwrócenia się n i ek tó rych ku złemu — a zwro t w tern 
życiu dokonany determinuje , j a k widzieliśmy, os ta tecznie i s to tę — 
w takim razie i wieczne n iek tórych odpadnięcie od celu, j e s t nie-
u c h r o n n e m s tworzenia nas t ęps twem. J a k i będzie s tan t ych nie
szczęśliwie odpadłych? czy ich będzie wielu, czy mało, czy bardzo 
m a t o ? o tern i s to tn ie nic nie wiemy. J a sk łonny j e s t em do są
dzenia, że n ierównie więcej znajdzie się uszczęśl iwionych; i myślę, 
że g d y s tan iemy u wró t wieczności, więcej zdz iwimy się miło
sierdziu Bożemu, aniżeli sprawiedliwości . 

Mówisz pan, że chrys tyanizm podnosi zło do n ieskończonej 
po tęg i . J e s t to w p e w n e m znaczeniu p r a w d ą ; ale dodaj pan , że 
j e szcze n ieskończenie wyżej podnos i dobro . J e d n o i drugie wydaje 
się nam w tem życiu czemś ba rdzo wzg lędnem; bezwzględna mię
dzy n iemi różnica, jak ie j w y m a g a moralność, b e z w z g l ę d n a war
tość , j aką sobie samej mora lność przypisuje , są n a m — g d y 
z p u n k t u z iemskiego p a t r z y m y — niezrozumiałe . W świetle 
ch rys tyan izmu dopiero t o wszys tko się t łumaczy : odsłania się 
moralności war tość abso lu tna i uroczys tość zadania życia. 

H A I N B E R G . 

J e s t w tern racya, panie Le roy . Jeże l i się chce sądzić 
B o g a chrześci jańskiego, to t r zeba go brać tak im, j a k i m go chry
s tyan i zm p r z e d s t a w i a : łącznie z z a g r o b o w e m życiem. Jeże l i się 
zaś t ego B o g a odrzuca, to n iema kogo winować za nędze t ego 
życia. Wol i k toś sobie innego B o g a wymyś l eć? — to j e g o rzeczą 
j e s t t a k go pojąć, aby mu k w e s t y ę zła wraz z innemi z a g a d k a m i 
świata rozwiązywał. 

L E R O Y . 

Temu wcale nie p rzeczę , że to t łumaczenie j e s t r acyona lne . 
L a ł o b y się tu jeszcze wiele p y t a ń i za rzu tów podn ieść ; — j a -
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b y m wogóle wolał Boga, k tó ryby jeszcze poniekąd z wyższa 
panował n a d z ł e m ; — m o ż e to sub jek tywne przewidzenie , n a 
j ak ie w tej kwes ty i szczególnie j e s t e śmy narażeni . Ale co do 
g łównych zarysów, p rzyzna ję szczerze panu Devil le, że m a m y 
przed sobą wyt łumaczen ie wielkiej i t rudne j kwes ty i zła, głę
bokie i ze sobą zgodne . P o n o też p . Siemionów, milczeniem, 
w k tóre się j a k o ś pogrążył , n a to przysta je . 

KSIĄDZ. 

Jeże l i k o m u wyjaśnienie, j ak ie dała filozofia przez us ta 
pana Devil le , n iezupełnie wystarcza , to niech posłucha, j a k do
gmat objawiony tę samą rzecz na wyższą t ransponuje skalę. 

Bóg, w p ie rwszym że t ak powiem rzucie, s tworzył samo 
czyste dobro i szczęście. Zamias t s tworzyć człowieka podleg łego 
cierpieniom i śmierci, n a t u r a l n y m nas t ęps twom j e g o złożonej 
is toty, wola ł wyn ieść go od razu na wyższy s zczebe l : pos tawi ł 
go w warunkach nadprzyrodonych , w k tó rych miał być szczę
śliwy w t em życiu p r ó b n e m — i przejść bez śmierci do szczę
ścia wiecznego. 

Człowiek własnowoln ie się oparł. Chciał, zamias t czys tego 
dobra, zakosz tować owocu dobra i zła. B ó g m u dopuśc i ł : n ie 
d la tego dopuścił, iżby zło było potężnie jsze od n iego i zniwe
czyć mog ło j e g o zamiary , ale iż widział w n iem tło do jeszcze 
wspania lszego uiszczenia tych samych miłościwych zamiarów 
swoich. — Idż , powiedział człowiekowi, drogą, k tó rąś wybra ł . 
W i e l e się w niej nacierpisz za karę . Ale j a celu zbawienia twego , 
dla k tó r e gom cię s tworzył , nie zmieniam; i tą drogą krzywą, 
którą obrałeś, j eszcze wzniosłej do niego cię nap rowadzę . 

I człowiek idzie — i ludzkość idzie, j uż nie p ros to z p r a w d y 
ku prawdzie , z wesela E d e n u do szczęścia niebieskiego, j a k j e j 
B ó g najp ierw ofiarował, ale z pochyloną g łową , między ciernie 
i g łogi , k tóre je j ziemia dziś rodzi . Szukając p r a w d y , idzie 
w błąd ; brn ie coraz dalej z b ł ędów w błędy. Ale na dnie każ
dego b łędu p rzekonu je się bolesnem doświadczeniem, że zbłą
dziła — i cofa s i ę , ogląda się w s t ronę d r o g i , k tórą p ie rwot 
nie porzuciła. Szukając równocześn ie dobra i szczęścia swego, 
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rzuca się we wszelkie b r z y d o t y ; próbuje z wszys tk ich s tworzeń 
wycisnąć życiodajne Soma; p róbuje wszelkich uc iech dla j e 
dnostki , wszelkich ins ty tucyj dla społeczeńs tw. W s z y s t k o na-
p r ó ż n o ; wszędzie zawód. Coraz więcej czuje, że straciła j ak i ś 
n iezbędny do szczęścia p ierwias tek — i m a r z y o nim. Chwilami 
oczy w niebo podnosi . 

A czy B ó g bezl i tośnie p a t r z y na to b łądzenie i na t e n 
głód ludzkości ? 

J u ż w chwili p ierwszego u p a d k u człowieka, Bóg , wypę 
dzając go z Edenu , po ojcowsku obiecuje, że przyjdzie podać 
mu rękę . Po t em, g d y pamięć tej najdroższej obie tn icy poczyna 
się zacierać, B ó g na tchn ien ia daje w y b r a n y m o rganom. Rel igia 
od B o g a zstępująca, j a k j a s n a s t ruga z nieba, ciągnie się przez 
c iemne dzieje ludzkości . Słowa p rawdy , k tó rych ludzkość łaknie, 
coraz gęściej z n ieba padają ; obie tnica zbawienia od B o g a po 
nawia się coraz wyraźnie j . U m y s ł y zmęczone błądzeniem, zwra
cają już u w a g ę w s t ronę tej j a sne j s m u g i ; serca s tęsknione za 
Bog iem zaczynają bić prędze j . Chwila spełnienia wielkiej obie
tnicy nadeszła . U m y s ł y ludzkie j u ż dosyć nabłądzi ły , serca do
syć się nacierpia ły , aby być dowodnie p rzekonane , że ty lko 
z góry może im przyjść zbawienie . 

Obietnica się spełnia po b o ż e m u — mil ionkroć więcej , 
niż się ludzkość spodziewała, niż marzyła . 

P o e t a g ł ęboko ludzki, k tó rego p . L e r o y p r z e d chwilą cy
tował , wyczuwając sercem t e wszys tk ie t ę s k n o t y i b łądzenia 
ludzkości , rozpaczl iwie zaklinał Boga , aby się zjawił na z i emi : 

Skrusz to sklepienie, co Cię kryje w niebie 
i pokaż nam siebie. 

On to mówił wyzywająco, beznadziejnie . A B ó g to przecież 
dawno uczyni ł ! Stal się sam człowiekiem —• i zstąpił mis t rzem 
i zbawcą na tę małą p l a n e t ę , niosąc światłość i życie. 

I cóż się s t a ło? Czy się spełniło co w uniesieniu zaręczał 
B o g a p o e t a — co wszyscy czujemy, że się s tać by ło powinno : 

W t e d y w zachwycie cale ludzkie plemię 
Padnie przed tobą, Panie, na kolana. 
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Rzecz zdumiewająca : po dwudzies tu wiekach, l iczba tych, 
k t ó r z y są n a kolanach przed Bog iem "Wcielonym, l edwo małą 
cząs tkę ludzkości s tanowi ; większa część kuli ziemskiej wygląda 
podobnie j a k p rzed Wcie len iem. Z d a w a ć się może, że się B o g u 
nie udało ! 

T a k się nam zdawać może, bo my j e s t e śmy jednodniowi , 
i n ie umiemy się wmyśleć w myśli Tego , u k tó rego „tysiąc la t 
¡ako dzień j e d e n " . Rel ig ia przez B o g a Wcie lonego przynies iona 
opanowuje , p rze t rawia ludzkość — ale pracuje powol i — j a k 
pracowały te siły kosmiczne, k tóre ma te rya lne światy ukszta ł -
c i ły : — pracuje powoli , bo Bogu idzie, nie o ma te rya lne zwy
cięstwo, ale o zdobywan ie p rzekonań , o podbi janie serc, o to, 
żeby się ludzkość samochcąc podniosła aż ku Niemu : bo rel igia 
jest związkiem, j e s t poca łunk iem między Bogiem, k tó ry się z do
browolnej miłości ku s tworzeniu nachyla, a s tworzeniem, k tóre 
się również wolną miłością ku Niemu podnos i . — A to w y m a g a 
czasu. — B ó g Wc ie lony stoi w poś rodku ludzkości i p romienieniem 
swych bosko- ludzkich piękności pociąga do siebie. I coraz wię
cej dusz zwraca się do Niego wiarą , miłością, naś ladowaniem. 
I wszystkie zagadk i życia stają się dla ich prostej wiary j a -
snemi. W s z y s t k i e cierpienia przemieniają się im w szczeble cno ty 
i uświęcenia, da leko wyższym sposobem niż w na tu ra lnym po
r ządku ; chrześcijanie czują w cierpieniach swoich tajemniczą 
sol idarność z Chrys tusem uk rzyżowanym, nazywają one krzy
żami, i t ak doznają ich zbawczej siły, że aż do nad ludzk iego 
kochania się w tych k rzyżach n ie rzadko dochodzą. — I mnożą się 
na ziemi cno ty cudne , boha te rsk ie . D u c h , k tó ry debiu tował 
w świecie epopeją męczeńs twa, nie znikł — ty lko rozlał się na 
krocie tys ięcy ofiar i poświęceń, mniej okazałych, ale zbiorowo 
wyższą dających sumę doskonałości mora lne j . 

Wie lka j eszcze moc dusz nie spost rzegła B o g a Wcie lonego , 
nie zwróci ła oczu w s t ronę gdzie On jes t . Ciągle jeszcze szukają 
p r a w d y po manowcach błędu, lub szczęścia w wys tępkach . Ale 
i one są owcami, k tóre Pas t e rz swego czasu do owczarn i spro
wadzi . I s ame t e błądzenia napędzają je , j a k mówiłem, do zwro tu 
ku prawdzie . Jeże l i nie prędze j , to przynajmnie j k iedy cykl b łę -
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dów się wyczerpie , dojdzie ludzkość, po obiegu tej ogromnej 
k rzywizny , do Bożej p rawdy , od której począ tkowo odbiegła. 
Ale o ileż potężniej i serdeczniej będzie ją dzierżyła — znając 
doświadczalnie je j odległość od fa łszu! I wszys tk ie rel igie stopią 
się wobec j edne j prawdziwej religii — m a m y tę obie tnicę z ust 
Chrystusa . I wszys tk ie nauki , k tóre dziś obiegają j eszcze orbi tę 
przeczeń, przyjdą uklęknąć p rzed tą religią i oddadzą je j świa
dec two. I wyna lazk i ludzkie, k tóre dotąd pomnażają nieraz cier
pienia ludzkości , zamias t j e koić, i zamias t roznosić po kuli ziem
skiej światło i pokó j , roznoszą często fałsz i n ienawiść — kiedy 
wreszcie p r z y k r e doświadczenia , dos ta tecznie upokorzą p y c h ę 
wieku, k tóra t ę karę sprowadzi ła — wynalazki te w t e d y trafią 
do swego ce lu : będą służyły z iemskiemu życiu , a do niebie
skiego pomaga ły . Bo przecież nie napróżno S twórca na tu ry 
i wszys tk ich sił w niej uk ry tych , z b łogos ławieńs twem wezwał 
cz łowieka do je j o p a n o w a n i a : „Uczyńcie ją sobie poddaną" . 

I us t roje społeczne i pol i tyczne — które do dziś dnia pełne 
są jeszcze p ierwias tków dzikich i pogańsk ich — przejmą się 
wreszcie t akże duchem ewangel icznym, k tóry powoli świat nur
tuje. E w a n g e l i a dotąd zdobyła pewną liczbę j ednos tek , owładnęła 
gdz ien iegdzie r o d z i n ę ; ale w życie publ iczne, w po l i tykę , w s to
sunki m iędzypańs twowe jeszcze wcale nie wniknęła . A przecież 
pos iada ona n ie ty lko moc uświęcania jednos tek , ale t akże moc 
soeyalną , dążącą do ukszta łcenia pod ług myśl i bożej społe
czeństw. T a moc z nieba dana zreal izować się musi. Niek tórym 
się zdaje, że j u ż w średnich wiekach uiściła się w rzeczypospo-
litej chrześci jańskiej ; ale to była ty lko p róbka na małą skalę — 
w porównan iu z całością ludzkości — i na ma te rya l e jeszcze 
ba rdzo su rowym i ba rba rzyńsk im. W wiekach średnich było 
zlanie p o t ę g rel igi jnych i świeckich jeszcze pon iekąd nierozróż-
n ionych. ΛΥ nowszych czasach te potęgi , p rzychodząc do samo-
wiedzy, stają przec iwko sob ie ; po skończeniu dopiero t ego pro
cesu, z całą świadomością i wo lą , podadzą sobie ręce i złączą 
się organicznie w j e d n e m króles twie Bożem na ziemi. P ismo 
Starego i N o w e g o P r z y m i e r z a obiecuje k ró les twu Chrystusa, nie 
połowiczne , nie do p e w n y c h na rodów ogran iczone , ale po-
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wszechne na całej ziemi panowanie . J e d e n prorok zapowiada : 
„Dam Ci na rody dziedzictwo twoje , a posiadłość twoją k rańce 
ziemi". Drug i g łos i : „Wszys tk i e na rody i pokolenia i j ę zyk i 
s łużyć m u b ę d ą . . . a k ró les two j e g o się nie skazi" . Trzec i widzi 
to k ró les two w pos tac i „góry wywyższone j nad pagó rk i — 
i pop łyną do niej , mówi, wszys tk ie na rody — i nauczą się dróg 
P a ń s k i c h i będą chodzić ścieżkami j e g o — i przekują miecze 
swe na lemiesze a włócznie swe na s ierpy ; nie podniesie miecza 
n a r ó d przec iw narodowi , ani się będą więcej ćwiczyć ku b i twie" . 

Od t ego k resu j e s t e śmy jeszcze daleko — może dopiero 
w począ tkach pochodu . P o s u w a m y się lm niemu oscylacyami , 
k tóre w p e w n y c h epokach skra jnych czynią nam wrażenie , j a k o -
b y ś m y się oddalali . Ale pa t rząc na całość h is tory i , spost rzedz 
możemy, że is totnie , choć wolnym k rok iem, k ró les two Boże się 
przybl iża . — Nie j e s t to pewnie d o g m a t e m ; ale wyn ika to z całej 
ekonomii dzieł bożych w świecie i z rozumien ia P i sma . Chrys tus 
sam za twierdza s tare p ro roc twa własnem p r o r o c t w e m o j e d n e j 
owczarni , k tó ra wszystkie owce do niego należące zgromadzi . 
Apos to ł zaś dodaje, że „królować m a Chrys tus" , t j . rządzić i sze
rzyć swe króles two w ludzkości t ak długo, „aż wszystkie n ieprzy
jacie lskie po tęg i p o d d a n e będą pod nogi j e g o ; — w t e d y dop ie ro 
os ta tn ia nieprzyjaciółka zniszczona będzie, śmierć" . 

Końcową erą tej boskiej ewolucyi nic innego b y ć nie 
może, ty lko pal ingeneza, nowe życie bez cienia zła i śmierci : 
bo j u ż wszelkie zło zwalczone — zwalczone nie przez samego 
B o g a , ale przez ludzkość z Bog iem zjednoczoną. I n a w e t na
t u r a — ta jemniczo domawia Apos to ł — która dziś „wzdycha i j a k o 
rodząca boleje, wyzwolona będzie z niewoli skażen ia , uczestni
cząc swoim sposobem w uwielbieniu synów bożych" . 

Tak i pochód świata i ludzkości — przez zwyciężenie fałszu 
do p rawdy , przez kosz towanie zła do dobra — j e s t to właściwie 
d r o g a , k tórą człowiek obra ł , ale k tórą B ó g po bożemu przeo
braził . Więce j i dłużej ludzkość w te j d rodze się na t rudz i , wię
cej może odpadków pos t r ada , aniżeli w pochodz ie p ie rwotn ie 
od B o g a wskazanym. Ale tak i pochód j e s t n ieporównanie świet
niej szy, B o g a i doskonałości j ego wszechstronniej objawia i wielbi, 
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a ludzi nierównie cudniej udoskonal i i ub łogos ławi ; t ak iż sta
nąwszy u por tu , śpiewać będą o Adamowej przygodzie , k tóra 
to rozegran ie sprowadzi ła : 0 f'elix culpa — co już Kościół j a k b y 
z przeczucia na święto Z m a r t w y c h w s t a n i a śpiewa. — I dla tego 
rozegran ia D o b r o ć wszechwiedząca ową szczęśliwą winę na po
czątku dopuściła. 

MISS W I L S O N . 

Z głębi duszy Księdzu za to p iękne wyt łumaczen ie Boga 
dziękuję. 

H A I N B E R G . 

Co się t o t ak iego dzieje? Zaczęl iśmy dzisiejszą rozmowę 
od czarnego pesymizmu; a mie l ibyśmy skończyć n a naj jaśnie j 
szym optymizmie! 

KSIĄDZ. 

T a k jes t ; pesymizm, to j e s t m g ł a , k tó ra ty lko n a nizinie 
u t r z y m a ć się m o ż e ; wyże j , ponad ob łokiem ziemskiego poznania , 
w świetle boskich ob jawień , promienie je zawsze op tymizm. 

SIEMIONÓW. 

H a ! g d y b y m o ż n a wie rzyć ! 

T e słowa wypowiedz ia ł S iemionów dziwnym jakimś, gardla-
n y m głosem — i wpa t rza ł się w n iebo . Myśmy się t eż popat rzyl i . 
W y p o g o d z i ł o się bylo zupełnie w czasie naszej rozmowy. Noc 
nasta ła p iękna i świeża. Gwiazdy świeciły ta jemniczo, nieskoń
czenie daleko. Nie mówil iśmy nic; ale czuliśmy, zdaje mi się, 
wszyscy, że p iękność z g ó r y spływająca nas o włada i wierzyć 
w siebie każe . 

Ks. Maryan Morawski. 



KATOLICKI KONGRES W CHICAGO. 

W e wrześniu 1893 r. miały się zebrać w Chicago kongresy 
rel igi jne, t j . każdej religii z osobna , a nad to wspólny kongres 
wszystkich religij . K o n g r e s y te wszystkie razem tworzy ły de
pa r t amen t rel igi jny owych stu kilkudziesięciu międzyna rodowych 
kongresów, k tó re t ego la ta odbyły swe posiedzenia w Chicago, 
a k t ó r y c h całość nosi ła n a z w ę : The World's Congres Auxiliary of 
the World's Columbian Exposition. K o n g r e s ka to l ików wedle pier
wotnego p lanu miał być również m i ę d z y n a r o d o w y m , a chociaż 
takim nie był, to j e d n a k dla S tanów Zjednoczonych bezpośrednio, 
a względnie i dla całej A m e r y k i północnej był ogromnej wagi. 

B y z rozumieć całkowicie j e g o doniosłość, t r zeba mieć na 
pamięci na jp ie rw p o z y c y ę ka to l ików w Stanach Zjednoczonych 
wogóle, a n a d t o t en s tosunek, w j a k i m się oni znaleźli wzg lędem 
wys tawy kolumbijskiej i Auxiliary. Ka to l icy stanowią j edną dzie
siątą część ludności S tanów Z jednoczonych ; pozosta łe dziewięć 
dziesiątych ludności , t o zbiór bl izko 140 rozma i tych sek t chrześci
jańskich i w y z n a ń niechrześci jańskich. W i e m y , iż religii nie wolno 
być m a r t w e m słowem, ona musi być w związku z życiem p rywa t -
aem i pub l i cznem; więc k a ż d y to zrozumie, że j e d e n człowiek, zna j 
dując się wśród dziewięciu innowierców, jeżel i religię swoją uważa 
za zasadę swojego życia, jeżel i ona dla niego jes t świętością— to 
musi w obcowaniu ze swymi współmieszkańcami b y ć n iezwykle 
og lędnym, często ba rdzo nawe t un ikać spotkania z nimi, by tej 
świętości nie p o d a ć na urąganie . Nieraz więc przy tej lub innej 
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sprawie publ icznej lub p rywa tne j , katol icy stronil i od dążeń 
ogółu, zamykal i się w sobie, a nawe t s tawali w opozycyi z rzą
dem (naprzykład w sprawie szkół parafialnych), a przez to ścią
gnęli na siebie za rzu t b r a k u pa t ryo tyzmu, obojętności dla spraw 
na rodowyc h i t. p. G d y więc poczęły się p r z y g o t o w a n i a do wy
s tawy i do Auxiliary, k tóre to obie ins ty tueye miały się stać 
(a i s tały się, chociaż na mniejszą skalę) chwałą i chlubą na rodu : 
oczy całego kraju zwróciły się na katol ików, na t ę , aczkolwiek 
dziesiątą ty lko część całej ludnośc i , lecz zorgan izowaną w j e d n o 
litą i ka rną armię. "Wszyscy zapy tywa l i siebie, j a k się katolicy-
zachowają w tej sprawie? Ze względu na w ryżej wspomniane s to
sunki , p r a w d o p o d o b n i e stało się i t o , że kongres katol ików, 
w założeniu międzynarodowy, w rzeczywistości był wyłącznie 
kongresem S tanów Zjednoczonych. 

Zwróćmy te raz u w a g ę na względy czasu i miejsca. Od dnia 
4-go do 9-go września miał t rwać kongres katol ików, a dnia 
11-go września miał się rozpocząć kongres , nazwany p a r l a 
m e n t e m w s z y s t k i с h r e 1 i g i j . 

Cobykolwiek o charak te rze i doniosłości t ego kongresu na
przód j u ż sądzić było m o ż n a , katol icy nie myśleli usuwać się, 
nie mogli , ani też chcieli, chociażby z p o w o d u powyżej wymie
n ionych s tosunków krajowych. A nad to by ł j e szcze o wnele waż
niejszy wzgląd. Has ł a , pod któremi komi te t t ego kongresu j uż 
od dwóch la t p racował , by ły : „połączyć usi łowania wszys tk ich 
religij w walce przec iwko bezrel igi jności" — „niech każde wy
znanie okaże światu, j a k ono wpływa na uszlachetnienie społe
czeńs twa swoich wyznawców — co ono dało ludzkośc i?" G d y więc 
każde wyznanie go towało odpowiedź na powyższe hasła, czyż 
się godziło ka to l ikom pozos tać w milczeniu? G d y wszys tk ie wy
znania podnios ły chorągiew z sz lachetnem g o d ł e m : „jesteśmy 
dzieci j e d n e g o Ojca w niebie, więc wszyscy j e s t e ś m y brac ia" — 
czyż mogli ka to l icy nie s tanąć pod tą chorągwią ? Nie ! Ani po 
winni b y l i , ani m o g l i , ani też chcieli opuścić te j sposobności , 
s tanąć przed światem całym i g łośno wypowiedzieć , czem są 
i czem być pragną. N a podnies ione has ła nie brakło im odpo
wiedzi, k tó reby , pewne tej siły, j aką daje p r a w d a , nie mog ły 
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się ozwać s tanowczym głosem wśród głosów innych rel igi j . J a k -
kolwiekby się dla nas Eu rope j czyków wydawa ły dziwnemi te 
wspólne zg romadzen ia biskupów katol ickich z b iskupami i ka 
znodziejami p ro te s t anck imi , z r ab inami , z a rcykapłanami bud
dys tów i t. p . — to j e d n a k nie m a m y p r a w a sądzić t ego ruchu 
religijnego z naszego p u n k t u widzenia. A n a d t o nie zapomi
najmy o tem, że to się nie stało z dziś na ju t ro , że p r z y g o t o 
wania do tego t rwa ły blizko dwa la ta , że Stolica Apos to l ska 
o t em wiedzia ła , a więc udział ka to l ików w t y m ruchu re l ig i j 
nym był z j e j wiedzą i wolą. Ojciec św. był p e w n y , że nie 
uronią czci, należnej naszemu Kościołowi, j e g o najwyżsi dos to j 
nicy takiej powagi , j a k ks. Gibbons i ks. E e e h a n , takiej po tęg i 
myśli i s łowa, j ak ks. I r e l and , ks . K e a n e , ks . Spa ld ing i inni . 
Lecz stając w zawody, t r zeba chcieć b y ć p ie rwszym, lub może 
lepiej nie wchodzić w zapaśnicze szranki. J e s t w Ameryce przy
s łowie : „ tylko na szczycie j e s t wo lne miejsce" ; t am go też szu
kali katol icy amerykańscy . Nie zaniechal i n iczego w tej sprawie. 

P i e rwszym krok iem ku t emu by ło : urządzenie na wszech
światowej wys t awie wyłącznego działu szkół i ins ty tucyj huma
n i t a rnych katol ickich. Galery e tej wys t awy t ak były przepeł
nione, że w n iek tó rych miejscach wązkie ty lko zosta ły przejścia, 
choć obszar zaję ty przez ka to l ików przewyższa ł o wiele takąż 
wys tawę wszystkich innych w y z n a ń razem. Szkołom katol ickim 
nawe t n iekato l icy musieli p r z y z n a ć p ie rwszeńs two. W i ę c , g d y 
się zbliżył czas re l ig i jnych kongresów, po t r zeba było na jp ierw 
zwrócić u w a g ę świata na ten dział wys tawy, i d la tego kongres 
ka to l ików był pop rzedzony przez t ak zwany „dzień szkół ka to 
l ickich". 

Muszę to jaśn ie j określić. 
W czasie t ych sześciu miesięcy t rwan ia wystawy, rozmai te 

narodowości , pańs twa , zgromadzen ia , i n s ty tucye i t . p . , obierały 
sobie pewien d z i e ń , k t ó r y obchodzi ły uroczyście w rozmai ty 
sposób. W p r o g r a m wchodzi ły p o c h o d y t ryumfalne po ul icach 
miasta , p r o d u k c y e muzyczne , rozmai te w i d o w i s k a . . . os ta tecznie 
wszyscy zbieral i się na wys tawie w olbrzymiej , bl izko 1 0 . 0 0 0 
ludzi mieszczącej hal i (Festival-itaïlJ, i to bywało najważniejszą 

25* 
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i najbardziej uroczystą chwilą tak iego dnia. T a m wygłaszano 
mowy, śp iewano h y m n y na rodowe lub zas tosowane do uroczy
stości, wieczorem bywała i luminacya. Dn i uroczys te rozmai tych 
ins ty tucyj ogran icza ły się najczęściej na zg romadzen iu w Festi
val-hall. Tak i właśnie dzień szkół katol ickich urządził ks. Feehan , 
a rcybiskup w Chicago, zapraszając przeszło 8000 ka to l ików i nie
ka to l ików na zgromadzen ie uroczyste dnia 2-go września. 

P o m i m o , iż uroczystość miała się rozpocząć o godzinie 
9-tej rano, j a k na miejscowe stosunki ba rdzo wcześnie, to j e d n a k 
w kwadrans później nie było j u ż j e d n e g o wolnego miejsca w sali. 
E s t r a d ę zajęli arcybiskupi , biskupi i prałaci, a w sali, wśród ty
sięcy świeckich i d u c h o w n y c h , widziałeś całe szeregi sióstr roz
mai tych zakonów, bo ich to pieczy p rzeważn ie powierzone są 
szkoły katol ickich parafij . Prześ l iczny hymn , w y k o n a n y n a or
ganach , rozpoczął uroczystość . Po t em powsta ł ks . F e e h a n i w przy-
dłuższej mowie te wypowiedział myśli : „Przysz l i śmy tutaj j a k o 
ka to l icy i j a k o w i e r n i o b y w a t e l e t e g o k r a j u w celu 
pomówien ia o najważniejszej sprawie społecznej , sprawie ka to
l ickiego wychowan ia dzieci. K t o choćby pobieżnie przepa t rzy ł 
w y s t a w ę szkół ka to l ick ich , t e n się p r zekonać musiał, że one co 
najmniej nie ustępują ż a d n y m ins ty tucyom kra jowym, a m a m 
silną nadzieję, iż w przyszłości n a tychże zasadach s taną i inne 
szkoły naszego kraju, i to j e s t nauka , którą daje obecna wy
s tawa katol ickich szkół. Czem jes t w y c h o w a n i e ? J e s t to podnie
sienie i rozwój duchowych sił człowieka ku j e g o os ta tecznemu 
celowi. Człowiek należy do Boga , i na to j e s t s tworzony, b y 
z nim na wieki obcował . T rzeba rozwijać wszystkie s t rony j e g o 
d u s z y : pamięć , wyobraźn ię , rozum, wolę , kierując j e ku t emu 
celowi. Oto j e s t dzieło wychowania . Dążnością ostatnich czasów 
je s t owo wyłączenie z p rog ramu szkolnego nauk i religii. Lecz 
dusza l u d z k a , t en obraz i podobieńs two B o g a . s tworzona j e s t 
do b y t u n ieśmier te lnego — wychowanie więc powinno się s tarać, 
by to podob ieńs two b}'ło coraz doskonalszem, a więc musi być 
religijne. Człowiek na leży do B o g a z ciałem i duszą, on ze swoim 
Stwórcą winien być w jednośc i . T a k ! . . . pa t r zc i eż ! oto ma się 
zebrać k o n g r e s w s z e c h r e l i g i j . . . pa t r zc i e ! oto dzieci j e -
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dnego Ojca, a, wszyscy z sobą w przeciwieństwie! Słuchajcie, ile 
sprzeczności w ich tak zwanych doktrynach o B o g u , о czło

wieku! To wieża Babel j ęzyków i p o j ę ć ! . . . Kto religię wyłącza 
z programu wychowania , ten nie wie, czem jest istota duszy 
ludzkiej, ten czynem przeczy jej nieśmiertelność, a człowieka 
traktuje na równi ze zwierzęciem. W wychowaniu są dwie strony: 
religiina i naukowa — dwie strony, lecz wiążące się w jedność. . . 
religia uszlachetnia, podnosi, uświęca i kieruje to, co daje nauka. 
To dusza w ciele, i jako ciało bez duszy, tak nauka bez religii 
musi popaść w zgniliznę i rozkład. Dwie te strony połączyć 
w jedność, oto najw3 7ższe zadanie wychowania. A nadewszystko 
jest to ukształcenie woli , tej najważniejszej strony istot},1" czło
wieka. Z niej płyną cnoty i zbrodnie ! Pamiętajmy o tern, że 
największa siła woli przejawia się nie w uporze, nie w wytrwa
niu przy wytkniętym jakimś celu, nie w despotyzmie; lecz w po
korze, w posłuszeństwie, poszanowaniu władzy, w prawych czy
nach i czystem życiu. Miliony mędrków poszły do piekła, z ludzi 
dobrej woli — nikt. Lecz wolę wykształcić zdolną jest tylko re
ligia. Powiadają atoli: religii nie w szkole, lecz w rodzinie i ko
ściele uczyć należy. Twierdzenie to jest szyderstwem! Religii 
mają uczyć ojciec lub matka. . . lecz kiedy? Czy możemy żądać, 
by rodzice wieczorem po całodziennej, często wyczerpującej 
siły pracy, mieli jeszcze swobodę myśli, tak niezbędną przy 
nauczaniu? Religii ma uczyć proboszcz w kościele! — więc 
znowu zapytuję: kiedy? W ciągu dnia dzieci zajęte szkołą, toć 
chyba wieczorem, zmęczone, śpiące, mają się zbierać w kościele 
na naukę religii? Pozostają jeszcze święta i niedziele, oczywiście 
tylko pomiędzy sumą i nieszporami. Zapytajcież proboszczów, 
czy oni mogą w tym czasie zebrać dzieci do nauki? Tylko 
w dni słotne, bo w pogodny czas każdy, kto może, ucieka za 
miasto, by odetchnąć świeżem powietrzem. Pomijając zmęczenie, 
tak zwykłe w dniu świątecznym z powodu większej liczby spo
wiedzi i innych prac w kościele, katecheta nawet przy najlep
szych chęciach nie będzie miał uczniów, chociażby na tę jedyną 
godzinę, jedyną w tygodniu, poświęconą religii. Na co się zdała 
taka nauka i jaki może być jej w p ł y w ? A kształcić umysł, nie 



3 9 0 KATOLICKI KONGRES W CHICAGO. 

kształcąc serca i wcl i religią, to znaczy zbroić szeregi rabusiów 
ul icznych. . . P a t r z c i e ! całe k o l u m n y w dz iennikach pe łne skan
dalów i opowieści zbrodniczych , a z j aką żądzą są one czy tane! 
W interesie to rodziny, Kościoła, i p a ń s t w a , podnieść wszędzie 
na leży rel igi jne wychowan ie . . . Nigdzie, n igdzie w nauce szkolnej 
n iema ani n a w e t wzmianki o B o g u , j a k o S twórcy i W ł a d c y 
świa ta , j a k o o źródle wszelkich p raw i wszelkiej władzy... i w y 
chcecie, b y nas t ępn ie w życiu t a młodzież szanowała p rawo 
i władzę!? Da jmyż więc naszym dzieciom wychowanie rel igi jne! 
J e s t to powinnością rodziców, kap łanów i p r a w o d a w c ó w wzglę
dem Boga -S twórcy . A jeże l iby się znalazł ktoś, coby twierdził , 
iż nauka religii w szkole staje na drodze pos tępowi w innych 
n a u k a c h , to niech pójdzie i obaczy wys tawę szkół katol ickich! 
K t o wz ra s t a n a łonie Chrys tusowego Kośc io ła , u ras t a w świe
t le a nie w ciemności!" 

Ks . a rcyb i skup F e e h a n miał tę pierwszą m o w ę j a k o gospo
darz domu ; n a s t ę p n ą winien by ł wypowiedz ieć człowiek nie 
mający udzia łu ani w t y m Kościele , ani w zarządzie j e g o szkół. 
Arcyb i skup wprowadz i ł na mównicę profesora P e a b o d y , p ro
t e s t a n t a a g łównego d y r e k t o r a w y s t a w y sz tuk wyzwolonych , 
prezesa szkół w pańs twie Il l inois, znanego zaszczytnie pedagoga . 
Prof. P e a b o d y przyzna ł publicznie, a czynił to j u ż nie p ierwszy 
raz , że w y s t a w a szkół katol ickich j e s t d rogocenną ozdobą (<7ie 
gem) działu sz tuk wyzwolonych, i mówił z całem uznan iem dla 
zarządu i sys temu tych szkół. Ż y w e oklaski p r ze rywa ły i zakoń
czyły m o w ę profesora , nawe t s iostry zakonne k laskały t e m u za
cnemu człowiekowi , okazując mu wdzięczność za stałą dobroć 
i bezs t ronne t r ak towan ie nauczyciel i szkół katol ickich. 

P o t e m wystąpił ks. Ryan , arc j 'b . Filadelfii . W mowie swej 
zrobił nacisk na to. że rel igia, będąc związkiem Stwórcy i s two
rzenia , nie może być wykreś loną z p r o g r a m u wychowania . „Każdy 
powinien być — tak mówił dalej — nie ty lko człowiekiem nauki , 
ale co więcej , p r a w y m obywate lem, a to można osiągnąć ty lko 
przez ukszta łcenie serca. Fa ł szem j e s t twierdzić , iż ludzie na j 
wyższej nauki byl i bez religii. Azali t ak imi byl i P l a t o i Sokra tes 
i P y t a g o r a s , Cycero i Pliniusz i S e n e k a , A u g u s t y n i Tomasz 
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z Akwinu, Bakon i K o p e r n i k i se tk i , setki innych? Fa ł szem jest , 
iż ty lko ludzie bez wszelkiej religii zciolni byli do wyższego 
polotu i g łębszych b a d a ń ! Azali ich nie miał Tomasz z Akwinu, 
najdzielniejszy obrońca re l ig i i? . . . i k tóżby śmiał to tw ie rdz ić? . . . 
Katol icy nie dążą do pows t r zyman ia rozwoju nauk , nie mają 
żadnej obawy w t y m w 7zględzie, bo wszelka p rawda pochodzi 
oil Boga, a On nie może przecież nauczać czego innego w p rze 
j a w a c h n a t u r y a czego innego w objawionej przez Siebie religii. 
Ka to l icy żądają ty lko, b y n a u k a była połączona z religią. W y 
chowaniem bez religii s ta rać się przeciwdziałać z łemu w społe
czeństwie, j e s t to skalę kra jać brzytwą. W T ychowanie tak ie może 
dać wykwin tność życ iowych form, t ak było w Grecyi i R z y m i e ; 
przy olśniewającej rzeczywiście wytwornośc i t ych form, by ło 
na jwyższe mora lne zepsucie. P r z y p o m n i j m y sobie, co J e r z y W a 
shington mówi o konieczności rel igi jnego e lementu w wycho
waniu — a teraz naukę religii chcą ograniczyć do j edne j go 
dziny w tygodniu . K t o w t ak skąpo wymie rzonym czasie móg łby 
się nauczyć r achunków lub g r ama tyk i ? Azali czystość obycza
jów i p r aw uszanowan ie j e s t mniej w a ż n e m , niż umie ję tność 
władania liczbą i s łowem? Szaleńcem j e s t , k to żąda mora lnośc i 
społecznej loez p o d s t a w y r e l i g i i — j a k g d y b y chciał kwia tu i owocu 
odciąwszy roślinę od j e j korzenia" . 

P o kilku innych m o w a c h wystąpi ł biskup Spalding, p rowa
dząc pod ramię u k r y t e g o dotąd za p lecami dostojników skrom
nego zakonnika , Bra ta Szkolnego Maurel iana, nacze lnego organi 
za tora wys t awy szkół katol ickich. G d y oklask tysiąca rąk roz-
grzmiał po sali, b lade lica zakonnika skraśniały rumieńcem. W mil
czeniu z pochyloną głową stał przez chwilę na estradzie, i znowu 
wrócił na swoje miejsce w ukryciu. P ie śń : „Święty B o ż e ! wiel
b imy I m i ę Twoje !" zakończyła u roczys tość , po której l iczne 
g rono zebranych udało się do działu sz tuk wyzwolonych , b y 
oglądać w y s t a w ę , o k tóre j ty lko co mówiono. 

W parę dni po t em, w poniedzia łek 4 września , rozpoczął 
się kongres katolicki , j e d e n z p ie rwszorzędnych t ak co do l iczby 
b iorących w n im udz ia ł , j a k o t e ż i pod względem swego chara
k te ru i organizacyi . P o tygodn iu w tymże samym g m a c h u miały 
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się zebrać wszystkie religie świata. Ka to l i cy więc powinni byli . 
i chcieli godnie na tern zg romadzen iu wystąpić, t j . okazać światu 
cały obszar i p o t ę g ę w y z n a w a n y c h przez siebie zasad i j e d n o 
lity, ka rny ustrój swojego Kośc io ła .— K o n g r e s p rze to katol ików 
różnił się od innych najpierw tem, iż nie by ł ty lko zgromadze
niem ludzi j e d n e g o zawodu lub pok rewnych sobie ins ty tucyj 
i zajęć, którzy, znalazłszy się razem, wpisywal i imiona swoje na 
listę cz łonków i t ak tworzyl i kongres ; lecz był to sejm katolicki 
S tanów Zjednoczonych. Dyecezye i wikarya ty wybie ra ły delega
tów i ty lko opatrzeni kar tą poselską, wydaną w konsystorzu, mieli 
p rawo wejścia do sali Kolumba , podzielonej na g r u p y krzeseł, 
odpowiednio do liczby dyecezyj i ich wysłańców. Nad to , ty lko 
zaproszeni , w liczbie k tó rych byli i niekatol icy, mieli p rawo 
wstępu na tę salę mieszczącą blizko 4000 osób. Na obszerną, 
przeszło 2000 osób mieszczącą ga le ryę , ws t ęp był wolny. Prócz 
t e g o dodać należy, że n a innych kongresach by ły ty lko odczyty, 
w wyją tkowych j edyn ie razach dyskusye, uchwał nie było ża
dnych. K o n g r e s katolicki przeciwnie! wyznaczył komisyę , k tó ra 
miała reasumować to wszystko, co było na nim wypowiedziane , 
i na pods tawie t ego zakończył swe posiedzenia ogłoszeniem 
uchwał, obowiązujących wszystkich, bezpośrednio lub pośrednio 
biorących w n im udział, to j e s t wszystkich ka to l ików S tanów 
Zjednoczonych. Te uchwały to pierwsze słowo, z k tó rem ka to 
licy stanęli później wobec kongresu wszystkich wyznań świata. 

W sali Ko lumba odbywały się g łówne posiedzenia, w ró-
wnejże wielkości sali W a s h i n g t o n a odbywał się k i lkotys ięczny 
podkongres S towarzyszenia młodzieży katolickiej ; w innych 14-tu 
salach obradowały rozmai te komisye, komi te ty i sekcye kongresu, 
j a k np. sekcya ka to l ików innej rasy, t j . I n d y a n i Murzynów, sek-
cya Towarzys twa św. W i n c e n t e g o à P a u l o i t. p . K o n g r e s więc 
katol ików musiał poprzedzić kongres wszys tk ich religij , a przez 
to odniósł jeszcze j e d n ą ba rdzo wielką korzyść , mianowicie, że 
uwaga wszys tk ich w ciągu t y g o d n i a była nań zwrócona wy
łącznie. Wszys tk i e tu podnies ione względy zeb rane razem, na
dały t emu kongresowi wybi tną cechę. I formą i treścią kongres 
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katol ików stanął odrębnie , aczkolwiek poś rodku innych k o n g r e 
sów i w związku z niemi. 

W dniu J -go września o ranne j porze na Wabasch-avenue 
koło kościoła P . Maryi roiły się t łumy, a każdy pociąg przepeł
n ionych omnibusów, dojechawszy do t ego miejsca, wyruszał w dal
szą d rogę p różny . G d y o tworzono kościół, w j e d n e j chwili się 
napełnił , a n o w o p r z y b y w a j ą c y musieli już s tać pod o d k r y t e m 
n iebem. W p re sb i t e ryum widziałeś ty lko p u r p u r ę i fiolety. P o 
Mszy świętej wszedł na kazalnicę ks. Muldon, kanclerz dyecezy i . 
Wznios łemi a se rdecznemi s łowy witał wszystkich p r zyby łych 
w imieniu dyecezyi i mias ta Chicago, w k tó rem aczkolwiek do
piero przed 60 la ty s tanął pierwszy, t e n właśnie N. P a n n y ko
ściół, dziś j uż ono zajmuje w świecie ka to l ickim p ie rwszorzędne 
miejsce. Dziś do t ego mias ta po wszys tk ich drogach i ze wszyst
kich ludów dążą wędrówce , by podziwiać olbrzymią wys tawę 
w której nie możesz j e d n e g o k roku zrobić, byś nie spotka ł 
świadectwa, w j a k wielkiej części do j e j u tworzen ia przyczyni l i 
się katolicy. „Przybyl iśc ie tutaj — mówił kaznodzie ja — by wieść 
n a r a d y nad sp rawami najwyższej wagi za dni naszych. Oczy 
całego świata zwrócone są na was. W s z y s c y ludzie dobrej woli 
a szukający świat ła i p rawdy , oczekują od was je j słowa. W p ł y w 
waszych narad i p rac ma objąć n ie ty lko katolików, lecz i t ych 
waszych brac i , k tó rzy stoją poza obrębem naszego Kościoła. 
T o zg romadzen ie wasze winno mieć doniosłość najwyższej wag i 
dla świa ta wszech rel igi j . Mate rya l izm dławi ludzkość i s łychać 
zewsząd k r zyk rozpaczy' : świat ła nam trzeba, p r a g n i e m y p r a w d y ! 
J e d e n w o ł a : n iemasz Opatrzności ! człowiek sam sobie winien 
nią być!... I n n y p y t a : co to j e s t religia, i czy istnieje j aka? . . . 
A jeszcze inny w o ł a : precz z dogma tami i wiarą ,— rozum i pra
wość charak te ru wys ta rczy! — K t o zapanuje nad wii-em tych 
mętów?.. . T o zadanie Kościoła , k tó ry zbudował Bóg-Człowiek. 
Kościół ma dosyć ś rodków leczniczych na te cierpienia ludzkości , 
lecz b y t ego dokonać , mus i mieć wie rnych synów, go towych do 
poświęceń i p racy bez wytchnienia . Zs tąpmy do głębi naszego 
życia , naszych sp raw spo łecznych , prze is toczmy j e wedle do
g m a t ó w i zasad naszego Kościoła , a w tedy i c i , k tó rzy poza 
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nim stoją, k lękną p rzed nim i czcić go będą. Kościół j uż n ieraz 
okrył się chwałą w tej p r acy duchowej , lecz nie żyć nam chwałą 
przeszłości , g d y t rzeba p racy na przyszłość.. . Oto przed nami 
stoi praca o lbrzymia — zbawienie ty lu zb łąkanych dusz... K t o 
z prawych ka to l ików może pozos tać bezczynnym? Λ\7 imię tej 
prac} 7 , Brac ia najdrożsi ! w i t amy was! W i t a m y Imien iem Chry
s tusa , k tóry za każdy najmniejszy czyn dla N iego podję ty gar
nie nas ku Sercu swemu, b łogosławi nas... On was powoła ł do 
pracy na dzisiaj !" 

P o udzie lonem przez ks. Gibbonsa b łogosławieńs twie , zgro
madzenie całe ruszyło procesyą ku „Pałacowi kongresów" . Na 
schodach g m a c h u oczekiwał gospodarz domu, prezes Auxiliary, 
dr. Bonney , p ro tes tan t . 

T y m c z a s e m w sali K o l u m b a nie by ło j u ż j e d n e g o wolnego, 
n ie tylko krzesła, lecz nawe t miejsca, gdz ieby s tanąć było można, 
toż samo na galeryi . Za ledwo zdołałem się docisnąć do s tołów 
przeznaczonych dla koresponden tów. Na innych kong re sach było 
ich zwykle czterech, pięciu — dziś blizko dwudziestu. G d y wszedł 
na salę ks. G ibbons , p rowadzony przez d-ra Bonney , a za 
nim cały orszak w purpurze i fioletach, zabrzmia ły t ryumfalnie 
o rgany na chórze, całe zg romadzen ie powsta ło z miejsc, a okrzy
kom powi ta lnym nie było końca. Poś rodku t r y b u n y zasiadł 
ks. Gibbons , a obok n iego po prawej ręce dr. B o n n e y . Nad nimi, 
ponad p rezydya lnem, pus t em krzesłem, za k tó r em stał t ró j ra-
mienny krzyż i chorągiew papieska, wisiał po r t r e t L e o n a XI I I . , 
na p rawo p o r t r e t K o l u m b a , na lewo W a s h i n g t o n a . Ściany by ły 
ok ry t e fes tonami białej i żółtej ba rwy, a nad niemi krzyżowały 
się biało-czerwone, gwiaździs te chorągwie S tanów Zjednoczonych . 
Na dwóch k rańcach t rybuny , wśród zieleni krzewów, s tały po
piersia k a r d y n a ł ó w N e w m a n a i Manninga . 

Gdy w sali zapanowała cisza, a sekretarz kongresu p . Onahan 
ogłosił j e g o o twarc ie , powsta ł ks. a rcyb . Feehan , witając zgro
madzenie w imieniu ka to l ików mias ta Chicago. W y p o w i e d z i a w 
szy, iż celem t ego kongresu nie m a być rozt rząsanie dogma tów 
wiary, lecz ty lko spraw s tojących z niemi w związku, j a k o t o : 
sp rawy socyalnej , sp rawy szkół katol ickich i t. p . — wzywał do 
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pracy wyt rwałe j a surowej , do pamiętania , iż cały świat ma na 
nich zwrócone oczy, że oni są w tej uobie przedstawicie lami 
10,000.000 obywate l i S t anów Z j e d n o c z o n y c h 1 , a pod p e w n y m 
względem całego Kośc io ła katol ickiego, dla k tó rego z ich narad 
; p rac powinna uróść sława i cześć u wszys tk ich wyznań i wszyst
kich na rodów. — O d y skończył , podprowadz i ł ku mównicy d-ra 
Honney. Staruszek, widocznie wzruszony, opowiedział w kró tk ie j 
przemowie , j aką drogą przysz ło do obecnej łączności p ro t e s t an 
tów i katol ików, i wskazał Mann inga i Gibbonsa, j a k o ludzi ma
jących największą zas ługę w tej sprawde. „Kato l icy — mówił — 
podnieśli zasadę wstrzemięźl iwości , nas tępn ie sprawę ludu robo
czego, wreszcie szkół i wychowan ia — oto są węzły, k t ó r e nas 
połączyły. Z a r ó w n o wyznajemy, że r e l i g i a, mora lność i nauka 
winny być zawsze r azem — lecz nie n a u k a , moralność i religia. 
^dy b i skup Spa ld ing mówi ł : .chcemy j ednośc i w narodzie , bo 
on cały należy do Boga ' — tys iące p ro t e s t an tów przyklasnęło mu 
wtedy. Lecz k to nas najbardzie j łączy i sprawę t ę popiera , to 
ten n iezwykły człowiek, s tojący na czele Kościoła katol ików, 
papież L e o n X I I I . J a k o glos dzwonu zwiastującego nową epokę, 
byly j ego powa ż ne słowa do ludu A m e r y k i : .Kocham ten lud 
i j e g o ziemię i sercem się kłonię ku wszystk im je j mieszkań
com i p r o t e s t a n t o m i innym. P o d obroną kons ty tucy i religia ma 
wolność i rośnie w p o t ę g ę , bo gdzie Kościół wolny, t am on 
musi wzras tać . W i ę c błogosławię A m e r y k a n o m i kocham ich za 
prawy, o twa r ty charakter , za szczerą ich cześć dla chrześcija-
nizmu i chrześci jańskiej moralności . Mojem j e d y n e m życzeniem 
jes t , a b y m móg ł wszelką moją władzą pop ie rać dobro t e g o na
r o d u — całego na rodu , za równo p r o t e s t a n t ó w j a k katol ików. Ży
czeniem je s t m o j e m , b y mię p ro tes t anc i szanowali t ak samo, 
j a k o i katolicy'... Czyż dziwnem się wyda , że my, pro tes tanc i , 
szanujemy i kochamy L e o n a XI I I . , gdy on do nas w te słowa 
p r z e m a w i a ? " — D ł u g o musiał czekać s taruszek nim w sali znowu 
zapanowała cisza i m ó g ł zakończyć swą mowę. „Slepemi za-

1 Zapewne myślał i o katolikach Kanady, bowiem w Stanach Zje
dnoczonych jes t tylko 6,231.000. 
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prawdę muszą być oczy, którym nie dano przejrzeć, dokąd dąży 
ludzkość dzisiejsza i że już idzie i blizki jest wiek, gdy wcieli 
się w życie przepowiednia Zbawcy naszego o jednym pasterzu 
i jednej owczarni! W tem uczuciu i w tej myśli pozdrawiam 
i witam kongres katolików!" — W s z y s c y dostojnicy naszego Ko
ścioła ściskali ręce zacnego mówcy innego wyznania. 

Po nim wystąpił komisarz wystawy, Tomasz Bryan, który 
jeździł do Rzymu, prosząc Papieża o poparcie, naówczas jeszcze 
organizującej się, wystawy. D o niego to, jak mi powiadano, ode
zwał się Leon X I I I . w te słowa, które cytował Bonney. Poparciu 
Papieża i gorliwemu współudziałowi katolików przyznał p. Bryan, 
także protestant, ogromną zasługę w tem, iż zamiar stał się rze
czywistością a chlubą całego narodu. 

Potem powstał kardynał Gibbons i po krótkiej przemowie, 
wśród burzy oklasków, doręczył sekretarzowi list od Papieża 
z błogosławieństwem dla kongresu. Gdy sekretarz Onahan stanął 
przy mównicy, całe zgromadzenie powstało. Mianowaniem p. Mor
g a n a J. O'Brien'a, sędziego z Nowego Jorku, prezesem kongresu, 
skończyło się wstępne jego posiedzenie, biskupi opuścili zgro
madzenie i poczęto odczytywać z kolei rozprawy o przedmio
tach wymienionych w programie kongresu. 

Rozpraw tych odczytano w ciągu pięciu dni przeszło 40, 
nie licząc przemówień Arcybiskupów, miewanych wyłącznie na 
posiedzeniach wieczornych. Szereg rozpraw przerywany był od 
czasu do czasu podaniem wyników narad w oddzielnych korni-, 
syach. Omówione były wszystkie główne sprawy. O kwestyi ro
botniczej w myśl encykliki Ojca świętego było l ó rozpraw, 
o wszystkich punktach, poczynając od praw pracy i obowiązków 
kapitału, a kończąc na wędrówce robotniczych mas. O stanie 
obecnym i w przyszłości Indyan i Murzynów były trzy odczyty. 
W sprawie wychowania było pięć odczytów i t. d. Czwartek był 
wydzielony na odczyty kobiet. W liczbie sześciu prelegentek 
była wielce zasłużona staruszka, p. Starr; mówiła o wpływie 
kobiety na sztukę i literaturę. Na to posiedzenie przyszły, acz
kolwiek protestantki, panie Potter Palmer prezydentka i Karo
lina Heurotin wiceprezydentka kongresów Au χ Шагу. Panu d-rowi 
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Bonney i t ym dwom kobie tom, a szczególnie os t a tn i e j , t r zeba 
przyznać największą zas ługę w zorgan izowaniu t y c h zg romadzeń . 
Kongres katol ików przyjął j e z na jwyższym szacunkiem i hucz-
nemi oklaskami ; proszono, by zechciały zabrać głos, lecz się 
wymówiły. 

Niemożebną j e s t rzeczą , choc iażby w streszczeniu p o d a ć 
cały szereg rozpraw i p rzemówień , więc ty lko n iek tóre z nich, 
najgłówniejsze, pos t a r am się scha rak te ryzować kró tk iemi s łowami. 
J e d e n z p ierwszych odczy tów t r ak towa ł o władzy świeckiej Pa 
pieża. P a n F . Morris dowodził, a to z wielką znajomością rzeczy, 
że pierwsze u rzędowe nadan ie k ra jów Stol icy Apostolskie j było 
ty lko za twierdzeniem faktu is tnie jącego od wieków ; ludność b o 
wiem owych prowincyj widziała zawsze najwyższą władzę j e d y 
nie w Papieżu, do n iego ty lko zwraca ła się we wszelkich spra
wach o pomoc, o r a d ę , obronę i t. p. Odnośnie do dzisiejszej 
epoki twierdził , iż R z y m powinien się s tać mias t em zupełnie 
niezależnem, bo j e s t on cent rem rel igi jnem, należącem do całego 
świata katol ickiego, j a k o r e z y d e n c y a Pap ieża , sędziego i roz jemcy 
wszystkich sporów międzynarodowych . — Na drugi dzień kongresu 
rozdano obecnym i p rzeczy tano głośno encykl ikę Pap i eża o spra
wie socyalnej , a b iskup W a t t e r s o n miał o t e m ż e r o z p r a w ę , w k tó
rej podniós ł t o , iż Stolica Apos to l ska była zawsze pierwszą 
w obronie uc i śn ionych ; położył również nacisk na to, że jeżeli 
duchowieńs two nie weźmie tej sp rawy w swe ręce i nie poprze 
j e j silnie, t o wszelkie inne us i łowania nie będą skuteczne. "Właśnie 
biskup kończył swą m o w ę , g d y w t e m — całe zgromadzen ie po
wstało, poczęło wołać i powiewać chus tkami . Na es t radę wszedł 
ks. a rcyb . Satolli , de lega t Ojca świętego, w towarzys twie ks. a rcyb . 
I re land 'a . Grdy się zg romadzen ie uciszyło, ks. Satolli miał m o w ę 
p o włosku, k tórą nas t ępn ie w j ę z y k u angielskim z reasumował 
a rcyb . I re land. Grdy, omówiwszy swobody Ameryk i i wp ływ ich 
na rozwój ducha re l ig i jnego, m ó w c a wygłosi ł s ł owa : „Niech 
p rawda chrześci jańska i wolność A m e r y k a n ó w idą zawsze ra
z e m . . . N a p r z ó d ! wciąż n a p r z ó d ! z ewangel ią w j edne j ręce, 
a kons ty tucyą S t anów Zjednoczonych w d r u g i e j " . . . huknę ły ta 
kie g r o m y oklasków, ok rzyków i s tukania laskami, że, n ieprzy-
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wykły do tego , zerwałem się od stolika i ze s t rachem spojrzałem 
n a salę , myśląc, że coś się z łego s tało. 

Wieczorem jeszcze ki lka r azy by łem świadkiem tak icbże 
oklasków i ok rzyków zachwytu p rzy mowie a reyb . I r e lanďa , bo 
też on j e s t mówcą, k tó remu równego do dziś nie spotka łem. 
„Czuję to żywo, — mówił — że od dni t ego kongresu pocznie 
się n o w a era, w k tóre j о yviele więcej niż wprzódy winniśmy 
światu pokazać , że j e s t e śmy zarazem katol ikami i A m e r y k a n a m i , 
k tó rzy zgodnie ze s łowami wys łańca Ojca świętego, niosą w j e 
dnej ręce ewangel ię , a w drugiej kons ty tucyę naszego kraju. Oto 
jes t hasło nasze, hasło n a m dane od Ojca św ię t ego . . . W j edne j 
ręce ewangel ia — wia ra ojców naszych, k tóre j m y wierni być 
chcemy w myśli, słowie i czynie — w drugiej ręce kons ty tucya 
S tanów Zjednoczonych — i p o k a ż m y światu, iż d la tego wła
śnie, że j e s t e ś m y katol ikami, j e s t e ś m y najlepszymi, najgorl iw
szymi obywate lami A m e r y k a n a m i ! Są, B o g u dzięki, nieliczni, 
k tórzy naszą miłość kraju mają w podejrzeniu, k tó rzy wszelkie 
je j objawy z naszej s t rony zwą parodyą rzeczywis tego pa t ry o -
tyznm. Sami, nie mając szczerego uczucia, podej rzewają drugich. 
Dlaczego nie m a m y głosić naszego p a t r y o t y z m u '? Жу kochamy 7 

wszystko, co wielkie i dobre, kochamy więc naszą repub l ikę , 
kochamy je j wszystkie ins ty tucye , bo one n a m dają wolność 
i d o b r o b y t . . . A że j e s t e śmy katol ikami, więc t a miłość nasza 
jes t dwakroć większa niż innych, bo m y w pa t ryo tyzmie wa
dzimy nie ziemską j edyn ie , lecz i nadziemską cnotę . Całą po 
tęgą serca my katolicy 7 l gn iemy do tej chorągwi naszego kraju, 
k tó ra całemu światu j e s t godłem w 7 olności . . . K o c h a m y kons ty
tucyę Stanów 7 Z jednoczonych, k tóra Kościo łowi naszemu daje 
taką swobodę działania i pracy, jakie j on nigdzie nie ma. W i ę c 
zawsze i wszędzie dawajcie g łośny w y r a z swojej miłości ojczy
zny, niech wszyscy wiedzą, że katol icy mają — jeśl i to być 
może — większą niż inni miłość t ego kraju, a to dlatego, że 
t ak nas uczy wiara nasza. P o k a ż m y światu, że swoboda i p rawa 
republiki w niczyich rękach nie są bezpieczniejsze niż w na
szych, ka to l i ków. . . W jedne j ręce ewangelia, w drugiej kons ty 
tucya S tanów Z j e d n o c z o n y c h ! -— A teraz j e d n o słowo o samym 
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k o n g r e s i e i o encyklice Pap ieża . Znacie te słowa naszego P a n a : 
,.Kochaj B o g a z całej duszy twojej i z ca łego serca twojego, 
a b l iźn iego swego j a k siebie s a m e g o ' . . . B ó g nie żąda od nas 
miłości tylko dla Siebie wyłącznie. Jeś l i kochamy Boga , win
niśmy kochać bl iźniego, winniśmy go kochać i duszą z ciałem. 
Ziemia j e s t dana ludziom n a wspólne mieszkanie , więc komu 
z jej b o g a c t w więcej w udziale p rzypadło niż innym, ten ma 
pamię tać , iż dobra t e dzielić powinien między uboższych swych 
braci, bo j e s t e ś m y tu j e d n ą rodziną B o g a ! W ewangel i i spo 
czywa najwyższe i najświętsze słowo społecznej sprawy, a k to 
j e m u czynem nie przyświadcza , ten kłamie, g d y pa t rząc w niebo, 
mówi : ,Ojcze nasz, k tó ryś j e s t w n ieb ies iech ' . . . Oto j e s t p r a w d a 
zawar ta w ewange l i i ! o to nauka, którą nasz Kośc ió ł katol icki 
g łos i ! to powinność wasza, katol icy , wcielić ją w ż y c i e . . . Azal i 
myślicie świat nawróc ić s łowem ? . . . Nasz wiek już na śmierć 
znużony czczą walką s ł ó w . . . on wola n a nas : .pokażcie n a m 
wiarę waszą w życia codziennych c z y n a c h . . . p o z n a m y drzewo 
p o j ego owocach ' . . . K r z e w m y więc miłość bliźniego wszędzie, we 
wszystkich kierunkach, nie uznając żadnych granic, ani mowy, 
ani narodu, ani rasy. Poda jmy w tej sprawie rękę każdemu, 
k toko iwiekby on był , z naszego narodu lub n i e ; b iedny czy 
b o g a t y ; ka tol ik czy też innego wyznan ia ; k r z e w m y t ę miłość 
bl iźniego w życiu p r y w a t n e m i w najszerszych ko łach życia pu
bl icznego. Kato l ik , k tó ry głosuje za p r a w e m przec iwnem miłości 
bliźniego, k łamie swej wierze i j e s t mordercą dusz. A h ! miłość 
bl iźniego z pol i tyki j e s t wykreślona, j a k g d y b y ś m y B o g u mówi l i : 
,chwalimy Ciebie codziennie, da jemy j a ł m u ż n ę , czynimy wszel
kie dobre uczynki , lecz się nie mieszaj do naszej pol i t j 'k f . . . 
(if you please, hands offju. Tu ściany sali zadrża ły od g rzmotu 
przeciągłego oklasków. „P racu jmy z ca łych sił naszych , — t a k 
kończy ł — niech człowiek świecki nie czeka w tej rzeczy n a 
zachę tę swego kap łana , kap łan na zachętę biskupa, b iskup na 
zachę tę Papieża . P r a c u j m y silni wiarą, a s tan iem na czele ludz
kośc i ; wwiedz iemy ją znękaną g łodem i p ragn ien iem do wielkiej 
świątyni, nad b ramą k tóre j będzie świecił n a p i s : K o ś c i ó ł k a 
t o l i c k i ! " 
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Trzeba jeszcze wspomnieć o mowie biskupa Keane 'a , prezy
den ta katol ickiego uniwersyte tu . Niezwykle p i ękna t a moyva była 
reasumpcyą tych wszystkich poglądów na wychowan ie młodzieży, 
k tóreśnry szczegółowiej wypowiedzie l i p r zy opisie dnia szkół ka to
lickich; muszę j e d n a k ż e p o d a ć z niej przynajmnie j ten us tęp, k tó rego 
myśl p rzewodnia bardzo się różni od naszych pojęć europejskich. 
„Pozwólcie mi t u raz na zawsze zaznaczyć, — t a k mówił biskup 
katolicki , j e d e n ze świeczników naszego Kośc io ła w Ameryce —• 
iż, mówiąc o wychowaniu człowieka, nie wyłączam zupełnie-ko
bie ty — przeciwnie ! twie rdzę to s tanowczo, iż kobiecie t r zeba 
dać wszelkie wychowan ie , j ak iego ona ty lko p ragn ie i za ko
rzys tne dla siebie uznaje. W s z y s t k o , co b ę d ę mówił o wycho
waniu , p roszę , b y rozumianem było zarówno tak o j edne j j ak 
í o drugiej p ł c i ; s łowem .człowiek' obejmuję obie bez żadnej 
różn icy" . W mowie swej miał na względzie wyłącznie wyższe 
zak łady naukowe ; podniósł to, iż matką wszystkich un iwersy te 
tów był Kościół ka to l i ck i ; że i t en uniwersy te t , n a czele k tó r ego 
sam stoi, j e s t t akże tegoż Kościoła dz ieck iem; a wkońcu twier
dził, że nic bardziej nie p rzyczyni się do rozwiązania sp rawy spo
łecznej , nad rozwój wyższych szkół i un iwersy te tów katol ickich. 

W sobotę r ano ogłoszono rezolucye kongresu . Odczytano 
j e wobec świe tnego — równie j a k p rzy o twarc iu kongresu — 
zgromadzen ia na jwyższych dostojników Kościoła — a były na
stępującej t r e ś c i : 

1) Za tw ie rdzamy rezolucye ka to l ick iego kongresu , odby tego 
w Bal t imore 11-go i 12-go l is topada 1889 roku. 

2) Oświadczamy największe pos łuszeństwo władzy Papieża , 
na jgorę t sze uczucie miłości dla naszego Ojca i wdzięczność za 
to, iż przys ła ł n a m swego delegata , co u w a ż a m y za ż y w y objaw 
j e g o ojcowskiej pieczołowitości o Kościół katol icki w Ameryce , 
Najgorę tszem pragnien iem naszem j e s t , b y Stolica Apos to l ska 
była najzupełniej niezależną i wolną w sprawoyvaniu t ego na j 
wyższego u r z ę d u , k tóry je j B ó g powie rzy ł d la d o b r a całej 
ludzkości. 

3-ci p u n k t wypowiada p o d o b n e uczucia wzg lędem hierarchi i 
koście lnej w S tanach Zjednoczonych. 



KATOLICKI KON C RKS W CHICAGO. 4 0 1 

4- ty p u n k t mówi o sprawie socyalnej , o p r awach p racy 
i obowiązkach kapi ta łu ; odzywa się do wszys tk ich ludzi do
brej woli , do ka to l ików i n iekatol ików, by szli za wskazówką, 
daną w encykl ice pap ieża L e o n a X I I I . 

5-ty mówi o konieczności wprowadzen ia w życie rozjem
czych sądów między p racodawcą a robotn ik iem. 

6-ty mówi o przeciwdzia łaniu z g u b n y m wpływom socyali-
s tycznych i ana rch i s tycznych dokt ryn , a to przez najżywsze po 
pieranie chrześci jańskich stowarzyszeń, i rozszerzanie przez n ie 
pism, w k t ó r y c h b y wyk ładane byly zgodne z chrześci jańskiemi za
sadami pog lądy na władzę, wolność i rozmai te us tawy pańs twowe . 

7-my mówi w myś l encykliki papieskiej o koniecznem po
pieraniu wszelkiemi środkami wysiedlania się ubogie j ludności 
wielkich mias t do okolic rolniczych i pomagan ia j e j w naby
waniu małych własności ziemskich. 

8-my zachęca do łączenia się w związki t ego rodzaju, j ak im 
j e s t T o w a r z y s t w o św. W T incentego à Paulo . 

9 - t y m ó w i o sprawie wstrzemięźl iwości i o dotyczącem p rawo
dawstwie. 

10-ty podnos i sp rawę kształcenia Murzynów i I ndyan . 
11-ty kładzie nacisk n a u t r zyman ie wszelkich p raw ka to

lickich szkół paraf ia lnych i innych zakładów naukowych, a szcze
gólnie ka to l ick iego un iwersy te tu , i na s taranie o t o , b y nauk i 
w nich by ły w tak im rozwoju, j ak i ego wymagają po t r zeby kraju 
i naszego wieku. Ty lko w szkołach katol ickich j e s t przyszłość 
naszego n a r o d u . . . „ ty lko dzwonek szkolny i dzwony kościoła 
mogą p o d t r z y m a ć dźwięk dzwonu wolności" . 

12-ty popiera katol ickie s z k o ł y l e t n i e 1 i ka tol ickie 
czyte lnie wszelkiego rodzaju , w związku z r o z s z e r z o n e m i 
u n i w e r s y t e t a m i . 

13-ty zaświadcza , iż Towarzys two Amerykańsk ie chrześci
jańsk ie j p rawdy , pows ta łe w myśl uchwa ł kongresu w Bal t i -

1 S z k o ł y l e t n i e , t. zw. Chautauka, i w związku z niemi r o z s z e 
r z o n e u n i w e r s y t e t y (university extension), są to pedagogiczne, wybi tn ie 
amerykańsk ie ins ty tueye , wymagające bardzo obszernych wyjaśnień, 

р . P. T. XLI. 26 
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m o r e , niesie ogromne usługi Kośc io łowi , szerząc p rawdz iwe za
sady wiary katol ickie j . 

14-ty w z y w a kato l ików i niekatol ików, aby się łączyli 
w gorących us i łowaniach, b y wyplen iać wszelkie u t w o r y li tera
ckie, szerzące niemoralność. 

15-ty przeciwi się s tanowczo us i łowaniom, aby znieść 
święto niedzielne, i w z y w a również n a p o m o c wszys tk ich współ
obywatel i . 

16-ty podnos i zasadę sądów po lubownych we wszelkich 
sprawach m i ę d z y n a r o d o w y c h , wskazuje Kościół i Stolicę Apo
stolską j a k o t r ybuna ł tych spraw i wypowiada nadz ie ję , że tą 
drogą przyjdą szczęśliwe czasy, gdy klęska ludzkości — wojny 
narodów ustaną. 

„ P u n k t o s t a t n i . J a k o wierni obywate le kraju oświad
czamy swoją miłość i cześć dla naszej s ławnej Rzeczypospol i te j 
i p ro tes tu jemy wobec całego świata, j a k o b y istniał j ak i an ta
gonizm między naszemi obowiązkami względem Kościoła i ta-
kiemiż względem państwa. Has łem naszem niech będą słowa 
wysłańca Stolicy Apos to lsk ie j : ,Naprzód! Z Ewange l ią Chrys tusa 
w j edne j , a kons ty tucyą Stanów Zjednoczonych w drugiej ręce ' .— 
Religia, cnota i nasza wolność na rodowa niech nam będą na wieki 
świętą spuścizną ojców naszych" . 

Tern się skończyły prace kongresu ka to l ików S tanów Zje
dnoczonych Ameryki . Oto j a k się p rzygo towa l i i j a k stanęli 
katol icy A m e r y k i w przededniu kongresu wszystkich religij , 
w przededniu wejścia w zapaśnicze szranki z ludami innego wy
znania. Stanęl i do tych zapasów z o twar tą przyłbicą , głosząc 
naj jawniej , iż t}dko ich wiara jes t j e d y n ą p rawdą — lecz zwąc 
braćmi w B o g u swych przeciwników, nie walkę im niosąc, lecz 
słowa miłości i pojednania , wołając ich k i lkakroó do wspólnej 
p r a c y . . . By ła to wielka a szczytna chwila misyi katol ików do 
wszech ludów. . . Ks iążę ta Kośc io ła katol ickiego, naczelni mężo
wie tego kongresu, Gibbons , I re land, K e a n e i inni, weszli do par
l amentu wszech rel igi j , j a k o m i s y o n a r z e . . . a podjęl i p r a c ę o wiele 
t rudniejszą, niż tychże , bo nie szli do ciemnych, n ieokrzesanych 
a dzikich ludów, lecz stanęli wś ród ludzi r ó w n y c h sobie, a nie-
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raz może i wyższych nauką, oświatą, ogładą, lecz s łabych ehwiej-
nością swych wierzeń, s łabych roz te rką we własnej duszy . . . 

Pozos ta je mi jeszcze wspomnieć przynajmnie j о zajściu na 
sesyi ostatniej , a to ze wzg l ędu , iż ono stoi w związku z na
szym na rodem i os ta tn iemi dziejami j e g o Kościoła. Muszę to 
j e d n a k poprzedz ić nas tępującemi uwagami . W S tanach Zjedno
czonych są t rzy wielkie na rodowe a katol ickie g rupy : I r l and
czycy, N iemcy i Po lacy . W grup ie pierwszej mieszczą się t akże 
Angl icy i Amerykan ie , k tórzy , chociaż nie pochodzą z krwi Ir
l andczyków, muszą być do niej zaliczeni, najpierw dla wspól
ności j ę z y k a i krwi, a p o w t ó r e d la tego , że p r zywódcy tej g ru p y 
j a k o t e ż i całego Kośc io ła ka to l ików w S tanach Z jednoczonych 
są przeważnie I r l andczycy . N i k t b y t e m u ich p r zywódz twu nie 
by ł n iechę tnym, bo każdy musi im p rzyznać wyższość in te l igen-
cyi i siłę c h a r a k t e r u ; g d y b y nie ten wzgląd, że I r l andczyk od
znacza się egoizmem, t ak w życiu p r y w a t n e m , j a k o t e ż publicz-
nem. Wszys tko , co nie j e s t i r landzkie , nie ma p r a w a b y t u i po 
winno u tonąć w t y m żywiole. Dz iwnem jest , że t ak imi są wy
chodźcy z na rodu , k tó ry sam ty le cierpiał za wiarę i na rodo
wość. Oni są na jwiększymi przec iwnikami rozwoju właściwości 
na rodowyc h w łonie Kościoła ka to l ick iego w Ameryce . Niemcy 
już najotwarciej wypowiadają swą niechęć ku I r l a n d c z y k o m 1 . 
Arcyb i skup I re land jes t ich zmorą. W e w s z y s t k i e m , co j e s t 
p rzec iwne ich interesom, dopatrują ukry te j in t ryg i I r e l anda . P o 
lacy również nie mają do t ego na rodu sympatyi , do tąd j e d n a k ż e 
zachowują milczenie. G d y b y Po lacy i Niemcy mieli dos ta teczną 
l iczbę ludzi wyksz ta ł conych i g d y b y wzięli się za ręce, t o b y 
na pewno odsunęli I r l andczyków na d rugorzędne mie j sce , na 
k t ó r e m oni l iczebnie stoją. Nies te ty ! nie mają Niemcy, a j e szcze 
mniej Po lacy , t ak i ch p rzywódców, I r l andczycy czują swoją po 
tęgę , a zazdrośni o nią, s tarają się wszelkiemi siłami n iedopusz-
czać żadnej innej na rodowośc i do głosu i wpływu. K o n g r e s ka
to l ików w p i e rwo tnem założeniu, j a k o j e d e n z kongresów Auxi
liary, miał być m i ę d z y n a r o d o w y m , lecz w t e d y b y ł o b y rzeczą 

1 Pa t rz icli organ Kathol. Sonntagsblatt. 
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konieczną dać r ó w n y głos wszys tk im n a r o d o m i przyjąć ich 
przedstawiciel i ; to się sprzeciwiało egoizmowi I r l andczyka . W y 
łączono więc z p rog ramu wszystkie sp rawy dotyczące pol i tyki 
narodów, ogłaszając zarazem, iż ty lko j ako goście będą przyjęci 
katol icy, nie należący do dyecezyj S tanów Zjednoczonych . Z za
łożonego n a wielką skalę, w myśl i k a r d y n a ł a M a n m n g a i innych, 
kongresu katol ików całego świata na wolnej ziemi — egoizm 
I r l andczyka wykroi ł , b rzegami A t l a n t y k u i Oceanu Spoko jnego 
ściśle ograniczony, kongres S t anów Zjednoczonych. Wyłącza jąc 
z p r o g r a m u swych narad wszelkie sp r awy n a r o d o w e , określi ł 
również i j e g o duchową doniosłość. T y m razem mogło to mieć 
ha rdzo niemiłe w y n i k i . — D r u g a rzecz , którą t r zeba poprzednio 
jeszcze opowiedzieć, j e s t nas t ępu jąca : Polacy, wiedząc iż się for
muje międzyna rodowy kongres katol ików, pos tanowil i należeć 
do niego i podać memorya ł o s tanie Kościoła naszego w R o s y i 
i o męczeńs twie Uni tów. S ta ran iom ks. W i n c e n t e g o Barzyńsk iego 
na leży zawdzięczać , iż memorya ł t ak i został przez a rcybiskupa 
F e e h a n a p rzy ję ty przychyln ie i po lecony komi te towi redagują
cemu rezolucye kongresu, aby umieścił też us tęp do tyczący t ego 
memorya łu , po odczytaniu k tó rego miano rozdać odpowiednią 
broszurę wszys tk im obecnym. Lecz co innego prezes komite tu , 
a rcyb. Feehan , a co innego komite t . Memorya ł i polecenie Arcy
b iskupa schowano pod sukno i w rezo lucyach nie by ło o tern ani 
słowa. Wszys tk i e więc usi łowania Po laków mia ły się skończyć 
na niczem, g d y w t e m zdarzyło się owo zajście, o k t ó r e m chcę 
wspomnieć, i k tóre choć t rochę nam pomogło : 

G d y rezo lucye zostały odczytane , na raz powsta je j e d e n I r 
l andczyk i podnies ionym tonem yvoła: „Proszę o g łos !" . . . Nie 
zważając , że prezes jeszcze m u t e g o n ie udzieli ł , p o c z y n a wy
rzucać kongresowi , że on ani j e d n e m s łowem nie wspomnia ł 
o prześ ladowaniu I r l a n d c z y k ó w ; woła , iż to nie j e s t kongres 
katolicki, a więc nie chce do n iego na leżeć i opuszcza go. I rze
czywiście ruszył j uż ku drzwiom. Dość liczne oklaski ozwały się 
po sali, k i lkunas tu de legatów powsta ło t akże z miejsc, zapewne 
w zamiarze , aby pójść j e g o ś l a d e m . . . słowem, czuć było burzę 
w powietrzu. Na t rybun ie ok ropne zamieszanie i pospieszne na-
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rady, co na leży począć , a prezes , upros iwszy chwilę spokoju, 
począł poważnie t łumaczyć , że kong re s nie wspomnia ł o sprawie 
I r l andyi d la tego, iż z p r o g r a m u swego wykreśl i ł wszys tk ie sp rawy 
pol i tyczne, „gdyby bowiem był podniósł sp rawę I r landyi , musia łby 
podnieść i inne też sprawy, nap rzyk ład s t rasznego prześ ladowania 
P o l a k ó w w Bosy i (oklaski w całej s a l i 1 ) i innych n a r o d ó w " . . 
Zażegna ło to burzę chwi lowo, lecz n iezupe łn ie ; sędzia Moran 
użył ś rodka , w wielu razach bardzo skutecznego w Ameryce , 
a mianowicie nast roi ł swą m o w ę na ton żar tob l iwy i, podska
kując swą okrąglutką figurą na t rybunie , woła t o n e m śmiechu : 
„Więc d o b r z e ! Niech kong re s oświadczy swoje sympa tye dla 
wszys tk ich ludów uc iemiężonych — dla I r landczyków, P o l a k ó w 
i Ż y d ó w w ß o s y i " , dodał z naciskiem, i aż przysiadł na swych 
k ró tk ich nóżkach , taki hyl zadowolony ze swego konceptu . Środek 
się nada ł , bo i w zgromadzen iu n iek tó rzy parsknęl i śmiechem, 
inni ochłonęli . P rezes wyzyska ł tę chwilę , podda ł pod głosowa
nie n iefor tunny wniosek YV powyższe j formie; wniosek przyję ty 
j ednog łośn ie , skanda l zażegnany. W kilka minu t p o t e m prezes 
po raz os ta tni uderzył mło tk iem w mównicę , kongres się skoń
czył , a dla nas P o l a k ó w była na razie t a korzyść , iż miel iśmy 
p o d s t a w ę , b y nasz memorya ł rozdawać wychodzącym z sali 
kongresu . 

Lecz co tu robić z os ta tn im, a t ak n iespodz ianym pun
k tem rezolucyi ? Dzieii cały chodziłem j a k s t ruty , nie mogłem 
tego s t rawić ; os ta tecznie napisa łem do prezesa i do sekre ta rza 
kongresu list temi słowy : 

„Szanowny panie Prezes ie ! P ro szę mi darować, że się ośmie
lam u t rudzać go moją korespondencyą , lecz oto j uż dzień upłynął 
od chwili zamknięc ia kongresu , a jeszcze j e s t em pod tern bo -
lesnem wrażeniem, k tó rego w owej chwili doznałem. 

„Przedewszys tk iem muszę zaznaczyć , że nie j e s t e m oby
wate lem A m e r y k i , lecz p r zyby łem tu ta j , b y opisać wasz prze-

1 Oklaski, s tukanie laskami i t. p . , nie oznacza u Amerykanów wy
łącznie pochwały, zachwytu i t. p. W tym naprzykład razie znaczyło stwier
dzenie faktu i pewnego rodzaju oburzenie i sympatye dla uciśnionych. Wi
tają oklaskami, żegnają oklaskami i t. p . 
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śliczny ,biały gród ' i dać sprawozdanie z waszego ,le, t n i e g o 
w s z e c h ś w i a t o w e g o u n i w e r s y t e t u " , a przeciewszyst-
kiem z p rzeb iegu kongresów rel igi jnych. Nie opuści łem żadnego 
posiedzenia k o n g r e s u ka to l ików i by łem n a d wszelki wyraz zbu
dowany . Najp ierw olbrzymim udzia łem w tern zgromadzeniu , 
j ak i ego do dziś jeszcze, nie widz ia łem; n a s t ę p n i e t y m zapałem 
re l ig i jnym, sk ie rowanym bezpośrednio ku b ieżącym sprawom 
s p o ł e c z n y m ; tą szczerą a g łęboką czcią, j aką otoczeni są wasi 
dos tojnicy Kośc io ła — a gdy a rcybiskup I re land karcił dzisiejszą 
pol i tykę , k tó ra się bożych zapiera praw, i g d y się sala t rzęsła 
burzą oklasków, w t e d y woła łem w zachwyc ie : ,oto są p rawdz iwi 
katolicy! ' T rzebaż mi było po tygodn iu t ak iego podnies ienia 
duchowego być obecnym scenie n iezwykle dz iwnej . . . I r l andczycy 
domagal i się, b y kongres dał wj ' rok w ich sprawie pol i tycznej . 
Odpowiedzia łeś W P . Prezes ie s tanowczo, lecz spokojnie, że ko2i-
gres wykreśl i ł z p r o g r a m u wszys tk ie sp rawy pol i tyczne. Pomi jam 
to, iż mimowol i nasuwa się p y t a n i e : jeżel i n a w e t kong re s ka to 
l ików w S tanach Zjednoczonych nie ośmiela się i nie chce p o 
wiedzieć słowa sądu p rzywódcom naszej po l i tyk i — to k tó ryż 
kong re s na świecie całym będzie miał tę odwagę i c h ę ć ? — P o 
mijam to ! K o n g r e s t ego nie chciał, więc zgoda ! L e c z oto przy
chodzi na jsmutnie jsza chwila. P a n N. (nie wiem j a k on się na
zywa i nie p r a g n ę tej wiadomości) , chcąc uspokoić umys ły I r 
landczyków, wprowadza dyskusyę na ton żar tob l iwy i p rzepro 
wadza przez g łosowanie rezolucyę, że : ,kongres ka to l ików wyraża 
swoje sympa tye dla wszystkich ludów uciśnionych — dla I r land
czyków, Po laków i Ż y d ó w w Eosyi ' . Pozwolę sobie na małą 
uwagę w tern miejscu. K o n g r e s usunął z swych na rad sp rawy 
pol i tyczne chrześci jańskich ludów, tymczasem ową rezolucyą wy
powiedział sąd w sprawie zarazem pol i tycznej i społecznej 
między s c h y z m ą a s y n a g o g ą , między d w o m a najzacięt-
szymi od wieków i wszędzie wrogami Kościoła katol ickiego. 
P rze jdźmy teraz do sprawy żydowskiej w Europ i e . P rzedewszys t -
kiem wyznaję, iż j e s t e m katol ikiem całą duszą. Żydzi są m y m i 

1 Tak nazywali Amerykanie wys tawę i Auxiliary. 



KATOLICKI KONGRES W CHICAGO. 407 

braćmi w Bogu, bo za zbawienie ich dusz Syn Boży prze la ł swą 
krew. A więc j e s t em przec iwny wszelkim gwał tom, bo my ka
tolicy uzna jemy tylko walkę duchową przez p r awodaws two i wy
chowanie . Użycie p r zemocy przez E o s y ę j e s t krzyczącą n iespra 
wiedliwością — tak ! lecz przy każdej sprawie t rzeba przede
wszystkiem poznać jej źródło. W s z y s c y l ichwiarze w Polsce 
i Kosyi są to Ż y d z i ; gdzie yv większej liczbie się osiedlą, tam 
ludność wiejska zru jnowana. Wsze lk ie sprzedaże t runków, wasze 
saloons, są w ręku Ż y d ó w i n ik t bardzie j nie szerzy .niewstrze-
mięźliwości' . W s z y s c y pośrednicy złodziei i zbrodniarz} ' są to 
róyvniez oni ; hand la rze ,dziewcząt 1 , ba rdzo często całkiem nie
winnych is tot a uwiedz ionych obietnicami dobrze pła tnej służby, 
to również oni. Te wszys tk ie fakta są po tysiąc razy s twierdzone 
sądownie. Żydzi, to na jgorszego rodzaju kapital iści w s tosunku 
do naszego p ro l e t a rya tu — do włośc ian ; sercom ich obce j e s t 
uczucie litości. I dla t y c h ludzi, zb rukanych j awnie lub skrycie 
ty lu zbrodniami , k o n g r e s ka to l ików Ameryk i wyrazi ł swoje sym
p a t y e , z poyvodu n ieobmyś lanego wniosku p a n a N . . . I to j ak i 
kongres? Na czele j e g o stoi ka rdyna ł Gibbons , obrońca pracy 
b iednych , a rcyb iskup I re land, najżarl iwszy aposto ł ,wstrzemięźli-
wości ' w waszym k r a j u . . . S t a ń m y na innym punkc ie widzenia. 
Z powodu, iż kongres wykreśl i ł wszelkie sprayvy pol i tyczne, dla
tego w rezo lucyach nie by ło n a w e t wzmianki o memorya le , p o 
d a n y m przez Po laków. Proszę mi pozwolić zrobić tu uwagę , że 
nasz m e m o r y a ł — o ile to było m o ż e b n e m — nie mówi ani 
o naszych wa lkach , ani o s tanie obecnym całego na rodu , ale 
p rzeważn ie mówi o prześ ladowaniu Kościo ła , a najwięcej mówi 
o ki lku powia tach wyłącznie. Ci przesladoyvani za katol icyzm, 
to wszys tko ludzie b iedni — po waszemu p r o l e t a r y a t. Nigdzie 
t owarzys two wst rzemięźl iwości nie miało ty lu adeptów 7, ile w tej 
okolicy. Oni cierpią prześ ladowanie j edyn i e za religię, bo to lud 
znany ze swoich cnót i uległości p rawom. J a żądam od pana N., 
by mi pokaza ł choć j e d n e g o Ż y d a w Rosyi , wys łanego na Sybir 
za rel igię; a j a mu pokażę tysiące Uni tów, j ęczących dzisiaj w nie
woli j edyn i e za to, iż nie chcą przyjąć prawosławia. Oto j ak ich 
ludzi postawił kongres katol icki na równi z Żydami , dzięki do-
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wcipowi pana de lega ta N. On wymierzy ł pol iczek tys iącom m ę 
czenników za wiarę i t o przed krzyżem Chrys tusa i wizerunkiem 
J e g o Namies tn ika , w obliczu zgromadzenia książąt Kośc io ła i t y 
sięcy wiernych tegoż wyznania . 

„Niech mi wo lno będz ie ostrzedz p a n a Prezesa , b y spiesznie 
zarządził p o t r z e b n e kroki , b y t a nieszczęsna rezo lucya nie by ła 
ogłoszona w oficyalnych o rganach katolickich, j a k np . The World 
i i nnych ; bo jeżel i to dojdzie do Europy , to podnies ie się burza 
radośc i , s a rkazmów i b luźniers tw w prasie żydowskie j i an ty 
żydowskiej , k tó ra nie j e s t wcale chrześcijańską, i n i e s t e t y ! będzie 
powodem wielkiego zgorszenia i smutku w świecie katol ickim. 
Proszę mi pozwolić dodać jeszcze j edną uwagę . Czemu katol icy 
S tanów Zjednoczonych opuścili t aką świetną sposobność , b y 
s tanąć na czele całego świata ka to l ick iego — s tać s i ę , że t ak 
powiem, us tami Stolicy Apostolskiej , k tóra t a m w E u r o p i e nie
raz j e s t zmuszoną pomijać fakta milczeniem, by nie pogorszyć 
i t ak j uż przykre j pozycyi, lub nie powiększyć prześ ladowania 
Kościoła w tym lub innym kraju. P rzyk ładem tego Kulturkampf 
w Niemczech, Unici w Polsce i t. p . u s u n ą w s z y cha rak t e r mię
dzynarodowy kongresu, k tó ry wchodził w skład Auxiliary, okre
ślając go te ry torya ln ie ty lko na S t any Zjednoczone , wyłączając 
z j ego p rog ramu sp rawy narodowe i po l i tyczne , kong re s ten , 
oczekiwany j ako j e n e r a l n y k o n g r e s k a t o l i k ó w , coś 
w rodzaju concilium, postawiliście na s topie kongresu j a k ty le 
innych. Mieliście przedstawiciel i całego świata ; za pa rę miesięcy 
j u ż ich tu nie będzie, t aka świetna sposobność minę ła na zawsze. 

„P roszę przyjąć w y r a z y " i t. d. 
L is t ten, B o g u dzięki, odniósł swój skutek — w dzienniku 

The World, o rgan ie dyecezyi chicagowskie j , nie było ani j e d n e g o 
słowa o ostatniej rezolucyi. Nie wątp ię , że i w sprawozdan iach 
in extenso, k tó re mają wyjść w osobnej książce, nie będzie ró 
wnież wzmianki o t em całem zajściu. 

Michal Żmigrodzki. 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

V. 

Misye po rzezi. 
(Ciąg dalszy). 

. .Towarzysz mój , I g n a c y Skrocki , pozos ta ł p rzy wiosce. S to
sunki i czas nie był na jpomyśłnie jszy do dawania t y c b nauk. 
Rozją t rzenie umysłów było jeszcze wie lk ie , zbrodnia wydawała 
owoce swoje. B o chociaż mieszkance t ego mias ta do prze lania 
krwi się nie przyczyni l i , j e d n a k n iemały w r a b u n k u udział mieli, 
co połączone z zepsuciem z a g n i e ż d ż o n e m , zaciemniało umysły , 
za twardza ło s e r c a . . . 

„ W mieszkańcach tego mias teczka dawał się widzieć z j edne j 
s t rony wyraz bezcze lnego zuchwals twa , a z drugiej s t rony t en 
wstyd, z p rzekonan ia o podłości i n iesprawiedl iwości pope łn ione j , 
wynikający. I jeżel i część, dzięki Bogu bardzo mała, ludu cho
dziła i chodzi jeszcze, niestety, j a k b y n a p i ę t n o w a n a t em p ię tnem 
bra tobó j s twa K a i m a ; większa część czołga się j a k b y przywalona 
b rzemien iem w s t y d u , k tóry to słowo : z ł o d z i e j i r a b u ś 
wzbudza w k a ż d y m , kto z tych zbrodni rzemiosła nie czynił. 
Lecz t ym razem wszystkie pojęc ia ludu pomieszane były, sami 
nie wiedzieli, czy to co uczynili by ło dobrem lub złem, c z y - n a 
ka rę czy na n a g r o d ę zasłużyli , i nie mieli n i k o g o , kogoby się 
poradz ić i k o m u b y zaufać mogli . W takiem położeniu j e d e n 
ksiądz m ó g ł b y ich oświecić , ale i ta os ta tn ia poc iecha i pomoc 
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odjętą im została. J a k ą ż mogl i po łożyć ufność w s łowach ka
płańskich c i , k tó rzy b e z k a r n i e l ży l i , wiązal i , więzili i zabijali 
kap ł anów? I ten os ta tn i p r o m y k światła i r o z u m u , co j eszcze 
przyświecał w gloyvach i sercach ludu , zgasł wpoś ród krwi po
toków, i zostal i wpośród ciemnej nocy wyrzu tów sumienia, nie
ufności, nędzy i wątpl iwości о przyszłości. Ciężko padła n a nich 
ręka sprawiedl iwości Boga , bo oni to p r a w o na tu ry , w sercu każ
dego z a p i s a n e : nie zabi jaj , nie bierz cudzego mienia, zgwałcili . 

„ J a k wielka t a nieufność ku księżom się okaza ła , dosyć 
p rzyk ładów zaświadcza. W j edne j parafii proboszcz , przed temi 
rozruchami ba rdzo lubiony od parafian swoich , g d y zaburzenia 
ustały, posiał ch łopaka do ap tek i po proszki od kaszlu. Na tych
mias t g ruchnę ła pogłoska po całej parafii, iż ksiądz t ruć będzie 
przy rozdawaniu Komuni i . Zbliżała się wie lkanocna spowiedź, 
ludzie przys tępują do spowiedz i , ale żaden do Komun i i św. 
Ksiądz zdziwiony p y t a o p r z y c z y n ę , ale n ikt wyznać nie chce : 
p rzypadk iem dowiaduje s ię , p rzywołu je w y b r a n y c h z g r o m a d y 
i w p rzy tomnośc i tego , k t ó r y do ap tek i chodził , i poznał, iż to 
te same p r o s z k i , k tó re podówczas p rzyn iós ł , p o ż y w a takoyve 
i tern dopiero lud uspakaja . I nnemu , gdy im miał święcić paschę, 
przynieśl i sami chłopi wodę i sól, k tórą w ich oczach poświęcić 
musiał, i pierwej własne, a p o t e m ich święcone pokropić . Mógł
bym jeszcze wiele p o d o b n y c h p r zy toczyć p r z y k ł a d ó w do oka
zania tej smutne j p r awdy , która, niestety, gorzk ie j u ż wyda ła 
i w y d a w a ć będz ie owoce. 

„Lecz wróćmy do Bobowy . D o nieusposobienia ludu, wzglę
d e m słuchania i p o ż y t k o w a n i a z nauk dawać się mających, przy
czyniło się n iemało rozdwojenie umysłów, z okazyi nieporozu
mienia mie jscowych księży. P roboszcz był uwdęziony ; admini
s t ra tor , od konsys to rza n o w o naznaczony , p r z y b y ł , a b y zająć 
miejsce adminis t ra tora miejscowego. J e d n i żądali gwał tem, aby 
im powrócono dawnego p roboszcza , d rudzy dawnego , inni no
wego admin is t ra to ra s t ronę t rzymal i . D o t ego ciągłe śledztwa, 
k o m i s y e — j e d n e m słowem zamieszanie było wielkie w t em ma
lení miasteczku. 

. .Zupełnie ocho tę i nadzieję utraci łem, i j u ż myślałem, czyby 
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nie lepiej było przeczekać . Ale gdzie idzie o chwalę Boską 
i o dusze ludzkie, t a m zby tn ia przezorność ustąpić musi . Co mi 
clo tego , powiedzia łem sobie, B ó g mnie przysłał , j a swoją po 
winność wypełnię , i z t ego ty lko będę zdawał r a c h u n e k przed 
sadem Boskim. Umys ły i serca ludzkie są w ręku B o g a , On j e 
może nakłonić , j a k zechce. Choćby ty lko j edna b a b k a przyszła, 
b ę d ę mówi ł , bo może dla te j j ednej b a b k i P)óg mnie przysłał , 
bo j edne j duszy pomódz do n ieba przyjść, to więcej , j a k cały 
świat pozyskać . Bo j e d n a dusza przed Bog iem więcej war ta , niźli 
miliony t ych ma te rya lnych światów. A b y ludzką zbawić duszę, 
musiał B ó g s tać się człowiekiem i p rze lać krew swoją. A b y 
świat s tworzyć , po t r zebowa ł ty lko chcieć. 

„A więc w imię Boże rozpocząłem te nauki w poniedziałek. 
T rwa ły przez ośm dni bez przerwy, nas tępującym p o r z ą d k i e m : 
0 godzinie 6-tej odprawia łem Mszę św., od wpół do 7-mej do 
wpół do 8-mej n a u k a o p r awdach os ta t ecznych , po k tóre j W o -
t y w a śp iewana przez mie jscowego księdza, j a zaś s łuchałem spo
wiedz i ; od l l - t e j cło 12-tej nauka ka t ech izmowa i supl ikacye. 
Spowiedzi pokąd m o ż n a było . P o południu od 3-ciej do 4-tej 
n a u k a ka techizmowa, od 4-tej do 5-tej nauka o spowiedzi i ra
chunek sumienia. Supl ikacye , pieśni, i j eże l i ludzie byli do spo
wiedzi, resz tę czasu w konfesyonale . 

„Nad wszelką nadzieję , lud się l iczniej, t ak z mias ta j a k 
1 z okolic z g r o m a d z a ł , niźlim się spodziewał . Słuchał z uwagą 
i pi lnością, a że n ie s łuchał napróżno , . t o się okazało ze spo
wiedz i ; do której się garnęl i z p r awdz iwym żalem i sk ruchą : 
tak tu j a k i wszędzie, p rawie wszystkie spowiedzi by ły z całego 
życia, i d la tego, gdy n iepodobieńs twem było wszys tk im zadosyć 
uczynić , gdyż po godz in ie , czasem dwie i t r zy godz iny j e d n a 
spowiedź czasu zabierała, ciągnął lud do N o w e g o Sącza, w k tó
rym to czasie księża nasi sądeccy p o całych dniach w konfe-
syonałaeh siedzieć musieli. P o ż y t k ó w tak ich nauk nie można 
lepiej osądzić, j a k przy s łuchaniu spowiedzi . O czem księża 
świeccy, k tó rzy z okolic na pomoc p r z y b y w a l i , chociaż mało 
pożj-tku z t y c h misyj p rzepowiada l i , i wogóle o w y m przeci 
wnymi się okaz j 'wal i , po ki lku godz inach s łuchania spowiedzi 
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sami ten wp ływ dob roczynny wyznawali , i wielu z nich, z wła
snego popędu zapraszało nas najusilniej , aby zjechać do ich pa
rafi]. Cośmy też wed ług możności czynili . 

„Bes ty tucy j też niemało nastąpiło. Nies te ty zapóżno przy
jechal iśmy, r a b o w a n e rzeczy przeszły by ły w ręce żydowskie . 
Zboże i owoce z m a r n o w a n e ; lud j a k p ierwej t a k i te raz w biedzie 
zos tawał , cały j e g o zysk by ł : zg ryzo ta sumienia , a n iemożność 
zwrócen ia szkód uczyn ionych (których yvynagrodzenie wedle sił 
i możności na nim t a k d ługo cięży, pokąd ci, k tó rych skrzyw
dzili, od t ego obowiązku ich nie uwolnią), n iepokój w nim utrzy
muje i udręczenie n ieus tanne . A lud ten poczyniwszy mil ionowe 
szkody dla zbogacen ia żydów, dziś w nędzy zostając, nie waży 
się prosić o p o m o c tych, k tórych sam ogołocił z wszelkich środ
k ó w dawan ia pomocy , nie odważa się zbliżyć do te j , k tórą wdową 
uczyni ł . I pozna ł lud nieszczęśliwy, że lepiej mu bjdo z na j 
gor szym panem, j a k teraz nie mając żadnego ! Chociaż ta misya 
b o b o w s k a w porównan iu z i nnemi daleko mniej obfitą zdawała 
się być w sku tkach , j e d n a k i za nią niechaj będą B o g u dzięki. 
Zemsty , k tó r eby może krwawo były się zakończyły , usunię te , nie
godziwe s tosunki i związki zerwane, pods t ępy i zd rady piekielne 
w ciemnościach knu te zn iweczone , k r z y w d y odpuszczone , wiele 
szkód poczynionych zostało n a g r o d z o n y c h , i n ie jednemu po
krzywdzen iu na przyszłość zapobiegło się. W i a r a obudzona , su
mienie wzruszone , i serca zlodowaciałe ożywione zostały. .Oj 
czemuż to księża nie p rzybyl i do nas p ierwej , a całe to nie
szczęście nie by łoby na nas pad ło , k iedy to człowiek j u ż sam 
nie wiedział ani co robić, ani kogo słuchać !' — mówili nie
raz ludzie. 

„ W czasie naszego poby tu była dekana lna wizyta, i miesz
czanie udali się do dziekana, dziękując mu, że się o to pos tara ł , 
abyśmy tu przybyl i , oraz prosząc, aby mógł to wyjednać , byśmy 
lub te raz dłużej zabawil i , lub później jeszcze raz do nich zje
chali, szczególniej dla s łuchania spowiedzi . P o m i m o najszczerszej 
chęci, ani j ednemu , ani d rug iemu żądaniu nie mogl i śmy zadość 
uczynić. 

„ J a k wszędzie, t ak tu n ie jednej i niemałej doznałem po-
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ciechy, nie mówiąc j uż o tej największej , której człowiek do
znaje, pracując n a chwałę Bożą i n a p o ż y t e k dusz ludzkich. 
Ale są pojedyncze zdarzenia i wypadk i , k tóremi B ó g j a k o rosą 
niebieską znękane nieraz siły duszy i ciała pokrzep ia i ożywia, 
i dodaje większej chęci i ocho ty do p racowania i zwyciężania 
wszelkich przeciwności , skądkolwiekby one pochodzić miały. Ta
kich pociech w czasie poby tu w Bobowie , dozna łem ki lka razy 
szczególniejszym sposobem przy s łuchaniu spowiedzi , pociech, 
k tór \ ' ch nikt , k to t a k o w y c h nie doznał, wyobraz ić sobie nie może. 
O! ile r azy musia łem wzruszony w głębi serca podziwiać, czcić 
i uwielbiać ta jemnicze drogi miłosierdzia Bosk i ego , k tó re dla 
n iek tórych t ak cudownie się objawia, i nieraz P a n B ó g na jnędz-
niejszego cz łowieka, najnędzniejszej nauk i , j e d n e g o obo ję tnego 
użyje słówka, aby okazać, że nawrócenie człowieka j e s t j e d y n i e 
dziełem miłosierdzia J e g o , że w j e d n y m momencie , j a k z twarde j 
skały ź ród ło , t ak z na j twardszego serca łez po toki wydobyć 
może, aby usta, co G o przed chwilą bluźniły, odtąd błogosławiły 
imię J e g o . Tak ie nawrócen ia najzacię tszych od la t wielu i grze
chami j a k zgni łym m c h e m obros łych serc , wszędzie wsku tek 
dawanych n a u k nas tępowały , bo miłosierdzie Boskie wszędzie 
toż samo jes t . Tak ich nawróceń i tu ta j było niemało, za co B o g u 
nieskończone niechaj będą dzięki, cześć i chwała n a w i e k i . . . 

„Bruśnik. W czasie p o b y t u naszego w Bobowie odebra
liśmy list od proboszcza w Bruśniku, zapraszający, a b y ś m y z da
waniem n a u k do j e g o parafii p rzyby l i , n a cośmy chę tn ie p rzy
s ta l i ; a ukończywszy nauk i w B o b o w i e , puści l iśmy się pod 
opieką Boską do t ego miejsca.. D r o g a prowadzi ła około t y c h 
miejsc, k tóremi j a d ą c do Brzan, codziennie prze jeżdża łem; wszyst
kie cha ty p rzy d rodze znajome mi były, nie do j edne j ws tępo
wałem , powraca jąc wieczorem do B o b o w y . L u d po ogrodach 
i po lach pracujący, j a k o dob rego przyjacie la uprze jmie i ser
decznie witał, dziatki zbiegały się do wozu, aby jeszcze jaki obra-
zeczek dostać . G d y m przejeżdżał koło tej karczmy, gdziem ty le 
r azy s łowo B o ż e opowiada ł , g d y m posłyszał szmer t e g o s t ru
m y k a , po k tó r ego przechadza jąc się b rzegach w wolnej połu-
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dniowej i wieczornej godzinie odmawia łem brewiarz, g d y m od
dychał tem powie t rzem, nape łn ionem wonią kwia tu gęs tych drzew 
owocowych, k tó re j a k b y śniegiem przysypane , odbijały od ciem
nej zieloności s ta rych b u k ó w ; wszys tko tak miło i błogo w oko 
i serce mi yvpadalo. To było pierwsze miejsce, gdz iem z ludem 
rozpoczął w bliższe wchodzić s to sunk i , gdz iem rozpoczął ten 
zawód wiejskiego mis j ' ona rza , k t ó r e m u , jeżel i t a k a wola Boga . 
o j a k chętnie poświęci łbym całe życie i wszys tko m o j e ! O ! nie 
j e s t to praca na niewdzięcznej roli; p rzekonałem się dostatecznie, 
i leby z t ym ludem uczynić się d a ł o . . . Ale p r a c o w a ć około n iego 
po t rzeba , n ie t racąc nadziei , jeże l i poprawa bardzo t ę p y m z po
czątku będzie się zdawała iść krokiem. Ła twie j popsuć niż na
p rawić , łatwiej dom zru jnować niż wybudować . I chcieć w j e 
dnym roku poprawić l ud , nad k tó rego zepsuciem wieki p r aco 
wały, to zaiste się nie uda. Ła twie j ufność i przywiązanie ludu 
u t rac ić , j a k t akowe odzyskać ; i najlepsi panowie , k tórzy p raw
dziwie poświęcali się dla dobra p o d d a n y c h , j e d n a k z boleścią 
widzieli wszędzie przebijającą się nieufność, a to dla tego, że t en 
lud nie mógł pojąć i wierzyć temu, aby mógł k to dla niego bez 
własnego in te resu się poświęcić, aby mógł k to go kochać. Zresztą 
lud w g rubych ciemnościach pogrążony , miał wiarę, ale nie taką, 
aby ją do p rak tycznego zas tosować życia, a proboszczowie p rzy 
naj lepszych chęciach nawe t , obarczeni ty lu za t rudnieniami roz
mai tego rodzaju , czasu nie mieli t ak l icznymi dosta tecznie za j 
mować się paraf ianami ! I n n e w p ł y w y zewnęt rzne , złe p rzykłady , 
niegodziwe częs tokroć obchodzenie się oficyalistów dominialnych, 
na łóg wkorzen iony p i jańs twa , przebieg łość żydów, wszys tk ie t e 
nieszczęsne s tosunki j a k b y sojusz między sobą zawar ły , dla 
zepsucia i rozbestwienia ludu. P ie rwsza wyda rzona okazya, a wi
dzieliśmy skutk i t e g o wszys tk iego — krew i łzy ! O wszystko, 
wszystko dałoby się p o p r a w i ć , odmien ić , ale t rzeba przy łożyć 
rękę do p ługa ! 

„Przyjechal i śmy pod wieczór du Bruśnika . Zachodzące 
słońce oświecało napół rozwalone, napół popa lone szczątki pię
knego przed parą tygodn iami dworu. Zgroza i spustoszenie, j a k b y 
straże odbywały przed każdą wioską, i w y m o w n e m milczeniem 
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do przyjeżdżającego p rzemawia ł} ' : i tu w przechodzie swoim 
zbrodnia zagości ła , i tu k rew prze laną została. J eże l i dawniej 
do wioski wjeżdżając t ak błogie i miłe uczucia serce wzruszały, 
to teraz, o j a k ż e się wszys tko zmien i ło ! Pa t r ząc n a te dwory, 
to p ie rwsze powsta je p y t a n i e : gdz ież p a n ? Zginął pod cepami 
p o d d a n y c h swoich. Gdzie żona, gdzie dzieci? J a k o biedne pta
szę ta , z gniazda w y p ł o s z o n e , tułają się po świecie. I posłyszy 
serce t e dzwony koście lne i zaraz smutna, j a k c iemna chmura, 
myśl błogie p rzyćmi wzruszenie : ach ! może i t en kościółek był 
świę tokradzko ze lżony; i spojrzy oko n a te chaty, k tó re n iegdyś 
miłosierdzie i pol i towanie wzbudzały , i odwróci s i ę : ach ! może 
w tej chacie morde rca mieszka. O ! w tak k ró tk im czasie wie-
leśmy boleści przeżyl i ! Proboszcz , s taruszek, przyjął nas j a k na j 
uprzejmiej . Nies te ty , na p ierwszym wstępie bardzo niemiłe wzru
szyło mnie uczucie. Zas ta l i śmy tu komisyę cyrku la rną , k tóra 
z jechała aby roz t rząsać i dochodzić na mocy p o d a n y c h zaskar-
żeń, czy p rawdziwych czy n ieprawdziwych, zachowanie się księdza 
w czasie t ych ostatnich zaburzeń. Młody człowiek siedział p rzy 
stole, j a k o sędzia — a przed nim stał .proboszcz, s taruszek, j a k o 
winowajca , wpośród n iegodziwych świadków. Takie upodlenie 
s tanu kap łańsk iego , j a k zgubne musi przynieść o w o c e ! Z tej 
p rzyczyny i dla słabości proboszcza, dodany mu by ł od konsy-
s torza b iskupiego adminis t ra tor , k t ó r y wraz z nami tu zjechał. 

„Bruśnik w t y c h czasach by ł widownią k r w a w y c h scen : 
w niedzielę , w czasie nabożeńs twa w kościele, chłopi w poblizkiej 
karczmie wódką rozpojeni , n a nieszczęśliwych, tu p rzywleczonych 
ofiarach zemstę swoją wywie ra l i ; padło pięć ofiar z ich ręk i 
k rwawą śmiercią, ale ten, k tó ry tym mordom przewodzi ł , pa ro
b e k miejscowy, odebra ł n a g r o d ę zasłużoną. Wsiada jąc n a konia, 
aby pobl izkie do dalszych r a b u n k ó w i mordów p o d ż e g a ć wioski, 
pad ł p r z j r wszczętej k łó tn i cepem w głowę rażony i krew mor
dercy z krwią ofiar zmieszaną została. 

„ W czasie p o b y t u naszego w Bruśn iku bawi ł tu pan P . , 
k tóry prawie cudownie uszedł śmierci , chociaż cały ranami po
k ry ty . Człowiek, k tó remu same dobrodzie js twa świadczył , na j -
okrutn ie jszym i najzacię tszym wzg lędem niego się okazał. Gdy 
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rozruchy ustały, przychodzi do n iego , pada do nóg, prosząc 
0 p r z e b a c z e n i e ; p y t a go p . P . : ,powiedz mi mój człowieku, có
żem j a tobie k iedy złego uczyni ł , żeś mn ie t ak k a t o w a ł ? ' ,Nie-
ty lko nic złego nie uczyni łeś mi pan , ale w s z y s t k o j e m u winien 
j e s t em ' . ,Czemuś więc t ak okru tn ie ze mną się obszed ł? ' , Ja nie 
wiem sam, co się ze mną stało !' — I taką to odpowiedź nie raz 
j eden na podobne zapy tan ie odbierałem : , Ja nie wiem., ale żeby 
mi kazano by ło ojca własnego zabić, b y ł b y m czynił ' . To pewna , 
że n iektórzy j a k b y w obłąkaniu zmysłów dopuszczal i się zbrodni , 
inni, n i e s t e ty ! z największą rozwagą to uczynili . Co do rabun
ków, to chęć zysku j e d n y c h wdodła, d rudzy zmuszeni groźbami , 
inni w m n i e m a n i u , że j uż panów nie będz ie , a więc wszys tek 
onych n a b y t e k do nich p r z y n a l e ż y ! ,Nie wezmę j a , to weźmie 
inny ' . K o b i e t y p r zy r a b u n k a c h naj czynniej szemi się okazały, 
a choć k tó ry gospodarz nie chciał t ego czynić, to mu żona po
koju nie dawała, dopóki i on swojej ręki nie przyłożył . 

„ G d y ś m y do Bruśn ika przyjechali , lud bardzo jeszcze był 
niespokojny, t ak , że musiano o wojsko pros ić , dla zapobieżenia 
dalszym bezprawiom. J e d n a k P a n B ó g na tern miejscu dziwnie 
pobłogosławił p racy naszej . Towarzysz mój , ks. Skrocki , obrał 
wioskę S iek ierczynę do dawania nauk , do k tóre j codziennie r ano 
wyjeżdżał i aż pod wieczór powracał . J a w Bruśn iku pozosta łem. 
Nauk i dawałem tym porządkiem j a k w B o b o w i e : dwie godz iny 
rano i dwie po po łudniu z ka tech izmem dla dzieci, reszta czasu 
n a s łuchanie spowiedzi . Kościół m u r o w a n y ; na ambonie , z wielką 
pociechą moją, znalazłem obraz św. Ojca Ignacego , k tó rego 
opiece i lud i siebie oddałem. Kośc ió łek b y ł codziennie na t ło
czony, pomimo, że niektórzy, co t e bezprawia p o w t ó r z y ć mieli 
c h ę t k ę , wszelkiemi sposobami usiłowali lud przec iw n a m podbu
rzyć , rozsiewając pog łosk i , żeśmy nie ks iężmi , ale szlachtą prze
braną; inni , żeśmy z k lasz toru uciekl i i b łąkamy się p o świecie 
1 t. p . Chciano j e d n e g o z tych, co te pogłoski rozsiewali , ukarać , 
lecz wypros i l i śmy go. 

„ P o m i m o t ego lud wiernie się zbierał i s łuchał z uwagą 
wielką. Osnowę n a u k moich wedle okoliczności s tosowałem, 
w każdej o wyda rzonych bezprawiach wspominając , uważając 
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i rozbierając one z rozmai tych s tanowisk; powinności p o d d a n y c h 
ku panom, wykładając zwięźle i j a k najzrozumialej . D o spowiedzi 
p rzez cały tydz ień p rzys tępowal i ; wolnego tylko w obiad i wie
czorem miałem t rochę czasu do odmówienia brewiarza . Zaledwie 
południe minęło, a g r o m a d y dz ia tek j u ż czekały przed kościo
łem, a g d y po skończonym katechizmie dzwon na n a u k ę dawał 
znak , w oka mgnien iu wszystkie ścieżki górzyste j okolicy bielić 
się poczyna ły sukmanami ludu, k tó ry nie dawał czekać na siebie. 
Porzuca l i domy i role, pańszczyzna us tawała , i wszyscy z ochotą, 
i j a k b y z up ragn i en i em garnęl i się do s łuchania s łowa Bożego . 
P o skończonej nauce, k tó ra zwykle do wieczora przeciągała 
się, zapa lono wszys tk ie świece i ksiądz miejscowy rozpoczynał 
przy wystawieniu Najśw. Sak ramen tu l i tanię do Matk i Boskiej 
z całym ludem: była to chwila t ak uroczysta , t ak święta. A gdy 
po skończonej li tanii cały lud nasz , padłszy na kolana , p rzy 
towarzyszen iu organów, począł p ieśń : ,Przed oczy Twoje Panie ' , 
wtedy zda mi s ię , żeby naj twardsze serce zos ta łoby wzruszone . 
Te głosy t ak bolesne, k tó re czuć było, że z głębi rozda r t ego 
wydobywają się serca, k tóre poznawszy zbrodnię swoją, żebrze 
o z l i towanie i miłosierdzie, t e n ponu ry mrok w kościele, p rzy
tomność B o g a na oł tarzu wpośród u roczys tego b lasku świec 
wkoło Przena j świę t szego Sakramentu , i ten g łuchy głos organów, 
tak to wszys tko dziwnie duszę wzruszało. Czy p o d o b n a — po-
mimowolnie ta myśl p r z e c h o d z i ł a — c z y p o d o b n a , aby t en lud 
t ak skruszony, s tar ty , korzący się przed Bog iem swoim, był t ym 
ludem, co p rzed paru miesiącami broczył w krwi b ra tn ie j , znie
waża ł i b luźni ł B o g a swego? Cóż g o w j edne j chwili t a k złym 
uczyniło, cóż go t ak p rędko do poznan ia winy swojej i upamię-
tan ia przywiodło? P ie rwszego złość ludzka , ludu za narzędzie 
ś lepe używając , d rug iego miłosierdzie Boskie było przyczyną! 
Och! Sąd os ta teczny ok ropne świa tu wykry je ta jemnice! 

„Po o t r zymanem błogos ławieńs twie lud spokojnie i poważn ie 
wychodzi ł z kościoła , i wraca ł do domów swoich, i j a podzię
kowawszy Bogu za b łogos ławieńs two, przez cały dzień mi uży
czone, wraca łem na p robos two . Ośm dni t rwały te nauki , po k tó-

p. Р. т. XLI. 27 
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rych, na wezwanie proboszcza w Ciężkowicach , na to miejsce 
udal iśmy się. J a k wszędzie, t a k i tu serdecznie i czule, zeb rany 
lud żegna ł nas , skarżąc się n a k ró tk i czas p o b y t u naszego. 

„Ciężkowice, P o po łudniu , pożegnawszy ludek , opuściłem 
Bruśnik . O milę od tej wioski leży mias teczko Ciężkowice, bar
dzo miłe, po rządne i zaludnione. An i j e d n e g o ż y d a tu nie masz, 
co zaraz przy p ie rwszym ws tęp ie do miasta poznać się daje. 
Mieszczanie t rudnią się najwięcej w y r o b e m i h a n d l e m płócien, 
co n iegdyś to mias teczko ba rdzo z a m o ż n e m czyniło — dziś bar
dzo podupad ło . W pobliżu t ego mias ta , dz iwacznych ksz ta ł tów 
nag romadzone skały na wzgórzu widzieć się dają, o k tó rych 
dawna l e g e n d a niesie, że to zacza rowane i p r zek l eńs twem prze
jeżdża jącego z Przena jświę t szym S a k r a m e n t e m księdza, k t ó r e g o 
mieszkańcy nie uczcili , zakamieniałe miasto . Kościół farny bar
dzo obszerny, w tych czasach zn ieważony został przez t łuszczę 
rozbójniczą, k tó ra pod pozorem szukania ukry te j b ron i , na ko
niach, z nak ry t emi g łowami , fajkami, bluźniąc i szydząc , plą
drowała po wszystkich zaką tkach kościelnych. Morde r s twa żadne 
tu nie zostały popełnione, ale w okol icznych wioskach, szczegól
niej w J a s t r z ę b i , wiele ofiar najokropniejszą i najhaniebniejszą 
poległo śmiercią. Nie j e s t t u miejsce, t ak ie bolesne wypadk i 
szczegółowo op isywać , zapisane one są k r w a w e m i łzami w ser
cach nieszczęśl iwych wdów : s ierót ! Mieszczanie c iężkowiccy 
z r a b u n k ó w w pobl izkich wioskach dobrze umiel i korzys tać , lub 
sami osobiście, lub za pośrednic twem żydów i chłopów, od k tó
r y c h nabywal i z r abowane rzeczy z n iemałym dla siebie zyskiem. 

„Przy jecha l i śmy pod wieczór do Ciężkowic; mieszczanie , 
uwiadomieni o naszem przybyc iu , z okien i bram domów uprze j 
mie i z wyrazem zadowolnienia witali nas. P roboszcz przyjął 
nas j a k najuprzejmiej , i powzięl iśmy dobrą nadzieję o sku tkach 
prac naszych n a tern miejscu, k tó ra , dzięki Bosk iemu miłosier
dziu, nie zawiodła nas. Pozos ta l i śmy obaj na tern miejscu. Roz
dzieliwszy nauk i nasze, ksiądz Skrocki codziennie dwie godz iny 
i j a dwie godziny, mówi l i śmy z ambony , on o spowiedzi , j a 
o p rawdach wiecznych i powinnościach s tanu. P ie rwszego zaraz 
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dnia, g d y m się uda ł przed nauką i Mszą św. r an iu tko do kościoła, 
znalazłem już lud zg romadzony około konfesyonału. A oprócz 
mieszkańców mie jscowych, k tó rzy t a k wiernie i p rzykładnie ża
dnej nauk i nie opuścili, lud z pobl izkich wiosek t łumnie się zgro
madza ł i bawi ł , j a k b y obozem n a cmen ta rzu rozłożony, aż do 
późnej nocy, gdyż spowiedzie codziennie aż do nocy się prze
ciągały i nie było dnia , aby jeszcze o 9-tej i 10-tej w wieczór 
nie rozdawano K o m u n i i św. ! P r awie wszys tk ie bez wyją tku 
spowiedzi by ły z ca łego życia. P o m i m o , że tu te j szy miejscowy 
proboszcz z wika ryuszem i ki lku pobl izk ich księży wiern ie nam 
dopomagal i , n i epodob ieńs twem by ło wszys tk im zadosyć uczynić . 
I po odjeździe na szym całe kompanie z tych, co uczęszczali na 
n a u k i , do Sącza do naszego kościoła wędrowały . Oprócz ludu 
prostego, wiele osób z wyższego s tanu z okolicy przy jeżdża ło 
na słuchanie nauk i odprawienie spowiedzi . Mieszkańcy t ego 
miasteczka j a k dzieci przylgnęl i do nas i s taral i się to przywią
zanie wszelkiemi sposobami wj 7 razić. Chcieli na znak wdzięcz
ności ofiarować n a m podarunek , k tó regośmy oczywiście nie p rzy
jęli . Ofiarowali z łożyć pieniądze n a u t r zymywan ie nasze, obiecali 
s tarać się o wszelkie wygody , by l e śmy ty lko dłużej z nimi po 
zos ta l i , ,bo nam jeszcze n igdy t ak dobrze nie by ło , j a k teraz, 
g d y księża są z nami ' . A gdy przyszedł czas odjazdu naszego, 
cały dziedziniec p robos twa był ludźmi napełn iony, żeśmy się 
zaledwie gwa ł t em z rąk ich wydrzeć mogli . Nauki dawane głę
bokie uczyni ły n a sercach ludu wrażenie , co się szczególniej p rzy 
spowiedziach okazało. Szczególniejsze okazał B ó g zl i towanie nad 
t em mias teczkiem. 

„ W czasie poby tu naszego w tem mieście, oprócz zwykłych 
nauk, miałem m o w ę pogrzebową na egzekwiach pani T r e m b e c 
kiej . By ła to osoba j u ż wiekowa, w całej okolicy znana, powa
żana i kochana . Mieszkała we wsi Bogoniewicach, o ćwierć mili 
od Ciężkowic. G d y t e nieszczęśliwe wszczęły się rozruchy, męża 
nie bj'ło w d o m u , s y n , dr. T r e m b e c k i , uwięziony, j e d n a ty lko 
córka, p . Bzowska, p r zy niej bawi ła ; dla słabości s ta ruszka wstać 
nie mog ła z ł ó ż k a , aby w ucieczce szukać ra tunku . G d y lud 
w tej w iosce , idąc za p r zyk ładem i n n y c h , b u r z y ć się począł. 

27* 
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j e d e n z poddanych , poczc iwy Nicpoń, wój t miejscowy, ofiarował 
się przechow T ać ją bezpiecznie w swej chacie. Zaledwie j ą t am 
przeniesiono, g d y t łuszcza rozjuszona n a p a d a dwór, wszys tko nisz
cząc i pustosząc. P a n i T r e m b e c k a p rze rażona temi wypadkami , 
d ręczona bo lesnym niepokojem o życie męża i syna, uledz mu
siała t ym wzruszeniom. Czując się blizką śmierci, żądała księdza. 
Z n iebezpieczeńs twem życia p rzyby ł do niej wikary z Ciężkowic, 
i zaopat rzył św. Sak ramen tami . Po j ednana z Bogiem, spokojnie 
ducha odda ła w ubogie j chacie, na lichej złożona słomie ! Za jej 
duszę mąż i dzieci egzekwie sprawili , na k tóre l iczna familia i są
siedzi się zjechali. W czasie całego nabożeńs twa, a szczególniej 
nauk i , w której wyłożyłem te wszys tk ie w okolicy zaszłe wypadki , 
nieszczęśliwe położenie i s tan osób pozostałych, z k tó rych każda 
bolesne poniosła dla serca s t ra ty , a w szczególności opisując w na j 
drobnie jszych szczegółach osta tnie chwile bolesne pan i T r e m b e c 
kiej, wszystkich oczy łzami byly zalane. L u d słuchał j a k b y s ta r ty 
poczuciem swojej winy, ze spuszczonemi w dół oczyma, ty lko 
łkania i wes tchnienia p rze rywały g robową ciszę, k tóra otaczała 
rzęsisto oświet lony katafalk. J e d e n człowiek w tym t łumie ludzi, 
wspar ty koło ka ta fa lku , przysłuchiwał się z tą uwagą i spokoj -
nością, j aką sprawia p rzekonanie niewinności . B jd to ten sam, 
k tó ry dał yv domu swoim przy tu łek i z n iebezpieczeńs twem wła
snego życia pani Trembeckie j ostatnią przys ługę wyświadczył . 
Chciał się t ego dnia spowiadać, lecz dla wielkiego na t łoku ludzi 
przecisnąć się nie mógł . Obiecałem pan i Bzowskie j , córce pan i 
Trembeckie j , nazajut rz p ie rwszego go wyspowiadać . 

„Napróżno starali się n iek tórzy i tu lud przec iw n a m pod
burzyć i nieufność ku n a m w ich sercach wzbudzić . Wsze lk ie 
zabiegi ich były nadaremne . Codziennie liczniej się zgromadzał , 
nawe t i z od leg łych o pa rę mil wiosek. J e d e n z morderców, 
w czasie t ych nauk, gdy lud z kościoła wy chodził , publ icznie 
się na mnie odgraża ł , ale te jże samej nocy apopleksyą tknię ty , 
życia d o k o n a ł , co niemałe na wszystkich uczyniło wrażenie . 
J e d n e j nocy, wszys tk ie k ładki na rzece, k tóre z każdej s t rony 
do miasta wchodząc t r zeba by ło p r zebyć , poz rzucano , ale i t o 
nic nie p o m o g ł o , lud w głębokich brnąc w o d a c h , pospieszał do 



MIS YE p o RZEZI. 4 2 1 

słuchania s łowa Bożego . Z ki lku parafij przychodzi l i ludzie, py
tając i żebrząc , abyśmy i do nich przybyl i . 

„Do pani Dęb iń sk i e j , k tóre j męża okropnie zamordowano 
we wsi Gromnik i , o mi lkę od Ciężkowic po łożone j , p rzychodz i 
raz j e d e n z jej poddanych , pada do n ó g i b łaga n a miłość Boską, 
aby szkody poczyn ione mu d a r o w a ł a , obiecując wszys tko je j 
wynagrodz ić pracą swoją i powrócić , aby ty lko móg ł co prędzej 
spowiedź w Ciężkowicach odprawić . Pan i Dębińska , uczyniwszy 
zadość woli j e g o i zdziwiona tern oświadczen iem, g d y ż lud 
w Gromniku od czasów k r w a w y c h tamże pope łn ionych m o r d ó w 
ciągle zuchwałym i n i eug ię tym się o k a z y w a ł , zapy ta ła o przy
czynę tej zmiany. Chłop opisuje je j nauk i nasze. Ciekawością 
zdjęta przyjeżdża sama do Ciężkowic, a wys łuchawszy j edno
dn iowych n a u k i poznawszy, j a k i wpływ mają na lud zebrany , 
wieczorem odwiedziła nas, p rzedkłada jąc p rośbę swoją, byśmy 
do niej dla dawania p o d o b n y c h n a u k z jechać mogli , n a co chę tn ie 
zezwol i l i śmy. . . 

..Lipnica Niemiecka. P r z y n ieznośnym upale, wypocząwszy 
dni kilka, opuścil iśmy Sącz, aby się udać na miejsce przezna
czenia naszego . J u ż s łońce za góry zachodziło, g d y ś m y do pię
knej , dużej wioski, L ipn icy , wjeżdżali . Gwar i szmer, j a k o zwykle 
o tej wieczornej godzinie, powraca jących t rzód i ludzi rozlegał 
się dokoła, t ak różny od t ych jęków, k r z y k ó w i tej wrzawy 
morderczej , k tó ra p rzed kilku tygodniami zawichrzyła spoko j -
ność tej wioski i sumienie je j mieszkańców, i t en spokój i ta 
cisza z łowróżbna, j a k a częs tokroć opanowuje serce po popełn ionej 
zbrodni , od czasu g d y sumienie p rzebudzone rozpaczać poczyna . 
Tak i pokój nieraz nad samą rozpacz s t rasznie jszym się objawia. 
W i d o k wiosek naszych t ak bolesne w tych czasach wzbudzał 
w sercu myśli. Z e r w a n e t e związki pa t ryarcha lne , k tó re łączyły 
pana z p o d d a n y m ; między p a n e m a poddanym, między ojcem 
a dziećmi s tanęła zbrodnia . P o t o k k rwawy, j a k o granica, k tóry 
ty lko miłość Chrys tusa przekroczyć może, rozdziela uczucia. 
P r z e k o n a n i e zbrodn i i k r z y w d y nie dają się zbl iżyć poddanemu 
do pana, lub raczej do pani , k tórą wdową uczynił ; a ona, gdy 
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chce podać r ękę ludowi , poznaje na niej k rew dziecka własnego! 
i to odwrócenie umysłów, t a k bolesne czyni wszelkie s tosunki 
między dziećmi na j edne j ziemi zrodzonemi . Lecz w B o g u na
dzieja, że g d y t e p ierwsze bolesne wrażen ia i uczucia czas osłabi, 
wszys tko do d a w n e g o powróc i porządku — nie — że lepiej da
leko będzie. Oby t a k rew i t e łz}' wypłaci ły d ługi g rzechów nie
tylko naszych, ale i p rzesz łych pokoleń , k tó re ściągnęły gniew 
Boski na tę z i emię ! Oby to odpuszczenie k rzywd wyjednało 
n a m odpuszczenie przewinień naszych u Boga , a tern samem 
ściągnęło na nas miłosierdzie Boskie ! Oby wszyscy, lud i pa
nowie, wzajemnie k rzywdy i urazy puszczając w zapomnienie , 
podal i sobie dłonie , i j edność , zgoda i miłość, j a k k w i a t nadziei 
lepszej przyszłości zakwi t ł na n iwach naszych ! . . . 

„ U k r y t e pomiędzy drzewami u s tóp s tromej góry leży po
mieszkanie proboszcza , k tó rego zas ta l i śmy w ganeczku siedzą
cego. Z pa t rya rcha lną uprzejmością poyyitał nas s iwy już sta
ruszek, i po p ie rwszem powi tan iu rozpoczął nam opowiadać 
smutne w os ta tn ich czasach zdarzenia zaszłe w parafii. ,Było to 
w niedzielę ; w obieg puszczone wieści o rzezi ta rnowskie j od 
cha ty do chaty, od wioski do wioski przechodzi ły . Parafianie 
moi j e d n a k zdawal i się zupełnie spokojni i l icznie na nabożeń
s two się zebral i . J e d n a k g d y m do nich przemówił , zachęcając 
ich do porządku i posłuszeństwa, dał się słyszeć j ak i ś szmer 
n ieukon ten towan ia między ludem z kościoła wychodzącym. P o 
nabożeńs twie odprawi ł się chrzes t dwojga dzieci p . Kamińsk ie j , 
k tó ra przed d w o m a dopiero la ty zamąż poszła i w poblizkiej 
wiosce, k tórą w dzierżawie mąż je j t rzymał , mieszkała. Na t en 
chrzes t p r z y b y ł a t akże p . Zdzieńska, dz iedziczka Lipn icy , z sy
nem Stanis ławem, około 2 0 la t mającym. P o o d b y t y m świę tym 
obrzędzie zaprosi łem ich na obiad. J a k a ś t r w o g a i n iepokój na
pełniał serca nasze. G d y ś m y tak w pošepnem obiadowal i mil
czeniu, j a cyś obcy ludzie z kosami i drągami zaezęli się poja
wiać na dziedzińcu. Domyśl i łem się ł a two o ich zamiarach , ża
dnego ra tunku nie widząc. W kró tk im czasie przyłączyl i się pa
rafianie moi. i cały dziedziniec zbro jnym ludem napełni ł się. Do 
domu mego gwa ł t em wejść jeszcze się nie ważyli . Wy szed ł em 



MISYE PO EZEZJ. 4 2 3 

na ganek i spokojnie żądałem, aby ustąpili , w j a k i m celu się tu 
zgromadzil i , pyta jąc . Odpowiedzieli , iż p rzechowuję pows tańców 
i żądają, aby im t a k o w y c h wydać . Pows t ańców ż a d n y c h u mnie 
niemasz, ty lko dobrze wam zna jomy p . E,, i syn tu te jszej kola-
torki . Lecz oni gwa ł t em o wydanie t ychże domagal i się. 

— Tego nie uczynię . 
— To my i ciebie i ich przemocą dos tan iem ! 
— Cóż chcecie z nimi uczyn ić? 
— Odwieziem ich do Sącza, do cyrkułu. 
— J a sam to uczynię , dajcie waszą war tę , a j a mojemi 

końmi do cyrkułu ich dostawię. — Nie chcieli n a to p r zys t ać ; 
wrzawa i zgiełk coraz groźnie jszym się stawał. Wróci łem do 
izby, nie wiedząc sam co tu radzić i czynić. Młody p . Zdzieński 
p o r y w a krucyfiks ze stołu, przyciska do us t i serca i zwrócony 
do p . TL: niech się dzieje wola Boża, rzecze, c h o d ź m y ! Za
ledwie lud ich ujrzał, p rzypad łszy do nich, krępuje ręce po
wrozami , a m a t k a i żona nieszczęśl iwych stały p r zy oknie. P o 
słano po furę i kazano im iść ; za ledwie doszli do figury św. 
J a n a (i tu wskazał n a kapl iczkę o 2 0 k roków odległą, n a d ma
łym s t rumyczkiem, k t ó r y dzielił kościół od probos twa) , zatrzy
mała się ta zgra ja zbójecka, naradzając się co tu począć. J e d e n 
z mot łochu występuje i mówi : Co się m a m y z nimi wozić, le
piej zaraz u b i ć ; i to mówiąc, p ierwsze cięcie zadaje siekierą. 
P a d a młody p . Zdzieński na ziemię i ginie pod siekierami i ce
pami oprawców. K r e w i m ó z g zbroczyły m u r y kapliczki , która 
dziś jeszcze okazuje ś lady tego morders twa . W czasie mordo
wania p . Z . udało się p . Kamińsk iemu w y m k n ą ć z r ąk zbóje
ckich; by łby się może ucieczką wyra tował , ale p rzebywając po
toczek, o kamień zawadzi ł i upadł , i dopędzony od tych co za 
nim w p o g o ń ruszyli , nożami n a żerdziach osadzonemi skłuty 
został! a m a t k a i żona stały w oknie, widząc i słysząc wszys tko , 
co się działo ! Dope in iwszy k r w a w e g o dzieła, część tej t łuszczy 
nie sy ta krwi, szuka nowych ofiar i, n ies te ty , znajduje. K i lka jesz
cze osób z l iczby sług dworskich utracą życie ; inni zaś napa
dają i rabują dwór i folwarczne budynk i . Część zosta ła p r zy 
probos twie wal i się do izby, prze t rząsa sp rzę ty i t rochę p ie-
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niędzy, com miał, zabiera z sobą, wypróżn iwszy do szczętu spi
żarnię . W i ę k s z a zaś część, j a k o po tok wezb rany wali się na 
wieś, k t ó r a ki lku cząs tkowych liczy panów, i najhaniebniejsze 
popełn ia bezprawia, niszcząc, pus tosząc całe mienie b iednych 
wdów. W j e d n y m z tych dworów pani O. córka rzuciła się na 
ojca już na ziemię obalonego, aby własnem życiem ocalić życie 
ojca. B ó g atoli cudownie i ją i ojca od śmierci ochronił ' . 

„Obszerne opowdadanie swoje (krótkiemi s łowy tu zebrane) 
dokończył sędziwy proboszcz . Mrok by ł już c iemny zapadł i mgła 
dżdżys ta osiadła n a całej okolicy. T y l k o przeraźl iwe wycie sta
r ego b r y t a n a przerywało g robową ciszę na t ym dziedzińcu; krwią 
niewinną zbroczonym. 

„I zabłysło światełko w izbie proboszcza, k tó ry zaprosiwszy 
nas na wieczerzę , dalej rozmai te w tych okolicach zaszłe opo
wiadał nam zdarzenia, nie raz j e d e n łzy z oczu ocierając. Od
prowadz i ł nas do porządnej izdebki, dla nas p rzygo towane j : 
smutno i ciężko było mi na sercu. P o d tym dachem, o ! ileż to 
boleści serce m a t k i i żony wyt rzymało , ta podłoga od łez ich 
jeszcze mokrą mi się b y ć zdawała ; w szumie wiatru , k tó ry nie
us tannie z rzęs is tym deszczem bił o okiennice , przez k tó rych 
szczeliny, przesuwający się przez c iemne chmury księżyc za-
zierał, zdawało mi się słyszeć i wrzawę oprawców i j ęk i ich 
ofiar. Czułem się os łabionym na duszy i na ciele, a dotkl iwe 
w k rzyżach boleści nie dały mi usnąć aż nad rankiem. 

„Poleciwszy się Bogu, po odprawionej Mszy św. rozpocząłem 
nauki wspólnie z ks iędzem Skrockim. Kościół stary, ciemny, wil
gotny , by ł n iegdyś bóżnicą aryańską, lecz gor l iwy Trzeciecki 
wypędzi ł A r y a n ó w i tę bóżnicę przemieni ł na kościół katol icki . 
Posąg jego , z p ięknym napisem, z m a r m u r u w} ř robiony, z p rawej 
s t rony wielkiego ołtarza, p r zypomina tak b łogo starą cnotę i wiarę 
panów polskich. P o pierwszej nauce lud głośno szemrać począł, 
mówiąc że m y od panów przekupieni . Dowiedz iawszy się o tem, 
i że się na mnie zmawial i i odgrażal i , na n ieszporach wstąpiwszy 
n a a m b o n ę i widząc lud t łumnie i g roźno zgromadzony , po zwy
kłem pozdrowieniu : ,№ech będzie pochwa lony J e z u s Chrystus-, 
począłem wpros t od tego : W y mówicie, że my przekupieni , od 
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sz lachty tu przys łani j e s t e ś m y ; t a k jes t , przekupieni , przys łani 
j e s t e śmy , ale nie od szlachty, nie od cesarza, bo m y na t em 
miejscu ani cesarza, ani pana , ani chłopa nie znamy i nie l ękamy 
się, ty lko t ego j ednego , k tó ry nas tu do was przysłał , i przed 
nim ty lko r achunek będziem zdawać ze słowa każdego , co do 
was mówimy i t. d. Nakoniec dodałem : jeś l i wam nie dosyć 
zbrodni , jeśl i j e szcze pragniec ie zmazać ręce wasze w krwi nie
winnej , chodźcie, nie p rze lęknę się ani cepów, ani noży waszych, 
b o mi nie idzie o życie moje, ale o zbawienie wasze, i umierając, 
jeszcze wołać b ę d ę : Bracia , nawróćcie się do B o g a waszego! i t. d. 
W największej cichości i zawstydzeniu słuchali słów tych, k tó re 
g rzmiącym głosem do nich przemówiłem, i odtąd nie tylko że 
w największej pokorze i uszanowaniu t łumnie się zgromadzal i , 
ale za wyrzeczone przepraszal i g r o ź b y i wymawia l i się z nich. 
T a k ą ufność w ki lku dniach pozyska l i śmy u nich, że, j a k e m 
z boku posłyszał , umawial i się pójść do b iskupa z prośbą , aby 
to uczynił , b y ś m y z nimi pozosta l i na zawsze. J e d e n z morder 
ców, wzruszony t em całem nabożeńs twem, tak ie poczuł zg ryzo ty 
sumienia, że nie mogąc ich już znieść, sam się wyda ł w ręce 
urzędu prosząc , aby za morde r s two zasłużoną odebra ł karę . 
Wie le osób z pobliża na nauk i się zjeżdżało, i p r zys t ępowa ło 
do św. Sakramentów, k tóry to p rzykład na lud p ros ty najzba-
wienniej działał. P a n i В., której męża, j a k e m wyżej wzmiankował , 
t ak okropnie zamęczono, znalazła poc iechę w nieszczęściu swo-
jem, w czasie tej misyi. Chociaż bl ízko o milę odległości miesz
kając, żadnej nie opuści ła nauki . K i e d y B ó g wielkiem dotknie 
nieszczęściem serce czyste i sz lachetne , to też i miłosierdzie 
J e g o szczególniejszym objawia się sposobem. W pani TL miałem 
tego j a sny dowód. Młoda, del ikatna, t raci w* j edne j chwili męża, 
i t ak okropną śmiercią. Zostaje wdową z dziećmi małemi, bez 
żadnego prawie u t r z y m a n i a , bo szczupły j e j mają teczek do 
szczętu z ru jnowany został . A j e d n a k nie t raci ufności w Bogu , 
nie t raci t ego wewnę t r znego pokoju, j ak i ego t)Tko dusza B o g u 
wierna w tak smutném położeniu doznawać może . Przeszłość 
B o g u w ofierze złożyła, przyszłość zdała na J e g o opatrzność , 
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cierpi, ale cierpi bez rozpaczy i narzekania , zawsze uśmiech na 
jej ustach, zawsze łza w jej oku. 

„Bawil iśmy w L ipn i cy p rzez ośm dni, z konfesyonału wyjść 
nie m o ż n a by ło . J e d n e g o ty lko dnia wyjechać musia łem w pil
nym interesie do Ciężkowic. Zaledwiem wjechał do miasta , gru
chnęła wieść po wszystkich domach ; zajechałem do p. B. Miesz
czanie zbiegli się, aby mnie powitać , sądząc że na dłuższy czas 
p rzyby łem, ale dowiedziawszy się, że zaraz po południu wyjeż
dżam, zaczęli na legać i prosić , a b y m przynajmnie j na odpus t 
Zie lonych Świą tek zjechał do nich z ks iędzem Skrockirn, z k tórą 
to prośbą j uż pierwej byli ułożyli udać się do ks. r e k t o r a do 
S ą c z a ; gdy i inni n a t o nalegal i i p roboszcz mie jscowy usilnie 
prosił, musia łem zezwolić i p rzyobiecać . T o przywiązanie i za
ufanie ludu t ak szczerą mi radość sprawiło. Są to pociechy, k tó -
remi P a n B ó g w dobroci i miłosierdziu swojem t ak hojnie na
g r a d z a l iche p race dla chwały J e g o podję te . P o ż e g n a w s z y p ro 
boszcza i lud cały , odjechaliśmy, dzięki B o g u składając za 
wszystkie łaski J e g o na tern miejscu doznane . 

„Gromnik. W y j e c h a w s z y po południu z Lipnicy , s tanęl iśmy 
wieczorem w Ciężkowicach w wigilię Zie lonych Świątek. W y 
siedliśmy wpros t przed kościołem, gdzie już liczne t łumy ludu 
zg romadzone by ly . P r z y śpiewaniu l i tani i i pieśni nabożnych , 
z różnych s t ron nadciągały l iczne oddziały p o b o ż n e g o ludu. 
Poszl iśmy do konfesyonału, gdzieśmy aż do późnej n o c y spo
wiedzi słuchali . Zaledwie słońce wschodzić poczęło, g w a r ludu 
i odgłos pieśni p o b o ż n y c h przebudzi ł nas, i pospieszyl iśmy słu
chać spowiedzi. Ki lku ks ięży z okolic pomogło nam. Towarzysz 
mój ranną miał n a u k ę , j a miałem kazan ie na sumie, n a k tóre 
wiele osób z okolicy się z jechało; znajdowała się i za łoga woj 
skowa. S ta ry wachmis t rz , po kazaniu przyszedł dz iękować mi 
w imieniu całej załogi za n a u k ę i do nich zas tosowaną, dodając, 
iż odkąd w wojsku służy, po raz pierwszy zapłakał . B y ł t u t akże 
proboszcz z Gromnika , k tó ry usilnie prosił, abyśmy z Ciężkowic 
do Gromnika zjechali , na cośmy chętnie przystal i . Zapowiedzia
łem więc ludowi przybyc ie nasze do t ego miejsca. P rzez cały 
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t e n dzień aż do późnej n o c y s łuchal iśmy spowiedzi . Nazaju t rz 
toż samo. Wiadomość o naszem p rzybyc iu rozeszła się po całej 
okolicy. Z dalekich s t ron, od Tarnowa , J a s i a i t. d., niejeden 
i n ie jedna z sumieniem ciężkiemi zbrodniami obciążonem od 
wielu lat, p rzybyl i aby się z Bog iem pojednać . Za o d b y t e w tych 
dniach spowiedzi, B o g u n ieskończone niechaj będą dzięki! "W po
niedziałek świąteczny ks. proboszcz z I. zaproszony by ł z kaza
niem, lecz ponieważ nie nadjechał , wywołano mnie z konfesyo-
nału, abym go zastąpił, com chętnie uczynił , a P a n B ó g pob ło 
gosławił. W e wtorek po południu s łuchal iśmy spowiedzi, po czem 
w deszcz i bu rzę , udal iśmy się do G r o m n i k a ! 

„Pół mili od G r o m n i k a leży wieś Hojnik, gdzie mieszkał 
b r a t męża p . Dębińsk ie j . 

„ W czasie tych zaburzeń, w p ie rwszych zaraz dniach, nie 
obawiając się żadnego napadu, p . D . wyjechał do b r a t a z p . Tet
majerem A n t o n i m i b ra t em żony p. Ł u k a s z e m Dzwonkowsk im 
na p a r t y ę wista, zalecając żonie, aby czekała powro tu j ego , gdyż 
niedługo bawić zamyśla. Zaledwie do g r y zasiedli, dają znać, iż 
chłopi zbrojni na dziedzińcu się uszykowal i . P . Dzwonkowsk i 
wziąwszy pałasz do ręk i wychodz i do nich, py ta jąc czegoby 
żądali. Przyszl i śmy rewizj 7ą czynić, czy niema tu broni ukry te j . 
Chodźcie za mną i szukajcie; — to rzekłszy szedł naprzód, a kilku 
chłopów za nim. Lecz zaledwie wszedł w g a n e k domu, siekierą 
w głowę cięty został. Obrócił się i t ak się dzielnie broni ł pa
łaszem, że nikt cło n iego przys tąp ić nie śmiał. Ale j e d e n chłop 
zaszedłszy mu z tyłu i kosą ciąwszy, obalił go na ziemię. W t e d y 
dopiero p rzypadl i do niego i okropnie zamordowal i . Inn i z po
koju to widząc, ucieczką r a tować się chcieli. P . Dębińsk i b r a t 
w domu, p . Te tmajer w piwnicy, p . Dzwonkowsk i I g n a c y przez 
płot ogrodu prze łażąc , ubici zostali. Z rabowawszy dom, cała 
t łuszcza pociągnęła do Gromnika . Noc j u ż była późna i ciemna. 
P . Dęb iń ska z dz ia tkami czuwała, oczekując w wielkiej n iespo-
kojności p o w r o t u męża, p r ze r ażona wyciem psów wiejskich, k tó re 
poczuły zbliżanie się tej t łuszczy, co pod zasłoną nocy od n ikogo 
z dworskich sług niepostrzeżona, w cichości podstąpi ła pod dwór, 
opodal od wioski położony. W j e d n y m momencie brzękły po -
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t r zaskane cepami szyby ; by ło to zwykłe hasło przybycia tych 
hord . Z r y w a się p . Dębińska , p o r y w a dzieci, chce uchodzić , ale 
dom dokoła o t o c z o n y ; oddaje j edne j kobiecie, k tóre j zawierzyć 
mogła, dzieci, aby j e ukry ła n a wsi, sama z izby do izby, z panną 
M. ucieka, śc igana yvrzawa, zgie łkiem i łosko tem siekier i cepów, 
niszczących wszys tk ie sprzę ty domowe. Kry je się w izbie cze
l adne j ; tu ją roz juszona t łuszcza szyderczo p y t a o męża, o k tó
r ego s trasznej śmierci j uż j ą w czasie t e j w r z a w y wieść by ła 
doszła, a nie widząc dzieci p rzy niej , szukając onych po yvszyst-
kich zakątkach, dowiadują s ię , że są n a wsi, wysyłają ki lku z po
między siebie, aby t a k o w e wynaleść i zabić, sami pus toszą dwór 
do szczętu. P o d ł o g ę rąbią, piece rozwalają, obicia ze ścian zdzie
rają, rozkładają wielki ogień i palą wszystkie książki i papiery, 
a zabrawszy wszys tko co by ło do wzięcia : suknie, srebro, bie
l iznę, opuszczają dwór, aby inne t y m ż e sposobem poniszczyć 
budynki . Wie lk ie wódki zapasy wypuszczają , zboże częścią za
bierają, częścią w w o d ę i b a g n i s k a wysypują. S t adn inę , byd ło 
rozdzielają pomiędzy siebie, ale jeszcze krwi im było po t rzeba . 
Sędzia miejscowy i ki lka innych osób pada z ich ręki na jokru t -
niejszą śmiercią. Cała wieś w o k r o p n e m zamieszaniu. P . Dębiń
ska sama pozos ta ła w domu, wszyscy ludzie dworscy j a k mogli 
ucieczką się ra towal i . Ona j e d n a wpośród tych g ruzów spusto
szenia, ł zami zalana, w r o z p a c z y nad skonem o k r o p n y m męża. 
pe łna t rwogi i n iepokoju rozdzierającego serce o życie dzieci, 
straszną t ę noc p rzebywa . Anioł stróż nad dziećmi j e j czuwał. 
Gospodyn i proboszcza , wiedząc gdzie dzieci uk ry t e i przeczu
wając jaki koniec ich czeka, g d y b y j e znaleziono, n ieust raszona 
p rzybywa do chaty, po rywa n a ręce najmniejszego, s tarszym 
każe iść koło siebie i ścieżką ukry tą wraca n a p robos two . Na
padnię ta w drodze od kilku roz ją t rzonych chłopów, k tórzy te 
dzieci wydrzeć je j usiłują, g romi ich odważnie s łowem od Boga 
na tchn ionem i szczęśliwie p rzyprowadz iwszy do domu, od dal
szych kryje napaści . I n a p robos two n a p a d a t łuszcza rozjuszona, 
szuka za p . Lubieńsk im, prze t rząsa cały dom, w y r y w a pod łogę , 
śmiercią ks iędzu zagraża , ale j e d n a k nie dokonawszy te j zbrodni , 
odstępuje i z okrzykami zwycięstwa, j a k chmura ciągnie yv po-
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blizkie wioski, przy gasnących j u ż gwiazdach nocy. Słońce wscho
dzące oświeciło to miejsce rozpaczy, j ę k ó w i boleści, k tóre jesz
cze wieczorem t ak spokojne, swobodne i szczęśliwe było. P . Dę
b ińska w j e d n e j nocy s t raciwszy męża, b r a t a i całe mienie, 
z łzami rozpaczl iwej radości przyciska do serca u ra towane s ieroty! 

„Lud r o z h u k a n y uspokoić się nie dawał . P . Dęb ińska ciągle 
o życie dziatek drżała, lecz dla różnych przyczyn, ani sama się 
z t ego miejsca oddalić, ani dzieci wysłać nie mogła . L u d ciągle 
zuchwałym się okazywał do t ego stopnia, że g d y p . Dęb ińska 
z dziećmi do kościoła przychodzi ła , ł aweczka je j babami napeł
n iona była, z k t ó r y c h ż a d n a je j miejsca nie ustąpiła, że n a w e t 
ledwo mogła znaleść kącik, aby klęcząc z dziećmi Mszy świętej 
wys łuchać . 

„Odradzano n a m przez bojaźń chłopów, aby t am nie j e 
chać. Ludz ie odradzal i , ale B ó g powołał . Nazaju t rz po nasz3'm 
przyjeździe rozpocząłem nauki . P a t r z ą c na p . Dębińską z bie-
dnemi s ierotami w grube j żałobie, k tó ra boleśnie odbijała od 
t ych b ia łych sukman ludu, co ją t ak nieszczęśliwą uczynił , unie
siony uczuciem boleści, ze łzami w oczach, przeds tawi łem ludowi 
okropną z b r o d n i ę , k tóre j się dopuścił , t ak żywo i dobitnie, że 
zrozumiał po raz p ierwszy i poznał n iegodziwość swoją, z której 
do tychczas zdawał się chełpić i wynosić. A g d y m im wskazał 
na p . Dębińską , którą wdową, i na te dzieci, k tóre s ierotami 
uczynili , z lodowaciałe rozta ja ły serca. Ł z y i wes tchn ien ia po 
sępną p rze rwa ły ciszę. Zstąpi łem z ambony , dzieci p . Dębińskie j 
ze łzami na szyję mi się rzuciły, wołając : oni n a m ojca zabi l i ! 
Widzia łem na ten widok łzy w oczach bl izko s tojących, by ła 
to j e d n a z najpocieszniejszych i najboleśniejszych chwil życia 
mego . 

„Bawil iśmy tu przez dni dziewięć; cała okolica j a k w dzień 
wielkiego odpus tu w ruchu była . Ze wszys tk ich stron, aż od 
Ta rnowa i Zakl iczyna , lud g romadnie ciągnął do Gromnika , 
z konfesyonału ledwo na chwilę wyjść by ło można. B a n o o pią
tej i pierwej czekali już ludzie przed drzwiami naszej izdebki, 
aby ła twiej do spowiedzi docisnąć się mogl i . "W wieczór do 
dziesiątej i później t r zeba było siedzieć w konfesyonale . Obaj 
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księża i tu wiernie nam dopomagal i . Nie t r zeba było dzwonem 
zwoływać ludzi do kościoła, k tóry od świtu do późnej nocy, zo
s tawał j a k w oblężeniu. K o m p a n i e z dala p rzyby łe koczowały 
p rzez całą noc p o d g ę s t y m cieniem s t a rych lip, n a cmen ta rzu 
kościoła g romnick iego . E e s t y t u c y j niemało nastąpiło, a co wię
cej dobrego miłosierdzie Boskie tu zrządziło, B ó g j eden wie. 
G r o m a d a parafii Brzezowa najwierniej uczęszczała na nauki i do 
spowiedzi, lecz t em niezadowolona, złożyła z własnego popędu 
kilkadziesiąt florenów w ręce proboszcza swego, na nasze utrzy
manie, prosząc, aby się przyczyni ł i wstawił za n imi , abyśmy 
i do nich przybyl i , a widząc t rudności , umyślili z tą p rośbą udać 
się do konsystorza . L e c z p o m i m o najszczerszej chęci, nie mo
gl iśmy woli ich zadosyć uczynić . Djabe ł nie próżnował , gdzie 
móg ł i j a k móg ł p rzeszkody stawiał . 

„Toż samo i pani E j senbach z Pleśni (gdzie proboszcza mie j 
scowego własny lud zamordował) , k tóre j męża i syna dorosłego 
zabito, z tąż prośbą umyślnie do nas do Gromnika zjechała, 
którą k i lkakrotnie l is townie powta rza ł a i sama osobiście w tym 
celu udawała się do konsystorza , ale i to żądanie je j nie z na
szej winy uskuteczn ionem być nie mogło . Dziedzic Gromnika , 
ojciec p. Dębińsk ie j , p r zyby ł w czasie p o b y t u naszego , wiele 
też innych na te nauk i zjeżdżało się osób, k tó rzy o ich pożyt 
kach przekonal i się naocznie . Pewien u rzędn ik j a d ą c y z Tar
nowa, widząc całe g r o m a d y ludu idące do Gromnika , dowie
dziawszy się o p rzyczynie , ciekawością zdjęty, sam na to miej
sce zjechał. Trafił właśnie n a n a u k ę o sądzie os ta tecznym : 
gdy ujrzał, j ako lud cały w czasie tej nauk i rzucił się na z iemię, 
jęcząc i płacząc, b łagając o przebaczenie , obiecując p o p r a w ę , 
gdy ujrzał t en porządek, spokój wpoś ród t ak ich mas ludu, bez 
najmniejszego nadzoru s t raży, wojska, gdy posłyszał wszys tko , 
co się dotychczas dobrego tu zdziałało, że umysły uspokojone , 
zuchwałość poskromiona i duch ludu zupełnie zmieniony — roz
czulony wyrzek ł : iż po tern, co widział i słyszał, powinnością 
jes t j e g o przyłożyć się ile możności do t ego , aby t e misye nasze 
rozciągnęły się po całym obwodzie t a rnowskim. 

„Trzeciego dnia poby tu naszego yv Gromniku pan i D. wy-
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wołała mnie z konfesyonału, okazując list k o n n y m pos łańcem 
je j nades łany , aby czemprędzej uciekała, gdyż o dwie mile od 
Gromnika w kilku wioskach lud n a nowo powsta ł , niszcząc, ra
bując, co jeszcze w całości zostało. Doradz iwszy j e j , aby minu ty 
czasu nie t racąc z dz ia tkami do T a r n o w a się udała, sami p o m i m o 
próśb jej zostal iśmy na miejscu i z wielką radością p rzy tejże 
okazyi doznal iśmy sku tku naszej pracy , gdyż te pogłoski , k tó re 
p o części p rzesadzone były, chociaż n ies te ty prawdziwe, l udu 
bynajmnie j nie zbałamuci ły , lecz nabożeńs two z największem 
zbudowaniem odbywało się. Co też nakłoni ło p . Dębińską po 
wrócić do domu, lecz w p a r ę dni nie mogąc ty lu boleściom 
i wzruszeniom oprzeć się, uległa słabości tak, że z łóżka wsta
wać nie mogła . Gdy razu j e d n e g o pógrzebne nabożeńs two w ko
ściele się odprawiało i s tosowną do okoliczności mia łem n a u k ę , 
t a myśl okropne j śmierci męża, k tó rego zwłokom w niepoświę-
conem zakopanym miejscu, os ta tnie j czci oddać nie mogła, t a k 
boleśnie zraniła serce, iż omdlałą wyprowadz ić z kościoła mu
siano. Odwiedzałem ją, pocieszając j a k mogłem, w wolnych 
chwilach, w tej małej , nędznej chłopskiej izdebce, gdz ie ze słu
żącą, dziećmi i siostrą mieszkać musiała . W s p o m n i a ł e m tu mi
mochodem o t ych osobis tych boleściach, aby została pamięć t ych 
cierpień, przez k tóre k to nie przechodzi ł , lub z b l izka im się nie 
przypat rzył , ani wyobrażen ia o nich mieć nie może. O! móg łbym 
całą książkę zapisać cierpień i boleści, n a k tó re własnemi pa
t rza łem oczami. Lecz tu ta jemnice k r w a w y c h łez, k tó re powie
rzone mi były , zapisane są w księdze sprawiedl iwości Boskiej ! 
świa t szczęśliwy, świat wesoły , t ańcząc i śmiejąc się n a g robach , 
aniby pojąć, ani podzie lać ich n ie umia ł ! J edenaśc ie dni bawi
l iśmy w Gromniku. W i e l k a była t u praca , ale większa pociecha. . . 

(C. d. п.). 

Ks. Jan Badeni. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

P r a w d y Wiary i Obyczajów opar te wyłącznie na P i śmie św. Ks. Piotr 
Lewandowski. W N o w y m Sączu 1 8 9 3 . 

Czy t y t u ł dzieła odpowiada zupełnie j ego t reśc i , n ie śmielibyśmy 
s tanowczo orzekać . Sądzimy, że w każdym razie nie usposabia on nie-
znających tej p racy , dla niej t a k korzys tn ie , j a k b y t r e ś ć sama na to 
zasługiwała . Bo dzieł, k tó re p r a w d y wiary i obyczajów przedstawiają , 
opierając się p rzy tem chociażby wyłącznie na P i śmie Św., mamy już 
dość wiele — ale to , o k to rem sp rawę zdajemy, j e s t w polskim, j ę 
zyku, jeżeli się nie mylimy 7, w t ym rodzaju p ie rwszem i j edynem. 

K s . LewandoAvski podaje nam zbiór ważnie jszych t e k s t ó w z P i 
sma św., odnośnych do p rawd pojedynczych , wedle porządku alfabe
tycznego u łożonych. T a k n p . zaraz z początku o aniołach, a więc : 
by tność aniołów, n a t u r a aniołów, liczba i s topn ie aniołów i t . d. i t . d. 
P o d każdym nagłówkiem znajdujemy sporą ilość t e k s t ó w z P i s m a Św., 
a na jwiększa tego zbioru zaleta, że t eks ty wszys tk ie p rawie wyborn ie 
się do n a u k i kazań nadają. J a k a doniosłość, j a k i poży tek te j p racy , 
ocenią to pewno w s z y s c y kapłani , k tó rzy często głosić muszą słowo 
Boże. N ie w a h a ł b y m się twierdzić , że dzieło to mogłoby kaznodziej
s two nasze posunąć o k r o k dalej na drodze sz lachetnego pos t ępu 
w usi łowaniach, by kazanie było zawsze słowem Bożem. Niewątpl iwie 
przyczynia się do tego w p ie rwszym rzędzie zuajomość P i s m a św. 
i odpowiednie użycie go i zas tosowanie do po t rzeb kaznodziei . Ale b r ak 
czasu i rozl iczne zajęcia nie dozwalają zwykle kap łanom na dłuższe 
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szukanie t eks tów i wybie ran ie na jodpowiednie jszych. P r a c a niniejsza 
u s u w a chwalebnie te wszys tk i e t rudnośc i . K a ż d y kapłan może obecnie 
mieć zawsze pod ręką wybór dos t a t eczny i p r zys t ępować j u ż do goto
wego, byle odszukał w al fabetycznym porządku przedmiot , k tó rego 
treścią i nauką chce się zająć. 

Mogl ibyśmy zarzucić tuta j au torowi , że czasem jeszcze nie j e s t 
zbv t dok ładnym, że n iek tóre t e k s t y z P i s m a są do przedmio tu nie cał
kiem s tosowne, że zresztą nie spoży tkował może dos ta tecznie wszys t 
kich ks iąg i całego ogromu skarbów w Piśmie św. dla kaznodziei za
w a r t y c h . J e d n a k w poczuciu sprawiedl iwośc i n ie czynimy tego . J e 
s t e śmy przekonani , że myślą au tora przewodnią było p rawdz iwie p rzy 
s łużyć się tą pracą wszys tk im braciom kapłanom. Można było obszer
niej , można było dokładnie j , ale w t e d y z pewnością t r zebaby było drożej . 
Tak czynili dawniejs i , j a k n p . L o h n e r i inni , ale też dzieła ich właśnie 
d la tego, że miały być zbyt poży teczne , pożyteczne są mało, bo mało 
komu p rzys t ępne . Tego chciał au to r uniknąć , a za to należy mu się 
w dzisiejszych s tosunkach ma te rya lnych d u c h o w i e ń s t w a p r a w d z i w e p o 
dziękowanie , k tó rebyśmy najlepiej w t en sposób okazać radzil i , by 
każdy z kap łanów zaopa t rzy ł się w niedrogie dzieło, k tó rego poży tk iem 
sam hojnie zostanie wynag rodzonym. 

Ks. S. K. 

W s p o m n i e n i a z p i e l g r z y m k i do A n n e c y i P a r a y - l e - M o n i a l . Opowie
dział ks. dr. Józef Pelczar. (Odb i tka z Gazety Kościelnej). L w ó w 
1 8 9 3 . 

Od lat j u ż ki lku ko rzys t a czc igodny autor z le tn ich, w a k a c y j 
nych miesięcy, aby łącząc pożytek z wytchnieniem, zapoznać na jprzód 
siebie, nas t ępn ie l icznych swych czyte lników, z cudami rozsypanemi 
ręką Bożą to w tym, to w t a m t y m kra ju : w ubłogos ławionych szcze
gół u emi pięknościami miejscowościach, szczególnemi ł a skami świą tyniach . 
Dawnie j — dobrze pewnie to pamiętają czyte lnicy naszego Przeglądu — 
do Komposte l l i nas prowadzi ł , później do Trewi ru ; dziś da rzy wspo
mnieniami z pobożnej p ie lgrzymki do dwóch świątyń, ściśle, bardzo 
ściśle z sobą z łączonych, bo w Annecy znajdują się drogie szczątki 
i pamiątki pozosta łe po św. F r a n c i s z k u Salezym i św. J o a n n i e F r a n 
ciszce de Chan ta l ; z Paray- le -Monia l , za poś redn ic twem duchownej ich 
córki , bł. Mary i Ma łgo rza ty Alacoque , wyszła i rozszerzyła się po 
świecie ca łym cześć i mi łość Se rca J ezusowego . Autor kreś l i k ró tk ie 
życ io rysy tych świę tych ; wyl icza pamią tk i godniejsze widzenia w zwie-

p. Р. т. XLI. 28 
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dzanych przez siebie kościołach. Do opowiadania tego, stauowiącegi 
właściwą t reść wymienionej w ty tu l e książeczki , dołączony j e s t jeszcze 
t rzeci , osobny rozdział p . t : „ K i l k a słów o wizyach błog. Małgorza ty 
Maryi i o objawieniach do tyczących nabożeńs twa do Najśw. Serca J e 
zusowego ". 

L. M. 

Ć w i c z e n i a d u c h o w n e w e d ł u g n o r m y ś w . I g n a c e g o L o y o l i . P r zez 
0. S. Petitdidiera T. J. Z łac ińsk iego wolno przełożył J:$ . / . ТцШч. 
Tarnów. 

Niedawno temu podał nam szanowny t łumacz nieocenione dosyć 
dzieło „Uwie lb ien ia ł ask i B o ż e j " , obecnie podaje n a m w t łumaczeniu 
„Ćwiczenia d u c h o w n e " O. Pe t i td id ie ra . Związek logiczny między t łu
maczeniem pierwszego a drugiego widoczny, k tó ry t a k nam w swej 
p rzedmowie sam t łumacz poda je : „ P o m i ę d z y ś rodkami , s łużącemi do 
zachowania łaski Bożej , albo do odzyskania j e j , g d y ś m y ją stracil i , 
j edno z p ierwszych miejsc zajmują ,Ćwiczenia d u c h o w n e ' " . . . S tąd wi
dać, że au tor w przyswajaniu l i te ra turze naszej obcych dzieł asce
tycznych t r zyma się planu z góry zakreś lonego. 

W y d a n i e tego rodzaju ćwiczeń duchownych , j ak i e nam ks . Ty łka 
podaje, j a k z j e d n e j s t rony bardzo j e s t cenne t reścią swoją, t ak z dru
giej z niemaľemi złączone t rudnościami . R e k o l e k c y e O. Pe t i td id ie ra 
należą bezsprzecznie do lepszych, nie są to j e d n a k medy ta eye rozwi
nię te , to w skróceniu ty lko zwięźle podane p u n k t a , k tó re medytu jący 
sam rozbierać winien w e d ł u g całej nauk i w nich zawar t e j . T a ścisłość 
i zwięzłość do j ę z y k a łac ińskiego zas tosowana, w polskim nasuwa pewne 
t rudnośc i . A j e d n a k szanowny t łumacz , choć nieraz opisywać musi 
k ró tk i e a d o s a d n e wyrażen ia łac ińskie , podał n a m równie zwięźle 
i wiernie , o ile na to właściwości naszego j ę z y k a pozwalają, myśli 
autora . 

D r u g a zaleta oryginału, to nadzwyczajna p ros to t a , k tórą t łumacz 
równie uwzg lędn ić się s ta ra ł . Pon ieważ t e Ćwiczenia duchowne prze
znaczone są dla zakonników, a t łumacz miał p rzedewszys tk iem na oku 
kapłanów świeckich , przeto zmuszonym był dodać n iektóre m e d y t a c y e . 
więcej po t rzebom kleru świeckiego odpowiadające . Umia ł j e j e d n a k 
dost roić do medy tacy j O. P e t i t d i d i e r a tak , że an ibyśmy się spostrzegl i , 
że z innego źródła wychodzą, g d y b y odnośne przypieki o t em skru
pulatnie nie os t rzegały . 

Szczera wdzięczność należy się ks iędzu kanonikowi Tylce za tę 
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nową j ego p racę , k tó r a choć t reśc ią szczególniej po t rzebom życia za
konnego odpowiada , j e d n a k nadaje się niemniej i dla świeckiego du
chowieńs twa i dla prowadzenia w y b r a ń s z y c h dusz na d rodze doskona
łości chrześci jańskie j . Cena bardzo p rzys t ępna , bo 1 zlľ. 3 0 ct. Dochód 
przeznaczony na r e s t a u r a c y ę k a t e d r y t a rnowsk ie j . 

Ks. W. D. 

N a j p i ę k n i e j s z y d z i e ń Ż y c i a . Czytan ia pobożne dla p rzys t ępu jących do 
pierwszej Komuni i święte j . P r zez O. Jana Nep. Buchmanna O. S. B . 
Z 27 d rzewory tami i 1 cbromolitografią. Tłumaczone przez C. P . 
z a rch idyecezyi warszawskie j , z aproba tą Najprzew. ks . B i skupa . 
N a k ł a d e m Benz ige ra i Sp . E ins iede ln 1 8 9 3 . Í W 10-ce, s t r . 2 5 0 ) . 

N a p i s a ć 3 3 nauczk i w ksz ta łc ie l is tów do dzieci o j e d n y m , t ak 
ściśle ograniczonym przedmiocie , j a k „ P i e r w s z a Komunia Św.", a przy
tem nie być nudnym, nużącym lub p e d a n t y c z n y m , to wcale n ie ła two. 
Nie ła two, i n a w e t n iepodobna dla t ego , k to nie kocha dzieci i Chry
s tusa P a n a , z k tó rym te dzieci mają się p ie rwszy raz sakramenta ln ie 
połączyć. O. B u c h m a n n jedną i d rugą miłość widocznie pos iada w wy
sokim stopniu. To też książeczkę j ego , choć cokolwiek w* zbyt wie rnem 
t łumaczeniu , czytać może z zajęciem nawe t dorosły — tern bardzie j 
dzieci , dla k t ó r y c h z tak iem ciepłem j e s t napisana. 

Same t y t u ł y rozdzia łów czy l is tów, j akże urozmaicone i zacieka
wiające! T a k np . l ist t rzeci : „ W i e l k i e nieszczęście na świec ie" , mówi 
0 g rzechu śmier te lnym, ale j a k zajmująco, z jakiemi porównaniami 
1 p rzyk ładami ! W „Niewycze rpanym Kie l i chu" mówi autor o cudownem 
rozmnożeniu chleba na puszczy w zas tosowaniu do Najśw. Sakramen tu , 
k tó ry na niezliczonych miejscach, dla milionów ludzi p rzebywa. Są 
jeszcze l i s ty : „Niemy d jabe ł " , „More l e " , „Doskona łe zwie rc i ad ło" . 
„Najpiękniejszy dzień życ i a" (możeby było lep ie j : w ż y c i u ) , „Oko 
czujnej m a t k i " , „Boska ucz t a " i t. d., a w każdym j a k a ś n a u k a tycząca 
się Komuni i Św., albo p rzygo towan ia do nie j . 

Z d a n i e : „najpięknie jszy dzień życia waszego się zbl iża" , powta
rzające się p rawie bez zmiany po k a ż d y m liście, cokolwiek nuży pol
skiego czyte lnika . N ie wszys tk ie też wierszyki na zakończenie rozdzia
łów dość u d a t n e są. 

Zarzuc ićby też można pewną sz tywną sen tymenta lność , właściwą 
niemczyźnie , k tórą dobre t łumaczenie powinno było usunąć . P r z e k ł a d 
s t a r a n n y ale nie w p r a w n y , ograniczający się do słów i zdań, a nie 
sięgający do myśl i i s ty lu . 

28* 
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Nie można też zamilczeć o liście pochwa lnym tego dziełka, wy
danym z konsys to rza metropol i ta lnego ob. łac. we L w o w i e do w y d a w 
ców, właściciel i ks ięgarn i : Benz ige r i Sp . Życzy w nim k s . A r c y b i s k u p , 
aby ta ks iążeczka „znajdowała się p rzedewszys tk i em w r ęku kap łanów 
i rodziców, k tó rzy z obowiązku zajmować się powinni p rzygo towaniem 
dz ia twy do p ie rwsze j K o m u n i i " . 

Cena nadzwycza j umiarkowana , 75 ct . za t ak ozdobnie wydaną 
książeczkę, doskonale harmonizuje z katol icką firmą w y d a w c ó w i po
bożna t reścią dziełka. 

P. 

P o E u r o p i e . K a r t k i z podróży . P rzez CzesHaiva Jankowskiego. W a r 
szawa. N a k ł a d Gebe thne ra i Wolffa. 1 8 9 3 . 

Nic natura ln ie jszego, j a k w czasie zajmującej podróży no tować 
sobie ki lku s łowami o t rzymane wrażenia ; dawniej z no t a t ek t y c h po
ws tawały obszerne, dla ściślejszego koła k r e w n y c h i znajomych prze
znaczone l is ty; dziś, p rzy ła twośc i d ruku , dostają się one niejedno
kro tn ie pod p r a s ę , przedzierzgają się w7 b roszury , czasem i w książki. 
Taka , z podróżnych , posp iesznych no ta t ek ułożoną ks i ążkę , mamy wła
śnie p rzed sobą; ks iążkę dość wprawdz ie s tosunkowo grubą , ale na 
kraje , na przes t rzen ie , z któremi ma nas zapoznać, w każdy 7 m razie 
nie za grubą; nie j e d n o przecież mias to , nie j e d n a p rowincya ma się 
przed oczami naszemi p rzesunąć , ale j e d n a część świa ta , ale — E u r o p a . 
Gdyby rż to by ła j e szcze Aust ra l ia , g d y b y ż południowa Ameryka , lub 
tajemnicze w n ę t r z e Azyi , możnaby zapewne podać zajmujący ich opis 
na t r zys tu s t ron icach ; gdyby 7 w E u r o p i e nawe t podróżnik nasz prze
biegał nieznane, lub mało znane, dajmy na t o : a lbańskie , s iedmiogrodz
kie szlaki, mógłby nam bez zby tn ich t rudnośc i naszk icować in teresujący 
ich obraz ; — do obudzen ia żywszego in t e r e su przelo tnym, w a g o n o w y m 
opisem Niemiec , P i r eneów, A t l an tyku , Rodanu , po t rzeba wybi tnego 
pendzla , łączącego w j edną całość poezyę z dowcipem, g łębokość myśli 
z czarem słowa. 

Nie powiemy, aby p . J a n k o w s k i e m u tych przymiotów w zupeł
ności b rakowało . Umie c iekawe szczegóły podpa t r zyć , umie czasem 
barwnie n a t u r ę malować , nie brakuje m u nieraz dowcipnego s łowa; 
nieszczęściem obra ł sobie t ema t za wielki , za t rudny , co najważniejsza, 
n iedość okreś lony. 

Ρ... ski. 
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P o l a c y W B r a z y l i i . P r zez Antoniego Hempla. Z mapą kolonij polskich 
w Brazyl i i . L w ó w 1 8 9 4 . 

P o przeraża jących czarnemi b a r w a m i opisach Dygas iń sk i ego , po, 
fej letonowem piórem skreś lonych wrażen iach k s . Chełmickiego, otrzy-
mal iśmy obecnie mniej może do wyobraźn i przemawia jący , z mniejsza 
sz tuką l i teracką ułożony, ale z możliwą dokładnością i s ta rannością 
zebrany , l icznemi cyframi i da tami popar ty , obraz polskich kolonij 
w Brazyl i i . W dwóch, obok stol icy znajdujących s i ę , cen t r a lnych do
mach emigracyjnych, w k t ó r y c h wychodźcy zaraz po wylądowaniu 
znajdują chwi lowy p rzy tu ł ek i wypoczynek , zby t źle się im nie dzieje; 
gorzej , gdy przychodzi wyb ie rać , w jak ie j części Brazyl i i koczowniczy 
namiot rozłożyć, do jak ie j p racy się zaprządz . E m i g r a n t nie ma wogóle 
wyobrażen ia , czem jes t , i w j a k i c h g ran i cach Brazyl ia się rozciąga, a cóż 
dopiero, gdzie leżą i j ak i e mają j a s n e , j a k i e ciemne s t rony pojedyncze 
p rowincye i kolonie, k t ó r y c h nazwy o uszy mu się obijają; nie wie 
i zoryen tować m u się wcale nie ł a two , czy s łuchać ma tych , k tórzy 
doradzają mu w mias tach na k a w a ł e k chleba p racować ; czy tych , co 
na opuszczone przez niewolników p lan tacye go ciągną; czy wreszc ie 
w y b r a ć się w n iedos tępne góry i lasy, na własne kolonie, k t ó r e t a k 
cudownemi farbami w Po l sce mu malowano, a od k t ó r y c h tu ta j ajenci 
plantatorów 7 , pot rzebujących na gwał t robotn ika , odstraszają go j a k 
mogą i umieją. Os ta tecznie wyb ie r a — bo zdecydować się. i to p rędko , 
na coś musi — co mu chwilowa fantazya podsunie , sp ry tn ie j szy ajent 
doradz i ; później będzie nieraz żałowTał, p łaka ł , gn iewał się — ale 
wszys tk i e gn iewy i płacze nie na wdele się zdadzą. 

Z d a t n i i p racowic i rzemieślnicy znajdują ła two za t rudnien ie i wcale 
pokaźny zarobek w samej stolicy. K i e d y p ros ty wyrobn ik l iczyć może 
zaledwie na d w a milre isy dziennie, to szewc, k rawiec , mularz , s tolarz 
zarabia od 3 — 6, b y w a czasem, że i do 8 milr. , a więc około 12 
franków. Nieszczęściem pi jańs two, wesołe kompani jki , p różn iac two, 
częs te choroby wydziera ją zap racowany grosz i znaczniejszą część rze
mieś lników wyrzucają po niedługim już czasie poza m u r y Bio Jane i ro . 
W San Pau lo w czasie, w k tó rym podróżnik nasz miasto to zwiedzał , 
znajdowało się do 7 0 0 polskich rzemieś ln ików i włościan, w Santos 
koło 1 0 0 , w Des t e r ro ki lkudzies ięciu . Naj lepsze zj 'ski mają s tolarze 
wyrab ia jący meble , k tórzy przy pilności i zręczności dociągnąć mogą 
do 5 milr. dz iennie ; nieźle też toczą się in te resa p rzemyś lnym Żydom, 
handlującym j a k handlowal i w Po l s ce ; daleko już gorzej szewcom, 
z powodu , że europejskie , fabryczne obuwie zalewa wszys tk ie t a r g i : 
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mularze klepią b i e d ę , a prośc i wyrobn icy żyją po p ros tu w nędzy , 
nie dla tego — j a k au to r broni ich energicznie p rzec iw zarzutom ks . 
Chełmickiego — j a k o b y byli n iezdarn i i n iezaradni , ale ponieważ nie 
znając miejscowego j ęzyka , nie wiedzą gdzie się obrócić i nie mogą 
się od razu zo ryen tować w nowych warunkach życia. 

Na p lan tacyach , „na k a w i e " — j a k polscy wychodźcy się wy
rażają — dzienny zarobek wynos i około pół f ranka; dość to może, 
żeby nie umrzeć , ale nie dość żeby żyć, nie mówiąc już o uciułaniu 
jakiegoś grosza na cho robę , na s ta rość , na tak gorąco pożądany po
wrót do kraju. A dobrze jeszcze , jeś l i p lan ta to r regu la rn ie i sumiennie 
lichy ten zarobek w y p ł a c a ; byli i tacy r, co zapędz iwszy emigran tów 
do koszar b u d o w a n y c h dawniej dla niewolników, t r ak towa l i ich zu
pełnie j a k niewolników i p rzez la ta całe' za znojną, w t rop ika lnym 
upale spełnianą p r acę ani grosza do rąk nie dawal i . Cóż dz iwnego , 
że wielu uciekało „z k a w y " , że dotar ł szy z niesfychaną biedą do 
k tórego z por tów, nie chcieli za żadną cenę wracać , już n ie ty lko na 
p l a n t a c j e , ale choćby i n a ofiarowywane sobie kolonie? 

Kolonie polskie , t a k dawniejsze, p rzed k i lkunas tu l a ty założone, 
j a k i nowe, da tu jące od ostatniej t łumnej emigracyi , znajdują s ię 
w t rzech s t anach : P a r a n a , San ta Ca thar ina i Rio Grande de Sul . B y ć 
może, że prz5' r acyona lnem t r ak towan iu całej , n a wdelką ska lę rozpo
czętej po l i t j k i kolonizacyjnej , mogłaby i Brazyl ia się za ludnić i euro
pejscy biedacy, walczący z nędzą w ojczys tym kraju, znaleść t u po
rządny kawa łek chleba: nieszczęściem, o j ak iemkolwiek racyona lnem 
t rak towan iu , j ak imkolwiek porządku, a choćby ty lko e lementarnej uczci
wości , niema tu i mowy. Koloniśc i zdani są na ł a skę i n ie łaskę nie
dołężnych i n ie wiedzieć bardziej ograniczonych, czy bardziej chc iwych 
i n iesumiennych u rzędn ików. Niek tó rzy z nich oddają chę tn ie Po lakom 
świadec two, że są oni najspokojniejs i pomiędzy wszys tk imi kolonis tami, 
najpracowits i , najochędożniejs i (powtarzam: najochędożniejsi) i z pe 
wnością sami j e d n i znają się na. up rawie roli; p iękne to s łowa, szkoda 
ty lko , że wogóle wszys tko na s łowach, na p r z e c u d o w n y c h obietnicach 
zaczyna się i kończy . Pomimo tego, pomimo czarnej nędzy , zagląda
jące j w oczy, niema na koloniach tego przygnębienia co w mias tach 
i na p l an tacyach ; chłop, dos tawszy się do kawa łka ziemi, czuje g run t 
pod nogami, pracuje co sił i nad siły, i kontent , że choć bardzo j esz 
cze z daleka, nadzie ja lepszej przyszłości mu się zapowiada . 

J a k i los czeka te kolonie, j a k i los czeka wogóle 7 0 . 0 0 0 Po la 
ków rozrzuconych po olbrzymich, brazyl i jskich obszarach? Do tąd przy-
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najmniej — zaręcza nam autor — polscy koloniści nie wynaradawia ją 
s i ę . trzymają się między sobą w ścisłej sol idarności , potr-afili sobie 
z jednać u lYłochów, u Niemców uznanie , zaczynają zwolna myśleć 
o zaspokojeniu już nie tylko mate rya lnyeh , ale i moralnj^ch s w y c h po
t rzeb. Czego gwa ł towny brak, to inte l igencyi , k tó ra j ednocząc Pola
ków między sobą, p r zeds t awiaćby ich zarazem mogła i bronić ich 
in teresów w sejmie Kuri tybskiim, w par lamencie w Rio Jane i ro , w p ra 
sie, w rozlicznych s towarzyszeniach . Ks i ęży polskich j e s t j uż ki lku; 
z innych źródeł wiemy, że o wiele za mało. Niech l iczba ich się po
większy, niech p rzybędz ie jeszcze p a r u energ icznych lekarzy , nauczy
cieli, kupców, a spokojni b y ć możemy o przyszłość polskiej kolonii; 
a jeśl i może p roponowane przez au tora założenie t owarzys twa okrę to
wego polskiego długo, d ługo jeszcze z kra iny marzeń nie wyjdzie; 
to na tomias t d rug i z podsun ię tych p rzezeń p ro j ek tów: założenie „ D o m u 
narodowego polskiego 1 ' w Kur i tyb i e , s tać się będzie mógł, i to p r ę d k o , 
rzeczywistością . 

J a k zo s t reszczenia tego widać , p . H e m p e l , opowiedziawszy 
w p ie rwszych rozdz ia łach spokojnie i t r zeźwo dotychczasową nie ba r 
dzo wesołą h i s to ryę polskich kolonij w Brazyl i i , bynajmniej o przy
szłości ich nie rozpacza ; zachęca ty lko do wzięcia w ręce przez ludzi 
rozumnych i kraj miłujących i do spokojnego k ierowania polską emi-
gracyą , k tó rą chc ieć zupełnie p o w s t r z y m a ć nie j e s t ani możebnem, ani 
nawet požádaném: napomina , aby s t a rać się wszelkiemi si łami o za
chowanie j a k największej łączności między koloniami a o jczys tym kra
jem. R o z u m n y to p rogram i dzisiaj niewielu już takich , k tó rzyby się 
z nim, w ogólnych przynajmniej za rysach , n ie sol idaryzowali . 

B. 

Ż y d o w s c y r a d y k a l i ś c i . P rzez Teofila Me runo wiem. Odb i tka z Gazety 
Narodowej. L w ó w . Seyfarth i Czajkowski . 1 8 9 4 . 

Trzebaby chyba b y ć g łuchym i ś lepym, aby nie czuć i nie ro
zumieć, j a k w całym świecie niezmiernie ważną, a dla nas j edną 
z najważniejszych, na jżywotnie jszych j e s t kwes tya żydowska . To też 
w zasadzie i w t eory i n ik t ważności te j kwes ty i nie p rzeczy ; ty lko — 
podobnie j a k to ma, a, w k a ż d y m razie do bardzo n i edawna miało 
miejsce, odnośnie do coraz gwał townie j rozogniającej się kwes ty i so-
cyalnej — zbyt wielu lęka się spo tkać z nią oko w oko, a dla uspo
kojenia sumienia, wymyś la sobie różne „pi ln ie jsze" sp rawy , zmusza się 
do wiary w przeróżne, arcywj*godne formułki, k tóre n ie ty lko uwalniają 
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od szczerego zajęcia się niemiłą kwes tyą , ale w p r o s t zakazują o niej 
myśleć , najsurowiej wzbraniają w niej się rozpa t rzeć . G d y b y ż przy
najmniej to dobrowolne zamykanie oczu znajdowało uznanie , mniejsza 
o to, u Ż y d ó w czy u socyal i s tów; ale gdzie t am! — j e d n i i d rudzy 
szydzą sobie bez ceremonii z bezgranicznej tej a p a t y i i nie żenują 
się wcale d a w a ć je j o wiele mniej przyzwoic ie brzmiące nazwiska . 
Dobrze więc z pewnością zasługuje się krajowi swemu i społeczeń
s twu, k to idąc na przekór prądowi , k to łamiąc odważnie zakorzenione 
t r a d y c y e naszego „ jakoś to będz i e " , odsłania p rzepaśc i s te , ta jemnicze 
głębie t ak bardzo i z blizka obchodzącego nas , coraz szerzej rozpo
ścierającego swą moralną i materya lną p o t ę g ę , żydowskiego k ró le s twa : 
k to zmusza nas niejako do wycieczki do żydowskie j tej k ra iny , obok 
k tóre j — powiedz iećby czasem można — w k t ó r e j żyjemy, a której 
dzieje, rządy , asp i racye , nur tu jące p rądy , t a k mało, t a k zupełnie nam 
są nieznane. 

Powiedz ia ł k toś , że p . Merunowicz odkry ł w Galicyi Ż y d ó w ; 
is totnie , czytając „Żydowsk ich r adyka l i s t ów" , ma się na każdej s t ro 
nicy wrażenie , k tórego musieli doznawać Kolumbowi towarzysze na 
amerykańsk ich brzegach . I luż sądzi dziś jeszcze na iwnie , że w s z y s c y 
bardziej wyksz ta łcen i Żydz i o niczem innem nie myś lą , j a k o na j -
p rędszem zlaniu się z polskim żywiołem! K t ó ż z nas do n i edawna 
wiedział , że oprócz nielicznej g a r s t k i „ P o l a k ó w mojżeszowego wyzna
n ia" , oprócz kup iących się po większych mias tach „niemieckich Ż y 
d ó w " i ciemnej zgrai huse tów — formuje s ię , na liczbie i na si łach po
tężnieje , młoda p a r t y a „żydowsk ich Ż y d ó w " , k tórzy mówią szczerze; 
„Asymi lować się z chrześci janami nie myśl imy; chcemy mieć i zacho
wać nie tylko re l ig ię , ale i na rodowość żydowską" . R a d y k a l n y m tym 
ruchem „na rodowo-żydowsk im" kieruje lwowskie s towarzyszenie , ,Syon" . 
stojące w ścisłym związku z licznemi „Syonami" innych krajów, a two
rzące po całej Galicyi coraz nowe filialne „ S y o n y " . S towarzyszen ie roz
porządza t r zema pismami: w y d a w a n ą we L w o w i e w polsk im j ę z y k u ; 
Przyszłością, hebra j sk iem Ilamagid Hacliadasz w K r a k o w i e , i p ismem 
żargonowem Ber Carmel. Syoniści s tarają s ię , t ak za poś redn ic twem 
tych pism, j a k l icznych zebrań, odczytów, t. zw. „machabeuszowsk ich" 
wieczorków i t. d., rozszerzać znajomość żydowskie j h is toryi i hebra j 
skiego j ęzyka , budz ić narodową samowiedzę ; zamyślają o tworzeniu 
spółek i i n s ty tucy j , k tó reby skutecznie rywal izować mogły z podobnemi 
spółkami i i n s t y t u c j a m i chrześci jańskiemi. Dalszym „zak ra jowym" pun
k tem programu żydowskich narodowców, j e s t kolonizacya P a l e s t y n y przez^ 
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Ż y d ó w . Nie wchodzi t u bynajmniej w g rę marzycie lska j a k a ś t ę skno ta 
do dawnej ojczyzny; nie chodzi n a w e t o ogólny powró t Ż y d ó w do P a 
l e s t y n y ; ale o to j edyn ie — j a k t r zeźwo i rea ln ie w y r a ż a s ię u r z ę d o w y 
p r o g r a m — aby „Pa le s tyna , zamieszkana przez in te l igentną i ruchl iwą 
ludność , s t a ła się ogniskiem nowego życia ku l tu rnego , pomos tem po
między Azyą i E u r o p ą " , aby przyję ła masy żydowskie , „przekracza jące 
ów p u n k t nasycenia , poza k tó rym kraj pewien Ż y d ó w znosić j u ż nie 
m o ż e " . . . 

Tak i j e s t , w najogólniejszych zarysach , cel i p r o g r a m żydowsk ich 
r adyka l i s t ów . Asymi la torzy ustąpi l i z widowni , t em ty lko się pocie
szając, że właśc iwa wina przegrane j ciąży nie na nich, lecz n a Po la 
kach , k tó rzy n iedość szeroko ramiona im otworzyl i ; Żydz i t . zw. „nie
m i e c c y " , skupieni w s towarzyszen iu Szomer Israel (Ochrona Iz rae la ) , 
u t rzymujący we L w o w i e w ła sny swój o rgan : Oer Israelit, przycicimel i 
i czasem n a w e t prawią komplementa Po lakom, bo p rzy dzisiejszym 
składzie rzeczy w Aus t ry i , komplementa t e n ic nie zaszkodzą , a po-
módz mogą; — tak więc na p lacu boju pozostal i na rodowcy , a po
zostać na nim mogli tem prędzej i ła twie j , że ciemne t łumy s ta ro-
wierców, s tanowiące bądź co bądź właśc iwy rdzeń i siłę żydowską , 
lgną do nich, widzą w nich na tu r a lnych swych p rzywódców, uczęsz
czają t łumnie na „ syońsk i e " zebrania , na „machabeuszowsk ie" wie
czory, a choć z wyg łaszanych t amże hebra j sk ich mów wogóle nic 
a n ic nie rozumieją, n ie szczędzą im rzęs i s tych oklasków. 

R u c h to potężny i g roźny; dla tego zwłaszcza t a k groźny i t ak 
wiele do myślenia daje, że Ż y d z i faktycznie s tanowią zupełnie odrębne 
p a ń s t w o w p a ń s t w i e ; pańs two ściś le w sobie zamknię te , wyborn i e 
uorgan izowane , osobnemi żydowskiemi p rawami rządzone; mające osobne 
swe kaha lne sądy, osobną moralność , ba rdzo a bardzo różną od chrze
ścijańskiej ; że ich szkoły, rabini i t. d. zaopat rzeni są de facto, a częs to 
i de jure w mnós two przywile jów, o k t ó r y c h kato l ickie szkoły, ka to 
l iccy ks ięża n a w e t śnić nie mogą. "W kró tk iem s t reszczeniu t r u d n o 
nam się w d a w a ć w szczegóły, ale c iekawi niech zajrzą do b roszury 
p . Merunowicza , a może z autorem się zgodzą, że czas zacząć wielką 
kampan ię za równouprawnien iem — chrześc i j an . . . 

Zresz tą , czy się k to zgodzi czy nie zgodzi, czy przyklaśn ie czy 
odmówi swego poparc ia przedłożonemu przez p . Merunowicza progra
mowi zała twienia kwes ty i żydowskie j , w każdym razie — jeś l i wogóle 
tylko sprawami i losem kra ju się in teresuje — wymówić się nie może 
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od zapoznania się z tą kwes tyą , a za tem i z „ Ż y d o w s k i m i r a d y k a 
l i s tami" . 

Tem bardziej interesująca to i w a r t a p rzeczy tan ia broszura, że 
samiż nas i „ ż y d o w s c y r adyka l i ś c i " żywo się nią zajęli, i uznal i za 
n iezbędne wys tąp ić przeciw niej z obszerną o d p o w i e d z i ą 1 . Odpowiedź 
ta ogranicza się na j ednem, j e d y n e m faktycznem sp ros towan iu : zaprze
cza mianowicie, j a k o b y p . I z aak Singer miał być duchowym ojcem 
syonis tycznego r u c h u —- o co niech się kłóci kto chce , i komu na 
tern zależy 7 — zresztą zaś j e s t tkaniną złożoną z samych wyłącznie 
przezwisk i obelg. P a n Merunowicz j e s t Don Kiszo tem; walczy z wia
t r a k a m i : e lukubracye j ego są nonsensem, sery o z nim rozprawiać nie 
można; co najwięcej odpowiedzieć można l i tośc iwym uśmiechem dla 
mózgu, i s e rca t ak iego cz łowieka i t . d., i t . d. K t o t a k się gniewa, 
k to na odparc ie w poważnym, bardzo przyzwoi tym tonie napisanej 
k r y t y k i lepszych a rgumentów nie ma ; t en k r y t y c e tej w umyśle każ
dego n ieuprzedzonego, każdego komu wyłącznie o p r a w d ę idzie — 
nowej siły dodaje. 

B. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Die G a b e des heiligen P f i n g s t f e s t e s . B e t r a c h t u n g e n über den heiligen 
Geis t . Von M. MescMer, P r i e s t e r der Gesellschaft J e s u . Zwe i t e ver
mehr t e Auflage. F r e i b u r g im Bre i sgau . H e r d e r ' s e h e Ver lagshand
lung. 18ÍJ2. ( W 8 ce, s t r . V I I I i 5 1 8 ) . 

P i ę k n e to dziełko w sposób świeży i nowy popularyzuje s tarą , 
ale ogółowi mniej znaną n a u k ę katol ickie j teologii o D u c h u Św. I s t o t a 
D u c h a Św., życie J e g o wewnę t r zne w tajniach B ó s t w a , działanie na 
zewnątrz , wreszc ie cześć i ku l t J e g o — oto g łówne p a r t y e cennego 
opracowania , rozwinię te w 52 rozdzia łach . Dz ia ła lność D u c h a Sw. na 
zewnątrz , j a k o najbardziej pochwytną i umysłowi naszemu s tosunkowo 
najprzys tępnie jsza , wypad ła najobszerniej i s tanowi g łówną część dzieła. 
Przez ki lkadzies ią t rozdzia łów p rze suwa się p rzed oczami czytającego 
szereg wspan ia łych obrazów, określa jących s tosunek D u c h a Sw. do 

1 Przyszłość z 5 grudnia 1893. 
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Boga-Cz łowieka , do Najśw. P a n n y , do całego s tworzen ia , wreszc ie 
specyałnie do człowieka najpierw w S ta rym, po tem w Nowym Zakonie . 
W Nowvm Zakonie p rzeds t awia au to r k ró les two D u c h a Sw. w całej 
po tędze i pełni . W Koście le i wszys tk ich j e g o urządzeniach, w e władzy 
j ego pas te rsk ie j , w j ego kap łańsk im i nauczycielskim urzędzie , w Sa
k ramen tach , szczególniej w Sakramenc ie Oł tarza , w łasce poświęcającej 
i s iedmiu darach , w modl i twie i życiu dusz nadprzyrodzonem, w chrze
ścijańskiej rodzinie , w zakonach j a k o szkole doskonałości , wreszc ie 
w Świę tych i w y b r a n y c h pańsk ich . W s z ę d z i e wys tępu je D u c h Sw. 
j a k o T w ó r c a i S p r a w c a wszys tk iego co wielkie, co boże, co nadprzy
rodzone, a dziwna i tajemna J e g o działalność, pochwycona p>rzez au tora 
zawsze wiernie i p ięknie , często nade r subtelnie i g łęboko, pociąga no
wością a silą s w ą u d e r z a umys ł czyte ln ika , k t ó r y j ak k o l w i ek znał t e 
p r a w d y , p rzyznać musi , że nie pojmował ich w tern uroczem opromie
nieniu i w t y m majes t a tycznym b lasku . W końcowych rozdzia łach 
p r z e d k ł a d a au to r sposoby czczenia Ducha Św. , rozwija j e , uzasadn ia ; 
p rzeds t awia sz tukę kościelną w służbie i kulcie D u c h a Św. , w y k ł a d a 
wreszcie obszernie ( jest to rzecz nowa dodana w drugiem wydan iu ) 
hymn kościelny Veni Creator Spiritus i s ekwencyę Veni sunete Spiritus. 

K s i ą ż k a ks . Mesch l e r a j e s t właśc iwie asce tyczną ; n ie ty lko oświeca 
i poucza, ale t akże działa na wolę i na uczucie, krzepi i buduje , — 
co j e d n a k nie zawsze w dziełach asce tycznych ma miejsce — j e s t ona 
zarazem grun towną i ściśle opar tą na dogmatyce . W tym lub owym 
poglądzie, co do k tó rego dyskusya między teologami j e s t o twar t ą , 
może k toś być innego od k s . Meschlera zdania , w całości j e d n a k 
nauki , opiera się 011 j a k zwykle na naj lepszych mis t r zach teologii, 
z a k r e s widzenia n ie raz samodzielnie rozsze rza , w t r u d n y c h t e k s t a c h 
P i sma św. chwy ta n ie jednokrotn ie myś l trafną i p iękną , i całą t ę 
rzecz p rzeds t awia w formie nade r wdzięcznej i ujmującej, bardzo często 
y. podnios łym nas t ro jem i polotem prawdz iwie poe tycznym, które to 
zale ty obok wszechs t ronnośc i i g run towuośc i są wybi tną cechą wszys t 
kich zresztą p r a c sympa tycznego autora . 

Obydwa w y d a n i a dziełka, o D u c h u Sw. przyjęła z wielkiem uzna
niem katol icka p r a sa w Niemczech i umieśc i ła j e w rzędzie naj lepszych 
publ ikacyj a s ce tycznych : nie wahano się n a w e t twie rdz ić , że rzadko 
k tó ra z tego rodzaju książek tyle daje świat ła rozumowi a sercu ty le 
ciepła, co te głębokie i pełne namaszczenia rozmyślania . 

W y d a j e nam s i ę , że dok ładne zrozumienie n iek tó rych miejsc 
w książce ks . Meschlera , mogłoby sp rawić osobom świeckim, zwłasz-
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cza mniej p r zygo towanym, p e w n e t rudnośc i : na tomias t dodawać już 
nie potrzebujemy, że dła ks ięży i teologów będzie to w wysokim sto
pniu przyjemna i n iezwykle poży teczna l ek tu ra . 

Ks. W. P. 

njECIIHK И ВИЛА ОД НИКОЛЕ I. ЦЕТШЬЕ 1893. („Poeta i Wiła". Przez 
Czarnogórskiego księcia Mikołaja I. Cetynia 1893)-

W ś r ó d l icznych baśni i podań , w k tó rych ludy południowo-s ło-
wiańsk ie złożyły myśli swych przędzę , najbardziej może znane i popu
larne j e s t podanie o Wi l i . Wi ła , to s łowiańska muza , mieszkająca 
w us t roniu dzikiem i samotném, zdała od ludzkiego gwaru , ale przy
wiązana do pewnego narodu, z k tórego losami współczuje serdecznie , ota
czając s ios t rzaną opieką j e g o bohaterów. Ona to nieraz, pod ług mnie
mania ludu, unosi się niewidzialnie na sk rzyd łach p o n a d obozem wo
jowników, os t rzega ich dowódcę o n iebezpieczeńs twie , s ta ra się go 
na t chnąć m ę s t w e m i odwagą, a n a w e t spełnia chętnie j e g o polecenia. 
Ona również p rzechowuje święcie t r adycye i wspomnienia d a w n y c h 
dziejów, dzieląc się niemi z ukochanym przez siebie narodem w waż
nych i doniosłych dlań chwilach, a b y z p rzyk ładu swych p rzodków dla 
siebie cze rpa ł naukę . 

To właśnie podanie o gorącej pa t ryo t ce W i l i pos łużyło za osnowę 
do prześ l icznego poematu czarnogórskiego księcia Mikołaja L , pod ty
tu ł em: Pjesuik i. Vila. N ie p ie rwszy to u twór tego znakomitego se rb
skiego pieśniarza , k tó ry po zmar łym swym stryju, księciu Radoszu 
P io t r ze , t w ó r c y „Górsk iego W i e ń c a " l , odziedziczył n ie ty lko t ron przod
ków, ale t eż i poe tycką lu tn ię . U t w o r y obu t y c h władców t c h n ą równie 
serdeczną miłością swojego kraju i na rodu , ale gdy p ie rwszemu z nich 
zewnęt rzne okoliczności pozwoli ły b y ć tylko poetą i myślicielem, drugi , 
z powodu uznania niepodległości Czarnogóry , j e s t n ie ty lko w y b r a ń c e m 
muz. lecz zarazem pol i tykiem i dyplomatą, co każdemu j e g o słowu, doty
czącemu przysz łych losów narodu serbskiego, tem większą nadaje wagę . 

P r z e d e w s z y s t k i e m musimy zaznaczyć, że Pjesnik i Tila j e s t to 
u t w ó r przeznaczony wyłącznie dla nade r małego koła czyte ln ików 
i w handlu ks ięgarsk im n igdz ie się nie znajduje, tak , że j edyn ie uprze j 
mości chorwackiego poety , p . Ka ta l in i cza - Je re towa , zawdzięczamy, że 
w danej chwili mamy p rzed sobą p iękny ten poemat i możemy zdać 
z niego s p r a w ę czytelnikom Prsegleidu. 

' Por . Przegląd Powszechny, t. XL, zeszyt g rudniowy r. 1893, str. 138 
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Na p ie rwszych k a r t a c h swego u tworu poe ta wzywa do siebie 
W i l ę , „swoją s ios t rzycę, wiecznie młodą i świeżą, j a k l iść z ra jskiego 
drzewa, k tó ry n igdy nie o p a d a " , i wyrzuca j e j , że u k r y w s z y się zapewne 
w górach, lub spoglądając z B a r u na fale A d r y a t y k u , zupełnie o nim 
zapomniała . — A może — dodaje żar tobl iwie — może nie chcesz ze mną 
się przyjaźnić, dlatego, że n a b a r k a c h piąty dźwigam j u ż k r z y ż y k ? 
0 , nie troszcz się o to : 

Młodość ducha Младоет духа 
Nie starzeje się, niestety, Нити вене, нити etapa; 
A n a ziemi niema siły, Нема силе, нема моКв, 
Krępującej lot poe ty! Што Лесников дух обара! 

Otrząśnijmy się więc z prochu, 
I obecną cieszmy chwilą; 
Rozwiń skrzydła mego ducha, 
Bośmy młodzi, siostro W i ł o ! . . . 

Ах, остав'мо прах до праха, 
Одвежи ми духу крило; 
Дуто Ьемо млади бити, 
Je ли, реци, сестро Вило!... 

P o t e m przypomina j e j , j a k n i egdyś przed t r zydz ies tu la ty zawar ł 
z nią węze ł*bra te rs twa pod ług s ta rego narodowego obycza ju .— Świadkiem 
wzajemnej naszej przys ięgi — odzywa się poe ta do swej posiestrimy 
czyli s ios t rzycy nie ze krwi , lecz z ducha — był Łowczen i Sz tyrownik , 
przeglądający się w morskiej toni . 

I „Kori ta Iwanowa" , 
I wąwozy i pieczary, 
I grób zimny, gdzie spoczywa 
Wielki, dzielny stryj mój s tary . 

II „Корпта Иванова", 
II алуге и омари, 
II гроб хладни, ije Bjeicyje 
Moj велики сгрико стари. 

P a m i ę ć zgas łego p ieśniarza s t anowi j e d n o z ogniw przyjaźni j e g o 
spadkob ie rcy z uroczą W i l ą , „ho je j to właśnie czarodzie jska r ę k a 
dała mu n i e g d y ś Górski Vijenac". Główną j ednak pods tawą b r a t e r s t w a 
z opiekuńczą muzą Słowian j e s t to , że, j a k się wyraża poe ta : 

Wielka łączy nas potęga! 
Ogień natchnień i zapatu, 
Ogień święty, który sięga 
Na wyżyny ideału! 

Ogień Boży, piękny, czysty, 
Ogień serca i miłości, 
Ogień cierpień wiekuisty, 
Ogień sławy i wolności! 

Ogień walki i zwycięs twa, 
K t ó r y miłość kraju nieci, 
I j ak święta iskra Boża, 
W naszych sercach zawsze świeci! 

II без тога ми смо близу! 
Нас братими оган, свети, 
Оган> nieewe и заноса, 
Пут висина KOJH лети! 

Божанствени оган, они, 
Оган. ерца и .ъубави, 
Oras, мука, оган, славе, 
И слободе оган. прави ! 

Оган. борбе и прегнуЬ.а, 
Оган. вруЬи родо.ъубл.а, 
Што у ерца букти наша, 
Као света Ľoac'ja зуб.ъа! — 
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Dalej zaś nieco kreśl i poe ta opis p rzepyszne j górskie j p rzy rody , 
k tó r a była kolebką młodzieńczej jego muzy : 

Czy pamiętasz ten p o r a n e k , Cjeham ли се оно г jyrpa, 
I promienne złote słońce, И зракопа сунца млада, 
Pieśń słowika i s rebrzyste II c.ianyja, — и прозрачне 
Krople rosy t am na ł ą c e ? Оне росе п о ливада? 
Czy pamiętasz mgłę powiewną, Cjel.aiu ли ce one паре. 
Со Łowczenu wieńczy c z o ł o , KOJOM ЛОВЪСН гром замене, 
I ten laur, który l iśćmi II лахора, KOJU лшпЬеи 
Oplótł skałę n a o k o ł o ? l U e r o B i i j e x r o p a luehe? 

Na tej skale , gdzie świeży górski wie t rzyk chłodził rozpalone 
j e g o skronie , a u roczys tą ciszę p r ze rywa ł ty lko sze les t or l ich skrzy
deł, samotny młodzian przygląda ł się z zachwytem wspania łe j pano
ramie, „ topiąc oczy, serce i myśl i w n iewysłowionem pięknie n a t u r y " . 
I wówczas nagle, j ak b łyskawica , zleciała doń Wi ła , niosąc mu w darze 
wieszcze natchnienie , j a k o zada t ek swej przyjaźni . 

Wiesz, co potem było, Wiło, Bet, знаш да.ье што je било 

J a k e ś ze mną się b ra ta ła : Како смо се братимили: 
J a m dla ciebie uplót ł wieniec, 'I и njeciiiiKV лиру даде, 
Tyś poecie lirę dała. Ojéenme irjeHau. хебн вили, 

„Czyż więc przyjaźń nasza ma zginąć w przepaści zapomnienia, 

wówczas właśnie gdy t r o s k a zachmurza me czoło? 1 ' upomina pieśniarz 

W i l ę ; ta zaś w odpowiedzi zapewnia go uroczyście , że zawsze pozo

s ta ła mu wierną i n ieraz pa t r za ł a nań ze współczuciem, gdy stojąc 

u s te ru swej łodzi , kołyszącej się na falach, śledził b y s t r e m okiem, 

czy z jak ie jkolwiek strony 7 nie grozi j e j n iebezp ieczeńs two. 

Ł a t w o się domyśleć , że tą łodzią miotaną falami, to Czarnogóra , 

k tó r a już n ie jednokro tn ie n a rozs ta jnych znajdowała się drogach , i k tó

rej przyszłość n ieprzenikniona osłania ta jemnica. Atol i ks iążę-poeta nie 

wyobraża sobie swego p a ń s t e w k a j a k o odrębną całość, owszem łączy 

ściśle jego losy z losami całej Serbii . J e s t to p rzewodnia idea, prze

świecająca j a k n ić z łota w całej osnowie poematu , g łówny p u n k t wyj

ścia rozmowy pieśniarza z na rodową muzą. 

A muza ta, chociaż kocha swój naród, nie pochlebia mu wcale, 
owszem wypowiada o nim sąd nade r su rowy i bezwzględny . — O poeto í 
b iedny człecze — woła — 

Gwary świata ciebie mamią, У c n u j e T a метеж луди: 
Chociaż świat cię o s z u k u j e , Свщета те вара машта, 
I częstokroć ludzie kłamią! . . . A B a p a j y често .ъудц.'... 
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Ty mi przeczysz?.. . Zobaczymy: 
Czy rycerzy macie dzielnych, 
Czy dziś macie pa t ryo tów 
Bohaterskich, nieśmiertelnych ? 

A jak u was stoi wiara? 
Jak i duch nad wami włada? 
W a s z a władza i potęga 
Wciąż się chwieje i upada. . . 

1 gdzie zgoda święta, złota? 
Gdy na wspólne zło, nieszczęście, 
Serb na Serba wciąż się miota, 
Lub zaciska gniewnie pięście! 

E j ! poeto, nie chcę mówić, 
Co w was godne jest, nagany, 
Tyś sam Serbem, więc wiesz o t em-
To są serca twego r any ! ! . . . 

Мнслиш mije V... Да видимо: 
Плате ли сад кунака ; 
Пмате ли родо.ъуба; 
Пмате ли поштен.ака? 

Па како BU cTojii njepa, 
Како свете богомоле У 
Власт, моЬ паша и управа. 
Спуштапе су много до.ъе... 

II дух слоге какав вам je? 
Канве су ви худе во!)е? 
Манити се Срб са Србои 
Па necpehy cBOJy r.iof>e ! 

Ej! n j e c H j p i e , nehy да.ъе 
Ha6pajani србске яане; 
Tu си Србии, ти их зиадеш — 
То су ерца твога ране!!.. . 

Zamias t więc osłody i pociechy, poe ta od swej s iostry W i l i 
us łysza ł w y r z u t y ; wrażenia zaś, j ak ie słowa je j w y w a r ł y , w nas t ępu 
jących maluje zwro tkach : 

W chmurne, smutne dni jesieni, 
Kiedy liść opada z drzewa, 
Kiedy nic się nie zieleni, 
Wszędzie chłodny wiat r powiewa; 

Kiedy braknie ciepła, słońca, 
Schną i więdną wonne kwiaty, 
A przyroda się w żałobne 
Przyoblekać musi sza ty ; 

Kiedy pszczółka już nie brzęczy, 
Śpiewny słowdk zaniemieje, 
Kiedy w polu wszędzie pusto , 
Nikt nie orze, nikt nie sieje: 

J a m cię wezwał, biała "Wiło, 
W ś r ó d posępnej niepogody, 
By być z tobą, gdy się zacznie 
Le t a rg całej gór p rzyrody ; 

Bom zaczerpnąć chciał natchnienie 
Z czarodziejskiej twojej ręki, 
Aby ciszę i pus tkowie 
Ożywiły liry dźwięki. 

На мратинске ове дане, 
Када с горе лшиЬе пада, 
Кад нектаре зеленила, 
Студ и BJeTap кад заалада; 

Када више ружа нема, 
Нити сунна, ни топлотс; 
По природа обуче се 
У халлше од короте; 

Када славу) затуеми; 
Када пчеле ттЦе Huje: 

Кад у по.ъе све j e пусто, 
Нит' c e o p e , нит' се č a j e : 

Призивпух те, 6'je.ia вило, 
У час ови непогоде, 
Да се мени близу патент 
При o n ' j e . i y од природе; 

II да мало надахнеш ме 
Ca мирисом тв oj e душе, 
Па да jeKOM Moje лире 
Разажденем ове тмуше! — 
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A ty, Wiło, zamias t cieszyć 
Słowem szczerem i wesołem, 
Sama do mnie t u p rzybywasz 
Z zachmurzonem groźnie czołem. 

0 złudzeniach jakichś mówisz, 
Obsypujesz mię szyders twem, 
1 mych Serbów ganisz drogich, 
Czyż to zowie się b ra t e r s twem? 

Ал' Tit ево, као ječen, 
Кобно си мс предуерела: 
Ил' си луда ил' плаш.ъива, 
Нетто си се, сестро, смела '. 

О заблуди nei;oj збориш: 
Поуке ми криве дajeш•, 
А мило ми Србство худиш, 
Као да мо не позпа]еш. 

Uznaje on wprawdz ie , że nie wszys tko w Serbii na leży tym idzie 

torem, lecz zarazem twierdz i , że z pomiędzy wszys tk i ch s łowiańskich 

braci, Serb najwięcej doznał k lęsk i n ieszczęść, a za t em: 

Na świat gniewa się i ludzi, 
Bo mu los dokuczył s rogi ; 
Więc się nie dziw, że niekiedy 
Musi z dobrej zboczyć drogi . . . 

Па je срдит, — криво му j e : 
Свищет му je крив и .ъуди; 
Чуда Шуе, што му до!)е 
Па да каткад и полуди... 

Ale W i ł a nie daje za w y g r a n e , owszem coraz cięższe Serbom 
przypisuje winy, oskarżając ich p rzedewszys tk i em o b r ak sol idarności 
z resztą pobra tymców. — A l b o ż Serb wie sam czego żąda i do czego 
dąży — zapytu je szyderczo — jeżel i 

Dziś z Bulgaryą toczy spory; 
J u t r o zaś na R u ś się dąsa, 
A Chorwata, swTego brata, 
Ciągle drażni, ciągle kąsa. 

Nie chce także znać już Czecha, 
J a k b y plemię jakieś cudze, 
Ani oddać czci należnej 
Jego pracy i zasłudze. 

Час се срчи na Pycujy; 
Час с Бугарском кавгу тражи: 
А с Хрватом првим братом 
Све зачепак вште вражи. 

А Чеха je οτγίμιο, 
Тек га j ^ B a он no3iraje : 
11 мудрост му и BJeniTMHv 
Он за.иуек npiimwHaje. 

Niema również on współczucia 
Dla Słowaka smutnej doli, 
A okropny los Polaka 
Nie obchodzi go, nie boli! 

I z Sloweńcem, tym strażnikiem 
Słowiańszczyzny na zachodzie, 
Żyć nie umie, j a k należy, 
WT szczerej, świętej , bratniej zgodzie. 

По.ьачка га страшна судба 
Нити боли, нит' je 4yje; 
А садима што Словака 
Ланац стеже — стало му j e ! 

Словеначке мртве страже, 
Спрам запада Koja öiiije, 
Ж.ъе ce cjeha, ж.ъе je iijeiin, 
Као да je зби.ъа mije! 

Napróżno b iedny poeta broni, j a k może, swoich rodaków, na-
próżno zapewnia , że nie zrywają oni bynajmniej węzła j ednośc i z po
bra tymcami . W Tila porównyw ając s ławną przesz łość Serbii z te raźnie j 
szością, boleje nad jej upadk iem i coraz surowiej odzywa, się do tego, 
na k tó rego , j a k mówi, oczy wszys tk i ch Serbów są zwrócone, zarzucając 
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mu, że już od d a w n a nie daje żadnego znaku życia. — Ł a t w o , mój p r z y 
jacielu, — odzywa się ironicznie — marzyć , dumać i śp iewać , ale grze
chem j e s t drzemać na czarnogórskim t ronie! 

Bo czy wiesz, na czem on stoi? Зиаш на чем je он уздигнут? 
Na marmurze i na kości, На мраморе и на кости, 
I na przekór wzniósł się wrogom Злотворима у пркосу, 
Ceną krwi i waleczności! Пшеном крви и храбрости! 

A więc odrzuć smutne myśli s t a rcom właściwe, odżyj młodzień
czym zapałem i zerwij się raźno do czynu , do walki z odwiecznym 
wrog iem; j a m dla ciebie już zwycięski p rzygo towa ła wien iec ! 

N a to wezwanie poe ta odpowiada skromnie , że m u braknie sił 
do spełnienia t ak wielkiego pos łann ic twa i ze sz lachetnem zaparc iem 
się s iebie t e p i ękne wygłasza ,głowa: 

J a nie pragnę wcale tronu, Ja не тражим, .ъуди, круну, 
Lub p ie rwszeńs twa w mym narodzie; Нит првенства у народу; 
Lecz m u życzę zjednoczenia J a му желим щелокупност, 
W szczęściu, prawdzie i swobodzie! Cpefey, правду и слободу! 

P o t e m przypomina , że już s t ryj j ego , książę Danie l , oświadczył 
n i egdyś z zapałem, iż s łużyłby chętnie za g ie rmka przyszłemu serb
skiemu królowi, by leby tylko Serbia w silną, jednol i tą zespoli ła się 
całość, a złote czasy D u s z a n a znowu dla niej wróci ły . W i d z i j e d n a k 
poeta , j a k d a l e k i e m to marzenie j e s t od rzeczywis tośc i i że nad przy
szłością j ego ojczyzny ciemna roztacza się chmura , dlatego też z g ł ę b i 
j ego piers i bolesna wydzie ra się s k a r g a : 

Ach! przypadło nam w udziale Ах! у дио нама naje 
Twardy mur rozbijać głową, За род ρ'ват спрам крвника: 
I na czole zamiast złotej, А на чело, MJecTO круне 
Wciąż koronę mieć cierniową!. . . Носит Bjeiiail мученика! 

Ponieważ j e d n a k rzeczywis tość j e s t t a k smutna i beznadziejna, 
p rze to pieśniarz , p r a g n ą c choć na chwilę od niej się oderwać , s ięga 
w sfery ducha nie dla wszys tk i ch dos tępne , aby tam znaleść u lgę 
i up ragn iony spokój . P r o s i więc W i l ę , by go zawiodła gdzieś daleko, 
p o d obłoki, oraz da ł a m u poznać ta jemnicze siły, p rzed ludzkim wzro
k iem u k r y t e . 

Powiedz, gdzie harmonia leży, Haejecwi ме на скровиште 
Boska, czarująca dusze, Божанствене хармошуе; 
I do wiedzy p rowadź źródeł, Покажи ми врело знан,а 
Z których czerpią geniusze. С кога rôimj воде mije. 

P. P. т. XLI. 2!) 
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Lub wytłumacz, co to wieczność? Oójacmi ми. што je гуечност? 
Czy i tam się kiedy płacze? Плаче ли се кад и тамо? 
Czy też tylko tu na ziemi Ил'су сузе j e .Ui i icTisCHO 

Wylewamy łzy tułacze? CBOJCTBO земл.е ове само? 

Z tem właśnie pragnien iem oderwania się od rzeczywis tego 
świata i zaczerpnięcia n o w y c h sił duchowych w czarodziejskiej kra inie 
wyobraźni , poe ta opisuje u tworzen ie się skodarsk iego jez iora z łez uro
czej Wi l i . Epizod t en należy do najpiękniejszych w całym poemacie, 
żałujemy więc , że z powodu j e g o długości nie możemy przytoczyć go 
dosłowtde i mus imy poprzes t ać na zwięzlem s t reszczeniu . 

P o s t rąceniu z niebios sza tana , S twórca zwraca się do wszys tk ich 
duchów, k tó re Mu pozos ta ły wierne , z zapytaniem, k to z nich p ragn ie 
o t rzymać więcej nad to, czem go już Bóg obdarzy ł . W s z y s t k i e atoli 
okazują zupełne zadowolenie ze swego losu, j e d n a tylko W i ł a się 
uskarża , że zamiast czarnych ma j a sne włosy i niebieskie oczy, i oświad
cza, że jeżeli S twórca nie zechce zmienić tej ba rwy , wówczas przez 
całą wieczność będzie s ię zalewała łzami. P a n B ó g pozos tawia je j to 
os ta tn ie i n iebawem ciągły płacz p rzyprawia W i l ę o u t r a t ę wzroku . 
P o up ływie wielu wieków S twórca rzuciwszy raz okiem na z iemię, 
spos t rzega na niej jezioro, k tórego poprzednio tam nie było, p rzeko
n a w s z y się zaś , że się ono u tworzyło z łez nieszczęśliwej Wi l i , przy
wraca jej wzrok i pokazuje prześl iczną niebieską taftę wody , okoloną 
łanami złocistego zboża. N a widok czarownego tego zaką tka W i ł a woła 
w zachwyc ie : 

Żaden inny kraj na ziemi Ε , оно je i;paj на^.ъепши, 
Z tym porównać się nie może! Што га они свицет юга; 
Duchy mogłyby w nim mieszkać, За духове би ва.ъао, 
A Tyś ludziom dał go, B o ż e ! . . . Но га даде Ти .ъудима !... 

W'ówczas Stwórca je j t łumaczy, że złocisty łan p rzeds tawia 
ba rwę włosów, na k tórą się uskarża ła , niebieskie zaś jez ioro , kolor 
je j oczu, i w n a g r o d ę za poniesione cierpienia obdarza j ą piękną t ą 
kra iną , k tó ra później od ludzi o t rzymała nazwę Z e t y . 

Śliczny ten u s t ę p zamyka pierwszą jes ienną rozmowę poe ty 
z W i l ą , k tó r a m u p rzyrzeka , że na wiosnę znowu go odwiedzi . 

Rzeczywiśc ie z p ie rwszem tchnieniem wiosny W i ł a , wierna swej 
obietnicy, p r z y b y w a do swego pobratima, niosąc dlań wiązkę kwia tów 
zerwanych na K o s o w e m polu, i tym razem zamiast go upominać lub 
ganić , energicznie zachęca do walk i : 
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Na Kosowskim placu boju 
Uzbierałam dla cię kwiatki, 
Moc mające czarodziejską, 
Bo zrodzone z ziemi — matki . 

A ta ziemia krwią Turczyna, 
I krwią Serbów przesiąknięta, 
Narodowi przypomina, 
Co powinność każe święta... 

Masz!... powąchaj!... Czy nie prawda? 
Co tych kwiatów mówią wonie? 
Mówią: przypasz broń do boku 
I na wojnę siodłaj konie! 

Убрах за те киту ony, 
По paüóojy, по Косову. 
Тога nB'jeha noh je спажна. 
Родила га зс.м.ьа влажна — 

Jour ОД крви од jímaná: 
Од Срба.ъй и Туракй 
Оно души i iaBJeiiiTaje 
Так у ове iiapanrraje. 

На. . . мириши!... Лели тако? 
Прегни само па je лако! 
Onpeiiaj се, коп.а jamu, 
II opy»rje ciťjewo паши! 

Nadaremnie poe ta s t a r a się uspokoić swoją przyjaciółkę, mówiąc, 
że nie nadeszła jeszcze odpowiednia chwila do działania i ciesząc ją na
dzieją, że może w niedalekiej przysz łośc i ukochana jej Skodra zostanie 
w y d a r t a z rąk n ienawis tnego wroga , W Tila ośwdadcza mu s tanowczo: 

O ! dopóty dzień radości 
Nie zaświta twojej s iostrze, 
Aż od morza do Dunaju 
D y m bojowy się rozpos t rze! 

Hehe TBOJa друга плава 
Имат мира и rioitoja: 
Док од мора до Дупава 
Не дигне се дим од 6oja! 

Atoli poeta opiera się n iezachwianie 

Wi l i , dlaczego nie weźmie się do dzieła, 

w nim położył swe nadzieje, odpowiada jej 

p r a w d ę : 

t ym namowom i na py tan ie 
kiedy cały naród serbski 

s łowami, kryjącemi g łęboka 

Na mej drodze Ах, фали ми 
Są przeszkody, Вило, много! 
Bo mej Serbii Српству нашем 
Braknie zgody! Фали слога... 

A ta zgoda Α Η,ΟΜ да ее 
To potęga, Опашемо 
Co najwyższy Па jyHa4Kii 
Cel osięga. YsjameMo: 

Czegobyśmy Ъе не бисмо 
Z nią nie starl i? Ми допрли? 
Dokądbyśmy Што не бисмо 
Nie dotarl i? Join сатрли? 

Coby nam się Што би нам се 
Oprzeć śmiało? Одржало, 
Naszej władzy Те пред нама 
Nie uznało? Не би пало? 

29* 
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A więc, Wiło, Ах! моли ce 
Błagaj Boga, Вило. Богу, 
Niech nam wróci Да нам даде 
Jedność droga, Свету слогу ; 

To zobaczysz Па iieni ви1>ет 
Sławne czyny, Чуда, jaдa, 
I zwycięs twa II jyiiaHKor 
I wawrzyny ! . . . Нашег рада ! . . 

Grdy zaś w swoje Круну fcCMO 
Wróc im s t ronę, Затим слити: 
To odlawszy Ка' брака се 
W n e t koronę, Догорити : 

Najlepszemu Haj6o.
T

ŁCMy 
Ją oddamy, Да je дамо; 
Tylko zgody, Него слогу 
Zgody samej ! Слогу, само !... 

W r e s z c i e udaje się poecie ochłodzić nieco wojowniczy zapał 

Wi l i , k tó ra mu zaczyna o dawnych opowiadać czasach, oraz w sposób 

nadzwyczaj ba rwny i pełen życia kreś l i ki lkoma śmiałemi rzu tami całą 

h i s t o r y ę R z y m u . P i ę k n y zwłaszcza j e s t u s t ę p , w k t ó r y m opisując upa 

dek s tarożytnej Romy r , W i ł a się odzywa: 

H a ! okropnej dożył chwili 
R z y m — co światła był pochodnią! 
R z y m — ten dumny władca ziemi! 
Rzym — wsławiony złem i zbrodnią! 

Lecz choć srodze go ukara ł 
Ten, co strącił złych aniołów, 
Rzym znów powsta ł z gruzów, ruin, 
Tak jak feniks z swych popiołów. 

II Рим то je дочекива! 
Рим — опьишто од врлипа! 
Рим — носиоц величине! 
Рим — ггыуездо од злочина! 

Па ипак се подигнуо 
Из гомиле свог pacana, 
Иза казни заслужене 
II нраведног Бoжjeг штапа. 

Bez oręża go podźwignął, 
Nowe dał mu fundamenta 
Piotr , ubogi rybak judzki , 
Chrześci jaństwa głowa święta. 

I założył swe królestwo 
Na podstawie prawdy, wiary, 
A niebawem swoim blaskiem 
Nowy Rzym przewyższył s tary. 

Dwa s tanęły wówczas t rony 
W grodzie wie rnym Cezarowi: 
J e d e n wznieśli ateusze, 
Drugi — słudzy Chrystusowi . 

Подиже се без зунаштва 
II без öojiinx каквих справа 
Петар, рибар из Jyдeje 
Основа га, света глава. 

У 1ьем заче ново царство 
На теме.ъу од истине, 
Те he оно бити TpajHO, 
Надврг, првог величине. 

Два се трона уздигоше 
У напоред насред Рима: 
Je.taii држе незнабошци, 
Други cjaje хрншЬанима. 
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Lecz jak w ciepłym blasku słońca Комад лода растопи ce. 
Musi s topnieć lodu bryła, Кад га japito сунце rpiije: 
Tak przed t ronem chrześcijańskim Незнабожном трону MJecTa 

Moc pogańska ustąpiła! Спрам хришЬаноком било шуе. 

Nas tępn ie W i ł a przechodzi do t reśc i , obchodzącej bliżej dos to j 
nego jej s łuchacza i opowiada dzieje j e g o ojczyzny od chwili osiedle
nia s ię Serbów, aż do b i twy u a K o s o w e m polu. N ie ł a twe t u poe ta 
p rzed sobą miał zadanie , aby tą bądź co bądź długą, bo większą 
część j e g o dzieła zajmującą historyą, nie znużyć czytelnika, ale należy 
p rzyznać , że się z tego zadania wywiązał znakomicie. Opowieść W i l i 
przepla ta ją ciągle uwagi i za rzu ty samego poe ty , a od czasu do czasu 
pomiędzy obojgiem wywdązuje się ożywiona sprzeczka , nadająca całemu 
opowiadaniu wiele życia i d ramatycznośc i . N iek iedy n a w e t Wi ła z rywa 
j ego wątek i wówczas , j a k hamle towskie To be or not to ¿te, w r a c a 
znowu na je j us ta dawne wojownicze has ło . 

N a d e r znaczący i z agadkowy zwłaszcza j e s t u s t ęp na s t ronicy 
1 0 8 — 1 1 2 , gdzie W i ł a odzywa się do ks ięc ia : 

O! 'd la tych, co żyją teraz, Па што Бог да, Мирков сине! 
Śmierć od życia milsza nieraz, Од смрти je живот гори, 
Więc się zerwij już do czynu, Ови — KOJÌIM сад се живи! 
I co Bóg da, Mirka synu! Него ycTaj, па се бори!.. . 

P o t e m nas tępuje cała strofka, zapełniona k ropkami , dalej zaś 
biała ka r t a , na której obu s t ronach te ty lko skreś lone są s łowa: 

Wówczas ona się zapełni, Ово he ее попунпти, 
Kiedy uschnie już ta ręka, Кад усане ова рука, 
Albo gdy się dla narodu Ил' кад ми се мили народ 
Teraźniejsza skończy męka! Од еадагьнх трси мука! 

J a k ż e głęboką melancholią t chną os ta tn ie te wyrazy ! 
Sam n a w e t poeta , wzburzony namię tnemi namowami i łzami W i l i , 

s t a r a się położyć koniec drażl iwej scenie, wołając: 

Dość już, d o ś ć już , m o j a d roga! Доста.. . H e M o j . . . u e M o j в ш е ! 
Po co serca k rwawić rany? Сад не jeuaui; — ту je доста... 
Lepiej m ó w m y o przeszłości Него причом од старина, 
Mej ojczyzny ukochanej. . . 'Г>е'но, друго M o j a , оста!.. . 

Znowu więc rozpoczyna się opowieść W i l i , złożona z całego 
szeregu scen i obrazów, p rawdz iwie mis t rzowską naszk icowanych dło
nią. Na jwiększy nac i sk k ładz ie poe ta na błogie czasy Duszana , k tó rym 
poświęca k i lka k a r t swego u t w o r u , s t reszczając nas t ępn ie cały ten opis 
w następującej s t rofce: 
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Modry Dunaj i dwa morza Дунаг! плави π два мора 
Oblewają kraj wokoło, Проетрану му зем.ъу квасе! 
Duszan serbskim zwie się carem Царским B'JOIIIICM чело кити, 
I koroną zdobi czoło ! И пар српски он назвасе ! 

W t ak i sposób na złotą nić dziejów nawleka au to r j edną po 
drugiej p rawdz iwe per ły poezyi , w k t ó r y c h głębokie myśli i gorąco 
uczucie wraz z wdzięczną formą w harmonijną zlewają się całość. Do 
najpięknie jszych u s t ępów na leży obszerny opis b i twy kosowskie j , w k tó 
rej poległ cały kwia t se rbsk iego r y c e r s t w a . Malując j e d n a k t en t a k 
smutny epizod w ojczys tych s w y c h dziejach, w k tó rym owoce boha
t e r s twa cara Laza ra i wzniosłego poświęcenia j ego zięcia Miłosza ni
weczy niecna zd rada Brankowicza , W i ł a uspokaja poe tę mówiąc, że 
k r w a w y ten dramat nie hańbę , ale chlubę Serbii przynosi . K a ż e też 
nie t rac ić nadziei w lepsze j u t r o , bo chociaż 

Rzewną skargą serbskiej pieśni .Ток потон.е српске njeoie 
Dziś Niegusza lira jęczy, 1Ьегошевом лиром jenu! 
Dźwiękiem szabli Lazarowej Звеком сабл.е Лазареве 
J u ż Dandy szabla dźwięczy! Данилова сао.ъа звечи! — 

Na t em się kończy prześ l iczny dyalog pomiędzy' na rodową muzą 
i na rodowym serbsk im wieszczem. P r z y t o c z y w s z y w s t reszczeniu j e g o 
temat , sąd o zewnętrznej formie pozos tawiamy czytelnikom, którzy r 

z umieszczonych powyżej wyją tków powzięli j uż n iechybnie na leżyte 
pojęcie o je j zale tach i c h a r a k t e r y s t y c z n y c h cechach. Zaznaczyć tylko 
musimy, że w wielu u s t ępach Pjesnika i Vili ude rza p e w n a iden tycz
ność nas t ro ju i ducha z u tworami Kras ińsk iego , p rzedewszys tk i em zaś 
da się to powiedzieć o rozmowie jes iennej poe ty z muzą na początku 
tego u tworu . Sama wreszcie W i ł a p rzypomina n iek iedy zupełnie t ę 
s ios t rę , do której nasz Z y g m u n t zwraca się w „ P r z e d ś w i c i e " . Na tura ln ie 
o naś ladownictwie nie może tu być trio wy , świadczy to więc ty lko 
o pewnem pokrewieńs twie duchowem pomiędzy czarnogórskim ks ię-
ciem-poetą i au torem „Trzech P s a l m ó w " . 

Tytus Sopodźko. 
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r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 
Odezwy biskupie o kwesty i socyalnej. — Walka przeciw pojedynkom w woj
sku. — Magdeburski wiec wychodźców polskich. — Biskup tyraspolski 

w Rzymie. — K w e s t y a wydania encykliki o prześladowaniu w Polsce. 

. . . Ι , Ε Ζ Ά - Ϊ B I S K U P I E
G d y b y

 Ь У * а jeszcze wątpl iwość, j a k a k w e s t y a stoi 
o K W E S T Y I clziś na p ie rwszym planie na porządku dziennym, 

xi .u . .\F..i. -cyggygtkjg f n n e do p e w n e g o s topnia na bok usuwa, 
wszys tk ie p o w a ż n e umys ły n iepokoi — to wątpl iwość t ę rozwią-
zaćby mogły w3'dane z okazyi nadchodzącego "Wielkiego pos tu 
biskupie l is ty pas terskie . Najbardzie j wpływowi, najbardziej znani 
b iskupi niemieccy, francuscy, belgijscy, włoscy, poświęcil i t ego
roczne swe listy kwes ty i socya lne j ; p r z y c z y n o m , k tó re pożar 
t en wciąż rosnący rozdmucha ły , n iebezpieczeńs twom j ak i e z sobą 
niesie, ś rodkom zaradczym p o d a n y m w zasadach chrześcijańskich, 
w naukach papieskich. Oczywiście, b iskupi nie zadawalniają się 
ty lko pos tawieniem ogó lnych zasad; nie mówią t y l k o : t r zeba 
walczyć , t rzeba kwes tyę socyalną znać i o rozwiązanie się je j 
s t a r ać ; — lecz nakreśla ją w szczegółach plan tej walk i , nie wa
hają się z całym naciskiem p r z y p o m i n a ć , że na nowym te ren ie 
z nowymi wrogami po tyka jąc s ię , na leży do nich zas tosować i swą 
b roń i t ak tykę . 
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„Dziś — pisze b iskup s t rassburski F r i t z e n , biorąc p o c h o p 
z os ta tnich wyborów do pa r l amen tu , w k tó rych socyaliści odnieśli 
t ak świetne zwycięs two — dziś zwJaszcza, chrześci janin obowiąz
ków na sobie ciążących nie spełnia , jeśl i myśląc ty lko o zabez
pieczeniu by tu rodzinie, nie bierze czynnego udziału, do k tó r ego 
B ó g go powoła ł , w życiu pub l i cznem, i nie czuwa nad tem, aby 
pańs two i gmina , w b r e w usi łowaniom nowoczesnego l iberal izmu, 
by ły zorganizowane n a pods t awach chrześcijańskich. Chrześcija
nin zda sp rawę przed Bog iem, j a k z innych swych uczynków, 
t a k również z odegran ia p rzypada jące j sobie po l i tyczne j roli, 
z oddanych przez siebie głosów. Cóż powiedzieć o katol ikach, 
k t ó r z y w czasie os ta tn ich wyborów przyczyni l i się swemi wo
tami do t ryumfu socyalistów, t ych j a w n y c h nieprzyjaciół religii, 
rodziny, własności i us tanowionego przez B o g a porządku spo
łecznego? W y t ł u m a c z y ć to może m o ż n a b rak iem organizacyi 
i p e w n e m rozgoryczeniem, p łynącem z t ak smutnego dziś poło
żenia ekonomicznego ; ale t e i inne p rzyczyny , choćby yviiie 
cokolwiek zmniejszały, nie mogą je j zatrzeć, bo socyal izm sta
nowi dla wiary t ak g roźne przynajmnie j n iebezpieczeńs two, j ak ie 
s tanowiła wielka rewolucya w wieku p rzesz łym, a p rze to dla 
żadnych pobocznych względów nie wolno z nim pak tować . 
W s z y s c y katol icy muszą łącznie przeciw t emu nieprzyjacie lowi 
wystąpić ; owszem wystąpić przec iw niemu muszą i powinn i nie
ty lko mężczyźni , ale i kobie ty , p o m n e doniosłego swego po
s łannic twa w rodzin ie chrześci jańskiej !" 

— „Czy Kościół — py ta ka rdyna ł T h o m a s , arcjdoiskup 
z B o u e n — czekać może niemy, oboję tny , n a to , co wypadk i nam 
przyniosą; czy może obo ję tnym wzrokiem spoglądać na dwa 
sformowane już obozy, j e d e n do a taku go tu jący się, drugi do 
obrony? Nie! — nie może, bo zna swój obowiązek. Ody barba
rzyńcy przed b r amami , wyjdzie naprzec iw ba rba rzyńców; dla 
At ty lów znajdzie zawsze L e o n ó w " . 

Szczególnie śmiały i p r a k t y c z n y j e s t list b i skupa z L iège , 
ks . Doutre loux, do duchowieńs twa swej dyecezyi . Belgi jscy ka
tolicy podzieli l i się od p e w n e g o czasu odnośnie do kwes ty i so-
cyalnej na dwa obozy. P ierwszy, z łożony wogóle z ludzi star-
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szych, ściśle — a j a k n iek tó rzy mniemają , aż za ściśle — da
wnych t radycyj się t rzymających , uznaje po t r zebę chrześci jań
skiego miłosierdzia i gorąco p ropagu je i p ro tegu je zwłaszcza kon-
ferencye św. "Wincentego à Paulo , ale wszystko co poza tern się 
dzieje, uważa za przes iąknię te n i ezd rowemi , socyal izmem trą-
cącemi i d e a m i , l ęka się wszelkiej i n t e rwency i p r a w o d a w c z e j ; 
0 robo tn iczych związkach , choć ściśle na chrześci jańskim g run
cie o p a r t y c h , ani sfyszeć nie chce. Drug i o b ó z , k tó rego u z n a n y m 
wodzem je s t ks. Pot t ier , ogłosił za swe has ło : Chcemy w życie 
wprowadz ić , a wprowadz ić aż do osta tnie j kropki , nauki z awar t e 
w encykl ice Herum Novarum; d la tego wszelkiemi siłami p r a g n i e m y 
tworzyć , s tosownie do po t rzeby , n o w e chrześci jańskie związki 
robotn icze , popierać i rozwijać j u ż is tn ie jące; mówiąc robo tn i 
kom o ich obowiązkach, nie zan iechamy wyjaśniać, j ak i e przy
sługują im p r a w a i j a k ich b ron ić mają. W a l k a między oboma 
temi obozami t ak się rozogni ła , że b iskup Dou t re loux uważał 
za swój obowiązek rzucić na szalę powagę swego s łowa; os t rzedz 
przed sporami , z k tó rych ty lko wspó lny nieprzyjaciel cieszy się 

1 korzys ta ; zachęcić do otrząśnięcia się z ma łodusznego s t rachu, 
k tó ry całą za inicyowaną przez P a p i e ż a katol icką akcyę socyalną 
w za rodku t łumi i paral iżuje. 

„Nędza , o k tóre j mówi Ojciec św. — zbija żar l iwy biskup 
za rzu ty wysuwane zazwyezaj n a p r z ó d — to n ie ty lko t a osta
t eczna nędza , k t ó r a ofiary swe g łodem męczy , chwili wy tchn i e 
nia im nie daje. ale też ów s tan s tale do nędzy zbl iżony, k tó ry 
zapewnia zaledwie środki do życia najniezbędniejsze i rob i czło
wieka nieszczęś l iwym, bo bardzo n a w e t d robna p r zyczyna : strej к, 
zmniejszenie za robku , choroba , przyjście na świat dziecka, do
prowadz ić może do konieczności wyciągnięcia ręk i po j a ł m u ż n ę " . 

Bez wątpienia też, j a k sam j u ż P a n J e z u s powiedział , b ę 
dz iemy mieli zawsze między sobą ubogich . „Ale, aby w społe
czeństwie ucywilizowanem. i chrześci jańskiem, w społeczeństwie, 
k tó re rządzone b y ć m a p rawami sprawiedl iwośc i , s łuszności 
i p rawdy , kwi tnąć miał na t ak szeroką skalę p a u p e r y z m ; aby 
w y d o b y ć się z n iego nie mogło ty lu uczc iwych robotn ików, k tórzy 
t rawią życie wśród najcięższej p r acy i w bardzo znacznej części 
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przyczynia ją się do zapewnienia bogatsze j wars twie społecznej 
rosnącego wciąż od pół wieku dobroby tu , — to j e s t czemś wpros t 
ano rma łnem" . » 

Ostać się wreszcie nie może i t rzeci zarzu t : Mówiąc o słu
sznych żądan iach robo tn ików, p o d b u r z a m y ich t em samem prze
ciw chlebodawcom. „Kto t ak myśl i , t en nie zdaje sobie dość 
sprawy z is tnienia socyal izmu. Robo tn i cy żywo zajmują się py
taniami do tyczącemi na jżywotnie jszych swych in teresów: K w e s t y a 
robotn icza usunąć się nie da. Czyż wobec t ego s t anu rzeczy 
by łoby roz t ropnem milczeć o żądaniach , które racyonaln ie sta-
wdać mogą; czy raczej nie na leży gorąco się n iemi zaintereso
w a ć i szukać drogi do ich urzeczywis tn ien ia?" 

Śmiałe te, t ak na czasie będące nauki p rzyp ieczę towuje 
ks. Dout re loux s łowami , które kilka miesięcy t emu wyrzek ł do 
n iego Ojciec św. w odpowiedzi na przedłożone sobie obawy co 
do tworzen ia zawodowych związków robo tn ików chrześci jań
skich: „ J a k ż e więc, czyż chcecie zos tawić robo tn ików na łup 
socyal izmowi i rewolucyi ?... Powiedz swym kapłanom, że dzisiaj 
ich to p r z e d e w s z 3 r s t k i e m obowiązkiem j e s t do ludu iść. Dziś 
ksiądz, ograniczający się na p racy w kościele, zamykający się 
yv swem probos twie , nie odpowiada swemu powołan iu ; dziś prze
j ąć się musi duchem apos to lsk im, duchem który- ożywiał tak iego 
np. św. F ranc i szka K s a w e r e g o " . 

Socyalna demokracya , obchodząca się wedle przyję te j przez 
siebie dewiz} 7 : „bez B o g a i pana" , rozumie wyborn ie , że z chwilą, 
w której t ak ie nauk i odpowiedniemi czynami p o p a r t e w życie 
wejdą i rozpowszechnią się, dni panowan ia je j będą pol iczone; 
d la tego też wszędzie, o logikę nie dbając, p rawdz iwe dobro klas 
pracujących lekce sobie ważąc , wys tępuje przeciw n im , j ako 
przeciw najgroźniejsz3 7 m swym wrogom. J a k polskie Nowe Bo-
botniki, Naprzody, Gazety Robotnicze zżymają się z zasady n a wszel
kie chrześci jańskim duchem owiane usiłowania polepszenia doli 
robotn ików, j a k p racę w tym kierunku uważają za wyłączny, 
„pa r ty jny" swój m o n o p o l ; tak samo f rancuska , belgi jska , czy 
n iemiecka „pa r tya" lęka się panicznie t. zw. „chrześci jańskich 
.socjalistów", nie ma dla nich w b o g a t y m swym arsenale dość 
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obe lg i b rzydk ich insynuacyj . Świeżo np . — aby na j e d n y m cha
r ak t e ry s tycznym przykładzie się ograniczyć — pisała La Petite 
Fa-publicpie, „organ francuskiej par ty i robo tn icze j" , z okazyi wy
boru lir. de Mu η do par l amen tu : 

„ P a n a de M i m u w a ż a m y za naszego wroga i to n ie ty lko 
z ciasnego p u n k t u widzenia dzisiejszej pol i tyki . Da leko bardziej 
jeszcze uważamy go za w r o g a , j a k o przeds tawic ie la w parla
mencie teoryj socyal izmu chrześci jańskiego. Staną te raz nap rze 
ciw siebie twarzą w twarz j a sne zasady socyal is tyczne i nędzne 
wybieg i wynalez ione przez k lerykalną wiarę , aby zręcznie pod 
inną formą uwieczniać wieczną swą tyran ię . S taną te raz na
przeciw siebie w s tanowczych zapasach ci , co z nami bronią 
p r a w a ludzkiego opa r t ego i p łynącego z samego rozumu, i szer
mierze p r a w a bożego, objawiającego się przez miłosierdzie". 

Nieszczęśl iwa man ia p o j e d y n k ó w w armii wywołała 
KALkZ PRZECIW _ 4 . . 

(M.iEDVNKoii n iemal j ednocześn ie silne p ro tes ty w sejmie p rzedaru-
« n o b k i . } a n g ] j m i j monachi jskim. K o m i s y a wojskowa w pierw

szym z tych sejmów uchwali ła p ro j ek t do p r a w a zakazującego 
oficerom p o j e d y n k ó w pod karą degradacy i ; p ro jek t niewątpl iwie 
by łby przeszedł, g d y b y niespodziewanie nie nadszedł dek re t ce
sarski, odraczający posiedzenia sejmowe. Odroczenie to nastąpi ło 
p r awdopodobn ie również dlatego, że wiedeńskie minis te ryum oba
wiało się zby t żywych in terpelacyj i dyskusyj w b regenck im sej
mie w sprawie przeniesienia wojskowego kape l ana Skácela do 
Bośni, a to dla tego , że tenże , j a k mu obowiązek i p rawo k o 
ścielne nakazywało , odmówił wbrew n a k a z o m wojskowej ko
m e n d y uczes tn iczenia w pogrzebie zamordowanego w pojedynku 
wojskowego dok to ra W a g n e r a . W całym Tyro lu i daleko poza 
j e g o gran icami panuje z powodu tego, co najmniej o ryg ina lnego 
rozporządzenia minis t ra wojny, wielkie rozdrażnienie , wzmaga
j ące się r acze j , niż uśmierzone odroczeniem s e j m u , l icznemi 
konfiskatami omawiających to zajście i katol ickich i l ibera lnych 
dzienników. Conserv. Correspondais us i łowała uspokoić umysły 
uwagą , że przecież przeniesienie Skácela nie mogło nastąpić 
bez wiedzy b i skupa po lowego , i niekoniecznie ma być jeszcze 
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u w a ż a n e za karę . N o t a t k a t a spowodowała wciągnię tego w g rę 
b i skupa polowego, ks. Be lopo toczky 'ego , do ogłoszenia w dzien
n ikach listu do ks. Skácela, w k t ó r y m w zupełności pochwala 
j e g o pos tępowanie i bez og ródek p i sze : „Nie m o g ę się pows t rzy 
mać od wyrażen ia żalu, że ces. i król . min is te rs two wojny zdecy
dowało się bez mojej zgody, owszem nie zważając n a me sprze
ciwienie s ię , p rzen ieść W . Wie l ebność do Bośn i " . J a k i e będą 
nas t ęps twa t ego męskiego, p rawdz iwie b iskupiego k r o k u ? L ibe 
ralne dzienniki wiedeńskie rzucają oczywiście g r o m y n a ks. Be 
lopotoczky 'ego ; min is te rs two wojny wezwało go p o d o b n o do 
wyt łumaczen ia s i ę ; mie jmy nadz i e j ę , że os ta tecznie i w W i e d n i u 
zrozumieją , że n ik t właśnie lepiej dla aus t ryack iego wojska za
służyć się nie może , j a k ten, k to całą swą powagą broni , aby 
zasady wiary — źródła rozumnej karności i p r awdz iwego mę
stwa — nie były w niem sys tematycznie lekceważone . 

W ą t p i ć nie można, że s m u t n y t en konflikt dostanie się 
przed forum pa r l amen tu ; obyż aus t ryaccy depu towan i zdobyl i 
się n a tyle cywilnej odwagi , co bawarscy ich koledzy, k tórzy 
p rzed kilku t ygodn iami energicznie wystąpil i p rzec iw wojsko
w y m po jedynkom, wykazal i j awnie , j a k j e s t n ie logicznem i obu-
rzającem zmuszać oficerów do pope łn ien ia zbrodni , k tórą potępia 
równie wiara j a k rozum, równie p rawo kościelne j a k panstwoyve. 
Bawarsk i minis ter wojny, br. von Asch, znalazł się w ba rdzo kło-
pot l iwem położeniu : nie miał tyle czelności, aby po jedynków 
bronić ; nie miał ty le odwagi , aby zerwać s tanowczo z poku tu 
j ą c y m w armii p r z e s ą d e m ; — i os ta tecznie ograniczył się na 
oświadczeniu, że jeśli j enera łowie dywizyjni zmuszają kiedykol
wiek oficerów do pojedynku, t o czynią to n ie z rozporządzenia 
wyższej władzy, ale z własnej in icya tywy. 

„A czemuż — przeryvał wywody minis t ra ks. R a t z i n g e r — 
nie nakładacie im za to p rzewidz ianych przez p r a w o k a r ? " 

Poseł Orterer , j e d e n z najbardziej w p ł y w o w y c h członków 
C e n t r u m , odpowiedział minis t rowi w dłuższej mowie, którą za
kończył j a snem p y t a n i e m : „Czy jes teś pan zdecydowany zganić 
publ icznie obrzydl iwy g w a ł t , wykluczający z g r o n a oficerów 
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przec iwników p o j e d y n k u , a w szczególności ka to l ickich aka
demików ?" 

W n i o s e k p rzed łożony przez Centrum przeszedł dość znaczną 
większością, z łożoną z ka to l ików, soeyal is tów i t. zw. „agraryu-
szów". Ciekawa rzecz, j ak ie s tanowisko zajmie rząd, i czy wobec 
tego w o t u m będz ie miał jeszcze czoło zasłaniać się oklepaną 
wymówką o n iemożebnośc i zwalczenia powszechnej opinii, b r o 
niącej p o j e d y n k u ? 

Polscy wychodźcy , zarabiający s tale na chleb w Sa-
.MAUDEBÍÍKSKI . . . 

W I E C W Y C H O D Ź - ksonii, urządzil i w Magdeburgu wiec, n a p ierwszem 
COW POLSKICH. • · -, i, · · i 

miejscu w celu wspó lnego ponowienia p r o s b y do 
władz duchownych o księdza polskiego. Organ iza to rem wiecu 
był r e d a k t o r w y d a w a n e g o w B o c h u m Wiarusa Polskiego, p . J a n 
Brejski , i j e g o też g łównie energi i i t ak towi zawdzięczyć na leży 
świetny, spoko jny p rzeb ieg obrad wiecowych. D e l e g a t ó w towa
rzys tw polskich — j a k zaręcza Wiarus, z k tó rego obszernej re -
lacyi czerp iemy nas tępujące szczegóły — było około 150; a byl i 
oni przedstawicie lami, wed ług ogólnych obliczeń naszych, k tó re 
potwierdzi ł t akże obecny r e p r e z e n t a n t yvladzy, umyś ln ie z P o 
znania p r z y b y ł y radca pol icyjny — pięć do sześciu tys ięcy do
ros łych P o l a k ó w katol ików. Nad to p rzyby ło ki lkaset osób z róż
nych s t ron Saksoni i na ochotnika . W y b r a n y p rzewodniczącym 
p. J a n R o g a ł a , prezes Towarzj^stwa św. J a n a N e p o m u c e n a 
w Magdeburgu , z a p y t a ł n a s a m y m wstępie z g r o m a d z o n y c h wie-
cowników, dlaczego się zebral i ? 

Z se tek us t w y r w a ł y się s łowa: „aby b ł agać o księdza 
polskiego !" 

— Czy wszyscy obecni p ragną księdza polskiego ? 
— W s z y s c y ! — brzmia ła g łośna odpowiedź. 
— Niema tu n ikogo, coby był p rzec iwnego z d a n i a ? 
Nikt się nie odezwał . Odczytano za t em i j ednomyś lnemi 

o k r z y k a m i przyję to , a nas tępn ie w szczegółach p r z e d y s k u t o w a n o 
prośbę do B i s k u p a padernbornsk iego , w której osiedli w Sa
ksonii P o l a c y błagają „jak najpokornie j o us tanowienie dla P o 
laków ka to l ików polskiego kapłana , o wyznaczenie m u zakresu 
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działania i p e w n y c h stałych ś rodków u t rzymania , do k tó rych 
powiększen ia . . . " chętnie wedle sił p rzyczyniać się przyrzekają . 
Kon ieczna po t r zeba polskiego księdza w Saksonii nie ulega 
wątpliwości. „ W p r a w d z i e — s t reszczamy dosadne a r g u m e n t a w pe
ty cyi p rzy toczone — wiadomości dziennikarskie o szerzącem się 
zepsuciu między wychodźcami polskimi w Saksonii są często 
p r ze sadzone ; z drugiej j e d n a k s t rony niejeden staje się tu 
z uczciwego człowieka gorszycielem, i przynosi hańbę swemu 
Kościołowi i narodowi: zdarzają się nawe t wypadki , że od wiary 
odpada. Miejscowi duszpas te rze nie mogą złemu dosta tecznie za
radzić, bo większa ich część nie zna j ę z y k a polskiego : świeżo 
znów przybyl i Po lacy zupełnie po n iemiecku nie rozumieją 
a i t ym, k tó rzy dawniej się osiedlili i t rochę wyćwiczyl i w j ę 
zyku niemieckim, milej zawsze i pożytecznie j usłyszeć słowo 
Boże, wyznać swe g rzechy przed k a p ł a n e m w ojczystej swej 
mowie. Tymczasem zanim nie jeden z naszych braci nauczy się 
j a k o t ako p o niemiecku, t o j uż źli ludzie w głowie mu prze
wrócą , j u ż unieść się da szkodl iwym prądom. Skuteczną zaporę 
rozl icznym ( t ym z g u b n y m prądom mógłby s tawić ty lko kapłan 
polski , k tó ryby pośród nas zamieszkał , j a k to m a już miejsce 
w dyecezyach kolońskiej i monas tersk ie j , oraz w westfalskiej 
części dyecezyi pade rnbornsk ie j . P rawda , że i nas odwiedza od 
czasu do czasu polski kapłan , ale po pierwsze, wiadomość o j e g o 
pobycie dochodzi wielu naszych polskich brac i dopiero po j ego 
odjeździe ; a powtóre , n ie jeden nie może się właśnie w dzień 
j ego bytnośc i żadnym sposobem uwolnić od p racy i skazany 
j e s t na ciężką walkę między sumieniem a t roską o chleb. Usta
łyby też smutne nieporozumienia między n iek tó rymi polskimi 
ka to l ikami a czc igodnymi naszymi duszpasterzami , bo polski ka
płan, znając dobrze ludzi i s tosunki miejscowe, b y ł b y powołanym 
pośrednikiem, budzącym w obydwóch s t ronach zaufanie!" 

K i e d y biskupi azya tyccy , amerykańscy , afrykańscy 
m i A M - o j - s k i p rzyjeżdżają do R z y m u , n ik t się t e m u nie dziwi, cza-

« K Z 1 M 1 E . g a r n | za ledwie r zymska ka to l icka prasa zamieszcza 
o ich p rzybyc iu kronikarską n o t a t k ę ; b y t n o ś ć w Ttzymie biskupa 
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z pod rosyjskiego rządu wywołuje nadzwycza jną sensacyę , ko
men ta rze bez liku, s taje się p rzyczyną najdziwniejszych, całą 
europejską prasę obiegających wieści. Cóż zdawałoby się prost
szego, j a k że biskup tyraspolski , Zerr, znalazłszy się w zacho
dniej Europ ie , zapragnął dot rzeć do R z y m u i złożyć Ojcu św. 
swe hołdy i sprawozdanie o s tanie dalekiej a tak rozległej swej 
dyecezy i ? Cóż natura lnie jszego — a j e d n a k wiadomość o p rzyby
ciu ks. Zerra do R z y m u p rzybra ł a od razu znaczenie doniosłego, 
powiedz ieć można, m iędzyna rodowego yvypadku; n ikt wierzyć 
nie chciał, n ikomu prawdę na myśl nie przyszło, aby rząd pe
tersbursk i dozwolił b i skupowi katol ickiemu bawić w R z y m i e , 
g d y b y go t am sam i we własnym interes ie nie wys ła ł : więc 
j e d n e dzienniki zamianowały b iskupa nadzwycza jnym carskim 
ambasadorem, inne związały z j e g o przyjazdem długi szereg 
wrzekomo czy prawdziwie zamierzonych przez rząd rosyjski 
reform kościelnych : inne zaręczały, że celem tego przy jazdu j e s t 
pows t rzymać Pap ieża od wydan ia p rzygo towane j j u ż encykliki 
o p rześ ladowaniu Kościoła w Polsce . Sarn ks. Zerr zaprzeczjd 
s tanowczo wszelkim tego rodzaju insynuacyom w paru inter-
wiewach z napas tu jącymi go dziennikarzami, a nas tępnie w ogło
szonym w gaze tach komunikac ie : 

„Niektóre dzienniki nie przestają, od chwili p rzybyc ia m e g o 
do Rzjmiu, rozsiewać najzupełniej n iedokładne pogłoski o wrze-
komej misyi, zleconej mi przez rząd rosyjski. W o b e c t ego uwa
żam za swój obowiązek oświadczyć : 

„Nieprawdą jest , j a k o b y m mówił z Ojcem św. o encykl ice 
skierowanej p rzec iw rządowi rosyjskiemu, a k tóre j ogłoszeniu — 
j a k owe szerzące się wieści donoszą — s t a r a łbym się zapobiedz . 
P r z y b y ł e m do R z y m u j a k o p ie lgrzym ad limino, Apostolorum, 
a Ojcu św. i J E . ka rdyna łowi Rampol l i p rzed łożyłem ty lko 
sprawy, odnoszące się do mej dyecezyi" . 

KWEs-tYA TOA-W piśmie t e m , ściśle osobis tem, Biskup tyraspolsk i 
K I A E N C Y K L I K I n j e ¿otyi ja wcale i do tknąć n a w e t nie móg ł , żywo 
O P R Z E S L A D O - J ' Σ 

W A « i o w P O L S C E , omawianego pytan ia , czy Ojciec św. zamierza lub za
mierzał w y d a ć osobną encykl ikę o s tanie Kościoła w Polsce . 
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Czy n a p r a w d ę nad myślą takiej encykliki w W a t y k a n i e się 

zas tanawiano , o tern żadnej pewne j wiadomości nie m a m y . G d y b y 

Ojciec św. widział poży teczność t ak iego k roku , nie wątpimy, 

żeby go z rob i ł ; ale ta poży teczność j e s t wielką zagadką i być 

ba rdzo m o ż e , że wszystkie pogłoski o tej encykl ice pochodzą 

ze źródła, mającego w t em swój interes , aby nas n iepokoić co 

do s tosunku między W a t y k a n e m a Rosyą. 

Ks. Jan Badeni. 

Z życia kościelnego w Poznańskiem. 

Z dwóch r ezydency j polskiego P r y m a s a : Gniezna i Poznan ia , do
chodzą nas d w a wielkiej wagi dokumenty , poruszające cały szereg na j 
donioślejszych, a dziś najbardziej ak tua lnych k w e s t y j . D o k u m e n t y t e 
dotyczą i interesują oczywiście w pierwszej linii a rch idyecezyę gnie-
źnieńsko-poznańską, ale niemniej , z samej na tu ry t r a k t o w a n y c h przed
miotów, o innych względach j u ż nie wspominając, znaleść mogą i po
winny żywy oddźwięk we wszys tk ich , co najmniej, polskich dyecezyaeh. 

P i e r w s z y z t y c h dokumentów, da towany w Gnieźnie 15 listo
pada r. z., zawiera a k t a odbyte j tamże, tego właśnie dnia, ósmej kon-
gregacy i dz iekanów obu a rch idyecezy j . Sam ks . a rcyb i skup Stablewski 
zagai ł obrady łac ińską przemow rą, w które j naszk icował ki lku rysami 
obraz d o k o n a n y c h w os ta tn im r o k u p r a c , p rzeds ięwzię tych us i łowań 
i odnies ionych zwyc ięs tw; nakreś l i ł plan dalszej działalności , do dal
szych p r a c i walk zachęci ł . W s p a n i a l e w e wszys tk i ch kościołach, po 
ws iach i mias tach , obchodzony jubi leusz papiesk i ; wspan ia ł a p ie lgrzymka 
poznańska do R z y m u ; mnożące s ię i rozwijające się misye l u d o w e ; 
p e w n e u s t ę p s t w a n a ko rzyść duchowieńs twa od rządu uzyskane — oto 
ki lka w y d a t n y c h , jasniejszj 'ch p u n k t ó w w dziejach obu archidyecezyj 
w roku minionym. Wie le , dzięki Bogu , zrobiło się i robi dla chwały 
Boże j , dla poży tku dusz ; ale bardzo też wiele j e szcze do zrobienia 
pozosta je . P r z e d e w s z y s t k i e m powdnni się księża poczuwać do obowiązku 
należytego p rzygo towywan ia dzieci do pierwszej spowiedzi i Komuni i Św.; 
ko rzys t ać powinni z nadanego sobie p rawie wszędzie już p r a w a nad
zoru szkolnego; wpajać wszelkiemi si lami w młode serca i umys ły 
p r a w d y ka t ech i zmowe : os t rzegać i bronić przed cisnącą się wszys tk iemi 
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porami falą socyal izmu. Lecz niedość os t rzegać : t rzeba, s tosownie do 
rozkazów i wskazówek danych przez Ojca Św., p r a c o w a ć nad chrze-
ści jańskiem rozwiązaniem kwes ty i społecznej : zak ładać i rozszerzać 
związki robotnicze , rzemieślnicze., kup ieck ie , i pamię tać , że p raca w t y m 
k ie runku j e s t dzisiaj j e d n y m z i s to tnych i najważniejszych obowiązków 
duszpas te rza . „Szczególnie polecam W a m — zakończył k s . P r y m a s swą 
p rzemowę — pobożne b rac two Ma tek chrześci jańskich i pożyteczne 
S towarzyszen ie t e rmina torów i rzemieś ln ików; pragnąłbym gorąco, aby 
p ie rwsze z tych s towarzyszeń zakwit ło po wszys tk ich parafiach, d rug ie 
po wszys tk ich mias tach i mias teczkach mej a rchidyecezyi . . . Cieszę się 
też z całego serca, dowiadując się o szczerej zgodzie, j ednośc i , p r a w 
dziwej i wzajemnej miłości , łączącej między sobą księży i nauczycie l i" . . . 

W myśl p r o g r a m u naszk icowanego w tej przemowie , p rzed łoży ł 
ks . Arcyb i skup i ściśle w y k o n y w a ć zalecił szereg dek re tów, „za radza
jących najważniejszym po t rzebom n a s z y m " . Odnoszą się one głównie 
do wczesnego sporządzania t e s t amen tów, obowiązku ciążącego na p ro 
boszczach nie opuszczania parafii bez o t rzymania na to pozwolenia od 
duchownej swej w ł a d z y : wspomagan ia ubogich kościołów, pi lnego słu
chania spowiedzi , zwłaszcza na odpus t ach , i wys t rzegan ia s ię j ak i ch -
kolwiekbądź krzywdząc} r cb c ie rpkich wyrzu tów z ambony. 

Ambonie poświęcony j e s t cały drugi z zacy towanych powyżej 
dokumen tów: po polsku i po niemiecku wydany l ist okólny do „ W i e 
lebnego i kochanego D u c h o w i e ń s t w a obydwóch a rch idyecezy j " . P o 
znański Arcypas t e rz wie dobrze , n ie ty lko z teory i , ale z p r a k t y k i życia, 
czem j e s t i j a k i w p ł y w wywie ra wymowne słowo, p łynące z umys łu 
użyźnionego g run towną nauką, z se rca przejętego miłością B o g a i ludzi ; 
nie dziw. że ze szczególną t roską o to się stara, aby t ak ie właśn ie słowo 
rozbrzmiewało we wszys tk ich kościołach, nad k tóremi pieczę Bóg mu 
poruczył . „ U k o c h a n y lud nasz s łowa Bożego łaknie, gdy ze serc gorą
cych płynie . . . , ciśnie się z ochotą i rych łym rank iem i późną nocą, 
aby się niem b u d o w a ć " . Ale j e s t , n i e s t e ty ! i wielu tak ich , k tó rzy od 
ambony stronią; znajdują się tacy , k tórzy albo s traci l i cześć należną 
dla s łowa Bożego, albo zobojętniel i dla niego. J a k ich przyc iągnąć , 
j a k obudzić w se rcach zamiłowanie w rzeczach Bożych, j a k p r a c ę i czuj
ność podwajać , aby nie dopuścić do se rc grożącego świa tu zalewu s t ra 
szliwej fali n iewiary i mate rya l izmu; aby cofnąć ją napowró t tam, gdzie 
się j u ż p rzeda r ł a? 

W odpowiedzi na t e py tan ia udziela k s . A r c y b i s k u p doświad
czonych r a d : daje wskazówki , w j a k i sposób, uajodpowieduiej na na-

p. р. т. XLI. 30 
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sze czasy, obowiązek kaznodzie jski spe łn iać ; wylicza szkopuły , k t ó r y c h 
un ikać należy. 

W a r u n k i e m p i e r w s z y m p rak tycznego i sku tecznego głoszenia 
s łowa Bożego , to roz t ropny wybór przedmiotu . Kaznodzie ja , s tosownie do 
danego sobie przez samego C h r y s t u s a p o s ł a n n i c t w a , ma opowiadać 
Ewange l i ę ; zatem dla czysto świeckich sp raw, nie mających znikąd 
żadnej s tycznośc i z Bogiem i religią, niema miejsca na ambonie . P rze 
s t roga ta dziś zwłaszcza na czasie, gdy powołanie kap ł ańsk i e i obo
wiązek p a s t e r s k i domaga się zajmowania więcej niż dawniej sprawami 
także świeckiemi w t o w a r z y s t w a c h świeckich, w sp r aw ach społecznych 
i publ icznych, celem szerzenia lub obrony zasad chrześc i jańskich , po
rządku społecznego, podnies ienia oświaty, rozwoju i dobroby tu mate-
rya lnego . J u ż sam głos pas te rsk ie j miłości — nie mówiąc o bardzo 
jasnych napomnieniach P i sma Św., papieżów i soborów — chronić po
winien przed tego rodzaju zboczeniem. P a s t e r z mus i wszys tk i ch mi
łością ogarniać , nikogo z niej nie wyk luczać ; okazywać j a k największą 
miłość nawe t dla b łądzących , dla grzeszników, nawe t dla swoich oso
b is tych nieprzyjaciół . I l ek roć kap łan lekceważy 7 , albo obowiązek miłości 
dla wszys tk ich , albo upomnienie Apos to ła : „rzeczy świeckich i próżno-
mówności s t rzeż s i ę " — wierni na tu ra lnym ins tynk tem czują, że jjrze-
kracza gran ice powołania swego . A cóż dopiero gdyby zaczął bawić 
ich dowcipami , ża r tami ; g d y b y serca, s łowa Bożego łaknące , karmić 
zechciał namiętnościami pol i tycznemi, wchodzić w k r y t y k ę pism publicz
nych dla ich o p i n i j p o l i t y c z n y c h ? Niczem zaś bardziej sobie dusz 
nie zrazi, j a k gdy na ambonie da folgę osobis tym niechęciom, gdy 
żale swoje własne wylewa, lub w uniesieniu gniewu obelżywie się 
odzywa. W y s t r z e g a ć się też musi kap łan obrażania po jedynczych pa
rafian, lub pewnej ich cząstki , nawet, w tych razach , gdy dla dobra 
swojej parafii, dla p rzeprowadzen ia łub obrony dobrej sp r awy w pa
rafii, wystąpić będz ie zobowiązanym. 

J e d y n y m środkiem, aby d rug ich „ b u d o w a ć " s łowem Bożem, j e s t 
praca n a d „budowaniem wewnę t r znego cz łowieka" , nad nabyciem ducha 
p rawdz iwie kap łańsk ie j świątobliwości . . . Z e serca zimnego i pus tego 
nie może się w y d o b y ć ogień, k tó ry se rca rozjaśni i rozgrzeje. Będzie 
brzmiał w uszach może mile dła nie jednego czczy frazes, będą się po
dobały k w i a t k i ; — k t o na tem atoli zasadza kazanie , ten szuka w niem 
siebie, nie dusz ; chwa ły swojej , nie chwały C h r y s t u s a . . . 

Nie poprzes ta je Arcypas t e r z na tych ogólnych r adach , ale bar-
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dzo mądre i szczegółowe daje przepisy : każe młodym kap łanom wy
p r a c o w y w a ć kazania na piśmie, i każe mówić kazania dogmatyczne . 

„ . . .W T ymagam s tanowczo — czytamy — od duchowieńs twa młod
szego, do k tó rego liczę wszys tk i ch kap łanów, k tó rzy nie mają lat dzie
sięciu kap łańs twa , aby spisywal i kazan ia swoje. Te kazania chronolo
gicznie uporządkowane , okazywać będą zobowiązani p rzy moich albo 
X X . Dz iekanów wizy tacy ach... 

„Dla wszys tk ich W a s — czytamy dalej — koniecznem poprzednie 
piśmienne p rzygo towanie czy ca łkowi tego kazania , cz}T g run towne j d y s 
pozycyi , gdy gor l iwość pa s t e r ska zmusza W a s zabierać głos z okazyi 
wys tępu jących wrogo błęgów przec iwko wierze, p r zewro tnych prądów, 
szerzących się vira voce lub pismami publ icznych zgorszeń, napaści 
nieprzyjaciół n a wia rę i Kościół . W t y c h razach nie wolno b y ć t r zody 
swojej ,niemym psem' , j a k powiada P i smo Św., lecz t r zeba ze s tano
wiska czysto rel igi jnego grun townie , j a sno , dla wszys tk ich zrozumiale 
wypracować kazanie , by wykazać i po tęp ić b ł ędy i g rzechy, by j e od
słonić w ich sku tkach , ale ściśle tylko t e grzechy, b łędy i p rądy , 
k tóre chrześc i jańs two i Kośc ió ł zwalczają i podkopują — nie zaś poli
tyczne zdania, chwilowe pol i tyczne uniesienia, społeczne teorye , g d y 
t akowe się nie sprzeciwiają wierze, gdy z i s to ty swojej nie są je j 
wrogie , choćby nawe t nieraz nieprzyjaciele ich has ła nadużywal i , j a k 
np . wolności, oświaty, pos tępu , polepszenia społecznego i t. p . . . . 

„Ale i w ,zabijaniu b łędów' t rzeba w kazaniach rozt ropną miarę 
zachować. Najłatwiejsze są kazania, w k tórych się piorunuje na g rze 
chy i b łędy. Najmniej one potrzebują, p rzygo towania . Ale czy najwięcej 
przynoszą pożytku? Najczęściej też idą w parze z n iedość g run townem 
dogmatycznem wyksz ta łcen iem. Dla tego uważam sobie za obowiązek 
święty , aby w y m a g a ć od lewitów opuszczających seminaryum, zasobu, 
j ak najbogatszego wiadomości teologicznych, do k t ó r y c h uzupełnienia, 
pogłębienia , rozjaśnienia, dalsze p rzygo towan ia do egzaminów j u ż w życiu 
pas t e r sk iem służą i k tó rych war tość i znaczenie najczęściej w później
szych la tach każdy dopiero poznaje z wdzięcznością. 

„P ie rws i Mis t rze w y m o w y kościelnej twierdzą, że u p a d e k i b rak 
wp ływu kaznodzie js twa na życie religijne w końcu przesz łego wieku 
we Francy i , w ścis łym stoi związku z tem, że p r a w d y wiary pomi
j ano , a p rzeważnie ty lko — i to nie zawsze szczęśliwie — obowiązki mo
ra lne wyk ładano . Te obowiązki są atoli dopiero kwia tem, owocem wiary . 
Tę więc w p i e r w t rzeba u twierdz ić w sercach . Z tego powodu gorąco 
polecaliśmy i dziś ponawiamy to polecenie, aby choć nie wyłącznie, 

30* 
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ale j a k najwięcej w ka t eche tycznych kazaniach wiernym, nie w abs t rak
cyjnych, czys to mora lnych kazaniach, p r a w d y wiary- rozjaśniać, ale 
w Chrys tus ie , k tó ry j e s t ,żywotem, drogą i świat łością ' . Życ ie cno
tl iwe chrześci jańskie buduje się nie na sys temacie pojęć oderwanych , 
ale na życiu i p rzyk ładz ie P a n a Jezusa . Z tego życia ma te rya l naj
lepszy do budowy 7 duszy ludzkie j . .P i ę tnowan ie ' zaś g rzechów i wy
s t ępków, g d y is to tna tego w parafii zachodzi po t rzeba , nie powinno 
się powta rzać często, gdyż inaczej t rac i sku t ek swój , a kaznodzieja, 
k tó ry wciąż ty lko pogromcą j e s t grzeszników, wciąż choćby nawet 
w ,ś \viętynr gniewie się unosi na ambonie, serc do P a n a J e z u s a nie 
przyciągnie . . . Ze życia Pana. J e z u s a ma te rya l najdoskonalszy do kazań 

0 obowiązkach, k tó re z nauki wia ry św. w y k a z y w a ć kaznodzieja naj
skuteczniej zdoła. W ś r ó d obowiązków chrześci jańskich żądamy 7 ściśle 
1 s tanowczo, aby także wiernym, szczególniej w naszych czasach, przy
pominać w ciągu roku k i lkak roć te , k tóre o przyszłości naszej s tano
wią, o rodzinie chrześci jańskie j , o lekkomyślnem zawieraniu związków 
małżeńskich, o świę tem Sakramen tu tego przeznaczeniu ze względu na 
wychowanie dzieci i o s traszl iwej odpowiedzialności rodziców, k tórzy 
tego obowiązku zaniedbują. . . 

„Śl izga bardzo i niebezpieczną rzeczą, rozbieranie szczegółowe na 
ambonie nur tu jących spo łeczeńs two nasze prądów, zachodzenie w głąb 
teoryj socyalnych, p rzeds tawien ie ich żądań i p ragn ień . Kazan i e jedno 
nie zdoła g run townie mate ry j t ak t r u d n y c h i skompl ikowanych wy-
czerpnać, na powierzchownem tylko ich p rzeds tawien iu i zbijaniu się 
ograniczyć musi , s tąd ł a two bardzo pozos tawić lub zbudzić może wąt
pliwość i c iekawość niebezpieczną. Gdzie pas te rz uznaje pot rzebę 
obrony owieczek p rzed grożącem takiem n iebezpieczeńs twem, winien 
zasadę zagrożoną i zaczepioną s tanowczo, j asno i na pods t awie wiary św. 
wyt łumaczyć i sku tk i p rzeds tawić ze względu na wieczność i docze
sność dla każdego , k tó ry j ą chce zburzyć . W n i k a ć w głąb t y c h kwe-
styj można ty lko na ambonie mias t wielkich, na tak zwany 7 ch .konfe
rency jnych kazan iach ' . — W zwykłem duszpas t e r s tw ie kap łan daleko 
skuteczniej n iebezp ieczeńs two zażegna i da leko pewniej obroni owieczki 
swoje, g d y będzie z niemi poza kościołem s ta ł w najściślejszej spójni, 
gdy ich t am z oka nie spuśc i i pouczać będzie, gdy w każdej po
trzebie życia p r y w a t n e g o sercem i ręką o twar tą będzie chę tny brał 
udział, g d y w każdej pożyteczne j , społecznej i obywate lskie j p r a c y bę
dzie s ta ł przy 7 ich boku. . . 

„Słowo Boże — tak kończy ks . Pryonas — j e s t rzeczą świętą. 
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Sanata sunete traetanda. A więc k to do głoszenia s łowa Bożego, oie 
j a k do rzeczy święte j , ale j a k do świeckiej i pospoli tej się zabiera, 
bez zwrócenia się do Boga w modl i twie , — pozbawia się n aj walni ej s z ej 
pomocy i we wyborze i w p rzygo towan iu i w przeprowadzen iu przed 
miotu swojego kazania . Cały ust rój kazania, pozostanie najczęściej sztucz
nym, bo brak mu tego ta jemniczego tonu świętości i p r a w d y , który 
z góry p łynie przez modl i two z łask i Bożej , a spada , choćby na naj
pros tsze serca, dźwiękiem przekonania . J a k ucho muzyka lne doskonale 
rozpozna g r ę uczucia od zimnej technicznej ty lko biegłości , t ak i cie
płe chrześci jańskie serce, n a w e t p ros taczka , rozezna dek lamacyę od 
głosu przekonania i żar l iwości . . . Od ognia serc naszych mają się zapalić 
serca nam powierzone w czasach, w k tó rych mróz ze świa ta idący 
ścina j e lodem. A niechaj każdy popa t rzy w zakres ie swojego obo
wiązku, ile se rc gorejących, a ile ich nies te ty le tn ich lub n a w e t 
lodowatych? I leż ich ginie d la tego, że nie znalazło tego ogniska życia 
w słowie Bożem, k tóre dla nich było tylko — dymem bez świat ła 
i ciepła? Niebezpieczeńs twa wielkie, k tó re do najodleglejszej już dziś 
sięgają wioski , wymagają od n a s zdwojonej i żarl iwości i roz t ropności 
w słowie B o ż e m " . 

P o konfereneyi dziekańskiej dzięki składal i obecni p rzeds tawi 
ciele duchowieńs twa poznańsk iego ; — po t y m wspan ia łym liście o ka
znodziejstwie podz iękować winno k s . a rcybiskupowi Stablewskiemu 
całe polskie duchowieńs two . 

Ks. Jan Badeni. 

Najnowsze dążności rusyiikatorów. 

D o jak iego s topnia w p e w n y c h w a r s t w a c h przeds tawic ie l i rosyj
skiej intel igencyi dochodzi n ienawiść względem wszys tk iego , co ka to
lickie i polskie , o tem świadczą między innemi dwa najnowsze projekta 
wytęp ien ia katol icj 'zmu w zachodnich gubern iach cesa r s twa . P r o j e k t a te , 
równie zaciekłym polakożerczym nap ię tnowane duchem, chociaż znacz
nie od siebie odrębne , s tanowią j a k b y nową zwro tkę w piosence s tarej 
i aż nad to dobrze nam znanej , gdyż od chwili zniesienia Uni i dźwięczy 
ona niemal bez p rze rwy w rozporządzeniach rządzących sfer cara tu . 

W roku ubiegłym miesięcznik rosyjski Riisdvjc Obozrenije (Русское 
Обозр 'Ьтс) umieści ł w swych łamach obszerny a r t y k u ł A. Wład imi -
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rowa, pod t y tu ł em: О роШепи prawosławia w sieirierozapadnom kraje. 
(О положенш прапославш въ сЬверозападномъ краЪ), gdzie autor , 
z właściwego sobie p u n k t u widzenia , p r zeds t awia obecną s y t u a c y ę pra
wosławia w gube rn iach zachodnich . Oto naprzyk ład , j a k się wyraża 
o połączeniu Uni tów z cerkwią p rawos ławną yv czwar tym lat dziesiątku 
naszego s tulecia : 

„ P r z e d e w s z y s t k i e m — twierdz i — powinniśmy uznać fakt, że ini-
cya tywa tego połączenia nie wysz ła z łona ludu, k tó ry ku niemu naj
mniejszej nie okazywał chęci . Świadczą o tem wymownie późniejsze 
n a w e t wynik i . J a k zjednoczenie zachodnio-rosyjskiego p rawos ławia z ka
tol icyzmem (Unia) było dziełem polskiej poli tyki , t ak też i połączenie 
Unii z p rawos ławiem było dziełem pol i tyki rosy j sk ie j " 1 . 

Dalej nieco, opisując sam proces tego połączenia, Wład imi rów 
nadmienia o wyn ikach „oczyszczenia" unickiego obrządku. „Najwięcej 
k łopotu sprawi ło usunięcie o rganów: w n iek tórych bowiem wsiach pa
rafianie wys tępowal i w ich obronie z kijami i drągami , tak , że musiano 
wzywać pomocy kozaków. W k r ó t c e j e d n a k zaradzono temu, znalazłszy 
dość wygodne modus rivendi: oto sąsiedni księża (ксендзы) zapropono

wali uprzejmie zbun towanym parafianom .połączonych ' cerkwi unickich 
organy, dzwonki i t. p . w swoich kościołach. W i ę k s z a część ,połą
czonych ' cerkwi odznaczała się ubós twem, gdyż brakło im nawe t na j -
niezbędniejszych sprzę tów. Atoli , n iebawem zaspokojono tę pot rzebę , wy
syłając ogromne zapasy sprzę tów l i turg icznych z Wie lkorosy i , a zwłasz
cza, z Moskwv. Ale n ies te ty , większa część .z jednoczonych ' z p rawo
sławiem księży unick ich nie umiała prawosławnej l i turgii i zamiast 
obiedni 1ООТ.ДШ1) śp iewała katol ickie l i tanie. Później n iek tórzy się nau
czyli, a zresztą nie było n a w e t dla kogo odprawiać nabożeńs twa , bo 
od czasu zjednoczenia swoich ce rkwi lud przes ta ł do nich uczęsz
czać. .Zjednoczenie ' więc zdziałało to , czego papieże w przeciągu lat. 
tylu napróżno oczekiwali od Uni i : oto znaczna część ludności przeszła 
na. katol icyzm. Ci nawet , k t ó r y c h zapisano do ksiąg ce rk iewnych j a k o 
p rawos ławnych , byli w istocie katol ikami, na nabożeńs two chodzili do 
kościołów, duchowne ich po t rzeby zaopa t rywal i ka to l iccy księża, z j e 
dnoczone ' zaś duchowieńs two jjrzez szpary na to pa t rza ło . Zresz tą nie 
bjdo innej r ady , w tej mierze bowiem sprawdzi ło się przysłowie , że 
chociaż można konia zap rowadz ić do wody, ale n iepodobna zmusić go 
do picia i t r zeba czekać, aż sam pić zechce" . 

1 Русское О'юзрЪше. zeszyt marcowy. 1S93 str. НЮ. 
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N a s t ę p n i e A. W ł a d i m i r ó w zaznacza, że już w 1 8 0 4 i 1 8 6 5 roku 
M u r a w i e w pos tanowi ł oczyścić kraj od katol icyzmu i n i ebawem zaczęto 
n a w r a c a ć przemocą całe parafie. „ W i e l e k o m p e t e n t n y c h w te j mierze 
osób. spodziewało się wyparc i a ka to l icyzmu aż poza Niemen. Atol i 
w istocie rzeczy p r zymusowe nawrócenie ka to l ików okazało się środ
kiem bardzo n ieodpowiednim do u t rwalen ia prawosławia . W ó w c z a s 
wileński j ene ra ł -gube rna to r A lbedyńsk i , ze względu na wybujałą za 
czasów P o t a p o w a p r z e w a g ę katol ickiego kleru, k tó ry korzys ta jąc z po
parcia polskiego obywa te l s twa odrywał od prawos ławia wielu ^ j e d n o 
czonych ' w 183!) lub .nawróconych ' w 1 8 6 4 i 1 8 6 5 roku — pros i ł 
wileńskiego archijereja Makarego o wynalezienie ś rodków w celu u t r w a 
lenia p rawos ławia . Na to archijerej M a k a r y odpowiedz ia ł : ,Ponieważ 
na prawos ławie nawracal i ka to l ików urzędn icy , niechże wdęc ci sami 
urzędnicy wynajdą teraz ś rodki u t r zyman ia ich w tej w ie rze ' . R z e c z y 
wiście — dodaje nieco dalej W ł a d i m i r ó w — nawracan iem ka to l ików 
zajmowały się przeważnie sfery u rzędn icze , aby j a k najrychle j położyć 
tamę polskim machinacyom za poś redn ic twem kośc io ła" . 

Odmalowawsz j ' w ten sposób rozmai te fazy antykato l ick ie j agi-
tacyi w zachodnich p rowincyach , A. W ł a d i m i r ó w s tawia nas tępn ie wła
sne swoje wnioski , mające g łównie na celu wykluczen ie polsk iego j ę 
zyka z obrzędów katol ickiego Kośc io ła w t y c h p rowincyach : 

1) „Z chwilą ,odpolszczenia ' ka to l icyzmu — głosi — w sposób zu
pełnie na tura lny , oddzieli się od niego polonizm. k tó ry s t r ac iwszy 
do niego ws tęp , nie będzie już wca le t roszczył się o rel igię , tak samo 
nie polską j a k i p rawos ławie . Sku tk i em tego katol icyzm będzie musiał 
już odtąd ty lko na własnych opierać się si łach. 

"2) „Z chwilą odpolszczenia zachodnio-rosyjskiego kościoła, ten 
os ta tni , o t r zymawszy odrębną admin i s t racyę , musi z n a t u r y rzeczy się 
odosobnić od polskiego kościoła w Po l sce etnograficznej l , sam zaś fakt 
tego odosobnienia zmniejszy znacznie j e g o siłę. 

3) „ P o odpolszczeniu zachodnio-rosyjskiego katol icyzmu, ten osta tni 
dla swego wówczas podob ieńs twa do prawos ławia i identycznośc i l i turgicz
nego j ę z y k a s tanie się n iebawem p e w n y m rodzajem u n i i w s to sunku 
do prawos ławia . W ó w c z a s też zupełne zidentyfikowanie go z p r a w o -

1 Etnograficzną Polską nazywa p. Władimirów Warszawę z całą Kon
gresówką (ПрнвислаистН край), g d z i e — j a k mówd — niema żadnej nadziei 
zrusyfikowania choćby jednego Polaka. Porów. Русское ОбозрЬтс, zesz. lu

towy, r. 1893, str. 621. 
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sławiem czyli ,zjednoczenie świę tych kościołów B o ż y c h ' będzie już ty lko 
•kwes tya czasu i energi i p rawos ławnego duchowieńs twa . 

4) „ P o odpolszczeniu zachodnio-rosyjskiego katol icyzmu nie bę
dzie już. on w s tanie w y w i e r a ć najmniejszego w p ł y w u na ludność p rawo
sławną, na k tórą obecnie j ego polonizm t a k silnie oddzia ływa. 

5) „Z chwilą odpolszczenia. katol icyzmu ludność prawos ławna 
u twierdz i s ię w swej wierze i zobojętnieje dla. religii ka tol ickie j , k tóra 
s t rac i wówczas dla niej cały prestige, j ak i ego polonizm je j udzielał . 

6) „Odpolszczenie katol icyzmu spotęguje również energię miejsco
wego p rawos ławnego duchowieńs twa , k tóre nie będzie już mogło uspra 
wiedl iwiać swej bezczynności niezwykłą siłą p o l s k i e g o katol icyzmu. 

7) „Sku tk i em odpolszczenia zachodnio-rosyjskiego katol icyzmu, za-
chodnio-rosyjscy katol icy wrócą do rosyjskiej narodowości , a wsku tek 
tego zwrócą się n iebawem i do prawos ławia , a wreszc ie s taną się 
p rawdz iwymi i wiernymi poddanymi rosyjskiego monarchy . 

„Odpolszczenie z a c h o d n i o - r o s y j s k i e g o k o ś c i o ł a , j e s t j e d y 
nym środkiem rozwoju p rawos ławia w kraju północno-zachodnim. Do
póki zaś tu ta j w łonie rosyjsk iego p rawos ławnego ludu (sic) będzie 
is tniał polski kościół z polskim księdzem i polskim j ęzyk iem w mo
dl i twach, hymnach i t. d. dopóty wszelkie nasze usi łowania w celu 
pod t rzyman ia w tym kraju p rawos ławia muszą b y ć d a r e m n e . . . 

„ W i e m . że plan powyższy j e s t n ienawis tny dla Po laków, od
biera im bowiem j e d y n y ś rodek polonizowania zachodnio-rosyjskiej 
l u d n o ś c i . . . Za chęć urzeczywis tn ienia tak iego p lanu ponieśli śmierć 
wi leńscy pra łac i T u p a l s k i 1 i Kopc iuhowicz 2 , okropne zaś prześ ladowanie 
innych ks ięży z tego samego powodu pomijam m i l c z e n i e m . . . 

„P lan odpolszczenia rosyjskiego katol icyzmu, nakreś lony w r. I860, 
do tychczas jeszcze , dzięki zabiegom Po tapowa , w przeciągu przeszło 
ćwierci wieku nie mógł s ię urzeczywis tn ić i ciągle j e szcze w tej mie
rze toczą się negocyacye z papieżem, k tórym, j a k się zdaje, n igdy nie 
będzie końca . 

„Może zresztą papież pos ługuje się polską pol i tyczną agi tacyą, 
j ako po tężnym ś rodkiem zapewnienia katol icyzmowi w zachodniej Rosy i 
s tanowczej nad prawosławiem przewagi . W tak im razie ,Świę temu Ojcu' 
możnaby zaproponować a l t e r n a t y w ę : A l b o z a c h o d n i o - r o s y j s k i k a -

1 Zamordował go jego n a j b l i ż s z y krewny z powodów osobistych. 
2 Wyklę ty przez Biskupa za zbrodnie nic wspólnego nie mające z po-

lonizmem. (Przyp. tłum.). 
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t o l i c y z m m u s i z o s t a ć o c z y s z c z o n y z p o l o n i z m u , a l b o t e ż za
c h o d n i a R o s y a m u s i z o s t a ć o c z y s z c z o n a z k a t o l i c y z m u " . 

Oto j a k się przeds tawia ją zapa t rywan ia przec ię tnego rosyjskiego 
gosiidarstwiennawo czełaicieka na k w e s t y ę katol icyzmu i po lskośc i . Zby-
tecznem byłoby mówić, j a k ba rdzo d rakońsk ie ś rodki p rzezeń p ropo
nowane pogwałc i łyby wszelkie zasady- sprawiedl iwośc i Boskie j i ludz
kiej , oraz j a k wymowną b y ł y b y ilustracy 7ą nie jednokrotnie już zresztą 
względem nas przez R o s y a n zas tosowywane j tezy 7: siła p r z e d p r awem. 
Ale przynajmniej n iesz lachetne i fanatyczne in synuacve A. W ł a d i m i -
rowa noszą na sobie cechę cynicznej szczerości i t y g r y s w7 nich o twar
cie pokazuje swe pazury . Atoli daleko niebezpieczniejszy 7 od drapieżnego 
t y g r y s a j e s t chytry 7 i zdradz iecki w a ż , k tó ry n iepos t rzeżenie umie za
t r u w a ć swy 7m j a d e m . Taką iście wężową przebiegłością odznacza się me
toda n ieubłaganego , chociaż powolnego tęp ien ia ka to l icyzmu w zacho
dnich prowincyach , wyłuszczona przez popa F u d e l a '. To, co wys t a r 
cza zaciętemu rosyjskiemu świeckiemu polakożercy , šmaszczennílioici 
prawos ławnemu w y s t a r c z y ć już nie może. A l t e r n a t y w ę pos tawioną przez 
A. W ł a d i m i r o w a u w a ż a on za pó łś rodek , nie wiodący do zamierzonego 
celu. „Doświadczenie — j a k głosi — dało już poznać owoce t ak gwał
townych ś rodków jak p rzymusowe nawracan ie , tam bowiem, gdzie 
przemocą wyrzucano organy , dzisiaj n ik t a n ik t nie chodzi do c e r k w i " . 
Również n iedos ta tecznem wyda je mu się wprowadzen i e j ęzyka ro sy j 
skiego do katol ickiego nabożeńs twa , gdy 7ż będąc nietylko polakożercą, 
ale t akże n ieub łaganym wrogiem katol icyzmu, twierdz i , że chociaż 
s p r a w a n a r o d o w a (sic) zyska łaby na tern wiele, lecz s p r a w a prawo
sławia bardzo mało. Chodzi mu więc j u ż nie o co innego, j a k o sta
nowcze przechylenie całego obszaru prowincyj zachodnich na s t ronę 
p rawos ławia . Jeże l i W ł a d i m i r ó w j a k o goswbirstuiennyj czełmriek poczy
tuje za najodpowiedniejszy ku temu środek despo tyczne rusyfikowanie 
katol icyzmu, to Jľudel ze s t anowiska p rawos ławnego duchownego z nie-
porównanem faryzeuszos twem wymienia jako najskuteczniejszy czynnik 
„miłość i ty lko mi łość" (любовь и только любовь) Miłość ta ma się 
objawiać p rzedewszys tk i em w zakładaniu p r awos ł awnych parafialnych 
szkółek i zmuszaniu miejscowej dzia twy, a zwłaszcza dzieci pochodzą
cych z mieszanych ma łżeńs tw , a b y do nich uczęszczały . Ubolewając 
nad tem, że matk i katol iczki w tak ich ma łżeńs twach zawsze swoje 

1 I. Pudel , Наше д*.то въ сЬверо-западномъ краб. Москва 1893. 
2 Tamże, str. 13. 
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dzieci, chociaż na pozór p rawos ławne , po katol icku wychowują , gor l iwy 
iwiaszczennik domaga się s tanowczo, aby szkoła podjęła się całkowicie 
zadania wyksz ta ł cen ia tej młodzieży w duchu prawos ławia , a nie ka
tolicyzmu i polonizmu. „ Ł a t w o można zrozumieć, — głosi — że g d y b y 
całe młode pokolenie prowincyj zachodnich, urodzone z mieszanych 
małżeńs tw, ulegało bezpośredniemu wpływowi p rawos ławne j cerkwi 
za pomocą obowiązkowej nauki w szkołach ce rk iewnych , to wówczas 
niechybnie zdoła l ibyśmy dopiąć naszego celu zrusyfikowania kraju. 
K w e s t y a obowiązkowej nauki szkolnej nie wszędzie w j e d n a k o w y spo
sób rozs t rzyganą być winna . To, co by łoby zbyteczne w głębi Rosy i , 
może być ze względu na warunk i pol i tyczne niezbędne na k r e s a c h " . 
A zatem nieszczęśl iwa L i t w a czyli „kra j zachodn i " ma być, zdaniem 
p . Lúde la , wyjętą z pod ogólnego prawid ła , i rusy t ika torowie mogą 
tam gwałcić bezkarnie s tosunki rodzinne , wydzierać dzieci przemocą 
z objęć matek i j a k najwcześniej rzucać j e na pas twę p rawos ławnych 
agi ta torów. 1 to ma być tą miłością, wskazaną, j a k o j e d y n y motor 
przyszłego d z ia.ła nia ? ! 

Na poparc ie swego wniosku p . Iľudel wylicza wyniki działalności 
monas te ru żeńskiego w Leśne j , mówiąc że takie monas te ry , t rudniące 
się p rzedewsz\ T s tk iem wychowaniem dziewcząt w obrębie swych mu
rów i zakładaniem w okolicznych wioskach szkółek dla chłopców, 
mogą oddać olbrzymie usługi sp rawie zrusyfikowania „l i tewskiej epar-
ch i i " . Tak n a w e t dalece daje się unieść uwielbieniu dla monaszek-mi-
syonarek, że radzi zamienić na monas te ry żeńskie n iek tóre monas te ry 
męskie na Li twie , nie mające za sobą „s ławnej h is torycznej p rzesz łośc i " , 
tern bardziej , że j a k sam wvznaje. te os ta tn ie nie cieszą się wcale 
sympatya miejscowej ludności . 

Również t rosk l iwym okazuje się p . P u d e l o duchowe dobro ko
biet, na k tóre każe oddz ia ływać w duchu p r a w o s ł a w n y m za pomocą 
b rac tw, z ak ł adanych we wsiach p rzy każdej cerkwi ( Ц е р к о в п о  п р и 

xcuCROe братство) . „Zdaje się nam, — dodaje — że założenie podobnych 
bractw w zachodnich gubern iach byłoby nie tylko możliwe, ale nawet 
bardzo ła twe, a to dla wp ływu , jak i w y w a r ł ka tol icyzm na życie tam
tejszego ludu. Od dziec ińs twa niemal katol ickie kobie ty p r z y w y k ł y 
brać udział w różnorodnych b rac twach i s towarzyszen iach j awn \ T ch lub 
tajnych, oraz spełniać rozmai te obowiązki w k ł a d a n e przez g łowę tych 
bractw — miejscowego proboszcza. P r a w o s ł a w n e n a w e t kobie ty , w}"-
chowane w rodzinach mieszanych pod w p ł y w e m katol icyzmu, p r z y w y -



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 4 7 5 

kły do podobnych brac tw tak , że myśl założenia żeńskich s towarzy
szeń nie by ł aby tam wca le nową. Na leży więc ty lko n a d a ć t emu upo
dobaniu ,właściwy k i e r u n e k " 1 . 

Ł a t w o się domyśleć , j ak im by łby ten właśc iwy k ierunek i z j aką 
p rawdz iwie macbiawelską przebiegłością fanatyczny pop pragnie uczy
nić s topniowo ma tk i mieszanych rodzin ś lepem narzędziem prawos ła 
wnej p r o p a g a n d y . 

Natura ln ie nici sekciarskie j tej in t ryg i spoczywać mają w ręku 
p rawos ławnego duchowieńs twa . A tu , j a k na nieszczęście dla p . Kudela 
et consortes, w danej chwili w zachodnich p rowincyach , jak on sam 
wyznaje, „wszyscy p rawie ks ięża ka to l iccy posiadają akademickie wy
kszta łcenie , pas to rowie n a w e t p ro t e s t anccy są k a n d y d a t a m i teologii , 
i j edn i ty lko p rawos ławni duchowni poprzesta ją p rzeważnie na semi
nary jnym k u r s i e " . D la tego też p . Kudeł kończy swe pos tu la ty , doma
gając się usilnie podniesienia poziomu do tychczasowego wyksz ta łcenia 
popów za poś redn ic twem założenia w W i l n i e duchownej p rawos ławne j 
akademii . W t a k i więc sposób s t a ry g ród Jagie l lonów s ta łby się głó-
wnem ogniskiem agi tacyi w duchu p rawos ławnym, k tóre j w p ł y w na 
całej nieszczęśliwej L i twie wkró tce boleśnie da łby się uczuć . Miejmy 
jednak nadzieję, że n ierychło to nastąpi , jDomimo że, pod ług wyra
żenia gorl iwego rzecznika p rawos ławnego duchowieńs twa , rosyjska in-
te l igeucya miejscowa oczekuje tego ważnego w y p a d k u j a k manny nie
bieskiej . 

N a szczególną tu j e d n a k u w a g ę zasługuje dz iwne zaślepienie obu 
au torów pod względem ducha i siły Kościo ła . P i e rwszy , zupełnie na 
seryo sądzi, że to polonizm s tanowi tę n iespożytą siłę a t t rakcyjną ka
tol icyzmu. Nie p rzychodz i mu na myśl , że jeś l i na rodowość daje moc 
religii , to czemuż rosyan izm nie j e s t zdolny na t chnąć nią p rawos ławia , 
żeby nie ulegało wp ływom polskiego kato l icyzmu? Drug i , Kudel , zdaje 
się spos t rzegać błąd swego przec iwnika (z nim to bowiem polemizuje 
w swej broszurze) : w zasadzie staje na s tanowisku p r a w d z i w e m : że 
p r a w d ą i miłością ty lko skutecznie n a w r a c a ć można, a nie znajdując 
w prawos ławiu ani j edne j ani drugie j , uc ieka się do ich su r roga tów. 
P r a w d ę religijną ma mu zastąpić p rzywyknien ie od dz iec ińs twa do 
p rawos ł awnych obrzędów 7 . Za. nadprzyrodzoną miłość bliźniego chce 
p o d s t a w i ć fi lantropię i na tu ra lną czułość kobiecą. 

P a n W ł a d i m i r ó w j e s t mniej ob łudny , i gorąco oddany swojej 
idei . Gdyby rząd rosyjski chciał b y ć szczerym, i pozwolił p rawos ła -
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wnym przechodzić choćby na tak i odpolszczony ka to l icyzm — przeko
nałby się wkró tce , j a k wielki a zbawienny w p ł y w ten os ta tn i wy
warłby na na rodowość rosyjską. 

H. Swarth. 

Listy aitstralskie polskiego emigranta. 
(Ciąg dalszy). 

G r o d n o , 18 mujo 1887. 

P o d własnym dachem już , przy własnem biurku to p iszę . Dom 
mój skończony! J e d e n pokój wykle jony papierem, ca łk iem j e s t ł a d n y , 
w nim sypiam i tu mam swoje b iurko, w drugim sypia dwóch moich 
podwładnych . J e d e n z nich, S e g . . . . , F r a n c u z , były kapi tan wojskowy 
na j e d n y m s t a tku francuskim, dezer te rował był z powodów sen tymen
ta lnych, a dziś u mnie służy. Drug i j e s t młody. 22- le tn i chłopak, ba
ron L a Soullay. syn j ene ra ła aus t ryack iego , porucznik w pu łku dra
gonów. Miał długi podobno, ojciec mu ich zapłacić nie chciał , wyje
chał za tem do Austral i i i dziś u mnie , właśc iwie ze mną , las t rzebi . 
L u b i ę go bardzo , spokojny, cichy i dobrze w y c h o w a n y młody czło
wiek, pracuje jak może, niesjioro mu idzie, bo j eszcze za miękki , ale 
energii i dobrej woli ma dużo. Z a to F r a n c u z nic nie war t , blagier 
i próżniak, to też dni jego u mnie są policzone. 

Teraz odpowiem na py tan ie wasze , skąd j a pieniędzy biorę? 
Skąd brałem, wiem: t rochę zarobiłem swą własną pracą, t rochę papie
rami i innemi spekulacyjkami , ale skąd dalej b r a ć będę? d o p r a w d y 
nie wiem; na tym punkcie sam dla siebie zagadką j e s t e m : a wziąć 
skądeś t rzeba , gdyż mam coś około 17 funt. szterl . do zapłacenia za 
zrobienie cząs tki p ło tów, i to nie dalej j a k za dni p a r ę . Głowa mię 
dziś porządnie od tego boli, bo ciągle myślę , nic wymyś leć nie mogąc, 
j a k b y m z pus tego w próżne prze lewał . J a d ę j u t r o do Sydney w myśli 
zrobienia j ak iego interesu z drzewem, k tóre ścinam. Jeże l i mi się uda zro
bić ugodę na dos tarczanie onego, przez rok lub dwa, j ednemu z sydne j -
skich sp rzedawców drzewa opa łowego , to j e s t em ein gemacldcr Mann. 

Książkę z W a r s z a w y wys łaną o t rzymałem i s tokro tn ie za nią 
dziękuję : p rzy g o s p o d a r s t w i e mojem bardzo mi się p r z y d a . Żyjcie mi 
jak n a j d ł u ż e j ! . . . Chcia łbym, żebyście wino moje pili, nie młode, za lat 
t rzy lub cztery , lecz s ta re , za lat dwadzieśc ia i więce j . Nie wiem, 
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czym pisał, że pos iadłość moja „ G r o d n e m " się nazywa . Za lat ki lka będę 
sp rzedawa ł Grand r in de Grodno, W. .. propriétaire. To będzie s z y k ! . . . 

Mia łem zamiar ką tek swój „Zofijówką" nazwać , ale mi Anglicy 
wymówić tego nie mogli , t ymczasem „ G r o d n o " wymawiają j a k m y . . . 

. . . Z d a j e mi s ię , że s łyszę odgłos dzw r onka — konie z lasu wra
cają, t r zeba j e naka rmić , uwiązać do żłobów, by j e d e n drugiego nie 
odjadał . To robię zawsze sam, bo konie są do tej pory j e d y n y m ży
jącym dobytk iem moim, to też j a k o j e d y n a k ó w j e p i e l ęgnu ję . . . 

G r o d n o , .11 lipca 1887. 

Les jours se suivent, main ne se ressemblent pas, n ie tylko w E u r o -
pie, ale i tu w spokojném i č ichem mojem Grodnie . 

K i l k a t y g o d n i t emu mia łem w y p a d e k , k tó ry o m a ł o , że się 
smu tno dla mnie nie zakończył . L a Soullay i j a p racowal i śmy pewnej 
soboty z rana : naraz widzimy pol icyanta na koniu, podjeżdża do nas 
i p y t a , czy m a m wóz i konie? o d p o w i a d a m : „ m a m " . „ W tak im razie 
musisz pan mi go d a ć : s łużba k ró lowe j ! " Xa t ak ie dictum niema tu 
odmownej odpowiedz i : kon ia zaprząg łem i sam powożąc pojechałem 
z pol icyantem, pos ławszy L a Soul lay 'a p iechotą do L iwerpo lu , by gdy 
t am p r z y j a d ę , konia i wózek do domu zabrał , gdyż j a miałem za in te
resem do Sydney 7 koleją na dni pa r ę pojechać. Po l i cyan t p rowadzi mnie 
w l a s o cz tery mile od mego domu, gdzie jsoprzedniej nocy 7 znalazł był 
pokątną gorzelnię . Chodziło o zabranie dystydatorów do L iwerpo lu . Ł a 
dujemy wszys tko na wózek (mój dwuko łowy z resorami , na j ednego 
konia: wozy 7 cz te roko łowe ba rdzo mało tu używane) , j edz iemy do L i 
werpolu , j e d e n pol icyant konny z przodu, drugi z ty łu , a j a w ś rodku 
piechotą konia prowadzi łem, nie mając w wózku miejsca, bo ł adunek , 
lubo nie ciężki, dużo miejsca zajmował. T a k e ś m y ujechali 0 mil. Czu
j ą c się zmęczonym, s taję na hołoblach i t a k dalej j a d ę bardzo powoli, 
gdyż z powodu zlej drogi , zaledwie u s t ać mogłem. Tuż przed L iwer -
polem koń się p rzes t rasza i zaczyna unos ić : o ws t r zyman iu go ani 
myśleć mogłem, bo sam z t rudnośc ią ty lko się t rzymałem. P ę d z ę więc 
tak co koń wyskoczy , ze s t r achem wielkim, myśląc sobie j a k ów ułan 
na m u s t r z e : Wenn ich schon unten wäre und trenn nichts geschieht! 

D r o g a przed L iwerpo lem schodzi nadzw 7 yczaj s t romo, do George ' s 
River , na k tóre j niema mostu , ale rodzaj tamy, po k tóre j się prze
jeżdża . W o d a oczywiście przez t a m ę zawsze p rzep ływa , a w czasie 
deszczów nieraz ki lka s tóp wysoko nad nią p łynie . Otóż, koń mój, ja 
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i wózek z wielkim szykiem pędzimy z gó ry na t a m ę , tu j e d n a k szyk 
się skończył , bo koń potkną ł się i upad ł , hołobla się przez to prze
chyliła, a j a , do tej .pory t ak sztucznie zachowaną równowagę t r a c ę , 
i głową naprzód „hul kasz t an do w o d y ! " . . . K o ń się zerwał i dalej 
chciał uc iekać , lecz o s łupek zaczepiwszy, siebie, wózek i dys ty la rn ię 
wywróci ł . Ludz i się ki lku wnet zebrało , wszys tko na tychmias t pod
nieśl i ; j a z w o d y też się j a k o ś wygramol i łem, mokry j a k mysz , i j uż 
piechotą znowu, t ryumfa lnym pochodem, dojechal iśmy do mias ta . Tu 
w hote lu dano mi rzeczy na zmianę , w p r a w d z i e wszys tko za kró tk ie , 
ale suche . La Soul lay 'a do domu posłałem, sam zaś pojechałem do 
Sydney , gdzie pa rę dni zabawiwszy , wróci łem do siebie. Ale co tam 
zas t a j ę ! ? . . . L a Soulłay w łóżku, ruszyć się nie może, koń pokale
czony; wózka i uprzęży n i e m a ! . . . K o ń podobno s ię zląkł powtórn ie , 
skręc i ł z drogi w las , wszys tko połamał i porwał , a L a Soullay j e d e n 
bok nadweręży ł . Dziś , n a szczęście , on wyzdrowia ł , koń się wygoił , 
ale wózek i uprzęż p rzepad ły . 

D la L a Soul lay 'a znalazłem miejsce lepsze, niż to co miał u mnie, 
i rozs ta l i śmy s ię : sam zaś pojechałem znowu do Sydney , gdziem trz}-
tygodnie siedział , by coś pieniędzy zarobić . D o pomocy wziąłem znowu 
człowieka; j e s t to F r a n c u z , nazwisk iem: Ba ron ; dobry z niego robotnik, 
obecnie kojde, a za tydz ień lub dwa będzie sadził winogrona. Sam 
wracam jeszcze do Sydney , bo bez pieniędzy tak i nic zrobić nie 
można. S ta ram się o miejsce lub p r a c ę , k t ó r a b y mi zarabiać dozwoliła, 
ale t akże od czasu do czasu Grodno o d w i e d z a ć . . . 

P r z e r w a ł e m b y ł p isanie l is tu , by na rąbać d rzewa , ogień rozpalić 
i nas t awić obiad. Będz i emy mieli un ragout, sk ładający się z solonego 
mięsa, cebuli , p ieprzu , kartofli i k a p u s t y •— wszys tko to razem powinno 
być dobre . Z pot raw, o k t ó r y c h pisze, ks iążka kucha r ska , mnie przez 
was przys łana , ani j edne j zrobić nie mogłem, bo mi zawsze czegoś 
brakuje , wolę za tem improwizować . 

Dubbo, -i sierpnia ( 3 0 0 mil od Grodna) . 
Zaczę ty l is t p rawie miesiąc temu, dziś dopiero kończę . W y j e 

chałem z Grodna od t rzech t ygodn i i j eżdżąc po kraju j a k o agen t 
firmy Phi l l ips e t С о т р . , sp rzeda ję ziemię. J a k o p łacę mam komisowe 
od in te resów zrobionych. D o tej pory dużo nie zarobi łem; może dzień 
dzisiejszy będzie lepszy ! . . . 

Zarab iać muszę koniecznie, by się przy Grodnie u t r zymać . W y 
datki teraz mam tam ogromne: Grodno samo, bez mego u t rzymania , 
kosztuje mię około 6 ff. tygodniowo. Zos tawi łem tam dwóch ludzi , k tó rzy 
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zasadzają winnicę ; j e d n e m u p łacę 2ó szyl ingów na tydz ień , d rug iemu 
3 0 szyl ing, i życie ; prócz tego konie , k tóre też ka rmić t rzeba . K u 
piłem 1 0 . 0 0 0 szczepów winnych , z tych 6 0 0 0 czerwonego Hermitage, 
a 4 0 0 0 czerwonego Malhec. J e ś l i wszys tko dobrze się przyjmie, to b ę d ę 
miał w przysz łym roku 7 1 / 2 a k r ó w wdnnicy, co tu w a r t e 7 5 0 ff. Na 
tem nie p o p r z e s t a n ę , będę coraz więcej sadził . W i n n i c a w tym roku 
zasadzona da mi już dochód za t rzy la ta . 

Jeżel i mi t u w Dubbo in te resa j a k o tako pójdą, to po jadę dalej 
do Ningau , s t a m t ą d do B u r k ę , skąd powrócę na dłuższy czas do 
Grodna ; jeś l i mi się zaś nie poszczęści , to wracam do Sydney , i b ę d ę 
szukał innego sposobu powiększenia moich dochodów 7 . — Pająków i owa
dów dla wuja K o n s t a n t e g o m a m j u ż spo ro ; dwie b laszank i t ychże j u ż 
gotowe wysz lę po powrocie do domu. 

P o dziewiątej j u ż : lecieć muszę za in teresami . 

Południe. Chodziłem cały r anek , lecz n ic sp rzedać nie mogłem: 
p rawdopodobn ie więc za dni p a r ę wrócę do Sydney . R u c h i ciągłe 
gadanie dodają ape ty tu , idę na obiad, poczem znowu business. 

ii sierpnia. Wczora j sprzeda łem t rzy łany ziemi, razem 12 akrów, 
za 267 ff.; zarobiłem 6 ff. komisowego; j e s t mi to za mało, s tosun
kowo do w y d a t k ó w , k tó re ponosić m u s z ę , wracam więc do Sydney , 
gdzie t rzeba będzie się z Phi l l ips em ułożyć , aby mi zwraca ł choć 
część w y d a t k ó w . . . 

Sydney, 11 października 1887. 

. . .Wczora j p rzy jecha łem z Grodna do Sydney , by się zobaczyć 
z d-rem P io t rowsk im, k tóry po roku n iebytnośc i znowu tu przyjechał . 

Co o sobie, co o Grodnie powiedzieć? Nie idzie, j a k b y m chciał ; 
powodem zawsze pieniądze, k tó rych n igdy na czas , a p rzen igdy dosyć 
nie mam. P i sa ł em w j e d n y m z poprzedn ich l istów, że zasadzi łem 1 0 . 0 0 0 
d rzewek winnych . Hermitage dobrze rośnie , Malbec chorowito wygląda . 
Koło domu mam t r o c h ę dwule tn ich szczepów, te są śl iczne. Zresz tą 
w Grodnie nic nowego, prócz 3

/Ί mili płotu , dwóch ko tów i j e d n e g o 
ula pszczół . Znalaz łem był rój pszczół w lesie, w spróchnia łem drzewie , 
ściąłem j e , miód wyjąłem, a z łapane pszczoły umieści łem w dużem 
pudełku , gdzie pracują, a n a w e t się roi ły . Za j a k i miesiąc będę pod
bierał miód, gdyż pude łko już dobrze ciężkie. 

R o k zapowiada się bardzo suchy i gorący, s t r acę więc pewno część 
winnych macic , k tó re mają dopiero małe korzonki , wą tp ię zatem, Ъу 
wielką posuchę p rze t r zymać mogły . D o m mój wewnąt rz jeszcze n ie 
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skończony i ba rdzo biednie wygląda , za to przed domem ślicznie, 
kwia tów nasadzi łem z j edne j s t rony, z drugiej ul 'i wino dwuletnie , 
k tó re po ścianie piąć się będzie. O innych dwóch s t ronach nie piszę, 
• Ό te . j a k wnę t rze , j eszcze niecywil izowanie wyglądają. Dzielnv mój 
Baron zastrzeli ł tuż kolo domu dużego węża, koloru ołowiu. 

Często p i s y w a ć do was nie mogę . z powodu ciągłego borykania 
się z losem, czyli inaczej — z finansami: j a k j e s t e m w Sydney , biegam 
za in teresami , gdy j e s t e m w Grodnie , to mi już głowa nie po t emu: 
tam się flanelowa koszulę wdziewa, bierze s iekierę , łopa tę lub motykę 
lo ręk i — i do roboty . Tyle tam rzeczy j e s t do zrobienia, tyle zro

bionych do poprawien ia a nawe t do przerobienia . 

W y s ł a ł e m Wujowi dwie male bloszanki z pająkami przez p . X. , 
jadącego do Marsyl i i , skąd je do K r a k o w a przeszłe . Mam też ko lekcyę 
ywadów. lecz te na. szpi lkach p rzechowywani , więc ich nie posyłam.. . 

G r o d n o , У grudniu 

. . . J es t obecnie, w S y d n e y pan (τ. z W a r s z a w y , z zawodu cu

krownik : po angielsku mówić nie umiejąc, sam sobie poradz ić nie może, 
; a mu więc pomagam. J e s t e ś m y w przededniu sp isania kon t r ak tu , mocą 
którego on zostanie dyrek to rem cukrowni i plantacyi t r z emy , za co po
bierać będzie ' Z , dochodów: in teres dla niego może być świe tny ; czy i dla 
mnie? — nie wiem. bom się przez de l ika tność nie ułożył ocenę za moja 
p racę : skończy się zapewne na „fidze", bo szlachcic skąpy, może mi ty lko 
ładnie podziękuje . I to także , w tych ciężkich czasach , coś zun czy. 

P rzy jecha ł tn z W i o c h młody Cavalchini . k r e w n y k a r d y n a ł a te -
goż nazwiska . Zaproponował dać mi 1 0 . 0 0 0 franków i być wspólni 
kiem moim do '/., części dochodów z Grodna , na lat p ięć . Oczywiście 
nrzvjatem, ale p ieniędzy jeszcze nie dosta łem, bo Cavalchini musi do
piero o nie do ojca napisać , k tó ry j e s t ogromnie bogaty . Odpowiedzi 
spodz iewać się nie możemy, aż za j ak i e cz tery miesiące. 

D r . P io t rowsk i z Sydney do Chin na rok pojechał . 
W c z o r a j j ad łem pierwszy owoc grodz ieńsk i : d w a ogórki'. Były 

loskonałe. tern lepsze, że własne . Zmówiłem . .Zdrowaś M a r y a " , j a k 
ias vego ś. p. ojciec u c z y ] . . . 

Druk ukończony 26 lutego 189i r. 
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